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Wstęp do past 


Czym jest pasta? Najłatwiej powiedzieć, że pasty są tekstowymi memami. Utworami, które zyskują 
na sile dzięki kopiującym je użytkownikom. Żyjącymi dzięki niezliczonym ctrl+c/ctrl+v, czyli 
kopiuj/wklej. 

Niemniej jednak, podobnie jak stało się z obrazkowymi memami, pasty z czasem poszerzyły swoją 
definicję. Wszak istnieje niewyobrażalna liczba „memów", które nigdzie i przez nikogo nie są 
kopiowane, nie rozchodzą się viralem po całej sieci - nawet nie stały więc koło definicji „memu". 
Jednakże mają w sobie „to coś", co sprawia, że nazwiemy je „memem". Bez problemu każdy obyty z 
internetem człowiek będzie w stanie powiedzieć: „to jest mem, a to jest tylko śmieszny obrazek". 

Z pastami sprawa ma się podobnie - pastą nie jest już jedynie tekst bądź chwytliwy/uniwersalny 
komentarz, który rozchodzi się viralem po sieci, a stał się nim każdy utwór, który jest na tyle 
„internetowy", by po jego lekturze móc powiedzieć: „to była pasta". Nawet jeśli nikt nigdy jej nie 
skopiuje. 

Ramy past są cholernie ciężkie do ustalenia. Nie determinuje ich długość: są pasty, które liczą 
sobie dosłownie dwie linijki, są też i takie, które można czytać godzinami. Podobnie wyróżnikiem past 
nie jest język - choć często-gęsto obfitują one we wtręty z internetowego slangu, niektóre w 
zupełności byłyby zrozumiałe dla najtwardszych nawet normików. Pasty mają niejednorodny styl, 
niejednorodną formę, bywają pisane prozą, rymem, bywają pasty śmieszne, depresyjne, normalne i 
popieprzone. Stanowią prawdziwy taksonomiczny misz-masz. 

Cholernie ciężko byłoby uchwycić coś stałego łączącego wszystkie pasty - i odróżniającego je od 
nie-past. Próbowaliśmy, nie udało nam się. Możecie spróbować, acz pewnie też chuja zdziałacie. 

Dlatego też „pastą" najbezpieczniej będzie nazwać tekst, który nie dość, że jest kopiowany lub 
przynajmniej jest stworzony z myślą o jego kopiowaniu, musi zawierać „to coś", co nierozerwalnie 
łączy go z internetem i internetową (sub)kulturą. Który nawet jeśli potrafiłby odnaleźć się poza 

internetem, to niewątpliwie w internecie ma swój prawdziwy dom. 

** * 

W dyskusjach poświęconych pastom pada czasami pytanie: czy potraktować pasty jako oddzielny 
gatunek literacki, czy raczej jako opowiadania/bajki/nowele/farsy publikowane w internecie? 
Oczywiście, jeden rabin powie tak, drugi powie nie. Pozwólcie jednak, iż spróbujemy udowodnić, że 
pasty nowym gatunkiem są. 

Przeciwnicy tego poglądu zauważają, że w gruncie rzeczy większość past moglibyśmy 
przyporządkować do już istniejących gatunków: pastę o Dicku czy o Julce jako nowelę, creepypasty 
zaksięgować jako opowiadania bądź opowiadania grozy i tak dalej. Pod tym względem, pasty 
przypominają nam trochę królestwo Protista - czyli mikroorganizmów mających coś tam wspólnego z 
królestwami Zwierząt, Roślin czy Grzybów, mających jednak cechy, które nie pozwalają na wciśnięcie 
ich do któregoś z tych królestw. Mówi się o nich czasem jak o „worku", do którego wrzucane są 
gatunki trudne do skatalogowania. 

I z pastami będzie podobnie. Możemy je naciągnąć i wrzucić do któregoś z gatunków, często 
znajdzie się jednak jakaś cecha, która będzie wyłamywała się z i tak dość luźnych ram istniejących już 
gatunków literackich. 

Dalej: spójrzmy, co odróżnia uznane gatunki literackie. Weźmy sobie taką baśń oraz opowieść. 
Czym one się różnią? Forma jest w zasadzie taka sama. Różnicą jest przede wszystkim tematyka. Baśń 
ma ściśle określoną „baśniową" tematykę i to już wystarczy, aby mówić o innym gatunku. Nawet jeśli 
teoretycznie moglibyśmy uznać baśnie za podzbiór opowieści, funkcjonują one jako oddzielne gatunki 
literackie (jak mówi ciocia Wikipedia). 
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Czyż więc internetowy charakter past nie jest wystarczająco wyraźną cechą, aby móc rozdzielić je 
od innych gatunków? 

To już pozostawiamy Waszej ocenie. 

** * 

Niezależnie od tego czy pasty uznamy za odrębny gatunek literacki, czy nie, możemy spróbować je 
jakoś sobie posegregować, pokategoryzować. Zapewne znajdą się puryści (siema, karachuje), którzy 
będą się na to oburzać, mówić że tak nie wolno, że pasty są wolne i nieskrępowane, nie można i nie 
wypada próbować ogarnąć ich rozumem. Niemniej jednak, mówimy im uprzejme, acz stanowcze: 
„chuj Wam w oczy" i postaramy się jakoś ogarnąć ten misz-masz. 

Pasty możemy podzielić ze względu na: 

1) podstawową formę: na pasty pisane greentextem (czyli od >memicznych strzałek) oraz te 
pisane „normalnie". 

2) długość: krótkie (zawierających się w paru linijkach), średnie (zawierające się w kilkunastu- 
kilkudziesięciu), długie (na których przeczytanie trzeba poświęcić kilka minut) po lokomotywy, które 
można czytać kilkanaście, kilkadziesiąt minut. 

3) uczucie, które mają wywołać: pasty feelsowe (czyli wywołujące smutek, zadumę, melancholię i 
tym podobne uczucia), pasty śmieszne, creepypasty (mające wywołać ciarki na plecach; straszne, 
niepokojące, czasem po prostu obrzydliwe), pasty szkalujące (mające obrazić/wkurwić /dokurwić), 
pasty mindfuckowe (mające przede wszystkim zaskoczyć) i inne (opowiadające jakąś historię bez 
konkretnego uczucia, które mają wywołać). 

4) realność: pasty realne/prawdziwe (oparte na faktach), prawdopodobne (zmyślone, acz 
teoretycznie możliwe) po zupełnie niemożliwe (nierzadko ocierające się o fantastykę czy sci-fi). 

5) występujące popularne motywy - o których za chwilę. 

Oczywiście, znajdą się pasty które swoją nieszablonowością pokażą naszej propozycji klasyfikacji 

środkowy palec. Niemniej, zrobiliśmy co mogliśmy, kto umie - niech zrobi lepiej. 

** * 

Czytając pasty natrafiamy na dość często powtarzające się motywy. Oto niektóre z nich. 

Sławy. Często nieoczekiwanymi bohaterami past są sławne osoby. Nie tylko takie znane z 
pierwszych stron gazet, lecz także te, które zdobyły sławę głównie w internecie. Możemy więc 
spotkać profesora Bartoszewskiego udającego się na dziwki, Makłowicza masakrującego anona w 
Almie, Janusza Korwina-Mikke, ale również Rolewskiego czy Aralkę - znanych głównie użytkownikom 
czanów. 

Na specjalne miejsce zasługuje tutaj Papież Jan Paweł II, który zajmuje szczególne miejsce w 
serduszkach twórców past. Szkalowanie Papieża jest memem idealnym - na internetowych katolików 
działa jak czerwona płachta na byka, ponadto środowiska szkalujące Papieża stanowią niezwykle 
ciekawe subkultury. Sama historia szkalowania mogłaby być materiałem na oddzielny artykuł. Chyba 
można powiedzieć, że to właśnie o JPII powstało najwięcej past związanych ze sławnymi osobami - i 
jeśli się pomylimy, to z pewnością niewiele. 

Spierdolenie. Zdefiniować je sobie możemy połączenie fobii społecznej, kompletnej nieudolności 
w sprawach damsko-męskich, depresji, życiowej bezradności i pochodnych wad. Spierdoliny żyją 
samotnie, utrzymywane są zwykle przez rodziców, są uzależnione od internetu i wiodą naprawdę 
godne pożałowania życie. Pasty o spierdoleniu (o różnym nasileniu) cieszą się dużą popularnością, bo 
są bardzo życiowe; do tego wiele z nich jest jednocześnie feelsowych i śmiesznych - przez ten 
dysonans ciężko o nich zapomnieć, nierzadko potrafią skłonić też do głębszych refleksji. Ponadto 
wielu może dostrzec w historiach spierdolin odbicie własnych doświadczeń, z niektórymi można się 
wręcz utożsamiać. Trudno o bardziej depresyjną lekturę niż pasty o spierdoleniu zebrane w Wielkiej 
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Kolekcji Past. Polecamy zwłaszcza na depresyjne jesienne wieczory, jeśli potrzebujecie jakiegoś 
solidnego impulsu aby się w końcu powiesić. 

Idee fixe. Anon znajduje coś, co staje się jego sensem życia. Całe jego życie staje się 
podporządkowane jednemu celowi - nieważne jak absurdalnemu. Czy to chodzi o seksualną 
fascynację tracheotomią, eksterminację wróbli czy zostanie sławnym i bogatym. Częstym idee fixe 
jest zemsta. 

Anonimowość. Jest bardzo mocno związana z pastami. Czany anonimowością stoją, pasty 
początkowo czanami stały, to i do past anonimowość się pięknie klei. Sam charakter past sprawia, że 
w gruncie rzeczy rzadko kiedy wiadomo, kto jest ich autorem. Już po pierwszym ctrl+c/ctrl+v autor 
znika, zostaje sam utwór. Wyjątek stanowić mogą pasty Malcolma XD (choć większą popularność 
zdobyły raptem dwa czy trzy z jego dzieł) oraz opowiadania Mrozińskiego, które często stają się 
pastami. A poza tym? Pasty po prostu są. Ktoś je stworzył, ktoś skopiował i są. Źródło? Internet. 
Koniec, kropka. Pisarze past o tym wiedzą i to akceptują. 

W samych pastach bohater też w gruncie rzeczy niewiele nas obchodzi. To anonim. Pojawi się i 
zniknie w momencie, gdy przeczytamy wszystko, co miał o sobie do napisania. Nikogo nie obchodzi 
jego imię, więc nawet nie musi się przedstawiać. 

Przerabianie. O ile większość past stanowi zamknięte utwory, które są jedynie kopiowane tu i 
ówdzie, część z nich ma wspaniały potencjał przeróbkowy. I tak „Inwokacja" Stonogi, pasta o 
trailerach filmów Patryka Vegi czy wspomniany już Fanatyk Wędkarstwa są przerabiane non-stop. Do 
porzygu i jeszcze trochę. 

Szkalowanie. Nie chodzi tu tylko o szkalowanie papieża. Chodzi o szkalowanie czegokolwiek, co 
wkurwi autora. Szkalować można ludzi, którzy nie lubią pizzy hawajskiej, harcerzy, rowerzystów, 
motocyklistów, seks, kobiety, mężczyzn, wszystko i wszystkich. Są poczytne, zwłaszcza jeśli celnie 
punktują coś, co ma wielu przeciwników. A jak szkaluje coś, co ma tyluż przeciwników co 
zwolenników to ho-ho! Gównoburza gotowa. Nic więc dziwnego, że jeśli ktoś prosi o jakąś pastę, 
najczęściej prosi o pastę szkalującą. 

** * 

Historia past jest dość ciężka do określenia; niewiele jest źródeł, które w jakiś rzetelny sposób 
opisują czym pasty są, jak powstały, kiedy się pojawiły i jak ewoluowały. Ale spróbujmy określić 
przynajmniej jej podstawowe ramy. 

Najwięcej w temacie powiedzą nam raptem dwa źródła: Wielka Kolekcja Past z Polskich Chanów 
(zebrana przez Anona Redaktora, szacunek kolego!) oraz artykuły powstałe po ekranizacji „Fanatyka", 
ze szczególnym uwzględnieniem [https://tech.wp.pl/o-fanatyku-wedkarstwa-wiedza-juz-wszyscy-ale- 
pasty-maja-znacznie-dluzsza-historie-i-ciekawa-przyszlosc-6205383723189889aj. Pewną wskazówką 
jest też artykuł poświęcony copypastom na knowyourmeme.com. A poza tym? Pozostaje jedynie 
lurkowanie czanów (brrrl), czytanie topiących się w morzu gówna wartościowych komentarzy i 
uważna obserwacja internetu jako takiego. Mało to naukowa metodologia, ale co kurważ mać zrobić? 

Określenie, od kiedy mamy do czynienia z pastami w dużej mierze zależy od tego, jak sobie pasty 
zdefiniujemy. Jeśli przyjmiemy możliwie najszerszą definicję, to pasty będą niemal tak stare jak sam 
internet - oraz wymyślona przez Larry’ego Tesslera funkcja copy-paste. Wszystkie te „śmieszne 
teksty" wrzucane na przedpotopowe strony „z żartami i śmiesznymi obrazkami" męczone były 
ctrl+c/ctrl+v w te i nazad na długo przed ukuciem terminu „copypasta". Jeśli się uprzemy, za pierwszą 
pastę będziemy mogli uznać Biblię drukowaną przez Gutenberga. W końcu ruchoma czcionka to też 
takie kopiuj-wklej. 

Ale moi drodzy, nie popadajmy w skrajności. Początku past szukajmy więc w momencie, w którym 
pojawiło się sformułowanie „copypaste", spolszczane czasem jako „kopypasty", „kopiujwklejki" (ale 
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serio, kto dziś tego słowa używa?) - i które ostatecznie ewoluowało w „pasty". Według szacunków 
knowyourmeme, termin zaczął pojawiać się około 2006-2008 roku na owianym dwuznaczną sławą 
4chanie. Wówczas też narodziła się forma „greentextu", czyli pisanie tekstów zaczynając każdą linijkę 
„memiczną strzałką" [>]. Greentext jest ni mniej ni więcej - cytatem. Takie pierwsze pasty nie były 
głęboko przemyślanymi tekstami - były strumieniem myśli wypluwanych na bieżąco w rozmowach na 
czatach czy IRC. Były przeklejonymi rozmowami, które pisze się właśnie w ten sposób: 

>jakaś myśl 
>kolejna myśl 

>kolejna i kolejna, może trochę bardziej rozbudowania 
>emotikonka albo obrazek.png 
>no kurwa. 

W pośpiechu, bez poszanowania dla interpunkcji, z literówkami, spontaniczne, prawdziwie. 
Czasem opowiedziane tak historie były na tyle ciekawe, że po prostu były kopiowane i wklejane w 
najlepszym miejscu do dzielenia się pojebanym, acz wartym lektury kontentem. W Polsce podobnym 
(i chyba najwcześniejszym) zbiorowiskiem tego typu „past" był bash.org - miejscem, w którym 
wklejano najlepsze teksty zasłyszane gdzieś w zakamarkach polskich czatów. 

Później jednak tworzenie kolejnych zdań od strzałek ustaliło się jako styl pisania właśnie. 
Strzałeczki przestały być wskaźnikiem cytatu, a stały się rozpoczęciem każdej kolejnej myśli. 
Sposobem na utworzenie dynamicznego i memicznego tekstu. Wówczas powstało też wiele zwrotów 
i stylowych innowacji, takich jak pisanie w drugiej osobie liczby pojedynczej, zwrot „bądź mną" 
(zachęcający do mocnego wczucia się w sytuację bohatera) czy zapisywanie wieku jako level. Polska 
scena pastowa zdominowana wówczas była przez krótkie teksty pisane od „memicznych" strzałek. 
Pasty typu „bądź mną" zaczęły pojawiać się jako obrazki na kwejku, jebzdzidy i podobnych stronkach, 
które (chcąc nie chcąc) wyznaczały pewien kierunek na polskiej scenie memowej. Zwłaszcza na jbzd 
dużą popularność zdobywały krótkie pasty pisane czerwoną czcionką na czarnym tle - wrzucane 
gdzieś na początku bieżącej dekady. 

W nieco innym kierunku rozwijały się pasty na polskich czanach, ze szczególnym wskazaniem na 
Vichan czy Karachan. Tutaj najbardziej boimy się zbłaźnić - polskie chany, choć niewątpliwie miały i 
mają OGROMNY wpływ na polski internet, są zbiorowiskiem wszystkiego, co najgorsze: spierdolenia, 
złośliwości, skurwysyństwa, najobrzydliwszej możliwej pornografii, bluźnierstwa, absolutnych 
moralnych nizin, piwniczaństwa, kompulsywnego uzależnienia od internetu - no sami wiecie. Chujnią 
z grzybnią wielką jak Sosnowiec. Miejscami tak spaczonymi, że żadne z nas nie było w stanie 
przetrwać na nich na tyle długo, by przeprowadzić solidną analizę. Co więcej, jesteśmy pewni, że 
czany wezmą powyższe za najlepszy możliwy komplement. Bo z czego jak z czego, ale ze swojej 
tożsamości są po prostu dumni. 

Niemniej, trzeba oddać, że czany mają też wielką moc - jeśli postanawiają zaatakować jakąś 
stronę czy określoną grupkę, robią to konsekwentnie, bezlitośnie, skutecznie. Jak tworzą - to tworzą 
porządnie, z rozmysłem, potrafią stanąć na wysokości zadania i stworzyć coś naprawdę wielkiego. 
Zresztą - zainteresowanych odsyłamy do Wielkiej Kolekcji Past z Polskich Chanów. Anon Redaktor 
odjebał kawał dobrej roboty w opisywaniu charakteru chanów, pierwsze pasty zebrane w Kolekcji 
powiedzą Wam wszystko co powinniście o nich wiedzieć. Sama Kolekcja stanowi też przykład tego, że 
chany to jednak nie samo zło i spierdolenie; że potrafią być niezwykle twórcze. 

W każdym razie - zdaje się, że na polskich czanach właśnie pasty zaczęły uzyskiwać tożsamość, 
którą znamy z współczesnych past. Zwykle opowiadają jakąś niezwykłą, ciekawą historię. Już nie tylko 
i wyłącznie szybkich tekstów od memicznych strzałek, ale bardziej przemyślanych, z „normalniejszą" 
formą. Zaczęły się pojawiać motywy, które były potem powtarzane przez kolejnych pastopisarzy. 
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Nierzadko zaczęty odrywać się mocno od autentyczności - o ile pasty powstające nadal za granicą 
często stylowane są na takie, które traktują o prawdziwych wydarzeniach, polskie nierzadko potrafią 
odlecieć w zupełną fantastykę. 

Swego rodzaju przełomem jest pasta o Fanatyku Wędkarstwa - właśnie ona najmocniej 
spopularyzowała pasty w obecnej formie. Pojawiła się na którymś z chanów, wzięta szturmem wykop 
i inne grzeczne stronki i znał ją co drugi ogarnięty internauta. Nawet jeśli już trochę nią rzygamy, nie 
możemy odmówić jej pewnej wielkości i tego, że przy pierwszej lekturze zajebiście się ją czytało. Nie 
odmówimy jej także tego, że została zekranizowania jako pierwsza (i chyba do tej pory jedyna) polska 
pasta. Dzięki tej ekranizacji pasty miały swoje pięć minut w mediach głównego ścieku - choć 
większość artykułów poświęconych pastom była pisana przez autorów, którzy w dupie byli, gówno 
widzieli i ewidentnie temat potraktowali po chuju. 

Pewnym odgałęzieniem past są pasty przeznaczone jako gotowe komentarze do określonych 
sytuacji. I tak pod każdym obrazkiem szkalującym papieża prędzej czy później musi pojawić się pasta 
o Rozumie i Godności Człowieka, a pod kłótnią internetowych napinaczy może pojawić się pasta 
zaczynająca się słowami „Coś ty o mnie kurwa napisał, ty mała biedna kurwo?". Te najczęściej 

wyławiały się z sekcji komentarzy w różnych zakamarkach internetu. 

** * 

Gdzie szukać past? To nie jest takie oczywiste, jak wpisanie „pasty" w Google (chyba, że macie 
ochotę dowiedzieć się wszystkiego o pastach BHP i makaronach). Memów należy szukać na stronach 
z memami, past należy szukać na stronach z pastami - ale zwykle dużego ruchu na nich nie ma. 
Stworzenie pasty wymaga większego talentu i wysiłku, aniżeli stworzenie obrazka na Jbzd czy Kwejka, 
pojawiają się więc rzadziej (zwłaszcza stworzenie DOBREJ pasty), więcej czasu wymaga również 
lektura. Pasty nie mają więc tej dynamiki, która napędza strony z obrazkami i na stronach z pastami 
zwykle chujem wieje. No i te strony raczej nie są miejscami, w których powstają nowe pasty - raczej 
przeklejane są z innych miejsc. Czasami. Niektóre. Zwykle z dużym opóźnieniem. 

Creepypasty są w większości ładnie pokatalogowane na https://creepypasta.fandom.com. 
Wystukując fragment poszukiwanej pasty w Google, najczęściej trafimy na Wykop.pl; choć część past 
jest tam cenzurowana (jak choćby osławiona pasta o Serwerowni Wykopu czy o Cejrowskim i 
Wojciechowskiej) i szczególnie popierdolonych past nigdy tam nie uświadczymy. 

Według naszej wiedzy, obecnie nowe pasty powstają przede wszystkim w dwóch miejscach - na 
facebookowej Sekcji Past oraz na Wykopie. Zwłaszcza popularność na tym drugim portalu zdaje się 
mieć największą moc - jeśli jakaś pasta zdoła wejść w „gorące", to zwykle zostaje zapamiętana na 
długo i kopiowana jest jeszcze przez długi czas. Na chanach coś tam też powstaje, ale że chany wolą 
kisić się we własnym sosie i nie lubią „wynoszenia kontentu" - zwykle ich twórczość nie ucieka za 
daleko. 

Rzecz jasna, świat nie kończy się na tych kuźniach past. Iskra geniuszu skutkująca powstaniem 
genialnego tekstu, na widok którego ręka sama szuka ctrl+c może pojawić się dosłownie wszędzie, jak 
internet długi i szeroki: na fejsbukowych gównogrupkach, blogach, tradycyjnych forach dyskusyjnych, 
w luźnych rozmowach pomiędzy znajomymi. Wszędzie. Niemniej jednak - prędzej czy później i tak 
znajdzie się na Wykopie bądź Sekcji Past właśnie. Ludzie lubią plusy i łajki, a dobra i nieznana jeszcze 
pasta gwarantuje deszcz wyrazów uznania. 

W kwestii repozytoriów past, warto wspomnieć też o znanym i uznanym (i niestety nieistniejącym 
już) kanale Pastolektora oraz kanale Pastora na Youtubie. Idea prosta: chłopaki biorą i czytają pasty. 
Ale jak czytają! Potrafią czytać je tak, że nadają im właściwie drugie życie; z przeciętnej pisaniny 
potrafią wycisnąć coś, w czym można się zasłuchać i co można naprawdę docenić. Ich kanały 
stanowiły też magazyn past, które warto znać. Niestety, wskutek nagonki karachana, chłopaki usunęli 
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się z życia youtubowego. Na szczęście całkiem spora część ich twórczości była masowo 
reuploadowana przez licznych fanów ich twórczości. Efekt Streisand, kurwy! 

Na marginesie: warto odnotować fakt, iż nie istnieje żadna Pastolektorka czy Pastorka - a znajdzie 
się parę past pisanych z perspektywy kobiet. Dziewczyny z ładnym głosem, jest nisza do zajęcia! 

Oprócz tego, istnieją „pastowe" aplikacje na smartfony, które zawierają mnóstwo wartych lektury 
pozycji. 

Jeśli znacie inne obfite źródła, dajcie znać. 

** * 

Tak więc, moi drodzy, po przydługim i chujowym wstępie, którego i tak nie przeczytaliście, 
oddajemy w Wasze ręce mały pdf pt.: „The best of Sekcja Past 2015-2018", wersja beta, bez 
zadatków na wersję finalną. W zestawieniu znalazły się wszystkie pasty, które zdobyły powyżej 800 
reakcji plus parę tych, które w naszym subiektywnym odczuciu zasługują na lekturę i zapamiętanie. 
Wszystkie pasty opatrzyliśmy tytułem, (białym kolorem na białym tle, widocznym jedynie po 
zaznaczeniu bądź w spisie treści; w końcu nierzadko tytuł to największy spoiler), część z nich 
skomentowaliśmy w posłowiu. Nie zmienialiśmy ich treści, nie zapisywaliśmy autorów - zwykle i tak 
nie możemy być ich pewni. Zrezygnowaliśmy też z jakiegokolwiek sortowania - troszkę dlatego, że 
nie znaleźliśmy sensownych kryteriów dzielących ich w miarę po równo, trochę dlatego, aby nie 
traciły elementu zaskoczenia. 

A dla past zaskoczenie jest elementem kluczowym. 


Miłej lektury! 
Ptaki 


Skrzynka kontaktowa: sullaf@op.pl 
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Lubię znęcać się psychicznie nad moją dziewczyną w towarzystwie innych ludzi. Przejawia się to 
w wielu aspektach - kiedy w jakimś sklepie miła pani podchodzi i pyta ją 'w czym mogę pani pomóc' 
to szyderczo odpowiadam, że jej nie pomoże już nawet psychiatra. Gdy Ola przymierza kilka rzeczy po 
czym nic nie kupuje to głośno mówię że znowu zabrała pani tyle czasu wiedząc że nic nie kupi bo ja 
mam kartę kredytową. W kolejce do kasy głośno komentuję że znowu kupiła niepotrzebne rzeczy, a 
gdy zamawia jakiś posiłek w fast foodzie lub restauracji to mówię na głos, że może by wreszcie 
spróbowała schudnąć. Ola jest wyjątkowo piękna, zabawna, kochana i bogata bo odziedziczyła po 
dziadku majątek, ma wyciszony charakter i właściwie nie ma znajomych przez co mogę ją traktować 
jak szmatę a ona i tak na wszystko się zgodzi bo oprócz mnie nie ma nikogo. Podoba mi się taki stan 
rzeczy, dlatego torturuję ją psychicznie. Krytykuję jej kuchnię, mimo że świetnie gotuje. Często jak 
uprawiamy seks to mówię jej, że aby dojść musiałem myśleć o koleżankach ze studiów. Wmawiam jej 
nadwagę i zaganiam na fitness po to aby mieć wolną chatę przez 2 godziny dziennie kiedy mogę grać 
w gry bez jej narzekania. Ostatnio mieliśmy spotkanie po latach z ludźmi z liceum - 5 par, 
organizatorka spotkania, dwóch typów oraz my. 

Przyjechaliśmy punktualnie, Ola wyglądała znakomicie ale wcale jej nie pochwaliłem. Spotkanie 
organizowała moja licealna miłość, Klara, której charakter zawsze lubiłem. Bez skrupułów 
podrywałem ją na oczach Oli. Gdy podstawiła nam pod nos kurczaka z ryżem który smakował 
przeciętnie to zacząłem wychwalać jej zdolności kulinarne jednocześnie dodając teksty typu 'trzeba 
korzystać bo w domu nie mam takich specjałów', 'powinnaś zostać moją kucharką, bo Ola się do tego 
nie nadaje', 'przez żołądek do serca, co nie Klara?'. Ola wbijała wzrok w stół, a inni goście zerkali po 
sobie ze zdziwieniem. Temat rozmowy zszedł na podróże zagraniczne, więc pochwaliłem się że w te 
wakacje jadę do Jordanii. Wszyscy zagwizdali z wrażenia i gratulowali nam wyboru takiego miejsca, 
gdy nagle Ola cicho wybąkała, że ona nic o tym nie wie. 'Oczywiście że nie wiesz, przecież nie jadę 
tam z tobą'. Jeden gość chrząknął zakłopotany i zaczął rozmawiać o polityce. Patrzyłem z perfidnym 
uśmieszkiem na Olę, która była blisko płaczu. Zacząłem na głos komplementować Klarę, od jej ubioru, 
makijażu, po wystrój mieszkania. Dowiedziałem się, że pracuje jako menadżerka w banku więc nie 
omieszkałem wypalić 'no proszę, prawdziwa kobieta sukcesu., a Ola w ogóle nie pracuje, wieczna 
studentka'. Rozmawialiśmy wszyscy wesoło, a Ola stała na uboczu z zasmuconą miną. W ogóle mnie 
to nie ruszało. Po paru kieliszkach rozmowa się rozluźniła i pojawił się temat seksu. 

Pary przechwalały się co to one nie robią, a Klara żartowała, że zazdrości i jej musi wystarczyć 
ręka. Przełknąłem duszkiem łyk wina i powiedziałem na głos 'nie martw się, mi również'. Raz jeszcze 
zapadła grobowa cisza, a w oczach Oli zaszkliły się łzy. Zaatakowałem. 'Co już płaczesz, co już płaczesz 
do cholery, a co, może tak nie jest? Jesteś beznadziejna we wszystkim. Po co ja z tobą jestem, chyba z 
litości. Przy Klarze jesteś zerem'. Chyba przegiąłem, bo Ola zerwała się, zabrała torebkę i wybiegła z 
mieszkania. Wszyscy myśleli że pobiegnę za nią, ale ja nalałem sobie więcej wina i wróciłem do 
rozmów mówiąc że to histeryczka i to normalne. Podrywałem dłuższy czas Klarę, a gdy wszyscy goście 
poszli to po prostu zostałem u niej i uprawiałem z nią seks. Po wszystkim zerknąłem na telefon a tam 
19 wiadomości od Oli, że tęskni i przeprasza za swoje zachowanie. Ależ nią gardzę, można zrobić z nią 
wszystko. Czułe pożegnanie z Klarą i powrót do niewolnicy. Powitała mnie w progu zalana łzami, 
upiekła mi pysznego kurczaka a potem zrobiła takiego loda że prawie straciłem przytomność. Fajnie 
posiadać taką kobietę na wyłączność, ale wiedziałem że nie mogę jej pochwalić więc spytałem czy 
myśli że to wystarczy jako przeprosiny za wczoraj. Wbiła wzrok w podłogę, wiedząc co to oznacza. 
Uderzyłem ją w twarz. Po chwili drugi raz. W oczach znowu pojawiły się łzy. Policzkowałem ją i 
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podduszatem. Lubiłem to robić, bo czułem nad nią władzę totalną. Kazałem jej przyznać się do bycia 
dziwką i prosić abym przestał a ona pokornie to robiła. Zapłakana kleiła się do mnie, przepraszała i 
prosiła bym jej nie zostawiał. Kocham ją, ale muszę tak ją traktować, bo tak należy postępować z 
kobietami, uzależniać je psychicznie aby były wiernymi służącymi. Najlepsze jest to, że wielu 
mężczyzn chciałoby mieć taką kobietę i tak ją traktować, tylko mało który się do tego przyznaje. 
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Obserwowałem na Instagramie kilkadziesiąt dziewczyn, w różnym wieku, z różnych zakątków 
kraju. Niektóre z nich miały w swoich profilach namiary na facebooki, snapchaty i adresy email. 
Szybko stworzyłem całą bazę danych. 

Każda z dziewczyn miała swój osobny katalog, gdzie zbierałem ich zdjęcia, zapisywałem wszystkie 
szczegóły, którymi dzieliły się ze światem. Życie kilku z nich poznałem naprawdę dogłębnie, jednak W. 
zmieniła wszystko. Jej folder był największy i najdokładniejszy. 

Z instagrama dowiedziałem się gdzie i w jakich godzinach pracuje. Wiedziałem dokładnie do 
jakiego liceum chodzi, znałem jej plan lekcji i wszystkie najlepsze przyjaciółki. Miała klasyczne nawyki 
nastolatki, lubiła się malować, robić zakupy i słuchać muzyki do późna w nocy. 

Pewnego dnia na snapchata wrzuciła zdjęcie swojego prawo jazdy, świeżo po odebraniu go z 
urzędu. Na dokumencie były widoczne wszystkie dane. 

Obserwowałem ją przez ponad pół roku, stopniowo rezygnując z podglądania innych. Z czasem 
stało się to moją obsesją. 

W lombardzie kupiłem używanego smartfona, założyłem nowe konto na snapchacie i dodałem ją 
do obserwowanych. Po kilku godzinach ona również mnie zaobserwowała, nie pisząc nawet, czy się 
znamy. Potem uważnie obserwowałem jak bawi się razem z rodziną na wakacjach w Egipcie. 

W domu zacząłem dokładnie rozpisywać jej plan dnia, nanosząc na mapę miejsca w których 
najczęściej się pojawiała. Gdy wróciła do kraju, wziąłem wolne w pracy i pojechałem na dwa tygodnie 
do jej miasta, by móc się jej bliżej przyjrzeć. 

Pracowała w kawiarni, więc, zaraz po przybyciu, skierowałem się tam, by napić się kawy. Dzięki 
Snapchatowi wiedziałem, że dzisiaj jest jej zmiana i to właśnie ona poda mi kawę do stolika. Gdy 
wszedłem, natychmiast ją dostrzegłem i dostałem intensywnych dreszczy, zupełnie jak przed 
pierwszą randką. 

Usiadłem pod ścianą i zacząłem nerwowo przeglądać menu. Minęło kilka chwili i wtedy W. 
podeszła do mnie i swym słodkim głosem spytała o moje zamówienie. Wybrałem najdroższą pozycję 
w menu. Zamieniliśmy ze sobą zaledwie kilka słów ale w tym czasie zdążyłem całkowicie oblać się 
potem. 

Dopiero po chwili, gdy W. podała mi jakąś wysublimowaną kawę w finezyjnym kubku, która 
smakowała jak gówno, zdołałem się uspokoić. Zostawiłem jej 50 złotych napiwku i wyszedłem. Przez 
jakiś czas kręciłem się po okolicy, wiedząc, że dziewczyna wkrótce skończy pracę. Gdy wreszcie 
ruszyła do domu, podążyłem za nią, obserwując jej zgrabny krok i ciało. Wiatr bawił się jej długimi, 
jasnymi włosami. To był długi i cudowny spacer. 

Przez następny tydzień obserwowałem z oddali jak chodzi do szkoły i wraca do domu. Czasami, 
podczas przerw, wychodziła do pobliskiego parku z koleżanką i razem paliły papierosy. Strasznie mnie 
to zirytowało, bo było to czymś, o czym nie wiedziałem, ale jednocześnie czułem ekscytację, bo z dnia 
na dzień dowiadywałem się mnóstwa nowych rzeczy. 

Pewnego dnia, w drugim tygodniu mojego pobytu, ponownie wyszła z przyjaciółką na fajkę, 
jednak tym razem nie wszystko przebiegło tak jak wcześniej. Przyłapał je patrol policji i 
prawdopodobnie wypisał po mandacie. Dziewczyny pośpiesznym krokiem wróciły do szkoły. Kilka 
chwil później na snapchacie ujrzałem zdjęcie mandatu za zaśmiecanie na 100 złotych. Szybko i bez 
namysłu, pozostając pod wpływem chwili, napisałem do niej, że mogę go za nią opłacić. 

Odpisała po ponad godzinie. Z dużą i nieukrywaną radością zgodziła się. Poprosiłem ją o dane do 
przelewu. Podała je po chwili. Wpłaciłem na poczcie gotówką 200 złotych, podając fałszywe dane. 
Pani w okienku nawet nie miała ochoty mnie sprawdzać. Następnie przesłałem W. na snapchacie 
zdjęcie potwierdzenia. Bardzo się ucieszyła i spytała jak mogłaby się odwdzięczyć. 
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Długo nad tym myślałem, aż nadszedł wieczór i kierując się, poniekąd ciekawością tego co będzie 
dalej, napisałem, że chciałbym aby wysłała mi na snapie nagie zdjęcie. 

Odczytała moje słowa, ale nie odpowiedziała. Przez myśl przeszło mi, że pewnie się przestraszyła 
postanowiła, że dobrym wyjściem będzie mnie ignorować. Po około godzinie napisałem, czy coś się 
stało. Odpisała od razu, że nic się nie stało. Spytałem czy zrobi to o co ją poprosiłem. 

Odpowiedziała, że pomyśli. 

Późnym wieczorem dostałem od niej kilka zdjęć z jej łazienki, na których stopniowo zrzucała z 
siebie ubrania. Zapisałem wszystkie, konfrontując je z innymi zdjęciami które wrzucała. 

Po wszystkim napisałem jej, że bardzo mi się podoba i spytałem czy byłaby skłonna do nawiązania 
dłuższej współpracy. Innymi słowy, zaproponowałem jej odpłatność, w zamian za możliwość 
oglądania jej nagiego ciała. 

Ponownie napisała, że pomyśli. Przez całą noc nie mogłem spać. Zebrałem wszystkie zdjęcia W. 
jakie udało mi się zgromadzić i dokonałem wnikliwej analizy. Bez wątpienia wysłała mi swoje nagie 
zdjęcia, choć kompletnie nie wiedziała kim jestem i czy może mi ufać. Może uznała, że jak wrzuci 
zdjęcie bez twarzy to nikt jej nie pozna. Tylko szkoda, że nie pomyślała, iż kilka miesięcy temu, na 
Instagramie umieściła zdjęcia z łazienki, gdzie widać kolor płytek i układ kosmetyków na półkach. Do 
tego, będąc na wakacjach, wielokrotnie zamieszczała zdjęcia w stroju kąpielowym, dzięki czemu 
wiedziałem o wielu charakterystycznych cechach jej ciała, w tym o pieprzyku nad pępkiem. Wszystko 
się zgadzało. 

Nazajutrz odpisała mi, że jeśli chcę, to mogę wykonać jej kolejne przelewy na konto, a ona wtedy 
zastanowi się jak mi się odwdzięczyć. Niewiele myśląc pognałem na tę samą pocztę i wpłaciłem jej 
kolejne 500 złotych. Wieczorem dziewczyna uraczyła mnie kolejnym, o wiele większym, zestawem 
zdjęć oraz filmów, na których powoli zdejmuje ubrania, dotyka swoich piersi i pośladków, a następnie 
się masturbuje. Zapisałem wszystko. 

Zaproponowałem jej, że przekażę jej jeszcze więcej kasy, jeśli zgodzi się ze mną zobaczyć. 
Ponownie nie odpisała od razu, prawdopodobnie zastanawiając się nad tym, czy nie jest to pójściem 
za daleko. Mając to na uwadze, napisałem jej, że jedyne czego bym oczekiwał na spotkaniu, to 
możliwość zobaczenia jej ciała na żywo, obiecałem jej nie dotykać. 

Czekając na jej reakcję przez całą noc. Rano wybrałem się do sklepu i kupiłem drukarkę do zdjęć. 
Przygotowałem dwa zestawy najbardziej pikantnych zdjęć. Jeden z nich włożyłem do koperty z jej 
domowym adresem, a drugi do koperty z adresem szkoły. Miałem zamiar wykorzystać je jako kartę 
przetargową, jeśli dziewczyna nie zgodzi się spotkać. 

Przed południem, będąc w szkole, odpisała mi jednak, że może się zgodzić, ale chce 2000 złotych. 
Uśmiechnąłem się sam do siebie, pisząc, że mi to pasuje. Ustaliliśmy czas i miejsce spotkania. 
Jednocześnie pomyślałem, że przedłużę urlop w pracy jeszcze o kilka dni, by zobaczyć jak potoczą się 
sprawy. 

Nie wiedziałem jak W. zareaguje na mój widok. Na pewno pamiętała mnie z kawiarni, bo 
zostawiłem jej tak wysoki napiwek. Pochwaliła się nim nawet na snapchacie, więc musiało to być dla 
niej znaczące. 

Stawiła się punktualnie. Gdy do niej podszedłem, cały drżałem i pociłem się z nerwów. 
Przedstawiłem się swym zmyślonym imieniem i nazwiskiem, mówiąc że to ze mną pisała. Tak jak się 
spodziewałem, była bardzo zaskoczona, ale nie powiedziała nic w stylu „hej to ty byłeś wtedy w...". 
Najwyraźniej uznała, że właśnie wtedy wpadłem jej w oko i jakimś cudem udało mi się ją znaleźć. 

Starałem się sprawić wrażenie normalnego i rozluźnionego. Ona spytała gdzie to zrobimy, a ja 
odrzekłem, że w pobliskim hotelu, gdzie już załatwiłem pokój. Ruszyliśmy w jego stronę. Czułem 
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niesamowitą ekscytację, mogąc iść ramie w ramie z nią. Czułem jej powabny, słodki zapach, a jej 
delikatny i, o dziwo spokojny głos, pobudzał wszystkie moje zmysły. 

Niemal całą drogę milczeliśmy. Powiedziałem jej jedynie, że po wszystkim dam jej pieniądze. 

Weszliśmy do pokoju. Zdjąłem kurtkę, wziąłem jej płaszcz i odwiesiłem na wieszak. Ona usiadła na 
łóżku i zapanowała całkowita i niezręczna cisza. Wreszcie po chwili, gdy ja stałem na środku pokoju i 
po prostu się na nią gapiłem, a ona siedziała nieruchoma i pocierała rękę niespokojnie, spytałem czy 
zaczniemy. Usiadłem na krześle, naprzeciwko niej, a ona powoli wstała. 

Powoli rozebrała się do bielizny, a następnie obróciła wokół własnej osi. Przez moment stała tak, z 
dłońmi złączonymi na kroczu, z wyrazem zażenowania na twarzy. Wtedy poprosiłem by 
kontynuowała. Przez dłuższą chwilę miała opory, ale wreszcie zdjęła stanik i majtki. Potem 
pozwoliłem jej usiąść. 

Była naiwna. Nie wiedziałem czy naprawdę potrzebuje tych pieniędzy, czy po prostu robi to by w 
jakiś sposób uniezależnić się od rodziców. A może widziała w tym jakąś dziwną formę zabawy? Od 
początku wydawało mi się, że jest, choćby podświadomie, jakąś cholerną ekshibicjonistką, która 
zupełnie nie przejmuje się tym, że obcy ludzie wiedzą o niej wszystko. 

Pokazałem jej pieniądze. 2000 złotych zapewne wyglądało imponująco dla siedemnastolatki, 
szczególnie, że postanowiłem wypłacić je w nominale 50 Złotowym. Spytałem ją czy jest dziewicą. 
Pokręciła głową przecząco, starając się lekko zakryć swoje ciało. Po dłuższej chwili spytała czy chcę 
czegoś jeszcze od niej, czy może się już ubrać. 

Spytałem czy mogę czegoś jeszcze chcieć. W odpowiedzi wzruszyła bezsilnie ramionami. Wtedy 
wstałem i zacząłem się powoli rozbierać. Gdy byłem już nagi, podszedłem do niej powoli, ze 
sterczącym kutasem. Dotknęła go posłusznie. 

Po wszystkim dałem jej pieniądze i pozwoliłem się ubrać. Gdy wyszła, długo leżałem nagi na łóżku, 
uśmiechając się do siebie. Zapewne już jutro listonosz wrzuci do jej skrzynki awizo z listem poleconym 
do jej matki. Dyrektor szkoły pewnie zrobi telefonem kopie tych zdjęć, po tym jak przyniesie mu je 
sekretarka. 

Wyjechałem z jej miasta następnego dnia. W trakcie podróży uznałem, że mimo wszystko moje 
listy mogą nie dać wystarczającej nauczki, więc gdy wysiadłem, na dworcu, postanowiłem wysłać z 
telefonu krótkiego, anonimowego maila do kilku jej koleżanek i kolegów z informacją o poczynaniach 
W. Następnie wyrzuciłem telefon, a wszystkie pliki z nią związane zaszyfrowałem na zewnętrznym 
dysku. 

Dwa dni później było już po wszystkim. Powiesiła się. 
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>Anon lvl 22 

>ldziesz spotkać sie ze swoja loszka 
>Dzwoni telefon 
>To twój szef 

>Mowi ze wypierdalasz z pracy bo znalazł lepszego 

>Pracowales tylko po lOh dziennie i zarobiłeś dla firmy jakieś 100 kola w 3 miesiące 
>Jestes wkurwiony ale zaraz spotkasz sie z locha i cie napewno pocieszy 
>Anon musimy pogadać 

>Zdradzila cie wczoraj z twoim najlepszym coomplem Rafałem 

>Mowisz ze mozesz jej wybaczyć tylko trzeba czasu 

>Ona mówi ze to koniec 

>Wracasz do domu 

>Odpalasz ligę legent 

>5 rankedow z rzędu w dupę afk, fed i inne gowno 

>Nawet w jebanej grze ci nie idzie 

>Nalewasz sobie szklankę whisky 

>Starzy wracaja do domu 

>Opierdalaja cie jak zawsze za sprzątanie itp 

>Konczy sie na tym zebys wypierdalal z domu i znowu chlejesz i tak dalej 

>Zamykasz sie w swoim pokoju 

>Starzy gdzieś wychodzą 

>Dzwonisz do drugiego coompla Piotrka 

>Ty no słuchaj właśnie z Rafałem jestem i pijemy raczej dziś nie 

>Twoja locha wysyła ci na snapie fotki z twoimi coomplami 

>Odpalasz pornola 

>Dochodzisz akurat jak jest scena mordy kolesia 
>Jeszcze smutniej 

>Po kilku godzinach do twojego pokoju wbiegają Rafał, Piotrek, rodzice, locha i szef 
>PRIMA Apri... 

>Znajdują cie dyndającego na sznurze 
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Pewien maty chłopiec jednego dnia podszedł do swojego taty i powiedział. 

-Tato pożycz mi 100 zł. 

Tata zdziwił się po co małemu szkrabowi takie pieniądze, ale dał mu pieniądze. Następnie chłopiec 
spytał się. 

-Tato, a ile zarabiasz dziennie? 

Ojciec chwilę się zamyślił, po czym odpowiedział, że 200 złotych. Syn delikatnie się zasmucił, po 
czym ponownie spytał ojca czy pożyczy mu jeszcze 100 zł. Ojciec się troszkę zdenerwował gdyż 
dopiero co dat mu 100 zł. Ale, że bardzo kochał syna to dat mu kolejne 100 zł. Na to uradowany syn 
odpowiedział. 

-Hurra tato, mam już 200 zł więc mogę Ci zapłacić, żebyś dziś nie szedł do pracy tylko został ze 
mną i się bawił. 

Ojca bardzo poruszyła ta informacja. Łzy zaszły mu do oczu. Gdy już otarł łzy spakował chłopca i 
zawiózł do domu dziecka. Powiedział, że nie będzie wychowywał kurwy bez szacunku do pieniędzy, 
zajebał salto do przodu i odjechał na białym koniu w stronę zachodzącego słońca w rytmie piosenki 
Eweliny Lisowskiej. 
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My, urodzeni w przeszłości, z nostalgią wspominamy tamten czas. Nikt nie narzekał. 

Było nas jedenaścioro, mieszkaliśmy w jeziorze... na śniadanie matka kroiła wiatr, ojca nie znałem, 
bo umarł na raka wątroby, kiedy zginął w tragicznym wypadku samochodowym, po samospaleniu się 
na imieninach u wujka Eugeniusza. Wujka Eugeniusza zabrało NKWD w 59. Nikt nie narzekał. 

Wszyscy należeliśmy do hord i łupiliśmy okolicę. Konin, Szczecin i Oslo stały w płomieniach. 
Bawiliśmy się też na budowach. Czasem kogoś przywaliła zbrojona płyta, a czasem nie. Gdy w stopę 
wbił się gwóźdź, matka odcinała stopę i mówiła z uśmiechem, "masz, kurna, drugą, nie"? Nie drżała 
ze strachu, że się pozabijamy. Wiedziała, że wszyscy zginiemy. Nikt nie narzekał. 

Z chorobami sezonowymi walczyła babcia. Do walki z gruźlicą, szkorbutem, nowotworem i polio 
służył mocz i mech. Lekarz u nas nie bywał. Chyba że u babci - po mocz i mech. Do lasu szliśmy, gdy 
mieliśmy na to ochotę. Jedliśmy jagody, na które wcześniej nasikały lisy i sarny. Jedliśmy muchomory 
sromotnikowe, na które defekowały chore na wściekliznę żubry i kuny. Nie mieliśmy hamburgerów- 
jedliśmy wilki. Nie mieliśmy czipsów - jedliśmy mrówki. Nie było wtedy coca-coli, była ślina 
niedźwiedzi. Była miesiączka żab. Nikt nie narzekał. 

Gdy sąsiad złapał nas na kradzieży jabłek, sam wymierzał karę. Dół z wapnem, nóż, myśliwska 
flinta - różnie. Sąsiad nie obrażał się o skradzione jabłka, a ojciec o zastąpienie go w obowiązkach 
wychowawczych. Ojciec z sąsiadem wypijali wieczorem piwo — jak zwykle. Potem ojciec wracał do 
domu, a po drodze brał sobie nowe dziecko. Dzieci wtedy leżały wszędzie. Na trawnikach, w rowach 
melioracyjnych, obok przystanków, pod drzewami. Tak jak dzisiaj leżą papierki po batonach. Nie było 
wtedy batonów, dzieci leżały za to wszędzie. Nikt nie narzekał. 

Latem wchodziliśmy na dachy wieżowców, nie pilnowali nas dorośli. Skakaliśmy. Nikt jednak nie 
rozbił się o chodnik. Każdy potrafił latać i nikt nie potrzebował specjalnych lekcji, aby się tej sztuki 
nauczyć. Nikt też nie narzekał. 

Zimą któryś ojciec urządzał nam kulig starym fiatem, zawsze przyspieszał na zakrętach. Czasami 
sanki zahaczyły o drzewo lub płot. Wtedy spadaliśmy. Czasem akurat wtedy nadjeżdżał jelcz lub star. 
Wtedy zdychaliśmy. Nikt nie narzekał. 

Siniaki i zadrapania były normalnym zjawiskiem. Podobnie jak wybite zęby, rozprute brzuchy, 
nagły brak oka czy amatorskie amputacje. Szkolny pedagog nie wysyłał nas z tego powodu do 
psychologa rodzinnego. Nikt nas nie poinformował jak wybrać numer na policję (wtedy MO), żeby 
zakablować rodziców. Pasek był wtedy pomocą dydaktyczną, a od pomocy, to jeszcze nikt nie umarł. 
Ciocia Janinka powtarzała, "lepiej lanie niż śniadanie". Nikt nie narzekał. 

Gotowaliśmy sobie zupy z mazutu, azbestu i Ludwika. Jedliśmy też koks, paznokcie obcych osób, 
truchła zwierząt, papier ścierny, nawozy sztuczne, oset, mszyce, płody krów, odchody ryb, kogel- 
mogel. Jak kogoś użarła pszczoła, to pił 2 szklanki mleka i przykładał sobie zimną patelnię. Jak ktoś się 
zadławił, to pił 3 szklanki mleka i przykładał sobie rozgrzaną patelnię. Nikt nie narzekał. 


19 



Nikt nie latał co miesiąc do dentysty. Próchnica jest smaczna. Kiedy ktoś spuchł od bolącego zęba, 
graliśmy jego głową w piłkę. Mieliśmy jedną plombę na jedenaścioro. Każdy ją nosił po 2-3 dni w 
miesiącu. Nikt nie narzekał. 

Byliśmy młodzi i twardzi. Odmawialiśmy jazdy autem. Po prostu za nim biegliśmy. Nasz pies, 
MURZYN, był przywiązany linką stalową do haka i biegł obok nas. I nikomu to nie przeszkadzało. Nikt 
nie narzekał. 

Wychowywali nas gajowi, stare wiedźmy, zbiegli więźniowie, koledzy z poprawczaka, woźne i 
księża. Nasze matki rodziły nasze rodzeństwo normalnie - w pracy, szuwarach albo na balkonie. 
Prawie wszyscy przeżyliśmy, niektórzy tylko nie trafili do więzienia. Nikt nie skończył studiów, ale 
każdy zaznał zawodu. Niektórzy pozakładali rodziny i wychowują swoje dzieci według zaleceń 
psychologów. To przykre. Obecnie jest więcej batonów niż dzieci. 

My, dzieci z naszego jeziora, kochamy rodziców za to, że wtedy jeszcze nie wiedzieli jak nas należy 
„dobrze" wychować. To dzięki nim spędziliśmy dzieciństwo bez słodyczy, szacunku, ciepłego obiadu, 
sensu, a niektórzy - kończyn. 

Nikt nie narzekał. 

* * * 

(w ramach ciekawostki: pasta najprawdopodobniej stanowi odpowiedź na poniższe gówno) 

My, urodzeni w latach 50-60-70-80 tych, wszyscy byliśmy wychowywani przez rodziców 
patologicznych. 

Na szczęście nasi starzy nie wiedzieli, że są patologicznymi rodzicami. My nie wiedzieliśmy, że 
jesteśmy patologicznymi dziećmi. W tej słodkiej niewiedzy przyszło nam spędzić nasz wiek dziecięcy. 
Wszyscy należeliśmy do bandy osiedlowej i mogliśmy bawić się na licznych budowach. Gdy w stopę 
wbił się gwóźdź, matka go wyciągnęła i odkażała ranę fioletem. Następnego dnia znowu szliśmy się 
bawić na budowę. Matka nie drżała ze strachu, że się pozabijamy. Nie chodziliśmy do prywatnego 
przedszkola. Rodzice nie martwili się, że będziemy opóźnieni w rozwoju. Uznawali, że wystarczy, jeśli 
zaczniemy się uczyć od zerówki. 

Nikt nie latał za nami z czapką, szalikiem i nie sprawdzał czy się spociliśmy. Z chorobami 
sezonowymi walczyła babcia. Do walki z grypą służył czosnek, miód, spirytus i pierzyna. Dzięki temu 
nie stwierdzano u nas zapalenia płuc czy anginy. Zresztą lekarz u nas nie bywał, zatem nie miał szans 
nic stwierdzić. Stwierdzała zawsze babcia. Dodam, że nikt nie wsadził babci do wariatkowa za 
smarowanie dzieci spirytusem. Do lasu szliśmy, gdy mieliśmy na to ochotę. Jedliśmy jagody, na które 
wcześniej nasikały lisy i sarny. Mama nie bała się ze zje nas wilk, zarazimy się wścieklizną albo 
zginiemy. Skoro zaś tam doszliśmy, to i wrócimy. 

Latem jeździliśmy rowerami nad rzekę, nie pilnowali nas dorośli. Nikt nie utonął. 

Zimą któryś ojciec urządzał nam kulig starym fiatem, zawsze przyspieszał na zakrętach. Czasami 
sanki zahaczyły o drzewo lub płot. Wtedy spadaliśmy. Nikt nie płakał, chociaż wszyscy trochę się 
baliśmy. Dorośli nie wiedzieli, do czego służą kaski i ochraniacze. Siniaki i zadrapania były normalnym 
zjawiskiem. Szkolny pedagog nie wysyłał nas z tego powodu do psychologa rodzinnego. 

W sobotę wieczorem zostawaliśmy sami w domu, rodzice szli do kina. Nie potrzebowano 
opiekunki. Po całym dniu spędzonym na dworze i tak szliśmy grzecznie spać. Pies łaził z nami - bez 
smyczy i kagańca. Srał gdzie chciał, nikt nie zwracał nam uwagi. Raz uwiązaliśmy psa na sznurku i 
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poszliśmy z nim na spacer, udając szanowne państwo z pudelkiem. Ojciec powiązał nas później na 
sznurkach i też wyprowadził na spacer. Zwróciliśmy wolność psu, na zawsze. Mogliśmy dotykać inne 
zwierzęta. Nikt nie wiedział, co to są choroby odzwierzęce. 

Sikaliśmy na dworze. Zimą trzeba było sikać tyłem do wiatru, żeby się nie obsikać lub „tam" nie 
zaziębić. Każdy dzieciak to wiedział. Oczywiście nikt nie mył po tej czynności rąk. Stara sąsiadka, którą 
nazywaliśmy wiedźmą, goniła nas z laską. Ciągle chodziła na nas skarżyć. Rodzice nadal kazali się jej 
kłaniać, mówić Dzień Dobry i nosić za nią zakupy. Wszystkim starym wiedźmom musieliśmy mówić 
Dzień Dobry. A każdy dorosły miał prawo na nas to Dzień Dobry wymusić. Dziadek pozwalał nam 
zaciągnąć się swoją fajką. Potem się głośno śmiał, gdy powykrzywiały się nam gęby. 

Skakaliśmy z balkonu na odległość. Musieliśmy znać tabliczkę mnożenia, pisać bezbłędnie. Nikt nie 
znał pojęcia dysleksji, dysgrafii, dyskalkulii i kto wie jakiej tam jeszcze dys... Nikt nas nie odprowadzał 
do szkoły. Każdy wiedział, że należy iść lewą stroną ulicy i nie wpaść pod samochód, bo będzie łomot. 

Gotowaliśmy sobie obiady z deszczówki, piasku, trawy i sarnich bobków. Czasami próbowaliśmy to 
jeść. Jedliśmy też koks, szare mydło, Akron z apteki, gumy Donaldy, chleb masłem i solą, chleb ze 
śmietaną i cukrem, oranżadę do rozpuszczania oczywiście bez rozpuszczania, kredę, trawę, dziki 
rabarbar, mlecze, mszyce, gotowany bob, smażone kanie z lasu i pieczarki z łąki, podpłomyki, kartofle 
z parnika, surowe jajka, plastry słoniny, kwasiory/szczaw, kogel-mogel, lizaliśmy kwiatki od środka. 

Jak kogoś użarła przy tym pszczoła to pił 2 szklanki mleka i przykładał sobie zimną patelnię. 

Ojciec za pomocą gwoździa pokazał, co to jest prąd w gniazdku. To nam wystarczyło na całe życie. 
Czasami mogliśmy jeździć w bagażniku starego fiata, zwłaszcza gdy byliśmy zbyt umorusani, by 
siedzieć wewnątrz. Jak się ktoś skaleczył, to ranę polizał i przykładał liść babki. Jedliśmy niemyte 
owoce prosto z drzewa i piliśmy wodę ze strugi, ciepłe mleko prosto od krowy, kranówkę, czasami 
syropy na alkoholu za śmietnikiem żeby mama nie widziała, lizaliśmy zaparowane szyby w autobusie. 
Nikt się nie brzydził, nikt się nie rozchorował, nikt nie umarł. Żarliśmy placek drożdżowy babci do 
nieprzytomności. Nikt nam nie liczył kalorii. 

Nikt nam nie mówił, że jesteśmy ślicznymi aniołkami. Dorośli wiedzieli, że dla nas, to wstyd. Nikt 
się nie bawił z opiekunką. 

Od zabawy mieliśmy siebie nawzajem. Bawiliśmy się w klasy, podchody, chowanego, w dwa ognie, 
graliśmy w wojnę, w noża (oj krew się lała ), skakaliśmy z balkonu na kupę piachu, graliśmy w nogę, 
dziewczyny skakały w gumę, chłopaki też jak nikt nie widział. Oparzenia po opalaniu smarowaliśmy 
kefirem. Jak się głęboko skaleczyło to mama odkażała jodyną albo wodą utlenioną, szorowała ranę 
szczoteczką do zębów i przyklejała plaster. I tyle. Nikt nie umarł. 

W wannie kąpało się całe rodzeństwo na raz, później tata w tej samej wodzie. Też nikt nie umarł. 
Podręczniki szanowaliśmy i wpisywaliśmy na ostatniej stronie imię, nazwisko i rocznik. Im starsza 
książka tym lepiej. Jedyny czas przed telewizorem to dobranocka. Mieliśmy tylko kilka zasad do 
zapamiętania. Wszyscy takie same. Poza nimi, wolność była naszą własnością. 

Nasze mamy rodziły nasze rodzeństwo normalnie, a po powrocie ze szpitala nie przeżywały szoku 
poporodowego - codzienne obowiązki im na to nie pozwalały. Wszyscy przeżyliśmy, nikt nie trafił do 
więzienia. Nie wszyscy skończyli studia, ale każdy z nas zdobył zawód. Niektórzy pozakładali rodziny i 
wychowują swoje dzieci według zaleceń psychologów. Nie odważyli się zostać patologicznymi 
rodzicami. 

Dziś jesteśmy o wiele bardziej ucywilizowani. My, dzieci z naszego podwórka, kochamy rodziców 
za to, że wtedy jeszcze nie wiedzieli jak nas należy „dobrze" wychować. To dzięki nim spędziliśmy 
dzieciństwo bez ADHD, bakterii, psychologów, znudzonych opiekunek, żłobków, zamkniętych placów 
zabaw. 

A nam się wydawało, że wszystkiego nam zabraniają!) 
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- stoisz sobie jak gdyby nigdy nic 

- trochę lato (hehe) to się opiłeś i musisz współpracować z drzewami, żeby się nie wyjebać 

- kapelusz na głowie, bo słońce wkurwia 

- a no i starasz się, żeby nikt Cię nie widział 

- nagle jak Cię nie ścięto, to nie wiedziałeś gdzie jesteś 

- ale w sumie docierasz do domu 

- leżysz i odpoczywasz 

- w końcu wszystko z Ciebie wyparowuje i zaczyna Cię kurewsko suszyć 
-SOS! 

- życie grzyba jest niesamowicie ciekawe 
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Dzisiaj opowiem wam trochę o dresach i wieszczach narodowych xD 

>jeszcze kiedy chodziłem do liceum wprowadziłem się z rodziną na nowe osiedle 

>akurat w szkole przerabialiśmy z Małyszem romantyzm 

>Małysz to nasza nauczycielka od polskiego z wąsem i nosem jak skocznia xD 

>Pan Tadeusz, nie czytałem więc pszypał 

>dostałem pizdę 

>wracam smutny do domu, a na ławeczce siedzą dwa miejscowe szanowane dresy 
>niski Suchy, właściciel osiedlowego pubu "Enerdżi 200" 

>wysoki napakowany Seba, właściciel siłowni w tym samym budynku co pub 

>razem studiowali krytykę literatury, mimo, że obaj po 30 razem piją na tej samej ławeczce pod 

blokiem od 15 lat 

>zbijam z nimi pionę i dosiadam się do nich 
>pytają jak leci 

>kurwa słabo, pizda za romantyzm dziś wleciała 
>Suchy zdziwiony pyta, czy se jaja kurwa robię 

>przecież romantyzm to najlepsza epoka w polskiej literaturze, sama kurwa przyjemność 

>przybijają z Sebą browarka i piją za romantyzm 

>ja mówię, że nie chce mi się inwokacji uczyć 

>Suchy wstaje i pyta się jaki kurwa 

mam problem z inwokacją kurwa 

>Seba również wstaje i uspokaja kolegę 

>mrugnął do mnie 

>spoko anon, Mickiewicz jest chujowy, Słowacki to dopiero geniusz jebany 

>Suchy poczerwieniał niczym ksiądz Robak kiedy postrzelił swojego przyszłego teścia 

>TY KURWO MICKIEWICZA OBRAŻASZ SMATO PIERDOLONA A SŁOWACKI TO PRZYGAŚ JEBANY, 

KORDIAN TO PIZDA A BALLADYNA TO SZMATA 

>Seba się obruszył i powiedział, że jak już jest jakaś pizda w literaturze to Konrad z Dziadów 

>dla Suchego to było jakby ktoś mu soli na członka nasypał 

>zrobił z butelki po browcu tulipana i rzucił się na Sebę 

>w amoku zaczął recytować inwokację 

>LITWO, OJCZYZNO MOJA, TY JESTEŚ JAK ZDROWIE 

>Seba unika ciosu i odpowiada monologiem Kordiana 

>JAM JEST POSĄG CZŁOWIEKA NA POSĄGU ŚWIATA 

>po czym prawym sierpowym wysyła Suchego w przestwór suchego oceanu 
>i przy okazji na ławkę obok, którą 
łamie impet ciała 

>na nieszczęście Seby akurat przechodziły ziomki Suchego 

>EEEEE SEBA CO TY SUCHEGO OBIŁEŚ? POJEBANY TY JESTEŚ KURWA? KONFIDENTEM JESTEŚ? 

LOWKINGA NA RYJ DOSTANIESZ I SIĘ SKOŃCZY 

>Seba wyciąga telefon i dzwoni szybko po ziomków 

>ej panowie wbijać szybko bo trzeba coś Suchemu wyjaśnić 

>po 5 minutach na środku obie grupki napierdalają się po mordach 

>z bloków wysypują się hordy ziomeczków i oddzielają obie strony konfliktu 

>Suchy ochłonął już i zaczął krzyczeć, że Seba nie szanuje polskości, że szkaluje Mickiewicza i obraża 
jego dzieła 
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>połowa dresów zaczyna drzeć się, że mu się w bani poprzewracało 

>Seba odpowiada, że może zajebać łuta w mordę każdemu, kto wynosi Mickiewicza ponad 

Słowackiego 

>Suchy odpowiada, że jeszcze kurwa zobaczymy kto łuta na ryj dostanie 
>oboje zebrali swoje ekipy, splunęli sobie pod nogi i poszli 
>kości zostały rzucone 

>od tego czasu na osiedlu odpierdalały się pojebane inby 
>całe osiedle było podzielone na dwie części 
>zwolenników Mickiewicza i sympatyków Słowackiego 

>na murach zaczęły się pojawiać hasła typu "Balladyna daje dupy a Kostryn lerzy stróty", "Konrad 
Waligruch", "Jacek Soplica to jebana kurwica" lub klasyczne "Na górze wacki, na dole wacki, kto lubi 
wacki, kutas Słowacki" 

>dresy zamiast podpierdalać komórki rozdawały dzieciom lektury jednego z wieszczów albo zabierali, 
jak były one autorstwa tego złego autora 

>jednego dnia jak matka mnie po składniki na rosół wysyłała i ciągle zapominałem, że mam koperek 
kupić i musiałem wracać to potrafili mi zajebać Pana Tadeusza 3 razy, oddać 4 razy, zajebać Kordiana 
2 razy i znowu dać 4 egzemplarze z powrotem 

>jak wychodziłem z tymi lekturami na plus to sprzedawałem w szkole po 5 złotych sztuka i w sumie 
nie narzekałem, bo dobry biznes 

>tylko problem był, jak kogoś nowego na osiedlu widzieli 
>kiedyś Paweł do mnie wbija po szkole 
>wchodzimy na osiedle a tu 5 drecholów 
>pytają nas 

>A WY ZA SŁOWACKIM CZY ZA MICKIEWICZEM JESTEŚCIE? 

>kurde, nigdy ich nie widziałem 
>trochę trzęsę portkami bo boję się źle powiedzieć 
>a Paweł wpadł na genialny pomysł i mówi 
>eeee ja za Wisłą jestem 

>CO KURWA KNYPKU JAJA SE ROBISZ? WYRECYTUJ POCZĄTEK WIELKIEJ IMPROWIZACJI 
>Paweł nawet nie tknął dziadów więc zrobił wutface i się pyta, czy powinien improwizowzć teraz 
>drechole wkurwione już się rozgrzewają do spuszczenia wpierdolu 
>krzyczę do nich 

>EJ KURWA PATRZCIE BENIOWSKI!!! 

>oni się odwracają 

>KURWA GDZIE JEST TEN SKURWIEL 

>biorę Pawła i chodu 

>zanim się pokapowali, że spierdalamy, to byliśmy już w domu 

>następnego dnia pod blokiem stali i dyskutowali Suchy, Seba i jakiś Janusz w garniturze 

>okazało się, że właściciel wynajmowanych lokali spadł z rowerka 

>nowym właścicielem zostaje pan Janusz 

>i każe Suchemu i Sebie wypierdalać natentychmiast 

>złożył im wypowiedzenie umowy i elo 

>opowiedział mi o tym Kusy siedząc z Sokołem na ławeczce pod blokiem 
>Suchy się załamał i dopija alkohol ze swojego pubu 

>jest tak smutny, że już nawet utracił przyjemność z czytania Pana Tadeusza 
>pytam się Kusego, czy jest z tego jakieś wyjście 
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>on mówi, że opracował plan, ale musiałby współpracować z Sebą 

>a konflikt jest 

>a jaki to plan pytam 

>jeszcze zobaczysz 

>do Seby wysłano delegację 

>ciężko było, ale dogadali się 

>w końcu na osiedlu ucichło 

>czas mijał powoli 

>na placu zabaw nie było słychać dawnych śmiechów i krzyków pijanych dresów 

>coś wisiało w powietrzu 

>w końcu nadszedł dzień eksmisji 

>przyjechał Janusz z jakimiś 20 ziomkami 

>przychodzi do pubu 

>puka 

>zero odzewu 

>chłopaki, rozjebcie te drzwi 
>wchodzą do pubu a tu pusto 
>zdziwiony Janusz idzie do siłowni 
>puka 

>zero odzewu 
>chłopaki, to samo 
>wchodzi na siłownię 
>też tu wszędzie pusto 
>wychodzą 

>NO PANOWIE HEHE MÓWIŁEM, ŻE ŁATWO PÓJDZIE Z TYMI FRAJERAMI 

>zza drzewa wychodzi Suchy 

>tylko tak ci się wydaje, knypku 

>i przeciągle gwiżdże 

>zza drzew wyłaniają się osiedlowe dresy 

>wszyscy z pałkami 

>obok Suchego staje Seba 

>nagle dresy zaczynają śpiewać 

>NIE RZUCIM ZIEMI SKĄD NASZ RÓD TAK NAM DOPOMÓŻ BÓG 

>Janusz za bardzo nie ma gdzie uciekać 

>dresy z pieśnią na ustach rzucają się na zaborcę 

>po 10 minutach Janusz i jego ziomki spierdalają z osiedla gdzie pieprz rośnie 
>dresy wiwatują 

>z bloków wychodzą niewiasty z dziećmi i rzucają kwiaty pod nogi wybawców 

>Suchy mówi, że z okazji zwycięstwa przygotował ucztę, ale najpierw uroczysty taniec 

>Kusy przynosi wielkie radio 

>i włącza poloneza na cały regulator 

>dresy dobierają się w pary i zaczynają tańczyć 

>prowadzi Suchy trzymając za rękę Sebę 

>wszystko zakłóca jednak głośna syrena policji 

>nagle zewsząd wybiegają bagiety 

>prowadzi ich wkurwiony wąsaty Janusz z obitą mordą 
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>krzyczy do policjantów 

>OSTATNI, OSTATNI, PATRZCIE MŁODZI, TEN OSTATNI CO POLONEZA WODZI 
>bagiety dołączają się do poloneza 
>Janusz też 

>wszyscy tańczą, bawią się i weselą 

>po polonezie Suchy i Seba stają na ławeczce przy placu zabaw 
>podchodzi porucznik policji 

>"Czy pan, panie Sebastianie, bierze sobie pana Suchego za żonę?" 

>wzruszony Seba odpowiada tak 
>Suchy też odpowiada tak 
>wszyscy wiwatują 
>maczety w górę 

>policjanci biorą na ręce Suchego a dresy na ręcę biorą Sebę 
>NO TO PANOWIE CZAS NA XIII KSIĘGĘ 

>tfw pierwszy oficjalny związek homoseksualny dresów został zawarty na twoim osiedlu 
(8 marca 2017) 
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Tldr: Potrzebuje dobrego adwokata, bo wjebatem się w niezłe szambo. Niech ta historia będzie 
przestrogą dla was. 

Ostatnio nie szło mi w robocie i trochę w życiu - wiadomo zdarza się. W piątek postanowiłem, że 
zarzucę sobie kwasa tak po prostu, żeby się odstresować czy huj wie co. Czytałem gdzieś, że to 
pomaga na depresje i jakieś takie inne zjebane gówna. Wiadomo podszedłem do tematu dosyć 
solidnie i najpierw przeglądnąłem te wszystkie fora o tym jak brać, ile brać, skąd brać i w jakich 
okolicznościach. Krótko mówiąc zajebałem kwasa i poszedłem posiedzieć do parku. To była najlepsza 
miejscówka jaka przyszła mi do głowy, bo zawsze zieleń działała na mnie odstresowująco. 

W parku jak to w parku kilka starych bab, dwa dziadki grające w warcaby, psy od czasu do czasu 
srające na trawnikach ogólnie nic ciekawego. Siedzę tak sobie na ławce i gapie się w niebo, nagle 
słyszę jakiś szmer. Odwracam łeb, a tam kurwa małpa. Obstawiałem, że orangutan, ale daleko mi do 
zoologa. Był całkiem duży. Oglądałem kiedyś na Discovery program w którym mówili żeby lepiej nie 
patrzeć się małpom w oczy, bo wtedy niby je wyzywasz na pojedynek, a ja raczej jestem lamusem w 
tych sprawach. Do tego kurwa przecież nie będę się bił w parku z małpą, bo przypał po całości. Nie 
wspominając już o tym, że właśnie brałem LSD. Więc przez pierwsze 5 minut postanowiłem udawać 
posąg jednocześnie gapiąc się w ziemie z nadzieją, że po prostu sobie pójdzie. No ale chuj małpa dalej 
gapiła się na mnie jak pojebana. Trwało to jeszcze z 10 minut, wreszcie nie wytrzymałem i mówię do 
niej po dżentelmeńsku „na chuj się gapisz kurwa?". Małpa nagle nachyla się nad moim uchem (w 
pierwszej chwili myślałem, że mnie ujebie albo coś) i szepcze „potrafię kurwa mówić". 

JA JEBIE! Czaicie to kurwa? gadająca kurwa małpa! Po pierwszym szoku mówię do niej, „no dobra, 
ale czego ode mnie chcesz?", a ona „chcę się dzisiaj ostro zrobić, alko, dragi, cokolwiek". 

No to mówię sobie jebać to w końcu niecodziennie spotyka się gadającą małpę, ale żeby nie było 
przypału to wezmę ją na chatę i tam coś zapodamy. Long story short jesteśmy u mnie i po krótkim 
remanencie wyszło na to, że jedyne co mi zostało to kartonik kwasa. Skąpcem nie jestem, całe życie 
przyświecała mi zasada mi casa es su casa, więc po prostu zapodałem małpie kwasa. To się okazało 
być dosyć chujowym pomysłem, bo małpa zamiast wychillować wpadła w jakąś furie i zaczęła 
wypierdalać mi szklanki z kuchni. Szafka po szafce, cały asortyment lądował albo na podłodze, albo 
po prostu napierdalała nim o ścianę. Nie wiedziałem jak tą sytuacje załagodzić, a jakby tak dalej 
poszło to kurwa miałbym na głowie remont generalny. W pewnym momencie naszła mnie myśl, żeby 
po prostu małpę przekupić. Mówię do niej „ej kurwa chodźmy do sklepu walniemy po kilka 
browców". Małpa przez chwilę analizowała moją propozycję, aż w końcu ustała przed drzwiami i 
mówi „chodźmy". Oczywiście przy okazji zajebała mi koszulkę reprezentacyjną L3wandowskiego. 
Muszę przyznać, że niecodzienny to był widok, gadająca małpa w koszulce piłkarskiej. 

Jesteśmy w żabce. Od razu na wejściu mówię do ekspedientki, że cokolwiek ta małpa sobie 
wybierze to ta ma jej to dać - ja płacę (wiadomo nie tylko dlatego, że #programistal5k here hehe, ale 
raczej, żeby po prostu nie było przypału). Małpa od razu skoczyła do lodówki z browarami i zaczęła je 
żłopać duszkiem, jeden po drugim. W między czasie ekspedientka obcinała mnie co chwilę spod lady, 
ale jebać to. Wtedy po prostu myślałem, że zazdrości mi gadającej małpy. 

Nietrwało to długo i małpie znowu włączył się agresor. Ząbkowy asortyment zaczął latać po 
sklepie z prędkością światła. Krzyczę do niej „uspokój się kurwa małpo", ale na nic to się zdało. Jak 
oglądaliście kiedyś kurwa filmy przyrodnicze to wiecie, że te małpie długie, muskularne łapy są po 
prostu stworzone do ciskania przedmiotów. Aktualny krajobraz w żabce przypominał początkowe 
sceny z Szeregowca Ryana. Ostatnie co pamiętam to to, że dostałem czymś ciężkim w łeb, a w tle 
słyszałem jakąś rozmowę telefoniczną. 

Budzę się następnego dnia w areszcie. I tutaj przechodzimy do sedna problemu. 
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To nie była jebana małpa tylko dzieciak opóźniony w rozwoju. Kumacie kurwa wziąłem z parku 
dzieciaka z zespołem downa i dałem mu kwasa, a potem zabrałem go do żabki, żeby się najebał 
browcami. Teraz mam kurwa na koncie kilka zarzutów od porwania, po rozprowadzanie narkotyków 
-ja jebie. Póki co wpłaciłem kaucje, ale adwokat mówi mi, że nie wygląda to najlepiej. Tutaj pytanie 
do was czy możecie polecić jakiegoś adwokata do tych spraw? Na co grać, na niepoczytalność? 
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> miałem 16 lat, mieszkałem wtedy w małym domku z 3 sypialniami z mamą, tatą i siostrą 

> rodzice są surowi jak skurwysyn, bardzo chrześcijańscy 

> ja i moja siostra, mieliśmy swoje własne sypialnie 

> rodzice pozwalali mi mieć starego kompa w swoim pokoju, pod warunkiem, że obiecam im nie 
walić konia 

> wiem, to pojebane 

> drzwi od mojego pokoju musiały być otwarte 24/7, rodzice sprawdzali moją historię przeglądania 
żeby upewnić się, że nie zejdę z właściwej ścieżki 

> kurwyniewiedząotrybieincognito 

> rodzice pracowali do wieczora, więc gdy ich nie było to siostra trzymała pieczę nad polityką 
otwartych drzwi 

> suka co chwilę przechodziła koło mojego pokoju i upewniała się, ze nie robię nic nieprawego 

> stałem się Daredevilem, słyszałem ludzi idących do mojego pokoju z odległości kilometra 

> wyrobiłem refleks naszprycowanego spastycznego tygrysa otwierając i zamykając okienka z 
pornografią jak haker po metaamfetaminie w 1980 

> nie mam żadnej prywatności więc gdy oglądam to zapamiętuję jak najwięcej, żeby potem strzepać 
do pamięciówki pod prysznicem 

Bardzo chciałbym opowiedzieć o swoich masturbatorskich nawykach ale nie mają nic wspólnego z 
historią, więc tu skończę. 

> siostra zaczęła przyprowadzać do domu chłopaka od czasu do czasu, wyglądał jak metroseksualny 
cwel pokroju Justina Biebera 

> ziomuś zachowuje się dobrze i nienagannie przed rodzicami, siostra wmawia im, że chce "uratować 
jego duszę" więc oni nie mają nic do ich związku 

> rodzice dają mi zadanie, mam robić wszystko, żeby jego kutas nie znalazł się w waginie mojej siostry 

> role się odwróciły 

> tak jak wszystko co robię, trenowałem i szlifowałem swoje działania 

> zawsze czekałem na odpowiedni moment, zawsze świadom wszystkich chwil z romantycznym 
nastrojem i z okazją na jebanko 

> wynurzałem się z cienia za każdym razem, gdy słyszałem, że jest u ich cicho i po prostu stałem i 
gapiłem się na nich 

> jak upiorny cień w kącie ich oka niszczyłem im każdą szansę na zbliżenie 

> jak sędziwe oczy gniewnego boga wpatrywałem się w ich spragnione ruchanka dusze jak najbardziej 
niezręcznie się dało 

> i to wszystko podczas gdy mój umysł powtarzał mantrę 

> "JESTEM PEŁZACZEM, CZATOWNIKIEM TERRORU, JESTEM OCZAMI W CIEMNOŚCI, WARTOWNIKIEM 
NOCY, MOJA JEST OBECNOŚĆ I OSĄD I SIŁA, JESTEM WAGINALNYM KORKIEM" 

> moja siostra była już zmęczona tym co robię, tak samo jej ludzkie dildo 

> powinni byli po prostu iść do hotelu 

> sfrustrowani obmyślili plan, bardzo chujowy plan 

> plan który byłby tylko oliwą do ognia jakim jest mój brak życia socjalnego i nadmiar wolnego czasu 

> gdy brałem prysznic, weszli do mojego pokoju i naściągali jakiegoś hardcorowego gejowskiego 
BDSM porno 

> nie spodziewałem się tego 
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> rodzice wracają do domu, sprawdzają moje zadanie domowe i historię przeglądania 

> przypał taki, że ja pierdolę 

> gdy zobaczyłem, co właściwie zrobili, poczułem mieszankę rozbawienia i strachu 

> trochę jak oglądanie psychopatycznego klauna wsadzającego monety w dupę karła, gdy wiesz że Ty 
będziesz następny 

> próbowałem im wyjaśnić, że to jakiś wirus albo kawał, ale prędzej chyba bym sprzedał żydowi 
wielbłąda z 3 nogami 

> zabrali mi internet, wykasowali gry i uprawnienia na komputerze 

> wiedzałem, kto był odpowiedzialny za tą zniewagę, i wiedziałem gdzie mieszkają 

Wiem, że nie brzmi to przekonująco, ale miałem kumpla który miał magistra we wkurwianiu ludzi i 
chciał, żeby go nazywać Harold 

> Harold i ja obmyślaliśmy plany i w końcu zdecydowaliśmy się na ten, który miał największe szanse 
powodzenia 

Faza pierwsza planu: STRACH 

> nie miałem nic do robienia podczas wolnego czasu oprócz czytania, bo nie mogłem nigdzie 
wychodzić po 17 

> cały czas spędzałem na siedzeniu w pokoju, nawet przestałem sprawdzać siostrę 

> oni myślą, że wygrali 

> raz na jakiś czas śmiałem się, nie takim normalny śmiechem ale śmiechem o wyższej barwie, 
wibrującym śmiechem z małymi pauzami pomiędzy wydechami 

> wyobraźcie to sobie jako nagiego Świętego Mikołaja któremu ktoś ssa pałę podczas gdy ten właśnie 
bierze 80 kg na klatę 

> pierwsze starania były bez rezultatu, lecz po jakimś czasie p***łek i siostra zaczęli to zauważać 

> wsłuchiwałem się jak nietoperz, a gdy tylko robiło sie u nich cicho, robiłem to tak głośno, żeby 
usłyszeli, robiłem to z 3 czy 4 razy dziennie, nigdy gdy rodzice byli w domu 

> pewnego dnia siostra pyta o odgłos dochodzący z mojego pokoju 

> udaję zmieszanego i zwalam to na przeciąg z łazienki 

> ona nie łyka tego i wie, że to ja, jakoś głupio komentuje w stylu "pewnie tak bardzo tęsknisz za 
swoim pedalskim porno i stąd te odgłosy" 

> robię to przez kolejne kilka tygodni i siostra w końcu wkurwia się tak bardzo, że wparowuje do 
mojego pokoju i każe mi przestać 

> nigdy nie nakryła mnie robiąc to, zawsze byłem czujny i przestawałem, gdy słyszałem że się zbliża 

> zacząłem zachowywać się tak jakbym nie wiedział o czym ona mówi i udawałem nawet 
zmartwionego jej stanem zdrowia 

> ziarno zemsty zostało zakopane, wszystko szło według planu 

> po miesiącu mój neurotyczny śmiech spongeboba stał się czymś, do czego siostra po prostu 
przywykła i nic sobie z tego nie robiła, to też była część planu 

Harold jest bogatym dzieciakiem i ma sporo rzeczy których nawet nie potrzebuje 

> pożyczył mi dyktafon, mały skurwysyek którego mogłem ukryć praktycznie wszędzie, a można do 
niego była podłączyć jakiekolwiek wyjście audio 
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> nagrałem swój śmiech 

> wpierw ukryłem dyktafon w szparze pomiędzy pudełkami ze starymi ciuchami w swoim pokoju 

> upewniłem się, że ciężko go będzie znaleźć ale nadal zostanie dużo miejsca, żeby nie wytłumić 
dźwięku 

> poszedłem do salonu i upewniłem się, że siostra i chłoptaś mnie zobaczyli, powiedziałem, że 
wychodzę do sklepu 

> wyszedłem z domu i poszedłem do najbliższego spożywczaka 

> zostawiłem dyktafon nastawiony na puszczenie nagrania 13 minut po moim wyjściu, i kolejne 10 
minut później 

> wszedłem do sklepu i patrzyłem na lody jakbym był Sashą Grey na międzyrasowym gangbangu 
przez 20 minut 

> wróciłem do domu równo 30 minut po moim wyjściu i zobaczyłem siostrę i jej chłopaka w salonie 

> ich wyraz twarzy gdy wszedłem do domu, niszczy mnie za każdym razem jak sobie o nim przypomnę 

> czuję mrowienie w kręgosłupie jakby ktoś masował mi prostatę 

> strach w ich oczach, niezaprzeczalny strach 

> to wszystko wymagało lat dyscypliny samuraja, żeby nie wybuchnąć wtedy śmiechem 

> wyglądali tak, jakby zobaczyli mnie właśnie wyczołgującego się z wielkiego odbytu w ścianie 

> odpaliłem wewnętrznego DiCaprio i zachowywałem się tak zdziwiony i przejęty jak tylko się dało 

> spytałem czy coś się stało bo wyglądają blado, spojrzałem siostrze w oczy gdy to powiedziałem 

> siora się wkurwiła, zaczęła sapać, mówić, że mam chore pomysły 

> ogólnie pełno oskarżycielskiego gówna, tak jakby nie widziała, że dopiero wszedłem drzwiami 
frontowymi, pytała jak to zrobiłem 

> zachowuję pokerową twarz i pytam czy coś brała 

> mówię, że zachowuje się jak pojebana odkąd zaczęła tu przyprowadzać tego wacka 

> spojrzałem na cwela wkurzonym wzrokiem 

> oznajmiam jej, że powiem wszystko rodzicom o tym jak się zachowuje, to ją trochę uspokoiło 

> przypomniało jej się, że mam moc skarżenia jak malutki tchórz którym właściwie jestem 

> powiedziałem żeby się ogarnęła i przestała robić to co robi, wyszedłem jak teksański kowboj po 
Alamo 

Faza druga: PARANOJA 

> minął tydzień z hakiem po incydencie z dyktafonem 

> siostra nic nie powiedziała rodzicom o tym kawale 

> ja tu ciągnę za sznurki 

> mój śmiech znów zaczął na nią działać, wbiegała do mojego pokoju, żeby mnie przyłapać 

> zapomniała, że to ona jest Fretką a ja Fineaszem i Ferbem 

> nie udawało jej się mnie przyłapać, czasem nawet nastawiałem dyktafon i będąc z nią w pokoju 
robiłem swoje 

> przeszukała mój pokój próbując znaleźć cokolwiek, bezskutecznie choć raz było blisko 

> mówi, że tylko ja mogę wydawać ten odgłos bo pan Timberlake też to słyszy 

> zignorowałem ją i nie przestawałem oglądać swojego dokumentu o narwalach i innych arktycznych 
kreaturach 

> zacząłem śmiać się w dłuższych interwałach, czasem pomijałem parę dni żeby miała fałszywe 
poczucie bezpieczeństwa 

> nie mogła spać, nie mogła cieszyć się czasem z jej chłopakiem, próbowała mnie przyłapać 
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> stałem się najsprytniejszym małym gówienkiem, nawet rozważałem karierę w wywiadzie 

> nadszedł dzień gdy siorka nie mogła już wytrzymać i nasłała na mnie rodziców jak parę wściekłych 
psów na bezbronnego kotka 

> powiedziała im, że próbuję ją wkręcić i to wszystko jest niedojrzałe, Johnny Depp ją wspierał 
mówiąc, że też to słyszał 

> rodzice zaserwowali mi pełno bzdurnego gadania, że stąpam po cienkim lodzie itd 

> nadal nie puszczałem broni jak upośledzony republikanin po strzelaninie 

> dałem pokaz warty Oskara o mojej niewinności, mówiłem, że w wielu przypadkach nie było mnie 
nawet w domu itd 

> pokazywałem in nawet paragony które służyły za alibi, byłem gwałcicielem w obcym kraju z 
dyplomatycznym immunitetem 

> rodzice uwierzyli, kurwa, nawet ja na chwilę uwierzyłem 

> siostra nadal zakładała, że kłamię 

> rodzice powiedzieli że jesteśmy za starzy na takie rzeczy, dali mi ostrzeżenie i wyszli 

> to dało mi erekcję tak silną by powalić nią antylopę 

> czas w końcu nadszedł 

> cała ciężka praca się opłaciła, spędziłem tyle czasu układając kostki domina 

> czas je popchnąć 

Faza trzecia: ROZPIERDOL 

> piątkowa noc, mama i tato mieli randkę a ja zostałem sam z siostrą, dostała od rodziców 
pozwolenie na zaproszenie tego kutasa 

> podsłuchałem rozmowę i pan piękniś się jakoś wywinął i powiedział, że nie przyjdzie 

> w tym miejscu wiedziałem, że koza którą zarżnąłem w imię Adanimusa, boga psotników, dała mi 
jego błogosławieństwo 

Od incydentu ze śmiechem, nigdy nie zostawała sama w domu. Wiedziała, że ja jestem jedynym 
możliwym wytłumaczeniem na te śmiechy, jedyną logiczną solucją. 

> spakowałem rzeczy i powiedziałem, że idę do biblioteki 

> wyglądała na zdenerwowaną, powinna być 

> powiedziałem pa i wyszedłem, z głową wysoko i czując się jak facet z penisem rozmiarów trąby 
małego słonia 

> pojechałem do biblioteki, zajęło mi to 25 minut busem 

> gdy dotarłem, złapałem pierwszą książkę która mnie zainteresowała, wypożyczyłem, usiadłem i 
zacząłem czytać 

> wszystko co mogłem zrobić, to czekać 

Teraz przedstawiam wersję wydarzeń opowiedzianą przez Harolda 

> jestem Harold, wiek nieistotny 

> opuściłem szkołę wcześnie tego dnia i poszedłem do domu głównego bohatera, znalazłem klucze 
pod zielonym kamiennym żółwiem w ogródku 

> otworzyłem drzwi, zrobiłem sobie kanapkę, pograłem na PSP w pokoju kumpla aż ten w końcu 
wrócił do domu 
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> jak już przyszedł, schowałem się w szafie i zaczekałem, aż wyjdzie, a potem schowałem się w szafie 

> jego siostra nie miała pojęcia, że jestem w domu 

> kumpel mrugnął porozumiewawczo i wyszedł do biblioteki 

> siedziałem w szafie z walącym sercem, erekcja w gaciach, ubrany w czarny czarodziejski płaszcz i 
maskę okaleczonej świni, coś jak te ziomki w Pile 2 

> miałem ze sobą dyktafon który mu pożyczyłem, podłączony do małego wzmacniacza 

> na dyktafonie były jego nagrania i miałem czekać około 45 minut od momentu w którym wyszedł 

> kiedy czas nadszedł, przypiąłem dyktafon do piersi, strzeliłem knykciami i wyszedłem 

> puściłem nagranie na maksymalnej głośności, zero reakcji 

> usłyszałem telewizor grający w salonie, więc spróbowałem znów parę razy zanim się poddałem 

> telewizor tłumił dźwięk dyktafonu, nic nie szło zgodnie z planem 

> głucha szmata zakłócała nasz świetny plan 

> wyszedłem z pokoju po cichu, nikogo nie było w pokoju siostry, więc musiała być w salonie 

> wszedłem do salonu, a ona była na kanapie 

> twarz w poduszce, dupa wysoko ruchana przez jakiegoś chuderlawego cwela 

> obydwoje mieli plecy zwrócone do mnie, to było lepsze iż nasz plan, to była jedyna w życiu okazja 

> powód dla którego mama mnie nie połknęła, moja szansa, że jestem warty tyle co wojownik-wiking 

> nigdy cel życia nie był przede mną postawiony tak oczywiście, bóg umieścił mnie na tej ziemi żeby 
upewnić się, że te skurwysynki obsrają się ze strachu 

> zamiar wypełnienia jego woli coraz bardziej pompuje mi krew w żyłach 

> ręce spocone, kolana miękkie 

> przewinąłem dyktafon na nagranie #4 na którym kumpel krzyczał jak chińska dziewica ruchana 
przez mastodonta 

> wszedłem do pokoju niczym ninja, ziomuś zapinał tego dupala tak mocno, że nie zauważyliby mnie 
nawet gdybym wszedł do pokoju tańcząc 

> sięgnąłem po pilota, wyłączyłem TV a przystojniaczek przestał posuwać 

> wziąłem głęboki wdech i krzyknąłem na całe gardło 

> CO WY KURWA ROBICIE 

> odskoczyli spłoszeni jak gołębie na placu wolności 

> ściągnąłem kaptur odsłaniając maskę świni 

> widziałem jak kolory spływają z ich twarzy, terror najwyższej jakości w ich oczach 

> patrzyli w odbyt boga i topił on ich oczy śmiertelników, dławiłem się własną śliną próbując się nie 
śmiać 

> dziewczyna zaczęła piszczeć bardzo wysokim tonem, każda nutka przechodziła przez moje ciało jak 
przyjemne fale 

> cwel położył się na niej próbując ją osłonić swoim ciałem, ale dziewczyna próbowała desperacko 
wyrwać się i uciekać 

> to wyglądało jak pełzające po sobie robaki po letnim deszczu 

> zanim odzyskali równowagę sięgnąłem do kołnierza i nacisnąłem przycisk na dyktafonie puszczając 
najgorsze odgłosy jakie kiedykolwiek słyszałem 

> "POMOCYYYYYYYYYYYYYYYYYY" 

> koleś się posikał, dosłownie strumień uryny wyciekł z jego sztywnego puloka 
Całkiem imponujące, że mógł utrzymać erekcję w takiej sytuacji, brawo. 
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> podniosłem ręce odsłaniając rytualny sztylet dzierżony w prawej, podczas gdy demoniczne skrzeki z 
dyktafonu uderzały w nasze bębenki 

> słowa nie mogą opisać dźwięku jaki wydali chłopak i dziewczyna, jak piski balonu z którego schodzi 
powietrze a ktoś rozszerza ustnik, jak głodne świnki morskie 

> jak małe gepardy wołające matkę 

> zebrali się i zaczęli biegnąć strącając wszystko po drodze 

> wybiegli nago z domu, jedyne co słyszałem to ich krzyki, wiem, że moje przeznaczenie zostało 
dopełnione, teraz mogłem już umrzeć 

- Harold 

> spotkałem Harolda później tego dnia, powiedział, że rzeczy nie poszły zgodnie z planem ale 
wszystko było Ok 

> wróciłem do domu widząc kilka radiowozów na podjeździe 

> powiedziano mi co się stało, miałem paragon z biblioteki i byłem też nagrany na kamerach więc o 
nic mnie nie podejrzewano 

> przeprowadziliśmy się tego samego miesiąca, znów mogłem używać komputera 

> nigdy nie widziałem już tego P***łka a siostra wstąpiła do zakonu 
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>Bądź umówiony na spotkanie z loszką, pociśnij przez to na sitkę później niż zwykle 
>50 minut do zamknięcia, letnie gównogodziny otwarcia 
>Wejdź na sitkę 

>Oprócz mnie jest tylko jakiś jebany wiking 

>Wielki skurwesyn, ponad dwa metry leciutko, ponad sto kilo spokojnie 
>Długie, czarne włosy 
>Epicka, pleciona czarna broda 

>Mój trening to gówno w porównaniu z tym, co odpierdala potomek Rigra, mieszkaniec Asgardu 
>15 minut do zamknięcia 
>Cieć przychodzi 

>„Chłopaki, za 5 minut gasimy światła, bez względu na to czy tutaj będziecie, czy nie" 

>Wiking Wojownik zwraca ku niemu swój wzrok 

>„ZATEM BĘDZIEMY ĆWICZYĆ W CZELUŚCIACH CIEMNOŚCI" 

>Cieć umyka w panice 
>Śmiej się i też troszkę bój 
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Zastanawiacie się jak kibice wnoszą race na stadion. Otóż już wam mówię. Jadę kiedyś na mecz, 
parkuje sobie na parkingu pod Torwarem, patrzę a tu grupka łysych sebixów wypina tyłki, a inny 
ładują tam ogromne ilości rac. Większość z nich była solidnie przecwelona w więzieniu więc poważne 
ilości pirotechniki zostały ukryte w odbytach wyklętych. Później dzieje się rzecz nieprawdopodobna, 
jeden z gniazdowych Legii wbija i wypina tyłek, a grupka ultrasów pakuje mu tam wielką oprawę ze 
świnią (Legia - Aktobe). Myślałem że się nie zmieści, ale nic z tych rzeczy, zapakowali całość, a później 
do odbytu weszło 13 osób z zakazami stadionowymi krzycząc ciągle "chodźcie śmiało jest nas mało". 
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> I v I 17 

> klasówka z majzy na pierwszej godzinie 

> zad 1 

> wykaż, że iloczyn losowej liczby x i dwóch kolejnych jest podzielny przez 6 (dziedzina - liczby 
naturalne dodatnie) 

> musisz wylosować liczbę x, bo losowa 

> nie bardzo wiesz jak 

> wypisujesz 100 liczb z dupy na ostatniej stronie, wypisałeś pierwszy długopis, zostały 2 

> zamykasz oczy, cyrkulujesz długopisem nad blatem i w losowym momencie przykładasz gdzieś do 
kartki 

> otwierasz oczy 

> nie trafiłeś w kartkę 

> japierdole 

> powtarzasz próbę, 

> trafiasz w białe pomiędzy liczbami 

> kurwa tak się nie da, potrzebny plan B 

> patrzysz po innych ale nikt nie losuje 

> pewnie nie rozumieją zadania 

> została ci zapasowa kartka, masz plan 

> dzielisz ją na 100 małych karteczek i na każdej wypisujesz liczbę 

> zamykasz oczy i mieszasz aby wylosować jedną z nich 

> nagle ktoś łapie cię za rękę, otwierasz oczy 

> facetka daje ostatnie ostrzeżenie i rekwiruje „ściągi" 

> minęło pół godziny a ty nadal nie masz losowej liczby x 

> szepczesz do grubego, który siedzi obok żeby powiedział jakąś losową liczbę 

> - „milion kurwa" 

> milion należy do dziedziny no i losowy bo od grubego, nareszcie 

> feelsgoodman.bmp 

> wracasz do treści zadania 

> udowodnij, że iloczyn x i dwóch kolejnych liczb podzielny przez 6 

> mnożysz milion i dwie kolejne w kalkulatorze 

> error, nie starcza ekranu 

> - gruby, daj jakąś inną 

> - spierdalaj 

> masz coraz mniej czasu 

> szukasz na kalkulatorze opcji „losuj" 

> nie ma 

> zamykasz oczy i klikasz na kalkulatorze coś z dupy 

> otwierasz oczy 

> -150 

> nie należy do dziedziny 

> plan C - upuszczasz długopis i liczysz ile razy odbił się od podłogi 

> nie odbija się w ogóle, zatem to będzie jeden 

> nareszcie, jedynka to od dzisiaj twoja szczęśliwa liczba 

> 1*2*3=6 podzielne przez 6 co należało dowieść czujesz dobrze 
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> zad 2 

> sprawdź, czy iloczyn 10 losowych liczb... 

> nie mogą być same jedynki bo to nielosowe, więc napierdalasz długopisem w podłogę z siłą 
herkulesa 

> po ostatnim, dziesiątym uderzeniu podnosisz głowę 

> wszyscy patrzą jakby zobaczyli wariata, facetka gdzieś dzwoni 

> wchodzi dwóch potężnych mężczyzn z jakąś śmieszną kamizelką bez rękawów 

> zakładają ci i coś wstrzykują 

> budzisz się w czymś a la szpital i podchodzi pan doktur 

> witam pana, ze wstępnych badań wynika, że to fałszywy alarm i wszystko z panem w porządku, 
dlatego zrobimy szybki prosty test i jak się okaże że pan nad sobą panuje, to od razu wypisujemy. 

> bardzo proszę, słucham 

> proszę opowiedzieć o jakimś ważnym wydarzeniu z pańskiego życia 

> ale jakim wydarzeniu 

> obojętnie, losowym 

> zostajesz w psychiatryku jeszcze 5 lat 

> po wyjściu studiujesz administrację losem i zaocznie europeistykę 

> dostajesz pracę w totolotku i po roku zawał 

> twój los skończony 
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- idę ulicą 

- jakaś dziewczyna wychodzi ze sklepu po drugiej stronie ulicy, widzę jak podziwia 

- wpada na jakiegoś kolesia i upuszcza zakupy, wszystko się wylewa 

- podbiegam i pomagam jej 

- "ojej, dzięki Anon" 

- "wiesz jak mam na imię?" 

- "tak, chodziliśmy razem do szkoły" 

- "haha, już zapomniałem" 

- oboje śmieszkujemy, zebrałem trochę odwagi i zaprosiłem ją na randkę 

- wszystko idzie jak po maśle, dziewczyna moich marzeń, żyć nie umierać 

- po roku zamieszkujemy razem 

- mam dobrą prace, jej rodzina mnie lubi, moja ją też, mamy psa i wychowujemy go razem 

- jesteśmy razem pięć lat, czuję, że to czas na TEN krok 

- pytam ją, czy za mnie wyjdzie 

- mówi tak 

- piękne wesele w okolicznej kaplicy 

- "czy ty Anon bierzesz tę kobietę za żonę?" 

- "LLOOOOLLLL, chyba żartujesz, jesteś co najwyżej mocną szóstką. Serio myślałaś, że się z Tobą 
ożenię ty paskudna szmato? Loooooool co kurwa hahahahaha" 

- popycham pastora, upada płasko na ziemię 

- ona jest w szoku 

- śmieję się jak wariat 

- pokazuję jej, że wszyscy ludzie w kaplicy są z kartonu 

- pies był z kartonu 

- 5 lat było całe z kartonu 

- wracam do domu wiedząc, że jestem największym jebanym mistrzem origami po tej stronie Detroit 

- popełniła samobójstwo tydzień temu 
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>Bądź mno 
>lvl 21 
>2kl5 

>Student Medycyny 

>Nie masz lochy 

>Masz masę znajomków 

>Wgl jesteś dobry chłopak 

>Masz miękkie serduszko 

>Nikomu nie odmawiasz pomocy 

>Na Studiach radzisz sobie dobrze 

>porządnie się uczysz 

>masz marzenie 

>chcesz zostać Chirurgiem 

>niczym ci z Grey's Anatomy 

>Więc starasz się żeby to marzenie stało się jawą 

>a nie jakimś szyderczym snem 

>Jedyny problem ze studiami 

>to to iż masz mało hajsu 

>nie wystarcza ci na czynsz 

>Mama ci wysyła hajsy 

>niestety to zbyt mało 

>tak wgl to szukasz pracy 

>Jesteś pracowitym człowiekiem 

>uważasz, iż "nic za darmo" 

>czujesz się dobrze myśląc w taki sposób o sobie 
>Lubisz pomagać innym itp. 

>Ale nie w tym rzecz 
>chodzi o to iż, 

>nie masz doświadczenia i nikt cie nie chce na staż 

>po za tym masz same studia i nie zawsze możesz być w pracy 

>czasami dorabiasz sobie jako weterynarz 

>badasz zwierzaki i takie tam 

>dzięki temu poznajesz ludzi 

>zawsze coś do kieszeni też wpadnie 

>ale ostatnimi czasy jest strasznie 

>jesteś w paskudnym nastroju 

>zauważa to twój kumpel Mati z którym mieszkasz 

>Mati to twój anjlepszy kumpel 

>jest dla ciebie jak starszy brat 

>to on pokazał ci wszystko co i jak 

>Jest twoi przewodnikiem po mieście 

>Wszystko co wiesz od przybycia na studia, 

>wiesz od niego 

>Jako iż Mati bierze twoją przyjaźń na poważnie 
>Postanawia cię pocieszyć 
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>zaprasza cię na dyskotekę 

>Nie chcesz, ale Mati nalega 

>Koniec końców idziesz bo Mati to twój zią 

>typowa inba, densy, alko, pogaduchy 

>troche tańczysz, bawisz się tak średnio 

>Wypijasz kilka browarów 

>siedzicie w swoim gronie 

>jest was wgl spore grono 

>Ty, Mati i znajomi Matiego 

>w sumie 12 osób 

>Szczerze to nic specjalnego 

>Fajne ziomki studenciaki 

>kumple Matiego więc luz 

>Niezłe loszki 

>No może po za tą jedną 

>Jej dałbyś mocne 9/10 

>Może to wina tych browarów ale jebać 

>Chcesz ją bliżej poznać 

>Mati to zauważa, zachęca cię 

>Zawsze miałeś wszystko co mówi Mati za święte 

>zagadujesz do niej 

>Wychodzi na to, iż też chciała zagadać 
>Dobrze się bawicie 
>przy okazji się poznajecie 
>Ma na imię Kasia 

>Studiuje Prawo w tym samym mieście 
>Kasia jest super 
>świetnie tańczy 

>nawet śmieje się z twoich żartów 
>Po prostu bomba 

>Ale przychodzi ten niezręczny moment kiedy trzeba się pożegnać 

>Wymieniacie się numerami i fb 

>Ona lekko pijhana całuję cię w policzek 

>"Dzięki Anon świetnie się bawiłam" 

>Czujesz się dobrze na serduszku 
>Jednak dobrze że poszedłeś na tą inbę 
>ldziecie z Matim do Akademika 
>wbijacie do środka 
>Dziękujesz mu za zabranie cię 
>ldziesz w kime 

>nastepnego dnia budzisz się dość późno 
>jako iż, jest sobota możesz sobie na to pozwolić 
>Matiego nie ma, poszedł na spacery 
>Mati kocha spacery 
>ty sobie leżysz tak 

>kaca nie ma, bo kilka piw cie nie ruszy 
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>poranne obowiązki (sprzątanie itp) 

>kończysz sprzątać przed południem 

>dobra zabierasz się do książek 

>dzisiaj wyjątkowo trudno ci wchodzi cała ta nauka 

>myślisz cały czas o Kasi 

>ale po chwili zapominasz o niej 

>mija 3. po południu 

>robisz sobie studencką pomidorówkę 

>Amino xD 

>wychowywałeś się na wsi więc nie wybrzydzasz 
>chwile się zastanawiałeś nad tym co będziesz robił po obiedzie 
>twoje rozważania przerwał dźwięk na twoim smartfonie 
>sprawdzasz Messengera 

>mhm, zaskoczony odkrywasz że dostałeś wiadomość od Kasi 
>zatytułowaną jako "zadzwoń do mnie jak będziesz w stanie, to pilne" 

>mhm szybko kończysz zupę 
>dzwonisz 

>po krótkim oczekiwaniu odbiera Kaśka 
>"haloo Anon, to ty?" 

>możesz wyczuć niepokój w jej słodkim głosie 
>"tutaj Anon, coś sie stało Kasiu" 

>"słuchaj, rozmawiałam z Matim i mówił że zajmujesz się zwierzętami dorywczo" 
>ahh ten Mati.. 

>"noo..powiedzmy" - odpowiadasz szybko 
>"to poważne mój kotek, nic nie je już kilka dni" 

>"mhm rozumiem" 

>"wydaje się tez być bardzo osłabiony" 

>"to nie dobrze..." - odpowiadasz 
>próbujesz ją uspokoić 

>po samym głosie możesz stwierdzić że ten kot wiele dla niej znaczy 
>"okej mogę spojrzeć co mu dolega jeśli chcesz" 

>"OH! naprawdę Anon, byłoby cudownie" 

>"będę jeszcze dzisiaj, jeżeli ci to nie przeszkadza" 

>"byłoby super" 

>"okej to będę wieczorem" 

>"k, narazie" 

>"pa" 

>rozłączasz się 

>Kaśka wysyła ci chwilę później swój adres 

>Kurde, to pół miasta dalej 

>jako iż, bieda to nie posiadasz samochodu 

>szybko wskakujesz na neta i patrzysz tramwaje 

>okej, sprawdzone 

>wskakujesz pod prysznic 

>zakładasz czystą koszulkę 

>apteczkę weterynaryjną 
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>i lecisz na tramwaj 

>jak to bywa w sobotnie wieczory, pełno ludzi na ulicach 
>czekając na swój tramwaj możesz to zauważyć 
>zepsucie tego miasta 

>mogłeś rozróżnić poszczególne zachowania ludzi 
>frustrację, złość, brak szacunku i dobrych manier 
>czułeś że te negatywne emocje cie otaczają 
>gdy zamykałeś oczy wracałeś myślami do domu 
>do ukochanej wsi 

>twoich kochających rodziców, młodszej siostry, 

>twoich dziadków, sąsiadów, łąk przenicznych, 

>swych ulubionych sadów, lasów, 

>pamiętasz swoje dzieciństwo które minęło jak letni deszcz 

>tęsknisz za nim 

>ale wiesz że już nie wróci 

>wszyskie twoje młodzieńcze chwile, 

>wolne chwile 

>znikneły niczym spadająca gwiazda 

>nie narzekasz bo teraz żyjesz sobie z Matim, więc nie jest źle 

>do rzeczywistości sprowadza cię dźwięk wsiadających ludzi do tramwaju 

>szybko wskakujesz do środka 

>kasujesz bilet 

>widzisz wolne miejsce 

>szybkim krokiem zmierzasz do niego, 

>zauważasz małą dziewczynkę która też zmierzała do tego wolnego miejsca 

>oczywiście ustąpiłeś jej 

>uśmiechnęła się do cb 

>wzdychnąłeś głęboko, mimo wszystko, 

>przypomniała ci twoją siostrę, Anię. 

>zauważyłeś w tramwaju ten sam widok co na ulicy 
>każdy wygląda strasznie 
>a przynajmniej tobie się tak wydaje 
>ludzie wyglądają jakby jechali na egzekucję 
>jedyna osoba która jechała z uśmiechem na twarzy, 

>to właśnie ów dziewczynka 

>która kręciła głową, ciekawa wszystkiego co ją otaczało 

>jechaliśmy już dłuższą chwilę 

>wpatrywałeś się tępo w napis 

>"W razie niebezpieczeństwa, stłuc szybę" 

>nagle coś pociągnęło cię za nogawkę 
>to była ta dziewczynka... 

>schyliłeś się lekko 

>powiedziała "dowidzenia proszę pana" i uśmiechnęła się 

>również się uśmiechnąłeś 

>po tym, szybko wybiegła z tramwaju 

>byłeś bardzo zaskoczony 
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>nie spotkałeś się jeszcze z takim zachowaniem 

>ta mała dziewczynka od razu poprawiła ci humor 

>resztę drogi jechałeś z szerokim uśmiechem na twarzy 

>ludzie patrzyli na ciebię spode łba ale nie przejmowałeś się tym 

>kilka minut później tramwaj się zatrzymał 

>wysiadłeś z pojazdu 

>skierowałeś swe kroki w stronę Akademika Kasi 
>nieco spoważniałeś 

>przypomniało ci sie jej zaniepokojenie wywołane stanem jej kotka 
>przyśpieszyłeś kroku 

>po 5 minutach byłeś już na ulicy na której znajdował się budynek 
>zauważyłeś że Kasia czeka pod nim na mnie.. 

>pomachała do ciebie 
>również jej odmachałeś 
>spotkaliście się pod wejściem 
>"Hej Anon, dziękuje że jesteś" 

>"nie ma sprawy, to co z tym kotem" 

>"zaraz zobaczysz, chodź szybko" 

>poszliście na górę 

>zauważyłeś, iż ów akademik jest o wiele większy od twojego 
>okazał się również o wiele bardziej schludnym 
>ale nie było bardzo czasu aby zwracać uwagę na szczegóły 
>Kasia poprpowadziła cię na 4. piętro, 

>twoim oczom ukazał się długi niebieski korytarz 

>2. drzwi po lewej był pokojem Kasi 

>w którym mieszkała wraz ze swoją przyjaciółką Moniką 

>drzwi były pięknie wykonane 

>obok wisiała miesięźna tablica "Mieszaknie nr 28" 

>a pod spdoem podpisy domowników 
>Kasia otworzyła zamek 
>weszliście do środka 

>najwyraźniej jej wpółlokatorki nie było w domu 
>wszędzie było ciemno 
>Kaśka, po chwili zamknęła drzwi na klucz 
>weszła do pokoju przepraszając za bałagan 
>i zapaliła światło 

>twoim oczom ukazało się gniazdko Kasi 
>wyglądało to jak małe mieszkanie 
>duży szeroki pokój 

>do którego się wchodziło był kuchnio-sypialnią dziewczyn 
>na śrdoku była kuchnia 
>i stół z 3. krzesłami 

>po lewej jak i po prawej stronie można było zauważyć łóżko 
>obok każdego z łóżek znajdowała się szafka z lampką nocną 
>przy ścianie po każdej stronie znajdowała się szafo-biblioteczka 
>a pod oknem każda dziewczyna miała własne biurko 
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>można powiedzieć iż, sypialnie byty niczym lustrzane odbicie 
>jedyne co różniło się pomiędzy tymi "sypialniami", 

>to kilka książek porozrzucanych na łóżku po lewej stronie 
>zanim zdąrzyteś odczytać wszystkie tytuły, 

>Kasia zdążyła już je sprzątnąć 
>wiesz jedynie iż była to poezja... 

>Rozejrzałeś się jeszcze chwile po pokoju 
>zauważyłeś barwne kwiaty, 

>ustawione na stojakach po obu stronach sypialni 
>oddzielały one widok od głównego korytarza 
>niemal zapomniałeś po co tu trafiłeś 
>obudziłą cię dopiero Kasia, 

>która nalała wody do czajnika 

>Pokazała ci również małe tekturowe pudełko w szafie 

>w środku pudełka pod małym kocykiem znajdował się kot 

>był to maty kotek, wyglądał na kilku tygodniowego 

>mieszkałeś na wsi więc znałeś się na zwierzętach domowych 

>gdyby nie jego piękna srebrna sierść to byś uznał go za zwykłego dachowca 

>leżał bezruchu w pudełku 

>Kasia miała łzy w oczach gdy patrzyła na niego 

>"Anon, proszę zrób coś" 

>wziąłeś się w garść 

>pierwsze co było trzeba zrobić to zbadać go 
>szybko zmierzyłeś mu temperaturę 
>była troszkę wysoka 
>ale to co zaniepokoiło cię najbardziej, 

>to wypustka na jego brzuchu 
>widziateś już gdzieś taki przypadek 
>wiedziałeś więc co masz robić 
>szybko poprosiłeś Kaśkę o jedzenie kota 
>podała ci kocią karmę 
>tak jak myślałeś 

>to co było przyczyną słabego stanu zdrowia kotka, 

>to zbyt duży kawałek wołowiny, 

>który nie mógł zostać strawiony 
>żeby uratować życie kotu, 

>musiałeś wywołać u niego odruch wymiotny 
>po kilku poróbach wsadzania mu palca do pyszczka, 

>udało się, kotek wypluł kawałek wołowiny oraz 
>zamiałczał i zaczął się lekko poruszać 
>Kaśka miała łzy w oczach 
>"dziękuje Anon uratowałeś go" 

>podbiegła do mnie żeby nie przytulić 
>niestety nie przewidziałeś tego... 

>i gdy tylko Kaśka chwyciła cię za szyję 
>poleciałeś z nią, upadając na łóżko 
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>czułeś straszne zakłopotanie 

>myślałeś że Kaśka zaraz cię zbeszta za takie zachowanie 

>okazało się że leżała na tobie cały czas płacząc ze szczęścia 

>mogłeś zobaczyć jej piękny uśmiech 

>widać że ten kot wiele dla niej znaczył 

>odlepiła się do ciebie po chwili gdy czajnik zagwizdał 

>Kaśka troszkę speszona poszła zrobić herbatę 

>nadal wycierając sobie oczy z łez 

>spojrzałeś na kotka który wydał się o wiele żywszy niż przed chwilą 
>uśmiechnąłeś się gorąco 

>kotek chyba to zobaczył, ponieważ zamruczał cicho 
>wpatrywałeś się w jego małe niebieskie oczy 
>"Anon, herbata gotowa" 

>podała ci gorący kubek 

>przysiadła się do cb 

>oparła głowę na twoim rameniu 

>siedzeliście tak dłuższą chwilę 

>chciałeś coś powiedzieć lecz Kaśka odezwała się, 

>"nawet nie wiesz ile ci zawdzięczam" - uśmiechnęła się 
>"nie mogę sobie wyobrazić co bym zrobiła gdyby ten kot umarł" 
>nadal nie mogłeś odkryć dlaczego... 

>...ten zkwykły dachowiec tyle dla niej znaczył 
>odezwałeś się tylko 

>"to silny kot, wyjdzie z tego, znam się na tym" 

>widać było że ucieszyło ją to zdanie 
>dobrze czułeś się w jej towarzystwie 
>naprawdę cieszył cię czas spędzony z Kaśką 
>w pewnym momęcie spytałeś ją 

>"skoro ten kot tyle dla cb znaczy to czemu nie ma imienia?" 

>"to jest jedyny potomek mojej ulubionej kocicy" 

>wiesz jak mogła się czuć Kasia 
>"myśle że powinnaś go nazwać" 

>"wiesz co Anon, nazwij go" 

>zdziwiłeś się 

>"naprawdę, przecież tyle dla cb znaczy" 

>"uratowałeś go, po za tym chcę żebyś to akurat ty go nazwał" 
>zrobiło ci się ciepło na serduszku 
>najgorsze jest jednak to iż, 

>nie miałeś pojęcia jak nazwać tego kota xD 
>starałeś sie wymyśleć jakieś kreatywne imię 
>Reksio - nie... Szarak - też nie... 

>to musi być coś wyjątkowego 
>wpadłeś na genialny pomysł 
>Kasia wpatrywała się na cb zaciekawiona 
>"mhm no to może Lan" 

>"Lan?" - zapytała zdiwiona Kaśka 
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>wytłumaczyłeś jej co to znaczy 
>"Lan czyli błękitny po Chińsku" 

>od jego błękitnych oczu 

>twój wujek bywał w Chinach więc trochę znasz ten język 
>"czy to złe imię?" - zapytałeś 
>"mm, niee jest świetnie" 

>Kaśka zaczęła nazywać tak kota 
>"Laaan Laaan Laan" - powtarzała 
>kotek już żywszy, zaczął łasić się do jej nóg 
>"zobacz Anon, podoba mu się!" 

>widziałeś znów ten wspaniały uśmiech na jej twarzy 
>"widać że trafiłeś" skierowała się do mnie 
>"oj, miałem przeczucie" uśmiechnąłeś się 
>niechętnie popatrzyłeś na godzinę 
>było już dość późno 

>równie niechętnie stwierdziłeś że pora się zbierać 
>"oj Anon, naprawdę już musisz?" 

>chciałeś zostać z Kaśką najdłużej jak było to tylko możliwe 
>"niestety, to mój ostatni transport dzisiaj" 

>Kaśka posmutniała 

>poszedłeś założyć buty 

>gdy już z butami na nogach wstałeś 

>Kaśka rzuciła ci się na szyję 

>"Bardzo dziękuję ci Anon" 

>zaskoczyło cię to kompletnie 
>"możesz zostać na noc, jeżeli chcesz.." 

>powiedziała dość zawstydzona 

>tego nigdy byś się nie spodziewał 

>stanąłeś teraz przed wyborem i to nie byle jakim 

>mogłeś spędzić całą noc z najpiękniejszą dziewczyną jaką znasz 

>mogłeś także wrócić do akademika i mieć pewność że nic nie zjebiesz 

>Mati ciągle ci to powtarzał: 

>("Wykorzystuj Każdą Sytuację") 

>"jeżeli nie będę przeszkadzał..." 

>"ohh Anon, nie będziesz" 

>Kaśka nadal stała wtulona w ciebię 

>czułeś się wspaniale 

>Kasia puściła cię dopiero po chwili 

>"pójdę zrobić coś do jedzenia" - powiedziała pół głosem 

>zdjąłeś buty 

>poszedłeś na łóżko 

>siadłeś na nim i patrzyłeś się na Lana 

>on wesoło przechadzał sie miedzy twoimi nogami 

>co jakiś czas miauczał 

>w pewnym momencie wstałeś 

>postanowiłeś przejrzeć bilbioteczkę Kaśki 
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>To co tam znalazłeś nie zdziwiło cię 

>Posiadała bardzo dużo tomików poezji 

>najwięcej z nich było z okresu romantyzmu 

>zauważyłeś także kilka przełomowych dzieł 

>"Zbrodnia i Kara", "Wojna i Pokój" to tylko niektóre z nich 

>niezdążyłeś przejrzeć wszystkiego, 

>gdyż Kaśka zawołała cię na kolację 

>usiadłeś przy stole 

>Kasia podała ci talerz 

>ŁAŁ! OMLET...pomyślałeś 

>jak dawno nie jadłeś czegoś równie normalnego 

>po posiłku podziękowałeś Kasi 

>byłeś pełny 

>Kasia widząc to, uśmiechnęła się 

>"i jak smakowało?" - spytała 

>"najlepszy omlet jaki jadłem" - odpowiedziałeś 

>godzina była już dość późna 

>usiadłeś przy ciepłej herbacie razem z Kasią 

>rozmawiało się wam bardzo dobrze 

>opowiedziałeś jej historię swojego życia 

>powiedziałeś jej o swych marzeniach 

>bardzo podobały się Kasi twoje opowiadania 

>a przynajmniej wyglądała tak jakby jej sie podobały 

>w między czasie nakarmiłeś Lana 

>świetnie spędzaliście czas 

>mineło kilka godzin zanim zorientowałeś się że jest już 1 w nocy 
>stałeś się senny więc postanowiłeś się położyć 
>ale pierw...właśnie.. 

>musiałeś się spytać Kasi gdzie będziesz spał 
>spodziewałeś sie spać na kocu obok łóżka 
>jakie zaskoczenie pojawiło się na twojej twarzy, 

>gdy zaproponowała ci spanie razem z nią w jednym łóżku 
>"no nie wiem Kasiu, to dość dziwne, nie sądzisz" 

>"ależ skąd...przecież jesteśmy przyjaciółmi" - uśmiechnęła się 

>byłeś czerwony jak burak 

>ale nie dałeś tego po sobie poznać xD 

>poszedłeś wziąć prysznic 

>zajeło ci to krótką chwilę 

>zaraz gdy wyszedłeś z łazienki, 

>mineła cię Kaśka 
>nie wiesz dlaczego, 

>ale czułeś na sobie jej wzrok 

>może dlatego że byłeś w samych spodniach xD 

>odwróciłeś się na łóżku i próbowałeś zasnąć 

>po kilku minutach usłyszałeś otwieranie drzwi od łazienki 

>lekko odwróciłeś się żeby spojrzeć 
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>0 jprdl 

>gdybyś byt w hińskiej bajce już dawno poleciałaby ci farba z nosa 
>Kaśka właśnie wyszła z łazienki... 

>...w samej bieliźnie 
>zrobiło ci się wstyd 
>wcisnąłeś twarz w poduszkę 

>wszystko byłoby okej gdyby nie dotyk Kasi kładącej się obok ciebie 
>czułeś że zaraz wybuchniesz 

>byłeś czerwony jak krew mieszkańca Shinsoo w Metinie 

>Kasia przytuliła cię od tyłu 

>mogłeś poczuć jej piersi na swoich plecach 

>"dobranoc Anon" - szepnęła ci do ucha 

>"d-d-d-obranoc" wykrztusiłeś z siebie 

>byłeś czerwony jak kapelusz mario 

>myślałeś że Kasia cię zostawi 

>niee..okazuje się że wtuliła się w ciebie i usnęła 

>nie mogłeś zmrużyć oka 

>boner stał w górze jak masz na statku 

>mimo wszystko w pewnym momencie usnąłeś 

>obudziło cię słońce wpadające przez okno do pokoju 

>gdy rozejrzałeś się nadal pół-przytomny zauważyłeś, 

>Kaśkę leżącą na tobie 
>(o huj o huj o huj) 

>niechciałeś jej budzić 
>niechciałeś również nic robić 
>leżałes i udawałeś że śpisz 

>najgorsze w tym wszystkim było to iż słyszałeś kogoś w kuchni 
>domyśliłeś się że to współlokatorka Kaśki - Monika 
>mimo wszystko Kaśka się obudziła 
>"o hej Anon, sorka że cie zgniatam xD" 

>"oj nic sie nie stało" 

>wstajecie obydwoje 
>ubieracie się 

>Kasia zaprosiła cię na śniadanie 
>nie możesz odmówić xD 
>przy okazji poznajesz Monikę 
>Brunetka 8/10 fajna figura :) 

>Ale jednak wolisz kasię 
>Monika też studiuje prawo 
>Dobrze się rozmawia waszej trójce 
>po śniadaniu dziękujesz za noc 
>Kasia również dziękuje za Lana 
>dostajesz całusa w policzek #friendzone 
>wychodzisz 

>spieszysz się na tramwaj, 

>zdąrzasz na tego wcześniejszego 
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>wszystko wydaje sie być piękne tego niedzielnego poranka 
>1 udzie wydają ci sie uśmiechnięci 
>wszystko sobie gra swoim rytmem 

>normalnie tylko pościć "Summer fields" z Fable (pozdro dla kumatych) 

>wracasz do Akademika 

>powrót do rzeczywistości 

>Mati wita cię w progu 

>opowiadasz mu o sytuacji 

>razem śmieszkujecie 

>Oczywiście dziękujesz mu za zabranie cię na inbę 

>dzięki czemu poznałeś Kasię 

>Dobry z Matiego kumpel 

>mija tak dzień po dniu 

>Mija tydzień 

>jakoś sobie żyjesz 

>ogólnie to dzięki Kasi jakoś lepiej jest 
>widujesz się z nią prawie codziennie 
>a każdy weekend spędzasz u niej 
>Mati ci tylko gratuluje i kibicuje ci xD 
>najlepszy Kumpel 

>w końcu wydaje ci się że się zakochałeś w niej 
>i wydaje ci się że ona czuje to samo do cb 
>mija kilka tygodni 

>przychodzi ten czas w życiu studenta 
>ten jebany czas 
>gdy nachodzi Sesja... 

>zawsze jesteś przygotowany i tak dalej, więc luz 
>ale i tak nie lubisz tego guwna 
>po skończonej sesji idziesz sie naebać 
>[standard] 

>idziecie swoją grupką 

>Mati zabiera cię jako swojego best frienda 

>klub, disco, lanie w gardło 

>oczywiście głównie bawisz się z Kasią i Matim 

>niektórzy już was mają za parę AnonxKasia 

>ty oczywiście tak nie uważasz 

>zbieracie się koło 2 w nocy 

>jako iż jesteś odpowiedzialny za Kaśkę, 

>postanawiasz ją odprowadzić 
>Mati specjalnie zostawia was samych 
>Dzięki Mati <3 

>trzymając się za ręce przemierzacie ciemne ulice miasta 

>spoglądacie na gwiazdy 

>przchodzicie przez park 

>rozmawiacie, lekko pijani śmieszkujecie 

>widać że układa się miedzy wami <3 
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>dochodzicie do Akademika 
>wpadacie na pijany pomysł 
>zanosisz na rękach kaśkę do jej pokoju 
>widać że jest zadowolona 
>przytula się do cb 
>czujesz dobrze człowiek 
>otwierasz jej drzwi 

>miałeś już iść ale Kaśka prosi cię żebyś wszedł 
>wchodzisz, zdejmujesz buty i siadasz sobie na łóżku 
>przychodzi do ciebie duży już Lan 
>bawisz się z nim 

>w między czasie Kaśka idzie do łazienki 

>wiele się nie zmieniło od twojej 1. nocy w tym pokoju 

>jedyna różnica to wasze wspólne zdjęcie u Kasi na biurku 

>Ty Kaśka i Mati 

>otwierają się drzwi do łazienki 

>masz zamiar zaraz wychodzić ponieważ jest już późno 

>lecz twoim oczom ukazuje się niesamowity widok 

>Kaśka staje przed tobą ubrana w koronkową sexowną bieliznę 

>podchodzi do ciebię i cię przytula 

>"Anon, czekałam na to tak długo, kochaj sie ze mną" 

>nie możesz uwierzyć w to co słyszysz 
>1. co chciałeś zrobić to uciec stamtąd.. 

>ale postanowiłeś zostać 
>Jak Mati powiadał 
>...Każdą sytuację" 

>"kocham cię Kasiu" - szepczesz jej 
>"ja ciebie też Anon" 

>rozebrałeś się i położyłeś razem z nią na łóżku 
>nigdy niczego nie byłeś pewny w swoim życiu... 

>..porócz tego jedego faktu 

>iż była to najnamiętniejsza noc w twoim życiu 

>można powiedzieć że ten stosunek zupełnie zmienił twoje życie 

>a raczej połączył twoje życie z życiem Kasi 

>Od teraz byliście parą 

>Miałeś własną piękną loszkę 

>Czułeś największy wygryw na świecie 

>Mati był dumny jak z własnego brata 

>ty byłeś dumny z posiadania takiego kumpla 

>nic nie mogło popsuć ci humoru 

>no może jedna upierdliwa rzecz 

>brak pieniędzy na czynsz 

>mimo twojego skromnego życia, kończyły się środki 
>miałeś zbyt dobre serce żeby porzyczać od znajomych 
>bałeś się tego co miało nadejść 
>..eksmisja 
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>nikomu o tym nie mówiłeś 
>Mati wiedział ale nikomu nie mówił, 

>w sumie to go o to prosiłeś 
>kończył się rok 

>ostatnie 3 tyg. spędziłeś mieszkając na koszt Matiego 
>który nalegał 

>powtarzał że jest za ciebie odpowiedzialny 
>Nigdy nie znałeś równie dobrego przyjaciela jak Mati 
>gdy przyszły wakację zamiast jechać do domu, 

>jechałeś na zarobek 
>Mati załatwił ci nawet to 

>Kasia była smutna bo miała wspólne plany na wakację, ale cóż... 

>całe wakacje ciężko pracowałeś na różnych plantacjach 

>zarobiłeś spore pieniądze 

>z Kasią zobaczyłeś się dopiero po wakacjach 

>piękna, opalona i uśmiechnięta jak zawsze 

>staraliście się nadrobić jak najwięcej straconego czasu 

>życie układało się lepiej 

>Widziałeś się z Matim, który wrócił do swojej roli starszego brata 

>widaocznie dbał o ciebie lepiej niż ty sam o siebie 

>po wakacjach byłeś ustawiony 

>miałeś pewne pieniądze 

>miałeś osobę która cię kochała 

>w sumie to 2, Brat Mati xD 

>miałeś marzenia w którym znajdowała się też Kasia 
>teraz starałeś się nie tylko dla siebie, 

>ale również dla niej 
>Kaśka była z ciebie dumna widząc to 
>równie dumny był z was Mati 
>Zawsze ci powtarzał że się ułoży 
>twoja miłość z Kasią się rozwijała 
>mijał miesiąc za miesiącem 
>Zawsze razem 

>spędzaliście wolny czas zawsze w 3 

>Mati stał się częścią waszego życia 

>był niczym dobry duch stróż czuwający nad wami 

>wszystko się układało... 

>aż do pamiętnego 21 października 
>gdy byłeś na randce wraz z Kasią 
>zadzwonił do cb telefon 
>dzwoniłtwój kumpel 
>był przestraszony, ledwo mógł mówić 
>"Matiego potrącił samochód" 

>w 1. momencie nie zrozumiałeś 
>nie dotarło to do cb 
>nic nie słyszałeś 
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>"Mati nie żyje, zginął na miejscu" 

>powtarzał głos z komórki 

>szoku jaki ci wtedy towarzyszył nie można opisać słowami 

>zacząłeś płakać na ulicy 

>Kasia próbowała zrozumieć co się stało 

>nie mogłeś nic powiedzieć 

>nie wierzyłeś że to dzieje się naprawdę 

>nie chciałeś w to wierzyć 

>Kasia uspokoiła cię dopiero po kilku minutach 

>również zaczęła płakać gdy jej to wytłumaczyłeś 

>to było zbyt skomplikowane 

>jak?, dlaczego?, kto?... 

>tyle pytań narzucało ci się na usta 
>dlaczego właśnie Mati?... 

>a żadnej widocznej odpowiedzi 

>wieczorem spotkałeś się ze znajomymi aby wytłumaczyć co się stało 
>okazało się że to pijany pracownik poczty wjechał na pasy, 

>na których znajdował się Mati 
>Wszyscy płakaliście 
>nie wiedziliście co robić 
>jako najbliższy przyjaciel Matiego, 

>zadzwoniłeś do jego rodziców 
>słyszałeś płacz jego mamy przez telefon 
>czułeś jaki ból musi jej to sprawiać 
>sam czułeś równie duży 

>rozłączyłeś się przekazując wszystkie informację 
>nastała noc.. 

>to była najmutniejsza noc w twoim życiu 

>spędziłeś ją razem z Kasią 

>bałeś się wracać do akademika 

>wiedziałeś że czekają tam na ciebie rzeczy Matiego 

>przypominające ci o nim 

>dopiero następnego dnia 

>razem ze swoim kolegą oraz ojcem Matiego, 

>sprzątneliście jego rzeczy 

>szlochałeś nosząc wasze wspólne rzeczy 

>wynosząc jego ubrania 

>jego ulubioną gitarę 

>pogrzeb odbył się tydzień później 

>cała rodzina Matiego 

>kilka wykładowców 

>i wasza paczka 

>było ci tak strasznie smutno 

>Mati był na ostatnim roku 

>kilka miesięcy i nie byłoby go tutaj 

>było ci tak smutno, nie można tego opisać słowami 
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>wszyscy cię pocieszali 
>wiedzieli jakie to brzemie jest ciężkie 
>żyłeś z tym człowiekiem 3 lata 
>a teraz odszedł... 

>nie ma go 

>pustka która po nim została była nie do zniesienia 
>płakałeś cały pogrzeb 
>jak również inni 

>cały kolejny tydzień spałeś u Kasi 

>dopiero po pewnym czasie dałeś radę wejść do swojego mieszkania 
>po rzeczach matiego nie zostało najmniejszego śladu 
>tym bardziej było ci smutno iż wiedziałeś że jesteś tutaj całkiem sam 
>udało ci się jakoś żyć z tym ciężarem 
>najgorsze z tego wszystkiego było to, 

>iż dzięki matiemu poznałeś miłość swojego życia 
>dzięki jego propozycji na dyskotekę 
>wszystko co osiągnąłeś zawdzięczałeś Matiemu 
>Straciłeś Brata 
>Straciłeś najbliższą ci osobę 
>dotkliwie pamiętasz o swoim przyjacielu 
>ale postanowiłeś ruszyć przed siebię 
>dla NIEGO! 

>idąc do przodu ze słowami Matiego na ustach 
>"WYKORZYSTUJ KAŻDĄ SYTUACJĘ!" 

>niedługo potem skończyłeś studia 
>znalazłeś świetną pracę jako chirurg 
>ożeniłeś się z Kasią, 

>zbudowałeś dom 
>masz 2 dzieci 

>aktualnie masz 44 lata i nadal wspominasz swój pamiętny akademik 
>swoje studia 

>Matiego, najlepszego przyjaciela 

>człowieka który pokazał ci, iż życie może być przyjemne 

>człowieka który pokazał ci czym jest życie i jak żyć 

>nadal odwiedzasz z Kasią jego grób 

>wciąż płaczesz w każdą rocznice jego śmierci 

>Wiesz że był ci najbliższy na świecie 

>wspominasz jego pozytywne spojrzenie na świat 

>Pamiętasz go takiego jaki był 

>Uśmiechnięty, pogodny i zawsze patrzący przed siebie 

>ZAPAMIĘTAJCIE JEDNO!, macie jedno życie 

>Wykorzystajcie je dobrze 

>bo niektórzy nie mają takiej szansy 

>Mati chciałby żebyście żyli pełnią życia 

>Więc Żyjcie! 
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Szanowna Pani, 

Jestem mężczyzną i prowadzę firmę budowlana. Nie jestem w żadnym stopniu ani korwinistą ani 
seksistą czy też innym faszystą. 

W firmie pracują 2 kobiety w biurze. Przez 13 lat prowadzenia firmy wypracowałem pewien 
model. Wolę mieć więcej pracowników i mniej im płacić aniżeli kazać chłopakom zapie**alać po 14 
godzin dziennie. U mnie praca na budowie to 8-9h dziennie, choć zdarzały się roboty, że siedzieliśmy 
wszyscy w pracy po 12h. Przez te 13 lat tylko 5 razy zdarzyły się roboty 24h. Za pracę po 22 płacę 
chłopakom 300% podstawy. 

Jakie mam stawki (wszystko podaje w netto)? 

glazurnik 22zł/h 

tynkarz 20zł/h 

elektryk 20zł/h 

To są stawki moich 3 fachowców. Fachowców czyli oni robią tylko to na budowie i nic więcej. 
Stawki pozostałych "durnych fizoli" jak to pani nazwała wynoszą od 13 do 18zł netto. 

Średnio ten fizol u mnie ma 2800 na rękę, wolne popołudnia i weekendy. Jak chce - niech robi 
więcej ale ma zapie**alać tak samo jak po 8h. 

Dlaczego taki tryb pracy przyjąłem? Bo po prostu widzę, że moi pracownicy przychodzą szczęśliwsi 
i lepiej wypoczęci do pracy. Widzą swoje rodziny przez większość dni miesiąca (chyba, że mamy 
delegacje, za które płace także +3zł netto do stawki godzinowej). Wypadków u mnie prawie nie ma, 
może skutek wypoczęcia? 

Oczywiście szanowna Pani, tak jestem cwaniakiem bo wszyscy jadą na minimalnej + reszta pod 
stołem. Tylko, że sami tak chcą! 

A teraz do sedna, dlaczego mnie wk***ia jak słyszę, że kobieta i facet to taki sam pracownik i 
równok***auprawnienie. 

Rok temu tak się stało, że przycisnęło mnie z ludźmi do pracy. Okres wakacyjny, 3 chłopaków w 
szpitalu bo mieli wypadek jak wracali z wakacji. 4 wyjechało za granicę do rodziny. Z mojej 17 
osobowej (stałej raczej) ekipy zostało 8 osób a 3 roboty do zrobienia. 

Dałem więc ogłoszenie w UP (bo mi sie szukać po chłopach na wsi nie chce). Warunki zachęcające 
(chyba) bo 2000-2500 na rękę (i to na umowie!). Zależnie od tego co umiesz i jak się prezentujesz. 

I teraz jedna z lepszych części historii. Nie wiem czemu ale pani w urzędzie powiedziała po 3 
tygodniach, że nikt sie nie zgłasza i, że winny (UWAGA k***A) jest zapis: 

"poszukuję zdrowych, silnych mężczyzn". 

Zapytałem czy mam poszukiwać na budowę słabych i chorych, a pani na to, że ogłoszenie to ma 
charakter dyskryminujący i powinno być także kierowane do kobiet. Jedyne co byłem w stanie 
powiedzieć do słuchawki to "o ja pie**ole". Oczywiście Pani mnie pouczyła, że tak nie wypada. 

Zapytałem potem co mam więc wpisać (usłyszałem, że OSÓB a nie mężczyzn) i podziękowałem 
pani za to, że urządza moją firmę po europejsku. Rozumiecie państwo? Ktoś mi mówi kogo mam 
zatrudnić, ktoś kto nic nie wie o naszej pracy w budowlance. 

Magicznym sposobem po 3 dniach zgłosiło się do mnie (i tutaj uwaga) 15, SŁOWNIE piętnaście 
kobiet. 

Nie wiedziałem, że tyle w budowlance mamy kobiet względem mężczyzn. W końcu 21 dni - 1 
zgłoszenie od chłopaka i 15 zgłoszeń od kobiet (w 3 dni). 

I wie Pani co? Zatrudniłem 5 z nich, a niech stracę. Za 1800zł, tak za 1800! Bo one nic o 
budowlance nie wiedziały. ch*j z tym, 5x3000zł (bo taki jest mój koszt) to 15 OOOzł miesięcznie. Te 15 
000 odrobię w 5 miesięcy. Wakacje były więc już po rozliczeniach z j***nym US. 
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Bytem jedyną firmą w Matopolsce i chyba w Polsce, która przez 15 dni miała kobiety w pracy na 
budowie. Tak k***a, koledzy sie ze mnie śmiali a pracownicy pukali się w głowę ale w dupie to 
miałem. 

Proszę Pani cóż to była za praca i równość w pracy. 

3 dnia już 2 panie zrezygnowały. Otrzymały ode mnie tylko ekwiwalent za urlop, z czego 1 
stwierdziła, że zgodnie z kodeksem należy jej się stawka za cały tydzień - aha. 

Zostały 2 + 1 która doszła po 4 dniach. 

Może w punktach: 

-panie robiły sobie przerwę o 9, 11, 14, 15, i 15:45. Wszystkie przerwy trwały po 10-15 minut. 
12.5(wartość średnia) * 5 = 62.5 minuty. Czyli panie pracowały de facto 7 godzin (ale jeszcze w 
między czasie robiły kupkę srając motylkami i siusiały wodą święconą). 

Czyli pracowały może 6 godzin z 8-9h trybu pracy. Przymknąłem oko. 

Chyba 7 dnia 2 panie przyszły, że mają odciski na rękach i czy mogą robić coś innego, no nie wiem 
k***a co, ale elektryk powiedział, że mu powsadzają okablowanie do koryt. Tak k***a wsadzały, że 
koryta sygnałowe byty pomieszane z elektrycznymi a najlepsza była blond idiotka (niech żyją 
stereotypy) która Wpie**ollŁA, tak droga Pani, Wpie**ollŁA przewody 2x2.5mm A 2 (gniazdowe) YDYp 
żo do rur sanitarnych. Tak, do rur sanitarnych. Czemu? Bo dobrze pasowały. Zajebiście. I ja jej mam za 
to zapłacić? 

Któregoś dnia, 2 panie przyszły i powiedziały, ze one dziś pracować nie mogą bo mają okres. Nie 
mogą bo będą krwawić. Wie pani co zrobiłem? Mam dobre poczucie humoru a i na brak kasy nie 
narzekam. Zebrałem wszystkich ludzi z budowy (13 osób w tym 3 kobiety) i powiedziałem, że dziś 
wszyscy mają wolne z powodu okresu. W końcu równe traktowanie, co nie? I tak moja budowa 
stanęła po 10 mężczyzn poszło na zwolnienie z powodu k***a okresu. Ale cośmy się pośmiali to 
nasze. 

Jedna z pań się hehe zamurowała. Tak, zamurowała. Stawiała ścianę działową (bez poziomicy) 
bedac w pomieszczeniu i zapomniała o drzwiach. Brzmi niewiarygodnie? Jak mi majster zadzwonił to 
też nie wierzyłem. Ale jak przyjechałem to uwierzyłem. 

Alicja (moja ulubienica, ta od przewodów), miała problem z wnoszeniem cegieł więc je wrzucała 
na 1 piętro przez okno. Mam mówić co z tych cegieł zostało? Na szczęście przez godzinę wrzuciła 
tylko 16 sztuk. Po drodze oczywiście ubiła sporo elewacji. 

Alicja była dość udaną sztuką bo nie grzeszyła inteligencją (ale kobiety sa inteligentniejsze od 
mężczyzn), bo miała skończonego licencjata z filologi hiszpańskiej i zbierała szlify na budowie przy 
polskich ch*jach i k***ach (no taka gwara budowlańców). Pracowała więc, co dopiero zauważyliśmy 
po 8 dniach, w stoperach do uszu. Kobieta ta pracowała na budowie w stoperach. Prawda wyszła na 
jaw kiedy nie usłyszała burzonej ściany działowej. Owa ściana po prostu na nią spadła (na szczęście 
płyty g-k). 

Alicjo czemu nie uciekłaś k***a? Zapytał wesoło majster, Pan Jarosław. 

-Nie słyszałam 

I pokazała stopery. 

Mam pisać jak 2 dnia panie dostały sraczki z wysiłku i zablokowały 2 tojtoje od 13 do 15? 

Albo jak Aneta (bezrobotna fryzjerka) z Alicją miały razem zrobić kanały bruzdownicą? Fajna 
historia (za moje pieniądze, ale niech żyje równość płci), zakończona skaleczoną nogą, atakiem 
duszności i wizytą u okulisty. Mianowicie panie we 2 trzymały 1 bruzdownicę, zaraz po uruchomieniu 
Aneta dostała z dyszy odprowadzającej pył, dużą ilością ceglanego czerwonego proszku, po oczach, w 
usta i do nosa. Z wrażenia upuściła bruzdownicę na nogę koleżanki. W efekcie Pani Aneta wylądowała 
w szpitalu u okulisty. 
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Aha, bytem zapobiegliwy i dałem im pie**olone google ochronne. Aneta nie założyła ich jednak bo 
fryzura by się popsuta. 2 chłopaków z resztą w tedy pie**olnęło śmiechem tak, że pani stwierdziły iż 
są oni niedostosowani do życia z kobietami (niech żyje równouprawnienie... Za moje pieniądze). 

Oczywiście zdarzało się, że Panie zwalniały się do domu bo dzieci... I tu proszę wpisać sobie to co 
najczęściej podajecie. 

Oczywiście panie narzekały na stan tojtoja (przepraszam, to nie mariot), na dźwiganie ciężkich 
rzeczy, na pyt, na hałas, na majstra itp. 

Potem z resztą miałem kontrole z PiP. Dostałem karę 500zł i durne babsko z pipu nie rozumiało 
skąd na budowie praca fizyczna i czemu kobieta nie wykonują prac dostosowanych do płci i czemu 
zarabiają najmniej w firmie. 

Czyli wyszło na to, że: 

a) kobieta i mężczyzna są równi w pracy 

b) nawet jak nie sa to nie można o tym mówić 

c) mają jednak zarabiać tyle samo a najlepiej więcej od faceta bo mają wyższe wykształcenie 
(gdzie wyższe oznacza wyższe od faceta na tym stanowisku, a nie dyplom uczelni wyższej). 

d) jest podział na zajęcia damskie i męskie ale nie można mówić, że jest. 

Na resztę pisania nie mam póki co sity. 

A może jeszcze 1, do biura do rozliczeń zatrudniłem dziewczynę 24 lata. Za 1900zł + 300zł premii 
uznaniowej. Po 3 tygodniach powiedziała, że est w 6 tygodniu ciąży (czyli na moje około 1.5 miesiąca 
już). 2 tygodnie później sp***oliła mi na L4 (które musze jej całe opłacić) z powodu ciąży, bo ciąża to 
choroba. 

Więc szanowna pani, jak słyszę pie**olENIE, bo to dla mnie jest pie**olenie, że jesteśmy równi w 
pracy, że kobieta ma tyle samo zarabiać i że się nastawiamy do kobiet jak do maszynek które rodzą 
dzieci to mnie to wk***ia. 

Nigdy więcej nie zatrudnię kobiety, a do biura wezmę faceta nawet jak miałbym mu dać 1.5x 
więcej niż kobiecie - ch*j, niech utrzyma rodzinę przynajmniej sam ale da mi spokój z L4 z powodu 
ciąży. Moja mama nosiła mnie do pracy do 7 miesiąca - może dlatego jestem takim szowinistycznym 

knurem faszystą. 

PS 

Aha i na koniec. Po 40 dniach załadownia do mnie ta sama durna baba z urzędu pracy (kaktus ci w 
oko babo) z pretensjami i groźbami (Ml), że potraktowałem niesprawiedliwie kobiety oferując stawkę 
poniżej tego co w ogłoszeniu i że ona to skieruje do odpowiednich organów! (To kieruj idiotko). 

PS2 

Jeszcze mi sie przypomniało, jak Alicja rozwaliła młot udarowy za 2200zł - makity. Dokonała tego 
bardzo prosto, wzięła w ręce i schodząc po schodach wypuściła go z rąk. Bo był ciężki i ja kuło w 
stawie. 

;)) 
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>bądź mną 

>mieszkaj w tej słynnej Polsce B na zabitej dechami wiosce 

>psy szczekają dupami a ludzie wylizują talerz po bułce 

>lepianki z gówna i cebuli wszędzie 

>chuj, że 2kl6, czas tu zatrzymał się 100 lat temu 

>99% domów brak prądu i wody 

>sąsiedzi srają za płot jak jebane zwierzęta 

>wszystko spoko, tylko, że za tym płotem jest twój trawnik 

>nie nadążasz sprzątać kloców 

>boisz się chodzić po własnym trawniku, bo nasrane po kostki 
>poniedziałek, środek lata 

>wstajesz jak codziennie 6 rano, bo sąsiad napierdala żonę, bo za słona zupa 
>„Stachu nie bij <jeb> to nie zupa tylko pomyje <jeb> 

>oOoOoO ty stara kurwo chciałaś mnie otruć <plaskun na ryj.jpg> 

>nie dzowonisz po bagiety bo mają wyjebane i nie przyjeżdżają od czasu, gdy pijany sąsiad ich 
obrzygał 

>ubierasz się i idziesz do sąsiada 
>pukasz w drzwi z kradzionego drzewa z lasu 

>„Kogo tu kurwa niesie??!? A ty Jadźka siedź tu jeszcze z Tobo nie skończył ja" 

>Przepraszam, czy mógłby pan tak głośno nie napierdalać w tą żonę bo ja chce spać ? 

>Sąsiad siny ze złości bierze rozmach żeby ci zajebać 

><jeb> Stacho pada na ziemie po uderzeniu patelnią w tył głowy przez Jadźkę. 

>Problem solved 
>idziesz do domu 
>po południu przychodzi sąsiadka 

>Hehe bo wiesz anon Stasio nie wstał od 8 godzin pomusz ty się w tych szkołach uczyłeś 

>idziesz zobaczyć sąsiada. Jakiś taki mało ruchliwy, trochę siny. Stwierdzasz, że spadł z rowerka na 

amen 

>sąsiadka proponuje, by może jednak zaczekać trochę 

>okazuje się że Sąsiad jest jebanym łazarzem i po 3 dniach wstaje jak gdyby nic 
>dzień jak co dzień dzień po dniu wciąż się dzieje życia cud 
>jedziesz do jedynego sklepu w całej wsi, bo skończyło ci się mleko na płatki 
>dzień dobry jest mleko 

>nie ma ale ja zara królu złoty nadoje jak pan poczeka krasula ino za sklepem stoi 

>o chuj to nie dzięki 

>pod sklepem menel crew 

>szefuniu dej no dwa złote na wino 

>a co ty będziesz pił za dwa złote 

>no dej no dwa złote 

>rzucasz dwa złote i patrzysz jak się o nie bije 5 żuli 
>wracasz do domu 

>ogarnia cię wkurw lvl 99, bo widzisz jak sąsiad znów oddaje kał na twój trawnik 
>wychodzisz z domu, aby przerwać akt oddawania stolca 
>przed nim kilka busów i tłum ludzi z reflektorami, kamerami, wiatrakami 
>populacja wsi wzrosła o 1300% 
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>dzień dobry przepraszam co tu się odpierdala 

>z tłumu wyłania się znany podróżnik Wojciech Cejrowski, w kwiecistej hawajskiej koszuli 
>Oo pan Wojciech dzień dobry co tu robią ci wszyscy ludzie 
>Cejrowski robi wielkie oczy 

>Patrzcie szanowni państwo, ten nauczył się mówić! 

>No ale co w tym dziwnego, panie Wojtku. Ja się pytam, co wy tu wszyscy robicie 
>Cejrowski tylko odwraca się do kamery i mówi: Witam serdecznie, znajdujemy się dziś wśród 
plemienia Ugugh-cza we wschodniej Mongolii. Roślinności może się wydawać podobna do naszej, 
jednak obyczaje tubylców są zupełnie różne. Zapraszam za mną uwaga stopień. 

>ldzie przed mój dom z ekipą filmową w kierunku sąsiada, który lepi pomnik z brązu na moim 
trawniku 

>Niech państwo spojrzą, mamy dziś niebywałe szczęście. Ten wąsaty tubylec właśnie oddaje się 
porannym czynnościom nic sobie nie robiąc z naszej obecności. 

>Sąsiad orientuje się co tu się odjaniapawla i że go widać więc zaczyna uciekać z zasraną dupą w 
krzaki 

>Cejrowski skinieniem reki pokazuje na niego jednemu ze swoich ludzi 
>Ten podaje mu długą bambusową dmuchawkę i strzałkę 
>Wojciech celuje, dmucha i po chwili sąsiad pada na ziemię 
>Aaaaaa wimieojcaisyna kolejny do kolekcji. Usadźcie go tak jak siedział 

>Ludzie Cejrowskiego łapią zwiotczałe ciało sąsiada i sadzają go nad jeszcze ciepłym klocem, który 
niedawno opuścił jego okrężnice 
>Kręcimy dajej. Akcja 

>Zaczyna znowu: Plemię to słynie z kultu aktu defekacji, który urósł tutaj niejako do miana religii. 
Proszę państwa , jak można wierzyć w kupę, prawda? Głupi ludzie. 

>Patrzysz z niedowierzaniem 

>pół wioski stoi za twoim płotem i patrzą bo znany podróżnik Wojciech Cejrowski. Jeden z sąsiadów 
w kuckach z przyzwyczajenia już sra między dwoma busami, tak na zaś jakby kurwa znaczył swój 
teren. 

>Nagle rozlega się gromkie KURRRRRRRRRWA KTO TU NASRAŁ 
>Cejrowski idąc jak zwykle boso wdeptuje w gówno na moim trawniku 
>Ja pierdole Krzysiu weź mi to z nogi wytrzyj 

>Sąsiad otumaniony strzałką z marihuaniną pada twarzą we własny stolec 
>No i znowu nic nie nagramy, a mówiłem, żeby jechać do Sosnowca 
>Cejrowski siada przed moim domem i starannie myje nogi 
>nie śmiem go pytać o co chodzi 

>Wojtek nakłada swoje buty z CCC, i kieruje się w stronę busa 

>Halo panie Cejrowski co tu się działo czy to znaczy, że wszystkie pana podróże są takie udawane? 
>On tylko patrzy na mnie , ściąga okulary i mówi: Te, anon, a w wolne media to ty też wierzysz? 

>Ale jak to niech pan zobaczy ile ludzi tu patrzy za płotem jaka to będzie renoma dla pana programu 
>Cejrowski powiedział mi tylko : CHUJ KURWA JEBAĆ i udał się w kierunku busa 
>idąc Wojtek wdeptuje w kolejne gówno, zrobione przez drugiego sąsiada pomiędzy busami 
>RAGE MODĘ 9999+ 

>No ja pierdole najświętsza panienko nowe buty z CCC dopiero co kupiłem. 

>Wsiada do busa , otwiera okno i krzyczy I TAK WAM NIKT ZASRAŃCE NIE UWIERZY 
>Odjeżdża 
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>Jako jedyna piśmienna osoba w całej wsi z dostępem do internetu poczuwam się odpowiedzialny, 
aby was wszystkich poinformować jak podłym oszustem jest znany podróżnik katolicki Wojciech 
Cejrowski. 
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>czasy przedszkolne 

>baw się z innymi dzieciakami na dworze 

>nagle podbiega kolega i zbiera matą grupkę 

>okazało się, że znalazł koto ogrodzenia kreta przy kretowisku 

>oczywiście wielkie poruszenie, bo większość pierwszy raz widzi kreta na żywo 

>coś mało żwawy ten kret 

>nagle panika - PRZECIEŻ TEN KRET UMIERA SZYBKO NIECH KTOŚ COŚ 
>stwierdź z kolegami, że kret pewnie chory 

>ktoś mówi, że widział w telewizji, że jak się jest chorym to podają tlen 
>pomysł wspaniały, trzeba natletnić kreta 
>biegajcie z kretem by więcej powietrza wpadało mu w nozdrza 
>kret nie wykazuje poprawy, w dodatku nie przejawia chęci kooperacji 
>pomysł wspanialszy - kret musi nabrać większej prędkości 
>"Dawid, ty złapiesz kreta" 

>mfw, wyrzuciliśmy kreta przez okno 3 piętra przedszkola 
>Dawid nie złapał kreta 
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Ja kiedyś przez chwilę gratem w nogę z Lewandowskim. A było tak: 

Pracowałem swego czasu w hotelu Sheraton jako recepcjonista. Któregoś dnia do Poznania na 
zgrupowanie przyjechała polska kadra w piłce nożnej i chcieli się u nas zakwaterować na nocleg. No i 
wszystko spoko, ja po kolei odbieram od każdego dokumenty i przydzielam pokoje, od trenera, 
członków sztabu, piłkarzy, aż w końcu przyszła kolej na Lewandowskiego. Ten sięgnął ręką do 
kieszeni... i nagle zamarł. 

- O cholera, gdzie są moje dokumenty?? - jęknął i zaczął energiczniej macać się ręką po 
kieszeniach. - Kurde, chyba mi gdzieś wypadły... 

- No to przykro mi - odpowiadam uprzejmie - ale nie mogę pana wpuścić do środka. 

Lewy na to zbladł, ale zaczął energiczniej przeszukiwać wszystkie kieszenie w spodniach, kurtce, 
potem przetrząsnął plecak, sprawdził wszystko jeszcze raz i na koniec rozłożył bezradnie ręce. 

- Ale chyba mnie pan wpuści do środka, co? - poprosił i się uśmiechnął blado. 

- Niestety nie mogę tego zrobić, dopóki nie zobaczę dokumentów - tym razem to ja rozłożyłem 
bezradnie ręce. 

-Alejajestem Lewandowski! 

- A ja Kowalski. Miło mi. 

- Ej no kurwa... - Lewandowski zaczął się niecierpliwić. - Przecież jestem znany w całej Polsce, gram 
w Lechu Poznań, musisz gościu mnie kojarzyć. 

- A ja wiem, czy ty jesteś prawdziwy Lewandowski? - odparłem. - Może się tylko pod niego 
podszywasz? 

Lewy już wkurzony chciał coś powiedzieć, ale w tym momencie pozostali piłkarze, widząc z daleka, 
że coś się dzieje przy recepcji, podeszli do nas i pytają co jest grane. Gdy im wyjaśniłem całą sytuację, 
zaczęli mnie jeden przez drugiego przekonywać, że to przecież prawdziwy Lewandowski i żebym 
sobie nie robił jaj. 

- Sorry chłopaki, ale bez dokumentów go nie mogę wpuścić. Taka praca. 

Po chwili pojawił się trener Smuda. 

- Co tu się kurwa wyprawia? - rzucił od razu. - Czemu jeszcze nie siedzicie w pokojach? 

- A bo panie trenerze, Lewy zgubił dokumenty - wyjaśnił któryś z piłkarzy. 

- A ja bez dowodu tożsamości go nie mogę zameldować - dodałem. 

- No, ale przecież to jest Lewandowski! - krzyknął Smuda. 

- Może tak, może nie. Muszę mieć pewność. 

- No żesz kurwa, ja pierdolę - załamał się trener. 

W tym momencie do hotelu dziarskim krokiem weszli prezes PZPN Grzegorz Lato i sekretarz 
generalny Zdzisław Kręcina. Obaj już lekko podchmieleni. 

- Opowiem wam kawał - zaproponował od progu prezes Lato, uśmiechnięty od ucha do ucha. - Co 
jest mniejsze od piczki komarzycy? Chuj komara, bo musi w nią wejść! - dokończył i zarechotał 
głośno. 

Ale oprócz niego zaśmiał się tylko Zdzisiek Kręcina. 

Nie takiej reakcji spodziewał się Grzegorz Lato. 

- A co tu kurwa za atmosfera jak na stypie? - zapytał zdziwiony. 

- A bo tu się zrobiła sraka z dokumentami, panie prezesie - wyjaśnił trener Smuda. 

-Jaka znowu sraka? - zdumiał się prezes. - Mówcie, do chuja wafla! 

No to mu wszyscy powiedzieli, w czym problem. 

- Ale przecież to naprawdę jest Lewandowski - krzyknął prezes Lato, a Zdzisiek kręcina czknął 
pijacko, chyba na znak aprobaty. 
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- Bez dokumentów nie mogę niczego zrobić - wyjaśniłem po raz kolejny, wywołując kolejną falę 
bluzgów ze strony piłkarzy i działaczy. 

Grzegorz Lato był już wyraźnie wkurwiony. 

- Dawać mi tu kurwa kierownika tego kurwidołka! - zagrzmiał donośnie - Może on coś poradzi na 
ten pierdolnik! 

Robiło się już niezłe zamieszanie. Po chwili pojawił się kierownik i z miejsca odebrał wiązankę 
bluzgów od prezesa PZPN, po czym, cały czerwony na twarzy, krzyknął do mnie: 

- Co ty tu do cholery odpierdalasz? Nie widzisz, co się dzieje? Zaraz nam tu media wparują i będzie 
dym na całą Polskę! Zamelduj wreszcie tego Lewandowskiego bo inaczej postaram się, żebyś przez 
najbliższe 10 lat nie dostał posady nawet babci klozetowej! 

- Sorry szefie, ale nie mam żadnego dowodu, że to naprawdę on. 

- No przecież to chyba widać do cholery! - kierownik był równie wkurwiony, co inni. - Co ty, 
meczów i reklam nie oglądasz? 

- A bo ja wiem, czy to nie jakiś sobowtór? - zapytałem filozoficznie. 

- No kurwa mać! - powiedzieli chórem kierownik, prezes Lato, sekretarz Kręcina, trener Smuda i 
piłkarze, nie wyłączając Lewandowskiego. 

Aleja byłem nieugięty. 

- No i co tera kurwa zrobimy? - zmartwił się trener Smuda. 

- Napijmy się! - zaproponował Zdzisław Kręcina. 

- Dobra myśl, Zdzisiu! - podchwycił ochoczo Grzegorz Lato i widać było, że na tę myśl humor mu 
się poprawił. - A wy przetrząśnijcie plecaki, bagaże, nawet cały pierdolony autokar i znajdźcie te 
jebane dokumenty, choćbyście je mieli wyciągnąć z dupy murzyna! - zakończył, po czym zamówił u 
mnie kolejkę (oprócz recepcjonisty jestem też barmanem i to ja wydaję klientom alkohol), po czym 
wziął pod rękę Kręcinę i skierował się w stronę jednego ze stolików. 

Kierownik zawołał ochronę i w porozumieniu z trenerem Smudą kazali im przeszukać cały autokar, 
w tym czasie też każdy z piłkarzy i działaczy gdzieś gorączkowo dzwonili, próbując ustalić, gdzie się 
mogły podziać dokumenty Lewego. W międzyczasie prezes Lato i sekretarz Kręcina zamówili jeszcze 
kilka kolejek, a po jakimś czasie dosiedli się do nich terener Smuda, piłkarze i reszta sztabu. Przy 
recepcji został jedynie Lewandowski. 

- Ja chyba też się napiję - oświadczył, mocno zmęczony. - Setka wódki dla mnie! - zażądał. 

- A 18 lat jest skończone? - zapytałem podejrzliwie. 

Lewandowski aż się zachłysnął powietrzem na te słowa. 

- No przecież, że tak i to już dawno! - odpowiedział oburzony. 

- W takim razie poproszę dowodzik. - wyszczerzyłem zęby w uśmiechu. 

- No żesz kurwa! - krzyknął Lewandowski wkurwiony na maksa. - Przecież go zgubiłem! 

- Nie ma dowodu, nie ma alkoholu. - uśmiechałem się do niego szeroko. 

Lewandowski spiorunował mnie spojrzeniem. 

- Spierdalaj! - powiedział w końcu. I udał się do wolnego stolika, do końca wieczora siedząc tam o 
suchym pysku. 

Po kilku godzinach zakończono poszukiwania. Bez rezultatu. Żadnych dokumentów nie znaleziono. 

-1 co my teraz kurwa zrobimy? - zafrasował się Franciszek Smuda. - Lewy powinien wypocząć bo 
jutro gramy ważny mecz towarzyski z Czechosłowacją. 

- Z Czechami - poprawił go któryś z piłkarzy. 

- A jeden chuj! - machnął ręką zniecierpliwiony trener. 

Wszyscy patrzyli po sobie, nie wiedząc co dalej zrobić. 

- To może się napijemy? - zasugerował sekretarz Kręcina. 
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- Świetna myśl, Zdzisiu - podchwycił prezes Lato. - A Lewego może upchnie się do jakiegoś 
wolnego pokoju? 

Zajrzałem w papiery. 

- Niestety, chyba już takiego nie mamy - powiedziałem. - To znaczy, jest jeszcze jeden 
nieobsadzony, bo klient jeszcze nie odebrał do niego kluczy. Jakiś Lewandowski. 

- To może ja go wezmę? - zapytał z nadzieją Lewandowski. 

- W porządku - zgodziłem się. - Tylko najpierw poproszę jakiś dokument tożsamości. 

- No żesz kurwa... - westchnęli chóralnie wszyscy. 

- Proponuję w takim razie skoczyć do knajpy i się napić... - rzucił Zdzisław Kręcina. - A potem 
możemy... 

- Wiem! - przerwał mu Lewandowski. - Chyba nareszcie znalazłem rozwiązanie! -1 zwrócił się do 
mnie: - Zagramy mecz, jeden na jednego. Ja kontra ty. Jeśli wygram, to mnie w końcu wpuścisz do 
tego pierdolonego hotelu! 

- Sorry Robert, ale naprawdę nie mogę... Obowiązują mnie procedury... 

- Chuj z procedurami! - skonstatował już mocno podchmielony Grzegorz Lato. - Zdzisiu, polej no. 

- Pewnie boi się, że ze mną przegra. - Lewandowski patrzył na mnie wyzywająco. 

I kurde, wjechał mi gość na ambicję! A chuj tam! Lewandowski czy nie, honoru bronić trzeba! 
Niech mu będzie. 

Zaczęliśmy ustalać szczegóły, ale że robiło się już ciemno, postanowiliśmy zagrać na oświetlonym 
boisku, konkretnie na stadionie Lecha. Wprawdzie Lewy na nim grał regularnie, a ja w ogóle, ale 
stwierdziłem, że dam mu fory. 

Udaliśmy się zatem na miejsce, Grzegorz Lato i Zdzisiu Kręcina pogadali z kim trzeba, obalili jedną 
albo dwie kolejki i wszystko załatwili. Stadion został otwarty, światła włączone, no a ja i Lewy 
wybiegliśmy na murawę. On miał koszulkę z napisem "Lewandowski", ale mnie to nie ruszało, w 
końcu to o niczym nie świadczy. Taką koszulkę można se kupić w pierwszym lepszym sklepie z 
koszulkami. 

Mediów nikt nie zawiadamiał, na trybunach zasiedli jedynie piłkarze i działacze ze sztabu. 

Ustaliliśmy, że ja i Lewy zagramy mecz na jedną bramkę, przeprowadzając akcję na zmianę, raz ja, 
raz on, a cały mecz będzie trwać 10 minut i kto strzeli więcej goli, wygrywa. Tylko 10 minut, bo 
wszyscy byli już głodni i zmęczeni, a sekretarz Kręcina skarżył się jeszcze głośno, że zapomniał wziąć z 
hotelu alko i go teraz suszy jak skurwysyn. 

Zaczęła się gra i co tu dużo gadać, to nie był ewidentnie dzień Lewego. Grał spięty i stremowany, 
bo w końcu stawka wysoka, rzucał się na murawę, robił wślizgi, nawet próbował faulować. 

Wszyscy z trybun gorąco go dopingowali. Zwłaszcza Franciszek Smuda. 

- Lewy, wyjeb tą piłkę! - ryczał z trybun, budząc śpiącego w pijackim amoku Zdzisia Kręcinę. - 
Uderz prosto! Omiń go! Nie opierdalaj się! 

- A idź pan w chuj! - warknął w odpowiedzi wkurwiony Lewandowski. 

Ostatecznie ojebałem go 5:1. A honorową bramkę strzelił mi dopiero w samej końcówce, w 
ostatnich sekundach meczu. Gdy schodziliśmy z murawy, Lewandowski szedł ze spuszczoną głową. 
Był cały umorusany w błocie, a nastrój miał ewidentnie paskudny. Postanowiłem go pocieszyć. 

- Słuchaj Robert, nie przejmuj się. W sporcie porażki też się zdarzają. Może skoczymy na jakieś 
piwko? Ja stawiam. 

- Spierdalaj! - warknął w odpowiedzi i udał się w swoją stronę. 

Po chwili pojawił się przy nim trener Smuda. 

- Co tu kurwa miało być? - zapytał wściekły. - Już nawet Adamiakowa by lepiej zagrała! 
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- A weźcie się wszyscy odpierdolcie! - wrzasnął rozgoryczony Lewandowski. - Zobaczycie, że 
jeszcze zrobię karierę, o jakiej wam się nie śni! Będę trenował dniami i nocami i zostanę jednym z 
najlepszych piłkarzy w Europie! Przy okazji ustanowię rekordy, do których nikt się nawet nie zbliży, a 
wam wszystkim gały wyjdą na wierzch z wrażenia! Jeszcze mnie popamiętacie, wredne knury! - 
zakończył i zaczął biec sprintem w stronę wyjścia. 

- Czekaj! - zawołałem za nim. - A może wymienimy się koszulkami? 

W odpowiedzi Lewy tylko pokazał mi faka, nie przerywając biegu. Po chwili zniknął nam z oczu. 

Więcej już go nie spotkałem. 

Tej nocy Lewandowski spał pod mostem. Dowiedziałem się o tym od pana Mięcia, miejscowego 
żula, który codziennie rano przeszukiwał śmietniki w okolicy hotelu, w którym pracuję. Jak mówił pan 
Mięciu, siedział sobie wczoraj jak co wieczór w parku razem ze Stachem i Kazkiem i popijali nowego 
siarkofruta, a tu nagle z krzaków wyszedł jakiś młody, ale brudny, obdarty i rozczochany gość i mówi, 
że chciałby się przekimać na którejś z ławeczek. Pan Mięciu mu na to kulturalnie, że sorry ziomuś, ale 
tu wszystkie ławki są zajęte i nie ma już wolnych miejscówek. 

- Ale panowie, ja jestem Lewandowski! - zaprotestował młodzian. 

- A ja jestem Mięciu - przedstawił się żul. 

- No kurwa! Lewandowski, ten piłkarz jestem. Z telewizji! 

- My nie mamy telewizji. Poza tym masz na to jakiś dowód? Jakiś, nie wiem, dokument czy coś? 

Lewandowski na te słowa wkurwił się strasznie, zbluzgał wszystkich i poszedł spać pod okoliczny 

most. 

Następnego dnia udał się prosto pod stadion, gdzie spotkał się z resztą ekipy i zagrali mecz z 
Czechami. Oczywiście przejebali go 0:3, ale po tym, co przeżyli dzień wcześniej, wszyscy ten wynik i 
tak mieli głęboko w dupie. Może poza trenerem Smudą, który opowiadał w mediach wkurwiony, że 
za chwilę Euro, a my tu gramy srakę i pewnie przejebiemy w fazie grupowej z Czechosłowacją i 
Związkiem Radzieckim. 

Po meczu cała kadra udała się na lotnisko. Ponoć Lewandowski miał problemy z wejściem do 
samolotu - stewardessa nie chciała go wpuścić na pokład bo nie miał żadnych dokumentów. 

Od tego czasu minęło parę lat, Lewandowski zgodnie z obietnicą stał się międzynarodową gwiazdą 
i jednym z najlepszych piłkarzy na świecie. Kosi teraz gruby hajs i bryluje na salonach. Wysłałem mu 
raz nawet kartkę na święta. I ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu, odpisał! Konkretnie jedno słowo: 
"Spierdalaj!". 

Prezes Lato nie jest już prezesem, a sekretarz Kręcina - sekretarzem. Ale obydwaj lubią się spotkać 
od czasu do czasu i wypić jedną kolejkę. Albo kilkanaście. 

Trener Smuda wrócił do pracy w polskiej lidze, trenuje różne kluby, raz jeden, raz inny, ale zawsze 
opierdala swoich aktualnych podopiecznych, że Adamiakowa by lepiej od nich zagrała, a oni w ogóle 
prezentują jedną wielką srakę. 

A ja? Cóż, dalej pracuję. Co prawda już nie w hotelu, bo po tamtych wydarzeniach wypierdolili 
mnie stamtąd na zbity pysk, ale nie miał racji kierownik, że nie znajdę roboty nawet jako babcia 
klozetowa. Co to, to nie! Właśnie jakiś czas temu pani Jadzia pracująca w miejskim szalecie na dworcu 
kopnęła w kalendarz, a mnie, dzięki znajomościom i łapówie wręczonej pod stołem, udało się zająć jej 
miejsce. Pracuję zatem na ćwierć etatu w tym samym sraczu i kasuję od klientów złocisza za sikanie i 
dwa złocisze za kupę. Dodatkowo dorabiam sobie jeszcze, dilując drożdżówkami pod jedną ze szkół. 
Żyć, nie umierać! 

Czasem wracam też wspomnieniami do pamiętnego meczu z Lewandowskim. I cieszę się 
ogromnie, że go wtedy ograłem i zmobilizowałem do pracy nad sobą. Kto wie, co by się stało, gdyby 
to on wtedy wygrał. Może by mu sodówka uderzyła do głowy, zacząłby za bardzo gwiazdorzyć i 
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przepuściłby całą forsę w kasynie? Aż skończyłby w jakimś MKS Gnojnice i grał za worek ziemniaków i 
kiełbasę na grilla. A tak - proszę. Stał się kimś! I to pośrednio dzięki mnie! 

I pomyśleć, że mogłem go wtedy ojebać nie 5:1, a 5:0. Niemal zachowałem czyste konto. 

Niemal, bo w ostatnich sekundach Lewy jednak strzelił bramkę honorową. 

Cóż. Następnym razem będę grać w normalnych butach, a nie w klapkach... 


66 



-bądź mno 
-anon lvl 19 
-1 września 1939 
-mieszkasz w polsce b 
-dziura zabita dechami 

-z łóżka zrywa cię komunikat nadawany przez radio 

-łączysz wątki 

-wojna 

-gdy polska wzywa moim honorem jest walka 
-zakładasz onuce i biegniesz do drzwi 

-gdy już łapiesz za klamkę ojciec wymierza ci blachę w potylice 

-on: wykształcony człowiek,emerytowany oficer, weteran bitwy warszawskiej staje w drzwiach i 
zagradza ci drogę 

-ty: debil wyrzucony ze szkoły, zakała rodziny i jego jedyny syn patrzysz się na niego pytająco 
-zawsze zazdrościłeś mu fejmu jaki zdobył przy obronie stolicy 
-twoją matkę też wyrwał na swoje odznaczenia... 

-... a ta zmarła rodząc ciebie 
-nienawidzi cie za to 

-jak miałeś sześć lat kazał ci jeździć na koniu bez siodła licząc na to, że spadniesz i skręcisz sobie kark 
-kiedyś nawet kupił ci łyżwy i miał nadzieje, że utoniesz w jeziorze 
-ty na złość uparcie trzymałeś się życia 

-dziś gdy mógł cię posłać na śmierć postanowił, że zada ci o wiele bardziej bolesny cios 
-piętno tchórza, który przesiedział wojnę w piwnicy będzie się ciągnąć za tobą aż po grób 
-przez następne dni słuchałeś komunikatów radiowych o klęskach polskiego wojska 
-doszedłeś do wniosku, że fajnie byłoby jednak przeżyć tę wojnę 
-zacząłeś doszukiwać się pozytywów 

-jakby nie patrzeć zostałeś sam ze wszystkimi loszkami we wsi 

-ktoś musiał je przecież pocieszać kiedy ich wybrankowie byli na wojnie xD 

-zacząłeś zarywać do żydówki 9/10 mieszkającej po sąsiedzku 

-w tedy jednak twoje życie przypomniało ci znowu, że jesteś przegrywem 

-jej ojciec rebe lvl over 9000 z pejsami do ziemi, lokalny magnat powiedział, że prędzej rozda swoje 
szekle 

biednym niż odda swoją córkę jakiemuś polakowi robakowi żyjącemu z emerytury ojca 
-smutna_żaba.ww2 

-przez następne dni siedzisz w pokoju i ze łzami w oczach słuchasz radia 
-17 września 1939 

-do polski wkraczają wojska radzieckie 

-nic nie trzyma cię już w domu 

-dochodzisz do wniosku, że odechciało ci się żyć 

-to twoja ostatnia szansa by chociaż umrzeć godnie 

-LANCE DO BOJU, SZABLE W DŁOŃ 

-wykorzystując nieobecność starego wybiegasz z domu żeby zaciągnąć się jako ochotnik 
-w pośpiechu nadepnąłeś na leżące przed domem grabie 
-luj w czoło zwala cię z nóg 
-światło gaśnie 
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-budzisz się w łóżku z bandażem na czole 
-nie wiesz ile dni tak leżałeś 
-słyszysz walenie w drzwi 

-w progu staje jakiś ruski gieroj i oznajmia staremu, że jako intelektualista wygrał wycieczkę do lasu 

-po chwili wynosi go dwóch śmierdzących pachołków 

-nawet nie myślisz o tym żeby nadstawiać za niego karku 

-do tej pory nie sądziłeś, że brak matury ci kiedyś pomoże xD 

-najbliższe miesiące spędzasz jedząc ostatki ziemniaków i cebuli z piwnicy 

-pewnego chłodnego popołudnia gdy siedzisz w przy kominku ktoś wbiega do twojego domu 

-twoim oczom ukazuje się jakiś kałmuk o nieprzeciętnie tępym wyrazie twarzy 

-twoja zapyziała chata zdaje się być dla niego jakimś niepojętym miejscem wyprzedającym 

cywilizacyjnie jego 

rodzinną jurtę o tysiąclecia 

-nie mogąc odnaleźć się w tym zagadkowym miejscu błądzi małymi skośnymi oczkami po kątach 
-nagle rzuca się na leżącą gdzieś na stoliku kostkę mydła i zaczyna szarpać ją zębami niczym kawał 
słoniny, po 

czym wybiega w popłochu 

-następnego dnia dowiadujesz się, że dostał takiej sraczki w czołgu, że oskarżono cię o sabotaż 

-decyzje o przydzieleniu cię do kompanii karnej przypieczętowało wiszące na ścianie w twoim domu 

zdjęcie starego z 

naszym kochanym marszałkiem 

-zemścił się chuj zza grobu 

-na czas gdy wojska znajdowały się w spoczynku zostałeś osadzony w obozie jenieckim 

-w miejscu gdzie nawet strażnicy wbijali z głodu zęby w ścianę, wszy na twojej głowie zdawały nie 

jedyną porcją 

białka na jaką mogłeś liczyć 

-swoją ciepłą kufajkę przegrałeś w karty ze znanym ci już kałmukiem 
-teoretycznie to wygrałeś jego buty ale to on miał karabin, a ty byłeś więźniem 
-wkrótce i on znalazł się po twojej stronie płotu 

-gdy wybrał się z oddziałem do pobliskiej wsi aby trochę się zabawić nażarł się znalezionych w 
ziemiance sfermentowanych jabłek 

-najebany zasnął z bronią w ręku i przypadkowo odstrzelił lewe jądro kaprala, który w tym czasie 
dzielnie 

przesiąkał miejscową kobietę ideą komunizmu 

-teraz musiałeś dzielić swoją pryczę z tym kretynem 

-po nocach nie możesz spać bo śmierdzi od niego jak z odbytu jaka 

-gdy już szczęśliwie zaśniesz on wyjada twoje wszy 

-w końcu nadchodzi nieuniknione 

-niemcy wypowiadają wojnę związkowi radzieckiemu 

-w obozie pełna mobilizacja 

-obaj zostajecie przydzieleni do oddziału saperów 

-ruszacie na front by zająć odcięte od zaopatrzenia niemieckie umocnienia 

-nie dostajecie broni, wasze zadanie polega na tym by przebiec przez pole minowe i je rozminować 

aby utorować 

drogę waszym oddziałom 

-czując na plecach lufy karabinów szykujecie się do szarży 


68 



-stojący za waszymi plecami oddział mający za chwilę posłać was na śmierć zostaje trafiony pociskiem 
artyleryjskim 

-ogłuszony padasz na ziemię 
-czujesz, że ktoś cię podnosi 
-to twój skośny przyjaciel 

-ciągnie cię za sobą gdzieś w las i wręcza ci zdobycznego mosina 

-zmyślna to konstrukcja, gdy już skończy ci się amunicja (o ile ją kiedykolwiek miałeś) możesz rzucić 

nim jak 

włócznią 

-przejmujesz inicjatywę 

-po kilku dniach i nocach marszu po lasach i polach docieracie do twojego domu 

-o dziwo twój dobytek nie został rozgrabiony 

-we wsi następuje zmiana dekoracji 

-niemcy zaczynają wywozić twoich sąsiadów z pejsami 

-w odwecie za dawne krzywdy donosisz, że twój sąsiad ukrywa w piwnicy rodzinę tego rebe, którego 
córka ci nie dała 

-w dowód wdzięczności niemcy pozwalają zająć ci jego majątek 

-za szekle znalezione w salonie za obrazem jego matki kupujesz spirytus w mieście powiatowym i 
otwierasz bar 

-kałmuk przebrany w garnitur twojego ojca robi za kelnera 

-twój bar zostaje uznany za obiekt o wielkim znaczeniu strategicznym 

-w asyście żołnierzy przydzielonych ci jako ochronę porywasz wszystkie loszki we wsi, które dały ci 
kosza w 

gimnazjum i otwierasz burdel na poddaszu 

-twój przybytek jest odwiedzany przez cały stacjonujący nieopodal garnizon 

-zyskujesz aprobatę niemców 

-jesteś pierdolonym al capone na tym zadupiu 

-profit 

-sielanka trwa dosyć długo 
Was wollen wir trinken, 
sieben Tage lang. 

Was wollen wir trinken, 
so ein Durst. 

-niestety sytuacja na froncie zmienia się 

-oddalone o 30km na wschód miasto powiatowe zostaje zajęte bez walki 
-dostawy spirytusu ustają 

-bohaterska armia czerwona okupiła zdobycie miasta śmiercią zaledwie jednego żołnierza.. 

-...był tak ucieszon z zajęcia znajdującej się w mieście gorzelni, że wpadł do kadzi ze spirytusem 
-stacjonujący niedaleko niemiecki garnizon szykował się do odwrotu 

-pewnego ranka w progu twojego lokalu stanął twój skośny przyjaciel ubrany w szary mundur 

-oznajmił, że zaciągnął się do wermachtu i w południe odjeżdża z niemcami 

-gdy wyciągnął ręce by uściskać cie na pożegnanie strącił przypadkiem stojącą na stoliku lampę 

naftową 

-wszystko momentalnie zajęło się ogniem 

-wybiegliście na zewnątrz 

-patrzyłeś jak dzieło twojego życia płonie 
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-nie czułeś złości bo wiedziałeś, że z nadciągającymi nieprzeliczonymi dziećmi Stalina, wszystko i tak 
by 

przepadło 

-pożegnałeś więc kałmuka i wróciłeś na stare śmieci 

-z okna ojcowizny patrzyłeś jak twój przybytek urządzony w domu starego rebe trawi ogień 
-dręczyło cię jednak dziwne uczucie 
-miałeś wrażenie, że o czymś zapomniałeś 
-wojska radzieckie wkroczyły do wsi 

-w kilka dni nastąpiła ponowna zmiana dekoracji w całej okolicy 
-obudził cię dźwięk wyważanych drzwi 
-w drzwiach stanął znany ci już ruski gieroj 

-wywlekli cię z domu i zaprowadzili do obozu, który wzorem niemców rozbili w pobliskiej szkole 
-gdy byłeś tu poprzednik razem byłeś pod wrażeniem przesadnej wręcz dbałości o porządek 
-dziś nie było tu drewnianych wychodków 
-każdy srał tam gdzie właśnie przebywał 

-sala gimnastyczna w której ulokowane było wojsko tak jebała gównem, że przetrzymywanie cię tam 

jawnie gwałciło 

konwencje genewską 

-kilka miesięcy spędziłeś w niewoli 

-w końcu podjęto decyzje w twojej sprawie 

-strażnik odprowadził cię do bydlęcego wagonu na pobliskiej stacji kolejowej 

-sybir 

-gułag 

-siedząc w zatłoczonym wagonie na drewnianej podłodze wyczekując ostatniej podróży w swoim 

życiu dostałeś nagłego olśnienia 

-znalazłeś odpowiedź na niedające ci spokoju pytanie 

-teraz jesteś już pewien 

-już wiesz, że o czymś zapomniałeś 

-loszki, które trzymałeś pod kluczem na poddaszu swego przybytku 
-zamyślony dostrzegłeś po przeciwnej stronie wagonu znajome spojrzenie 
-tej żółtej mordy nie pomylił byś z nikim innym 
-ale to już inna historia 

*** Część druga *** 

... tej żółtej mordy nie pomyliłbyś z nikim innym 
-pociąg ruszył 

-kałmuk rzucił się przez cały wagon by cię przywitać 
-nadepnął przy tym na głowę pewnego współwięźnia 
-było mu wszystko jedno bowiem nie żył 
-zaczął opowiadać ci swoją historię 
-wycofał się razem z niemcami za odrę 

-niedopałkiem papierosa rzuconym nieopodal magazynu zrównał z ziemią kawał umocnień 
-zanim ktokolwiek zaczął go podejrzewać, porzucił mundur i ruszył na wschód by cię odnaleźć 
-głodny zatrzymał się we wsi 

-okazało się, że jego dawni koledzy po fachu opiekowali się samotnymi kobietami i ich majątkami po 
tym jak wszyscy mężczyźni tajemniczo zniknęli 
-jego egzotyczna twarz zwróciła na niego uwagę... 
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-opowieść skośnego przerwał głośny wystrzał artyleryjski niedaleko pociągu 

-wyjrzałeś przez szczelinę między deskami 

-zobaczyłeś dobrze znane ci miasto powiatowe 

-bohaterska armia czerwona kręciła tam film z wyzwolenia miasta 

-które miało miejsce pół roku temu... 

-kobieta wołająca o pomoc z okna walącej się kamienicy była dość czytelnym znakiem tego, że 

mieszkańcy nie zostali poinformowani o manewrach 

-żołnierze otworzyli drzwi wagonu celem załadowania kolejnych skazańców 

-siedzący obok ciebie staruszek o szaleńczym wyrazie twarzy podjął próbę desperackiej ucieczki 

-stojący na peronie "sokiści" wybili mu jednak ten pomysł z głowy... 

-ołowiem 

-pociąg ruszył ponownie i w niezręcznej ciszy osiągaliście czwartą gęstość w wyładowanym po brzegi 
wagonie 

-czekała was długa podróż 

-atmosfera nieco się rozluźniła gdy w Czelabińsku wyładowano zwłoki 

-kałmuk musiał pozbierać sobie larwy na zapas 

-długa i męcząca droga dobiegła końca 

-jednak miałeś co do tego mieszane uczucia 

-wygoniono was z wagonu i ustawiono w kolejce do przesłuchania 

-fakt, że odbywało się dopiero na miejscu nie wróżył niczego dobrego 

-człowiek którego właśnie wynoszono zdawał się tego nie rozumieć 

-jego trud już skończon 

-nadeszła twoja kolej 

-postanowiłeś nie utrudniać śledztwa 

-przyznałeś się zanim przeczytali ci zarzuty 

-oficer śledczy zdawał się nie być zadowolony z tego, że chcesz odebrać mu przyjemność z 
przesłuchania 

-dostałeś podwójny wpierdol 

-następnie przydzielono cię do pracy w lesie 

-podobno latem była całkiem znośna 

-rok temu lato na kołymie wypadało we wtorek 

-odebrałeś swoją racje chleba i poszedłeś do baraku zregenerować siły 

-pryczę jak dawniej dzieliłeś ze skośnym kolegą 

-godzina piąta minut trzydzieści kiedy pobudka zagrała 

-badawczo włożyłeś rękę pod łóżko celem znalezienia butów 

-które ktoś zajebał 

-a ty musiałeś w dziurawych onucach po lesie zapierdalać 
-praca polegała na załadunku i transporcie drewnianych bali 
-po powrocie postanowiłeś rozpocząć śledztwo w sprawie butów 
-był akurat czas posiłku, więc zagadałeś do kucharza 
-ten bez namysłu odesłał cię do żyda, łagrowego lichwiarza 
-żyd lichwiarz, no shit sherlock xD 

-w całym obozie nie było rzeczy, która przynajmniej raz nie została u niego zastawiona 
-zanim odszedłeś opowiedział ci o swojej ostatniej transakcji z lokalnym biznesmenem 
-no wiesz anon ostatnio kupiłem od niego coś nietypowego 
-? 
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-ubezpiczenie czy jakoś tak, to taki zakład o duże pieniądze, że coś mi się stanie, w każdym razie tak 
to zrozumiałem 

-i pamiętaj anon, żeby odzyskać buty musisz dać coś w zamian 
-nie miałeś nic na wymianę, więc nawet nie próbowałeś 
-mijały tygodnie, a z nimi przyszły mrozy 
-zdesperowany zdecydowałeś chwycić się brzytwy 
-zgłosić kradzież 

-wymknąłeś się z posiłku i udałeś do kanciapy klawiszy 

-gdy miałeś już chwycić za klamkę ktoś wymierzył ci potężną lepę w potylicę 

-upadłeś twarzą do ziemi 

-jak zaczynasz od kablowania, to wiesz gdzie skończysz? 

-leżałeś w bezruchu 

-dostałeś jebanego flashbacka z przeszłości 
-ta lepa... 

-...to może być tylko... 

-...nie to niemożliwe 

-odwróciłeś się i spojrzałeś w oczy brodatego mężczyzny w średnim wieku 
-anon? 

-tata? 

-podniósł cię i zaprowadził do swojego baraku 
-był małomówny jak zwykle 
-dał ci swoje buty i powiedział, że musi już iść 
-zanim odszedł wręczył ci zniszczoną książkę 
-strona tytułowa była wytarta 

-książka zdawała się być czymś w rodzaju tutorialu dla skazańców 
-czytałeś w wolnych chwilach 

-po kilku dołujących rozdziałach natrafiłeś na bardzo ciekawy akapit 
-uświadomił ci, że w obozie też można prowadzić interesy 

-zauważyłeś jak w rogu baraku twój znajomy z pracy w lesie wymienia flaszkę samogonu za złotą 

obrączkę 

-say no morę 

-gdy następnego dnia jechaliście saniami do roboty postanowiłeś zagadać 
-no wiesz kumie słyszałem, że jesteś człowiek interesu 
-spojrzał na ciebie z byka i złapał za szyję 
-komu donosisz, kumie? 

-n-n-n-nikomu, m-m-m-mam małe doświadczenie w tym biznesie, m-m-mogę pomóc 
-zwolnił uścisk 

-nie ufam ci, więc zaczniesz od nadstawiania karku, jak cię złapią to... 

-przejdź do sedna 

-na miejscu będzie czekać wydrążona kłoda ze znakiem 
-jakim? 

-nie odpowiedział, zsuną się z sań i sturlał ze skarpy w wielką zaspę 
-nikt nawet nie drgnął 

-poczułeś się odpowiedzialny by dokończyć jego dzieło xD 
-odnalazłeś kłodę z wyrytą gwiazdą 
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-gdy pilnujący cię strażnik byt zajęty podpisywaniem się moczem na śniegu wydobyłeś flaszki i 
schowałeś pod kufajką 

-po robocie przemknąłeś się do baraku i schowałeś trunki pod pościelą 
-teraz trzeba było je spieniężyć 

-kałmuk został twoim pośrednikiem w zdobywaniu klientów 

-latarnia jego intelektu nie świeciła zbyt jasno, wiec nie budził podejrzeń 

-udało ci się spieniężyć pierwszą partię 

-pojawił się pewien problem 

-jak zdobyć kolejną? 

-tym razem musiałeś się wybrać do żyda 
-pracował jako kwatermistrz w magazynie 
-nie zastanawiając się długo wyruszyłeś w delegacje 
-kiedy przekroczyłeś próg powitał cię znajomy głos 
-czego chcesz robaku, odzyskać buty? 

-z cienia wyłonił się znajomy stary rebe z nieco krótszymi jednak pejsami 

-sytuacja zrobiła się już zajebiście dziwna 

-czyżby szekle zza obrazu jego matki złączyły jakoś wasze losy? 

-łączysz wątki 

-nazbyt przyjazne powitanie sugerowało, że nie wiedział o zajściach na waszym zadupiu 
-czyżby ruscy wywieźli go przed przybyciem niemców? 

-sprowadzają mnie interesy 

-zanim do nich przejdziemy musisz odpowiedzieć mi na jedno zajebiście ważne pytanie, co działo się 
pod moją nieobecność? 

-przełknąłeś ciężko ślinę i zacząłeś palić głupa opowiadając o tym jak z narażeniem życia opiekowałeś 

się jego córką podczas okupacji 

-rebe przestał bawić się pejsami i zamyślił się 

-w takim razie myślę, że możemy się jakoś dogadać 

-po chwili targowania podjęliście decyzje o współpracy 

-lichwiarz zajmował się zamówieniami, a ty razem z kałmukiem odbiorem i dystrybucją 
-z czasem miałeś tyle pieniędzy żeby opłacać pracowników i samemu nie nadstawiać karku 
-po dwóch miesiącach dostałeś przydział do kuchni 
-pracujesz z poznanym wcześniej kucharzem 

-niewiele mówi o sobie ale raczej nie podejrzewasz go o zdrowy rozsądek 
-wiesz tylko, że jest studentem w władywostoku 
-wasza współpraca nie trwa długo 

-by wypłacić pieniądze z polisy u rebe wylał na siebie wrzątek 
-zmarł dwa dni później 

-podpisując cyrograf z diabłem można wygrać, z żydem już nie xD 
-zostajesz nowym szefem kuchni 
-możesz wybrać sobie pomocnika 

-postanawiasz odwdzięczyć się staremu i oszczędzić mu pracy na mrozie 
-on postanawia pomóc ci w prowadzeniu biznesu 
-okazało się, że tajniki destylacji nie są mu obce 

-jego samogon okazuje się tak dobry, że przestajecie importować z zewnątrz 
-wkrótce rebe rozpoczyna eksport poza gułag 

-dniami ojciec pomaga ci w gotowaniu, a ty nocami pomagasz mu przy rozlewaniu cennego trunku 
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-nadrabiacie stracone lata 

-pewnej nocy jednak zostajecie nakryci przez klawisza 
-odruchowo wręczasz mu butelkę 

-od teraz pracujecie legalnie płacąc strażnikom płynną daninę 
-wiosną przybywa kolejny transport skazańców 
-w progu baraku staje bosy mężczyzna w podartej koszuli 
-obraz nędzy i rozpaczy 

-to nikt inny jak bardzo dobrze znany ci ruski gieroj 

-podobno znaleziono przy nim butelkę coca-coli i oskarżono o antysowiecką agitacje 
-jako były enkawudzista ma ciężkie życie w obozie 

-gdy głód staje się nie do zniesienia pozbywa się resztek godności i prosi cię o pomoc 
-zatrudniasz go w dystrybucji 
-zostaje pachołkiem kałmuka 

-dwa miesiące później wraz z kolejnym transportem więźniów przybywają niepokojące wieści 

-wszyscy mówią o czystkach, które mają się niedługo odbyć 

-mają dotknąć obcokrajowców i więźniów politycznych 

-postanawiacie działać 

-po zmroku organizujecie naradę 

-spotykacie się całą piątką w magazynie 

-obmyślacie plan ucieczki 

-największym problemem są strażnicy 

-osuszając kolejne butelki wymieniacie się pomysłami 

-kiedy skośny przyjaciel otworzył kolejną flaszkę rozweselacza i już przykładał ją do ust... 

-...ku zdziwieniu innych stary rzucił się na niego i wydarł mu ją 
-po czym spojrzał na zgromadzonych i ciężko dysząc odpowiedział: 

-to metanol 

-po chwili doznaliście olśnienia 

-w przyszły piątek miała nastąpić zmiana załogi w obozie i z tej okazji strażnicy organizowali imprezę 
pożegnalną 

-wasze zadanie polegało na dostarczeniu odpowiedniej ilości samogonu 
-nadszedł dzień ucieczki 

-dostarczyłeś klawiszom odpowiednią ilość metanolu 

-w służbowym baraku zebrali się niemal wszyscy strażnicy 

-sroga inba zaczęła się w najlepsze 

my nie drogniem w baju 

za stalicu swaju 

nam radnaja maskwa daraga 

unisztożym wraga 

-z czasem śpiewy przycichły 

-po dwóch godzinach nie było słychać już nic 

-teraz czas na was 

-rebe zorganizował transport za zgromadzone przez was pieniądze, a reszta ekipy zdobyła prowiant 
narzędzia potrzebne do sforsowania ogrodzenia 

-przed wami był kilkudniowy marsz na wschód do portowego miasta magadan 
-w porcie miał czekać na was kuter 

-zanim do niego dotarliście spotkaliście siedzącego na brzegu oceanu chłopaka pijącego piwo 
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-gdy was zauważył wyjął z plecaka pokaźnych rozmiarów kamerę, włączył i zagadał 
-miał na głowie charakterystyczną kanciatą czapkę zdradzającą jego pochodzenie 
-priwiet ja student z polszy, dziełam reportaż o rasiji 

-skierował kamerę na żółtą mordę waszego towarzysza i zaczął mówić coś do kamery 
-spotkałem jakuta, który przyjechał do magadanu ze swoimi kolegami 
-kałmuk bardzo się obraził za nazwanie go jakutem 

-dziwny podróżnik odprowadził was do portu zadając jakieś dziwne pytania 

-pacany ja awtostopem prez rasiju a patom do ameriku, można z wami dalasza na wastok? 

-nie zdradzając swojej polskości wsiadłeś na kuter i odpowiedziałeś, że wy tylko na ryby i że stąd nie 
pływają statki do ameryki 

-on zrezygnowany stwierdził, że czas wracać do polski 
-odbiliście od brzegu i wyruszyliście w dalszą drogę 
-gdy reszta poszła spać rebe wziął cię na stronę 
-wyciągnął pistolet i wycelował ci w serce 
-myślisz, że nie wiem co zrobiłeś? 

-pociągną za spust 
-rozległ się huk 
-o dziwo żyjesz 

-stary zasłonił cię swoim ciałem i upadł na ciebie 

-zanim rebe wystrzelił kolejny raz rzucił się na niego twój skośnooki przyjaciel 
-wywiązała się walka 

-an-n-n-non, żałuje, że ci niczego nie przekazałem, pozwól więc, że... 

-splunął krwią na ziemię 

-ughhh... zacier jabłkowo-ziemniaczany w proporcjach ...ughhh... 2:1 
-osunął się i wypadł za burtę 

-kałmuk chwile jeszcze walczył z rebe po czym pociągnął go za pejsy i wbił nuż w brzuch 
-upadł na pokład 

-owinęliście go siecią ze sporymi metalowymi obciążnikami i rzuciliście na pożarcie rurkowcom 
-z kajuty wyszedł gieroj obudzony całym zajściem 
-wymierzyłeś mu potężnego luja i stracił przytomność 

-wynieśliście go na brzeg najbliższej wysepki i zostawiliście jedynie flaszkę samogonu oraz pistolet 

rebe z jedną kulą 

-otarłeś łzy i wróciliście na pokład 

-odpłynęliście ku wschodzącemu słońcu 
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Witam was moi przyjaciele. Opowiem wam, jak życie pozwoliło mi stać się duchem w mieszkaniu 
współlokatora mojej dziewczyny. 

Tak, mam loszkę i nawet udało nam się złamać III aksjomat, ale to jest całkowicie nieważne, w tej 
historii będę przede wszystkim ja i on. Tomek. 

Odkąd dziewczyna poszła na studia mieszkała z Tomkiem, gościem który miał już 30 lat, rodzice 
kupili mu mieszkanie, ale o utrzymanie musiał zadbać sam. Jak to przedsiębiorczy Polak zamiast iść do 
normalnej roboty poszedł na kolejny rok swoich gówno wartych studiów (na których był już ogólnie 
10 lat, po pewnym czasie stał się jakimś tam "starszym studiów" i jak były w akademiku jakieś inby to 
ktoś leciał po Tomka, Tomek spuszczał wpierdol i wracał do siebie xD), a pieniądze dostawał za 
wynajem jednego pokoju + z tego co słyszałem to dorabiał sobie wieczorami na siłowni (inb4 hehe 
Yankes przyłapał go na kradzieży ręczników xD). Gość spokojny, mało się odzywał, duży, ale w 
porządku. Z tego co słyszałem przynajmniej. 

Tomka nie ma w domu od rana do późnych godzin, przez co moja dziewczyna go widuje rzadko, a 
mi się to nie zdarzało praktycznie w ogóle (przynajmniej chata wolna). 

Właściwie to można powiedzieć, że jestem potworną spierdoliną i nadal pobieram pieniądze od 
rodziców (od kiedy marne odcięła pępowinę i kazała na studia iść zamiast jej podkradam drobne z 
portfela dziewczynie i Tomkowi xD) a w mieszkaniu tym jestem ponieważ... Tomek o mnie nie wie. 
Tak, bywa tak rzadko że się nie widzieliśmy nigdy poza momentem, gdy dziewczyna sie tu 
wprowadzała i pomagałem przenosić rzeczy. Pokój jest dosyć duży i dla 2 osób chciał wynająć za 
1200, ale że mieszka tu tylko jedna to obniżył do 900zł. A ja się ukrywam jak karaluch xD 

Zazwyczaj jak wraca do domu to my już śpimy, więc nawet nie może mnie usłyszeć. Nie mam 
żadnych rzeczy w łazience, buty trzymam w pokoju, kurtkę tak samo. Pranie robię jak go nie ma i 
rozwieszam w pokoju na lince przewieszonej od okna do klamki od drzwi. Zazwyczaj korzystam z 
łazienki normalnie, jednak raz się zdarzyło, że strasznie mnie przycisnęło, a on akurat robił sobie 
żarcie w kuchni (sracz niestety został zamontowany obok) i musiałem szybko zmienić taktykę. 
Oczywiście próbowałem zatrzymać demona najpierw za pomocą silnej woli, potem za pomocą 
silnego zwieracza, aż w końcu zakończyłem na siadaniu na pięści, byśmy przypadkiem nie spotkali się 
w miejscu do tego nieprzeznaczonym. Na moje nieszczęście do Tomka jakiś znajomy zadzwonił i 
zaczął z tym telefonem chodzić po całym mieszkaniu, a ja byłem zmuszony stworzyć sobie mały kącik 
wstydu w pokoju. Od tego czasu przy łóżku mam zawsze butelkę na siusiu oraz pudełko (takie 
plastikowe na jedzenie z pokrywką kupione w Kauflandzie za 4.99zł) na gówno oraz talk. Po 
wszystkim zasypuję stolec talkiem (w przypadku wodnistej egzystencji talk zwiększa gęstość, poza 
tym niweluje brzydkie zapachy), zamykam i jedyne co muszę zrobić, to wynieść je zanim dziewczyna 
wróci do domu. Z miesiąc temu niestety nie zdążyłem (Tomek zaprosił znajomego i jakieś żarcie 
robili), więc musiałem przez okno wyrzucić. W związku z tym, że mieszkam na 9 piętrze, gówno to 
leciało z 5 sekund by pod koniec rozbryzgać sie na chodniku xDDD Właściwie to wg wzoru 
t=sqrt(2s/a) dla a = 9.81 wychodzi 2.35s, ale mi się wydawało, że to 5 było. Podejrzenia na szczęście 
spadły na jakiegoś psa pani z 4 piętra, bo przecież nikt nie pomyślał o anonie co sra w pokoju i musiał 
kupę przed loszką schować xD Przez 2 miesiące rozwieszano więcej kartek przypominających o 
sprzątaniu gówien po swoich pociechach, potem sprawa ucichła. 

Na początku to moje ukrywanie się przed Tomkiem traktowaliśmy po prostu jako zabawę i z 
dziewczyną się z tego śmialiśmy że nigdy nie poznam współlokatora, potem jednak zacząłem się 
obawiać, że jeśli Tomek pozna prawdę to uzna mnie za debila (i będzie kazał płacić 300zł wiecej), 
szybko ta myśl ze śmiesznej stała się dziwną, a potem przeszła do bycia przerażającą. Zacząłem się go 
bać. Wymusiłem na dziewczynie, by nic mu o mnie nie mówiła. Najpierw usłyszałem bym się nie 
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wygłupiał, potem że jestem popierdolony, ale chyba zrozumiała moją biedną logikę, dodała do tego 
fakt, że potrafię się zamknąć w sobie przy dużej liczbie osób, skulić się w kącie i oczekiwać w tej 
pozycji aż do zniknięcia zagrożenia (tak, jestem aż tak zjebany) i dała mi spokój. Czasem nawet jak 
Tomek jest w kuchni to zrobi mi kolację. Skończyło się to dopiero, kiedy robiła mi kanapki i 
usłyszałem jak zapytał, jak ona jest taka chuda a tyle wpierdala, biedna na początku zamieniła to w 
żart, ale jako że dociekał to na szybko wymyśliła że to problemy z jelitami. Tomek się bardzo przejął 
(tu powinienem coś zrobić bo z podsłuchu wynikało że chce zamoczyć, ale po 1. nawet mnie nie znał, 
po 2. co ja, chłopaczyna z nadwagą, mogę zrobić jakiemuś wielkoludowi który mimo mojego tłuszczu 
ma więcej w łapie niż ja w pasie) i zaczął opowiadać że ma wujka jakiegoś lekarza i on się na tym zna i 
że w rodzinie był ktoś kto miał straszne problemy z wydalaniem i wujka słuchać nie chciał. Historia 
trwała z 3 minuty i skończyła się tym, że tę osobę gówno od środka rozsadziło i że to poważna sprawa 
i niech tego nie lekceważy xDD Loszka podziękowała za dobre słowo i przyszła do mnie. Potem była 
awantura (po cichu) że to za dużo i ona wychodzi na idiotkę i sam sobie mogę pójść do tej kuchni i że 
co to za problem z tym płaceniem. Tak kurwa. Szkoda że myślisz że chodzę do roboty podczas gdy 
jedyne co robię to błagam mamełe o kolejne lOOzł bo nie starcza na życie studenckie (oczywiście nie 
powiedziałem jej, że ze studiów mnie wyrzucili). 

A no właśnie, bo dziewczyna myśli, że ja chodzę do roboty i że stąd mam te mierne zarobki. 

Trochę źle rozegrałem sytuację, bo zamiast sie przyznać do stulejarskiego życia to postanowiłem 
pokazać, jak samiec powinien się w związku zachować. Mimo pracy, która mnie nie satysfakcjonuje 
(powiedziałem że pracuję w cali center) odziennie ustawiałem budzik na 7, jadłem śniadanie, myłem 
się, wychodziłem z nią, ona szła na tramwaj, a ja pod pretekstem pójścia na inny przystanek z którego 
miałem jechać do pracy robię sobie rundkę dookoła bloku (jak jest słonecznie to czasem dwie), 
wracam do pokoju i oglądam naruto :3 to i tak jedna z tysiąca tajemnic przed nią, ona nawet nie wie 
po co mi ten talk. 

Klasyczne były sytuacje, w których ocierałem się o zdemaskowanie, jednak zazwyczaj udawało mi 
się czmychnąć w ostatniej sekundzie do swej twierdzy, z której się nie wychylałem dopóki zagrożenie 
nie minęło. Nie zawsze jednak było to możliwe, ponieważ gdy byłem w kuchni i nagle drzwi Tomka się 
otwierały, musiałem improwizować. Dziesiątki razy chowałem się pod stołem, a kiedyś ten kutas 
postanowił sobie usiąść przy nim i coś zjeść. JAK MU NOGI JEBAŁY TO BYŁ DRAMAT, NIE WIEM SKĄD 
ON WRÓCIŁ I JAK DŁUGO WRACAŁ ALE BYŁEM W SZOKU. 

Jeszcze przy stole rozmawiał przez telefon i mówił, że tęskni i chciałby być przy tym kimś. No już 
kurwa widzę jak ten ktoś nie spierdala bo po ściągnięciu butów wcale jej kurwa nie przeszkadza 
smród biedy i cebuli. 

No ale nie mogłem się nawet ruszyć bo by zajrzał i mnie zdemaskował, zmuszony byłem siedzieć 
tam z jego stopami z pół godziny, jednak sekundy zdawały się wydłużać w nieskończoność. Założyłem 
sobie słuchawki i oglądałem vlogi Gargamela na youtube :3 Całe szczęście pojedzeniu poszedł umyć 
ręce, dzięki czemu szybko przeturlałem się do pokoju. Wypadło mi z kieszeni 5zł po drodze i miałem 
zamiar po nie wrócić gdy nadejdzie zmrok, ale po 10 minutach on przyszedł do mojej dziewczyny 
(stałem za drzwiami) i zapytał czy to jej, ona zgodnie z prawdą powiedziała, że nie. No to chuj zabrał, 
tego było za wiele. 

Po tym wszystkim postanowiłem się zemścić i gdy dziewczyny nie było na weekend, ja zostałem, 
poszedłem do łazienki, wziąłem jego szczoteczkę i wyszorowałem sobie odbyt. Włosie zdawało się 
wchodzić do wewnątrz nawet. 

Tu na chwilę ucieknę od tematu. Powiem wam tak - jeśli szczoteczka jest nowa, prawdopodobnie 
włókna są zbyt twarde i może to po prostu boleć, ale jeśli jest już trochę zużyta to maaagia :3 
spróbuję jeszcze nie raz. 
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Jeśli chodzi o akcję ze szczoteczką: Czekałem na to całą sobotę. Gdy wreszcie wyszedł z łazienki i 
poszedł spać pobiegłem sprawdzić, czy szczoteczka jest mokra (co by oznaczało, że umył nią zęby i 
resztki mojego gówna ma powciskane w dziąsła i bk xDD). No niestety Mirki, nie była. Bo mi się coś 
pojebało. Mokra była druga szczoteczka, ta później okazała się szczoteczką mojej dziewczyny :| pół 
niedzieli szukałem takiej samej w sklepach, niestety nie znalazłem. Potem ciężko było się dostać do 
mieszkania, więc musiałem dzwonić domofonem tyle razy, aż wkurwiony Tomek zszedł na dół 
zobaczyć, kto go w balona robi, a ja wtedy szybko do góry pobiegłem. I jeszcze wieczorem dziewczyna 
mnie pytała, gdzie jej szczoteczka. No kurwa. 

Innym razem przyblokował mnie gdy poszedłem sobie do łazienki, a on akurat poszedł do kuchni. 
Zdążyłem się wysrać i w jebiącym kiblu spędziłem z 15 minut, bo ten debila nie miał zamiaru pójść do 
swojego pokoju. Pewnie myślał, że to moja dziewczyna (z racji tego że ma podobno problemy z 
jelitami), ale nie mogłem wyjść i zamiast Karynką okazać się Sebastianem. Jak by to w ogóle kurwa 
wyglądało, że jakiś random którego nie zna właściciel właśnie wysrał sie w jego kiblu i uświadamia 
mu, że tak naprawdę to on tu mieszka już pół roku i o co w ogóle chodzi. Sytuacja robiła się naprawdę 
zła, całe szczęście że nie zagadał "hehe karynka, nie rozjebało cie jeszcze???" xD Poszedł dopiero 
wtedy, gdy zapach z powietrza wsiąkł całkowicie w moje ubrania i potem cały dzień gównem 
śmierdziałem. 

Po takim czasie w grę nie wchodziło przyznanie się. Nie wiedziałem, co robić. 

Najgorszy dzień przyszedł jakoś w zimę, gdy Tomek się rozchorował i cały dzień leżał w łóżku. 
Wiedział, że moja dziewczyna poszła do pracy, więc musiałem zachowywać się bezszelestnie. 

Niestety całe jedzenie miałem w lodówce (do której nie mogłem wyjść), a w pokoju były tylko czipsy, 
które z racji głośnej paczki nie nadają się na bezszelestną operację. Głód jednak zdecydował, że przy 
odrobinie fachu w ręku jestem w stanie je otworzyć i zjeść tak, by wrogowi nie zakłócić czujności. 
Trwało to może z godzinę, ale nauczyłem się perfekcyjnego manewrowania dłonią by nie dotknąć 
ścianki, a wyciągnąć czipsa. Co ja nią odpierdalałem to nawet sobie nie wyobrażacie. Przez chwilę 
myślałem nawet, by zrobić sobie konto na showupie i wyobrażałem sobie napalone nastolatki 
marzące o tym, by to właśnie ta ręka ich dotyka. No ale chuj tam, to może potem. Bo może bym 
jeszcze zaszeleścił, a w takiej sytuacji wolałbym nie zostać złapany przez Tomka. Może we własnym 
domu. 

Potem już było lepiej, bo zauważyłem, że jak jest chory to zazwyczaj śpi po południu, więc jak 
zasypiał to siedziałem pod jego drzwiami i z każdym jego chrapnięciem robiłem kolejnego gryzą 
ciastka. Nie do wykrycia. 

Piszę to z szafy, gdzie stworzyłem sobie wczoraj centrum dowodzenia mieszkaniem Tomka. 
Schowałem się, gdyż robi się coraz bardziej niebezpiecznie, Tomek zaczął szukać poszlak. A gdy 
kłusownik wychodzi na polowanie, tygrys musi mieć się na baczności. Trzymajcie kciuki... 
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* * * 


*** Część druga 

Wracam by opowiedzieć o nowych okolicznościach, które wyszły wraz z rozwojem sytuacji. Jestem 
załamany anonki... Ale zacznę od początku. A właściwie od momentu znalezienia schronienia w 
szafie. 

Oczywiście nie powiedziałem dziewczynie nic o tym, że teraz pokój jest moim dworem, a szafa 
pałacem. Właściwie to nie była nią nawet zainteresowana, bo w jednej trzymała swoje ubrania, a w 
drugiej walizki, torby etc, które w nocy wyniosłem do piwnicy, by stworzyć życie w meblu. Jak kornik 
kurwa xD. Zrobiłem sobie nawet zamknięcie od środka, by w razie niespodziewanej kontroli 
zainteresowany nie spotkał mnie lurkującego jebawkę z kutasem w ręce. I tak była zamykana od 
zewnątrz na klucz, więc wymagało to jedynie powiedzenia, że klucz zgubiłem i że na pewno 
ogarniemy jakiegoś ślusarza, gdy będzie potrzebna któraś z walizek czy coś. Usłyszałem o braku 
odpowiedzialności i loszka temat olała, a ja odhaczając wygraną kontynuowałem myślenie o naszym 
współlokatorze Tomku i ogólnie o tym co zrobić, by mnie nie zauważył i bym nadal mógł korzystać z 
tego pięknego mieszkania za darmo. Jeśli chodzi o szafę, to była ona przestronna - zmieściła sie tam 
półka na laptopa, klawiaturę (gdzie miałem zamiar trzymać jedzenie) oraz krzesło, które jak się 
odpowiednio przycisnęło można było sprowadzić do formy półleżącej, co znacznie ułatwiało sen. U 
góry lampka nocna, tył szafy wycięty w odpowiednim miejscu i poprowadzona przedłużka od 
kontaktu. Krzesło nawet miało dziurę w środku, dzięki czemu jedynym problemem podczas defekacji 
było podstawienie sobie pudełka w odpowiednie miejsce. Wymagało to lekkiej wprawy i niestety za 
pierwszym razem poleciało trochę po palcach, ale szybko się uczę na błędach i po 3 razie robiłem to 
w mistrzowskim stylu, trzeba było jakąś półeczkę sobie zrobić, ale taśmy dwustronnej zabrakło. 
Ogólnie jeśli ktoś by mi przynosił żarcie i dbał o kanalizację (wynoszenie gówna) to bym mógł tam 
mieszkać. 

Mówiłem, że Tomek zachorował, prawda? W związku z tym nie mógł się ruszać z domu, wziął sobie 
wolne na tej siłowni, na studia nie chodził, zostaliśmy sam na sam przez większość dnia. Nic nie 
odpierdalałem i odpuściłem straszenie Tomka, więc pewnie nawet zapomniał o tym, że w tym domu 
działo się coś dziwnego. I dobrze, 300zł w kieszeni, hehe. Wcześniej były jakieś spiny i nawet raz 
słyszałem jak mówił rodzicom przez telefon, że jemu się wydaje, iż Karynka kogoś tu sprowadza i nie 
chce się przyznać. Zacząłem się zastanawiać, co go interesuje czy moja loszka kogoś przyprowadziła 
czy nie, nie twoja sprawa chuju i trzymaj się od niej z daleka! No ale musiałem to uciszyć by nie 
narobić trzody i zaczekać, aż zagrożenie minie. Po około 2 tygodniach spokoju, gdzie żyłem jak za 
dawnych czasów, loszka oznajmiła, że musi jechać na jakieś szkolenie do Wrocławia na 6 dni, co mi 
oczywiście pasuje zawsze pod warunkiem, że informuje mnie o tym wcześniej. Kupiłem paczkę 24 
puszek golonki firmy Krakus, dwie zgrzewki wody niegazowanej (żeby było ciszej, nie ma tego PSSSS 
przy otwieraniu), schowałem je w szafie i zacząłem obmyślać plan, jak tu przypomnieć Tomkowi o 
tym, że żadnego nieproszonego gościa w domu nie ma i że może spać spokojnie. Dziewczynie 
powiedziałem, że ja w takim razie biorę wolne w pracy (xD) i wracam do domu i spotkamy się za 
tydzień tutaj, żebym nie siedział samotnie skoro i tak nie przyznaję się do swojej marnej egzystencji 
współlokatorowi. Wszystko łyknęła, więc byłem chroniony. 

Gdy dziewczyna wyjechała wcale nie byłem gotowy na działanie, pierwsza część wyszła sama z siebie. 
Wszedłem sobie do szafy by przetestować życie w niej. Nie muszę się chyba chwalić, że moja myśl 
technologiczna ustawiła szafę tak, by LTE odbierało w telefonie nawet leżąc na ziemi? Tak więc 
pierwszego popołudnia postanowiłem oddać się wątpliwej przyjemności masturbacji, włączyłem 
pornhub i rozpocząłem samotną przygodę z Janice Griffith :3 CAŁE SZCZĘŚCIE ANONY ŻE SŁUCHAWEK 
NIE ZAŁOŻYŁEM BO BYM NIE USŁYSZAŁ TEGO DEBILA. 


79 


No wszedł do pokoju. Wlazł jak do siebie. Powiedział pod nosem "co tak puka", przeszedł się po 
pokoju, postu kał po ścianach, usiadł na łóżku, wyszedł. Musiałem tak mocno tarmosić ogóra że cała 
szafa się trzęsła i to na tyle głośno, że przyszedł z drugiego pokoju bo go zaniepokoił trzęsący się 
budynek xD jeszcze przez moment próbowałem coś z tym zrobić, ale nawet minimalne ruchy 
zapewniające w dłuższej perspektywie czasu orgazm powodowały lekkie trzaski. Swoją drogą całe 
szczęście, że ta szafa się nie rozjebała, bo w początkowej fazie naprawdę się nie oszczędzałem. 
Szukałem jeszcze w internecie innych sposobów i wyczytałem nawet, że odpowiednia stymulacja 
prostaty pozwala na osiągnięcie pieniężnej rozkoszy bez używania penisa i nie ukrywam że już byłem 
gotowy do włożenia sobie palca do groty, ale mądry anon przed szkodą wyguglował angielską nazwę 
tej zabawy, sprawdził na pornhubie i zauważył, że dojście do tej rozkoszy to napierdalanie się w dupę 
z częstotliwością współmierną do zabawy penisem, więc skończyło się na marzeniach. Trzeba walić w 
nocy jak debil śpi. 

W tym momencie już zrozumiałem, że szafa staje się moim domem. 

Któregoś dnia Tomek wyszedł, postanowiłem się trochę przewietrzyć czyli wyjść z szafy i rozejrzeć po 
mieszkaniu. W sumie nic się nie zmieniło, poszedłem więc do kuchni, zjadłem mu kawałek 
wczorajszej pizzy i chwilkę posiedziałem jak pan sytuacji. 

>HEHE PANIE TOMASZU PROSZĘ PODAĆ KECZAP 
I polewałem sobie keczupem kolejny kawałek pizzy 
>PANIE TOMASZU, TROCHĘ SOKU MIGIEM 
I nalewałem sobie jego soku pomarańczowego. 

>PROSZĘ OPOWIEDZIEĆ ŻART 

A on mi jakąś chujnię mówi że kogut wchodzi do łazienki a tam zakręcone kurki. I chuj kurwa że 
zakręcone. 

>ZATAŃCZ JAK PAN KAŻE 

Ogólnie poziom spierdolenia doprowadził do tego, że wyobrażałem go sobie jako błazna, podczas gdy 
siebie widziałem na tronie gdzie jestem przez niego rozpuszczany. I tańczył tak tego kankana gdy 
piłem wino ze złotego kielicha i jadłem owoce podawane przez piękne kobiety :3 potem opowiadał 
mi żarty które wymyślałem ja, następnie oceniałem jako słabe i go za to karciłem xDD Chyba z żenady 
odezwały się też moje jelita, ale że byłem królem na tym dansingu to poszedłem do prawdziwego 
kibla, przy okazji mogłem się pozbyć kanalizacji z mojego małego pomieszczenia. NO BO PRZECIEŻ 
KRÓL MUSI USIĄŚĆ NA TRONIE HEHE, super żart anon. Zrobiłem co trzeba, spuszczam wodę A TEN 
NIE CHCE SIĘ SPUŚCIĆ. NO KURWAAAAAAA NIEMOŻLIWE. Nie pomyślałem wcześniej, że zjedzenie 
tyle tej golony w 90% daje gwarancje niezatapialnej sraki i hemoroidów w niedalekiej przyszłości, mój 
błąd. Trzeba było podjąć walkę. Złapałem szczotkę i wepchnąłem gówno jak najdalej, by tylko nie 
zostawić śladów. Całe szczęście że się nie złamała, ale serio udało mi się mojego potworka wcisnąć z 
pół metra dalej. Wtedy usłyszałem przekręcanie kluczyka. 

Powiem wam, że nie przeraziłoby mnie to gdyby nie fakt kukurydzy. No bo ta pizza była z kukurydzą i 
ona ma to do siebie, że lubi czasem przejechać się zjeżdżalnią układu pokarmowego i wyjść w 
nienaruszonym stanie, prawda? No to jeden taki kawałek kukurydzy podczas popychania gówna nabił 
się na włosie szczotki. I to nie tak, że wisiał na włosku, on się kurwa wbił do końca. I to tak na samej 
górze że widać nawet jak się nie podnosi szczotki. Uciekłem szybko do pokoju i w tym momencie 
wszedł Tomek, trochę pokaszlał i zalęgł w kuchni, a ja czekałem aż zaśnie modląc się, by nie musiał 
użyć szczotki. Nie chciałem dać się złapać w ten sposób, nie chciałem tracić mego domku w szafie, nie 
teraz... 
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Około 1 w nocy wyruszyłem na poszukiwanie pozostałości po złocistej kolbie ogrzewanej w polskim 
słońcu. Szczotka była na swoim miejscu, kukurydza też, wziąłem ją więc, poszedłem do kuchni, 
otworzyłem lodówkę i położyłem ją na pozostałości pizzy. Niech ten chuj ją sobie zje. 

Dumny ze swojej operacji poszedłem spać. 

Następnego dnia Tomek prawie w ogóle nie wychodził z pokoju. Szczerze mówiąc czekałem na jakiś 
rozwój sytuacji, ale jedynie słyszałem jak wychodzi do łazienki i z niej wraca, a to dźwięk spuszczanej 
wody, a to prysznic etc. Nic nie zwiastowało tego, co planował na wieczór. 

Około godziny 20 zaczęli przychodzić ludzie. Najpierw 2 osoby, po tern znowu 2, potem 4, potem z 20 
się ich nazbierało. Nie musiałem wychodzić daleko ze swoimi wnioskami - zrobił domówkę. Ja mam 
pudełeczko do wyrzucenia, a ten domówkę robi. Przecież nie wtopię się w tłum z zapakowanym 
próżniowo gównem w ręce. Poza tym na imprezie nie byłem już z rok i nie wiem jak bym się miał 
zachowywać. Druga sprawa - nie mogę w szafie dbać dostatecznie o higienę, więc pewnie bym się 
wyróżniał na tle wypsikanych bananów. Jedyne czym bym mógł się psiknąć to tym odświeżaczem o 
zapachu sosny co do kibla go dziewczyna kupiła, ale to za daleko. Musiałem przeczekać 
niebezpieczeństwo. 

Siedziałem w tej szafie i przysłuchiwałem się, jak ci ludzie się bawią. Muszę przyznać, że niektórych 
tam polubiłem nawet, choćby za głosowanie na Pana Janusza czy oglądanie Death Notę. Z każdym 
kieliszkiem coraz bardziej czuliśmy się jak bracia, około 2 nawet włączyli karaoke i śpiewałem razem z 
nimi Parostatek :3 Nic nie mogło trwać wiecznie, nagle uderzyły drzwi i do pokoju weszła para. 

Czułem się zażenowany tym, że nie potrafią uszanować mojej prywatności, ale przecież tu nie 
mieszkam więc nie będę odpierdalał xD. Musiałem być po prostu trochę ciszej niż zwykle i nic złego 
nie powinno się stać. Pomyślałem, że się przyjrzę. Najpierw trochę porozmawiali i nie uwierzycie, kto 
to był ta loszka. NO TO MOJA LOSZKA BYŁA. PIĘKNY WROCŁAW KURWO. Minęły dopiero 4 dni a ona 
wróciła. Myślałem sobie że ok, w sumie trochę zaniedbałem kontakty z nią przez moje 
kryptooperacje w związku z czym może być na mnie lekko wkurwiona, więc postanowiłem zadzwonić. 
Zanim wyciągnąłem tefelon spod nóg (ładował się tam, a przypomnę, że musiałem to zrobić 
bezszelestnie) dziewczyna została poczęstowana pizzą (TĄ PIZZĄ, Tomek ty kurwo szczęściarzu) i dalej 
sobie rozmawiali o niczym. Zgasili światło, co mi trochę utrudniało prowadzenie kontrwywiadu, ale 
dojrzałem cień Tomka. No ok, może się Karynka upiła i chce ją do łóżka zanieść. Dobry kolega z tego 
Tomka. Założyłem sobie słuchawki i coś tam na jutubie sobie puściłem z pewnością, że Tomek sobie 
poszedł a loszka śpi a ja nie będę dzwonił bo obudzę. Jutro się dowiem co i jak z tym wcześniejszym 
przyjazdem. 

W międzyczasie pomyślałem sobie, że fajnie by było gdyby to była jakaś inna para, bo wtedy 
mógłbym dużo zobaczyć, lepsze to niż film przecież. Oko ciągle bym miał przy szczelinie w celu 
obserwacji godów, a jeśli udałoby mi się zrobić tak, że ruchy szafy byłyby zsynchronizowane z 
ruchami łóżka to mógbym liczyć na pieniężny fap :3 ściągnąłem słuchawki i słyszę stękania. MÓWIĘ 
WAM WYSTRASZYŁEM SIĘ ŻE W JEDNEJ Z ZAKŁADEK Ml SIĘ JAKIŚ PORNOL WŁĄCZYŁ A JA SŁUCHAWKI 
JUŻ ODŁĄCZONE I JĘKI POSZŁY W ETER I CHUJOWE ZDEMASKOWANIE XDDD Ale po wyłączeniu 
chroma jęki były słyszalne nadal i doszedłem do wniosku, że to nie moje głośniczki czują dzisiaj 
dobrze. Spojrzałem przez szczelinę. 

NIE. 

KURWA NIE. 

NO KURWA NIE UWIERZYCIE. TEN KUTAS WŁAŚNIE BOLCUJE MOJĄ KARYNKĘ. 

I to jeszcze nie że normalnie, że na misjonarza, 3 minuty i spierdalaj. To są jakieś tańce kurwa razem z 
zapinaniem w dupę i głębokim gardłem jak na filmach które mam w ulubionych. DOBRZE ŻE WIEM ŻE 
MOJA DZIEWCZYNA TAKIE RZECZY ROBI KURWAAAAAAAAAA NIEEEJFSKBVAKNCDS 
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>wyjść 
>nie wyjść 
>wyjść 
>nie wyjść 

I tak mi mózg podpowiada co chwilę. Argumenty za wyjść: 

>godność człowieka 
Argumenty przeciw wyjść: 

>dostanę wpierdol za samo to, że tu przesiaduję 

>Tomek jest dużym skurwielem z siłowni i gdybym się rzucał to zabije mnie samym kutasem 
>Karyna przecież nie jest gwałcona, co ona wyprawia na tym kutasie to ja nawet nie 
>ja tu nie mieszkam nawet 
>być może 300zł w dupę 

Po przeanalizowaniu plusów dodatnich i ujemnych doszedłem do wniosku, że nie chcę już lochy co 
zjadła kukurydzę z mojej dupy i że nie dam mu tych pieniędzy. Będę tu siedział i pokażę, że jestem 
silny. 

Potem zmieniłem tok myślenia, że w sumie z tą kukurydzą nadal ją mogę darzyć uczuciem. 
Oszukiwałem się jeszcze, że przecież ona jest pijana i mogła mnie z nim pomylić... Zadzwonię do niej, 
tylko sygnał, opamięta się i ucieknie od niego, na pewno. Zadzwoniłem. Niestety zanim się przebiłem 
dzwonkiem przez ich obrzydliwe jęki to włączyła się poczta głosowa. Super związek kurwo, będziesz 
chciała wrócić to powiem byś spierdalała! smutnazaba.jpg 
No nie powiem, łzy mi same leciały... Co ja mam zrobić... 

Jeszcze gdy ten chuj Tomek skończył to ona spojrzała na telefon, coś napisała i go odłożyła... 

Dostałem smsa. 

>Anon. Musimy porozmawiać. 

Spierdalaj szmato. 

>A o czym skarbeńku kochany? 

>Nie możemy już z sobą być. Nie pasujemy do siebie. 

Kurwaaaaa... Co ja mam z tym zrobić? Nie odzywam się i wibracje wyłączyłem na wszelki wypadek by 
nie znalźli mnie w szafie. Poszli spać po wszystkim, ja miałem zamiar uciec, ale to może nie teraz, gdy 
są w pokoju, jeszcze mnie ktoś zauważy. To i tak koniec, po co się narażać. Po prostu wyjdę, gdy nie 
będzie ich w domu. 

No i okazało się Anonki, że sprawa jest trudniejsza niż przypuszczałem. Tomek i moja dziewczyna 
bardzo dobrze się dogadują. Ona nie ma żadnego szkolenia, zrobiła sobie przerwę ode mnie. On jest 
chory więc siedzi cały czas w domu, ona wraca codziennie z pracy i kopulują na moim łóżku. Na moich 
oczach. Nie mogę tego słuchać i za każdym razem łzy mi płyną strumieniami. Nie mam jak uciec, bo 
Tomek czuje się jak u siebie w tym pokoju i ciągle tu przebywa. Kończą mi się zapasy golonki oraz 
miejsce w pojemniczku na kupę. Moje życie od 5 dni to lurkowanie blogów typu iaksiezabic.org i 
płacz w meblu... 

A dzisiaj Tomek powiedział loszce, że tę szafę trzeba otworzyć skoro jej były nie potrafił i że on taki 
duży jest i se poradzi, hehe. Ma się tym zająć wieczorem. 

Kurwa no. 


*** część trzecia *** 

Piszę do was, wiec przeżyłem. Przeżycie to jednak wymagało pewnych ofiar, lecz - jak mawiał to 
ktoś sławny kiedyś - po trupach do celu. 
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Gdy Tomek wspomniał o otwarciu drzwi siłą... Powiem szczerze, ocipiałem. A raczej on ocipiał. No 
może mnie nawet wypierdoli na ziemię z nią jak się podirytuje. Jeszcze żeby ona się do środka 
otwierała to bym cokolwiek zdziałał, przytrzymał czy coś, ale jak weźmie jakiś łom czy chuj wie co to 
przecież odkryje moją największą tajemnicę i wtedy mam nadzieje na zwolniony czas albo jakieś 
supermoce typu Flash czy Avengers, bo bez nich nie spierdolę. Po 1. Tomek nadal jest większy (mimo 
nabrania przeze mnie masy po zjedzeniu wszystkich puszek), po 2. jedyne miejsce gdzie mogę uciec 
to balkon, a Magik juz pokazał, ze z 9 piętra leci się co najwyżej 5 sekund, a dokładnie to 2,34s., bo 
przecież wzór na czas nie uwzględnia masy. Spadłbym jak to gówno co je kiedyś wyrzuciłem i jak to 
gówno rozbryzgałbym się na całym chodniku i sąsiedzi znowu by kurwili. Lot taki mnie zniechęca. 
Trzeba wybrać coś innego. 

Na początku myślałem, że może zadzwonię do dziewczyny, by wzięła go na randkę, ale to kurwa 
nielogiczne xD wziąłem telefon do ręki i zastanawiam się, co by mogło go powstrzymać, co odwróci 
jego uwagę... 

WIEM KURWA, ALARM BOMBOWY 

Zadzwonię na policję i powiem, że w budynku jest bomba, oni wszystkich ewakuują, a ja w końcu 
będę sam w tym mieszkaniu :3 tylko, że telefon mam zarejestrowany (2017 TY KURWOOI), więc 
przypał, zaraz mnie znajdą, a ja chcę jeszcze żyć, może nadal za zarobki współlokatora, może nadal 
jak robak, ale nie w więzieniu... Poza tym nie wiem co bym straży pożarnej powiedział, gdybym zszedł 
15 minut po wszystkich tbw po schodach (bo windy się chyba blokują czy coś), muszę przecież 
sprzątnąć dowody po moim dostatnim życiu w szafie, potem Tomek by wrócił i zobaczył, że tam w 
szafie nie walizki tylko stulejhouse xD a jakbym został w pokoju to by pewnie szukali bomby i by trafili 
na mnie i zaraz inba że okradam czy coś xD 

Dobra, to jednak nie. Mam lepszy pomysł. Nikt nie ucierpi, a ja wyjdę ochronną ręka. 

Plan jest taki - dzwonię na policję, podaję namiary, mówię, że mnie porwano i w tym mieszkaniu 
aktualnie przebywam w szafie zamknięty przez jakiegoś oprycha wielkiego co to mnie siłą zaciągnął. 
Pewnie wygląda to dla was jak science-fiction, ale... Jakbyście mnie zobaczyli to przestałoby, 
smutnazaba. 

Zaczekałem tylko na to, az Tomek na chwilkę wyjdzie, a gdy poszedł do łazienki szybko 
zadzwoniłem na 997 hehe ten numer to kłopoty xD 

>panie dyżurny zostałem porwany trzymają mnie tydzień w szafie przy nowowiejskiej 13/33 
ratujcie kurwaaaaaa. 

Powiedzieli, że proszę się nie ruszać z miejsca i że juz jadą bagnety. W mojej kwestii było tylko 
schowanie laptopa co się nie udało z racji gabarytów, ale wyciągnąłem baterię i jakby coś to powiem, 
że go tu znalazłem ale bez możliwości włączenia. Baterię chciałem połknąć jak to fakir w TVN robił z 
nożami, ale ostre miejsca podziurawiłyby mi przełyk, a głupio umierać jak już jestem blisko życia. 
Schowałem ją w gacie, przecież mnie nie przeszukają, to ja tu jestem ofiarą chlipu chlipu. Kable 
wypchnąłem przez dziurkę, koszulkę ściągnąłem z siebie i zawiązałem sobie nieudolnie wokół dłoni, 
że niby jestem porwany. Szafa dalej zamknięta. 

I tu się odjebalo tak, ze az mi przykro. 

Tomek wraca do pokoju, leży na łóżku i drapie się po penisie. Pomyślałem, że trochę bedzie głupio 
jak taki zmieszany będzie gdy zadzwoni dzwonek, otworzy drzwi i usłyszy 

>DZIŃDOBEREK MŁODY CZŁOWIEKU, MILICJA MIEJSKA, CO TAM TRZYMACIE W SZAFIE 

i zobaczy że jakiś ziomek wychodzi z niej, a pan gruby policjant bedzie miał powód by sobie 
przyczepić kolejny order dla zjebów za wzorową służbę i w przyszłości lepsza emerytura za moje 
piniondze (jeśli zacznę pracować). No rzeczywistość była inna i pozwólcie, ze przytoczę to z emocjami, 
jakie poczułem wtedy. 
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COŚ NAGLE UDERZYŁO TAK MOCNO W CHUJ W DRZWI, ONE CHYBA DO ŚRODKA WPADŁY I 
WBIEGŁO Z 5 OSOB UZBROJONYCH JAK DRUŻYNA CT W CS 1.6 xD I DRĄ SIE 

>NA ZIEMIE KURWA 

>NIE WYWINIESZ SIĘ 

>CHŁOPAKI KOLEJNY OD BLACHY MAMY GO 

>PRZYWIEŹCIE POSIŁKI NA NOWOWIEJSKĄ 

No kurwa od razu pizze przywieźcie chuje, wyciągnijcie mnie a jego zostawcie i będzie ok xD 
Tomek na początku nie ogarniał i stał w bezruchu, ale jakiś specjalfors rzucił się na niego, skuli go, 
zbliżył się jak do pocałunku w usta i 

>GDZIE ON KURWA JEST 

Widziałem, jak bardzo Tomek nie ogarnia sytuacji i chciałem mu pomoc, jak się okazało moja 
pomoc dodatkowo go pogrążyła. Zapukałem w ściankę szafy. 

Wyjebali drzwi po jakichś 5 sekundach, a że się od środka o nie opierałem to wypadłem na 
podłogę. Jeszcze gdyby to wypadł jakiś przystojny biber czy przyjaciel myszki Miki to może bym mógł 
coś wytłumaczyć, może by mnie chcieli wysłuchać, no ale wyobraźcie sobie: 

Jesteś policjantem, otwierasz szafę gdzie ma być porwany/zakładnik/whateva, a tam wylewa się 
wieloryb bez koszulki ze związanymi rękami, stulej tydzień siedział tam i nawet zarostu nie ma xD pod 
stołkiem zasrane (już się nie mieściło do pudełka więc korzystałem z puszek po golonkę), do żarcia 
puszki i woda. Jak w lesie kurwa. Na dodatek nie myłem się od dawna i nie chcę nawet się domyślać, 
co tam się działo w ich nozdrzach. Zresztą jeden z policjantów otworzył okno, więc niezłe inby 
musiały się tam odpierdalać xD Wyglądałem dosyć marnie i bardzo mi było za siebie wstyd, widziałem 
że z żenady mieli miny jakby mnie chcieli tam wrzucić z powrotem i powiedzieć Tomkowi że niech 
robi co do niego należy. No ale że ofiara i należy podbijać statystyki to trzeba pomóc, meh. 

>MAMY GO MAMY GO TRZYMAJ GO 

>A TY CHUJU ZGNIJESZ W PIERDLU W SZTUMIE CHUJUUUU 

Zabrali go zgiętego w pół od tych uderzeń, a mnie wzięli na komendę. Podczas drogi chciałem 
jeszcze cos zagadać że hehe panie władzo puść mnie bo już jest ok i nic się nie stało xD ale NIE 
KURWA JESTEŚMY O KROK OD ROZBICIA ZORGANIZOWANEJ GRUPY PRZESTĘPCZEJ I NAM 
POMOŻESZ. Co xDD chciałem uciec, ale gdzie ja ucieknę jak nawet butów nie miałem, ciężko uciekać 
przed wybawicielami jak jakiś kamień się na drodze pojawi albo psie gówno i nie będę nawet miał jak 
się umyć. Zimno w stopki i jak to mówił Pan Stonoga - nie warto. 

Biorą mnie na komendę i spisują zeznania. Ja tam mówię że nie znam gościa, ze może raz go 
widziałem i że nie chce więcej mówić bo jestem w szoku i nie mogę opanować emocji i proszę mnie 
zostawić bo muszę dojść do siebie. Jakby nie patrzeć to w ogóle nie skłamałem xD okazało się, że od 
dawna są w poszukiwaniu osób mogących zeznawać przeciwko grupie porywającej kobiety i dzieci 
(nie chcę wiedzieć do której grupy mnie zakwalifikowali xD) i że im bardzo pomogę, bo Tomek to na 
pewno jakaś wtyka i po kłębku do nitki im wszystkich wyśpiewa, ale taki anon koronny jak ja to już w 
ogolę cudo i że jak nie wiem o co chodzi to żebym sobie film zobaczył "świadek koronny" i pomyślał 
jaki będę ważny i wpływowy. Super socjotechnika chuju, szkoda że nie zostałem porwany, 
mieszkałem u kogoś bez pozwolenia, a ten gość tylko ruchał mi loszkę xD a tak w ogóle przeliczyłem 
sobie, że gdyby zaoszczędzone przeze mnie pieniądze w tym mieszkaniu zsumować i podzielić przez 
liczbę kopulacji (wszak widziałem wszystkie i sumiennie liczyłem odhaczając to długopisem na dłoni) 
to wychodzi w przybliżeniu 161,54zł za numerek i że taniej by mu było iść na kurwy, w związku z czym 
mógłbym mu nawet wybaczyć. To wyszło trochę tak, jakbym był Alfonsem i dawał mu poruchać moje 
podopieczne. Tylko że ona nie wie. On też. Ale poczułem dobrze, to moja pierwsza praca xD Policjant 
mówił dalej, iż przede wszystkim to jest kurwa nieludzkie że mnie tak z tym gównem zostawili. No to 
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ja mówię w obronie by Tomek mniejszy wyrok dostał, że to chyba dobrze że miałem ten pojemniczek, 
bo przynajmniej nie srałem pod siebie i nawet co jakiś czas był wyrzucany i nie mogę narzekać bo i 
dach nad głową, i kanalizacja sprawna. Nawet dodałem anegdotę, że wiele polskich rodzin dalej nie 
ma takich warunków i muszą do wychodka chodzić na dwór i zasypują potem kupę ziemią, a potem 
psy bezdomne biegają i wykopują połowę i nieestetycznie to wyglada. Policjant na to ze zdziwieniem 
odpowiada, że nie o tym mówi, tylko o golonce konserwowej marki Krakus i że on to by nawet psu 
sąsiada tego nie dał pomimo że go wkurwia dzień i noc tym szczekaniem i życzy mu żeby zdech, No 
ale bez przesady żeby takim gównem karmić. I że jak kiedyś na Mazury pojechał z kolegami i oni jedli 
golonkę a policjant nie to nazajutrz wszyscy srali przy pojedynczych kaszlnięciach, taka biegunka była. 
Tylko pan policjant nie. Bohater kurwa. 

I wiecie co? No przykro mi było, tak obrażać polskie wyroby z południa, na dodatek nienajtańsze. 
Bo gdybym ja jeszcze pikoka kupił czy inne biedronka.pl to rozumiem, ale ta jest naprawdę dobra i 
miałem zamiar się kłócić, ale wolę nie być tak otwarty na tematy o istotności poziomu -7 bo przecież 
jestem w szoku po byciu więźniem. Na odchodne powiedział że bedzie się kontaktował ze mną, a póki 
co dadzą mi całodobowy patrol pod domem i pytają, czy mam się gdzie zatrzymać. No to mam, u 
kolegi ze studiów. Nawet mnie podwiozą radiowozem :3 chciałem na sygnale, ale pan sierżant 
powiedział bym się nie wygłupiał i ile ja mam lat. Kurwa. 

Gdy szedłem korytarzami słyszałem jeszcze 

>PRACUJESZ BEZPOŚREDNIO DLA BLACHY PRZYZNAJ SIĘ KURWA 

Ale nie była to już moja sprawa. Dobrze że zdech. Za wiezienie zaprzyjaźnionego Alfonsa w szafie. 
Za ruchanie mojej kurwy. O kurwa, swoją drogą ładna będzie inba jak wróci do mieszkania po robocie 
xDD 

A ja zadzwoniłem do kolegi, przyjął mnie na kilka nocy i tak oto jestem :3 mam własna szafę, 
materac, wszystko prawie jak w domu. Mieszka z nim jeszcze jakiś jeden gość, ale tylko raz go 
widziałem jak się wprowadzałem, ogólnie dużo pracuje podobno i wraca późno wieczorem. Ciekawe 
czy się dogadamy. 

Aaa, pan komisarz do mnie dzwonił i chce kolejnych zeznań, w ogóle to pytał skąd znałem taki 
dokładny adres miejsca przetrzymywania, na szybko powiedziałem że ten zbir mówił i usłyszałem 
będąc w szafie. Ale chujnia. Chyba muszę się gdzieś ukryć. 

*** PASTA Z PERSPEKTYWY TOMKA *** 

Kurcze, nawet nie jesteście w stanie uwierzyć, jakie życie potrafi być przewrotne... 

Muszę wam się przyznać, że... no niespecjalnie się uczyłem w życiu xD poszedłem na fizjoterapię, 
ale nie za bardzo mi szło, ogólnie studiując tam 6 lat nadal walczę o przeżycie drugiego roku. Moje 
błagalne pisma to już nawet rektor przedzierał i byłem wręcz proszony o wypierdalanie z tych 
studiów (dobrym sposobem by mnie złamać było wyjebanie mnie z akademika, całe szczęście ciotka 
w porę zdechła i mam mieszkanie w spadku xD) ale jak starzy zauważą, że nie mam zadatków na 
magistra to skończy się dobre i wrócę na wieś tarzać się w gównie z trzodą, dlatego muszę się starać 
xD 

Ogólnie poza dorabianiem sobie na siłowni to wiele nie potrzebuję. Tak jak mówiłem - mama 
dostała po ciotce, która bohatyrnęła na zawał, całkiem ładnie mieszkanie we Wrocławiu. Umysły 
biednej rodziny ze wsi już na początku zaczęły się przegrzewać 

>ŁOKUUUUURWA BEATKA TOĆ TO BYDZIE ZE 100 KRÓW 

>1 NATRAKTUR BEDZE 

>ALE SOMSIAD PIERDOLNIE BEATKAAAAA KURWAAAAA 

I telefony 
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>KURWAAAAA STAWIAM DZISIAJ 

>KURWAAAA XDDD WÓÓÓÓDAAAA 

Ale mama miała inne nadzieje, skierowane w moją stronę. Super ukierunkowanie kurwo xD doszła 
do wniosku, że skoro jako jedna z 4 osób ze szkoły zdałem maturę, to nadaje się do czegoś więcej niż 
praca przy ceramice jak 3/4 wioski i pojadę zobaczyć wielki świat, zrobię cos ze swoim życiem i 
przyniosę chwałę swojemu nazwisku :3 

Stary do dzisiaj pierdoli, że zabrałem mu splendor na wiosce i wielką okazję i czeka, aż wrócę na 
kolanach i UN Ml RENKI NIE PODA. Moje miejsce w jego sercu wypełnił krowami i ciągnikiem, 
zajebiste wsparcie xD 

Do tych kilku stówek z pracy jako trener personalny postanowiłem sobie jeszcze dołożyć główną 
cześć wynagrodzenia - poprzez wynajem pokoju. Mieszkanie miało ich dwa, wiec to idealny pomysł 
na łatwy tysiak. Czasem co prawda sprowadzałem sobie jakieś cipy do domu, co na siłowni mokre są 
na samo słowo „trener", ale... no trudno, za dodatkowego tysiaka jestem w stanie pójść sobie na 
kurwy xD ogłosiłem pokoj na olx, ktoś się znalazł, umówiliśmy się na rozmowę. 

Przyszła Ania, ładna blondynka i powiem szczerze, że dygnął mi od razu :3zaraz potem doczołgał 
się... ktoś, jakiś gruby ziomek. Przyniósł jej rzeczy, przedstawił się i siedział cicho. Może jakiś 
upośledzony brat - nie wiem, nie będę pytał, nie chce jej sprawiać przykrości, a autyzm musi byc 
ciężkim przeżyciem dla rodziny. Bałem się, że bedzie chciał tu mieszkać z nią, ale powiedziała ze nie, 
tylko muszę obniżyć trochę koszty miesięczne z racji tego, ze bedzie sama. A no chuj tam, niech 
bedzie 900, mając taką lochę w domu będę w stanie zrekompensować sobie te pieniądze dzięki 
podglądaniu jej :3 

Mieszkało nam się bardzo fajnie, chociaż z początku zacząłem podejrzewać ja o jakaś 
dwubiegunowosc etc. Z jednej strony miło się rozmawiało, a z drugiej potrafiła mnie nagle unikać i 
gdy tylko wszedłem do pokoju nagle przebiec od siebie do łazienki, albo wyjść z mieszkania, albo chuj 
wie gdzie... No nie wiem o chuj tu chodzi xD miałem zamiar ją o to zapytać, ale któregoś dnia jakoś 
samo z rozmowy wyszło, że ma problemy z jelitami. Troszkę szkoda, że doszliśmy do tego podczas 
gdy przygotowywałem sobie żarcie, bo ciężko mi było połączyć myślenie o chęci jebania jej w dupala, 
chęci jedzenia i o jej częstym sraniu, ale jakoś udało mi się z tym pogodzić. Szkoda, że loszki robią 
kupę. Tym bardziej szkoda, że taka loszka jak ona robi kupę znacznie częściej :C 

To chyba oczywiste, że nie pytałem, jak jej poszło gdy widziałem, że wychodzi z łazienki, widać 
było, ze się stresuje. Jak miałem zagadać? „H3h3 dobrze ze ci dupy nie rozjebało :—D"? Raczej nie xD 
Czasem nawet wracałem specjalnie do pokoju, zęby nie musiała się wstydzić wychodząc z kibla. A 
było się czego wstydzić, jebało jak sam skurwysyn xD nie wiem, jak taka szczupła i ładna osoba mogła 
tak nasrać. No kurwa szok xD 

Od jakiegoś czasu zaczęło mnie przerażać to mieszkanie. Mówiłem, że ciotka tam zmarła na zawał, 
prawda? Nie wiem, czy przypadkiem nadal w tym miejscu nie mieszka... 

Zaczęło się niewinnie, od takich prostych rzeczy. Siedzę w domu, ktoś dzwoni dzwonkiem. 
Odbieram. Cisza. 

No pewnie jakieś dzieci, wypierdalac xD 

Ale znowu dzwoni. I znowu cisza. 

I znowu. 

I znowu. 

I się wkurwiłem i zszedłem zniszczyć tę niewyrozumiałą kurwę przeszkadzającą mi w odpoczynku, 
ale... nikogo tam nie było. 

Tego samego dnia Ania puka do mnie i pyta, czy przypadkiem nie widziałem jej szczoteczki, bo 
akurat tego dnia zniknęła. Coraz więcej pytań, coraz mniej odpowiedzi... Potem znowu dziwna 
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sytuacja - Ania wyszła do pracy, ja sobie siedziałem w pokoju i zacząłem słyszeć szelest. Był cichy, ale 
na pewno w naszym mieszkaniu. Przeszedłem się po metrażu, jedynie nie wchodziłem do pokoju Ani, 
no bo jej tam nie ma, chyba ze jakiegoś zwierzaka sobie ogarnęła, ale chyba nie. Wróciłem do pokoju 
i poszedłem spać, ale zaczęły się tam dziać dziwne rzeczy... 

Rachunki pozostawały na tym samym poziomie, ale zacząłem sobie myśleć, że mogła zacząć kogoś 
sobie tutaj sprowadzać. A jeśli to prawda? Liczyłem na jakieś jebanko :( Nie będę jednak robił z siebie 
paranoika, zauważyłbyś przecież jakieś buty czy cos, debilu. 

Cisza przed burzą - ze dwa tygodnie ciszy, potem znowu kurwa jakieś dźwięki w tym zjebanym 
domu. A tu jakieś kroki, a tu stukanie, a przecież Ania wyjechała... nie wiem, naprawdę nie wiem. 
Ktoregos dnia naprawdę stukanie było słyszalne i byłem pewien, ze problem znajduje się u niej w 
pokoju. Czyli jednak ukrywa kogoś, a płaci kurwa mniej! 

Ale po wejściu do pokoju nie było nikogo. Rzeczy tylko damskie, żadnych innych poszlak. Trochę 
przepocony ten pokoj, mogłaby się myć częściej xD stukanie ucichło. Przeszedłem się po pokoju, 
pukałem w ściany, ale żadnych zmian. Po tej sytuacji stukania następowały głownie w nocy, jednak 
nie zwracałem na nie uwagi. Czasem wydawało mi się, że ubyło mi trochę picia, raz trochę pizzy, 
czasem po moim powrocie do domu czuć było gównem... No ale nie wiem kurwa, może to 
kanalizacja. Jestem zdezorientowany. Jeśli to faktycznie duch mojej ciotki, to nie mam zamiaru jej 
wkurwiać. Chyba ze to cos w suficie, bo jak pierdolnie na głowę to bedzie smutek xD 

Nie mówiłem tego wszystkiego Ani z jednego prostego powodu - nie chciałem jej wystraszyć. Tym 
bardziej, ze na najbliższej imprezie miałem wobec niej poważne plany :3 a jakby się wyprowadziła to 
co najwyżej bym ruchał psa jak sra. 

Po jej powrocie do mieszkania zrobiliśmy domówkę. Okazało się, ze mamy jakichś wspólnych 
znajomych, trochę moich dodatkowo i bawiliśmy się naprawdę dobrze. Jak juz trochę się upiliśmy 
poszliśmy do kuchni zrobić sobie drinka i porozmawiać. Od słowa do słowa daliśmy sobie buziaka, 
takiego delikatnego... awww :3 oczywiście bepis mi juz prawie cottonworlda rozjebal, ale nie będę z 
siebie jakiejś stulei robił xD zaczekam, az sama bedzie chciała go ojebac. 

A czekać nie musiałem długo, bo trochę ją zmogło i juz jakieś 2 godziny później musiałem 
powiedzieć znajomym, ze niestety jej pokoj musi zostać zwolniony, bo koleżanka się trochę gorzej 
poczuła i potrzebuje snu. Oni wyszli, ja rozłożyłem łóżko, pomogłem jej przebrać się w piżamę i 
ułożyłem, zjedliśmy sobie trochę odgrzane pizzy i powoli zamykała oczka. Zasypiała, a ja ja głaskałem 
po ręce, co jakiś czas dawałem buziaka etc... NO I SIE KURWA UDAŁO! Przebudziła się trochę i dała się 
wyjebać :3 i to nie byle jak! Robiła mi takie makareny na kutasie ze az się zastanawiałem, czy nie 
oczekuje za to potem wynagrodzenia xDD ale ładnie jej brakowało benisa, ktoś do niej w 
międzyczasie dzwonił to nawet nie zauważyła. Po wszystkim zaczęła pisać smsy, zapytałem z 
ciekawości z kim i wiecie co się okazało? ZE TEN UPOŚLEDZONY BRAT TO BYŁ JEJ CHŁOPAK XD Skisłem 
mocno, przecież on musiał mieć z półmetrowego chuja zęby jej wynagrodzić tusze i mordę xD ale 
mówi, ze to był błąd, ze zgodziła się na ten związek bo miała gorszy czas i tak naprawdę czekała na 
kogoś lepszego i - jak widzi - właśnie znalazła. Hm... no nie wiem, ja chciałem poruchać, ale chuj tam 
xD Czuje dobrze człowiek. 

Podpowiadała mi o nim trochę, a ja w ramach bycia pomocnym (i poszukującym pusi) mężczyzna 
pomogę jej z otwieraniem szafy, bo ten jej były autystyk klucz zgubił, a trzyma tam walizki i przyda jej 
się jedna. Aaale to juz jutro, dzisiaj spuściłem z kija to tbw xD 

... albo pojutrze xD 

No dobra, ale po kilku dniach już jej powiedziałem ze TAK NA PEWNO TO ZROBIĘ NO JA PIERDOLE. 
Jezu, jakie te baby zaczynaja byc roszczeniowe po zaaplikowaniu im bolca. Chuj tam, zaraz ogarnę. 

I TU SIĘ DZIEJĄ RZECZY KTÓRYCH NIE JESTEM W STANIE OGARNĄĆ. 
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Leżę sobie u Ani na łóżku, drapie się po jajach i zastanawiam się jak to zrobić, zęby szafa była w 
całości, ale jednak otwarta. Problemów dostarcza fakt, ze nie studiowałem żadnej mechaniki na chuju 
i jedyne na czym się znam to bycie osiłkiem. No ale trudno, mysie dalej. Mozę łomem? Skąd kurwa 
łom xD 

A TO NAGLE COS WYJEBAŁO W DRZWI I 5 TYPA WBIEGA Ml DO POKOJU :C mysie sobie „o chuj tu 
chodzi", przecież... no ja pierdole xD panie władzo, przeca ja niewinny xD etc, ale oni tylko 
>ZAMKNIJ MORDĘ 
>GDZIE ON KURWA JEST 
>GDZIE GO TRZYMASZ 
>GDZIE JEST BLACHA 
>1 LU JESZCZE TRZYMACIE 

naprawdę kurwa rozpłakałem się. Już nie wiedziałem co zrobić, świat mi się wali, antyterroryści 
mnie biją, a ja tylko wyruchałem Anie... nie wiem, może to córka dowódcy jednostki i przyszli mnie 
ukarać, chuj ich wie... i jeszcze to jebane stukanie w tym pokoju, kurwa! 

STUKA 

STUKA 

STUKA 

i jeden z tych psów nagle mówi MORDA i wszyscy zaczynaja szukać przyczyny stukania. Myślę 
sobie „ha! Ciotka mnie jednak kocha, teraz im wypierdoli i wszystko się skończy, a najlepiej to się w 
ogolę obudzę :3" 

No ale nie. Wszyscy oczy na szafę. 

Wyjebali drzwi łomem. BTW. Dzięki za odwalenie mojej roboty, Ania przestanie mnie wkurwiać. 
Patrzę na szafę i nie mogę kurwa oczom uwierzyć. 

Smród potu i gówna. 

W szafie nasrane. 

A z niej wylewa się upośledzony były chłopak Ani. 
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Dziecko sąsiadów było strasznie głośne i denerwowało mnie, ale udało mi się nawiązać z nim kontakt 
przez ścianę, udawałem, że jestem krasnoludkiem, mieszkam w ścianach i jestem bardzo głodny, a 
żywię się drucikami. Poprosiłem je, aby mi taki drucik przyniosło i podało przez dziurkę w kontakcie, 
od tamtej pory mam spokój. 
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No to chodź Adaśku. Zapraszam na Morenkę. Tu jest Morenka - Burdel. Na Morenkę. Morenka. 
"Sweet Night", po angielsku "Słodka Noc". Zapraszam cię Adasiu. Psik! Czekaj kotka wygonię. Psik, 
psik! Chodź Adasiu zapraszam do pokoju. Chodź Adasiu, zapraszam. Tutaj uprawiają seks. O zobacz 
Adasiu, ja dymam. Czekaj Adasiu, zamknę drzwi. Poczekaj! Zamknę Adasiu drzwi. I już Adasiu będę 
mówił. O! Adasiu zobacz, ja lalkę rucham. Zaraz ci pokażę. Adasiu zobacz ja tak lalkę rucham, o! 
Zobacz Adasiu, ja z Asią seks uprawiam. Ah, ah, ah, ah! Ja z Asią seks uprawiam, z Asią, Asia, z Asią 
seks. Ah, ah, ah, ah! Ja Asię dmucham. Ah, ah, ah, ah, ah, ah, ah! 

Jeszcze? Dobra! Zobacz co tu pisze Adaś. Ruchanie. R-U-CH-A-Ń-I-E. Seks, chuj, cipa, jebać, od tyłu. 
Tutaj pisze jebać, sperma, chuj, podpaski, cycki, dupa, sperma, cipa, chuj kutas,okres, cipka. I tu pisze 
lizać cipkę, do buzi, bzykać. I tu Adasiu. O! Sperma. Kutas narysowany. Jesteśmy na Morence. W 
burdelu na Morence. Na Morence w burdelu. W burdelu na Morence. Na Morence. O tu Adasiu! O! 

Sperma. S-P-E-RY-MY-A. Sperma. A weź Adasiu, już się nagrało? Tutaj jeszcze seks, ruchanie, cipa, 
chuj, sperma, okres. -To twój pokój jest tak? -To mój pokój. O, tu! Zobacz! Tutaj mam dwa telewizory, 
zobacz. Dwa telewizory. Plazmę. No nagrywaj Adasiu, nagrywaj. O, plazmę mam. O tu, mam Segala, 
Van Dama, o. Van Dam wali z obrotu, a Segal łamie kości. Siła Rażenia. A tu mam plazmę, zoba, 
plazmę Funaj. Plazma Funaj. Funaj. I tutaj mam, zobacz Adasiu, o! I tutaj mam Sony. Taki zwykły Sony. 
Nagrywaj. Sony telewizor. Sony, sony. I oglądam Van Dama i Segala. Bo Żą Klot Van Dam wali z 
obrotu, a Steven Segal łamie kości. I Żą Klot Van Dam. Segal i Van Dam. Dobra! 


Aby zrozumieć tę pastę obejrzyj filmik „Morenka Sweet Night" na y outu be. 
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>Jak to jest być skrybą, dobrze? 

>Moim zdaniem to nie ma tak, że dobrze albo że nie dobrze. Gdybym miał powiedzieć, co cenię w 
życiu najbardziej, powiedziałbym, że ludzi. Ekhm... Ludzi, którzy podali mi pomocną dłoń, kiedy sobie 
nie radziłem, kiedy byłem sam. I co ciekawe, to właśnie przypadkowe spotkania wpływają na nasze 
życie. Chodzi o to, że kiedy wyznaje się pewne wartości, nawet pozornie uniwersalne, bywa, że nie 
znajduje się zrozumienia, które by tak rzec, które pomaga się nam rozwijać. Ja miałem szczęście, by 
tak rzec, ponieważ je znalazłem. I dziękuję życiu. Dziękuję mu, życie to śpiew, życie to taniec, życie to 
miłość. Wielu ludzi pyta mnie o to samo, ale jak ty to robisz?, skąd czerpiesz tę radość? A ja 
odpowiadam, że to proste, to umiłowanie życia, to właśnie ono sprawia, że dzisiaj na przykład buduję 
maszyny, a jutro... kto wie, dlaczego by nie, oddam się pracy społecznej i będę ot, choćby sadzić... 
znaczy... marchew. 
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Kaczor Donald uparcie kopał łopatą głęboki dół. Z właściwą sobie niezdarnością uderzył się szpadlem 
w stopę. Tym razem jednak nie zakwakał gniewnie, nie rzucał się na wszystkie strony, nie machał 
wściekle rękami. Nie miał już siły. Obok niego leżały zwłoki Gogusia. 

- Goguś to, Goguś tamto. Ja zawsze miałem pecha, ty zawsze miałeś farta, nie? Wydać dolara na 
kupon w loterii to dla ciebie najlepszy biznesplan. Zawsze przy kasie, zawsze przystojny. O nic się nie 
martwiłeś. A masz, kwa, kwa! 

Donald przerwał kopanie grobu i uderzył szpadlem zmasakrowaną twarz swojego kuzyna. Kaczor 
zaniósł się skrzeczącym, kaczym rechotem. 

-Już nie jesteś taki przystojny, co nie? Zawsze na pierwszym miejscu. Zawsze najlepszy. A ty, Donald, 
paraj się każdą pracą, tyraj, opiekuj nie swoimi dziećmi. Walcz o przeżycie, walcz o każdy pieprzony 
cent. Kwa, kwa, kwa, kwa! 

Kaczor odrzucił łopatę i niezdarnymi kopniakami swoich płetw strącił zwłoki do dołu. Miał dość, po 
tych wszystkich latach miał po prostu dość. Zasypywał zwłoki ziemią i wiązanką nieskładnych 
przekleństw. Wspominał, jak parę tygodni temu zatrudnił się jako sprzątacz w kaczogrodzkim 
burdelu. Jak się okazało, Goguś był tam stałym klientem. Widząc swojego kuzyna w pracy, uśmiechnął 
się pogardliwie i rzekł tym swoim gogusiowatym tonem: 

- Hej, Donald! Miło cię widzieć. Za godzinkę skończę, wpadnij posprzątać! 

Wyciągnął z portfela plik banknotów, ostentacyjnie postawił na stole burdelmamy dobre dwa tysiące 
dolarów i zaprosił dwie młodziutkie mulatki. Dwa tysiące pieprzonych dolarów. O resztę nie prosił. 

Po dwóch godzinach panienki wylazły śmiejąc się, całe ućpane kokainą. Zza sfatygowanych staników 
sterczały liczne studolarówki. Chwilę później wyszedł za nimi Goguś, całkiem zaspokojony. Rzucił 
swojemu kuzynowi dolara napiwku i pomachał na pożegnanie. Łaskawca. 

Donald ścisnął mocniej łopatę. Ten drań specjalnie zostawił bałagan gdzie się tylko dało. Kacze 
nasienie było wszędzie: na łóżku, w łazience, na oknie, wszędzie. Gdy przytargał ciężkie wiadro z 
wodą i zabrał się za sprzątanie, coś spadło mu na twarz. Spojrzał w górę: dwa kondomy kapały, wisząc 
na żyrandolu. 

Donald był sfrustrowany. O tak, jak wszystkich bawiła jego frustracja! To takie zabawne, ten nasz 
kochany Kaczor Donald tak fajnie się denerwuje, tak wtedy śmiesznie bluzga, tak wspaniale robi to 
swoje „kwa, kwa, kwa"! Tak bardzo lubimy, jak Kaczor Donald przegrywa, jak ląduje na dupie 
dokładnie na ostatnim miejscu. 

Nie tym razem. Donald przełknął łzy gniewu i rozpaczy. Gdy skończył zrzucać do grobu resztki ziemi, 
odlał się na świeżo wykopany grób Gogusia. To było jak wyzwolenie. Każda kropla moczu pełna była 
skumulowanej przez lata nienawiści i bezsilności. 

Nie myślał już o swoich porażkach. Przypominał sobie widok przerażenia na twarzy Gogusia, gdy 
zaczęły na niej lądować bezładne ciosy. To niedowierzanie, że jego legendarny fart tym razem nie 
przynosi mu żadnego gotowego rozwiązania, żadnego ratunku. I oczy Gogusia, oczy z których powoli 
gasło życie, gdy Donald zaciskał dłonie na delikatnej szyi swojego znienawidzonego krewniaka. Jak 
masakrował ciepłe zwłoki serią szaleńczych ciosów, aż zupełnie wystygły. 

Oj tak. To jest jego czas. Kaczor Donald spojrzał na swój ogródek. Daisy. Ach, moja słodka Daisy! Tyle 
lat zabiegał o jej względy! Ale jeszcze na lata przed ukuciem terminu: „Friendzone", urocza Daisy 
zamknęła go w nim jak w sowieckim łagrze. 

Łzy rozpaczy napłynęło Donaldowi do oczu. To był wypadek. Naprawdę nie chciał tego robić, po 
prostu tak wyszło. Wpadł do niej z kwiatami, chciał zaprosić na randkę, oczywiście potknął się o próg i 
wszystkie kwiaty rozsypały się po przedpokoju. Myślał, że jego ukochana się wścieknie, ale nie. 
Zrobiła coś o wiele, wiele gorszego. 

Wyśmiała go. 
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Śmiała się widząc jak kaczor władował się między tulipany, jak czerwień na jego twarzy pięknie 
komponuje się z wetkniętymi pośrodku różami, a błękit jego marynarskiej czapki - z wciśniętymi po 
bokach niezapominajkami. Daisy śmiała się do rozpuku. 

Nie chciał jej zabić. Chciał ją tylko upomnieć, ukarać za to, że zrobiła sobie z niego pośmiewisko. 
Niestety, włożył w ten cios coś więcej. Całą gromadzoną latami frustrację, bezsilność, gniew za lata, 
przez które traktowała go jak śmiecia. Miał zamiar walnąć jej tylko z liścia, lecz coś nim zawładnęło. 
Opamiętał się kwadrans później, z rękami zaciśniętymi na jej czaszce. Kant stołu ubabrany był krwią, 
kawałkami mózgu i oczu jego ukochanej. 

Donald kopiąc grób stale zapewniał ją o swojej miłości, o tym, że nie chciał, że ją nadal kocha, 
wyznawał wszystko to, co chowało się w nim przez lata. Żadne wyznanie jednak nie mogło wrócić jej 
życia. Daisy słuchała wszystkiego z trupią obojętnością, niemal tak obojętnie jak robiła to za życia. 
Kwiaty przyniesione przez Donalda leżały teraz na starannie wykopanym grobie, czule związane 
nierozłączną, różową kokardką dawnej sympatii. 

Tej nocy Kaczor Donald nie zamierzał spać. Pracowicie podkładał ładunki wybuchowe w kluczowych 
punktach skarbca wuja Sknerusa. Znał go na wylot, sam pomagał zakładać wujkowi i Diodakowi 
kolejne zabezpieczenia, wiedział jak je ominąć. Oczywiście, z wyłączeniem tych, które prowadziły 
bezpośrednio do serca skarbca; Sknerus pilnował, aby były znane tylko jemu. 

Sknerus. Jedną swoją decyzją całkowicie odmienić przeklęty los Donalda. Nasz kaczor nie miał dużych 
wymagań od życia, dwa tysiące dolarów miesięczne w zupełności by mu wystarczyły. Ile to by było 
dla Sknerusa? Tyle co nic. A przecież tyle razy ratował tyłek i majątek tego starucha, tyle razy 
nadstawiał za niego karku! Po co? Za co? 

Po nic i za nic. 

Nad ranem Donald sięgnął po detonator. Wysłał przedtem SMSa do Diodaka, aby nie przyjeżdżał tego 
ranka do Sknerusa. Z rozczarowaniem zobaczył, że przyjaciel postanowił zignorować jego ostrzeżenie. 
Szalony wynalazca chyba wszystkiego się domyślił. Przyleciał jednym ze swoich zwariowanych 
wehikułów i zaczął rozglądać się po skarbcu. Pewnie w panice próbował rozbrajać rozstawione 
ładunki trinitrotoluenu i innych, mocniejszych materiałów wybuchowych. O ironio, niektóre z nich 
sam wynalazł! 

Donaldowi naprawdę było żal, ale nie było już odwrotu. Nacisnął detonator. Oczyma wyobraźni 
widział, jak źrenice Diodaka rozszerzają się w przerażeniu. Jak próbuje w ostatniej chwili ratować się 
swoim arsenałem wynalazków. Jak eksplozja odrywa kawałki skóry od jego ciała, pozbawia oddechu, 
jak strop miażdży go ciężarem setek ton. Donald milczał, ale jego sumienie wyło z bólu i rozpaczy. 

Gdy jednak pomyślał o tym, jak stary Sknerus w panice się budzi, jak próbuje ratować swoją magiczną 
dziesięciocentówkę, jak eksplozja wybija duszę z jego starego ciała, a setki ton żelastwa grzebie na 
wieki wieków - Donaldowi od razu zrobiło się cieplej na sercu. Uśmiechnął się szczerze i szeroko. 

Syreny policji, straży pożarnej i karetek pogotowia niosły się po całym Kaczogrodzie. Oj, Myszka Miki i 
jej niezdarni współpracownicy będą mieli masę roboty. Donaldowi pozostała do zrobienia tylko jedna 
rzecz. Pociągnął łyk taniej whisky, zawiązał byle jaki węzeł szubieniczny i przerzucił linę przez belkę 
stropową. W końcu zrobi coś tak jak należy. Niedługo siostrzeńcy wrócą do Kaczogrodu z jakiegoś 
skautowskiego obozu. Przerażeni zawołają: „Wujku, wujku, słyszałeś co się stało ze skarbcem Wujka 
Sknerusa?!". Będą wołali, szukali swojego wujaszka, starego, poczciwego Donalda, aż znajdą 
dyndające na strychu zwłoki. Jak zareagują, co zrobią czy znajdą kiedykolwiek odpowiedź na to, 
dlaczego tak się stało i czy musiało tak być? Ha, czy w „Poradniku młodego skauta" jest jakiś rozdział, 
który mówi jak należy zachować się w takiej sytuacji? Wątpliwe. A podobno wszystko tam jest... 

Ostatni łyk whisky, ostatnie gniewne kwaknięcie. Potem rozbujanie stolika, naprężenie liny, paniczne 
chwytanie powietrza i ciemność. 

Wygrałeś, Lucyferze. 
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>lvl 19 
>maturzysta 

>mieszkasz 20 km od Warszawy pod Piasecznem 
>w sumie nie jest tak, źle tylko wszędzie daleko 

>twoje jedyne środki komunikacji to pociąg i autobus, które są chujowe ale nie masz wyboru 

>prowadzisz spokojny tryb życia, nie ćpasz, rzadko pijesz, jedyne co to romantyzujesz z papierosami, 

ale jesteś pizdą i kupiłeś sobie efajka XD 

>pewnego dnia, zaczęły się ferie w woj. mazowieckim 

>georgemichael - freedom.mp3 

>jak to anon, kupujesz sobie piwko, siedzisz przed kompem i nakurwiasz w ceesa 
>piątek piąteczek piątunioooooooo 
>twoje życie nie ma sensu 

>nagle dzwoni seba, z którym nie widziałeś się od lat 
>"te, zipie, idziemy na browca do centrum?" 

>"no kurwa pewex" 

>szybki prysznic, ciuch jakiś sztosik 
>zakładasz vansy, żeby nie wyjść na frajera 
>chuj, że jest zimno i lut 

>dzwonisz jeszcze do przyjaciółki karyny, żeby z nami poszła 
>zgadza się 

>bedzie kurwa maczane, jak chuj 

>jedziecie sobie z karyną lymuzyną dla biedaków 

>dojeżdżacie do centrum, gdzie jest seba i ziomeczek z twojej szkoły więc w sumie jest gitez majonez 
>pssss 

>jest i browar 
>sączycie kufel godzinkę 

>"to co panowie, może jakieś wudżitsu? hehehe" 

>w sumie czemu nie 
>idziecie do żaby po wódę 
>litr spolicy jagodowej 
>mniam 
>pierwszy łyk 

>nie wykrzywia ryja, czyli weszło 

>drugi 

>trzeci 

>ósmy 

>"anon, ale ty kurwa zrobiony jesteś" 

>"co ty pieeeerdolisz seba, chluśniem bo uśniem XDD" 

>napój bogów się skończył, to idziecie na piffko 

>nagle podchodzi do was jakiś koksu i się pyta czy mamy jakiś problem 

>no kurwa majty miałem tak troszkę już brązowe 

>2grlzlcup episode 2 

>"no co ty, mordo, legiunia, razdwatrzy jebać psy, nie?" 

>uśmiecha się i wyjmuje wódę za pazuchy 
>biała żubrowa 
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>AWRUK 

>ale jak częstuje to co, jebniesz, w końcu za darmo 

>po wychyleniu kilku kielonów, koksu opowiada ci historie jak to nie wpierdalał konfidentom na 
Żoliborzu 

>ty mu przytakujesz pijąc tą paskudną wódę 

>karyna mówi, żebyśmy szli już bo trochę stypa z tym dresem 

>elo marcinek 

>wchodzicie do pubu 

>pijesz sobie browara, czujesz się jak król 

>zajebiście.jpg 

>jest SZTOS 

>śmieszkujecie z ziomalami i karyną 

>potem seba się zwija najebany jak meserszmit 

>zostajesz sam z karyną 

>NO NA BANK ZAMOCZYSZ JAK CHUJ 

>pitupitu, ta też mówi, że akcja spierdolka 

>nq 

>w tym momencie dzwoni do ciebie twój kumpel ćpunek 
>"ANON DAWAJ DO MNIE, OPÓR MELO" 

>nice.gif 

>zapierdalasz z bucika na wole, bo lymuzyny nie jezdza o 2 

>okazuje się, że jest to coś alla wixapol (Gabba Tallion) i wszyscy są naćpani pigułami 
>:') 

>rejwik spoko muza, podobna do brejwika XD 
>nigdy nie byłeś na takiej imprezie to wbijasz 
>20 ziko wstęp 
>co 

>dobra, chuj, płacisz gorylowi 

>cały klub się trzesie jak pedofil w sklepie z zabawkami 
>muza zajebista 
>wbijasz na parkiecik 

>patrzysz na ludzi a oni mają gały jak czarna dziura 
>yeeeeebać, melanż 

>zmęczyłeś się w chuj i idziesz przyjebać chumre z twojego esisiora do kibla 
>otwierasz kabinę a tam taki wygrzany szelest zdycha z oczami do góry nogami 
>jprdl 

>troche cykawa 

>chuj z nim, idę do palarni 

>wchodzisz a tak kolejny kurwa się telepie jak pojebany 
>co tu się odjaniepawla 

>twoja najba nagle spada i trzeźwiejesz w 3 sekundy 
>obrzygał ci buty 
>kurwa mać 

>to tylko vansy, wypierze sie 
>troche przerażony śmigasz na flor 
>muza rozkurwia ci łepetyne 
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>densisz i całkiem nieźle ci idzie 
>dostajesz zajebiście dużego skurczu nogi 
>NO KURWA MAĆ 
>kumpel przychodzi i mówi 

>"teeee, my się zwijamy przyjebać coś do mordeczki, eluwa" 

>foreveralone 
>patrysz na telefon 
>5:50 

>cooooooooooo 

>13% bateryji 

> COOOOOOOOOOOO 

>idziesz se na tramwaj żeby zdążyć na pociąg 

>jebiesz rzygami, petami i chemią od drągów 

>ludzie, którzy jadą do roboty patrzą się na ciebie jak na deblia 

>jaki wstyd ja pierdole 

>szybka akcja metro 

>rozglądasz się a tam jakaś dżesika z tego samego melanżu wygrzana jak skuuuuryyyysyyyyn >czeka 
na tym samym peronie 

>w myślach "no kurwa ja to wiem, że ona ze mną wsiądzie do wagonu i będzie przypał" 

>"o anon siemano kolano" 

>noszkurwa.avi 

>coś ci tam pierdoli nad uchem ale tylko jej przytakujesz 
>"następna stacja świętokrzyska" 

>"tej anon dej pigułę" 

>"nie mam, nie biere" 

>dżesika nagle poczuła, że czas na powtórkę z filmu uwolnić orkę 

>żyg 

>zarzygała ci szmata tę sztosowatą koszuleczke 

>nie 

>NO NIE 

>NO PO PROSTU KURWA NO NIE 

>BOŻE CZY TY TO WIDZISZ 

>"centrum, drzwi otwierają się z prawej strony" 

>spierdalasz jak tylko możesz 
>wbijasz na dworzec 

>"co może być jeszcze bardziej chujowego niż to co się wydarzyło 
>podchodzą soki 

>"dokumenciki, widzę, że fajna imprezka była grana hehehehe" 

>angryreacion 

>"dobra, odpuść mu Mariusz, miał ciężki wieczór" 

>dzieki ci jezusku 

>"pociąg kaem do radomia (XDD) przez piaseczno wjedzie na tor 3" 

>zbawienie 

>korpoludy w pociągu patrzą się na ciebie jak na ostrego pojeba, ale masz to w dupie 
>idziesz do kibla, żeby zdjąć tę ulubioną koszulkę na której znajduje się pół tablicy mendelejewa 
>zajebie sukę burą 
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>wyrzucasz 

>rip ukochana koszuleczka 

>wychodzisz z kibla w samej bluzie 

>rozkurwiasz się na siedzeniu 

>otaaaaaaak 

>jak miło 

>mrrrrrr 

>"następna stacja warszawa ochota" 

>jeszcze 40 minut, kimnę się 

>zzzzz 

>zzzzzzzz 

>zzzzzzzzzz 

>ktoś cię szturcha 

>"dobry, bileciki do kontroli" 

>daje kartę miejską 

>"panie, drugą strefe już minęliśmy" 

>co ty mi tu pierdolisz panie 
>"wysiadka albo mandacik" 

>jeszcze zaspany wysiadam z pociągu 

>rozglądasz się i widzisz 3 domy oraz rozjebany sklep 

>sułkowice 

>KURWA COOO 

>gdzie ja jestem 

>chce do mamy 

>paczasz na telefon 

>3% 

>:)))))))))))))))))))))) 

>7:20 

>jak pięknie 

>zabijcie mnie piz 

>paczasz na mapę gdzie jesteś 

>warszawa, nowa iwiczna, piaseczno... czachówek, Sułkowice, warka 

>KURWA 70 kilosów na chatę 

>płaczesz 

>suszy 

>"ale bym się napił" 

>idziesz do lewiatana 
>bierzesz energetyka 

>chcesz zapłacić, bo miałeś jeszcze dychę w drobniakach 

>kurwa 

>nie ma 

>chyba zajebali 

>zabijsie.png 

>kasjerka zobaczyła,że chyba coś jest z tobą nie tak i ci zapłaciła za picie i dołożyła drugie 
>zbawienie, zostaniesz moją walentynka? 

>idziesz na peron płacząc ze szczęścia 
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>gul 

>gul 

>gul 

>aaaaaaa 

>paczasz kiedy będzie następny pociąg do piaseczna 
>8:45 

>to se posiedzę 

>wejp jest to nie ma to tamto hehehe 

>po godzinę obmyślania idziesz na peron i czekasz na te kurwę kaemke 
>jest 

>TYLKO NIE ZAŚNIJ KUTASIARZU 

>ty, a może pójdę do kierownika i powiem mu, że nie mam biletu 
>będę uczciwym obywatelem, może mi odpuści 
>idziesz na początek 

>"panie kierowniku, bo jest taka sprawa..." 

>opowiadasz mu swoją historie i z litością prosisz, żeby cie puścił 
>"ma pan przy sobie gotóweczke?" 

>nje 

>"to dowodzik poprsz, będzie bilet kredytowany" 

>e, spoko, jak na kredyt to spoko 

>po pisaniu 15 minut 14 księgi pana tadeusza wręcza mi kartkę 

>186,28 pelenuf 

>TY BEZUCZUCIOWA MENDO 

>załamany idziesz se usiąść 

>płaczesz do tego jebanego tajgera 

>noga cie coraz bardziej zaczyna nakurwiać 

>8:59 

>piaseczno 

>ufff 

>w końcu kurwa 
>tera tylko na chatę 
>EL1 JEŹDZI Ml POD CHATĘ 
>MISTRZ 

>patrzesz na rozkład 
>o 9:20 bedzie 
>epicwin 

>czekasz sobie na poczekalni 
>ciepło 

>uchuchuchuch 

>9:15 

>wychodzisz na przystanek 

>9:20 

>9:25 

>eeee, pewnie są korasy 
>9:35 

>na pewno jest o tej dziewiątej? 
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>no jest napisane to czekamy 
>9:45 

>nikogo też nie ma na przystanku 
>no nie pierdol, że znowu przegapiłem 
>9:50 

>wkurwiony podchodzisz znowu do rozkładu 

>ANON TY ZJEBIE 

>to był rozkład dzienny 

>w weekendowy natępny 11:20 

>CHUJ 

>PIERDOLE 

>JEBAĆ 

>NIE ZDAM TEJ ZJEBANEJ MATURY 
>chcesz przywejpować bo wkurw 
>loł batery 

>AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
>idziesz z buta na chatę 

>to było najbardziej wulgarna godzina w moim życiu 

>lut na chodniku 

>gleba 

>"zakładasz vansy, żeby nie wyjść na frajera", chuja tam 

>10:40 

>dom 

>kładziesz się do wyrka 
>mam dosyć swojego życia 
>kładziesz się spać 

>przychodzi ten pierdolony sierściuch i ci miałczy 

>miaaaaau 

>miaaaaaaaaaaaaau 

>ZAJEBIE SKURWIELA NA KOTLETY 

>próbujesz znowu zasnąć 

>nagle znowu skurcze nogi 

>nie mozesz już zasnąć 

> 11:00 

>tej, napisze o tym pastę, może mnie ktoś zrozumie 
>napisz pastę 
(18 lutego 2017) 
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Przypomniała mi się właśnie największa batalia językowa, jakiej w życiu byłem świadkiem. Miała 
ona miejsce za czasów, gdy byłem jeszcze nastoletnim dresiarzem. 

Otóż na naszym osiedlu, papierosa określało się mianem szlug. Zawsze tak było. Paczka szlugów, 
seba daj szluga, i tak dalej. Jednak pewnego dnia jeden z sebków usłyszał gdzieś, że poprawnym 
określeniem jest szluga. Forma żeńska. Powinno się więc mówić Seba daj szlugę. Doprowadziło to do 
zagorzałej dyskusji w naszym gronie, która szybka rozprzestrzeniła się na resztę ziomeczków. Nim się 
obejrzałem, największym osiedlowym problemem była poprawność językowa slangowego określenia 
papierosa. Część sebków zaakceptowała nową, rzekomo poprawną formę, jednak niektórzy nie mieli 
zamiaru wyrzekać się swoich przekonań. Doprowadziło to do wytworzenia się dwóch stronnictw - 
buntowników mówiących szlug, oraz erudytów mówiących szluga. Eskalacja konfliktu postępowała 
dalej, co zaczęło skutkować rękoczynami. Gdy jeden z sebków-erudytów zapytał sebka-buntownika o 
szlugę, ten wystosował do niego prośbę, aby nie używał tej pedalskiej nazwy. Erudyta wywnioskował, 
że kolega zakwestionował w ten sposób jego heteroseksualizm, więc postanowił stanowczo 
zaprotestować poprzez wykurwienie mu działa na mordę. 

Osobiście nie miałem zamiaru angażować się w walki i zacząłem mówić fajka, jednak szybko 
zorientowałem się, że funkcjonuje również określenie fajek, więc by uniknąć kolejnych sporów 
przestałem palić. 

Nikt nie miał zamiaru ustąpić. Wszyscy rozumieli powagę sytuacji. Gdy usłyszałem, że nie 
zadajemy się już z tym frajerem Grubym, nie musiałem pytać o przyczynę. Znałem ją. Gruby był 
erudytą, a moja ekipa pozostawała konserwatywna. Konflikt trwał do momentu, w którym 
stanowisko zajął osiedlowy mędrzec - Łysy. 

Ze względu na swój zawód - Łysy był znanym handlarzem - nie ograniczał się on do naszego 
osiedla, i znał wielu ludzi z zewnątrz. Z uwagi na jego wiedzę i doświadczenie był powszechnie 
szanowany, więc każdy liczył się z jego zdaniem. 

Może też trochę dlatego, że był naprawdę ogromnym skurwielem. 

W każdym razie, Łysy podobno kilkukrotnie już odnosił się do sprawy, jednak różni ludzie podawali 
różne informacje - jedni twierdzili, że mówił szlug, a inni zarzekali się, że słyszeli jak powiedział szluga. 
Pewnego dnia, podczas uczty z okazji urodzin jednego z ziomeczków, Łysy wygłosił sentencję, którą 
pamiętam do dziś. Wszyscy słuchaliśmy w ciszy, spijając mądrość z jego ust: 

Ja pierdolę, mówi się kurwa tak i tak, jakie to ma kurwa znaczenie? 

Jeden z erudytów zaczął coś wtedy nieśmiało stękać, jednak nie zrozumiałem co powiedział. 
Wydaje mi się, że było to jakieś pytanie, ponieważ Łysy dodał wtedy że chuj go to boli i jak jeszcze raz 
jakiś debil go o to zapyta to mu rozkurwi mordę. 

W ten sposób konflikt został zakończony. Wszyscy wyciągnęli wnioski ze słów mędrca i zrozumieli, 
że oba stronnictwa powinny żyć w pokoju. Z tego co wiem do dziś na osiedlu funkcjonują obie formy, 
a Łysy odsiaduje piętnastaka. 

Jaki z tego morał? To nie jest jebana gra i są ludzie, którzy w imię poprawności językowej potrafili 
wykurwić działo na ryj najlepszemu ziomkowi. 

A jeśli chcecie mieć zasady poprawnej polszczyzny w dupie, to musicie mieć 50 cm w łapie, 2 
metry wzrostu, klamkę, i 30 drechów pod sobą. 

Elo. 


100 



Historia jest dość długa, nużąca i w ogóle nie śmieszna. Nie liczę na łajki, bo nie wierzę, że ktoś 
może lajkować takie gówno. Jeżeli ktoś przez to przebrnie i zostawi komentarz, pogratuluję osobiście. 

Niepełnosprawni mają w życiu łatwiej. Tak stwierdziłem po 16 latach mojego spierdolonego 
żywota. Nie handlujcie z tym, bo to prawda. Państwo płaci pieniądze za Twoje wady. Pracodawcom 
wszystkie instytucje liżą dupę, byle tylko ktoś Cię zatrudnił. Dopłacają do Twojej pensji, dbają 
przepisami żebyś tylko się kurwa za bardzo nie przemęczył. Ulgi na przejazdy, imprezy kulturalne, 
masa udogodnień, tylko dlatego że jesteś wadliwym przedstawicielem gatunku. We wszystkich talent 
show, niepełnosprawni są zawsze w ścisłym finale, choć widać że kurwa kaleczą rzemiosło, ale 
wszyscy zachwyceni, bo jakoś daje radę. Celebryckie kurwy wylewają hektolitry łez, przytulają (widać 
że z dystansem) bo potem mogą mówić, jak bardzo kochają niepełnosprawnych, tylko chuj wie za co. 

Żeby też zaznać tyle dobra, postanowiłem zostać niepełnosprawnym. Zacząłem się zastanawiać, 
jakim niepełnosprawnym mógłbym być. Odrzuciłem paraliże i upośledzenie umysłowe, bo na to 
trochę za późno, choć nauczyciele twierdzą, że upośledzony jestem na 100%. Brak rąk czy nóg też nie 
wchodzi w grę. Niepełnosprawny a niesprawny, to jest jednak różnica, którą nawet ja wyczuwam. 
Zostanę głuchoniemym. Tak. To już postanowione. Takim tylko udawanym, żeby spijać śmietankę 
płynącą ze statusu, ale mimo wszystko cieszyć się życiem i czerpać z niego garściami. 

By realizować swój plan, zapisałem się do Związku Strzelców. Ozapierdalałem się z tymi 
stulejarzami po lasach, śpiewałem przy ogniskach te ich zjebane piosenki, wszystko po to, żeby 
zdobyć granat ćwiczebny - hukowy. 

Gdy już go miałem, zamknąłem się w piwnicy, wyjąłem zawleczkę i stanąłem na baczność, jak 
bohaterski żołnierz wysadzający się razem z tabunem nieprzyjaciół. O ile dobrze pamiętam to jeszcze 
salutowałem. Obudziłem się w szpitalu. Czułem się całkiem dobrze. Nie widziałem na jedno oko, ale 
okazało się, że to mój stary mi przypierdolił jak byłem nieprzytomny. Nie czułem się źle, 
najważniejsze, że byłem totalnie głuchy. Pozostało tylko być niemym. Nie odzywałem się do nikogo. 
Przychodziło to z łatwością, bo zawsze byłem aspołeczny i w sumie nikt ze mną nie gadał. Nie 
mówiłem i chuj. Zgodnie z tym co wyczytałem w necie po takim szoku po kilku dniach zaczynałem 
odzyskiwać słuch, do czego oczywiście się nie przyznawałem. Trwałem w milczeniu jak grób. Robili mi 
setki badań, lekarze twierdzili że powinienem słyszeć, a mówić przecież do kurwy nędzy nie 
zapomniałem. Ostatecznie stwierdzono, że mowa mogła zaniknąć w wyniku szoku pourazowego, ale 
być może z czasem powróci. Głuchota też powinna ustąpić. Tak więc czasowo jestem niesłyszący i 
niemówiący, czyli w sumie głuchoniemy. Osiągnąłem swoje cele, ale tylko czasowo, tak jak czasowa 
była moja głuchoniemość, czy tam kurwa głuchoniemowość. Rodzice zrozpaczeni. Chuj wie czego, 
wszak się do mnie nigdy w ogóle nie odzywali, a teraz wielce zmartwieni, że nie słyszę. Ojciec cały 
czas się wydziera z pytaniem, na chuj odpalałem ten granat w piewni, matka płacze, że pewnie 
chciałem skończyć ze sobą i żeby nie darł na mnie ryja, bo mogę próbować z gazem w domu i wszyscy 
wylecimy w powietrze. Ja stoję cały czas zdziwiony i udaję że nie słyszę i nie mówię, bo udaję że nie 
mogę wykrztusić ni słowa. 

Na kartce mam napisane tylko - Nie nienawidźcie mniel-i- Jestem niepełnosprawny, nie można 
mnie krzywdzić! Pokazuję te komunikaty na zmianę, bo widzę, że ojciec jest ostro napalony żeby mi 
dopierdolić. 

Szybko dotarło do mnie, że żeby uzyskać status osoby w pełni a nie czasowo niepełnosprawnej, 
muszę przejść komisję w ZUS-ie. Przeryłem internetowe fora, jak dokonać arcytrudnego zadania, 
oszukania tamtejszej komisji, która odprawia z kwitkiem ludzi autentycznie chorych i kalekich. Już nie 
ja jeden próbowałem grać głuchoniemego przed tymi bestiami. Musiałem się dobrze przygotować, bo 
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mają sposoby na takich jaka ja. Potrafią strzelić z kapiszona za plecami, a tylko dygnij, to z miejsca 
jesteś skreślony, bo ewidentnie słyszysz. 

Przygotowywałem się do komisji z należytą starannością. Sporządziłem kompilację wystrzałów, 
bitego szkła, pojedynczych ostrych dźwięków, wszystko nagrane w zapętlającym się nagraniu na 
dwóch kolumnach estradowych. Zapuszczam płytę, cisza, cisza, cisza, a nagle jak nie jebnie ustawiony 
na ścieżce dźwięk, wystrzału armatohaubicy. Za chwilę znowu cisza i jak nie zajebie potężny dzwon z 
kościelnej wieży. Wszystko dobrane tak, by jebać mnie tym z nienacka. Znieczulić na nagły hałas, 
odebrać choćby drżenie powieki na nawet najdziksze pierdolnięcie decybelami. Ciężko znosili to 
sąsiedzi i rodzina. Matka zaczęła brać leki, ojciec pił po pracy i wracał tak najebany, że nic nie było w 
stanie go ruszyć. Sąsiedzi dzwonili po Policję, wtedy ja wychodziłem z kartką- "Jestem osobą 
niepełnosprawną, te odgłosy to element terapii, proszę dać mi czas na powrót do zdrowia. Moje 
cierpienie jest wielokroć poważniejsze niż chwilowe zakłócenie spokoju. Nie życzę nikomu tego, przez 
co przechodzę ja i moi bliscy." 

Pokażcie mi policjanta, który w takiej sytuacji wystawi jakiś mandat. Jasne, niepełnosprawnemu 
mandat. Jeszcze raz powtórzę, że skurwysyny mają lepiej. 

Po dwóch tygodniach treningu stanąłem przed komisją. Badali, oglądali, próbowali strzałów za 
plecami, rozbicia talerza, wrzasków, szantażu. Daremne ich próby. Cały czas miałem przed sobą 
zieloną łąkę, po której biegam, skaczę, fikam koziołki, w ręku trzymam legitymację osoby 
niepełnosprawnej. Byłem daleko, nie mogli mnie zranić. Wyrwało mnie z tego uderzenie pieczęci na 
orzeczeniu o mojej niepełnosprawności, byłem pełnoprawnym głuchoniemym. Renta i inne profity 
stały się faktem. Cel osiągnięty. 

Nie minął dzień, kiedy skontaktował się ze starymi pracownik społeczny, który miał pomóc im w 
dalszym wychowaniu mnie jako niepełnosprawnego młodocianego. 

Musiałem zmienić szkołę. Wysłano mnie do szkoły specjalnej z internatem. Specjalna szkoła dla 
głuchoniemych. Gdy stałem z walizką mama płakała, a ojciec uśmiechał się do mnie i mówił do matki, 
że dobrze że ten debil jedzie w pizdu, bo już nie może na niego patrzeć. Oczywiście wszystko 
słyszałem, ale co miałem powiedzieć jak nie mówię. Przykro mi specjalnie nie było. Byłem na drodze 
spełniania marzeń, nic nie mogło mnie zasmucić. Jechałem do nowej szkoły dla głuchoniemych i to 
zupełnie za darmo. Od razu czułem że mam lepiej. 

Szkoła to piękny obiekt pod lasem, z kompleksem boisk, kortów, basenem i atrakcjami, o których 
pełnosprawni mogą jedynie pomarzyć. Zostałem zaprowadzony do swojego pokoju, który w 
porównaniu z moją piwnicą wyglądał jak apartament. Piękne pastelowe kolory odbijające ciepłe 
promienie słońca, wdzierające się przez czyściutkie szyby okiennic. 

Pokój jednoosobowy. Na poddaszu. 

Sympatyczna pani, która mnie tam zaprowadziła, spisała chyba dwie strony A4 z przeprosinami, że 
mam osobny pokój i że może być tu cieplej niż w innych. Odpisałem na kartce, że nie ma problemu i 
pomimo niewygody nie chcę robić problemów. Schowałem swoje rzeczy do pięknej dębowej szafy i 
położyłem się na swoim łożu, żeby zdrzemnąć się po podróży. 

Gdy się obudziłem, w drzwiach stała uśmiechnięta pani, jak się potem okazało Leokadia. Starsza 
babka, taka dobra ciocia, patronka głuchoniemych. Podała mi kartkę, na której była informacja, że 
przez dwa tygodnie będę przechodził intensywny kurs języka migowego, żeby jak najszybciej 
rozpocząć naukę z resztą swojej głuchoniemej klasy. Zaprowadziła mnie do małej salki, w której przez 
bite dwa tygodnie uczyłem się wywijania łapami i palcami, które składać się miały na słowa i zdania. 
Okazałem się bardzo pojętnym uczniem. Uczyłem się bardzo pilnie, nie marnowałem czasu na 
zabawę i internety, tylko cały czas szlifowałem migowy. Jedzenie póki co przynoszono mi do pokoju, 
bo nie chciałem wchodzić w kręgi głuchoniemej braci bez jakichkolwiek narzędzi komunikacji. 
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Po dwóch tygodniach bytem migowym erudytą, Leokadia była wzruszona określając mnie jako 
najpojętniejszego ucznia z jakim jej do tej pory przyszło pracować. 

Przyszedł dzień, w którym zostałem przedstawiony swojej głuchoniemej klasie. Przedstawiłem się 
w języku migowym, pokazując swój talent w tej materii. W klasie dato się słyszeć "krzyki" podziwu- 
Yyy yyy yyy yyy yyy. 

Jakby się dobrze "wsłuchać" (jak potrafisz słyszeć) i popuścić wodze fantazji, to przypominało to 
odgłosy nowozelandzkich rugbystów w swoim słynnym tańcu. Po tym "aplauzie" usiadłem w ławce i 
rozejrzałem się trochę po klasie. Wypatrzyłem kilka fajnych loszek. Zwracały na mnie uwagę, bo każdy 
ich głuchoniemy kolega miał wymalowaną niepełnosprawność na twarzy i charakterystyczny grymas, 
od wydawania tego bezdźwięcznego- Yyy yyy. Bytem największym przystojniakiem w klasie 
głuchoniemych. Głuchoniemy Don Juan co się zowie. Loszki zaczęty się uśmiechać i zalecać w 
migowym języku. Z taką ekspresją wymachiwały łapami, że nauczyciel się wkurwił chyba, bo 
zmarszczył czoło i na migi wyszył w powietrzu palcami - Klasa proszę o ciszę! 

Kurwa, co za absurd. Nie ma chyba cichszego miejsca na ziemi, niż klasa głuchoniemych. O co ty 
człowieku kurwa prosisz? 

W trakcie lekcji wyszło , że program jaki przyswoiłem w dotychczasowej szkole, wystarczy na 
zostanie prymusem w szkole specjalnej. Błyszczałem już pierwszego dnia. Interpretacja utworów 
literackich dla głuchoniemych objawia się trudnością pokazywania w migowym stów takich jak: 
irracjonalne, ambiwalentne, paralela i wiele innych, na których głuchoniemi łamali sobie palce. Mnie 
przyszło to z łatwością. Wymachiwałem palcami, nadgarstkom nadawałem rotację w najróżniejszych 
kierunkach, dłonie tańczyły w powietrzu wyplatając dzianinę narracji. Loszki rozmarzone podpierały 
twarzyczki dłońmi i "słuchały", a raczej oglądały mój słowotok. Miałem nieprawdopodobny talent do 
migowego. Ta kurwa matka natura obdarzyła nim słyszącą osobę. Co za bladź. Zanim skończyłem 
rozwlekłą interpretację zadzwonił dzwonek na przerwę. Przerwy po 20 minut, bo wiadomo że 
niepełnosprawny ma lepiej. Korytarz wypełniony przytłumionym- Yyy yyy yyy. Trwają ożywione 
dyskusje na palce. Zwyczajny "gwar" szkolnego korytarza. Tyle że cicho, że ja pierdolę. 

Następny w-f. Szybka przebiórka i wypad na teren świetnie wyposażonego kompleksu 
sportowego. Do wyboru, do koloru. Postanowiłem póki co być biernym obserwatorem, bo wierzcie 
mi, jest co oglądać. Mecz piłki nożnej, zgraja chłopaków biega i "krzyczy"-yyyy yyyy yyyy.-na migi 
pokazując - podaj, podaj, no kurwa podaj ty chuju jebany! Piłkarze nie wiedzą co to przegląd pola, 
gdy trzeba ogarnąć kilku kolegów nadających w migowym jednocześnie. Przekomiczne jest, gdy 
bramkarz wychodzi do dośrodkowania i krzyczy - Yyyy - a migowym pokazuje - Mojaaaa! - zaznaczając 
kolejne "a" w wyrazie. Tak się w końcu mota, że nie jest w stanie złapać piłki i na migi opierdala 
obrońców. Zabawne. Nieopodal siatkówka. Głuchoniemi odliczają kolejne odbicia piłki - Y! Yy! Yyyl- 
co oznacza znane z hal sportowych - 1! 2! 3! Akcentują to na jeden rytm w migowym. Co za widok. 
Kibice siatkówki zawsze wydawali mi się upośledzeni, ale po takim obrazku wypada ich chyba 
rozgrzeszyć. 

Jeszcze ciekawiej wyglądają biegi. Nie ma rzecz jasna startera, bo na chuj ma strzelać starter, 
skoro nikt go nie usłyszy. Startujący wuefista powoli w migowym pokazuje słowo start, robiąc pauzę 
przed ostatnim "t". Masa falstartów, bo nie każdy łapał, w którym momencie kończy się "t". 
Oczywiście, że prościej byłoby zwyczajnie machnąć ręką, ale wuefista jak widać jest srogo 
niedojebany. Tak oglądałem sobie z boku ten "sport", aż zadzwonił dzwonek, zwiastujący kolejną, 
tym razem godziną obiadową przerwę. Godzina na obiad w szkole. Niepojęte. Za tabunem podążyłem 
na stołówkę. Siedliśmy przy stołach i dyżurny nauczyciel na stołówce wymigał - Jemy, nie gadamy! 
Kurwa, Monthy Pyton by się nie powstydził. Jak się potem okazało ma to swoje uzasadnienie. 
Ożywione dyskusje w migowym ze sztućcami w rękach, kończyły się widelcem w oczodole, przeciętą 
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tętnicą i takie tam. Po pysznym obiadku, jakiego nie widziała żadna stołówka pełnosprawnej elity 
społeczeństwa, wyszedłem przed stołówkę, gdzie dorwało mnie stadko loszek. Zaczęły migać, że 
dzisiaj jest szkolna dyskoteka i muszę być, będzie ekstra zabawa i w ogóle. Pewnie że będę. Odjebany 
jak pingwin na święto Antarktydy, wyspiskany AXE stawiam się na dyskotekowo przystrojonej sali 
gimnastycznej. Na sali potężne kolumny, tylko chuj wie po co. Sprawa szybko się wyjaśniła. Emitują 
ostry bas, bo drżenie wyznacza rytm i pozwala głuchym czuć muzykę. Może to fajne dla głuchych, 
słyszący może szybko ochujeć. Loszki z daleka machają do mnie i porywają do zabawy. Bas napierdala 
niemiłosiernie, krzywi mnie okrutnie, a wszyscy wesoło się bawią i tańczą. Spierdalam szybko za 
kolumny, by uwolnić się od fali niskich tonów. Przez bas przebija się rytmiczne - Yyy, Yyy, Yyy. Co się 
okazuje, miejsce za kolumnami jest sceną, na której co odważniejsi głuchoniemi próbują swoich sił 
jako "wokaliści". Stoję lekko zdezorientowany, podbiega loszka i szybko tłumaczy migając, że 
wybieram na komputerze jakiś modny utwór i "śpiewam" na migi. Popularne kawałki są dobrze 
znane, bo słuchają ich sobie z napisami. Ale kurwa paranoja. Cóż, jak zabawa to zabawa. Szybko na YT 
zapuszczam Taconafide "Tamagotchi", bas podkręcam do granic absurdu i zaczynam migać : 

"Nasze pokolenie Tamagotchi.." 

Sala-YYY 

"Dziwne urządzenie bada oczy..." 

Sala- YYY 

O kurwa, rzeczywiście znają tekst. Płynę migowym po bicie. Tłum szaleje. Gdy dochodzi do zwrotki 
MrQ, wiję się jak popierdolony, udało mi się nawet na migi oddać dźwięk GG. Chuj, że nie wyłapali. 

Na sali czuję woń soków ze zwilżonych cipek, zostaję bohaterem szkoły dla głuchoniemym. 
Wiwatom nie ma końca. Król imprezy. Ja, spierdolone dziecko piwnicy realizuję to o czym do tej pory 
nawet nie marzyłem. 

Po tej epickiej dyskotece, rozpoczynam wyjątkowo bujne życie erotyczne. Wszystkie loszki pałają 
niepowstrzymaną potrzebą doszlifowania swojego migowego, na prywatnych korepetycjach u 
mistera szkoły głuchoniemym, czyt. chcą nadziać się na mój pal. 

Seks z głuchoniemą okazuje się być czymś niesamowitym, ale i niewąsko zrytym. Kiedy ruchasz 
koleżankę z klasy głuchoniemym, a ona wydaje z siebie jedynie - YYY, YYY, YYY, to może to równie 
dobrze oznaczać podaj piłkę, 3, albo dośpiewkę do Taco Hamingwaya. Inna sprawa, że seks jest ostry. 
Moją ulubioną pozycją jest od tyłu, z trzymaniem za ręce. Mogę spokojnie ładować im do dupci, a 
one nie są w stanie na migi zaprotestować. Kiedy zabierają się do lodzika, to na migi proszą żeby 
powiedzieć kiedy będę bliski erupcji. Oczywiście nic nie mówię, a potem tłumaczę na migi, że 
"mówiłem" że już, a one nie widziały. Ileż to razy w ekstazie chciałem krzyknąć pospolite "O Boże!", 
ale wydawać mogłem z siebie jedynie - YYY, żeby się nie zdemaskować przed kimkolwiek słyszącym. 
Głuchoniemy do końca. Tak sobie ruchałem co chwila inną. Ktoś z Was wolałby mówić? 

Weekendy z reguły byłem w szkole sam. Wszyscy wyjeżdżali do swoich rodzin, ja swojej wolałem 
nie odwiedzać. Miałem swoją rentę, większą niż półroczne kieszonkowe, postanowiłem pozwiedzać 
trochę świata i zażyć nieco kultury. Pociągami jeździłem za darmo, bądź pół darmo. Legitymacja 
głuchoniemego to istna VIP karta. 

Za darmo muzea, galerie, wszelkie ośrodki sportu i rekreacji. Imprezy kulturalne, koncerty. 
Wszystko na patencie. Podbijałem pod bramkę, migałem rękami jak pojebany, YYY, YYY, potem 
pisanie na kartce, że zgubiłem bilet, płacz, legitymacja, wejście za free po kilku minutach. Kto nie 
wpuści głuchoniemego na koncert muzyczny? Jakiś ostatni skurwysyn. Pewnie, że niepełnosprawnym 
łatwiej. Byłem na wszystkich koncertach wielkich gwiazd w Polsce, gdzie jako w pełni sprawny 
człowiek nie mógłbym tego zaznać. Tak czas mijał mi szybko. Królowanie w szkole, wieczorne 
ruchanka, epickie weekendy. Czas do matury zleciał szybciutko. O samej maturze nie ma się co 
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rozpisywać, bo to bułka z masłem. Komisja egzaminacyjna bez krępacji omawiała test, dyskutowali o 
poziomie pytań i przekomarzali się na tematy właściwej interpretacji. Wystarczyło słuchać, a 
słuchającego w sali pełnej głuchoniemych się nie spodziewali. Zresztą chodzili i sami podpowiadali 
niepełnosprawnym na drodze ku dorosłości. Jako pełnoletni ze świadectwem dojrzałości, stanąłem 
na na rozwidleniu dróg, które różnymi odnogami ścieżek prowadziły w różnych kierunkach kariery i 
rozwoju zawodowego. 

Postawiłem na Show Biznes i postanowiłem spróbować sił w programie Mam Talent. 

Wszedłem na scenę z wielką podłużną rynną, która została napełniona wodą. Pokazałem Jury i do 
kamery swoje zaświadczenie o swojej niepełnosprawności z tytułu głuchoniemości i przystąpiłem do 
pokazu. Poprosiłem Małgosię Foremniak, żeby recytowała po kolei zdania z podanego tomika wierszy 
pochylona nad taflą wody. Ja po drugiej stronie rynny moczyłem lewą stopę i wmówiłem tępym 
dzidom, że na podstawie drgań na tafli wody rozpoznaję kolejne słowa, które przekazuję w języku 
migowym. Małgosia się popłakała, Chylińska z rozwartą japą darła się - Łooooooo, Jeeeeeee, 
Czaaaaaaad. Co za małpa. Agustin ze świeczkami w oczach powiedział sakramentalne 3 x Tak i 
awansowałem do dalszych etapów. Przejebalem sromotnie w półfinale, niepełnosprawą (a jakże 
kurwa!), niewiadomą wokalistką. Też mi kurwa talent. Przecież można śpiewać bez oczu. Co to kurwa 
ma być. Kariera skończyła się na kilku występach w telewizjach śniadaniowych i showbiznes o mnie 
zapomniał. Jako ochłap rzucili mi pracę lektora migowego w publicznej telewizji. Tłumaczyłem na migi 
Agrobiznes, Ziarno, Anioł Pański i wszystkie programy dla niesłyszących, które chyba tylko oni 
oglądają. Próbowałem zmienić pracę, ale państwo pomimo dopłat do mojego etatu przewiduje 
przepisami tylko same nudne jak skurwysyn zajęcia. Nie po to nie odzywam się tyle czasu, żeby teraz 
w fabryce napierdalać torebki foliowe zszywaczem, albo malować gliniane dzbanki. Skoro showbiznes 
się Ciebie wyparł, to trudno. Masz dar. Migasz jak pojebany. To Twoje przeznaczenie. Internet daje 
niesamowite możliwości, grzechem z nich nie skorzystać. Zaczynasz karierę w mediach 
społecznościowych. Twój film jak migasz szybciej teksty Eminema niż on je wypowiada porywa masy. 
Wielki świat zaczyna się o Ciebie dopominać. Kontakty, audiencje, konferencje. Anioł Pański już nie z 
telewizyjnego ekranu, ale na balkonie obok Papy. Migasz na negocjacjach pokojowych między 
Koreami, Eurowizję i rozdanie Oscarów. Poproszono Cię o tłumaczenie migowe wyborów Miss World 
głuchoniemych, gdzie poznajesz swoją przyszłą żonę. Miss Hawajów, głucha jak pień, piękna tak, że 
nie musi wmawiać ni słowa. Wystarczy, że wypowiada sakramentalne- Yyy. Zamieszkujecie w pięknej 
posiadłości nad brzegiem oceanu. Tworzycie piękną rodzinę, bo przychodzą wam na świat bliźnięta. 
Głuchonieme. Płaczesz ze szczęścia. Niech one też mają lepiej. Wiesz czym jest sens życia, gdy migają 
już w kołysce pierwszy raz słowo Tata. Nie ma słów, które opiszą ten stan, a nawet jakby były, to byś 
ich nie wypowiedział, bo w sumie milczysz już tyle lat, że zapomniałeś jak to się robi. Całe szczęście... 

Yyyyyy! (znaczy: Cześć!) 
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Kochani, ogromna prośba. Od dziś, za każdym razem kiedy będziecie wchodzić do metra, telefony 
w łapki i nagrywamy co się dzieje dookoła. Zapytacie "Michał, mordo, dlaczego?!". Już tłumaczę. 

Co jest na stacjach metra? 

Bramki są, 

Panowie kanarowie są, 

Ta zjebana cyganka, co jej za bardzo gówniak urósł i jej się coraz trudniej żebrze. 

Ale jest jeszcze coś. Te zdradliwe chujki, judasze Warszawy, tlenki węgla stacji metra - cisi zabójcy. 
Oznaczenia dla niepełnosprawnych. 

No tak, te paski na podłodze. Kto się choć raz na tym gównie jebanym nie poślizgnął, ten niech 
wypierdala ze stolicy z powrotem na swoją wieś. Jak ktoś się wyjebał to z automatu dostaje kartę 
warszawiaka i klucze do bram miasta, tak słyszałem. 

Dla ludzi z Polski B (tzn. spoza Warszawy) tłumaczę - te oznaczenia to takie metalowe gładkie i w 
chuj kurwa śliskie listwy, które mają prowadzić ślepych prosto pod pociąg. 

Nie powiem, sama idea naprawdę dobra, ale wykonanie jak zwykle ktoś musiał spierdolić. 

Ale to nieważne, ja nie o tym chciałem. 

Przez 5 lat studiów rzetelnie prowadziłem badania. 5 lat x 30 tygodni x 5 dni w tygodniu x 2 
przejazdy metrem dziennie, co daje 1500 wizyt na stacji metra (w weekendy i wakacje nie 
przeprowadzałem pomiarów, ponieważ alkohol mógłby zaburzyć ich poprawność). Przez ten czas 
naliczyłem 21 niewidomych, co daje 0,014 niewidomego na przejazd, czyli spotykam Steviego 
Wondera średnio co 71 przejazd. 

Ale raz zdarzyło się coś, czego w życiu bym sobie nie wymarzył. Prędzej spodziewałbym się, że 
korwin zostanie prezydentem Unii, Putin powie "hehe sorki ukrainu", kibic legii nie podyktuje 
karnego dla swojej drużyny w meczu z lechem, a wiadomo kto faktycznie nie wiedział o wiadomo 
czym. 

Otóż niewidomych było dwóch. Ale nie, że razem szli. Dwóch autonomicznych, samodzielnych (do 
momentu konieczności sprawdzenia po dwójeczce, że z tyłu już czysto. Bo dziewczyny wcale nie lubią 
brązu, sorry Rysiu) z białymi laseczkami i modnymi oksami NIEWIDOMYCH. Miałem 94% z matmy 
rozszerzonej na maturze, to wam powiem - prawdopodobieństwo spotkania jednocześnie dwóch 
takich czarnowidzących przyszłość pesymistów to 0,000196. To mało. 

No i mówię, ja sobie kulturalnie wysiadam na polu mokotowskim, po schodkach hyc hyc na górę, 
przez bramki i patrzę, przede mną idzie takie grube małe, ubrana jakby właśnie była wyprzedaż w 
mopsie w Białymstoku. Ale chuj, może akurat faktycznie była wyprzedaż w mopsie w Białymstoku. I 
pani ma laseczkę. Stuk puk, stuk puk, ja to bym na jej miejscu sobie przekuł bębenki w uszach, żeby 
nie słyszeć tego stuk puk. Idzie sobie po tych liniach, pieska nie ma - naprawdę gruba jest, pewnie 
wpierdoliła. 

I z drugiej strony, od Racławickiej widzę, że idzie jakiś taki półmenel, łysy, z twarzy trochę jak ten 
aktor z hardkor disko, ale brzydszy. W przeciwieństwie do grubej ma psa - takiego bernardyna 
dużego. Gdy się zbliżył, zobaczyłem pod jego lekko rozsuniętą bluzą z PROSTO., koszulkę z napisem 
HWDP. A więc to tak, zoofil. Już mi go nie było szkoda, teraz żałowałem pieska, którego kiedyś mógł 
mieć i rozładowywać na nim swoje napięcie seksualne. 

- Benny, cepie pierdolony, nierobie, do nogi, prowadź. 

Ślepy chabior miał też laskę ale inny styl patrzenia niż gruba. Szur szur, szur szur, szur szur. W 
sumie równie wkurwiające. 
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Idą. Są jakieś 15 metrów od siebie. Są coraz bliżej. Gdy dzieliło ich jakieś 5 metrów, zorientowałem 
się, co za chwilę się wydarzy. Zdążyłem tylko zasłonić twarz i kopnąć jakieś dziecko, żeby je odsunąć 
od strefy zagrożenia. 

3 metry 

Szur szur stuk puk 
2 metry 

Szur stuk szur puk 
1 metr 

Stuk szur puk szur 
Stuk szur 
Szuk 
? 

? 

Stoją, świat też stoi, takiej sytuacji jeszcze we wszechświecie nie było. 

Oboje mają error, zawiesili się xd 

Stoją tak z tymi wyciągniętymi przed siebie kijami 

Łysy pierwszy się zresetował. 

Szuuur 

Szuk! 

On już wie, to nie przypadek, wie co się wydarzyło. 

Gruba też. 

I słuchaj, ja patrzę, a gruba jak się nie zamachnie, jakby w golfa grała, zajebała łysemu lowkinga w 
kostkę. 

A ten nic, zero reakcji, stoi. 

To ona mu drugiego, w rzepkę jebana trafiła. Ślepa, a przymierzyła bezbłędnie jakby od 20 lat 
napierdalała ludzi po kolanach. I tym razem już łysy nie wytrzymał. A raczej jego organizm, bo nogę 
mu wyjebało do przodu jak mój baner na widok tej youtuberki od zagadek kryminalnych. 

Łysy się wkurwił. Kto oglądał dżordża prosto z drzewa? Pamiętacie jak się bił z tym grubym w 
skórze? On tak wtedy sobie nakręcił fajnie rękę i mu wyjebał. No i łysy tak samo, ale swoim białym 
kijem. Zaczął kręcić szybko, coraz szybciej, siła dośrodkowa zaczęła wciągać to dziecko, co je 
wcześniej kopnąłem, więc jeszcze raz zajebałem. 

Szybki wyrzut do przodu i jak nie zajebał grubej kijem prosto w ucho. Grubą przekrzywiło, na ryju 
grymas, ale szybko wyprowadziła kontrę - szybki prosty w wątrobę, łysego zgięło w pół, to mu jeszcze 
poprawiła kijem w potylicę. 

Łysemu spadły rejbany. 

I wtedy zobaczyłem jego oczy. Kurwa, jakie to były oczy. Oczy bazyliszka przy oczach łysego to jak 
Karolina Anna przy starej magicala. W sensie, że nieporównywalnie piękne. Ten wzrok będę pamiętał 
do końca życia. Przeszywające, szalone, jakby chciał wszystkich naokoło zajebać. 

I chyba te oczy to była jego tajemnica, bo widać było, że dopiero teraz to się ostro wkurwił. Lewa 
noga do tyłu, prawe biodro do przodu, lewa ręką na plecy, a w prawej kij i wymachuje nim jak jakąś 
kurwa szablą. Ukłonił się, nie wiem na jaki chuj, skoro gruba jest ślepa. I jak nie zacznie jej 
napierdalać. Lewe udo, prawy bark, trzeci podbródek. Grubą aż cofnęło, tego się nie spodziewała. Ale 
ogarnęła co się dzieje, też przyjęła postawę i się biją jak kurwa jakiś Kmicic z Wołodyjowskim. 

Walka trwała długo. I wtedy pierwszy raz któreś z nich wydobyło z siebie dźwięk. 

- Machasz waść jak cepem - krzyknęła z pogardą gruba, wykonując kolejny sprawny unik i 
zostawiając jeszcze jeden czerwony ślad na gębie łysego. 
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I to byt jej błąd. Aktywowała psa łysego, który do tej pory siedział obok i grzecznie patrzył jak mu 
gruba pana napierdala, jebaniec. Zerwał się, skoczył i złapał jej grubą łapę z kijem. Ale szybko puścił, 
chyba było za tłuste nawet jak dla bernardyna. 

A gruba spomiędzy drugiej i trzeciej fałdy tłuszczu wyciąga drugi biały kij. 

-jeden na ludzi, drugi na potwory. 

I zajebała Bennemu w pysk, K.O. jednym ciosem. 

- widzisz Benny? To jest prawdziwa wojna na oczy, nie jakieś chujowe "kto dłużej nie mrugnie". 

Po zaoraniu psa, wróciła do łysego. Ten zdążył się już otrząsnąć po ostatnim ciosie w ryj, ale no 
debil jak Arturek, bez gardy, kij nisko, więc znów blokuje kolejne strzały twarzą. 

Zaryzykował, wyskoczył do przodu, szybki atak na głowę, a gruba jak mu nie pierdolnie kijem w 
lewe ucho, przeszło na wylot. 

O dziwo, mózg nie wyleciał wraz z kijem, okazuje się, że łysy miał napraw dużo wspólnego z 
polskim pięściarzem. 

Padł na ziemię koło Bennego. 

Gruba triumfalnie wyjęła kij z głowy łysego, napisała mu na czole jego krwią i wszystkim co 
napotkała laska przechodząc przez czaszkę rywala "Tu byłam. Sierżant Garda" i... schowała swój kij na 
potwory pod trzeci wałek, kij na ludzi pod drugi, łapie w ryj kij łysego i spierdala, turlając się ze 
schodów na tory i do tunelu. No oczy mu zajebała xdddd 

Co się z nią później działo? Nie wiem, różnie ludzie mówili. Podobno poturlała się na północ. Kilka 
godzin później był karambol na S7, podobno koło od tira odleciało, ale ja wiem swoje. Coś czuję, że 
jeszcze o niej usłyszę. 

A Łysy? Leżał chwilę oszołomiony, wstał, otrzepał się, wsiadł na Bennego i odjechał w stronę 
zachodzącego słońca. Podobno to zdarzenie mocno na niego wpłynęło, mimo porażki opuścił swoją 
strefę komfortu, znalazł robotę, niedawno nawet widziałem na streamie, że sędziował mecz w 
Paryżu. 

Ja z kolei długo nie mogłem się otrząsnąć z tego co zobaczyłem. Zawsze byłem fanem szermierki i 
MMA, dlatego po dziś dzień nie mogę sobie wybaczyć, że w tamtej chwili, podczas najlepszej walki, 
jaką miałem okazję zobaczyć, nie włączyłem kamery. 

Dlatego jeszcze raz proszę Was, kochani, nagrywajcie. 
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> Bądź mną 

> Lvl 26 

> Gruby, łysy i do tego z brodą 

> Studenckie życie mocno, alkohol leje się jak z fontanny 

> Ale chuj, to nie aż tak ważne 

> Wracając do domu zawsze słuchasz muzyki 

> ZAWSZE 

> No bo kurwa, jak ci ludzie w tej zasranej komunikacji miejskie pierdolą głupoty to szkoda gadać 

> Pech trafił, że popiłem i rozładował mi się telefon 

> Pierdolona złośliwość rzeczy martwych 

> Siedzę na przystanku, 22 minuty do autobanu 

> Czas zacząć akt pierwszy spierdolonej nocy 

> Nagle znikąd pojawił się menelaos 

> Najebany, śmierdzący o wyglądzie... no o wyglądzie menela 

> Przysiada się do mnie i zaczyna cos pierdolić 

> „Ja to kiedyś kurta byłem najszybszym kierowcą w pogotowiu" XD 

> „Wszyscy mi z drogi zjeżdżali kurta mać, każdy się bał, tak śmigałem!" 

> „Nam to wszystko było wolno!" 

> „A ci taksiarze, złotówy pierdolone, to sa szuje! Ja to bym wszystkich pozabijał!" 

> Nachujondomniegada.jpg 

> Słucham, jak pierdoli, bo sam jestem najebany i w zasadzie to całkiem miły ze mnie koleś 

> Tylko jebał strasznie, no ale co się człowiekowi dziwić 

> Jeszcze dwa lata picia i sam tak będę wyglądał XD 

> Patrzę na zegarek 

> No, jak zajebiście, za 2 minuty autobus, kurwa jak się cieszę 

> Wstaje i podchodzę do krawężnika 

> No ogółem udaje jak to już wyczekuje tego jebanego rzęcha, żeby śmierdzący rzęch przestał już do 
mnie gadać XD 

> Udało sie 

> Podjeżdża autobus, drzwi się otwierają i już mam do niego wchodzić 

> Ale kurwa nie 

> Coś mnie łapie za ramie 

> Odwracam się a tam najebana menelica 
>XD 

> No kurwa no nie 

> Szarpie mnie za ramie i pierdoli głupoty wyziewając mi w mordę oparami denaturatu 

> „Pomóż mi pan! Mój mąż to policjant! I Alkoholik! I Głuchoniemy! I mnie bije! I zadzwonił na mnie 
na policje!!!" 

> No kurwa XD 

> „No to za wiele nie powiedział, jak jest głuchoniemy, to nie ma co się pani bać." Smieszkuje z niej i 
próbuje wyrwać się i wejść do autobusu 

> Ona nagle przybliża się do mnie i z pełną powagą w głosie mówi 

> „No tak. Faktycznie. Ma pan racje. Ja potrzebuję takiego mężczyzny jak ty!" 

> Killmepls.gif 

> Właśnie menelica próbuje mnie uwieść 
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> Nope 

> NOPE 

> Wyrywam się i spierdalam do autobusu 

> No kurwa, zapowiada się zajebista podróż 

> Autobus odjechał a ja usiadłem sobie za dwoma kolesiami 

> Coś dziwnie jebało, ale w sumie to nocny, wiec to nic nowego 

> Czas na akt drugi tej jebanej nocy 

> Usiadłem za dwoma kolesiami 

> Myślałem na początku, żęto jacyś kumple 

> Pierwszy typowy ziomeczek 

> Łysy, broda, fullcap, łańcuchy 

> No czuje z nim jakąś więź normalnie 

> Drugi dredy, bluza, krzywy ryj 

> Na 100% ćpun 

> W zasadzie był naćpany, wiec miałem racje 

> Kręci się na siedzeniu i ciągle cos pierdoli do tego w czapce 

> I miałbym ich w dupie, gdyby niejeden tekst ćpunka 

> „no i oni mi powiedzieli, że jak się wyrucha dziecko to trzeba się oblać benzyną. No to się oblałem" 

> Cokurwa.exe 

> Przyglądam się bliżej ćpunowi i faktycznie 

> Cały oblany benzyną 

> To od niego tak dziwnie jebało 

> Jak się opierał o siedzenie to aż z niego ściekało XD 

> Temu łysemu się to najwyraźniej nie spodobało, bo stwierdził, że spierdala i wstał 

> Wysiadł na najbliższym przystanku a w zamian za niego weszło 2 kolesi z rowerami i młoda para 

> Jeden z kolesi był łysy z brodą 

> To się kurwa jakaś moda z tego robi chyba 

> Ćpun przygląda się chwile parze, po czym drze ryja na cały autobus 

> Że ta laska to szmata i inne przyrządy do sprzątania XD 

> Zirytowało mnie to 

> W moim wnętrzu obudził się Don Kichot na jebanym białym koniu a ćpun będzie dziś smokiem XD 

> Klepie go w ramie 

> „Ej, kolego, uspokój się, nie powinno się tak mówić do kobiety..." 

> Ćpun się ztriggerował 

> Odwrócił się do mnie 

> Macha mi rekami przed twarzą i drze na mnie ryło 

> „Ty chuju, ty kurwo, ja ci rucham kolegę!" 

> U wot M8?l 

> „urn, to jesteś gejem?" 

> Ćpun się chwilę skonfundował 

> Widziałem prace jego mózgu wyrysowana na twarzy 

> „to ty jesteś pedałem a ja Ci rucham kolegę!" 

> No kurwa jak śmiesznie XD 

> Wymieniam z nim jeszcze parę zdań, głównie z niego śmieszkując 

> Zastanawiam się, którego kolegi mi rucha XD 

> Ale ćpun dowala kolejną perełką 
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> „Ja takich łysych jak ty to rucham!" 

> Teraz śmieje się cały autobus 

> Nie wiem co powiedzieć XD 

> Ten łysy koleś z rowerem krzyczy nagle do mnie 

> „Ej, ziomek, ty mu się chyba serio podobasz" i wskazuje na spodnie ćpuna 

> Wut.pdf 

> Ćpunowi stoi knaga jakby wpierdalał viagrę zamiast witaminy C 

> O kurwa 

> Czas spierdalać, bo jeszcze mnie zgwałci zamiast kolegi XD 

> Ucinam naszą wymianę zdań, wstaje i idę do drzwi 

> Już mam wysiadać na przystanku, ale nagle czuje jak ktoś sprzedaje mi plaskacza w tył łysiny 

> No ja kurwa wiem kto to był 

> Odwracam się i idę w stronę dredziarza 

> Zanim zdarzyłem go nawet dotknąć schował się między siedzeniami 

> Wszedł w pozycję obronną ćpunów 

> Nogi do góry i robimy rowerek jak na WF-ie XD 

> No chuj, próbuję go wyciągnąć albo chociaż uderzyć 

> Cały autobus się śmieję 

> No nie dam rady 

> Stajemy na kolejnym przystanku, w zasadzie na moim docelowym 

> Ale wpadam na plan 

> Podchodzę do kierowcy 

> „panie kierowco, czy mógłby pan zadzwonić na policję? Ja mam rozładowany telefon, mamy tutaj 
agresywnego ćpuna, trzeba to jakoś rozwiązać..." 

> Kierowca odwraca się do mnie 

> Ryj typowego nosacza 

> Wąs gęstszy niż puszcza białowieska 

> Patrzy na mnie pustym wzrokiem 

> „a nie możecie tego rozwiązać sami?" 

> No kurwa 

> Chce mieć Fight Club w autobusie XD 

> Pierdole to 

> „pan poczeka" 

> Wracam do ćpuna, który nadal leże między siedzeniami 

> Próbuję go wyciągnąć za nogę, ale się nie da 

> Jebać, idę do domu 

> Wychodzę z autobusu, drzwi się zamykają i odjeżdża 

> Ostatni widok to morda ćpuna przylepiona do szyby 

> No zajebiście XD 

> Aż muszę zapalić 

> Error, nie mam szlugów 

> Boże czy ty to widzisz? 

> Przed sobą widzę palącego dresa 

> Jak mnie zabije to się nawet nie zdziwię 

> Adorowała mnie menelica i ćpun chyba chciał mnie wyruchać 

> Nie mam nic do stracenia 
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> Czas na epilog XD 

> Idę w kierunku dresiarza 

> „Ej, ziomek, masz może szluga?!" 

> Dres odwraca się do mnie i z uśmiechem na mordzie mówi 

> „Mordo, dla Ciebie zawsze!" 

> Kurwa co?! XD 

> Daje mi papierosa, chwile gadamy idąc w podobnym kierunku 

> Okazało się, że ziomeczek jechał tym samym autobusem 

> I mi kibicował XD 

> „nawet chciałem Ci pomóc, ale widziałem, że dajesz sobie rade" XD 

> No kurwa bardzo XD 

> Jakoś inaczej to pamiętam XD 

> Dochodzimy do skrzyżowania 

> On nagle wypala 

> „W zasadzie to ja muszę spierdalać, bo moją żonę pogryzł pies i zaraz przyjedzie policja" XD 

> Co kurwa?! XD 

> „nie no jasne, lec, przykro mi, dzięki za szluga" 

> Odchodzimy w swoje strony i w zasadzie już prawie przestałem o tym myśleć, ale koleś nagle się 
odwrócił i krzyknął 

> „I TAK KURWY NIE LUBIŁEM!" 

> XDDDDDDDDDDDDDDDDDD 

> Jezu, ja chce do domu... 

> Po 15 minutach drogi byłem już w łóżku 

> Reszta drogi była już spokojna 

> Dlatego zawsze, ale to zawsze trzeba mieć muzykę w autobusie XD 
Posłowie: 

1. Tydzień później spotkałem menelice w barze, do którego zazwyczaj chodzę. Była oczywiście 
najebana i śmierdząca XD ale jebana mnie pamiętała. Nigdy tak szybko nie zmieniłem miejscówki na 
wieczornym wypadzie XD 

2. Tego samego dnia w Lublinie, w którym zadziała się cała historia, podpalono targ na Ruskiej. 
Możesz wygooglować. Prawdopodobnie ćpun, któremu się spodobałem najpierw spalił trochę budek 
sprzedawców potem polał się benzyną i stwierdził, że wraca nocnym do domu. XD 
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Stoję w kolejce, przede mną jakaś para, przed nimi jakaś laska, wcześniej wężyk starych bab. Laska się 
obraca i zauważa ją ta z pary. I się zaczyna. 

- Ewa!? 

- Klaudia?! O jaaa. Zajebiście się tak spotkać. W mięsnym, hihihi. 

- Zajebiście! Dawno się nie widziałyśmy. Kiedy ostatnio? U Marcina na melanżu? Na prawdę 
zajebiście, hihihi. 

- U Maćka i Magdy się widziałyśmy chyba. 

- Nie byłam wtedy, nad morzem byłam, z Moniką pojechaliśmy do Marty i jej tego nowego ich 
odwiedzić. 

- No ale i tak zajebiście, no. 

- No. Zajebiście wyglądasz! Byłaś u fryzjera? Zajebiście! 

- No byłam, dzięki, dzięki. Wiem, zajebiście, hihi. 

Gość z pary milczy. Stoi. Lampi się w kiełbasy. Pochłania go myśl o suchej krakowskiej. Chyba je liczy. 
Medytuje w mięsnym. 

- Byłam u fryzjera i wyobraź sobie, że jak wracałam autem, to mi wszyscy kierowcy migali światłami. 
Masakra, mówię Ci. Dobry stylista to podstawa. 

Nie dowierzam. Zerkam na kolesia od kiełbas. On też chyba nie dowierza. Odpłynął do odległej 
mięsnej krainy, wzrok wbity gdzieś w ostatni rząd z polędwicami. I nie odrywając wzroku od wędlin, 
robotycznym głosem mówi: 

- A światła miałaś włączone? 

- Co? 

- Czy miałaś światła mijania włączone w samochodzie? 

- Hihihi nie wiem, od fryzjera wracałam. Skąd Ty go wytrzasnęłaś Klaudia? Hihihi. 

Wtedy spotkałem wzrok kolesia. Pustka. Zabrała mu duszę. Odwrócił się w ciszy, znowu do kiełbas. 
Szkoda człowieka. 
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Jedziesz autobusem. W słuchawkach gra feelsowy utwór. Sekundy lecą jedna za drugą plącząc się 
w minuty... godziny... Tonąc w egzystencjalno-depresyjnych myślach odwracasz smętnie wzrok za 
okno, szukając sam nie wiesz czego... ukojenia w postaci snu? Dawno niewidzianej ukochanej osoby? 
Czy też chwili wytchnienia od samego siebie? Autobus rusza z kolejnego podobnego przystanku. Nie 
wiesz już gdzie jesteś, kolejne budynki, ulice, ludzie, przystanki zlewają się w jednolitą szarość. Jesteś 
już tylko ty i próżnia która cię wypełnia. Czujesz jakbyś patrzył właśnie prosto w te pustkę. Nic zdaję 
się nie mieć już znaczenia, cały świat staję się dla ciebie obojętny... Jesteś tylko ty i pustka. Kątem oka 
dostrzegasz rażące czerwone światło sygnalizatora drogowego. Autobus zwalnia. Nagle razem z 
autobusem czujesz jakby zwalniał otaczający cię świat. Czas zaczyna płynąć wolniej. Wszystko zaczyna 
nabierać naturalnych, żywych barw, które promienieją od jednego punktu. Wielkim wysiłkiem 
wytężasz wzrok. Dostrzegasz ludzką sylwetkę wyraźnie jaśniejszą w jednym miejscu. Z ostatnich sił 
starasz się zmusić swoje oko do wysiłku. Obraz powoli i niechętnie się wyostrza. I wtedy widzisz... 
nie... to nie możliwe. Czas się zatrzymał. Widzisz go. Mówisz sobie że to niemożliwe, ale jednak... To 
on właśnie rozjaśnił świat. To jego widok przywrócił dla ciebie barwy dnia. To dla was dwóch świat 
stanął w miejscu... Widzisz rozszerzającą się szczelinę, wygiętą jakby ledwo w łuk prawie 
niedostrzegalnego uśmiechu. Nie jesteś w stanie objąć tego umysłem co się właśnie dzieje. Na ten 
widok przymykasz aż oczy. Jest on dla ciebie jednocześnie fascynujący jak i przerażający... Tak, 
właśnie na twoich oczach koleś się zesrał do plastikowej kurwa torby biedronki 
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Siemanko sportowe świry, wegańska zmywarka lvl 24 z tej strony. Odżywiam się rozważnie i bez 
szkody dla zwierząt, ale i tak ostatnio zdrowie zaczęto mi szwankować. Miałam gorączkę, 
nieregularne miesiączki, strasznie schudłam. Gdy poszłam z tym do lekarza, ten pogrzebał trochę tu i 
ówdzie i doszedł do wniosku: tasiemiec! Tasiemiec nieuzbrojony! 

Przypisał mi jakieś tabletki, ale i tak ich nie wzięłam. Po pierwsze, zawierały żelatynę, powstały 
więc na krwi i cierpieniu niewinnych zwierząt. Po drugie, normalnie można byłoby wykurzyć tasiemca 
przy pomocy wrotyczu i dożylnych wlewów witaminy C, no ale zabiłabym tak biedne zwierzę, które 
przecież myśli i czuje dokładnie tak samo jak my! Gdyby jeszcze był to tasiemiec uzbrojony, 
podchodziłoby to pod samoobronę. Ale to zwykły, nieuzbrojony, bezbronny tasiemiec, który tak 
samo jak ja stara się przeżyć na tym okrutnym i pełnym przemocy świecie. 

Rozmyślając sobie na jego temat doszłam do wniosku, że to w gruncie rzeczy dobra istota. Moje 
domowe zwierzątko. Jedni mają kotki, inni psy, papużki czy rybki, a ja mam tasiemca. Nie mogłam go 
wprawdzie pogłaskać czy pomiziać za uszkiem, ale był we mnie, bliski jak dziecko. A nawet bliższy: w 
końcu mam za sobą dwie skrobanki, a tasiemca nigdy bym nie skrzywdziła. Brakowało mi jednak 
możliwości pogadania sobie czasem z moim stworzonkiem. Aż przyszedł dzień, w którym udało nam 
się nawiązać nić porozumienia. 

Wcinałam sobie wówczas wieczorem płatki owsiane z mlekiem sojowym. Wzięłam w sklepie jakieś 
randomowe pudełko i dopiero teraz zauważyłam, że wszystkie płatki były w kształcie literek. Zamiast 
wcinać je bez ładu i składu, zaczęłam zjadać je w określonym porządku. 

D... Z... I... E... Ń... D... O... B... R... Y... 

JAK SIĘ CZUJESZ? 

Potem dojadłam sobie tylko trochę chleba. Jakież było moje zaskoczenie, gdy nad ranem 
zobaczyłam w toalecie, jak świeżo wypróżniony stolec zawierał literki ułożone w słowo: 

- WSPANIALE. KOCHAM CIĘ, ANONKO. 

To był najszczęśliwszy dzień w moim życiu. Zaczęłam prowadzić żywą korespondencję ze swoim 
tasiemcem. Wieczorem wcinałam owsiany list, a nad ranem czytałam wszystko to, co miała mi do 
powiedzenia Agatka - tak się nazywała moja tasiemczyca. Tak samo jak ja była feministką, uwielbiała 
muzykę indie, sport, wegańskie jedzenie i wspierała ruchy walczące o prawa LGBTQ. Myślałam, że 
mam w sobie zwierzątko, a okazało się, że stanowię dom dla swojej przyjaciółki. Czułam się taka 
szczęśliwa! 

Pewnego dnia Agatka wyznała mi, że pragnie mieć własne dziecko. Ale nie takie zwyczajne, z 
innym tasiemcem; zapragnęła ludzko-tasiemczej hybrydy. Poprosiła mnie więc, abym zdobyła 
odrobinę męskiego nasienia. 

Nie było z tym większego problemu - poszłam do randomowego klubu, podbiłam do jakiegoś 
przystojnego faceta i nie starałam się być szczególnie trudna. Godzinę później już oblizywałam się po 
namiętnym lodziku. 

Powiedziałam do chłopaka: 

- Z pewnością będziesz wspaniałym ojcem 

On mnie tylko wyśmiał. 

- Kobieto, innym razem cię nauczę, jak się dzieci robi. Ale nie ma to tamto, będziemy się 
zabezpieczać, hehe xD 

Żebyś się nie zdziwił! Pogadaliśmy jeszcze trochę i mój samiec alfa poszedł w siną dal. Oczywiście, 
przed rozstaniem udało mi się obczaić jego imię, nazwisko i adres. O nie, nawet nie myśl o tym, że 
wymkniesz się od odpowiedzialności, tatusiu. 
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Jak się domyślacie, Agatka zaszła w ciążę. Wspólnie rozmawialiśmy o tym, jak da na imię swoim 
dzieciom, jak będzie je wychowywać, jak wspólnie ze swoim ojcem będą dbać o swoje potomstwo. 
Trochę się stresowała swoją nową rolą, ale dzielnie ją wspierałam. 

Parę miesięcy później poczułem straszny skręt kiszek. Gdy poszłam do toalety, wydaliłam do 
muszli sedesowej siedem uroczych ludziotasiemciątek. Po ojcu odziedziczyły parę elementów 
kostnych, szczątkowe kończyny, rysy twarzy i piękne, błękitne oczy. Po matce - segmentowane ciało, 
giętkość, przyssawki i uproszczony układ nerwowy. Były przesłodkie. Zostałam ciocią :3 

Szybko włożyłam je do odpowiedniego akwarium i poszłam złożyć wizytę ojcu. Gdy tylko mnie 
zobaczył, widać było, że chce powiedzieć, że miło mnie widzieć, że było-minęło i w sumie byłam tylko 
jednorazówką. Gdy jednak zobaczył noszone przeze mnie akwarium z uderzająco podobnymi doń 
dziećmi, gość po prostu zbladł i zemdlał. Pewnikiem ze szczęścia. Faceci mają za słabe nerwy na 
porody. 

Gdy tak sobie leżał nieprzytomny, przywarłam do jego ust swymi ustami. Poczułam, jak Agatka 
przechodzi przez mój przełyk, aby dostać się wprost do ciała swojego nowego żywiciela. Swojego 
męża. Pomachała mi z jego ust końcówką segmentowanego ogona; to był pierwszy i ostatni raz jak ją 
widziałam. Wysypane z akwarium dzieci przywarły chciwie do ciała swojego taty, karmiąc się jego 
krwią. Czyż nie tak wygląda prawdziwa miłość? Z dziecięcą ufnością obejmowały go szczątkowymi 
kończynami i segmentowanymi ogonkami. Zostawiłem facetowi krótki liścik, w którym przedstawiłam 
mu całą swoją historię oraz osobę jego nowej żony. Jestem pewna, że gdy ochłonie, poczuje się do 
odpowiedzialności i będzie dobrym ojcem. 

Żegnaj, Agatko. Będę za tobą tęsknić. 
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>tak ogólnie to zostałeś zaproszony na urodziny swojego kumpla 

>swoją drogą, to ten twój kumpel jest jebanym arabem 

>ale takim serio arabem 

>jakieś szaty i kurwogatki + turban na łbie 

>sprowadził się ze swoimi starymi chuj wie ile lat temu do twojego miasta 

>a jego starzy to jakieś korposzczury na wysokim stanowisku, więc mają dużo hajsu i jeszcze większą chatę 

>niezbyt wiesz, co by kupić jakiemuś Alladynowi na kiju jako prezent 

>nagle wpadasz na "genialny" pomysł 

>pokażesz Ahmedowi jak to jest się zajebać w 3 dupy 

>kupujesz u swojego dilera jakiś towar z najwyższej półki 

>diler podaje ci do rąk samarę wypełnioną jakimś białym proszkiem 

>bada ciebie wzrokiem i mówi 

>"tylko wiesz anon, to naprawdę mocne gówno..." 

>"spokojnie mordeczko, będę uważać xD" 

>a więc z kieszeniami wypchanymi prochami wpadasz do araba 
>jego dom przypomina bardziej jakiś pałac 
>wielkie kurwiszcze, chyba ma z 70 pokoi i ze 4 piętra 
>nawet mają prywatny meczet (XD) 

>nie ma dzwonka... musisz użyć całej swojej siły by poruszyć wielką kołatką 
>w przedsionku lokaj wiesza twoje ubrania i prowadzi ciebie przez ogromny korytarz 
>korytarz długi jak trasa z Mekki do Medyny... 

>w końcu doprowadza cię do pokoju twojego kumpla 
>Ahmed wita się z tobą z otwartymi ramionami 

>za jego plecami widzisz całą górę prezentów i jakieś 100 osób ustawiających się w kolejkę by pograć na 
jego ps4 XD 

>jeszcze nie złożyłeś arabowi życzeń, a on już wyciąga rękę po prezent 

>mówisz ze spokojem w głosie, że przygotowałeś coś specjalnego 

>Ahmed tylko się uśmiecha i zaprowadza ciebie na dach 

>tam balanga trwa w najlepsze 

>są jakieś loszki, ale owinięte w te jebane szmaty 

>w sumie to byś mógł zasrać muslimkę, ale nie lubisz randek w ciemno... 

>coś tam potańczyłeś, ale już czas wręczyć prezencik Ahmedowi 
>zgarniasz swojego kumpla z parkietu i ciągniesz go do łazienki 
>"anon, po co na allaha tyś mnie tutaj sprowadził?" 

>"lepiej stary zobacz co na dzisiaj ogarnąłem specjalnie dla nas" 

>sięgasz do kieszeni, wyjmujesz towar i zaczynasz go sypać na brzeg pralki 
>"a-anon? czyżby to były jakieś nielegalne narkotyki?" 

>"spokojnie stary, fajnie będzie..." 

>coś tam jęczy dalej pod nosem ale ostatecznie go przekonujesz 
>ledwo niuchnął i padł na ziemię przy okazji zapierdalając łbem o sedes 
>coś tam mamrocze pod nosem tą swoją arabską cyrlicą 
>ty patrzysz na swoją kreskę i jego 3/4 
>dobra, więcej dla ciebie xD 
>o ja pierdole 

>patrzysz w lustro na swój zmasakrowany ryj 

>białka czerwone jak szatan... a twój nos to dosłownie Warszawa 44 

>czujesz jak pysk ci się powoli rozjeżdża 

>po głowie cały czas chodzą ci słowa dillera 
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>"tylko wiesz anon, to naprawdę mocne gówno..." 

>a słowo ciałem się stało... 

>odklejasz się od lustra i idziesz w kierunku drzwi od łazienki 
>potykasz się o swojego muslima, który zaliczył zgona 
>"Sorry Mahmeedh... nie patrzzzzyłem pod nogi" 

>patrzysz tępym wzrokiem na leżącego nieprzytomnie araba 
>"Ameheeed? Kumplu?" 

>z tylu jego łba krew leje się ciurkiem, musiał nieźle przyjebać w ten sracz 
>dajesz mu lepa na pysk, ale on nie reaguje 

>"Aheeemdedd? Halo kurwa?! TUTAJ SIŁY POWIETRZNE USA! centrala do terrorysty!" 

>twój dowcip był taki dobry, że przysiadasz nad Ahmedem i się z niego śmiejesz dobre 10 minut 
>nagle uderza ciebie jak młotem co tu się właśnie odjebało 
>0 JA PIERDOLE 

>WŁAŚNIE ZAPIERDOLIŁEM MUZUŁMANINA! 

>nie wiesz dlaczego, ale padasz na kolana i zaczynasz drzeć mordę 

>0 ALLAHU! PRZEBACZ Ml MOJĄ GŁUPOTĘ I NIE SKAZUJ MNIE NA WIECZNE POTĘPIE..." 

>modły przerywa tobie napierdalanie do drzwi i głos kobiety, która mówi coś łamaną polszczyzną 
>"Ahmed, jesteś tam? Twoja mama kazała mi ciebie znaleźć" 

>kurwa kurwa kurwa 

>ta kobieta coraz mocniej wali w drzwi i zaczyna podnosić głos 
>"AHMED, JESTEŚ TAM?" 

>co tu odpowiedzieć... co tu odpowiedzieć... 

>"nie przeszkadzaj mi kiedy modlę się do allaha głupia kurwo!" 

>głucha cisza... 

>"przepraszam najmocniej jaśnie panie, nie będę już zakłócała pańskiej obecności..." 

>słyszysz oddalający się tupot sandałów szlochającej arabki 
>ale z ciebie kurwa inspektor gadżet, główka pracuje hehe xD 

>dobra, kryzys zażegnany... chyba czas wracać na dach i pokazać kowbojkom z wild midlle-eastu jakim to 
jesteś kurwa królem parkietu 

>już wstajesz do drzwi, trzymasz za klamkę i masz wrażenie, że czegoś zapomniałeś... 

>odwracasz głowę i patrzysz po całej łazience 

>ręcznik, suszarka, szczoteczka do zębów, martwy Ahmed, waciki do uszu, dezodorant, martwy Ahme... 
>0 JA PIERDOLE! 

>szybko anon, szybko... myśl, myśl, myśl, NO MYŚL, ŻESZ KURWA MAĆ 
>spokojnie... to przecież tylko wypadek hehe... Chyba to wypadek? Prawda hmmhm? 

>patrzysz na arabskie truchło w kałuży krwi 
>dobra, spokojnie... pomyśl na spokojnie... 

>"miałem kiedyś psa o imieniu BINGO!" 

>bierzesz zawieszone o wannę ręczniki i owijasz nimi araba 
>zakrywasz go całego zostawiając tylko miejsce na oczy 
>okej, zostaje tobie jeszcze do ogarnięcia wielka kałuża krwi... 

>już chuj, nie ma szans że to jakoś wytrzesz 

>czekaj chwilę... kolejny zajebisty pomysł właśnie wpadł do twojego łba 
>wylewasz na tę krew wszystkie wybielacze i inne płyny, które stały na pralce 
>powiesz obsłudze, że przypadkiem to rozlałeś 
>o kurwa, jesteś jebanym geniuszem! Kurwa, istny z ciebie MacGyver! 

>ale sobie kurwa poradziłeś z tą krwią, chyba należy ci się nagroda w postaci drinka 
>wychodzisz z łazienki i idziesz na dach, gdzie balanga trwa w najlepsze 
>przed drzwiami na dach widzisz 2 sprzątaczki 
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>"proszę pani, coś się chyba rozlało w hehe łazience..." 

>"już idziemy sprzątać jaśnie panie" 

>o kurwa, jak gładko poszło xD 

>jesteś już przy bufecie i robisz sobie pyszne appletini 

>ile tutaj jest tego żarcia na tym stole... 

>"Ej Ahmed, ile twoi starzy zapła..." 

>0 JA PIERDOLE 

>kurwa kurwa, zapomniałeś wziąć ze sobą arabskie truchło 
>nie wiele myśląc rzucasz drinka na ziemie i zapierdalasz do łazienki 
>widziszte sprzątaczki powoli otwierające drzwi do środka 
>"KURWAAAA! PROSZĘ SIĘ ODSUNĄĆ!" 

>bierzesz jedną z bara i zamykasz drzwi do kibla 

>"proszę pana, my tylko posprzątamy... to zajmie nam chwilę moment!" 

>"NIE TERAZ KURWA! SRAM WŁAŚNIE" 

>jesteś w potrzasku... 

>zamknięty w kiblu z trupem owiniętym w szmaty, a za drzwiami stoją dwie sprzątaczki 
>myśl kurwa... MYŚLANON! 

>"proszę pana, ile pan będzie tam siedział" 

>"KURWA! NIE MÓWIŁEM WAM, ŻE SRAM!" 

>czekaj chwilę... EUREKA KURWA! 

>bierzesz z szafki cały sześciopak papieru toaletowego i wpyerdalasz do kibla 
>spłukujesz wodę 

>zrobił się zator, i cała woda zaczyna wyciekać z kibla 
>słyszysz tylko zza drzwi 

>"co jest kurw... Jadźka! Zapierdalaj po ręczniki, ja pójdę po jakieś ręce do pomocy" 

>o kurwa, nie wierzysz, że ci się udało 

>bierzesz zawiniętego w szmaty Ahmeda na ręce i wychodzisz z kibla 

>idziesz cichutko na paluszkach po schodach w dół 

>dotarłeś tak do tego dużego korytarza 

>nagle słyszysz za sobą jakiś głos 

>"Ehm, przepraszam jaśnie pana, może jakoś pomóc?" 

>odwracasz się i widzisz lokaja w garniturze i z turbanem na łbie 
>on coś wie... 

>przecież on to musi wiedzieć... 

>inaczej by nie pytał... pytałby? niee... przecież by nie pytał... 

>a co jeśli on nie wie i tylko podejrzewa? Nieee... a może on chce utwierdzić te... podejrzenia? 
>dlaczego miałby mnie o coś podejrzewać? Przecież mnie chyba nie podejrzewa... 

>"JA NIC KURWA NIE WIEM!" 

>nie wiele myśląc bierzesz truchło pod ramię i spierdalasz 
>na końcu korytarza stoi kilku typów w garniturach 
>kurwa mać 

>skręcasz w stronę jakiś bocznych drzwi 
>wchodzisz do środka i je zamykasz na klucz 
>rozglądasz się dookoła... 

>to jakaś gigantyczna sypialnia z łóżkiem ze złotymi kolumnami 
>musisz chwilę odsapnąć i pomyśleć nad planem ukrycia zwłok Ahmmeda 
>rzucasz zawinięte szmatami ciało na łóżko 
>słyszysz jakieś stęknięcie 
>0 JA PIERDOLE! 
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>zapomniałeś sprawdzić, czy nikogo nie ma w pokoju 
>szybko kurwa, musisz się gdzieś schować 

>wpierdalasz się pod łóżko i zaczynasz ze stresu obgryzać paznokcie 

>dociera do twoich uszu jakieś pojękiwania 

>"czekałem na ciebie skarbie... mmmmm... znalazłaś Ahmeda?" 

>o nie, o nie, o nie nie nie... 

>to musi być sypialnia starych twojego ziomka 
>"mmmm, co to za nowa burka?" 

>nagle słyszysz jak kołdra szeleści 

>"mmmm, kocham to jak... jak jesteś taka tajemnicza" 

>przez następne 35 minut walczysz o każdy oddech 

>twoje płuca równo co sekundę są miażdżone, przez materac, na którym ojciec jebie martwego Ahmeda... 
>"chyba Allah mnie wysłuchał i rzeczywiście się skurczyłaś mmmmm" 

>w tym momencie ledwo co powstrzymałeś się by nie jebnąć rzyga pod łóżko 
>chwila moment, chyba usłyszałeś coś dziwnego 
>jakby jakiś jęk... i to nie jęk starego podczas orgazmu... 

>"Auć... moja głowa... gdzie ja jeste..." 

>"JA PIERDOLE KURWAAAAAAA! AHMED CO TY KURWA TUTAJ ROBISZ?! O NA ALLAHA, CO JA KURWA 
NAROBIŁEM..." 

>słyszysz jeszcze modły ojca i płacz Ahmeda na łóżku 
>a chwila, to jednak płacz ojca 

>chyba ktoś wyszedł, ale jeszcze poczekasz tam pod łóżkiem dla pewności... 

>obudził cię promienie słońca uderzające przez okno 

>łeb ciebie napierdala po wczorajszej nocy, niewiele pamiętasz z tego co tam się działo 

>zaczynasz się nagle śmiać pod nosem 

>to musiał być chyba najbardziej pojebany sen jaki miałeś 

>ten towar nieźle namieszał ci w mózgu 

>pewnie zaliczyłeś zgona a Ahmed jebnął cię na łóżku w sypialni 
>zkacowany wychodzisz przez okno w sypialni 
>przed domem widzisz pełno radiowozów 
>o kurwa mać 

>podchodzisz do policjanta i pytasz co tu się stało 
>nie słyszałeś? 

>właściciel domu zgwałcił i zamordował syna a potem sam odebrał sobie życie 
>o ja pierdole... 
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>Anon lvl 16 

>Piwnica i te sprawy 

>Jeden kolega Pszemek z dzieciństwa 

>Bardziej nerdowaty od ciebie 

>Regularna masturbacja rano, wieczorem i po szkole 

>Twoj jedyny kontakt cielesny z kobieta to dmuchana lalka w szafie 

>Rozpoczecie roku szkolnego w nowej szkole 

>Najlepsza locha (Krysia) w szkole 9/10 jest w twojej klasie 

>Od tygodnia nie potrzebujesz juz konta premium na Brazzers bo pamięciowa z Krysia jest lepsza 
>Krysia ma problemy z matma 
>Jestes dobry z matmy 

>Odrabiasz za nia lekcje bo raz cie nawet przytuliła jak dostała 5 dzięki tobie na sprawdzianie 

>Kazdy w klasie wie ze Krysia cie wykorzystuje 

>Nie jestes debilem i tez o tym wiesz ale ci to nie przeszkadza 

>Pewnego dnia Krysia pyta czy poduczyłbyś ja u niej w domu wieczorem 

>Zgadasz sie 

>Dobrze wiesz ze nic z tego nie bedzie 

>1 tak masz nadzieje 

>Jest wieczór 

>Jedzies u progu drzwi 

>Dom to tak właściwie willa 

>Tym bardziej wiesz ze nie masz szans jako biedak mieszkający tylko z przygłucha babcia 
>Krysia otwiera drzwi 
>No hej Anon 

>Czarne leginsy i obcisła koszulka 
>Ledwo powstrzymujesz boner 
>Cz...Cześć 

>Krysia słodko sie uśmiecha 

>Prowadzi Cie na gore zaraz po przywitaniu sie z rodzicami 
>Matka Krysi jest jeszcze lepsza od niej 
>Jest jej pokoj 

>Wielkie lozko, wszystko przyciemnione i zapach nastolatki 

>Krysia mówi ze idzie zrobić herbatkę i jak chcesz to posiedź na jej laptopie 

>Szybko znajdujesz folder z sofcikami 

>Chcesz przesiać je sobie na maila 

>Szybciej kurwa no ładuj sie 

>90% ładowania 

>Komp sie zacina 

>Robisz co mozesz zęby go odblokować 
>Nie da sie 

>Ok wyłączasz laptopa awaryjnie 

>W amoku nie zauważyłeś że Krysia stoi juz w drzwiach i widziała co odkurwiasz 
>To koniec myslisz 
>Krysia wszystkim powie 

>W szkole i tak miałeś w huj przejebane za bycie nerdem 
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>Krysia odkłada herbatkę i siada obok Ciebie 
>A:Naprawde przepraszam proszę nie mow nikomu 
>K:Podobaly ci sie te zdjęcia Anon? 

>A:Co? 

>K:No czy ci sie podobały 
>A:Ee..yyy..No tak... 

>K:Myslisz ze jestem ładna? 

>A:Mysle ze dobrze o tym wiesz 
>Krysia kładzie ci reke na udzie 
>Dales sobie liścia po twarzy 
>K:Co robisz? 

>A:Myslalem ze to sen 

>K:Ale głuptasek z ciebie Anon 

>Krysia siada ci na kolanach i zaczyna calowac 

>Co sie kurwa dzieje myslisz 

>K:Przeciez wiesz ze dzięki tobie mam juz dobre oceny po co mi korepetycje Anon? 

>Po dwóch godzinach zabawy opuszczasz dom Krysi 

>Przy wyjściu starzy Krysi dziękują ci ze jej pomagasz w nauce 

>Nastepny dzień 

>Nadal myslisz ze może to wszystko byl sen 
>W szkole Krysia wita cie buziakiem w policzek 
>Wszyscy na około patrza z niedowierzaniem 
>Najlepsi ziomkowie w szkole zaczynaja cie szanować 
>Wszyscy zbijaja ci piony i klepią po plecach z gratulacjami 
>Od miesiąca jestes w związku z Krysia 
>Chodzicie za rączkę 
>Czasami sie całujecie 

>Mimo ze nie było nic wiecej to i tak jestes w 7 niebie 

>Nadchodzi weekend 

>Masz urodziny 

>Krysia zaprasza Cie do siebie 

>Starych nie ma w domu 

>To może byc ten dzień 

>Wkladasz najlepsza koszule, perfumka od starego Pszemka 

>Jestes u niej 

>Bawicie sie jak zawsze 

>Calowanie to granica 

>K:Anonku 

>A:Tak? 

>K:Robiles kiedyś 'to' ? 

>A:W sumie to nie 

>Krysia robi ten uśmiech z podgryzaniem wargi który uwielbiasz 

>Rozpina ci spodnie 

>Zdejmuje do kostek wraz z majtkami 

>K:NIESPODZIANKA !!!! 

>Wbiega do pokoju jakieś 10 osob z twojej klasy z komórkami i wszystko nagrywaja 
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>Nie wierzysz w to co widzisz 

>Nakladasz jak najszybciej spodnie i spierdalasz ile sil w nogach 

>Slyszysz tylko śmiech obelgi i beka ogolem a najgłośniej slychac Krysie 

>Okazuje sie ze cały ten związek to był zakład 

>Cala klasa zrzuciła sie po 2 złote zęby to zobaczyć 

>Krysia zrujnowała właśnie twoje życie za 5 dych 

>Od tygodnia nie chodzisz do szkoły 

>Slyszysz dzwonek do drzwi 

>Otwierasz 

>To Krysia 

>Mowi ze jej głupio i wogole 

>Bo nie podzieliła sie z tobą wspólnym zyskiem i powinniście podzielić sie po połowie 

>Daje ci w reke 5 zł 

>A:Ale połowa to chyba trochę wiecej 

>K:No wiesz Anono podatki ZUS i te sprawy 

>Krysia zaczyna schodzie w doi po schodach śmiejąc sie jeszcze bardziej niz ostatnio 
>Cos w tobie pęka 
>Popychasz Krysie 

>Krysia rozwala sobie glowe i gaśnie jej światło 
>Zaciagasz ja do piwnicy 
>Unieruchamiasz ja za pomocą sznura 
>Po kilku godzinach słyszysz krzyki z piwnicy 
>ldziesz na doi 

>Krysia krzyczy ze co ty odpierdalasz i wogole 

>Jej krzyki plącz i wyzywiska tylko pomagaja ci przy masturbacji 

>Spuszczasz sie na jej fałszywa mordę 

>Wracajac na gore mówisz 

>Wiem ze ten hajs był nieopodatkowany 

>Nadal kochasz Krysie 

>Mimo ze teraz wasz związek jest trochę skomplikowany 
>Bierzesz ze sobą butelke wody dla Krysi 
>Pewnie chce jej sie pic 
>Podajesz jej wodę 

>Aaaa nie dla psaaa kurwa dla pana to 
>Krysia prosi zebys jej dal chociaż trochę 
>Zgadzasz sie jeśli zrobi ci loda 
>Po godzinie upierania sie zgadza sie na wymianę 
>Nastepnego dnia Krysia umiera z głodu 

>Szczegolnie ze kończysz właśnie przy niej kolejnego schabowego ktorego zrobiła babcia 
>Proponujesz seks za poi kotleta 
>Krysia sie zgadza 

>Mowisz Krysi ze nadal ja kochasz i pomożesz jej odwzajemnić to uczucie 
>Zyjecie w tym związku od jakiegoś czasu 

>Pewnego dnia Krysia sie buntuje bo na anal to sie nigdy nie zgodzi 
>Grozisz ze zamiast pomidorkow ze śmietana i cebulka beda brokuły do kotleta 
>Zgadza sie na wszystko 
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>Zyjecie tak od kilku miesięcy 

>Pielegnujesz syndrom sztokholmski każdego dnia 

>Karmisz Krysie dosyć reguralnie, dajesz pic i wgl dbasz o nia 

>Raczej nie ma najgorzej 

>Krysia jest w ciazy 

>Milosc miedzy wami kwitnie 

>Wkoncu nadszedł czas porodu 

>Szybki toutrial z youtube 

>Bez problemu odbierasz bliźniaki 

>Za miodu często grałeś w małego chirurga 

>Narodzil sie mały Piotruś i Ania 

>Krysia wkoncu rozumie ze tez Cie kocha 

>Odwiazujesz ja 

>Przytula Cie i całuje 

>Mija 15 lat 

>Zyjesz razem z Krysia w domu odziedziczonym po babci 

>Oboje pracujecie i wychowujecie Piotrusia i Anie 

>Pewnego dnia wracasz do domu 

>Zastajesz Anie przywiązana do kaloryfera 

>Piotrus masturbuje sie furiously toz obok 

>Nigdy nie byles tak dumny 

>Piotrus: Tato to nie tak jak myslsiz 

>Anon: Zamknij mordę mały kurwiu 

>Siadasz wygodnie na fotelu nie przerywając dzieciom zabawy i mówisz 
>Opowiadalem wam kiedyś jak poznałem wasza matkę? 
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Idę sobie parkiem czy innym osranym skwerkiem. Jakiś żul mnie zatrzymuje: 

- Ej, słuchaj, nie obraź się. Masz poczęstować fajką? 

Nie odzywam się ani słowem, tylko sięgam do kieszeni skórzanego płaszcza i wyciągam stamtąd 
idealnie skręconego papieroska. Żul zaczyna dziękować, bierze fajkę do ust, zapala ją, zaciąga się z 
lubością i już ma mnie w dupie. 

Zwyczajne papierosy to trucizna, która chwyta za płuca i powoli zaciąga do grobu. W porównaniu z 
nimi, mój papieros to luxtorpeda na tamten świat. Żul nie wie, że za 23 godziny poczuje w sercu 
niepokojące kłucie. Fibrynowy skrzep, który utworzył się w naczyniach płucnych, dostanie się do 
lewego przedsionka, zatka przepływ krwi, doprowadzi do arytmii, zawału i śmierci. 

Ktoś znajdzie tego żula i zadzwoni po pogotowie, które przyjedzie tylko po to, aby stwierdzić zgon. 
Dla pewności zabiorą denata do Zakładu Medycyny Sądowej, aby ustalić co dokładnie posłało żula w 
zaświaty. 

Zanim jednak koroner pokroi go na części pierwsze, zwłoki wyciągnie z chłodni znajomy 
zboczeniec, którego zawiadomiłem zawczasu o całej sytuacji. Położy żula w ciepłym miejscu wiedząc, 
że mój papieros wprowadził go jedynie w stan śmierci klinicznej. Żul obudzi się ledwo żywy i 
skrępowany, a mój znajomy pedofil wypełni jego ciało litrami gorącego wosku, tworząc niezwykle 
realistyczną woskową rzeźbę. 

Następnego tygodnia wyciągnę ze skrytki pod Mostem Grunwaldzkim zakonserwowany palec 
wskazujący żula, który położę obok dziesiątek innych palców, uszu, nerek i innych narządów, 
wspólnie komponujących się w olbrzymi obraz Lecha Wałęsy, skręcę kolejnego papierosa i pójdę z 
nim na miasto. Nie wiem, kto poprosi mnie o fajkę - dres, studentka, trzynastoletnia patuska czy facet 
wracający po pijaku z klubu - prędzej czy później ktoś mnie o to zapyta, a dla mnie nie będzie miało 
żadnego znaczenia kto. Liczy się tylko moje wielkie dzieło. 

Jestem przekleństwem Aten, Papierośnikiem, setnym wcieleniem wyroczni Delfickiej, jednym z 
ocalałych członków załogi greckiego tankowca Lotus, chuj w dupie na cokole, chuj w dupie na cokole, 
rucham psa jak sra, odległym kuzynem Linijkarza, chuj na cokole. 
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>śmieszkować nie kazano 
>wstąpiłem na działo 
>i spojrzałem na pole 
>o ja pierdole XD 
>co się odjebało 

>artyleryji normickiej ciągną się szeregi 

>prosto długo daleko 

>i same bezbegi 

>i widziałem ich wodza 

>przyszedł, mieczem skinął 

>i zginął. 

>co za pech 
>dobrze, że z dech XD 

>wylewa się spod skrzydła bezbecji piechota 
>długą czarną kolumną 
>normicka miernota 

>nasypana iskrami watermarków jebzdzidy 
>jak sępy 

>chujowych obrazków w eter ślą zastępy. 
>przeciw nim sterczy ciemna, podpiwniczona 
>jak chuj bodzący dupę 
>reduta anona 
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Ciekawi was jak wygląda pogrzeb ateisty? Bytem świadkiem takiego wydarzenia i chciałbym się 
tym z wami podzielić. 

Urządzany jest świecki, podkreślam świecki pogrzeb, bez czarnej stonki albo innych zabobonów. 
Nie ma żadnego księdza, tylko mistrz ceremonii, zazwyczaj szanowany naukowiec i człowiek rozumu, 
który trzymając w dłoniach Wielką Encyklopedię wygłasza krótki referat o rozkładzie ciała i o tym jak 
ważne jest to dla obrotu materii. 

Oczywiście precyzyjnie zaznaczając, że ciało pojedynczego denata jest zupełnie nieistotne z 
punktu widzenia ekosystemu i zakopuje się je jedynie ze względów sanitarnych. Pełna zrozumienia 
rodzina przystępuje do zasypywania trumny. 

Ludzie modlący się są dyskretnie wypraszani, żeby nie zakłócać ciemnogrództwem powagi ludzi 
rozmyślających o tak doniosłym biologicznie wydarzeniu. Potem organizuje się krótki bankiet. Na 
pogrzebach co bardziej znanych ateuszów czasem zjawia się sam Richard Dawkins. Wygłasza 
zazwyczaj referat o współczesnej biologii ewolucyjnej. Niekiedy pozwala sobie też na emocjonalnie 
wystąpienie przeciwko zarazie naszych czasów - religii. Zdarza się, że uczestnicy pogrzebu zaczynają 
demolować krzyże na cmentarzu. Czasem podnoszone są również okrzyki "Boże ty chuju nienawidzę 
cię i nie istniejesz!" 

Jak głosi plotka, dla rodzin zmarłych, wobec których Dawkins żywi szczególne uczucia, uznany 
profesor przedstawia specjalny pokaz. Stając nad twarzą nieboszczyka zdejmuje spodnie, kuca i 
oddaje kał na twarz denata. Wśród ludzi przebiega szmer zdziwienia. Na to tylko czeka 
najwybitniejszy biolog ewolucyjny naszych czasów trafnie wskazując na olśniewający fakt, że 
wszystko w naszym wszechświecie jest zbudowane z tych samych cząstek materii. Następnie profesor 
macza palec w swoim kale i oblizując go mówi "Jakże fascynujące jest to, że na poziomie nuklearnym 
zjadłem to samo co zjadłbym jedząc foie gras". Wzruszona potęgą nauki publiczność bije brawo, 
zdarzają się omdlenia. 
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Co się odjebalo to nie mogę. Słuchajcie potrzebowałem pracy na szybkości bo już musiałem się 
żuli prosić żeby mi na bułkę tarta pożyczyli to sobie ja sklejałem w domu i dwa chleby miałem ale chuj 
nie o tym. Trafiła się fucha, jako ochroniarz w ikeii. Wszystko zajebiście, rozmowa kwalifikacyjna 
poszła gładko. Generalnie praca ekstra, mało roboty patrzysz tylko czy ktoś czegoś nie zajebał, a 
nawet jeśli to i tak wyjebane, tam wszystko jest z tektury i jest warte nie więcej niż 15 zł, nawet z 
doniczek stalowych można składać samolociki i puszczać bo są kurwa z papieru. 

Wszystko było generalnie super aż wydarzyło się coś dziwnego. Ja zawsze zamykałem sklep o 
23:00 koniec zmiany klucze do drzwi ostatni obchód i do domu. To był piątek pamiętam. Jak gdyby 
nic dopełniłem obowiązku i wyjebałem na chatę. Nie wiedziałem o jednym. Ze niechcący w środku 
zamknąłem jakieś małżeństwo. Kurwa obsrałem się totalnie. Telefon od menadżera „coś dojebał 
alarm w restauracji włączony jacyś ludzie łażą i wpierdalają klopsy na zimno z sosem żurawinowym i 
świąteczna szynkę za 12,99 pin. 

Zapierdalam swoim Lanosem o 3 w nocy pod sklep i słuchajcie. Wchodzę do środka odpalam 
latarkę idę do restauracji, wyjebałem się jeszcze o maskotkę kalafiora po drodze i przypierdoliłem 
głową o szafkę „Steven". Wbijam do restauracji i słyszę szepty. No to krzyczę halo proszę wypierdalać 
tutaj ochrona. Nagle jeb dostałem czymś w głowę, wydaje mi się ze był to wałek do racuchów 
„Jonan" ale nie jestem pewien. Obudziłem się o 6 kiedy miałem otwierać sklep. Jak gdyby nigdy nic 
otwarłem i zacząłem przeglądać kamery. 

Myślałem ze jebne. Dwoje nagich ludzi zapierdala po magazynie i zbierają pudła i poskładane 
meble kuchenne. Mimo wszystko zaciekawiło mnie to. Oglądałem te kamery cały dzień. Słuchajcie, 
okazało się ze zbierali te meble i zanosili je takiego miejsca w magazynie gdzie nikt nie zagłada. Dział 
ogrodzenie. Odziani w żółte plastikowe worki z logo sklepu popierdalają z kawałkami mebli i układają 
je w jakieś dziwne budowle. I co mi odjebalo XD Wpadłem na pomysł. Tego dnia specjalnie 
zamknąłem sklep z trzema osobami w środku plus te dwie co już były. 

Byłem zszokowany gdy wróciłem nad ranem i robiąc obowiązkowy obchód po magazynie 
znalazłem małą tekturowa zagrodę wykonaną z płotka Jose. W środku były pluszowe marchewki i 
jeże. Nie jestem pewien ale chyba na ziemi była jakaś zieleń, a dziwne bo można nabyć ją tylko w 
dziale zieleni... Nagle z ciemności wypadła jakaś postać i zaczęła coś krzyczeć wydaje mi się ze po 
nordycku, może nawet szwedzki, ale tak jakby słyszałem tylko nazwy mebli przyrządów zabawek 
które sprzedaje sklep. To był ten gość którego wczoraj zamknąłem, z włócznia zrobioną z włosów i 
ołówków. Zacząłem spierdalać co sił w nogach, poślizgnąłem się na stolcu, chyba ludzkim. 

Nagle goniły mnie trzy osoby, ubrane w żółte worki, prawie rozwalili drzwi do pokoiku ochroniarza 
gdy się w nim zamknąłem. Zniknęli w sumie tez nie wiem kiedy. Do końca dnia obserwowałem ich na 
kamerach. O ja jebe co tam się działo. Zaczęli od budowy prymitywnej chaty z biurka szkolnego 
Skager i szafki Ólle. Sypali jakieś ziarna do zagrody z pluszowymi marchewkami i jeżami. Coś zbierali, 
wydaje mi się ze to były ołówki i papierowe taśmy miernicze i tworzyli z nich prymitywne narzędzia. 
To było niesamowite. Oni zaczęli tworzyć coś. Byłem w szoku. Zacząłem zamykać coraz więcej ludzi w 
sklepie. Zaczynałem od pojedynczych rodzin, naczęściej 2+1. Potem doszli staruszkowie a na końcu 
same dzieci. 

Przez te 3 miesiące zaczęła powstawać jebana cywilizacja. Powstawały domy z tektur i biurek, 
zagrody z pluszowymi zwierzętami. Żywili się klopsami i sosem żurawinowym. To było niesamowite. 
Ja tylko obserwowałem z daleka. Jak Bóg. Moje dzieci, tam w magazynie. Kiedy odkryli pierwsze 
niebieskie workijdodatkowo płatne) powstała kasta mieszczan. Zamożni cywile społeczeństwa 
magazynu przywdziewali niebieskie worki czym zyskiwali szacunek i dostęp to dodatkowych zapasów 
szynki świątecznej i puree. 
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Po kolejnych 2 miesiącach w magazynie powstało koloseum. Tak kurwa koloseum. Zbudowane z 
tektury i stołów Faloe. Ja tylko patrzyłem. Widziałem walki na ołówki i wałki do naleśników Toenyn. 
Nie raz wydawane były wyroki śmierci, zwłoki trafiały do śmietników Kany i wyjeżdżały na wózkach 
przemysłowych do rzeki obok sklepu. Po miesiącu powstawały pierwsze środku transportu. Rydwany 
z wózków zaprzęgnięte w no właśnie w żółtoworkowców. Nie wspomniałem ze na przestrzeni czasu 
niebiescy totalnie zawładnęli żółtymi. Obcięli wysokie stanowiska urzędowe na działach wystroju 
niszcząc żółtych i zaciągając ich do katorżniczej pracy przy uprawie fikusów Fykón i struganiu 
ołówków. Ja tylko patrzyłem. 

Zaczęły powstawać kolejne miasta. Najpiękniejsze było miasto Skyen, w dystrykcie dziecięcym. To 
tam powstała pierwsza kolej drewniana, a wagony słuchajcie były połączone innowacyjnym 
systemem magnetycznych kulek. To było piękne. Wielcy naukowcy pracowali na dziale biuro tworząc 
genialne projekty urządzeń użytku domowego i nadając im adekwatne wyśmienite nazwy. 
Szczególnie pamiętam wyciskacz do owoców Dildó, który dzięki regularnym wibrującym ruchom 
penetrował owoc i wyciskał z niego wszystkie soki. Lubialem patrzeć tez kiedy szlakiem handlowym 
(obok wyjścia ewakuacyjnego) przemykały kordony kupieckie na wózkach przemysłowych sprzedając 
swoje genialne wyroby: obrazy z działu sztuka które w rzeczywistości są zdjęciami, stoliki Chój i inne. 

Przełomem było wynalezienie broni palnej, do tej pory mianowicie wojska posługiwały się 
procami Pyżda miotającymi kolorowymi kamyczkami z działu wystroju wnętrz. Patrzyłem na nich z 
miłością. Wyznaczałem im wszystkie błędy, ale też karałem za przewinienia. Uwielbiałem jak coś 
odjohnpaulili zgasić im światła w magazynach. Co tam się odpierdalalo XD Zwoływano posiedzenie 
starszyzny niebieskoworkowej. Przyjeżdżali kapłani z całego sklepu. Dział łazienka, kuchnia, salon, 
pokój dziecięcy itd. Padali na kolana i odmawiali jakieś modlitwy chuj wie co włączałem im światło po 
5 minutach. Raz to nawet włączyłem, oni radość, krzyki, składają w ofierze pluszaki w kształcie słoni 
Elepchóy. A ja jeb i im gaszę. O kurwa. Wzięli tych kapłanów i ich zaczęli napierdalać mieszalnikami 
do mas cukierniczych, a potem ucięli im głowy i wywiesili zamiast kloszy do lamp Decapitació. 

Od tamtej pory już im nie wyłączałem tego światła. Zaczęło mnie frustrować kiedy zauważyłem ze 
niebieskoworkowcy znęcają się nad żółtoworkowcami wyjątkowo perfidnie. Nie wiem czemu ale 
upodobali sobie zabawę jak to nazwali Dajdópy. Polegało to ma tym że jeden żółty wkłada swoją 
piętę drugiemu w odbyt i śpiewa pieśni opiewające niebieskich monarchów, podczas gdy 
sklinczowany kolega wyjękuje mu muzykę pod rytm. Wyjątkowo perfidne ale muszę przyznać ze mnie 
zaciekawiło. 

Powoli rodziły się kolejne miasta, a rozwój technologiczny zdawał się nie mieć końca. Zamykałem 
ich coraz więcej. Raz nawet miałem bekowy pomysł i przed megafonem postawiłem paproć Fjuttek i 
podpaliłem ją. Jak przechodził jeden z żółtych to zacząłem napierdalać przez megafon: Jam jest pan 
twój itd. Skurwysyn spisał 10 przykazań na drzwiach od szafki Skagerr i spierdolil z 40 innymi żółtymi z 
niewoli z działu sprzętu kuchennego. Wszystko zaczęło się pierdolić kiedy... 

***część 2*** 

Wszystko zaczęło się pierdolić kiedy wpadłem na naprawdę debilny pomysł. Byłem tak 
zafascynowany swoim tworem, że postanowiłem wejść w niego całością. Rozpocząłem 
przygotowania. Zwracałem uwagę na ich zachowanie, zwyczaje i tradycje. Najgorsze było poznanie 
tego debilnego języka. Ja naprawdę nie rozumiem jak można każdą rzecz nazwać inaczej i to jeszcze 
jakimś pseudo imieniem. Kurwa przecież krzesło obrotowe to powinno być krzesło obrotowe a nie 
jakiś Gónter Skalle. To tak jakby nie wiem na prysznic mówić Mariusz Wrona, posrane. Ale do rzeczy. 
Zajęło mi to 4 miesiące i w końcu stwierdziłem, że jestem gotowy. Rozebrałem się w moim pokoju do 
naga i ubrałem worek. No właśnie, to był mój pierwszy błąd. Nie miałem niebieskiego tylko żółty. 
Stwierdziłem, że nie będzie przypału, jeszcze ostanie spojrzenie na kamery i w drogę. Był już świt 
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(zaczynałem włączać lampy w magazynie) , wyślizgnąłem się z kanciapy i pewnym krokiem ruszyłem 
do miasta. 

Mój Boże to było niesamowite. Piękne kamienice z rzeźbionymi w kartonie i drewnie 
wykończeniami. Freski przedstawiające słynnych niebieskoworkowców malowane farbami 
plakatowymi Farben. Karczmy, targi, sklepiki, koszary... po prostu wszystko. W oddali horyzont 
przysłaniały potężne mury (tekturowe) zamku Ulevall. Zaczęło mi być trochę zimno bo klimatyzacja 
działa ,a ja miałem na sobie tylko plastikowy worek, z dziura na prawym pośladku, która później dała 
o sobie mocno znać. Tak, dziura na dupie bohaterem. Wszedłem się ogrzać do karczmy. W środku 
płonął elektryczny kominek Kamy, podszedłem do baru i poprosiłem o słynny i wszystkim znany 
pseudocydrowy pośredni metabolit cyklu mocznikowego zwany napojem gruszkowym. Kobieta za 
ladą nalała mi do tekturowego kufla trochę trunku. Zaraz jednak zamókł i poszło wszystko w pizdu co 
mnie sfrustrowało nie ukrywam. Nie wiem, ale jakiś byłem podminowany wtedy, wstałem wziąłem 
ten ochłap papieru, złapałem żółtka obok i włożyłem mu go w usta (ten mokry kubek) Nastała cisza. 
Tak... zapomniałem. Zrobiłem coś co może zrobić tylko niebieskoworkowiec mimo, że doskonale 
znałem ich kodeksy. Skarciłem żółtego samemu będąc odziany w worek wstydu (tak na to mówili 
niebiescy) Do karczmy wpadło czterech zbrojnych. Powiedzmy zbrojnych mieli oprócz worków, 
plastikowe pojemniki na śniadania w kształcie jamnika jako dopełnienie zbroi. A lali mnie piszczącymi 
pluszowymi pałkami bejsbolowymi. I nawet nie sam ból jak ten żałosny dźwięk pip., pip... pip 
spowodował ze nie mogłem wytrzymać. Zacząłem uciekać wybiegłem przed karczmę i długa w dział 
szaf na ubrania. Los chciał ze znowu wyjebałem się na pluszowym kalafiorze... 

Już mnie mieli. Ocknąłem się w czymś co wyglądało jak...jak ładnie urządzona kuchnia. Okazało się 
ze to pokój spotkań z królem. No właśnie z królem. Dotarło do mnie ze przez ten czas kiedy 
obserwowałem sobie pobieżnie cała cywilizacje. Oni zdążyli wybrać sobie jakiegoś cwelca na króla. 
Znowu się wściekłem. Przecież to ja jestem Bogiem, ja ich stworzyłem. I wtedy wszedł on. Cały na 
tekturowo. Na szyi miał taki naszyjnik z makaronu a na niego nawleczone były 4 klopsy w sosie 
żurawinowym, w sumie zajebiste. Na plecach miał szatę z bawolej skory z działu dekoracji, wtedy 
dowiedziałem się ze można coś takiego nabyć w tym gównosklepie XD Na palcach miał te takie 
zabaweczki kukiełki do teatrzyku. Na każdym inna. Był lis, niedźwiedź i piesek. Jako korona służył mu 
świecznik na świece zapachowe. Myślałem ze skisnę, ale musiałem utrzymać pozory, przecież jakbym 
coś dojohnpaulił to by mnie spalili na jakiś tekturowym stosie czy ki chuj. Wszedł i mówi. 

-Jak cie zwą ? 

-wymyśliłem na poczekaniu i mówię „Skagger" 

Król zamarł. Szepnął coś do swojego dryblasa i nagle zbiegło się z 20 osób do tej kuchni o 
wymiarach 3x3 metry, Wiec myślałem ze się zesram bo wszyscy stali i byli do siebie przytuleni. 
Śmierdziało gównem bo zleciało się jeszcze paru żółtych wieśniaków, ale wytrzymałem bo nie w 
czepku urodzony wiecie o co cho. Król lekko przyduszony zaczął mówić 

-Czy ty jesteś ten Skagger który wykonał Anuslóp. 

Zgłupiałem i odruchowo powiedziałem 

-Ja (czyli tak) 

No i wtedy był drugi błąd. 

Podeszło trzech gości i wrzucili mnie do wózka i zaczęli gdzieś wieźć. Po godzinie dojechaliśmy. 
Poznałem to miejsce. To był słynny teatr Amsa zaraz obok restauracji. 

Stałem za kulisami, podeszło do mnie dwóch niebieskoworkowców i zaczęli mnie witać i 
gratulować odwagi. Powiedzieli że ostatnia osoba która pojęła się Anuslóp marnie skończyła więc 
darzą mnie jeszcze większym szacunkiem. Zgłupiałem i spytałem co to jest ten „Anuslóp". 
Wytłumaczyli... po czym myślałem ze strzelę sobie w łeb jebanym ołówkiem. Otóż ten tak zwany 
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wyczyn. Polega na tym ze na oczach króla i 500 osób które zasiadają w tekturowym teatrze. Mam 
oddać stolec do worka który mam na sobie. Potem stanąć na rękach tak żeby nie wypadł z worka. To 
był moment w którym wiedziałem, że muszę zdupcać. Ale nie było jak, wszędzie stały straże. 
Powiedziałem sobie przysłowiowe YOLO. Podobno jeśli ten trick się powiedzie miałem otrzymać 
pokaźną wypłatę ze skarbca państwowego. Nie wiem czy wspomniałem, ale w owym miejscu walutą 
były panierowane serki cheddar i gorgonzola. To był też moment kiedy zwątpiłem w swoje dzieło i 
trochę mi się zrobiło smutno i wstyd zarazem, ale dobra wracając do historii. Okazało się, że jeśli 
wyczyn się nie powiedzie mam zostać stracony następnego dnia. 

Stanąłem na środku sceny. Nie widziałem nic tylko małe punkciki na środku. To chyba były 
waniliowe świece zapachowe otaczające króla. Używali ich jako pochodni i źródła światła. Zrobiło mi 
się niedobrze. Zawsze tak miałem w stresie. W sumie moje życie wisiało na kablu. Wiedziałem ze 
muszę to zrobić. Spiąłem się. Totalne skupienie. Nigdy nie umiałem srać na zawołanie, ale teraz nagle 
objawiła się ta umiejętność. Zesrałem się. Na mokro. Szkurwa... zapomniałem że jadłem 8 hotdogow 
wcześniej. Kosztowało mnie to 8 zł i byłem najedzony wiec niby profit. Poczułem to masakryczne 
ciepło na pośladkach i chłód na twarzy. Dobra połowa już za mną pomyślałem. Chce mi się potwornie 
rzygać ale jeszcze tylko na ręce i spierdalam. Serki zatrzymam ale tylko cheddary bo gorgonzola to 
gowno. No i właśnie... 

Pamiętacie tą dziurę o której wspominałem ? Dokładnie tak, w sekundę cała zawartość worka 
wylała się na tekturową scenę hucznie przy tym pykając. Cisza... nastała cisza... Pierwsze co przyszło 
mi do głowy to „Spierdalaj stary" i tak też zrobiłem. Odwróciłem się na jednej nodze i rura. Los chciał, 
że lewa stopa poślizgnęła się na gównie (chociaż tyle że własne to mniejszy ból) wytrącając mnie z 
równowagi. Przebiegłem 3 metry i .... No właśnie. Znowu wyjebałem na tym zasranym kalafiorze i 
zadupcyłem głową w półkę Sopha. Kto to rozrzucał nie wiem, ale poprzysiągłem sobie wtedy, że go 
znajdę i zniszczę. Zostałem pojmany. Mój umysł przepełniała czytsa nienawiść do pluszowych 
kalafiorów. W drewnianej celi która w rzeczywistości była szafą do garderoby spotkałem pewnego 
człowieka. Mówił że ma na imię Sven. Tak jak ja, miał być stracony następnego dnia. W pewnym 
momencie niewiadomo czemu zaczął się masturbować, ale kazałem mu przestać bo już miałem 
naprawdę dosyć wrażeń tego dnia. Zacząłem opowiadać mu wszystko. Cała prawdę o powstaniu 
cywilizacji. Na początku nie wierzył, ale potem zaczął opowiadać swoją historie. Sven był 
żółtoworkowcem. Pracował na polu z fikusami i storczykami. W sumie nic tam nie robił bo są 
nawadniane przez system komputerowy, ale nie mówiłem mu tego bo by chyba ochujał na taką 
informacje. Pewnego dnia jego pan oskarżył go o kradzież szwedzkiego torcika nugatowego z chrupką 
posypką. Sven zarzekał się że to na pewno nie on skradł tą delicje. Jednak jego pan skatował go 
drewnianym młotkiem do wbijania plastikowych walców (ta zabawka dla dzieci wiecie co) i wezwał 
straże które wtrąciły go do tej celi. Opowiadał mi jak kasta żółtoworkowców jest uciśniona przez 
niebieskich. Do czego są zmuszani. Koloseum, zabawianie króla i najgorsze czego się dowiedziałem. 
Okazało się, że Anuslóp odbywa się co dwa dni, a król i mieszczanie tylko wciskają nędzny kit aby 
wyłapać jak najwięcej ofiar. Nie mogłem do tego dopuścić. Wiedziałem co musimy zrobić. Wraz ze 
Svenem zaczęliśmy spiskować przeciwko niebieskim i królowi. To była najwyższa pora. Zgodnie z 
naszym planem rozesłaliśmy listy i jutro w getcie na dziale sypialnia miało wybuchnąć powstanie. Już 
wiedziałem ze zapisze się na kartach historii cywilizacji Ikea krwią i potem. Położyliśmy się spać, lecz 
ani ja ani Sven nie mogliśmy usnąć z wrażenia. Zaczął się znowu masturbować. Rzuciłem w niego 
łyżka i przestał. Podłożyłem pod kark piankową poduszkę Tót „Tak, jutro świat będzie inny" 
pomyślałem. Zanim usnąłem ostatnia rzecz którą zobaczyłem ,to że w drugiej ręce Sven trzyma 
zielonego pluszowego kalafiora. To nie mogło się dobrze skończyć 
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***część3*** 


Była gdzieś godzina 7 rano. Nie bytem w stanie określić, ponieważ nikt nie zgasił światła w 
sklepie przez co tym debilom wydawało się, że w ogóle nie nastała noc. Słyszałem, że coś tam mówili 
o boskim znaku gniewu itd. . Oj owszem bytem wkurwiony. Do celi wpadło dwóch strażników, 
krzyknęli, że już czas. Wstałem razem ze Svenem, poszliśmy się odlać w narożniki szafy i ruszyliśmy 
zakuci w tekturowe kajdany. Na razie wszystko zgodnie z planem i nikt niczego się nie spodziewał. 
Wyszliśmy na Plac Niebieski gdzie miała odbyć się egzekucja. Kat stał przy maszynie, nie wiem czy 
kojarzycie takie hydrauliczne tłoki na końcu których zamontowana jest drewniana dupa. „Siadają" 
one tą dupą na fotelu setki tysiące razy i ku wszechobecnemu zadowoleniu klienta pokazują jak 
wytrzymałe są te meble z papieru. Ci geniusze korzystają z tego jako maszyny do egzekucji wkładając 
głowę skazańca między drewnianą dupę, a fotel, a ta uciska i uciska dopóki nie rozjebie ci głowy. Nie 
powiem, poczułem lekką dumę. Druga maszyna była dla Svena, działała tak samo, lecz otwierała 
szafkę setki tysięcy razy. Jego głowa miała być w połowie włożona do szafki i dalej miażdżona, czaicie 
o co cho. Zostaliśmy ustawieni na tekturowym podeście na czas czytania oskarżeń. Ważę nieco ponad 
90kg wiec po 3 sekundach podest jebnął i staliśmy nagle ze Svenem otoczeni tekturową ścianką na 
wysokości pępka. Kat odczytywał oskarżenia, które były rzecz jasna absurdalne jak cała sytuacja. 
Kradzież 5 pluszowych koni i jednego słonia ze stadniny królewskiej, zjedzenie 2 klopsów bez sosu 
żurawinowego, rozlanie dwóch litrów napoju o smaku bzu itd. Wszystko było zmyślone, ale tak 
właśnie byli sądzeni żółci. Fałszywe oskarżenia, które obciążone były karą śmierci. Brak możliwości 
jakiejkolwiek obrony, tylko ostatni posiłek był w miarę spoko; hot-dog i lód śmietankowy (cena 
zamykała się w 3zł wiec się opłaca). 

Padły pierwsze strzały. Spojrzeliśmy na siebie ze Svenem, widziałem tylko jego uśmiech i małe 
brązowe oczka, powiedziałbym nawet tekturowe. Od razu wiedzieliśmy co robić. Unieśliśmy 
pozostałość tekturowego podestu i używając go jako osłony zaczęliśmy przebijać się przez tłum. W 
powietrzu świszczały ołówki. Parę z nich przebiło tekturową osłonę i uderzyło mnie w pierś i brzuch. 
Na sekundę wyjrzałem zza naszej osłony... Na placu panował popłoch, niebiescy uciekali do swoich 
kamienic. Oddziały partyzanckie żółtoworkowców atakowały bez namysłu. Wyłapywali mieszczan i 
bili ich do nieprzytomności piszczącymi pałkami bejsbolowymi. Dopiero po półgodzinie na ulice 
zaczęły wychodzić zbrojne oddziały króla. Razem ze Svenem dobiegliśmy do wyjścia z placu. Zgodnie z 
planem mieliśmy dostać się do torów kolejowych łączących dział Kuchnia z działem Pokój dzienny, 
złapać pociąg i na miejscu docelowym zniszczyć tory pozbawiając oddziały niebieskich dostaw 
amunicji. Kiedy byliśmy przy torach pociąg już się do nas zbliżał. Na czele czarna lokomotywa na 
piszczących drewnianych kółkach, potem zielony, niebieski i czerwony wagonik połączone 
magnesami. Wskoczyliśmy do zielonego. Po godzinie byliśmy na miejscu. Podobno żółci odbili Plac 
Niebieski i kierowali się na dział zieleni. Tam mieli się przegrupować i czekać na dalsze rozkazy. 
Dotarliśmy. Zeskoczyliśmy z drewnianego wagonika i od razu podeszliśmy do torów. Ja złapałem 
jeden koniec, Sven drugi i podnieśliśmy kawałek drewnianego torowiska tworząc w nim potężną lukę. 
Tory łączyły się jak puzle więc nie było większego problemu. Z tego miejsca ruszyliśmy do zatoki. W 
basenie z kolorowymi kuleczkami już czekał na nas statek. Stało przed nim dwóch potężnych 
żółtoworkowców. „Przepustki !"- krzyknęli. Byliśmy przygotowani. Razem ze Svenem wyjęliśmy karty 
Ikea Family uprawniające do zniżki na zestaw obiadowy i przepływu partyzanckim okrętem bojowym. 
Przepłynęliśmy dwa metry i wysiedliśmy. Tyle bowiem miał cały basen. Dotarły do nas wiadomości, 
że oddziały zaczęły szturmować dział Sypialnia nie pozostawiając żadnego niebieskiego przy życiu i 
kierowały się w naszą stronę. Wtedy zorientowałem się, że coś jest nie tak. Zbliżaliśmy się do kas. 
Ostatni punkt. Granica cywilizacji Ikea. Dotarło do mnie, że godzinę temu sklep został otwarty. Za 
kasami w kolejkach po hot-dogi wstydu, zapiekanki hańby i lody żenady stali ludzie. Nie mogli się 
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dowiedzieć o moim dziele. Dotarliśmy ze Svenem do kas. Wtedy zamarłem. Część osób odwróciła się i 
patrzyła na nas. W żółtych workach z opaską na ramieniu ze znaczkiem literki „i" z klopsem w 
podstawie. Oznaczało to Ikea Klopsząca i stało się symbolem powstania. Sven nie wiedział co się 
dzieje, krzyknąłem do niego aby dał mi plany szturmu. Podał małą białą książeczkę z napisem 
„Instrukcja montażu podstawki Resistance" Nie mogłem tego zrozumieć więc wyjebałem ją do śmieci 
niczym szanujący się polski majsterkowicz, wiedziałem że to będzie masakra. 

Sven spytał łamiącym się głosem „Czy to jest to miejsce, gdzie kończy się świat który znamy ? 
Zapytałem go skąd to wie. Powiedział, że kiedy był mały przychodził tutaj i patrzył spod szafy pełen 
podziwu, zawsze zastanawiając się co jest za tymi obrotowym portalem (to były drzwi). Wtedy 
powiedział: „ Odkąd pamiętam śledzę twoje poczynania. Znalazłem kiedyś pokój gdzie siedział 
pewien człowiek. Nie miał on na sobie worka, lecz jakiś dziwny strój. Patrzył całymi dniami w małe 
ekraniki gdzie widział cały świat z góry. Ojciec opowiadał mi o wielkim stwórcy, który włada dniem i 
nocą patrząc na nas właśnie z góry, wysłuchuje naszych modlitw i pozwala nam istnieć. Mówił mi, że 
pewnego dnia zsstąpi z sufitu i uwolni żółtoworkowców od potwornego uciśnienia niebieskich 
plugawców. TO byłeś ty. Kiedy cię odnalazłem, wiedziałem, że muszę spowodować abyś opuścił 
swoje królestwo i pomógł nam. Dlatego przez miesiące rozkładałem pluszowe kalafiory po całym 
kraju. Wiedziałem, że zgodnie z legendą Ojca Założyciela osady szczególnie je sobie upodobałeś i 
byłem pewien, że cię przywołają. Teraz jesteśmy tu razem na granicy świata, poprowadź mnie..." 

No to dojebałem. Nie wiem co gorsze, to że myślą, że upodobałem sobie te jebane kalafiory czy 
to, że trzeba to było zakończyć. Złapałem łyżkę do butów w kształcie węża, Sven zaczął krzyczeć, że 
proroctwo się spełnia i władający wężami nas wybawi. Rozbawiło mnie to niczym bajka na karton 
Network, ale nie pora na śmiechy zaraz zbiegną się tu hordy degeneratów w żółtych workach na 
sobie. Czas na plan awaryjny., ostateczne unicestwienie. Powiedziałem Svenowi, że to koniec, ludzie 
nie mogą się dowiedzieć o ich istnieniu. (Na ten czas na tyle skutecznie się chowali, a klienci byli tak 
zajęci tymi beznadziejnymi zakupami, że nie zauważyli, że u ich boku powstaje cywilizacja.) 
Powiedziałem mu, żeby zatkał uszy. Pobiegłem szybko do mojego pokoiku. Na kamerach widziałem 
setki żółtych maszerujące z bronią w kierunku kas. Złapałem za mikrofon, odpaliłem megafony w 
sklepie na pełen regulator. Przyłożyłem usta do majka i szepnąłem „Pójdź człowieku za mym głosem, 
umrzyj teraz jak klops z sosem" i przełamałem łyżkę do butów na pół z głośnym trzaskiem. 

Zaczęło się, początek końca. Głośniki zaryczały, na te słowa hordy cywilizacji Ikea zamarły i 
ruszyły w kierunku restauracji. Tam dokonywali zbiorowego samobójstwa podcinając sobie tętnice 
szyjne nożami i wskakując po tym do pieców na szynkę świąteczna. Jeden za drugim jeden za drugim. 
Zastanawiacie się jak to możliwe. Otóż kiedy zacząłem tworzyć moje dzieło wiedziałem, że może 
nadejść taki moment kiedy będę musiał je unicestwić. Codziennie w nocy puszczałem przez megafony 
ten tekst i korzystając z podświadomej manipulacji oraz sztuki hipnozy udało mi się wytworzyć u nich 
odruch warunkowy. Polegał on właśnie na natychmiastowym samobójstwie gdy usłyszą te słowa 
zakończone strzałem z łyżki do butów. Płakałem kiedy widziałem upadek mego dzieła. Odwróciłem 
się i ruszyłem do wyjścia, tego samego dnia złożyłem wypowiedzenie. Wiedziałem, że tylko Sven 
przeżyje. 

Nikt z ludzi nie dowiedział się o cywilizacji Ikea, czasami tego żałuję, że nie oznajmiłem tego 
światu, mogliśmy się wiele od nich nauczyć. 

Przez 3 miesiące po Ikeapokalipsie Sven sprzątał to co pozostało po cywilizacji. Zbiorowe mogiły 
żółtoworkowców w postaci worków w koszach stanęły za wejściem do sklepu. Kurchany 
niebieskoworkowców pozostały przy kasach, na ostatnim odludziu cywilizacji oddzielnie płatne, Sven 
widać żywił urazę nawet po klęsce imperatorów. Zapasy skarbca królewskiego tj. serki cheddar i 
gorgonzola oddał do restauracji gdzie te leżą po dziś dzień. Ostatecznie słuch po nim zaginął. Do tej 
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pory kiedy chodzę do Ikei za każdym razem gdy biorę żółty worek łza spływa po moim policzku. Z 
westchnieniem wspominam niesamowitą historię tego miejsca. Kiedy wychodzę zawsze też kupuję 
jeden niebieski worek i zabieram do domu, mimo wszystko niebiescy byli również moimi dziećmi. 

...2 LATA PÓŹNIEJ 

Tydzień temu zacząłem prace jako ochroniarz w Obi. Tutaj jest zdecydowanie spokojniej. 
Aczkolwiek dzisiaj kiedy przed zamknięciem sklepu robiłem ostatni obchód w dziale ceramiki 
łazienkowej coś leżało na ziemi. Nie byłem pewien co to jest więc poszukałem latarki. Snop światła 
przesunął się po pułkach z terakotą i trafił na podłogę. Tak to był on... pluszowy kalafior. Do stopki 
miał przyczepioną notatkę. Podniosłem go i przeczytałem: „Zabrałeś mi mój dom i gołymi rękami 
kazałeś chować zmarłych. Nie jesteś Bogiem lecz tyranem. Wiedz, że jestem tu, obserwuję cię i 
czekam na twój ruch. Zemszczę się, podpisano Sven". W tym momencie wiedziałem, że dzisiaj drzwi 
Obi zamkną się niechcący wcześniej, a Ikea była tylko początkiem. 
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>tu anon 

>moja rodzina sra dużo 

>może to genetyczne, może to przez nasz sposób odżywiania się 
>ale każdy zawsze rodzi gigantyczną kłodę gówna 

>jeśli ktokolwiek kiedykolwiek jebnął mega kloca, to wie, że czasem nie chce się spuścić w kiblu 
>leży tak ten kloc w poprzek muszli, a wir spuszczonej wody ledwo go trąca 
>nasza rodzina, dojrzewając do tego, że to u nas normalne, dorobiła się gównianego noża 
>był to stary, zardzewiały nóż kuchenny, który wisiał na gwoździu w pralni 

>normalnym było, że gdy szedłeś po korytarzu ktoś wołał do ciebie z kibla "hej, podasz mi gówniany 
nóż?" 

>myślałem, że to standardowe wyposażenie domu 

>masz swój przepychacz do kibla, szczotkę do kibla i swój gówniany nóż 

>anon level 22 

>minął dzień lub dwa od ostatniej kupy, jestem na chacie u kumpla 

>kumpel zajmował się lokalnie dilerką, więc ciągle miał w chacie 'gości 1 , którzy oczywiście nie mogli 

kupić zielska bez siedzenia u niego godzinę i próbowania, czy towar nie jest lewy 

>przeprosiłem go i owych gości na moment i poszedłem zrzucić swój wielki balast 

>popatrzyłem w dół i okazało się, że to jedna z tych sztuk, których woda nie rusza 

>odryglowałem drzwi i zawołałem kumpla 

>kiedy podszedł pod drzwi zapytałem czy da mi gówniany nóż 

>"MÓJ CO?" 

>twój gówniany nóż, przydałby mi się, daj mi proszę 
>"CZYM DO CHUJA JEST GÓWNIANY NÓŻ?" 

>wiadomo było, że go ma, ale może używał jakiejś mniej wulgarnej nazwy 
>fekalny tasak? rozdzielacz kloca? glewia do guano? 

>wyjaśniłem mu co to i chciałem tego, czego chciałem 

>zaczął parskać, potem się śmiać, potem wszyscy zaczęli się śmiać 

>okazało się, że muza się skończyła i wszyscy słyszeli moją prośbę do kumpla, którą krzyczałem przez 
drzwi 

>okazało się też, że nikt z obecnych nie miał gównianego noża 
>to była tylko moja pojebana rodzinka z ich pojebanymi jelitami 

>opowiedziałem to wieczorem swojej żonie, która była rozbawiona i przerażona jednocześnie 
>wychodzi na to, że ona też nie wiedziała czym jest gówniany nóż i używała tego noża jako zwykłego 
narzędzia, które wisiało w składziku z narzędziami 

>całe szczęście nie używała go podczas gotowania, tylko otwierała nim paczki z amazona 
>powiedziała, że teraz kupi sobie swój własny nóż 

>[edit] standardowe pytanie - dlaczego nóż nie wisiał w kiblu, tylko w pralni? 

>mieliśmy tylko jeden gówniany nóż, a pralnia była w najbardziej centralnym miejscu pomiędzy 
naszymi trzema kiblami w domu 

>nie wiem dlaczego nie mieliśmy trzech gównianych noży 
>wszystko co wiem, to to, że ich nie mieliśmy 

>prawdopodobnie dlatego, że ojciec oszczędzał na różnych dziwnych rzeczach 
>więc tak - wszyscy używaliśmy jednego gównianego noża 
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- Halinka, śpisz? 

- Śpię, bo co? 

- Bo ja nie mogę 

- Co znowu? 

- Halinka, boja nie mogę zrozumieć jednej rzeczy, co mnie prześladuje 

- Niby czego? 

- Dlaczego ten Paździoch to taka menda i Świnia jest 

- Wiesz co? Ty nudny jesteś. Ty mnie pytasz o to co tydzień, od 30 lat 

- Halinka, bo ja od 30 lat pojąć nie mogę, po co w ogóle takie coś Pan Bóg stworzył? 

- Ferdek, a po co Pan Bóg stworzył muchę? 

- No właśnie po co? Albo takie stonkię ziemniaczaną po co? 

- Po jajco jełopie, dobranoc 

- Halinka, ja rozumiem, ja żem sam święty nie jest, ale przecież taki Paździoch to jest przecież 
normalne obrzydlistwo. Po co w ogóle takie coś jest? Ja rozumiem jeszcze jakby to on miał źle. Ale co, 
mieszkanie ma, samochód ma, telewizor ma, pieniądze w bankomacie ma. Sam żem widział jak 
wybierał. 

- No, szkoda że ty nie masz z czego wybierać. 

- Kurde, jak ja go nienawidzę... I po co w ogóle takie coś jest... Po co? Dlaczego on taki jest? 

- Ferdek, nie wiem dlaczego on taki jest no. Może miał trudne dzieciństwo. I w ogóle ja ciebie proszę, 
skończmy ten temat bo ja za siebie nie ręczę. 

- Widzisz Halinka? Jak tylko się o tej mendzie zaczyna rozmowa, od razu konflikty same się rodzą... To 
jest, Halinka, zło chodzące. Trzeba by go wyeliminować... 
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Miałem 16 lat, kiedy rozpocząłem naukę w szkole ponadgimbazjalnej i poszedłem do męskiego 
liceum katolickiego z internatem. Pomijając fakt, że pierwsza myśl adresatów stwierdzenia, że tam 
idziesz to zapytanie czy zostanę po tym księdzem. Kurwica mnie po tym chwytała ale nieważne. 

Po "rozmowie kwalifikacyjnej" która miała sprawić wrażenie że nie pierdolą się z kandydatami 
dostałem telefon że zostałem uczniem lb w liceum katolickim blebleble. 

Nie uwzględniając obowiązku codziennego uczęszczania na mszę w tamtejszej kaplicy i obowiązku 
nauki w godzinach popołudniowych, w których nie można było robić totalnie nic poza nauką (niestety 
księża księciunie chodzili po pokojach i sprawdzali czy się uczymy) wszystko było ok. Do czasu. 

W moim słynnym liceum istniała "tradycja" w której pierwszoklasiści musieli przejść chrzest, to 
znaczy mieliśmy wybór, albo leżymy na podłodze i wskakuje na nas co najmniej 10 ludzi przygniatając 
nas swoim ciężarem (metoda zwana kanapką) , albo głowa płukana w kiblu. Wolałem metodę 
kanapki. Po wszystkim uznałem że mam święty spokój, mogę na spokojnie rozmawiać z większością 
mieszkańców internatu, uczęszczać na siłownię, oglądać mecze na sali telewizyjnej... 

Jednak po późniejszym czasie zaczął mnie wkurzać jeden typek o imieniu Albert (będę na niego 
mówił Czoło, bądź Glaca) co miał zdawać wtedy maturę. Zaczęło się od zastawiania drogi kiedy byłem 
spóźniony na zajęcia a skończyło na szantażu i rozkazach kupowania płynu do e-papierosów. 
Pierdolony vaper, kurwa. 

Pewnego dnia kutas przesadził. 

Nastał dzień w którym miał być mecz FC Barcelona - PSG. Zrobiłem wszystkie zadania domowe, 
msza odbyta, umyłem się i idę na salę telewizyjną oglądać ten emocjonujący mecz. Siedział tam ten 
cwel. Usiadłem sobie na spokojnie na drugim końcu sali żeby nie musieć oglądać jego mordy. 
Fenomen jego ryja polegał na tym że gdy ktoś krzyknął "pokaż czoło!" debil robił się czerwony jak 
burak, ponieważ miał półkilometrowe czoło i natychmiast zaczesywał sobie włosy aby nie było tego 
widać, ale i tak nie dawaliśmy mu spokoju. Nie zdążyłem usiedzieć 5 minut meczu a pan Czoło 
zaczyna mnie zaczepiać, usiadł obok mnie i rozpoczął: 

-Pierwszak, co ty tu robisz? 

-Mecz przyszedłem oglądać, nie widać? 

-No ta, ale ten mecz nie jest dla Ciebie, są tu sami fani Realu Madryt którzy chcą zobaczyć jak 
UEFAIona dostaje wpierdol. 

Fakt że byłem kibicem Barcy, a wtedy dałem się sprowokować. W zamian mu odpowiedziałem 
typowym sucharem że jego czoło jest tak duże że można na nim projektor odpalić. Cóż, zadziałało, 
typek się wkurwił, walnął kontrolnego liścia i zapytał czy chcę jeszcze, a ja na to, że niektórzy mylą 
jego oświetlone czoło ze wschodem słońca, taką glacę miał. 

Trzy liście i wypierdolił mnie z sali. 

Pomyślałem sobie wtedy: "ooo nie, nikt mnie nie będzie wypieprzał z meczu Barcelony, jeszcze za 
to zapłaci", zacząłem obmyślać plan udupienia Czoła. 

*DZIEŃ PIERWSZY* 

Zacząłem tworzyć siatkę kontaktów, aby dowiedzieć się kto gnoja nienawidził, a kto był jego 
przydupasem. Często mi pomagał pewien ziomek o pseudonimie "Prezes". Był z równoległej klasy co 
Czoło, dzięki temu bardzo mi się przydawał, szczególnie że jego pseudonim nie był dziełem przypadku 
- zarządzał całą swoją klasą i dogadywał się z równoległą w sprawie e-papierosów. Naprawdę, e- 
palenie to był tam chleb powszedni, jeżeli nie miałeś e-fajki przy sobie, już byłeś traktowany jak 
lamus i przegryw bez wiary w przyszłość. "Prezes" znał glacę i ogarniał mu olejki do palenia. 

Tutaj wkraczam ja. 
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Jako że nie zaliczałem się do lamusów również sobie załatwiałem olejki, pewnego razu dostałem 
zlecenie od Czoła, żeby kupić olej o smaku anyżu i przynieść do Prezesa. 

Ja pierdolę, jak można palić oleje anyżowe? 

Oleje można było kupić w sklepie, albo zrobić własne i wlać je do specjalnej buteleczki. 

Posłusznie się zgodziłem z szerokim uśmiechem. Poszedłem do sklepu i kupiłem pustą butelkę. 

Hehe, kurwiu, chcesz anyż? Dostaniesz anyż. 

Wróciwszy do internatu, poszedłem do łazienki i zacząłem kręcić śmigłem. Trzymałem nabój przez 
tydzień, więc czułem że napełnię buteleczkę do pełna. Po robocie oddałem butelkę z napisem "ANYŻ" 
Prezesowi. Powiedziałem mu o moim planie i poprosiłem żeby przy większym dymie krył mi plecy, bo 
jeszcze nie skończyłem. Zgodził się, sam pan Czoło zaczął go już wnerwiać - pierwszak to, pierwszak 
tamto, pierwszak olej, pierwszak dej itp. . 

Podszedłem pod pokój Czoła i zacząłem słuchać o czym rozmawiał z Prezesem. Butelka 
przekazana, zaczyna zalewać efajeczkę. Po chwili słychać głośny ryk: 

"TEN JEBANY STULEJARZ SPUŚCIŁ Ml SIĘ DO BUTLI A NIE NALAŁ OLEJU ZABIJĘ GNOJA, ZABIJĘ" po 
czym wybiegł z pokoju i biegł w stronę mojego pokoju. Poszedłem z Prezesem do jego pokoju i 
kisnęliśmy cały dzień z tego że moje plemniki tkwiły w jego układzie oddechowym dosłownie 
wszędzie. Dzień udany, ale jednak musiałem być już czujny na każdym kroku. 

* DZIEŃ DRUGI* 

Zyskałem aprobatę wielu uczniów, że postawiłem się maturzyście. 

Nawet ziomki z drugiej i trzeciej klasy zapraszali mnie do siebie na kawę i prosili abym opowiedział 
o swoim spermowym planie. 

Zyskałem ich uznanie, czułem się jakbym postawił się tyranowi i prowadził lud na barykady. 

Poprosiłem Prezesa aby wynajął kumpli żeby meldowali mi o lokalizacji Czoła, tak, aby jak najmniej 
mijać się z nim. Czasami miałem wręcz wrażenie że typek zniknął z tej uczelni, ale jednak nie. 

W przerwie między zajęciami mieliśmy obiad na stołówce. Ale to nie była zwykła stołówka. 
Schodziło się tam jak do piwnicy. Na końcu sali stał długi i szeroki stół, przy którym siedzieli i 
spożywali posiłek wszyscy nauczyciele uczelni, 

a na środku JEGO EKSCELENCJA, IMPERATOR KATOLICKI KSIĄDZ DYREKTOR. 

Prostopadle po jego lewicy biegł stół drugo i trzecio klasistów, natomiast po jego prawicy, stół 
pierwszaków. Szybkie pogaduchy z Prezesem i ziomkami z mojej klasy i zaczyna się obiad. 

Szybka modlitwa, ogłoszenia dyrektora i dyżurni stołówki zaczynają podawać do stołu. 

Los mi sprzyjał, albowiem dyżurnym był Czoło i jakiś jego przydupas. 

Panował na stołówce klimat typu "aaaa kurta ziemniaczki i miąsko takie dobre kuuur...", nadjeżdża 
do mnie Czoło, pluje do miski z ziemniakami i życzy mi smacznego śmiejąc się pod nosem. 

W tym samym momencie kiwnąłem głową do ziomka który siedział 7 miejsc ode mnie. 

Nadjeżdża Czoło, Dyrektor pokazuje na zegarek oznajmiając mu że się spieszy, Czoło przyspiesza 

i nagle mój ziomek wyciąga nogę i JEEEEBS 

Czoło wypierdala się na wózek i z ryjem w ziemniakach wpada na stół dyrektora. Pierwszaki się 
śmieją, drugoklasiści uprawiają podśmiechujki a maturzyści rozglądają się kto mógł podstawić mu 
haka. 

Dyrektor wstał ze stołu, odmówił modlitwę końcową i oświadczył że telewizja będzie niedostępna 
dopóki nie znajdzie się winien. 

Miałem to w dupie. I tak już się tam nie pojawiałem. 

*DZIEŃ TRZECI* 

Jak już wcześniej wspominałem, codziennie musieliśmy chodzić na mszę świętą do kaplicy. Dwóch 
pierwszaków zarządzało kalendarzem i informowało w którym dniu i kto pełni daną funkcję. Jeden był 
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lektorem, jeden śpiewał, inny składał dary i tak dalej et cetera. Dzięki jednemu z największych 
wrogów Czoła, typkowi o pseudonimie "Dudek" dowiedziałem się że Czoło ma organizować u siebie 
w pokoju chlanie, ponieważ uznał że skoro nie ma służyć przy ołtarzu, to nie musi go tam być. Opinię 
z nim podzieliło kilku innych jego przydupasów. 

Czułem że tutaj jest moja szansa na to żeby wywalić gnojka na zbity pysk. 

Chcieliście wydymać Freda, to teraz Fred wydyma was... 

Skontaktowałem się z zarządcami kaplicy, aby specjalnie przestawili Czoło na stanowisku składania 
darów z przyszłego tygodnia na dzisiaj. Z racji tego że mieli gdzieś kto służy przy ołtarzu bo osoby 
wpisywali losowo, zgodzili się. 

Wszystko szło jak po maśle - msza ustawiona, pan Czoło totalnie najebany ma być nieświadomy 
tego że ma stać przy ołtarzu właśnie dzisiaj. Na mszy którą poprowadzi sam Imperator, ks. Dyrektor. 

Patrzę na zegarek. 

20:30, do mszy zostało 30 minut. Imperator jeszcze nie wszedł do zakrystii aby się przygotować do 
mszy i zobaczyć kto jaką pełni funkcję. 

Po 5 minutach wchodzi. 

Zaczyna czytać listę. 

"27 MARCA... Lektor - Andrzej jest, Kantor - Mareczek jeeeest, Dary - Albert je... gdzie jest gość od 
darów?" 

I tutaj zarządca kaplicy udaje zaskoczenie i mówi że nie wie, pójdzie do jego pokoju go zawołać. 

Po 5 minutach wparowuje do zakrystii Czoło, myślałem że pierdolnę ze śmiechu. 

Nos czerwony jak jasny chuj, Rudolf oddałby wszystko żeby zamienić się z nim nochalem. Ale 
czułem że nie jest zbytnio pijany, bałem się że mój plan jebnie i dalej będę dręczony przez tego 
gnoma. 

Nagle nadchodzą przydupasy Czoła, schowałem się za kolumną i słuchałem ich rozmowy: 

-Kurwa, za co my tam idziemy... 

-Bert spierdolił sprawę, a mówił że służy w przyszłym tygodniu. 

-Ja się raczej boję jak Berta jebnie, moja nalewka ma spóźniony zapłon. 

TAAAAK, UDA SIĘ, CZERWONY NOS CZOŁA TO DOPIERO PROLOG DO JEGO ZAGŁADY! 

Siadam na tylnych ławkach, rozpoczyna się msza. Przed ołtarzem zjawia się cała służba wraz z 
Imperatorem. 

Wszyscy klękają. 

Czoło ma już problem z klęknięciem, odpierdala jakiś telemark i idzie na swoje miejsce. 

Wiadomo jak trwa msza, rozpoczęcie, czytanie Słowa Bożego i nadeszła PORA NA SKŁADANIE 
DARÓW. Asystent Czoła zaczyna składanie darów, postawił kielich na ołtarzu i wrócił na swoje 
miejsce. 

Czoło stoi z zamkniętymi oczami, zaczyna śmiać się jak zarzynana Świnia. Asystent szybko zaczepił 
Czoło i syczy "DEBILU, ZANIEŚ WODĘ I WINO". Nigdy nie myślałem że Czoło potrafi się tak śmiać, tym 
razem jego śmiech był głośniejszy niż melodia organów, która towarzyszyła składaniu darów. Złapał 
ampułki z wodą i winem, zaniósł na ołtarz i odwróciwszy się zrobił krok... 

dwa... 

i pierdolnął głową w marmurową posadzkę. Współlokator Czoła natychmiast podbiegł do niego i 
wyniósł go z kaplicy. Po mszy cała pierwsza klasa przyszła do mojego pokoju i składała mi gratulacje z 
okazji udupienia Czoła na dobre. 

Mój cudowny plan nareszcie się powiódł... 

*DZIEŃ CZWARTY, I OSTATNI* 
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Imperator wezwał wszystkich uczniów na stołówkę. Nigdy nie widziałem Dyrektora tak 
wkurwionego. Powiedział nam że Albert wyleciał z Liceum Katolickiego ze względu na wielokrotne 
złamanie statutu Szkoły, choć przyznał się że zastanawiało go dlaczego Czoło darło na Dyrektora ryja 
o tym że pewien pierwszak (czytaj - ja) dręczył go i sabotował go każdego dnia, ale pod koniec uznał 
że nie ma co słuchać schlanego człowieka... 

Z racji tego, że Czoło wyleciało z liceum, Imperator zezwolił na wchodzenie do sali telewizyjnej. 

Od tego dnia codziennie przychodziłeś i oglądałeś Trudne Sprawy i Ukrytą Prawdę, a gdy wchodził 
Imperator pytając się co robię, odpalałem kanał PADRE PIO CHANNEL który znalazłem wpisując 
losowy numer kanału. 

Tak było naprawdę. 

Stałem się Eliminatorem, na stołówce każdy oddawał mi dodatkowy kawałek mięsa w zamian za 
moje znakomite wyczyny względem Czoła... 

Rok później zostałem przewodniczącym szkoły z 90procentowym poparciem. 

Czułem się jak Putin hehe. 

Dwa lata później opuszczałem liceum ze świadectwem dojrzałości w ręku. 

Odchodząc, patrzyłem na budynek szkoły ze łzami w oczach. 

Czułem dobrze, piękne uczucie kiedy każdy z chłopaków zaprasza Cię na piwerko... 

Teraz jestem na studiach, w tym momencie w akademiku, stojąc na balkonie i paląc szluga 
oglądam zachodzące słońce i myślę jak potoczy się moje dalsze życie... 

Zapytacie się co się stało z tym frajerem? 

Krążą słuchy że obecnie Czoło za najmniejszą krajową pracuje na lotnisku Chopina w Warszawie 
jako pas startowy dla jebanych boeingów bo trochę mu się przytyło w ciągu ostatnich 3 lat. 
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>Bądź mną piwniczak lv 17 
>oglądasz jak zawsze te Chińskie bajki 

>nie masz znajomych i wyzywają cie ze jesteś jakiś zboczony, masz ochotę im wyjebać ale tego nie 
zrobisz bo jesteś tak chudy ze sobie te witki połamiesz 
>idziesz na siłownie żeby dokopać pedauOm 

>idziesz na siłkę patrzysz i tam same Sebastiany wojownicy ortalionu o kurwa.jpg 

>chcesz zrobić martwy ale gdy go ciągniesz po 2 minutach sam jesteś martwy 

>mówisz, że jebać więc postanawiasz iść uczyć się kung-fu i zajebać temu frajerowi z kutarate 

>trenujesz w chuj ciężko nawet trener który cie na początku wyzywał od pizd, lecz sam jest pełen 

podziwu twojej wytrwałości i ale mimo wszystko dalej jesteś cienka pizda. Ale do czasu.... 

>po dwóch miesiącach wyrzeczeń z totalnej pizdy stajesz się średnią pizdą, ale czujesz, że 1 v 1 
możesz najebać jakiegoś Sebka 

>myślisz sobie - idziesz na żywioł, ubierasz się jak pewna część od roweru i zaczynasz przechadzkę po 
patologicznych osiedlach, po 2 godzinach wędrówki jak jebany Steven Seagal na polu wroga podbija 
do ciebie jeden Sebix 

>pyta się ciebie "która godzina"? ty wyciągasz telefon i a Sebek "fajny telefon, chciałbym taki" ty już 
wiesz co się szykuje, walisz mu prewencyjną bułę na ryj i Sebek pada na ziemię, wiesz, ze to nie może 
się zmarnować więc bierzesz ostatnią dychę z jego portfela i połowę paczki viceroyów niebieskich i 
jak gdyby nigdy nic wracasz na chatę 

>wracasz do domu tak szczęśliwy ze rodzice podejrzewają ze coś nie gra, pytają się ciebie "ćpałeś", 
ale jesteś tak uradowany ze nawet cie to nie wkurwia. Postanawiasz iść już spać bo za dużo wrażeń 
jak na jeden dzień. Przed snem tylko wyobrażasz sobie jak będzie wyglądała morda kogoś kto się do 
ciebie zepnie 

>rano widzisz wiadomość na messengerze w folderze inne "ty kurwo już nie żyjesz", lekko obsrany, 
ale chuj, przecież i tak nic ci nie zrobią, przecież jednego Sebka już najebałeś 
>typek ewidentnie podkurwiony mówi, że za 20 minut jest i ciebie pod blokiem i będzie cie 
napierdalał, ty jak typowa pizda mangozjeb nie masz znajomych, bo 2D>3D więc postanawiasz zostać 
w chacie 

>mija 20 minut i nie widzisz nikogo pod blokiem 
>czujedobrzeczłowiek.exe 

>nagle matka każe ci iść po masło do sklepu, ty sie pytasz czy nie możesz za 2 godziny, ale matka każe 
ci teraz 

>lekko obsrany, ale wychodzisz 

>nagle zza drugiego bloku wyłania się 5 Sebków, jeden ma pałkę teleskopową 
>jeśli naruto miało cię czegoś nauczyć to tego, żeby nigdy się nie poddawać 
>masz element zaskoczenia, wpierdalasz się na pełnej na Sebka z pałką 

>walisz go z buta na brzuch i zabierasz mu pałkę i walisz drugiego typa w łeb, potem robisz szpagat w 
powietrzu i walisz dwóch typów na łeb, 5 typek nie wie co się właśnie odjaniepawliło i zaczyna 
spierdalać 

>czujesz w sobie niesamowitą moc, czujesz się jak jebany protag z anime, wiesz już co chcesz robić w 
swoim życiu, zaczynasz treningi i postanawiasz zostać bohaterem narodowym 
>patrzysz na ich rychło i mówisz pod nosem "Omae Wa Mou Shindeiru" i dokańczasz misje rangi S i 
biegniesz po masło 

>wracasz z masłem jak pierdolony bohater jednak ojciec z pasem szybko gasi twój entuzjazm bo 
dostałeś jedynkę ze sprawdzianu, a tatuś ma uraz do złych ocen 
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>siedzisz w pokoju i myślisz na swoją nową ksywą, nie możesz jak pizda walczyć ze złem bez fajnej 
nazwy 

>po godzinach rozmyśleń postanawiasz się nazwać "BkMax" 

>to skrót od Bartek kox Max, bo tak nazywałeś się w minecrafcie za gówniaka, nazwa ci się spodobała 
>teraz musisz ogarnąć jakiś strój 

>myślisz sobie że musi być to coś w stylu One punch men'a bo nie masz zamiaru przystać na laurach i 
trenować dalej by tak jak on brać wszystkich na hita 

>musisz także zadbać o swoja fryzurę bo jako tako nie pozorny kozak typu Mob z "Mob psycho 100" 
jest spoko tyle ze chcesz siać postrach bardziej niż jebany terrorysta z bombą na koncercie Arianny 
Grandę 

>postanawiasz sprawdzić limity swoich mocy 
>idziesz na siłkę 

>bierzesz 30 kg na łapę i jakoś nie czujesz różnicy między 5 kg 
>potem podnosisz całą sztangę załadowaną na fuli jedną ręką 
>teraz wiesz, że jesteś jebanym kozakiem 

>wszyscy patrzą na ciebie jak na jebanego Pudziana, ale ty nadal masz 183 cm wzrostu i ważysz jakieś 
70 kg 

>po siłce idziesz na kibel się wysrać, idzie ci ciężko więc skupiasz się na sraniu 

>podczas srania patrzysz na rękę, widzisz jak twoja moc kumuluje się w dłoni i pojawia się niebieska 

kulka 

>właśnie na kiblu nauczyłeś się jebanego rasengana XD 

>myślisz sobie "o kurwa" nic więcej ci nie przychodzi do głowy jak wypróbowanie nowo nabytej 
zdolności 

>piszesz do Sebixa któremu spuściłeś wpierdol ze ma przyjśś z cala swoją banda jutro pod wieczór na 
boisku szkolnym, jednak zero strachu wiesz ze jak załatwisz jednego to prawdopodobnie reszta albo 
narobi ze strachu w swoje trój-paskowe ubrania albo pójdzie na pogrzeb 

>czekasz na boisku o godzinie 17, jest zima więc zaczyna się robić ciemno, nagle widzisz grupę około 
20 typa, każdy, ze sprzętem 
>jednak nie czujesz strachu 

>biegniesz w ich stronę z rękami z tyłu jak jebany "shinobi" XD 
>krzyczysz "RASENGAN" i walisz pierwszego typa na łeb 
>pada ogłuszony, dwóch typów biegnie na ciebie 
>układasz ręce i mówisz "KAGE BUNSHIN NO JUTSU" 

>nagle jest 10 ciebie i każdy napierdala tych Sebków 

>po 5 minutach 20 Sebków leży na ziemi, a ostatni klęczy i prosi o litość 

>nagle Sebek wstaje i zaczyna cię bić po brzuchu 

>zaczynasz się śmiać i krzyczysz "muda muda muda muda" 

>po czym walisz typa na łeb i odchodzisz zostawiając półprzytomnych sebów na ziemi 

>wiesz, że jesteś niepowstrzymany 

>czujesz w sobie potężną moc, na oko ponad 9000 mocy 

>następnego dnia idziesz do szkoły 

>nikt nie śmie ci podskakiwać, bo pomimo aparycji wieszaka na hehe w-f 'ie pokazałeś już na co cię 
stać 

>czujesz dobrze, jednak coś nie tak 

>cały dzień czujesz na sobie czyjś wzrok 

>okazało się, że to uczeń z wymiany z Japonii, kalkulator 
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>nie wiesz o co chodzi, typ zawsze Tobą gardził przez bycie jebaną ota-kurwą i skrzywianie jego 
kultury 

>jednaktym razem w jego wzroku było coś innego 

>ten wzrok wydawał się taki jak w końcu znalazł godnego przeciwnika olewasz to jednak bo uważasz 
to zwykły przypadek i co może zrobić ci jakiś jebany żółtek który ma tendencje do upodabniania się 
do Luff ego z One Piece 

>kitajec patrzy się ciebie i mówi "anon-kun" jutro na boisku w samo południe ty i ja 

>Patrząc mu w oczy przypominasz sobie wcześniejsze przemyślenia o jego wyglądzie zewnętrznym i 

fakt, że co miesiąc trafia do szpitala na badania kontrolne 

>o kurwa.jpg 

>Właśnie zdajesz sobie sprawę, że gość, z którym masz się spotkać na boisku posiadł moce Luffy'ego z 
One Piece 

>Dojebał sobie nadciśnienie, najwyraźniej nadużywał gear 2 xD 

>0d razu kończysz śmieszki, bo wiesz, że prawdopodobnie czeka Cię z nim solowa 

>Obsrany myślisz, czy stawić się na miejscu spotkania 

>nadszedł czas spotkania z japońcem 

>stoisz przed nim w odległości 3 metrów 

>"anon-kun" wreszcie się spotykamy 

>wiesz, że to nie będzie łatwe, ale czujesz w sobie przypływ mocy 
>walka trwa długo, po 40 minutach oboje jesteście wykończeni 

>podczas zbierania sił do ostatniego ataku przypomina ci się twarz twojego wujka i jego ulubiony 
cytat "pamiętaj anon, szczupak jest król wód jak lew jest król dżungli", szkoda, że twój wujek nie 
może ciebie już zobaczyć 

>zbierasz całą swoją siłę i walisz luja ogłuszacza japońcowi 

>ten pada na ziemię 

>czujesz się ja Saitama 

>jednak opadasz z sił, tracisz przytomność 

>budzisz się w szpitalu 

>nad sobą widzisz ojca i zapłakaną matkę 

>pytasz się, "gdzie jest ten japoniec?" 

>ojciec mówi "jaki kurwa japoniec, anon, ty od 3 tygodni leżysz w śpiączce, kto ci kurwa powiedział, 
że możesz się napierdalać z sebą" 

>co kurwa.jpg 

>dokładnie pytasz ojca co się odjebało 

>powiedział ci, że Sebek cię najebał i zajebał ci telefon i portfel 

>po wyjściu ze szpitala wracasz do domu i idziesz płakać w swoją poduszkę z waifu 

>dalej bądź jebany mangozjebem bez znajomych 

>czuj źle człowiek 

>brak profitu 
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W Biedronce przy kasie. 


Kasjerka: To będzie 52 złote i 50 groszy. Czy zbiera pan karty z naszymi piłkarzami? 

Ja: Przepraszam, bowiem nie powinno odpowiadać się pytaniem na pytanie, lecz wobec pani 
pytania koniecznym jest zadanie pani pytania, czy oglądała pani mecze naszej reprezentacji? 

Kasjerka: No tak. 

Ja: Ponownie muszę przeprosić, tym razem za moje kolejne pytanie, które zaraz pani zadam, 
wpierw jednak chciałbym zaznaczyć, podkreślić, że rozumiem w całej rozciągłości, iż pani jest 
pracownikiem Biedronki i z tej racji, co wynika wprost z charakteru stosunku pracowniczego, jest pani 
podległa poleceniom swoich przełożonych i jak mniemam, zadane przez panią pytanie jest właśnie 
poleceniem służbowym, ale czy jednak, już przechodząc do istoty mego pytania, nie robi pani z siebie 
idiotki, zadając mi pytanie o naklejki z naszymi piłkarzami w obliczu tego, jak bardzo zhańbili oni 
naród nasz na arenie międzynarodowej, jak upokorzyli nas i zniszczyli, zdeptali marzenia o wielkiej 
piłce narodowej, jak obsrali nasze aspiracje i ambicje o powrocie do elity piłkarskiego świata, jak 
zaśmiali się z nas i napluli prosto w twarz za to, że chcieliśmy spełnić nasze międzypokoleniowe sny? 

Kasjerka: Przepraszam pana najmocniej. 

Ja: Nie proszę pani. To nasza reprezentacja powinna przeprosić panią za to, że musi się pani za 
nich wstydzić. 
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Mój stary nie jest fanatykiem niczego. W całym mieszkaniu dużo miejsca. Jesteśmy taką normalną 
rodziną, że nawet w szpitalu nigdy nie byłem, bo nie przydarzają mi się żadne wypadki. 

Mój ojciec nie czyta żadnych tygodników ani gazet. Nie interesuje go też internet, próbowałem 
pokazać mu ciekawe fora, ale zupełnie je zignorował. Jak jest ciepło to siedzi w domu i nic nie robi. 
Całe życie w każdą niedzielę jemy typowy polski obiad, a ojciec mówi o zaletach jedzenia normalnych 
posiłków. Jak się dostałem na studia to stary przez tydzień mówił że to dzięki temu, że jemy proste 
polskie posiłki i dzięki temu jestem normalny. 

Kiedy przychodzi do nas jego kolega mirek, to nigdy nie hałasują i nikogo nie budzą w nocy. Przy 
jedzeniu ojciec nigdy nic nie mówi i w ogóle się nie denerwuje. Nie czyta też żadnych książek ani nie 
je bigosu na uspokojenie, bo zawsze jest oazą spokoju. 

W tym roku postanowił nie kupować sobie nic na święta, bo stwierdził, że niczego nie potrzebuje. 
Ubrał się w odświętny strój i siedział z całą rodziną w dużym pokoju. Obiad (karp) też w nim zjadł 
[cool][cześć] 

Gdyby mnie na długość ręki dopuścili do wszystkich ludzi w polsce to bym im nic nie zrobił. Jak 
któregoś razu, jeszcze w podbazie czy gimbazie, miałem urodziny to stary kupił mi prezent, ale nie w 
drodze wyjątku, bo zawsze tak robi. To był super prezent. 

Wspomniałem, że ojciec ma kolegę mirka, z którym nigdy nie robią niczego konkretnego. Kiedyś 
towarzyszem ojca był hehe Zbyszek. Człowiek o kształcie piłki z wąsem i 365 dni w roku w kamizelce 
bez napisów. Byli z moim ojcem prawie jak bracia, przychodził z żoną Bożeną na wigilie do nas itd. Raz 
ojciec miał imieniny zbysio przyszedł na hehe kielicha. Pili wódkę i nic nie mówili. 

Mój stary nie ma żadnych arcywrogów. Najlepszym przyjacielem ojca jest niejaki pan Adam. Jest 
on dla starego uosobieniem dobra i ojciec od wielu lat się z nim przyjaźni. Raz poszedł na jakieś 
zebranie wędkarskie gdzie występował Adam i stary wrócił do domu bardzo zadowolony, bo wszyscy 
go chwalili że tak kulturalnie się zachowywał. 

Stary jakoś w zeszłym roku stwierdził, że chce sobie coś kupić, ale w końcu stwierdził że za drogo 
wyjdzie i nic nie kupił. 
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Jak zamawiać whisky w barze? 

musisz wejść i z daleka spojrzeć na cennik, patrzysz ile kosztuje whiskey i ukradniem odliczasz 
sobie tyle pieneidzy i wsadzasz w osobna kieszeń, wybierasz sobie miejsce i kiedy usiądziesz to musisz 
to zrobić tak jakby to było twoje miejsce i siedziałeś tam juz setki razy i nigdy nie siadasz nigdzie 
indziej, jak usiądziesz to patrzysz sie w ladę bo przecież znasz na pamięć co gdzie jest i co sie będziesz 
ogladal. teraz czekasz az barman do ciebie zagada bo przecież nie jestes jakimś kurwa śmieszkiem 
zebys sam miał go wołać, jak juz zapyta ciebie co podać to bez ruszania wzroku z lady powiedz 

to co zwykle 

ziomek oczywiście nie bedzie wiedział co masz na myśli bo pierwszy raz cie widzi i jak zapyta co to 
znaczy to wtedy dopiero podnieś wzrok i spójrz na niego jakbyś byl zaskoczony ze to on tu pracuje a 
nie twój barman który przez lata ci polewa whiskey. wtedy sie cynicznie uśmiechnij i powiedz 
"whiskey z lodem" po czym dodaj "tylko nie rozlej" śmejąc sie lekko, po czymś takim barman od razu 
bedzie wiedział ze to ty jestes panem w tej relacji i prawdopodobnie pomyśli ze przychodzisz tam od 
czasów w których jego tam jeszcze nie było. wtedy to on poczuje sie jak nowoc***a i jak powie ile 
kosztuje twoja whiskey to załamie mu sie ze stresu głos. wtedy nie pozostaje ci nic innego niz 
powiedzieć 

przecież wiem 

i rzucie na ladę odliczoną kwotę. Jeśli to zrobisz to masz gwarantowane ze będziesz postrzegany 
jako najchłodniejszy skurwiel w barze i wszyscy beda chcieli do ciebie zagadać ale tego nie zrobią 
gdyż uznaja ze nie sa warci tracie czas z twojego cennego życia. 
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Pierwsza zasada - do niczego się nie przyznawać, niczego nie podpisywać, nikogo nie wsypać. 
Wpaść w czyste łapki stróżów prawa i porządku to żaden wstyd - choć powód do dumy też żaden. Nie 
dać się złamać na przesłuchaniu - o, to już przynosi uznanie. To coś, co ułatwi utrzymanie się na 
wolności, a przy ewentualnej odsiadce zapewni respekt współwięźniów. 

Dlatego milczałem jak grób. Żarówką po oczach? Spoko. Upadek ze schodów albo przypadkowe, 
kilkukrotne zderzenie z leżącą na podłodze pałką? Morda nie szklanka. Zabawa w dobrego i złego 
policjanta? Klasyka. Serio, kto się jeszcze na to nabiera? Sztuczka z podkręcaniem temperatury w 
pokoju przesłuchań, gadka "przyznaj się do wszystkiego, twoi kumple już wszystko wyśpiewali", inne 
tanie psychologiczne triki? Luzik. Nikt nie mógł mnie złamać. 

Niestety, tym razem policji musiało naprawdę mocno zależeć na wydobyciu ze mnie prawdy. 
Podobno wezwali prawdziwego specjalistę od przesłuchań, człowieka, który zdobędzie odpowiedź na 
każde interesujące go pytanie. Tak w każdym razie podsłuchałem z rozmowy dwóch bagiet, gdy 
siedziałem w areszcie. Nie powiem, by mnie to jakoś wzruszyło. Olałem sprawę i przekręciłem się na 
drugi bok. 

Następnego dnia zabrali mnie do pokoju przesłuchań. Pierwsza niespodzianka - nie było krzesła. 
Kazali mi stanąć przy czymś na kształt mównicy i siedzieć cicho. Podłączyli jakieś kabelki. Wykrywacz 
kłamstw? Heh, amatorzy. Obojętnie dałem się okablować dwóm technikom. Gdy skończyli robotę, 
wyszli, a w pokoju zgasły wszystkie światła. Ktoś wszedł do środka. W ciemności widziałem tylko 
sylwetkę speca od przesłuchań. Jego ruchy miały w sobie coś niezwykle szlachetnego, 
dystyngowanego. Nadto: coś znajomego - nie wiedziałem jednak co dokładniej. Kiedy reflektory się 
wreszcie zapaliły, zatkało mnie z zaskoczenia. 

Przede mną stał nie kto inny jak sam Tadeusz Sznuk, prowadzący teleturnieju "1 z 10". Zanim mnie 
odetkało, pan Tadeusz powiedział: 

- Proszę Państwa, zaczynamy wielki finał. Przypomnę zasady: w puli znajduje się czterdzieści 
pytań, a nasz uczestnik ma trzy szanse. Przy dobrej odpowiedzi usłyszymy dźwięk [Bill], a uczestnik 
dostanie dziesięć punktów. Gdy zaś odpowie źle, usłyszymy sygnał [DRUUUMP], 

W momencie gdy z głośników poleciało to [DRUUUMP], elektryczny impuls boleśnie wstrząsnął 
moim ciałem. A więc to po to były te kable! Ledwo doszedłem do siebie, Tadeusz Sznuk rozpoczął 
teleturniej: 

- Panie Adamie, geoografia. Jak nazywa się najwyższy polski szczyt? 

- Eee... Rysy! 

[Billi] 

- Dobrze. Rysy znajdują się dwa tysiące czterysta dziewięćdziesiąt dziewięć metrów nad poziom 
morza, co czyni je najwyższym górskim szczytem w naszym kraju. Następne pytanie. Biologia: jak 
nazywa się organellum komórkowe odpowiedzialne za syntezę białek? 

Szlag. Niedobrze. Spałem na biologii. 

- Eee... Jądro komórkowe? 

[DRUUUUMP] 

Moim ciałem szarpnął kolejny impuls. Upadłem na podłogę wijąc się z bólu. Zaraz jednak wstałem, 
nie mogłem odwalać wiochy przy tak kulturalnej osobie jak pan Tadeusz. 

- Niestety, to zła odpowiedź. Rybosomy, panie Adamie. Ewentualnie szorstka siateczka 
śródplazmatyczna, która też rybosomy zawiera. 

Sięgnął po następną kartkę i ruszył z kolejnymi pytaniami. 

- Kategoria: astronomia. Czy parsek jest odległością większą niż rok świetlny czy mniejszą? 

- Kategoria: historia Polski. Który król zasłynął jako organizator Obiadów Czwartkowych? 
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- Fizyka. Czy długość fali elektromagnetycznej jest wprost proporcjonalna do jej energii czy 
odwrotnie? 

- Powiedzenia. Na kim, według powiedzenia, gore czapka? 

- Muzyka. Proszę posłuchać. 

Zamarłem z przerażenia. Słuchałem jakiegoś utworu z muzyki klasycznej, który każdy kojarzy, ale 
którego tytułu nie zna nikt poza jakimiś fanatykami. Gdy muzyka ucichła, pokręciłem bezradnie 
głową, a prąd znów mnie poraził, jeszcze mocniej niż ostatnio. 

Wiedziałem, że została mi już tylko jedna szansa, że następnego wstrząsu już mogę nie przeżyć. 
Pan Tadeusz, z właściwą sobie kurtuazją, poczekał aż dojdę do siebie i sięgnął po następną karteczkę. 

- Została panu tylko jedna szansa. Panie Adamie, geografia. Gdzie w województwie mazowieckim 
znajduje się laboratorium produkujące amfetaminę i metaamfetaminę dla Mafii Rudego? 

Została mi tylko jedna szansa, powtórzyłem w głowie. Wiedziałem, że nie mogę się dłużej opierać. 
I nie chodziło tu nawet o strach przed porażeniem, a coś znacznie silniejszego; udzielenie właściwej 
odpowiedzi na pytanie zadane przez samego Tadeusza Sznuka było imperatywem kategorycznym. 
Podałem odpowiedni adres, musiałem podać, a z głośników poleciało nagradzające [Billi]. 

- To była dobra odpowiedź. Kategoria: kultura i sztuka. Gdzie znajduje się diler posługujący się 
pseudonimem "Szopen"? 

Kolejne kartki zawierały pytania o kolejne kontakty, adresy, nazwiska, fakty, a ja śpiewałem jak 
skowronek na wiosnę. Gdy pula pytań się wyczerpała, Tadeusz Sznuk osobiście uścisnął mi dłoń i 
pogratulował wyniku (380 punktów!), a pani Sylwia wręczyła mi kuferek słodkich upominków. 

Zajadałem się potem nimi w celi, myśląc o wszystkich moich kumplach, których właśnie wsypałem. 
O tym, jakie powitanie będzie mnie czekało w Sztumie i jak wytłumaczę się współwięźniom z mojej 
kooperacji. Myślę, że zrozumieją. Niczego nie żałuję. Spotkanie z panem Tadeuszem (oraz panią 
Sylwią) uważam za najważniejsze wydarzenie w moim życiu. 

A batoniki, które dostałem, były naprawdę przepyszne. 
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Profesor filozofii stojąc w audytorium wypełnionym studentami zadaje pytanie jednemu z nich: 

- Lubisz zupy? 

- Tak, panie profesorze. 

- Czyli wiesz, czym jest zupa. 

- Oczywiście. 

- Czy zupy są dobre? 

- Naturalnie, że są dobre. 

- A czy zupą jest kisiel? Czy zupa może być mleczna? 

-Tak. 

- A Ty - uważasz, że zupą jest wszystko, co ugotowane jako wywar? 

- Według Wikipedii tak. 

Na twarzy profesora pojawił się uśmiech wyższości 

- Ach tak, Wikipedia! 

A po chwili zastanowienia dodaje: 

- Mam dla Ciebie pewien przykład. Powiedzmy że masz wywar z warzyw i mięsa. Dodajesz tam 
spodnie, kamienie i trociny. Czy to będzie zupa? 

- Oczywiście, że nie, panie profesorze. 

- Więc zupa to coś innego niż wywar z dodatkami! 

- Myślę, że nie można tego tak ująć. 

- Ale dlaczego nie? Przecież taka definicja jest na Wikipedii. 

Wobec milczenia studenta profesor mówi dalej: 

- Nie pomaga, prawda? Mój brat był moderatorem Wikipedii i zmarł ze zgryzoty nie mogąc 
zdefiniować zupy. 

Student nadal milczy, więc profesor dodaje 

- Nie potrafisz udzielić odpowiedzi, prawda? 

Aby dać studentowi chwilę zastanowienia profesor sięga po szklankę ze swojego biurka i popija łyk 
barszczu. 

- Zacznijmy od początku chłopcze. Czy mleko jest potrawą? 

- No nie... nie jest. 

- A czy gdy dodasz tam płatki to jest to potrawa? 

Bez chwili wahania student odpowiada 

-Tak. 

- To od czego zależy bycie potrawą? 

Student aż drgnął: 

- Od sposobu przygotowania... 

- No właśnie. Zatem to dodanie płatków czyni potrawą. A teraz powiedz mi jeszcze synu - czy na 
świecie istnieje zupa owocowa? 

- Istnieje panie profesorze ... 

- Czyli zupa owocowa jest obecna we Wszechświecie. A to przecież dodanie makaronu tworzy, przez 
analogię z płatkami, zupę, prawda? 

- Prawda. 

- Więc spaghetti z sosem jest zupą? Skoro dodanie płatków do ciepłego mleka czyni zupę, to dodanie 
makaronu do zupy również! A skoro dodanie makaronu do kompotu czyni zupę, to zgodnie z 
regułami logiki także i dodanie go do sosu pomidorowego czyni zupę. 

Student ponownie nie potrafi znaleźć odpowiedzi.. 
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- A czy istnieją gulasze, budynie, kisiele? Te wszystkie potrawy, które pojawiają się w otaczającym nas 
świecie i przypominają zupy nimi nie będąc? 

Student drżącym głosem odpowiada 

- Występują. 

- A czy są zupami? 

W sali zaległa cisza, więc profesor ponawia pytanie 

- Jeśli nie, to dlaczego? 

Wobec braku odpowiedzi profesor wstrzymuje krok i zaczyna się rozglądać po audytorium. Wszyscy 
studenci zamarli. 

- Powiedz mi - wykładowca zwraca się do kolejnej osoby 

- Czy wierzysz w jedyną słuszną definicję zupy, czyli przez wyliczenie? 

- Nie panie profesorze, nie wierzę. 

Zdecydowany ton odpowiedzi przykuwa uwagę profesora. Starszy człowiek zwraca się do studenta: 

- Ahh, to może zaproponujesz coś lepszego? 

- zupa nie ma definicji szczerze. 

Profesor uśmiecha się nieznacznie patrząc na studenta. Zapowiada się dobry semestr. 

- Co mi chcesz przez to powiedzieć młody człowieku? 

- Zmierzam do tego panie profesorze, że założenia pańskiego rozumowania są fałszywe już od 
samego początku, zatem wyciągnięty wniosek jest również fałszywy. 

Tym razem na twarzy profesora pojawia się zdumienie: 

- Fałszywe? W jaki sposób zamierzasz mi to wytłumaczyć? 

- Założenia pańskich rozważań opierają się na nieprawidłowym używaniu języka- wyjaśnia student. 
Uważa Pan, że istnieją definicje wszystkich używanych przez nas zwrotów przez podanie warunków 
koniecznych i wystarczających bycia czymś. Między słowami zachodzą podobieństwa takie, jak 
podobieństwa między członkami rodziny. Członkowie rodziny nie mają jednej cechy ich 
wyróżniającej. Są to luźno powiązane zbiory cech, niemożliwe do zdefiniowania. 

Profesor potrząsa głową wciąż się uśmiechając, zdawszy sobie sprawę w jakim kierunku zmierza 
argumentacja studenta. Bardzo dobry semestr, naprawdę. 

- Żeby panu uzmysłowić sposób, w jaki manipulował pan moim poprzednikiem, pozwolę sobie podać 
panu jeszcze jeden przykład - student rozgląda się po sali. 

- Czy ktokolwiek z was potrafi zdefiniować grę? 

Audytorium wybucha śmiechem. 

-Czy ktokolwiek z Was potrafi podać jedną cechę, która łączy wszystkie gry? 

W sali zapada martwa cisza. Profesor patrzy na studenta oczyma szerokimi z niedowierzania. Po 
chwili milczenia, która wszystkim zdaje się trwać wieczność profesor wydusza z siebie: 

- Wygląda na to, że musimy spojrzeć, jak używamy języka mówiąc o grach. 

A zatem przyznaje pan, że pewne definicje nie istnieją, a co więcej - słowa, których nie da się 
zdefiniować stanowią niezbędny element naszej codzienności. A teraz panie profesorze, proszę mi 
powiedzieć, czy istnieje coś takiego jak wspólną cecha wszystkich zup? 

Niezbyt pewny odpowiedzi profesor mówi: 

-Bycie elementem zbioru teoriomnogosciowego zup zdefiniowanego przez wyliczenie... 

-A co decyduje o przyporządkowaniu do tego zbioru? Arbitralna decyzja pana profesora? Jeśli bycie 
zupą to należenie do zbioru zup, a warunkiem należenia do zbioru zup jest należenie do tego zbioru, 
to czy to rozumowanie nie jest nieco koliste? 

Profesor osunął się bezwładnie na krzesło. 

Tym studentem był późny Ludwig Wittgenstein. 
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Eksperymenty przeprowadza się na studentach, bo jest ich dużo i na szczurach, bo są inteligentne. 
Ja jako przedstawiciel tej pierwszej grupy bytem ofiarą pewnej szczególnej innowacji dydaktycznej, 
która w założeniu miała mnie przygotować do odważnego tworzenia nauki. 

Jestem studentem fizyki, lvl 20. Miałem dzisiaj egzamin ustny z mechaniki na pewnej 
renomowanej uczelni Rzeczpospolitej Polskiej. Wszedłem do sali nieśmiało trzymając w dłoniach 
indeks. Wykładowca powitał mnie, a następnie kazał mi ubrać białą perukę oraz przykleić sobie 
sztucznego wąsa. Sam zaś nałożył na głowę siedemnastowieczną perukę, po czym wyjebał mi gonga 
w ryj i krzyknął "ty chuju czas jest bezwzględny". W mig zrozumiałem, co mnie czeka. Moje 
przebranie miało mnie upodobnić do wielkiego fizyka Alberta Einsteina, zaś moim oponentem był 
sam Isaac Newton, który swoim szkalowaniem koncepcji względności czasu zatrzymał rozwój fizyki na 
200 lat. Począłem wyprowadzać transformację Lorentza przy tablicy, podczas gdy profesor kopał 
mnie i próbował wyrwać mi kredę z dłoni. W momencie gdy chciał złapać mnie za wąsa zirytowałem 
się i krzyknąłem, że jego teoria grawitacji ssie, powaliłem go na ziemię i napisałem mu na czole 
równanie Einsteina. Profesor był pełny podziwu dla moich umiejętności bronienia prawd fizycznych i 
z radością wpisał mi 5+. Kiedy wychodziłem zerknąłem, jak idzie drugiemu studentowi, który miał 
minutę, żeby jako Galileusz uzasadnić model heliocentryczny jednocześnie uwalniając się z płonącego 
stosu. Dostał 4, bo chociaż poprawnie opisał całą teorię, to miał lekkie poparzenia trzeciego stopnia 
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Widzieliście kiedyś na żywo prawdziwą naukową dyskusję? Ja miałem okazję wczoraj w jednej 
uczestniczyć. Przygotowałem prezentację o metylacji DNA (trudne zagadnienie), produkowałem się 
pół godziny, ale dobrze poszło. Ostatni slajd, na nim "dziękuję za uwagę", mówię: 

- Dziękuję za uwagę. Czy ktoś ma jakieś pytania albo komentarze? 

Atmosfera na sali trochę się rozluźniła. Głos zabrał doktor habilitowany Karwiński: 

- Z całym szacunkiem, panie Anonimski, według mnie pańska prezentacja zawierała szereg 
błędów. Po pierwsze, metylacja DNA... 

Zaczęło się. Czułem się, jakbym schodził po schodach i nie trafił w stopień. Serce zamarło, po czym 
przyspieszyło do stu dwudziestu na minutę. Karwiński po kolei punktował wszystkie słabostki mojego 
wystąpienia 

- ...mam wrażenie, że przeczytał pan jedynie przeglądówki sprzed piętnastu lat, a i to pobieżnie. 
Czy pan w ogóle odróżnia metylację DNA od metylacji histonów? 

- Panie docencie... ja... ja... - dukałem nieporadnie. To koniec. Obrona nie była możliwa. Cały mój 
wysiłek poszedł na marne, słońce zaszło za chmurami, a z nim nadzieja na zaliczenie seminarium. 
Zawiodłem i przegrałem. 

Niespodziewanie inicjatywę przejął mój promotor, profesor Bujewicz. 

- Szanowni państwo - zwrócił się do zebranych - z całą pewnością wszyscy słyszeliśmy żałosne 
wywody docenta Karwińskiego. Jakże jednak mamy traktować je poważnie, skoro pan docent, jak 
powszechnie wiadomo, ma małą i giętką pałę oraz lubi ssać męskie penisy? 

Szmer uznania przetoczył się przez audytorium. Ludzie kiwali głowami, przychylając się do słów 
profesora. 

- Panie profesorze - oburzył się Karwiński - Co to do cholery znaczy? Co ma długość mojego 
członka do metylacji DNA? A „męski penis" to masło maślane, zna pan jakieś "żeńskie penisy"? Pan 
obraża naukową dyskusję! 

- Sam pan ją obraża swoją paskudną mordą, docencie Karwiński. W kwestii „męskich penisów" to 
tak, znam jednego właściciela „żeńskiego penisa" - pana, docencie, bo pan pizda jesteś. Pytał pan 
jeszcze, co ma długość pańskiego fistaszka, którego szumnie określił pan nazwą członka, do metylacji 
DNA? Ano to, że tankował pan wódkę z przemytu, zmetylowało panu kutasa i jego rozwój zatrzymał 
się na trzech centymetrach. 

Widownia wybuchła śmiechem. Z osłupieniem obserwowałem tę scenę. Karwiński poczerwieniał 
jak burak, Bujewicz zaś, bez zażenowania, wyciągnął cygaro, zapalił je i zaciągnął się z satysfakcją. 
Ktoś z sali krzyknął: 

- Brawo profesor Bujewicz! 

- Kto wpuścił tego debila na salę? Wypierdolić Karwińskiego! 

- Wypierdolić! 

Docent poczerwieniał jeszcze bardziej, podszedł do Bujewicza i warczącym głosem zaczął mu 
dogryzać: 

- Że niby ja mam jakieś braki? A co z panem, profesorze, co? Bujewicz-bezchujewicz! Stary 
impotent, bez viagry to nawet myśleć o ruchaniu nie może! Spójrzcie na niego, jakie cygaro 
wyciągnął, pewnie kompleksy ma! Lubi pan brać długie, grube rzeczy do gęby, co nie? 

Profesor Bujewicz zaciągnął się cygarem, wypuścił dym prosto w twarz adwersarza. 

- Chyba pana stary, docencie. Panie magistrze, proszę pocisnąć torpedę docentowi Kurwińskiemu. 
- zwrócił się do mnie. 

Rozgorączkowana publiczność pokazywała nas sobie z zaciekawieniem palcami. Karwiński był już 
skompromitowany, a do mnie należało jego ostateczne dobicie. Widownia oczekiwała świetnej 
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wiązanki, mój promotor patrzył na mnie z nadzieją, Karwiński zaś próbował zamordować mnie 
wzrokiem. Wyprostowałem się, spojrzałem mu prosto w oczy i wyrzekłem. 

- Pytał się pan, docencie Kurwiński, co wiem o metylacji. Wiem, kurwa, wszystko. I chuj pana 
obchodzi, z jakich źródeł korzystałem, bo i tak pewnie czytać pan nie potrafi. Jeśli moje wywody o 
metylacji DNA się panu nie podobały, to może mnie pan w dupę pocałować. Albo w wała possać, tak 
jak pan lubi! 

Docent skrzywił się nieprzyjemnie, wycelował oskarżycielsko palcem. 

- Panie Anonichuimski! Merytorycznie pana praca leży i kwiczy, to dno plus metr mułu, gówno 
psie i wie pan co? 

- Co? - odparłem odruchowo. Błąd. 

- Chujów sto! 

Audytorium zaśmiało się. Dałem się zrobić jak dziecko. Karwiński uśmiechnął się triumfalnie, 
pewien zwycięstwa. Profesor niewzruszony palił swoje cygaro. Kiwnął przyzwalająco głową. 
Zripostowałem. 

- W pana dupę, docencie Kurwiński! Tak, jak pan lubi! 

Zerwała się owacja. Karwiński starał się coś odeprzeć, coś dodać, bronić, się, atakować, ale lud nie 
dał dojść mu do słowa. 

- Wypierdalaj! Wypierdalaj! WY-PIER-DALAJ! 

- Chuj ci na imię! Kurwiński, chuj ci na imię! Chuj ci na imię! - skandowali. 

Biedny docent nie miał gdzie się schować. Usiadł na swoim miejscu, skurczył się w sobie i (choć 
wydaje się to niemożliwe) poczerwieniał jeszcze bardziej. Zasłonił twarz rękami. Nie wierzę. 
Triumfowałem. Wygrałem naukową dyskusję. 

- Czy ktoś ma jeszcze jakieś pytania lub komentarze? Dla odmiany sensowne? 

- Tak - podjął jeden z kolegów na sali - czy metylacja w obrębie intronów też może mieć znaczenie 
na skuteczność transkrypcji genów? 

Uśmiechnąłem się. Z sali zaczęły padać coraz to nowe pytania, ja zaś odpowiadałem na nie 
zgodnie z moją wiedzą. Profesor Bujewicz dopalił cygaro i pokiwał głową z uznaniem. 
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Jak można się interesować pitką nożną, czy innym autystycznym sportem gdzie najefektywniejszym 

zagraniem jest przebiegnięcie 100 metrów podajac pilke od jednego cymbała do drugiego i 

umieszczenie jej w jakiejś tam bramce XDD 

kop 

kop 

kop 

kop 

kop 

aut 

kop 

kop 

kop 

kop 

gooool 

O PANOWIE SMALCE ALFA SUPER MECZ MMM 
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Rybiki cukrowe - szanuję tych nieszkodliwych skurwysynów. Przede wszystkim za ich poczucie 
przyzwoitości, kilka przykładów: 

- pokazują się w mojej łazience tylko w późnych godzinach nocnych, gdy zazwyczaj śpię i nie 
korzystam z niej, 

- jak już jednak chcę skorzystać to grzecznie spierdalają do najbliższej kryjówki tak aby nie 
wzbudzić we mnie poczucia dyskomfortu, 

- nie zostawiają po sobie syfu, rano nie ma żadnych śladów po ich nocnych wycieczkach (nie 
roznoszą też żadnych chorób, a występują nawet w najczystszych środowiskach więc czystość nie ma 
nic do tego), 

- żyją sobie w przestrzeniach z których ja nie korzystam, bo nigdy nie znalazłem żadnego w 
ręcznikach czy kosmetykach itp., ogólnie nigdzie ich nie znalazłem xD. 

Żyjemy tak sobie już z 10 lat, szanujemy się nawzajem i nie wchodzimy sobie w drogę. Wszyscy są 
zadowoleni. 
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-Jesteś czarodziejem, Harry - rzekł Hagrid. Twoje miejsce jest w Hogwarcie. 

- A czym jest Hogwart? - zapytał Harry 

-To szkoła czarodziejów. 

- Ale to nie szkoła publiczna? 

- Nie. W pełni prywatna. 

- Doskonale. Zgadzam się. Dzieci nie są własnością państwa. Każdy, kto pragnie oferować usługi 

edukacyjne, ma prawo uczynić to na uczciwych zasadach rynkowych. Nie zwlekajmy zatem. 

* * * * 

- Malfoy kupił całej drużynie najnowsze Nimbusy! - powiedział Ron - To nieuczciwe! 

- Wszystko, co możliwe, jest uczciwe. - pouczył go Harry - Jeśli może kupić swojej drużynie lepszy 
sprzęt, to ma prawo tak postąpić, jak każda indywidualna osoba. Czy istnieje różnica między jego 
wyższą zdolnością nabywczą a moja przewagą w umiejętności chwytania znicza? 

- Chyba nie... - odpowiedział niepewnie Ron 

Harry zaśmiał się, wkładając w ów śmiech rozwagę i głębię, jak gdyby uśmiechał się do odległych 
szczytów. 

- Przyjdzie czas, gdy to zrozumiesz, Ronie. 

* * * * 

Profesor Snape stanął przed salą i przyjrzał się uczniom z błyskiem wyższości w oczach. 

- Na tych zajęciach nie będzie głupiego machania różdżką ani niepoważnych zaklęć. Nie oczekuję 
zatem, by większość z Was doceniła subtelną naturę nauki i skrupulatność sztuki, którą jest tworzenie 
eliksirów. Ale tych niewielu, u których dojrzę talent... Mogę pokazać wam, jak oczarować umysł i 
zniewolić zmysły. Mogę zdradzić Wam wiele sekretów - jak skroplić sławę, odsączyć chwałę, lub 
nawet - stanąć na drodze śmierci. 

Ręka Harry'ego wystrzeliła w górę. 

- O co znów chodzi? - Zapytał, zirytowany, Snape 

- Jaka jest wartość owych eliksirów na otwartym, wolnym rynku? 

-Co?! 

- Uczy Pan, jak tworzyć cenne produkty na własny użytek, będąc opłacanym z pensji nauczyciela - 
zamiast próbować, dzięki swym umiejętnościom, zaspokoić istniejący popyt? 

-Ty bezczelny chłopcze... 

- Z drugiej strony, cóż może powstrzymać mnie od wejścia z eliksirami na rynek, gdy tylko poznam 
sekrety ich warzenia? 

-Ja... 

-To zresztą problem do rozważenia na gruncie ekonomii, nie technologii wyrobu eliksirów. Kiedy 
zaplanowane są lekcje ekonomii? 

- W tej szkole NIE ma lekcji ekonomii, chłopcze. 

Harry Potter wstał z miejsca powoli i dostojnie. - Na dziś skończyliśmy. Jeśli ktoś z was pragnie 
poznać praktyczną wiedzę o potędze rynku - chodźcie za mną. 

Fala uczniów wylała się na korytarz w ślad za nim. Nareszcie odnaleźli kogoś, kto potrafił im 
przewodzić. 

* * * * 

Harry, wraz z Ronem, stanęli naprzeciw Zwierciadła Ain Eingarp. - Boże! - szepnął Ron. - Harry, to 
twoi rodzice, a oni przecież... nie żyją. 

Harry zamrugał i jeszcze raz spojrzał w lustro. - Tak właśnie jest. Ale dziś ta informacja nie jest już 
istotna czy produktywna. Opuśćmy to miejsce jak najszybciej. Powinniśmy raczej pomóc Hagridowi w 
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jego szczytnej misji. Powinien wyhodować tyle smoków, ile pragnie, pomimo jawnie 
niesprawiedliwych regulacji dławiących wolny handel tymi stworzeniami. 

- Ale to twoi rodzice! - odpowiedział Ron. Ron nadal niewiele pojmował. 

- Filarem każdej więzi pomiędzy ludźmi jest cnota przedsiębiorcy, Ronie. - westchnął Harry. 

- Nie rozumiem... - odpowiedział Ron 

- Oczywiście, że nie - rzekł czule Harry - cnota oznacza, że powinniśmy współdziałać na 
płaszczyźnie wartości, które możemy dobrowolnie między sobą wymieniać. Wartości każdego 
rodzaju, poczynając od wspólnych zainteresowań sztuką, sportem czy muzyką, poprzez podobne 
poglądy filozoficzne i polityczne, a kończąc na celu naszego życia. Ludzie, którzy nie żyją, nie mają 
tych wartości. 

- Ale przecież oni dali ci twoje ży... 

- To ja stworzyłem samego siebie, Ronie. - Przerwał mu Harry z pewnością w głosie. 

* * * * 

- Oddaj mi swą różdżkę - zasyczał Voldemort. 

-Tego nie mogę uczynić. Ta różdżka to symbol mojej własności, która jest w istocie materialnym 
dowodem moich osiągnięć. Własność to produkt ludzkiej zdolności myślenia - odpowiedział Harry z 
odwagą w głosie. 

Voldemort jęknął. 

- Istnieje coś, co zasługuje na większą pogardę niż konformista. Jest to nonkonformista, który 
podąża za trendem. 

Voldemort topniał w oczach. Harry odpalił papierosa, bowiem panował nad ogniem. 

- Najmniejszą z mniejszości na tym świecie jest jednostka. Ci, którzy odmawiają jednostce praw, 
nie mogą nazywać się obrońcami mniejszości. Narzucona płaca minimalna jest niczym innym jak 
podatkiem od sukcesu. To rynek stworzy uczciwą płacę minimalną bez pomocy rządu, ingerującego 
by narzucić swe bezwzględne ograniczenia. 

Voldemort zawył. 

- Kopie tej różdżki będę sprzedawał na wolnym rynku, osiągając wielki zysk. I ty również możesz 
kupić jedną z nich, jeśli zechcesz. Jak każdy. 

Voldemort został pokonany. 

- Nienawidził nas, bo byliśmy wolni - rzekł Ron. 

- Nie, Ronie. Nienawidził nas za to, że działaliśmy wolni. 

Hermiona płonęła pożądaniem do obu, jednak żaden z nich nie odpowiadał. Patrzyli gdzieś daleko 
przed siebie, a przed każdym z nich czekało imperium, które mieli zbudować. 
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Mam nadzieję że większość anonków zna trochę historie i słyszała że w Polsce nie było Waffen SS 
podczas drugiej wojny światowej. 

To kurwa nie prawda xDD 

Mamę pracuje jako kucharka w przedszkolu, ja typowa spierdolina po technikum nie umiałem 
sobie sam znaleźć pracy, błąkałem się po firmach ale z racji mojego spierdolenia 

nikt nie chciał mnie w pracy, wylatywałem po max miesiącu. 

Tak więc zrezygnowany dostałem propozycję: praca w przedszkolu. 

Nie powiem żeby było źle, pilnowałem dzieciaków, siedziałem przy wyjściu i na boisku. W 
przedszkolu pracowały same dziewczyny 9/10, z racji tego iż miały swoje sprawy zostawiały mi po 
kilka grup razem i siedziałem z gówniakami w klasie. 

Nie było źle? Może do momentu w którym dostałem gówniaków pod opiekę, śmiali się ze mnie, 
tylko jeden taki Miłosz siedział zamyślony i patrzył się na mnie smutnym wzrokiem, jakby mi 
współczuł, wzrok miał orli niczym wielk mistrz 14 i wydawał się za mądry jak na swój podwiek. 

Raz próbowałem się zbuntować, nawet poskarżyłem się mamie ale powiedziała że tak ładnie 
opiekuje się tymi dziećmi i w ogóle karynom byłoby smutno gdybym podpierdolił je do dyrektorki. 

Miałem jednego kolegę, Ryśka. Rysiek wieczny bezrobotny skręcał długopisy i płatał jakieś smycze, 
czasami mi pomagałem skręcić parę długopisów, podczas jednego z takich posiedzeń podczas picia 
niesamowite trunku zwanego winem siarkowym wpadłem na TEN pomysł. 

Następnego dnia byłem już w przedszkolu, około godziny 15:00 karyny zostawiły mi grupę około 
30 gówniaków, wcześniej wydrukowałem sobie flagę III Rzeszy i wypożyczyłem mundur SS-Mana od 
jakieś grupy rekonstrukcyjnej, oprócz tego zrobiłem kartonową tabliczkę w kształcie półksiężyca, no 
kurwa po prostu imitację napisu z bramy obozu w Auschwitz Birkenau. 

Zamieniłem polskie godło na oprawioną w ramkę kartkę z flagą III Rzeszy z majestatyczną 
swastyką, zdjąłem krzyż z nad drzwi i powiesiłem tabliczkę z napisem "Arbeit Macht Frei" 

Krzyknąłem na gówniaków, o dziwo poskutkowało, zaraz potem uśmiechnąłem się do nich i 
powiedziałem że poprawdzę zajęcia, że będą skręcać długopisy. 

Gówniaki ucieszone, rozdałem im w chuj kartonów z częściami które wcześniej załatwiłem u jakieś 
firmy sprzedającej długopisy, Januszowi skoczył gul i pytał czy nie robie go w chuja, ale jakoś to 
poszło. 

No i skończył się pierwszy dzień, około godziny 17:00 zdjąłem Arbajt macht fraj, flagę III Rzeszy i 
powiedziałem gówniakom że to koniec na dziś. 

Nie pamiętam dokładnie ile mi skręcili, ale Janusz był wielce zdziwiony, zainkasowałem wtedy 
około 2300zł i to kurwa za 2 godziny skręcania długopisów przez gówniaków! 

Mój prywatny obóz pracy przynosił nie małe dochody, od jakiegoś czasu taka Grażyna 
przedszkolanka zaczęła mi podrzucać swoją grupę 4-latków, pomimo swojego wieku byli bardzo 
produktywni, co przekładało się na obroty. 

Oprócz tego plotli mi bransoletki, smycze do kluczy i inne takie pierdołki, w szczytowym okresie 
mój przedszkolny obóz pracy przynosił około 3400zł za sesję. 

Do tego dochodziła pensja z przedszkola, 1450zł, żyłem kurwa jak król a w rzeczywistości gówno 
robiłem, siedziałem z nogami na biurku. Myślałem czy nie kupić moim podopiecznym pasiastych 
piżam, ale ostatecznie zrezygnowałem z tego pomysłu. 

Po jakimś czasie dyscyplina zaczęła się rozluźniać, na koncie miałem już odłożone dobre 25 tys. 
złotych z tych gówniaków, ale wybuchały bunty. 
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Jakaś gówniara płakała że nie chce skręcać, to wysyłałem ją na rytmikę razem z zerówką, kolejny 
gnój zrobił tak samo i mój obóz stanął przed widmem niżu demograficznego, nie mogłem na to 
pozwolić. 

Tutaj wkracza Miłosz, podszedł do mnie i popatrzył na mnie swoimi smutnymi oczami, wskazał na 
trzech dużych chłopaków którzy bili po głowie inne dzieci. 

Postanowiłem kupić szare kurtki i spodnie, ubrałem w mnie Miłosza wraz z moimi nowo 
zrekrutowanymi SS-manami, ogarnąłem przepaski na ramię z swastykami oraz kupiłem im pałki 
teleskopowe, powiedziałem że jeżeli wydadzą mnie z tym niecnym procederem, to będę u nich w 
domu aby zamienić ich przysznic w dozownik cyklonu B. 

I tak mijały kolejne tygodnie, ss-mani dostawali za swoja pracę słodycze, przyprowadzili też więcej 
dzieci, czułem się jak nadczłowiek administrując wielkim obozem pracy który przynosił mi po 
utworzeniu polskiego Waffen-SS około 5000zł dochodu! 

Z Januszem zdążyłem się zaprzyjaźnić, ten debil uwierzył że sam skręcam te długopisy i zapraszał 
mnie czasem na grilla, na grę w karty. Moje życie nabrało kolorów, żyłem pełnią życia, miałem na 
wszystko. 

Niestety syjonistyczna część przedszkolaków postanowiła obalić moje rządzy, gówniarze 
zakwestionowali moją pozycje jako fuhrera pytając czy mogą poukładać klocki zamiast skręcać 
długopisy - wydałem odpowiednie dyspozycje mojej straży która założyła im gacie na głowę. 

Próbowali jeszcze parę razy, z miernym skutkiem. 

Miałem swój obóz, swoich więźniów i swój oddział penitencjarny, aczkolwiek mi czegoś 
brakowało. 

Zafascynowany trzecią rzeszą zobaczyłem ogromne parady, kupiłem u jakichś 
bialapolskal8141488 takie jakby sztandary które niosą janusze na boże ciało, takie z ikonami np. 
matki boskiej, tylko te moje były ze swastykami. 

Urządziłem paradę, trzy sztandary a reszta przedszkolaków, przedszkole było praktycznie puste, 
mama pojechała na miasto po kartofle dla gówniaków, boisko stało więc przedemną otworem. 

Wręczyłem mojej straży przybocznej sztandary, nauczyłem moich podwładnych salutować po 
rzymsku i tak oto przechadzaliśmy się na około boiska z sztandarami, w dwuszerego jako dumny lud 
rzeszy przedszkolackiej. 

Byłem w niebie, krzyczałem po niemiecku "niech żyje zwycięstwo"! Gówniarze mi wtórowali. 

Aczkolwiek każda republika, albo każdy obóz pracy musi kiedyś paść, przyszli Alianci. 

Okazało się że Janusz mieszkający niedaleko przedszkola zadzwonił po policje oraz dyrekcję, 
usłyszał nazistowskie pozdrowienie i to na boisku przedszkola xDD 

Kiedy tak salutowałem, nagle pochód stanął, obejrzałem się i zobaczyłem stojących w przejściu do 
budynku policjantów, dyrektorkę oraz moją marne. 

Zrobił sie wielki rumor, policjanci zaczęli mnie bić, dyrektorka wyrywała sztandary ze swastykami 
Miłoszowi i jego kolegom, nie chcieli oddać, trzeba przyznać że wiedzieli co to wierność ojczyźnie. 

Kiedy już mnie wystarczająco zbili, dobiegli do mojego Wafen-SS, wyrwali im sztandary i 
powiedzieli że propagowanie nazizmu to zbrodnia wobec bratniej armii czerwonej i całego związku 
radzieckiego, usłyszawszy tą historyczną nieścisłość podniosłem głowę i uświadomiłem policjantów 
że ZSRR już nie ma, zaraz po tym dostałem z pały w głowę i obudziłem się w szpitalu. 

Nie ważne co było dalej, ważne że zmieniłem bieg historii i utworzyłem polskie Wafen-SS 
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puka do ciebie do drzwi sąsiadka 
studentka 8/10 

otwierasz, a ona do ciebie tak nieśmiało 

że chciałaby pożyczyć cukier 

mówisz jej, żeby weszła do środka 

bo na klatce zimno, a ona w samym szlafroku 

powiedziała, że jesteś taki miły i troskliwy 

zamykasz za nią drzwi 

prowadzisz ją do kuchni 

bierzesz szklankę i zaczynasz powoli przesypywać 
wtedy ona łapie ciebie za ramię i mówi do ciebie 
że chłopak ją rzucił, że był skurwielem 
myślisz sobie 

rzucił ją i nie ma kto teraz iść po cukier do sklepu 
stąd ta wizyta 

sypiesz jeszcze trochę, zbliżasz się już do górnej granicy szklanki 

mówi, że potrzebuje faceta 

kogoś takiego jak ja 

próbujesz usilnie nie przesypać cukru 

ale trudno ci jest się skupić kiedy ona cały czas o czymś pierdoli 

poluzowała trochę szlafrok 

ciągnie ciebie za rękę i mówi 

że u niej na dole nie ma rodziców, i że... 

KU R WAAAAAAAAAA 
przesypałeś 

cały blat stołu upierdolony cukrem 
wyciągasz z szafki drugą torbę cukru 
ciskasz go do rąk tej szmaty 

mówisz do niej, żeby brała ten cukier i wypierdalała 
zamykasz za nią drzwi 

kobiety bez mężczyzn to jednak gówno umieją... 
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wchodzi Cejrowski do murzyna 
-DZIEŃ DOBRY 

-DZIEŃ DOBRY KURWA PO POLSKU NIE ROZUMIESZ? 

-DAJ Ml TO CO MASZ W RĘCE 
-NO DAJ 

-PROSZĘ PAŃSTWA TO JEST MURZYN 
-HEHE PATRZCIE JAKI GŁUPI xD 
-DOBRA IDZIEMY DALEJ 

- O! A TU MAMY ŚCIANĘ. KOJARZĄ PAŃSTWO NA PEWNO ŚCIANY POLSKICH DOMÓW? GRUBE, 
SOLIDNE CEGLANE. 

- A TU ŚCIANA Z GUWNA. SRAJĄ DO WIADRA, PROSZĘ PAŃSTWA, WSZYSCY Z WIOSKI DO JEDNEGO I 
POTEM, PAN SIĘ PRZESUNIE, RĘKAMI TO NABIERAJĄ, MIESZAJĄ ZE SŁOMĄ I, UWAGA STOPIEŃ, I 
LEPIĄ ŚCIANY. 

- I TO SIĘ PROSZĘ PAŃSTWA TRZYMA. JEST SOLIDNE, TANIE W BUDOWIE I CO NAJWAŻNIEJSZE! 
SPEŁNIA SWOJĄ FUNKCJĘ. A W POLSCE? NO W POLSCE JAK W LESIE. 

a Wojciechowska, kurwa 

-chlip chlip ta Kobieta ma tak ciężko 

-jebana patriarchalna Afryka 

-ehhh tak by sobie chciała chodzić na disco i dawać dupy 
-a nie może 

-dajcie wzruszającą muzykę 
-trzymaj się mbubu 
-będę do ciebie pisać 
-kocham cię ehhh 
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>jestem prezydentem pewnego słowiańskiego kraju 

>mam piękną kochającą żonę 

>i mądrą uroczą córkę 

>mój brat bliźniak jest premierem 

>cała władza jest w naszych rękach 

>pewnego dnia wydarzyło się coś co wstrząsnęło moim życiem 

>jak codziennie siedziałem w swoim gabinecie podpisując jakieś mało znaczące dokumenty 

>usłyszałem ciche pukanie do drzwi 

>wszedł mój zaufany borowiec 

-ma pan gościa sir 

-niech wejdzie 

>w drzwiach zobaczyłem przystojnego dobrze ubranego młodzieńca 
-czy my się znamy? 

>zapytałem go zamyślony 

-nie mieliśmy jeszcze okazji, jednak niech moje nazwisko pozostanie na razie tajemnicą, może się pan 

do mnie zwracać per. andrzej 

-a więc dobrze andrzeju co cię do mnie sprowadza? 

-mam pewien film który może pana zainteresować 

>mówiąc to sięgnął za pazuchę 

>odruchowo poprawiłem moją kevlarową kamizelkę 

>jednak zamiast broni tajemniczy nieznajomy wyciągnął sporej wielkości telefon z dotykowym 
ekranem 

>z ciekawością przysunąłem się bliżej biurka 

>po chwili jeżdżenia palcem po ekranie odwrócił go w moją stronę 

>zobaczyłem nagranie wideo ze swojego własnego apartamentu 

>ten skurwiel mnie podgląda 

>gniew zaczął we mnie wzbierać 

>na ekranie zobaczyłem dwie postacie 

>to byłem ja i moja żona marysia 

>zupełnie nago 

>tego już za wiele 

>rozsierdzony wytrąciłem andrzejowi telefon z ręki 

-czego chcesz skurwielu, będziesz mnie tym szantażował? mnie, prezydenta kraju? jak ty w ogóle 
śmiesz 

>andrzej spokojnie podniósł urządzenie 

-proszę się uspokoić i przyjrzeć dokładnie pana pośladkom na filmie 
>po czym znowu podsunął mi ekran pod nos 
-co kurwa mam zrobić? pojeba.... 

>głos zamarł mi w gardle 

>na prawym pośladku osoby spuszczającej się właśnie na moją żonę zobaczyłem duże znamię 
podobne do twarzy papieża polaka 
>i już wiedziałem wszystko 

>moja żona zdradzała mnie z moim bratem bliźniakiem w moim własnym łóżku 
>nic nie było jak dawniej 
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-CO! TEN MAŁY KARAKAN! JAK ON MÓGŁ Ml TO ZROBIĆ! SWOJEMU WŁASNEMU BRATUII1 ZATŁUKĘ 
DZIADA 

>andrzej spokojnie ze współczującym wyrazem twarzy czekał aż dam upust swoim emocjom 
-KURWA ZEMSZCZĘ SIĘ NA ŚMIECIU! WYRUCHAM MU KOTA! 

-panie prezydencie niech się pan uspokoi 

>powiedział andrzej i podał mi szklankę z dużą ilością whiskey(co ciekawe nie widziałem żeby ją 
wcześniej napełniał) 

>wypiłem całość duszkiem i spróbowałem uspokoić oddech 

-to prawda pana brat zachował się haniebnie i planuje pan na nim właśnie jak najrychlejszą zemstę 
jednak proszę mnie przez chwilę posłuchać, wszyscy możemy na tym skorzystać 
-dobra słucham ciebie cierpliwie co masz mi do powiedzenia 


>ciepły kwietniowy poranek 

>karetka na sygnale przemierza ulice warszawy 

>za karetką oddział boru 

>a w środku ja i kilku ratowników medycznych 

>dojeżdżamy do szpitala, robią mi badania 

>następnie dostaję prywatną dużą salę i całe piętro obstawione ochroną(jak na prezydenta przystało) 
>wzywam do swojego łóżka najbliższego goryla 
-jaarosława, dajcie mi tu jaarosława 
>pół godziny później on przybył 

-bracie mój kochany, miałem napad serca i jestem jeszcze bardzo słaby 
>na co on wybuchnął nieszczerym płaczem 

-czuję że to już moje ostatnie godziny i mam do ciebie prośbę, jutro jest rocznica zbrodni katyńskiej 
co jest dla naszych rodaków bardzo ważne i miałem uczestniczyć w uroczystościach w Smoleńsku, 
jednak nie mogę nawet wstać z łóżka, wyglądamy prawie tak samo, 

czy mógłbyś zamiast mnie polecieć do rosji i przez jeden dzień pełnić funkcję prezydenta? w tym 
czasie ja w belwederze spróbuję dojść do siebie. 

>nie spodobało mu się to jednak może trochę z żalu, może z poczucia patriotyzmu po chwili namysłu 
się zgodził i wyszedł 

>zza zasłony wyłoniła się sylwetka andrzeja 
-wszystko gotowe? 

>za pytałem 

-vladimir mówi że dopięte na ostatni guzik. 

-a więc zaczynamy zabawę, masz kota i dokumenty? 

-czekają na pana w limuzynie 

-dobrze się spisałeś, razem możemy osiągnąć wszystko 

-do tego długa droga, ale nadejdzie nasz czas le... to znaczy Jarosławie 
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>miej 9 lvl 

>tata i mamę wykształceni ludzie 
>kochają kraj 

>parada niepodległości itp 

>chodź do kościoła na msze jak bozia przykazała 

>ogólnie bądź mną 

>mieszkaj w drogim apartamencie w centrum miasta 

>patrz na zazdrość koleżanek w klasie 

>uśmiechkapitalisty.jpg 

>pewnego dnia koleżanka mówi że dostała psa 

>hype jak na nowe star warsy 

>proś rodziców żeby kupili ci jakiegoś psa bo się zabijesz 

>oni mówią że za szkoda mieszkania i nikt nie ma czasu bo marne musi ładnie wyglądać a tatę 

profesoruje na UJ 

>bądź smutna i płacz mocno 

>rodzice śmieją się że na święta może dostaniesz 

>boże narodzenie, choinka karp i inne pierdoły 

>zjedz wszystkie ochydztwa bo trzeba przecież otwierać prezenty 

>masz nadzieję że dostaniesz psa tak jak obiecali 

> rodzice patrzą jak robisz unboxing i cieszą ryj 

>otwierasz prezent 

>a tam jebaniutki pluszowy piesior 

>rodzice w keka a ty uciekasz do pokoju 

>popadasz w depresję więc rodzice kupują ci rybki 

>masz je w dupie i umierają po tygodniu 

>tak samo chomik, szczur i inne gówna 

>kolejne święta 

>piszesz list i prosisz o jakieś duże zwierzątko które cie zrozumie i pokocha 
>nadzieja.bmp 

>kładziesz na parapecie i list dysocjuje w nocy 
>mission succesful mikołaj zabrał 
>czekasz do świąt 

>śni ci się jakiś kotek czy nawet piesek 

>byle ładne zwierzątko 

>wigilia 

>znowu wpierdzielasz wszystko jak rasowa bulimiczka i idziesz unboxall 
>podchodzisz pod choinkę a tam nakoksowana skrzynia tak ze 2 metry długości 
>ekscytacja mocno 

>rodzice dumni patrzą jak się podniecasz 

>tate już ma jakiegoś keka "sam ci upolowałem córeczko" 

>mame mówi "andrzej daj spokój, zepsujesz wszystko" 

>"no śmiało kinga otwieraj spodoba ci się, szukaliśmy długo i to zwierzątko specjalnie dla ciebie" 

>podchodzisz do pudła 

>dziwnie się porusza, drga i trzęsie 

>jakiś jęk, trochę ludzki 
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>i nagle z pudła ktoś drze mordę 
POLSKA DLA POLAKÓW KURWA 
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>bądź mną 
>lvl 22,5 

>generalnie klasyczny przykład życiowego przegrywu i spierdolenia, problemy z nawiązywaniem 

normalnych kontaktów z ludźmi odkąd pamiętasz 

>mieszkam z rodzicami 

>mame Danka lvl 53, tatę Józek lvl 57 

>mame szanuje jak pojebany bo dzięki niej mogę nadal mieszkać na ich garnuszku i to ona ratuje 
mnie przed pierdoleniem ojca, który jest jakimś bossem w gminie, od zawsze go nienawidziłem, 
skurwysyn niszczył moje dzieciństwo odkąd pamiętam, nie pozwalał mi wychodzić na dwór i mieć 
znajomcych (zapewne stąd moje zjebane kontakty z innymi ludźmi) dawał kary na kompa, raz nawet 
podjebał mi kabel zasilający i chodził dumny jak paw że hehe nie włączę już komputera, szkoda że nie 
wiedział że idiota ma taki sam kabel w swoim pudełku z kablami „do hehe wszystkiego" które trzyma 
w moim pokoju. Nie będę nawet wspominał ile razy mi wyjebał żeby pokazać jakim to jest kurwa 
samcem alfa, generalnie pojebany typ z wielkim ego i małym kutasem (wiem bo jak mu naprawiałem 
łapka to przetrzepałem jego historię przeglądania wyszukiwał w google hasło „jak powiększyć penisa" 
„problem z małym penisem" itp. XDDDDDDDDD) 

>moje życie sekusalne to dno dna, najlepsza baba to własna graba hehe 

>całe dnie spędzam na przesiadywaniu w pokoju i w przerwach na lurkowanie wszelkich 

chanopochodnych tworów przesiaduje na stronach porno 

>jestem fetyszystą dosłownie wszystkiego czego fetyszystą być tylko można, oprócz pedofilii, ustalam 
że to moja granica której nigdy nie przekroczysz 
>jestem na etapie hartowania miecza do seat 
>SCAT-wg. Wiki: sranie do mordy (dosłownie) 

>mój standardowy schemat walenia konia do określonej kategorii porno wygląda następująco: trzy 
tygodnie konkrentego podniecenia tematem, a potem tydzień który uświadamia mi że trzeba iść o 
krok dalej tzw. Faza znudzenia 

>dzień jak codzień, dzień po dniu szukam jakiegoś fajnego filmu nad którym mógłbym się seksualnie 
wyżyć 

>lurkując trafiam na nagranie z 2004 roku, w stylu podrywacze.pl, tylko jeszcze bardziej chujowej 
jakości, słyszę polskie głosy i jaram się znaleziskiem seata w rodzimym języku 
>postaram się opisać to nagranie: na początku dwóch kolesi nagrywa kamerą jak idą po klatce 
schodowej i szukają mieszkania swojej „Przyjaciółki", typ który nagrywa praktycznie się nie odzywa, 
za to Mirek w kremowym swetrze prowadzi te dziwne show. 

>w końcu trafiają do mieszkania swojej znajomej i zastają otwarte drzwi 

>wnętrze wydaje ci się jakbym je już kiedyś widział, ale pierdolę to i z torpedą na wierzchu czekam na 
rowój wydarzeń tego złota polskiej kinematografii 

>dwóch januszy polskiej pornografii wchodzą do pokoju w którym na łóżku siedzi gruba brzydka 

grażyna w masce świni na twarzy 

>lekkikek.gif 

>przewijam kawałek zniecierpliwiony 

>grażyna kuca dupą nad mirkiem w swetrze i stara się wydalić kał z dupska na jego twarz 

>zabieram się do konkretnego masowania swojego pytona 

>czujeszdobrze 

>mimo podśmiechiwania się z polskich komentarzy w tle nie przestaję 
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>cały czas zerkam na obraz zawieszony nad całą scenerią tego dziwnego przedstawienia, jakbyś go już 

kiedyś widział, przedstawia jakiegoś panicza na koniu, generalnie straszny kicz 

>nagle mirek w swetrze dochodzi z gównem grażyny w ustach, i przejmuje kamerę od tajemniczego 

janusza 

>po dwudziestu sekundach machania kamerą ukazuje się tajemnicza postać wcześniejszego 

kamerzysty 

>0 KURWA.jpg 

>pyton wypada mi z łapy 

>nie wierzę temu co widzę, zatrzymuję film na momencie w którym twarz tajemniczego janusza 
widoczna jest najlepiej 

>OKAZUJE SIĘ ŻE TO MÓJ OJCIEC, TROCHĘ MŁODSZY CO PRAWDA, ALE TO MÓJ OCIEC, JÓZEF, BOSS 
GMINY, CZŁOWIEK KTÓRY DAŁ Ml ŻYCIE I WYCHOWAŁ NA SPIERDOLINE 

>mój chuj opadł już całkowicie i mam wrażenie że zapadł się do środka ze wstydu że był walony do 
filmu na którym twój stary za chwile będzie miał gówno w mordzie 

>odwracam się na swoim jebiącym obracanym krześle mając za sobą stopklatkę z moim ojcem 

zajaranym faktem tego że zaraz będzie miał srane na ryj 

>boję się tego co będzie dalej, boję się kontynuować seans 

>nie wiem ile czasu mija ale w końcu zbieram się na odwagę 

>klikam magiczny guziczek play 

>z martwą twarzą oglądam dalej 

>bez wnikania w szczegóły, mój stary dostaje klocem na ryj i po krótkim stosunku z tłustą grażyną 
spuszcza się na nią ocierając się gównem 

>mam łzy w oczach ale staram się być twardy, w przeciwieństwie do mojego fiuta który już zdążył się 

spakować i kupić bilety bo chce wypierdolić jeszcze dzisiaj z zażenowania 

>wklejam link do tego chorego gówna do notatnika i zapisuję w najmniej oczywistym miejscu 

>tuniemanicciekawego.txt 

>mijają trzy dni, od tamtego czasu nie waliłe, konia, nie mówiąc już o oglądaniu jakiegokolwiek porno 
>staram się unikać ojca, bo za każdym razem mam przed oczami jego uśmiechniętą twarz z ustami 
pełnymi gówna tłustej grażyny 

>mimo tego staram się zapomnieć o tym co widziałem 

>lurkuję jakiegoś chana i staram się onaleźć radość życia w śmiesznych hehe memach 
>ktoś otwiera drzwi do pokoju 
>to stary, wrócili z zakupów 

>wchodzi do pokoju z uśmiechem na ustach (tak tym uśmiechem) i kładzie mi na biurku snikersa trio, 

widzisz jak mieli coś w ryju 

>mówi „masz anon coś słodkiego on ojca hehe" 

>gdy otwierał usta mielił w nich snikersa 

>siedzisz w bezruchu postrzymująć odruch wymiotny widząc oczami wyobraźni sceny z pamiętnego 
filmu 

>"dz...dzi...dziękuję" 

>"co ty taki przerażony XDDD nie zatrute przecież, a i w ogóle to ciocia Anka z wawki przyjedzie do 
nas za tydzień, posprzątaj ten syf kurwa żeby wstydu nie było" 

>"okej tato" 

>wyszedł, ja pierdole, nie mogę żyć z tym normalnie, muszę się dowiedzieć więcej... 

>tryb sherlock holmes activated 
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>czekam na moment aż starzy wypierdolą z chaty i pozwoli mi to bez stresu przeanalizować pornola z 
moim ojcem w roli głównej 

>w międzyczasie udawałem że wszystko jest w porządku, zamieniłem nawet kilka słów z ojcem 
zgrywając miłego, a snikersa pod osłoną nocy wyjebałem przez okno 

>nadszedł wielki dzień, pojechali na zakupy przed przyjazdem jakiejś pizdy ciotki Anki z wawki, nawet 
nie wiem kurwa kto to 

>zabieram się za oglądanie, ze skupieniem analizuję film sekunda po sekundzie, dowiaduję się że ten 
Mirek w swetrze to faktycznie Mirek, a ich koleżanka od srania to... o kurwa „Aneczka" 

>mam nadzieje że to nie ciocia aneczka z wawki 

>na końcu jest podany link do strony wytwórni tych polskich scatpornoli 

>wpisuję go w przeglądarkę, ładuje się chuj wie ile, ale w końcu pojawia się różowe tło i żadnej treści 

>kurwa.mp3 

>"zbadaj element" 

>jedyne co znajduje to jakieś niedojebane kawałki html i e-mail: mirek.kowalik@wp.pl 
>wyszukuję go w google, znajdujesz go na nk.pl 
>ochuj, to jeszcze istnieje XDD 

>żeby mieć pełen dostęp do jego profilu musisz się zalogować 
>staram się przypomnieć sobie login i hasło do tego upadłego gówna 
>po licznych próbach zgaduję 

>inwigiluje profil mirasa, nic ciekawego oprócz kilku zdjęć z grilla i komentarzy licznych grażyn w stylu 
„ale się zmieniłeś Miruś, pozdrawiam z rodzinkom" 

>wyszukuję swoją rodzinę w jego znajomych 

>po godzinie lurkowania i żeżuncji ze zdjęć twojej rodzinki wpadam na pomysł znalezienia tej 
„Aneczki" 

>mam cię kurwa, okazuje się że to faktycznie moja ciocia 

>aparycja ta sama co na filmie, nawet ma jedno zdjęcie z plaży na którą pozuje na walenia ukazując 
swoje cudowne fałdy sadła 
>Anna Walicka, ma profil na fb 

>wpadam na pewien pomysł ale najpierw upewniam się że Miras nie ma konta na fb 
>zakładam mu konto, dane upodabniam do tych z nk i zapraszam do znajomych Ankę, grzecznie 
zaczynam rozmowę „Cześć Ania! Jak ja cię dawno nie widziałem, super wyglądasz" 

>tego samego dnia Anka akceptuje prośbę o dodanie do znajomych i odpowiada „mirek, jeżu ty 
zyjesz, juz myślałam ze cie zabili w tych niemczech na robocie hehe bo kontaktu z tobą nie było tyle 
lat, opowiadaj co tam" 

>gadga szmatka pierdolenie, anka łyknęła bait jak pelikan żabę XD 

>w końcu wysyłam jej tego pornola, uprzednio pobierając go żeby nie nabrała podejrzeń i uwierzyła 
że miał go gdzieś schowanego 

>anka wyznaje że tęskni za tymi czasami i że niedługo wpada do Józefa więc może powtórzą te 

wyczyny z tamtych czasów 

>osztykurwojebana.png 

>drążę temat dalej i dowiaduje się że mój stary regularnie zdradzał moją mamę z Aneczką 
>pytam się jej czy ma więcej nagrań ze starych czasów 

>przez jakiś czas suka nie daje się przekonać ale w końcu wysyła kilka nagrań, prawie na każdym jest 
mój stary 

>zaczynam tracić wiarę w cokolwiek, mam ochotę pokazać to matce, ale nie wiem jak zareaguje, to 
trudne 
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>żyję w świadomości że twój stary to większy skurwiol niż myślałem, mam ochotę wjebać mu 
strychninę do kawy ale na horyzoncie ukazuje się szansa na coś o wiele większego 
>dwa dni przed przyjazdem ciotki aneczki okazuje się że przyjechać ma połowa rodziny, w tym 
młodszy brat mamy Romek, taki jebany zwyrol 50 cm w bicepsie który nienawdzi ojca chyba od 
zawsze i nawet nie stara się udawać że jest inaczej 

>ojciec każe nagrać mi zdjęcia z wakacji na płytkę z turcji żeby się pochwalić rodzince jakie to 
zajebiste życie prowadzi, ma zamiar puszczać to jak zwykle z dvd kupionego chuj wie ile lat temu 
>wiem że sprzęt ma autoodtwarzanie i nie masz wpływu na to co pojawia się na ekranie po włożeniu 
płyty 

>nagrywam dwie płytym jedną ze zdjęciami z turcji, a drugą z dowodami na zdradę, tą dobrą dostaje 
mój stary, druga czeka schowana na odpowiedni moment 

>to ten dzień, rodzina się zjeżdża, jest też oczywiście ciocia aneczka która przyjechała z tym jebanym 
obrazem jakiegoś pizdzielca na koniu w ramach prezentu dla ojca XD wszyscy uśmiechnięci i 
szczęśliwi, jedynie wuja Romek patrzy swoim zwyrolskim wzrokiem na ojca, wujek to dobry człowiek, 
całe życie pracował na bramce w klubie Elektra, regularnie chodzi na siłownie, kiedyś trenował jakieś 
jewjitsu na kiju, z aparycji podobny do Mariana Kowalskiego, starego nienawidzi dlatego że uważa go 
za totalnego buca i zjeba z kijem w dupie 

>przychodzi ten moment, ojciec zaczyna wygłaszać swoją klasyczną przechwalankę o tym czego to on 

nie dokonał, w końcu przechodzi do tematu wakacji w turcji 

>onjeszczeniewie 

>"zaraz pokażę wam zdjęcia cośmy z Danką zrobili" 

>wkłada podmnienioną przeze mnie płytę do dvd 
>PANIE PANOWIE INBE CZAS ZACZĄĆ 

>oczom gości ukazuje się mój stary ubabrany gównem jebiący moją spasłą ciotkę z maską świni na 
twarzy 

>audio specjalnie podkręcone na 1488 decybeli żeby wszyscy ochujeli 

>rodzina zamarła na moment, a babcia chyba na trochę dłużej XD, jedynie wujek romek uśmiechnął 
się pod nosem i powiedział głosem bestii 

>"A NIE MÓWIŁEM DANUSIA, ŻEBYŚ TEGO CHUJA ZOSTAWIŁA JUŻ DAWNO" westchnął po czym 
podszedł do mojego starego i wypierdolił mu solidnego poskramiacza na ryj, na ryj który żuł na 
ekranie gówno cioci aneczki spuszczając się jej na cyce 
>wyłącznie to błagam - ryknął ktoś histerycznie z widowni 

>wujek Romek zabarykadował dostęp do DVD i wyryczał „PATRZ PATRZ DANUSIA, PATRZ DLA 
JAKIEGO CHUJA TYLE LAT OBIADKI GOTOWAŁAŚ" 

>ojciec doszedł do siebie po ciosie który powinien go zabić, z histerią w głosie i łzami w oczach 
wykrzyczał „anon kurwa, gdzie on kurwa jest ten szczyl zajebie go" 

>wbiegł do mojego pokoju, ale mnie już tam nie było, JESTEM POSKRAMIACZEK ZDRAJCÓW, SYNEM 
DANUTY I SIOSTRZEŃCEM ROMANA STRAŻNIKA ELEKTRY, WOJOWNIKIEM SPRAWIEDLIWOŚCI I 
INTRYGANTEM TEJ DEKADY, JA DECYDUJE O ŻYCIU I ŚMIERCI, O PORZĄDKU I CHAOSIE, O WOJNIE I 
POKOJU...JESTEM LEGIONEM. 
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>mój ojciec stracił pracę i szacunek w całej gminie, o sprawie mówiono w całym kraju, mimo że nie 
znaczył zbyt wiele dla polityki, to sprawa zainteresowała media, może dlatego że rozesłałem jak 
wpierdala gówno każdemu z jego skrzynki mailowej, do której miałem dostęp, bo ten imbecyl nie 
miał nawet hasła na komputerze, a do tego rozesłałem nagranie do każdej osoby którą miał w 
znajomych na facebooku, zadbałem też o to żeby nagranie nie zniknęło za szybko z internetu, 
udostępniłem je na największych stronach ze seat w sieci. 

Moja mama zostawiła mojego ojca, ten popadł w alkoholizm i najprawdopodobniej wyjechał z kraju 
bo słuch o nim zaginął. Mama mimo wieku znalazła nowego mężczyznę, młodszego kilka lat 
przyjaciela wujka Romana - Stefana który pracował z nim przez wiele lat na bramce w klubie Elektra, 
babcia przeżyła zawał,ale jej stan jest już w porządku. Aneczka, aktualnie znajduje się w szpitalu 
psychiatrycznym i nie zapowiada się żeby cokolwiek miałoby się zmienić. 

Jeśli o mnie zaś chodzi, uznałem że mój sprytny umysł i dedukcja której nie powstydziłby się sam 
Sherlock Holmes przydadzą się do czegoś więcej niż lurkowanie chanów. Ukrywam się z daleka od 
ludzi, nauczyłem się wszystkich możliwych języków programowania i zostałem hackerem, najlepszym 
w swoim fachu. 

Zapytacie co z tajemniczym Mirkiem w kremowym swetrze... Mirek...Mirek to zupełnie inna historia... 
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>bądź mną 
>anon, lvl 23 

>za miesiąc lvl 24, no ale to dopiero za miesiąc 

>dzwoni do ciebie laska z blablacar w sprawie zarezerwowanego przejazdu 
>lvl 30 

>nazwijmy ją Ania 

>"ja tylko chcę dokumenty z warszawy do lublina" 

>"ojciec jest w Oszą, to po drodze, na parkingu przekaże" 

>przytłoczony wizją godzinnego szukania się po mieście nie podchodzisz zbyt entuzjastycznie do 
pomysłu 

>w sumie to prujesz na wigilię do domu na styk, jak się spóźnisz będzie hurr durr 
>zgadzasz się 

>na parkingu okazuje się, że ojciec zaparkował po drugiej stronie 

>pytasz się Ani, jak wygląda 

>"czerwona kurtka, granatowe bmw kombi" 

>cośjeszcze? 

>"wie pan, jak wygląda Janusz Korwin-Mikke?" 

>"to se zdjęcie zrobię hehe bo ja wolnościowiec jestem dobrze się składa" 

>podśmiechujesz się z pozostałymi pasażerami 

>w sumie biały wąs i wypolerowana łysina to jego charakterystyczne cechy 

>na twoim wydziale portier ma taki look 

>może to on 

>a może inny sobowtór 

>czekasz 5 minut 

>w międzyczasie Ania wydzwania do ciebie i podaje nowe informacje co do lokalizacji ojca 

>dokumenty do przewiezienia to ma być tak naprawdę prezent dla Ani 

>czekasz 10 minut 

>i wtedy on wjeżdża 

>czujesz, jak uginają ci się kolana 

>sam Krula w majestacie swym 

>fakt, że twoja firma niedługo ma otrzymać dofinansowanie ze środków unijnych sprawia, że 
rumienisz się ze wstydu 

>"t-to to jjest ta wii-wiśniowa mazda?" wskazuje na twój śliwkowy samochód 

>"to to jest to granatowe bmw?" wskazujesz na jego srebrny 

>hehe pośmiane 

>no dobra, ale do konkretu 

>biznes is biznes 

>Krula otwiera portfel i z pliku banknotów wyjmuje 5 razy po 100 złoty 
>"oo to ta niewidzialna ręka wolnego rynku" żartujesz 
>słabe, ale nic innego nie przychodzi ci do głowy 
>zaśmiał się 

>"pan przeliczy i przekaże córce ile mi dał, żeby nie było!" 

>anon jesteś nieśmiesznym debilem, nie otwieraj więcej ust w towarzystwie monarchy 
>"ma pan szczęście, że też jestem wolnościowcem" nie wytrzymałeś 
>Korwin daje ci do ręki 500 złoty 
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>bierze kasę z 500+ i dzieciom na święta daje geniusz no xD 

>hipokryta w sumie 

>wracasz do auta 

>pasażerowie ci zazdroszczą 

>zostałeś Pierwszym Gońcem 

>zawozisz pieniądze do domu 

>Ania przyjeżdża po nie dopiero po wigilii 

>zdziwiona rodzajem prezentu 

>w podzięce daje 3 dyszki 

>i mikołaja z czekolady na patyku 

>obowiązanego wstążką 

>czujesz się ważny 

>czujesz się dobrze 

>czujesz, że zrobiłeś coś dla dobra polski 
>wolnej, monarchistycznej polski 
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>Bądź tym słynnym Rzeźnikiem z Blaviken 

>Wracasz do Velen po zasłużonym urlopie, który wziąłeś po pokonaniu Dzikiego Gonu 
>Trochę pusto w sakiewce, więc szukasz jakiegoś zlecenia 

>Okazuje sie, że coraz więcej amatorów pchało się do zabawy i przeszła ta ustawa i teraz na potwory 
można polować tylko z licencją 
>ldziesz do ośrodka szkoleniowego 

>Jesteś ty, dwóch wieśniaków z Wrzosowej i elf ze szklanym okiem 
>Dostajesz papier 

>Pytania z cyklu „co ma cztery łapy: a) baba wodna b) wilk c) Świszcząca Zocha" 

>Zaznaczasz wilka, ale przy Zośce dodajesz adnotacje „to zależy, jak ją ustawisz" 

>Okazuje się, że wszyscy zjebali i jako jedyny dostajesz licencję 

>Gratuluje panie Gerwant, ku chwale Wiecznego Prezydenta Emhyra van Emreisa i Nilfgaardzkiej 

Partii Socjalistycznej 

>Cooo 

>Nowy doradca Emhyra, niejaki Coriolanus Mara, znany jako „Karmazynowy Rewolucjonista", 

namówił go na upaństwowienie wszystkiego co możliwe 

>Na potwory możesz teraz polować tylko z etatem w budżetówce 

>2200 florenów miesięcznie + prowizje za każde zlecenie 

>Podatek 22%, ale mus to mus 

>PANIE GERWANT, NOSI PAN TE MIECZE, A POZWOLENIE NA BROŃ JEST? 

>Zaraza co 

>ldziesz robić pozwolenie na broń 
>Do czego chce pan używać broni? 

>No jak to do czego, żeby zabijać ludzi, jak mi będą chcieli ukraść mleko w proszku 
>Chyba nie załapali 

>Po wielkich bólach zdobywasz pozwolenie 
>ldziesz do lasu, bo słyszałeś, że tam grasuje leszy 

>Przed lasem stoi grupa wieśniaków i mają transparenty „Zostawić leszkę" 

>Te, ale wy wiecie, że leszy je ludzi i gwałci małe dzieci? 

>STOP NISZCZENIU PRZYRODY DZISIAJ LESZY JUTRO DRZEWA TAK DZIAŁA EMHYROWSKI REŻYM 

>Sprzedajesz blachę w potylice liderowi manifestacji i idziesz wykonać swoje 

>Dzień następny, 6 godzin po wzmożonej aktywności północnie na chatę wbija ci Agencja 

Bezpieczeństwa Leśnego 

>ŁAPY NA KARK, KUPA W PANTALONACH 

>Co tu sie 

>JEST WASZMOŚĆ ZATRZYMANY ZA USIŁOWANIE ZABÓJSTWA LESZEGO 
>Jachędoże on przeżył 
>000 A CO TO JEST 

funkcjonariusz ABL znajduje twoje wiedźmińskie eliksiry 

>N000 SIWY TO MASZPRZEJEBANEZA TO BĘDZIE PRZYNAJMNIEJ 5 LAT 

>Jedziesz do sądu 

>Leszy bez ręki, połowy głowy i konarem sterczącym z rzyci opowiada, jak zbierał owoce berberki, 
gdy nagle zjawiłeś się ty i spuściłeś mu wpierdol 

>Manifestant, którego potraktowałeś jak pewnego organizatora orkiestry charytatywnej w Karczmie 
na Rozstajach, opowiada, że też spotkał się z przemocą z twojej strony 
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>Obaj pokazują sądowi wyniki obdukcji 

>Dodatkowo okazuje się, że jest jakaś lista stworów pod ochroną i leszy się na niej znajduje 

>W sumie jest na niej % potworów, poza harpiami i syrenami 

>A, bo te są na liście stworów pod ochroną organizacji feministycznych 

>Jak zwykłe kobiety zresztą 

>Jakby tego było mało, to wyszło, że 90% składników do wiedźmińskich eliksirów zostało zakazanych 
>Adwokat tłumaczy ci, że dziś używa się legalnych zamienników i np. zamiast płatków zimejki 
dodajesz papryki z Kamisa, a zamiast nilfgaardzkiej cytrynówki używasz Amolu i trzymasz kciuki, żeby 
było dobrze 
>ldziesz do pierdla 

>Nie masz co robić, grasz tam w Gwinta 
>Jesteś w tym zajebisty 
>Zaczynasz pisać o tym książki 

>Hajsu jak lodu w świecie spustoszonym przez Białe Zimno 

>Golisz łeb, zapuszczasz dziwnego wąsa, zaczynasz głosić tezy o sile dawnego ustroju 
>Przekonujesz władze, że jesteś przedstawicielem gatunku, który jest na wyginięciu i nie powinieneś 
dogorywać w zamknięciu 
>Wypuszczają cię 

>Trafiasz do hitowego szot, które jest transmitowane na cały Nilfgaard przez megaskop 
>Panie Geralt, co pan sądzi o ustroju Nilfgaardu? 

>Jesteś podenerwowany i się trochę jąkasz 
>Nabierasz powietrza w płuca i zaczynasz 

>Jak powiedział wybitny mieszkaniec kasztelu Wrońce Stanislaus Rem, na dnie Wielkiego Morza żyją 
mo-mo-morszczyńce... 
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Wierzcie lub nie, ale raz bytem aresztowany na jedną noc z powodu błędów ortograficznych, w 
dodatku nie moich xD 

Był u mnie na osiedlu taki typek, zresztą z nim do podstawówki chodziłem, który miał ksywę 
GŻEGŻUŁ, bo raz taki podpis nasprejowat na ścianie, podczas, gdy na nazwisko miał Grzegrzółka xD 
Gżegżut już w podbazie nie był zbyt bystry, a różnej maści substancje odurzające przyjmowane 
przez niego systematycznie od początku gimbazy nie poprawiły jego kondycji intelektualnej. Był 
oczywiście 100% sebixem i z samej gimbazy go wyjebali z dwa razy. Potem zaczął napierdalać jakieś 
dziesiony, kraść radia itd. Natomiast jako, że ja bytem "swój", bo mnie kojarzył z podbazy i ośki, to 
kontakty mieliśmy dobre i raz czy dwa rozpiliśmy nawet razem browar. 

Pewnego wieczora szedłem do sklepu, na ławce siedzi Gżegżuł z jakimś ziomkiem, pozdrawia mnie 
ELO MORDECZKO i zagaduje, czy ma dem szluge. Dałem, stanąłem z nimi, palimy i gadamy co tam - 
jak tam. Nagle z krzaków wychodzą bagiety i się burzą, że przy ławce stoją butelki po alko - nie wiem, 
czy Gżegżuł to wcześniej wypił czy ktoś inny, no ale stały. Wiadomo, od razu spisywanie, ja daję 
dowód, a Gżegżuł mówi, że nie ma dokumentów. 

>NO DOBRA TO PAN POD DANE I MY SPRAWDZIMY PRZEZ CENTRALE. Wll TU 301 ODBIÓR, 
SPRAWDŹCIE NAM DELIKWENTA. JAK NA IMIĘ? 

>SEBASTIAN 

>NAZWISKO? 

>GŻEGŻUŁKA 

>JAK? 

>GRZEGŻÓŁKA 

>GŻE-GRZU-ŁKA, PRZYJĄŁEŚ MARIAN? 

<z krótkofalówki WEŹ PRZELITERUJ 

>GIE JAK GRAŻYNA... JAK SIĘ TO PANA NAZWISKO PISZE? 

W tym momencie ja już parsknąłem śmiechem, a bagietmajster wkurwiony 

>A PANU CO TAK WESOŁO? ZARAZ KIESZENIE SPRAWDZIMY 

Teraz wchodzi Gżegżuł 

>NO GRZEGŻÓŁKA 

>NO ALE JAKIE 'ŻET' SIĘ PYTAM? 

>Z KROPKĄ CHYBA 

>MARIAN ODBIÓR SPRAWDŹ NAM GŻEGŻUŁKA PRZEZ ŻET Z KROPKO 
<z krótkofalówki GŻE-GŻ.... A JAKIE ’Ó'? 

Teraz już kurwa nie wytrzymałem i ryknąłem im śmiechem prosto w twarz. Ci bagietmajstrzy już 
byli niesamowicie wkurwieni sytuacją, więc 

>000 A WIDZĘ, ŻE KOLEGA TO TROCHĘ ZA DUŻO DZISIAJ WYPIŁ. POJEDZIEMY NA ALKOMAT 
Wezwali kurwa radiowóz, czekamy w piątkę, a Gżegżut siedzi na ławce i zapatrzony w chodnik pod 
nosem sylabizuje szeptem swoje nazwisko, licząc sylaby na palcach xD 
>GŻE-GŻUŁ-KA, GŻE-GRZÓ-ŁKA, GRZE-GRZUŁ-KA 

Więc ja dalej kisłem, a bagiety coraz bardziej się wkurwiały, że niby się z nich śmieję xD W końcu 
zapakowali mnie do bagietowozu i powieźli na owiany złą sławą komisariat przy ulicy Malczewskiego, 
którego gościnne progi, jak wkrótce miało się okazać, stały się na kolejnych kilkanaście godzin 
zarówno moim domem, jak i miejscem kaźni. Co opiszę jutro, elo. 

Podjeżdżamy na komisariat, wprowadzają mnie na dyżurkę, ale ich przez radio wydzwonili, że 
gdzieś znowu mają jechać, więc mnie tylko oddali typowi ,co na tej dyżurce siedział 
>WEŹ GO NA ALKOMAT 
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>A CO ZROBIŁ? 

>WESOŁEK TAKI KURWA, PODŚMIECHUJKI Z FUNKCJONARIUSZY. WIDAĆ, ŻE NADŹGANY 
Typ mnie przejął, zaprowadził do pokoju z alkomatem, gdzie siedział jakiś inny policjant 
>WEŹ GO ZBADAJ, PATROL OBRAŻAŁ NAJEBANY 

Wydmuchałem 0.3 promila, bo przed wyjściem z domu wypiłem z dwa piwa, a jak szedłem do 
sklepu po więcej to właśnie Gżegżuła spotkałem. Typ mi dał wynik na paragonie, zaprowadził do 
takiego pokoju, gdzie było kilka klatek a przed nimi stolik i kazał w jednej z tych klatek siedzieć, ale 
drzwi od niej nie zamknął. Siedzę, czekam, w klatkach obok jakieś seby i żule pozamykane też czekają. 
Mnie nie zamknęli, bo gołym okiem widać, że im nic nie zrobię ani nie spierdolę xD 

Po chwili przyszedł policjant, taki kurwa brzuchaty były ZOMOwiec z wąsami koło 50tki, jak z 
filmów xD 

>TY NA PRZYSTANKU NAJEBANY KRZYCZAŁEŚ HWDP JAK ZOBACZYŁEŚ RADIOWÓZ? 

>NIC Z TYCH RZECZ, PANIE WŁADZO, JA GRZECZNY CHŁOPAK HEHE 
>TA? NO TO ZARA KURWA ZOBACZYMY, SIADAJ TU KONDONIE 

Ja już obsrany, że tu się sprawy rozwijają jak w jakiejś kurwa Symetrii - co jakiś bagieciarz 
przyjdzie, to mnie oskarża o coraz cięższe zbrodnie, zaraz będzie, że policjanta nożem pchnąłem xD 
Posadził mnie przy tym stoliku, wyjął protokół, z 5 minut coś tam pisał bez słowa, a potem zaczął 
hehe przesłuchanie i pyta co odpierdoliłem. Chciałem go podejść chwytem retorycznym, że najpierw 
takie niby niezwiązane pytanie zadam, a potem się rozsupła cała kwestia, on się zaśmieje serdecznie, 
poklepie mnie po plecach, powie SORY MŁODY POMYŁKA HEHE i mnie puszczą. No to walę z grubej 
rury zabiegiem retorycznym, czy wie, jak się pisze Grzegrzółka. 

Oj kurwa, nie zadziałało. Jeb-jeb-jeb-jeb-jeb, jeszcze nie zdążyłem odpowiednio zaakcentować 
ostatniego słowa, a już mnie z plaskuna po mordzie wychlastał jak jakiś kurwa Obeliks rzymianina. 
http://www.anglaisfacile.com/cgi2/myexam/images2/66639.gif 

Wszystkie patologi co siedział zamknięte w klatkach dookoła skoczyły do krat i drą mordę EEEE 
ZOSTAW KURWO CHŁOPACZYNE i się rzucają jak w zoo xD Zrobił się taki kociokwik, że pół komendy 
się zleciało i napierdalają pałkami w te kraty, żeby sebów uspokoić, co w sumie tylko podnosiło 
napięcie. Wobec mnie została podjęta błyskawiczna decyzja 

JAK NAJEBANY JEST TO I TAK Z NIM KURWA NIE MA CO GADAĆ DZISIAJ, DAWAJCIE GO NA DÓŁ, 
WIDZICIE CO TUTAJ NAM NAODPIERDALAŁ 

Na dołek trafiałem więc już jako animator niepokojów społecznych i buntów więziennych xD 
Na dołku mi zabrali sznurówki, telefon, pasek, potem hehe przysiady, czyli mówiąc wprost 
zaglądanie w dupę xD Potem jeb do celi. Nie powiem, moim pierwszym zmartwieniem było jak 
wytłumaczę marne, że wyszedłem do sklepu i wróciłem następnego dnia, a drugim, czy mnie tam pod 
celą ktoś nie wyrucha xD 

W celi siedziało dwóch typów w średnim wieku. Powiedziałem tylko SIEMA i siadam na swoje 
hehe kojo, czyli kawałek betonu wystający nad podłogę xD Wypytywali się ogólnie co tu robię, to 
powiedziałem, że za obrazę funkcjonariusza xD 15 minut nie minęło i jeszcze nam dorzucili dla 
towarzystwa jednego z tych sebów, co siedział wcześniej w klatce koło mnie, a potem w mojej 
obronie wyklinał policjantów. 

NO MAŁOLAT DOBRZE Z NIMI POJECHAŁEŚ SZTYWNO TRZEBA SIĘ TRZYMAĆ KURWA I SIĘ NIE 
ROZJEBAĆ, PIERDOLIĆ POLICJE CAŁY CZAS BO TO GESTAPO JEBANE 

I zaczyna do mnie jechać taką grypserą, że może co trzecie słowo rozumiałem i zazwyczaj było to 
KURWA xD W swoim wywodzie czasami robił pauzy, jakby oczekując mojej wypowiedzi, więc wtedy 
mówiłem tylko 

NO, DOKŁADNIE ZIOMUŚ, JEBAĆ KURWY 
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Na szybko wykminitem, że JEBAĆ KURWY jest sformułowaniem dosyć ogólnym, pozostawiającym 
pewne pole do interpretacji -dyskutant ma prawo sobie pomyśleć, że mam na myśli dokładnie te 
same kurwy co on, czyli że się z nim zgadzam xD podczas, gdy w rzeczywistości nie miałem pojęcia co 
mówi xD Tę technikę zastosowałem zresztą z powodzeniem kilka miesięcy później, gdy idąc nocą 
przez pewną niewielką miejscowość zostałem przez lokalnych kibiców zapytany za kim jestem, ale o 
tym innym razem xD 

Zadziałało to bardzo dobrze, ale niestety rozmowa zaraz zeszła na to, kto kogo zna, a tak się 
składa, że ja nie znam nikogo. 

>TY MAŁOLAT A KOGO ZNASZ 

>YYY EEE NOOOO GŻEGŻUŁA ZNAM 

>A TO JA GO NIE ZNAM, A ADIEGO ZNASZ? 

>NOOOO CHYBA COŚ KOJARZĘ, ALE ZNAM JESZCZE TAKIEGO ZIOMKA CO Z GŻEGŻUŁEM SIĘ BUJA, 
TYLKO KSYWY ZAPOMNIAŁEM, NO TAKI ŁYSY - miałem tutaj na myśli typa, który siedział z Gżegżułem 
na ławce jak mnie zawinęli xD 

>TEN ŁYSY CO PRZY POLACH MIESZKA, TEN OD NORBIEGO? 

>NO NO CHYBA TEN 

Czułem, że długo tak nie pociągnę i zaraz nieopatrznie skłamię, że znam kogoś, kogo znać nie 
powinienem, bo na przykład jest z moim towarzyszem niewoli skonfliktowany, ew. nie trzymał się 
sztywno cały czas i się rozjebał. 

Na szczęście rozmowę przerwał policjant, który wszedł do celi i ogłosił, że mamy zapierdalać po 
koce i materace i możemy iść do kibla zapalić szluga. Ja szlugów nie miałem, bo to je między innymi 
szedłem kupić jak spotkałem Gżegżuła, ale Seba spod celi kazał jednemu z dwóch pozostałych 
współwięźniów nas poczęstować xD 

Z tymi dwoma typami była taka opcja, że jeden miał sprawę za to, że kopnął psa sąsiadki, bo się z 
nią kłócił na klatce i pies na niego szczekał. Ona mu założyła sprawę, ale on zmienił adres i nikomu nie 
powiedział, więc nie dochodziły do niego przez rok wezwania na rozprawy i w końcu za nim wysłali 
list gończy xD Systemowi administracyjno-mundurowemu objawił się dopiero, jak dostał pracę w 
jakimś supermarkecie i go zgłosili do ZUS i wtedy po niego przyszło z 6 tajniaków do tej jego Żabki, bo 
w końcu wielki bandyta, od roku poszukiwany xD 

Drugi typ był jeszcze lepszy, bo sobie urządził na imieninach ciotki mortal kombat z familią xD Z 
tego co opowiadał wychodziło, że u nich każde spotkanie rodzinne kończyło się MMA i istniała nawet 
nieformalna sieć sojuszy, która jednak była dynamiczna jak w Grze o Tron xD 

Z NIMI TO TAK ZAWSZE. WESOŁYCH ŚWIĄT, BUZI-BUZI, JEDNA FLASZKA, DRUGA, A POTEM SIĘ 
ZACZYNA PROSZEM JA CIEBIE BANDEROZA. A TEN SKURWYSYN MÓJ BRAT, TO JESZCZE JAK NA 
WIELKANOC SIĘ NAPIERDALALIŚMY ZE SZWAGREM I JEGO SYNEM, TO ZA MNĄ BYŁ, TEGO 
SIOSTRZEŃCA RÓWNO NAPIERDALAŁ, A TERAZ MNIE KURWA KRZESŁEM PRZEZ PLECY. MNIE, 
WŁASNEGO BRATA! JA JUŻ NIE MAM BRATA!!! 

Potem dostaliśmy do jedzenia ten słynny chleb ze smalcem, o którym pamiętał Wilku WDZ w 
utworze pt. Nienawiść i poszliśmy spać. Rano mnie zabrali z dołka i kazali spierdalać do domu. Jeszcze 
na koniec zapytali 

I CO, NAUCZYŁEŚ SIĘ CZEGOŚ? 

TAK 

NO I DOBRZE, 

Odpowiedziałem zgodnie z prawdą, bo w końcu dowiedziałem się od Seby spod mojej celi, że 
sztywno się trzeba trzymać kurwa i się nie rozjebać. 
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Bycie bezdomnym, śmierdzącym menelem to jest wybór. Nigdy kurwa nie zrozumiem tych co 
mówią że ojej spalił mi się dom i dlatego jestem walącym szczynami karłem albo nałóg wciągnął mnie 
w swoje szpony dlatego kurwa śmierdzę wam w autobusie. 

Tak, jestem bezdomny ale piszę do was z kafejki internetowej i jak widać moja bezdomność nie 
przeszkadza mi wcale w partycypacji w ramach e-społeczności. 4 złote za godzinę - tyle to kurwa 
każdy znajdzie na ulicy. A jak nie to zawsze ktoś da. Chociaż muszę przyznać że bardzo jestem 
zawiedziony kondycją intelektualną narodu. Jak poproszę przechodnia o 4 złote do kafejki to zawsze 
mówią innem razem, ale jak podbiję z tekstem hehe no wie pan sucho dzisiaj hehe dej pan na piwo, 
to od razu wąsaty Janusz czy Marian w dobrym geście wyciągnie, swój chłop kurwa też bym się napił 
ale Hela nie pozwala <smutna żaba>. Nie wiesz tylko idioto że twoje 4 złote idzie się pierdolić na 
kafejkę w której kończę czytać dzieło Karla Polanyiego w oryginale. 

Zastanawia was z pewnością jak i co jem. Otóż dużo i smacznie. Chodzę na wszystkie konsultacje 
społeczne. Jestem pierdolonym pożeraczem ciastek, owoców, piję kawę kilka razy dziennie. 
Rewitalizacja dzielnicy? Obecny. Postawienie szkoły? Tu jestem. Przecież dzisiaj kurwa nie ma żadnej 
sprawy której nie można załatwić bez poczęstowania hipsterów dobrą kawą. Ponadto konferencje i 
eventy. W każdym mieście codziennie są jakieś eventy na których jest żarcie. Trzeba tylko dobrze 
poszukać. Znam się kurwa na wszystkim - bawełna jako dzianinka, Street art jako forma sztuki 
młodzieżowej, stop cyberprzestępczości, wspierajmy przedsiębiorczość i tak aż do porzygu. Najlepiej 
zapoznać jakiegoś prelegenta i chwalić jego wystąpienie. Kurwa, ludzie są złaknieni pochwał. Jest 
masa konferencji i masa chujowych wystąpień po których nie usłyszysz nawet komentarza. I kiedy już 
myślisz że zmarnowałeś szansę podchodzi do ciebie koleś który mówi że zmieniłeś jego życie, z 
autentycznym zainteresowaniem pyta cie jakiej techniki wyszywania użyłeś w tym gównie co go 
pokazałeś na trzecim slajdzie. A w środku miłej pogawędki po prostu chcecie razem zamówić coś z 
baru ale miły koleś nie ma drobnych hehe. Zasada wzajemności biczys. Kiedyś się rozliczymy hehe. 

Znalezione po drodze pieniądze czasami oszczędzam i w pobliskim lumpeksie kupuję naprawdę 
niezłe ciuchy za parę-paręnaście złotych, zawsze wyglądam stylowo. 

Poruszam się najnowocześniejszymi środkami transportu. Żeby przenieść się z jednego krańca 
miasta na drugi wsiadam do Pendolino w Warszawie Zachodniej a wysiadam we Wschodniej bo 
dopiero za Zielonką sprawdzają bilety. 

Śpię w różnych miejscach, ale najbardziej lubię jeden myk, który czasami stosuję. Idę pod jakiś 
klub ok. północy, pierwsze pijane loszki wsiadają do taksówki. Trzeba wyhaczyć taką, która jest sama i 
co najważniejsze mieszka sama. Podbijam wówczas jako TEN ELO TOMEK CO ŻEŚMY SIĘ POZNALI 
lasce chce się rzygać więc oferujesz że jej pomożesz, ona że chętnie, jedziecie do jej domu i 
przypadkowo u niej zostajesz. Jak masz ochotę to dodatkowo możesz zaproponować seksy ale to 
wersja dla odważnych. 

Jak się myję? Jestem kurwa morsem więc to dla mnie żaden problem, wskakuję do wody i już - 
dużo kobiet mówiło mi że pachnę morską bryzą. 

Polecam ten styl życia. 
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Jestem Polakiem i kocham kuchnie polską, dlatego idę zjeść do kebaba. 

- Allahu akbar!!! - krzyczę na wejściu. 

- Alejkum salami - Odpowiada mi krzyk zza lady. To mój znajomy, Abdul Goldfarb, palestyński Żyd. 
Wpadamy sobie w ramiona i staropolskim zwyczajem wymieniamy uściski i pocałunki. Po dwa na 
policzek. 

- Jak tam rabe, rzeczy ważne? 

- Biznes iz biznes, akcje zwyżkują. 

- Cieszy mnie to. A rzeczy ważniejsze? Bo zjadłbym co dobrego! - Aby mieć pewność, że mój znajomy 
Abdul Goldfarb dobrze mnie zrozumiał, lewą ręką zaczynam masować się po brzuchu. 

- Ależ oczywiście! U mnie najlepsze co możesz dostać w tym mieście habibi! Kebab z ryby! 

Facet mieszka tu od roku, a mówi z typowym dla przedwojennych warszawskich żydów akcentem, 
którego nikt już nie używa. 

- A koszer? - pytam. 

- Aj waj! Koszer, koszer! 

- To poproszę. Na cienkim. Łagodny. XL. 

- Dobrze, ale po dwudziestej pierwszej! 

- Aleja jestem głodny teraz! 

- Nie mogę habibi. Ramadan. 

- Aleja nie obchodzę ramadanu! 

- No to wielki post, jeden chuj. 

- Wielkiego postu tez nie obchodzę! 

- Aleja obchodzę! 

- Jesteś żydem! 

- Ale tylko pół krwi. 

Zaczyna kręcić mi się w głowie. Pokazuje palcem w bliżej nieokreślonym kierunku lodówki przed ladą. 

- To daj mnie ten hummus. 

- Nie mogę. 

Jestem bliski płaczu. 

-Jezusmaria dlaczemu? 

- Bo ramadan. A poza tym ten hummus nie jest koszer. 

- A nie halal? 

Abdul Goldfarb patrzy na mnie przez chwile podejrzliwie. 

- Dobre szmonces, ale jaka to różnica? 

- Nie wiem, ty mi powiedz! 

- Nie mogę. 

- Dlaczego?! 

- Tajemnica zawodowa. 

Czuje, że zaraz zemdleje. 

- Dawaj kebcze starcze - Tak mówię do niego, chociaż wcale nie jest stary, to tylko broda - Bo spalę ci 
tę budę! 

- Habibi! Przyjacielu! Wiesz, że nie mogę! Bóg patrzy i wszystko widzi! 

- Gówno tam widzi. 

- Jak Bóg nie widzi to Unia widzi. 

- A co ma teraz nagle Unia do tego?! 
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-Już! Fertik! Musze trzymać się świętych zasad ISO-koszer aby świecka Unia nie odebrała mnie 
certyfikat orygynalnego produkt regionalny, jakim jest mój rybny dóner-kebab z Warshau! 

- Ależ Abdul, ja nikomu nie powiem! - obiecuje, chociaż przecież wcale nie jestem tego pewien. 

- A bo ja wiem czy ty musisz komuś mówić w ogóle? Czyja cie znam na tyle? - Patrzy na mnie i drapie 
się po bujnej brodzie - A może Ty sam pracujesz dla Unii! 

- Abdul, ty Żydzie. Daj spokój. 

- Nie. 

- Proszę? 

- Nie. 

- Jebana unia. - kwituję. 

- Jebana unia. - Potwierdza Abdul. 
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Dziewczyny, posłuchajcie koniecznie, to ważne. Miałam cudownego chłopaka: pantofel w każdym 
calu, dobrej marki; zarabia, gotuje, sprząta, rachunki płaci, nawet rolkę od papieru toaletowego 
wywala do kosza jak zużyje. Na patelni się zna, o loda nie prosi, zachcianki spełnia. Ideał, nie? 

Niestety, podejrzewałam, że mnie zdradza. Zachowywał się jakoś dziwnie, miał malinki na plecach, 
ale twierdził, że to siniaki, bo się gdzieś uderzył. Nie wierzyłam mu, byłam pewna, że ma jakąś sukę na 
boku, którą trzeba zlokalizować, zajebać i posłać na dno Odry obciążoną granitem. Kocham swojego 
Anonka i nie mogę pozwolić, żeby polerowała mu lagę jakaś ruda, blond czy czarna kurwa. 

Zamontowałam mu kamerę w guziku koszuli. Anonek nie wiedział, że wszystko widzę i słyszę, 
hihihi. Gdy wyszedł niby na siłownię, ja usiadłam przed monitorem, zaczęłam ostrzyć nóż i patrzyłam, 
co się u niego dzieje. 

I zaskoczenie, faktycznie poszedł na siłownię. Skurwysyn, pewnie jakaś fit-dupeczka w oko mu 
wpadła. Ale nie, ominął te wszystkie wypinające się fit-dziwki i poszedł na zaplecze. Przez nie wyszedł 
do jakiegoś osranego zaułku, z niego - do jakiegoś równie osranego pustostanu. Hm. Dziwne miejsce 
na randkę. 

Ale nie, zamiast rudej kurwy, czekało na niego parunastu chłopa, może więcej, ciemno było, 
kamera nie łapała. Z nich naprzód wystąpił jakiś jebany technowiking, samiec alfa z epicką, plecioną 
blond brodą i wyrzeźbioną sylwetką: 

- Słuchaj Anon, dalej wyrzucasz do kosza rolki po srajtaśmie? 

- Nie, gdzieżby znowu, zapamiętałem ostatnią lekcję. 

- Tak? To co powiesz na to? - powiedział wiking, wyciągając fotografię. Przedstawiała ona mojego 
Anonka wrzucającego kartonową rolkę do kosza na śmieci. Chuj wie, jak ją zrobili. Zatkało go, dukał: 

- To... to.... przecież nie wrzucam tego do pojemnika na makulaturę, tylko do normalnego, 
niesortowanego... 

- Zamknij się, kurwa! My tu do ciebie jak do brata, jak do mężczyzny, a ty przynosisz nam takie 
rozczarowanie? Męska zasada numer 48 - NIGDY NIE WYRZUCAJ KARTONOWYCH ROLEK PO 
SRAJTAŚMIE. To robota kobiet. 

- Ale nie mogę być takim syfiarzem, przecież to tylko jedna rolka... 

- Milcz! To, że jesteś pierdolonym pantoflem, jeszcze możemy znieść. Ale wyrzucanie rolki po 
srajtaśmie jest jebaną herezją uderzającą w samo serce męskości. Jest czymś, za co powinniśmy 
obcinać jaja. Ale jednak tego nie robimy. Wiesz dlaczego? Bo sam je sobie obciąłeś. Każda wywalona 
rolka to pięć milionów plemników mniej w twoich jądrach. Wypierdalając kartonową rolkę, 
wypierdalasz z organizmu niemal cały testosteron, stajesz się pizdą. Sam pozbawiasz się męskości i to 
bardziej, niż z każdym umytym talerzem, z każdą zamiecioną podłogą czy każdym ugotowanym 
obiadem lepszym niż ryż z parówkami. Kara cię zatem nie ominie. Jaką karę wymierzymy zdrajcy? 

Tłum zakrzyknął: 

- Wpierdol! 

- Wpierdol! 

-WPIERDOL! 

Wiking pogładził epicką brodę. 

- Lud przemówił. A więc niech się stanie wpierdol. 
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Ojej. Anonek wpadł w tłum, który zaczął go napierdalać bez opamiętania. Gdy wstał, wokół nie 
było nikogo. Ojej. Usunęłam nagranie, wyłączyłam komputer. 

Gdy Anonek wrócił do domu, nawciskał mi bajki, że wypierdolił się na schodach, że na siłowni 
wywalił się na leżące hantle, a ja udawałam, że mu wierzę. Gdy poszedł spać, pozmywałam, zrobiłam 
mu śniadanie na jutro, posprzątałam w łazience. Potem obejrzałam w internecie tutoriale, jak dobrze 
robić loda. 

Dziewczyny, to bardzo ważne. Podejrzewam, że wszyscy mężczyźni należą do jakichś fight-clubów 
czy innych pojebanych braterstw, to nie jest ich widzimisię, że tak usilnie wymigują się od typowo 
kobiecych robót. Wyrzucajcie rolki po zużytym papierze toaletowym i nie pozwalajcie waszym 
mężczyznom wykonywać zbyt wielu prac domowych, bo pewnego razu mogą nie wrócić do domu. Za 
swoje posłuszeństwo (i naszą wygodę) mężczyźni płacą zbyt wysoką cenę. 
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>anon lvl 17 

>wiadomo - szkoła, piwnica, te sprawy 

>ale mimo, że jesteś zjebany to dobry z ciebie chłopak 

>rzecz się dzieje dnia pańskiego sobota 

>popijasz sobie przed świecącym prostokątem kapuczino marki biedronka 
>z głośników kendrick lama 
>chuja rozumiesz 
>ale to nawet lepiej 

>próbujesz sobie przypomnieć czy lamarto był ten biały, czy raczej casual 

>wtem słyszysz głos marne 

>anooooon odkurz saloooon 

>nawet w bit trafiła, skubana 

>luz marne, masz to 

>w ostatniej chwili powstrzymujesz się przed dodaniem "bitch" 

>opuszczasz swoje centrum dowodzenia 

>zawijasz odkurzacz, idziesz do salonu 

>mały pożeracz mikroświatów rozpoczyna swoją misje 

>ale sie dre to jebaństwo 

>chociaż nie jest doktorem hehe 

>kurwo białasto rozkminiałw 1410 

>aaa przecież miałeś jebać polskie rapsy 

>jeden śmietek na dywanie nie chce się wessać 

>szurasz po nim piętnaście razy w te i wewte 

>nic 

>jajebe schylić się trzeba 

>traktujesz go paznokciem 

>okej, kolejne świetne zagranie z twojej strony 

>wygryw jak chui 

>nagle dopada cię rozkmina 

>jeżeli to ssące ustrojstwo nie może oderwać śmietka od dywanu 
>to ciekawe czy da radę wciągnąć oko 

>hehe ale by trzeba było być dzbanem ostatnim, żeby to sprawdzać 

>hehe 

>hehe 

>ekhem 

>tak, robisz to 

>odpinasz te taką śmieszną końcówkę, tak, że zostaje sama rura 
>zbliżasz do oczodołu miniaturową okrągłą czarną dziurę 
>co sie może stać 

>przecież oko mocniejsze niż śmietek nie? 

>nie? 

>kurwa nie bardzo 
>rura przysysa ci się do oka 

>tu by było odpowiednie porównanie do jakiejś aktorki porno, wyspecjalizowanej w bidżejach 
>tylko, że żadna nie ssa jebanego oka 
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>inb4 kakao 

>kurwa o czym ty myslisz 

>czujesz ból 

>ale nie taki ból, że ból 

>odkurzacz wciąga ci oko 

>nawet nie ma jak się rozpłakać, jajebe 

>gałka oczna opuszcza oczodół 

>gdzie się kurwo wybierasz 

>za okiem jest ten taki śmieszny kabelek, co to przesyła obraz do mózgu 
>no ten to jest już jak śmietek z dywanu 
>nie puszcza 

>pewnie spróbowałbyś oderwać rurę od oka 

>ale przeszywa cię taki ból, że mózg nie potrafi wydać polecenia 

>o właśnie, mózg 

>jebany kabelek z oczodołu, który za dzieciaka chciał być śmietkiem jest połączony z mózgiem 

>czujesz, jak coś cie ciągnie 

>cie? 

>kurwa, twój mózg właśnie przechodzi przez oczodół w ślad za gałką oczną 
>jebaniec już jest w rurze 
>mame wchodzi do salonu 

>widzi ciebie z włączonym odkurzaczem przyłożonym do oka 

>anon, jesteś zjebany, mówi marne 

>dobrze, że zdechłeś, bo by cię to zabolało 

>ciemność, kurtyna 

>budzisz się 

>umarłeś? 

>nic nie słyszysz 

>wydaje ci się jakby coś tobą ruszało 

>chyba dostrzegasz jakieś cienie 

>tak chyba nie wygląda śmierć 

>w końcu już umarłeś, więc się znasz na tym 

>wśród cieni widzisz promyk światła 

>podążasz tam 

>tunel 

>wchodzisz 

>wszystko cię boli 

>ale czym jest wszystko 

>ale bym se porozkminiałtaki sens egzystencji teraz 
>ale to nie pora 
>dochodzisz do końca tunelu 
>jasność 

>widzisz jakiegoś menela ze śrubokrętem 
>jajebe o co chodzi 

>nagle cały tunel drży, zaczyna się unosić 
>stajesz oko w oko z menelem 
>dosłownie oko w oko 
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>jesteś jebanym okiem 

>typ cię dostrzega 

>przerażony odrzuca tunel 

>wtedy przypominasz sobie swoje ostatnie chwile 

>dociera do ciebie 

>oko wraz z mózgiem zostało wessane przez odkurzacz 
>czy to możliwe? 

>no chyba tak, to się dzieje 
>jesteś odkurzaczem 

>jebanym pomarańczowym zelmerem dot za 170 złotych z podrzędnego sklepu z elektroniką 

>próbujesz sobie poukładać w głowie co mogło się wydarzyć po twojej śmierci 

>mame widzi cię martwego 

>wyzywa cię od zjebów 

>KURWO SŁYSZAŁEM TO 

>boli 

>dzwoni na ratunkowy 
>ratownik stwierdza zgon 
>no shit sherlock 

>już tam jebać co się dzieje z ciałem 

>pewno przed pogrzebem trumny nie otworzyli 

>ciekawe czy ktoś płakał 

>ehh, ale atencji musiałem najebać 

>może nawet w wiadomościach o mnie powiedzieli 

>ale mniejsza 

>mame patrzy na odkurzacz 

>potem do portfela 

>dobra, stać mnie, kupie se nowy 

>wypierdala twojego zabójcę na śmietnik 

>dalej na wysypisko 

>nie masz pojęcia ile leżał 

>leżałEŚ? 

>chyba jednak leżałeś 

>najwyraźniej twój mózg pod wpływem chujwieczego dokonał symbiozy z odkurzaczem 
>staliście się jednym organizmem 
>organizm jednak potrzebuje energii do życia 

>zasadniczo odkurzacze, choćbyś nie wiem jak obrazowej metafory użył nie mają układu 

pokarmowego 

>są zasilane prądem 

>menelicho ze śrubokrętem pewnie zaiwanił cię z wysypiska 
>podłączył do prądu 

>niechcący stał się doktorem frankensteinem 

>a ty jego dziełem życia 

>dobra, może nie 

>typ jest przerażony 

>zaraz cię odłączy 

>musisz coś zrobić 
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>ale co 

>jesteś odkurzaczem, nie masz mięśni, ani mechanizmów, które by tobą ruszały 

>co możesz robić 

>jesteś odkurzaczem 

>co robią odkurzacze 

>o kurwa eureka 

>próbujesz odnaleźć w mózgu coś co pozwoliłoby ci włączyć ssanie 
>damn po chuj uczyli cię na biologii budowy pantofelka 

>jeżeli nie wiesz jak przy pomocy mózgu odpalić odkurzacz, który robi za twoje ciało 

>jebać polski program nauczania 

>okej to może być to 

>poruszasz odpowiednim płatem mózgu 

>znaczy poruszasz 

>no kurwa czaisz o co mi chodzi 

>niewyraźne wspomnienie mówi ci, że ta sama część mózgu pracowała kiedy obciągałeś staremu za 
dzieciaka 

>wtedy przynajmniej nie miałeś kabla wystającego z dupy 
>znaczy 

>dobra, anyway 
>udało się 

>pompa, czy tam jakaś część odpowiedzialna za wciąganie powietrza pracuje 
>pozwala ci poruszyć rurą 

>menel widząc to najwyraźniej uciekł, bo nigdzie go nie dostrzegasz 
>ale dobra, ruszasz się 

>rura już nie wciąga twojego oka, spuchło tak, że jest cały czas przy wylocie 
>to się chyba nazywa ewolucja 

>przez następne parę godzin ćwiczysz się w poruszaniu rurą 

>było nie było, to jest twoje nowe ciało 

>orientujesz się, że jesteś w jakiejś melinie 

>mają tu prąd, więc nie jest źle 

>już prawie umiesz swobodnie poruszać rurą 

>ale wciąż zostaje reszta maszyny 

>czy tam ciała 

>no i wciąż jesteś uzależniony od prądu 

>pieprzony kabel +/- 3 metry kto to wymyślił takie krótkie kable, co ja mieszkam w komórce pod 
schodami jak ten pieprzony czarodziej z logiem cleanta na czole? 

>nagle dostrzegasz ruch 

>do pomieszczenia wchodzi menel 

>dostrzegasz swój błąd 

>to nie menel tylko jakiś dzieciak w bluzie ganja mafii 
>bluza cię zmyliła 
>przyszedł z ziomkiem 

>myślisz "co wy kurwa bić się chcecie? to, że jestem odkurzaczem nie znaczy, że nie mogę wam 
spuścić wpierdolu" 

>powiedziałbyś to na głos, ale 
>raz, że jako człowiek byłeś pizdą 
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>dwa, że nie masz ust 

>ale ziomeczki chyba nie będą bić 

>podchodzą powoli 

>jak do kota 

>japierdole 

>dwóch nastolatków kroczek po kroczku podchodzi do odkurzacza 

>chyba próbują kiciać 

>wiecie 

>kici kici odkurzaczu 
>japierdole xDD 
>kiśniesz wewnętrznie 
>bo zewnętrznie nie jesteś w stanie 
>dajesz im podejść 

>ale obserwujesz, czy nie zbliżają się do kontaktu, nie masz zamiaru dać się odpiąć typkowi w bluzie 
ganja mafii 

>ustawiasz się jak kobra słuchająca zaklinacza 
>ćwiczyłeś te pozycje półgodziny 
>stają jakieś pięć metrów od ciebie 
>coś mówią 

>dlaczego jebany zelmer nie pomyślał o zainstalowaniu uszu w odkurzaczach 
>nic kurwa nie myślą 

>wykonujesz tylko falujący ruch, masz nadzieję, że ziomeczki ogarną o co chodzi 

>ten w bluzie gm by nie ogarnął nawet jakby mu wsadzić twój nowy oczodół w dupsko 

>no ale to nie dziwi 

>ten drugi wydaje się być kumaty 

>z wyglądu taki trochę dexter 

>ale ten z kreskówki 

>tylko wyższy i bez fartucha 

>patrzy na ciebie 

>coś mówi 

>co byś mówił jakbyś spotkał odkurzacz żyjący swoim życiem 
>pewnie "o kurwa, schwarzenegger tez przyszedł?" 

>nie czas na żarty 

>zakładasz, że ziomek pyta czy go rozumiesz 
>myślisz: 

>"co ja mam mu odpowiedzieć 
>nie słyszę go, ale widzę, że jest zjebem 
>to po części rozumiem" 

>chuj kurwa zmieniasz płaszczyznę, zamiast falować na boki falujesz przód tył 

>patrzysz na podłogę 

>kurz 

>jezu odkurzanon jestes genialny 

>schylasz się 

>ziomeczki się odsuwają 

>jezus chytrus boicie się odkurzacza ludzie, chill 

>krańcem rury piszesz na podłodze 
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>stop 

>co im napisze 
>tak, żeby zrozumieli 
>o, eureka 

>prostujesz się, spoglądasz na arcydzieło kaligrafii jakie odjebałeś 
>napis zostawiony na podłodze dumnie głosi 
>"0P TO [==]" 

>śmieszkujesz w duchu 
>oh, wait 

>przecież to twoja pasta 

>chciałeś być śmieszny, ale zajebałeś autodissa 

>ale dexter cię zrozumiał, trafnie go oceniłeś 

>wyciąga telefon marki xiaomi 

>jest kurwa, definitywnie swój chłop 

>czujdobrzeodku rzacz.jpg 

>otwiera notatnik, coś w nim pisze 

>obraca telefon w twoim kierunku 

>"dzień dobry pan odkurzacz, rozumie mnie pan?" 

>jak nikt inny chłopcze 

>kołyszesz się do przodu, naśladując ludzkie przytakiwanie 
>dexter znów pisze 
>"mogę ci jakoś pomóc?" 

>poka mie to xiami 

>wzkazujesz końcem rury na jego telefon 
>"mam podać telefon?" 

>kurwa po polsku nie rozumiesz? nie denerwuj mnie dexter, polubiłem cie, nie spierdol tego 
>przytakujesz 

>dexter odpierdala szopkę jak ci gangsterzy co to im się każe położyć broń na posadzce i kopnąć w 

stronę bagietmajstra 

>dobra, wracamy do gry 

>mam dostęp do internetu 

>ale bym sobie wykop zlurkował 

>ale nie czas na to 

>sprawdzasz datę 

>2kl9 

>kurza twarz 

>ciekawe czy nadal ich papież śmieszy 
>dobra, trzeba szkolić dextera 
>otwierasz notatnik 

>rysasz mu przy tym ekran, bo obsługujesz to ustrojstwo krańcem plastikowej rury 

>w dodatku sterowanej powietrzem 

>na szczęście autokorekta wreszcie działa jak należy 

>streszczasz mu pokrótce sytuację 

>piszesz, że jesteś kurwa odkurzaczem 

>jakby nie zauważył, w końcu zadaje się z menelem w bluzie gm 
>piszesz, że jesteś uzależniony od prądu i nie możesz się przemieszczać 
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>odsyłasz mu telefon, bo pizda wciąż się boi podejść 
>czyta to 

>coś mówi do ziomeczka 

>ten ma wyraz twarzy jakby zrozumiał polecenie 
>chociaż wszystkiego się można po takich spodziewać 
>poszedłse 

>zostaliśmy z dexterem sami 
>postanowił podejść 
>powolnym krokiem zbliża się 

>chyba już się przekonał, że kicianie na odkurzacz to ciota i chuj 
>klęka obok ciebie 
>spoglądasz na niego 
>patrzycie sobie w oczy 

>znaczy ty mu w oczy, on musi zezować, bo masz jedno 
>"co ty zjebie oświadczać się będziesz?" 

>nie powiedziałeś, ale dexter chyba to wyczuł 

>dobiera się do ciebie 

>jajebe zboczeniec 

>wypierdalaj bo na psy zadzwonię 

>wierzgasz rurą chcąc go odstraszyć 

>odskakuje, zapisuje coś na xiaomi i pokazuje ci: 

>"jesteś maszyną zjebie, chce sprawdzić czy mogę cię jakoś zmodyfikować" 

>aha ok 

>"myślałem, że jesteć vacumofilem" 

>"istnieje coś takiego?" 

>"wszystko jest możliwe typie, jak umierałem to ludzi nadal papież śmieszył" 

>"co w tym dziwnego?" 

>japierdole.exe 

>"nic, nic dexter, rób ze mną co chcesz" 

>dexter cię otwiera 
>trochę pizga ci w mózg 
>robi zdjęcie 

>masz nadzieje, że zjeb nie wrzucił twojego mózgu na snapa 

>okej, chce ci tylko pokazać jak wyglądasz 

>jakbyś miał układ pokarmowy to byś rzygnął 

>dextera to nie rusza 

>boże, co te dzieciaki oglądają teraz 

>ogólnie to w środku w miejscu worka na śmieci, który najwyraźniej scalił się z mózgiem jest twoje 
centrum dowodzenia 
>ciekawe nawet 
>wraca dzieciak w bluzie 

>podaje dexterowi jakieś dziwne urządzenie i skrzynkę na narzędzia 

>dexter podsuwa telefon 

>"zaufaj mi, jestem inżynierem, wiem co robie" 

>"zjebie, wyglądasz jakbyś był w gimnazjum" 

>"co to gimnazjum" 
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>dobra zmiana kurwa 

>"słuchaj odkurzanon, muszę cię wyłączyć, ale tylko na czas operacji" 

>"dlaczego mam ci zaufać?" 

>"nie pytałem o pozwolenie" 

>tak, dałeś się odłączyć typowi w bluzie ganja mafii 

>pierwszy przegryw jako odkurzacz 

>japierdole 

>ciemność, kurtyna 

>budzisz się 

>dexter podłączył cie do prądu 
>ale coś jest nie tak 
>widzisz dextera 
>więcej 

>słyszysz dextera 
>"o kurwa" 

>"brawo odkurzanon, twoje pierwsze wypowiedziane słowa jako zasysacz powietrza to «o kurwa»" 
>"czekaj, ja mówię?" 

>"ehe. trochę cie przerobiłem, zainstalowałem ci zasilanie na akumulator, mikrofon, zastępujący 
słuch i głośnik, zastępujący mowę" 

>"japierdole dexter, brzmię jak steven hawking" 

>"kwestia wyćwiczenia" 

>"ile ten akumulator mnie utrzyma? to coś jak te jebane paluszki ze spożywczaka?" 

>"mamy 2kl9, lol. wytrzyma drogę stąd do moskwy, nie licząc ładowania dynamem podpiętym do 
kół." 

>dociera do ciebie, że możesz się ruszyć 
>i nie masz kabla wystającego z dupy 
>"dexter jesteś geniuszem" 

>"właściwie to nazywam się..." 

>"dexter. ludzie, którym nie dają się przedstawić zachodzą daleko, co ty w gothica nie grałeś?" 

>"co to gothic" 

>japierdole.exe 

>"nieważne" 

>stałeś się wreszcie pełnoprawnym organizmem 
>możesz się poruszać, komunikować 
>masz umysł, wspomnienia 

>genialnego dzieciaka pod ręką i jego przydupasa bluzę 

>mankament jest taki 

>że wciąż jesteś odkurzaczem 

>ale who cares 

>"dobra dexter. opowiedz mi o tym świecie" 

>"kiedy zmarłeś?" 

>"początek 2kl7" 

>"okej. zasadniczo świat się wiele nie zmienił, większość technologii jakie istniały w ciągu tych dwóch 
lat mocno się rozwinęła, darmowy internet jest niemal wszędzie, zapierdala tak, że aż typy w 
pornolach dochodzić nie zdążają, to trochę utrudnia, wiesz, wynaleziono nowe źródła energii oparte 
na tlenie, między innymi tym jesteś teraz zasilany, jest to bardzo ekonomiczne i ekologiczne, jeżeli w 
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2kl7 myślałeś, że świat mknie ku zagładzie, to nie. świat ma się dobrze jak nigdy, a będzie coraz 
lepiej, sytuacja gospodarcza się polepsza, trump niestety zdech, putin również, na ich miejsca weszli 
jacyś pacyfiści, nie wiem jak to możliwe, wojny raczej nie będzie, ludziom jest dobrze, afryka już 
prawie nie głoduje, żyć nie umierać odkurzanon." 

>"ale dalej śmieszkujecie z papieża?" 

>"oczywiście, ekhm, inaczej jest niemoralnie" 

>"wait, what?" 

>"w polsce za szanowanie papieża można zostać zlinczowanym, za tekst typu«jan paweł drugi nie 
jebał małych dzieci» ludzie straszą prokuraturą, jest nawet taka pasta «no i ja się pytam, dumny ty 
jesteś z siebie (...) chyba nie pomyślałeś nawet co robisz i kogo szanujesz» to trochę śmieszne, na 
szczęście istnieje coś takiego jak gołompchen, gdzie ludzie szanują papieża i wklejają z nim różne 
przeróbki" 

>"wydaje mi się, że idealnie w ten świat wpasuje się gadający odkurzacz, nie?" 

>"aż tak nas nie pojebało" 

>ogarniasz sytuację jeszcze raz 

>co by zrobili w twojej sytuacji bohaterzy innych past 

>pożyczasz xiaomi 

>odpalasz wykop 

>chciałbyś uronić łzę, ale rura nie jest wyposażona w gruczoł łzowy, odnotowujesz w pamięci, żeby 

pogadać o tym z dexterem 

>to rakowisko jeszcze istnieje 

>szukasz inspiracji do kontynuowania fabuły 

>natrafiasz na pastę o typie co opowiada pasty po barach 

>genialne 

>"dexter, bluza idziemy" 

>"gdzie?" 

>"tworzyć historię" 

>trafiłeś do społeczeństwa, gdzie internet zatarł się z rzeczywistością 

>najłatwiejszym sposobem na zyskanie profitu ze swojej sytuacji jest zdobycie popularności 

>youtube wciąż monopolistą w kwestii filmików 

>dexter ogarnia kamerę 

>bluza ogarnia żarcie z maka 

>"no co, mamy układ pokarmowy" 

>jebać bluzę, ale przynajmniej jest posłuszny 

>nagrywacie filmik 

>po prostu gadający odkurzacz 

>to musi zadziałać 

>musisz być sławny 

>rozmawiać z nastoletnim ibiszem na sofie wojewódzkiego 

>wkładać swoją rurę napalonym loszkom 

>które notabene wciąż coorvy 

>filmik jest śmieszny, ciekawy 

>musi się przebić 

>uploadujecie 

>rozsyłacie po chanach, forach, facebookach 
>nocujesz w melinie, czekając na splendor i pieniądze 


191 



>30 wyświetleń w tydzień 
>0/4 w ocenach 
>jajebe 

>2 komentarze 

>"weź wymyśl coś oryginalnego, może jeszcze papieża szanujesz?" 

>"chujowe" 

>to drugie napisał kstyk 
>jajebe, on wciąż kurwa bez życia 
>dobra, nie doceniłeś dzisiejszego internetu 
>trzeba spróbować inaczej 
>mam talent, edycja 34 

>foremniakowa uparła się, żeby robić 15 edycji na rok 
>no dobra, czemu nie 

>plan jest taki, że po występie masz się stać celebrytą jak waldo w black mirror 

>robicie show z dexterem 

>on udaje, że cie stworzył 

>no bo po części stworzył 

>a ty próbujesz oczarować publiczność 

>rzucasz najlepsze dowcipy jakie znasz 

>opowiadasz pastę o fanatyku wędkarstw 

>rzucasz parę żartów o papieżu, w końcu już można 

>koniec show 

>dałeś z siebie wszystko 

>żyri ocenia 

>pierwszy głos zabiera bedoes 

>tak kurwa, 21 letni już grubas z pieprzykiem nad chujem 
>mówi do dextera, bo ja jestem tylko sztuczną inteligencją ponoć 
>"GANG TYPIE!" 

>koniec wypowiedzi 

>wygląda na to, że ten zjeb nie umie już nic więcej powiedzieć 

>chyba mu się podobało 

>chuj wie 

>druga foremniak 

>płacze 

>pytasz, próbując jeszcze zapunktować 
>"czemu pani płacze?" 

>"dexter, odkurzanon, to było... *SZLOCH* naprawdę wzruszyłam się... *SZLOCH SZLOCH* jeszcze 
nigdy... nigdy... *SZLOCH* nigdy nie widziałam... TAK CHUJOWEGO WYSTĘPU. WYPIERDALAJ" 
>czekaj co 

>przecież była milsza 

>dobra, jebać 

>następna gessler 

>tak, nawet tu się wjebała 

>przecież się zna na talentach 

>nie? 

>"zgadzam się z bedoesem" 
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>KURWA CO 

>dobra, ostatni żyri, do tego momentu okryty cieniem 

>teraz reflektor oświetla jego twarz 

>jego mordę 

>jego 

>żółtą 

>mordę 

>publika wybucha śmiechem 
>na fotelu siedzi sam jan papież 
>japierdole ale śmieszne 
>ludzie cisną bekę 
>serio was to kurwa śmieszy? 

>w pierwszych rzędach mdleją ludzie, flaffy coś o tym mówił 

>HEHE PAPIESZ DOBRA CZAJĘ 

>dalej się śmieją 

>dexter cię szturcha 

>butem, bo stosunkowo niski jesteś 

>tłumaczy, że papież znaczy, że jesteś ultrachujowy 

>i raczej mamy wydupcać 

>bo jak na czwartym fotelu pojawia się papież to ludzie rzucają kremówkami 

>jajebe 

>uciekamy 

>drogę odcinają nam pieprzony jordan dwa dziesięć wzrostu i jakaś parodia tyrona lannistera 
>aaa to jest prokop i ten drugi 

>bitch please, jestem odkurzaczem, nie czuję bólu, zaraz was skasuje 

>bluza jest słuchaczem ganja mafii, więc w sumie też nie 

>a był bliżej, bo stał za kulisami 

>zanim dobiegliśmy do wyjścia te przydupy już leżały 

>damn bluza, nie doceniałem cię 

>biegniemy na melinę 

>trzeba rozkminić dalszy plan działania 

>dochodzicie do wniosku, że żebyś stał się sławnym odkurzaczem musisz najpierw zrozumieć 

dzisiejsze społeczeństwo 

>a tego się nie da zrobić w tydzień 

>musisz więc żyć 

>żyć w świecie pełnym bezbeków 

>jako jebany odkurzacz 

>pomarańczowy zelmer dot za 170 zico 

>ehh 

>jan papiesz 

>na następnych zawodach cię pokonam 
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>Bądź mną lvl 20 
>sesja mocno 

>Sąsiad kupuje sobie psa, bydle szczeka jak opętane 
>Nie możesz się uczyć, strasznie Cię denerwuje 
>kupujesz zatyczki do uszu 
>cztery pary za 2 ziko 
>dobrybiznes.png 

>nareszcie zgłębiasz wiedzę z prędkością światła 

>nic Cię nie rozprasza 

>możesz się uczyć 5 godzin dziennie 

>robisz blietzkrieg przez kolejne książki 

>rozwalasz wszystkie egzaminy w pierwszym terminie 

>zauważasz, że już nie tylko pies Ci przeszkadza gdy nie masz zatyczek 

>wykładowcy za głośno chodzą w trakcie pisania kolokwiów 

>ptaki za głośno śpiewają 

>ludzie za głośno mówią 

>zaczynasz pisać testy na studiach z zatyczkami w uszach, bo inaczej nie jesteś w stanie się skupić, bo 

wykładowca za głośno chodzi po sali 

>w sumie świat bez dźwięków jest całkiem spoko 

>odkrywasz siebie, masz bardziej błyskotliwe myśli 

>nie tracisz czasu na oglądanie durnych filmików na yt, bo nie chce Ci się zdejmować zatyczek 
>zaczynasz na stałe nosić zatyczki w uszach 

>uczysz się języka migowego, bo w sumie jednak chciałbyś z kimś pogadać 
>w kolejnym roku na studiach wmawiasz wykładowcom, ze jesteś głuchoniemy 
>koledzy ze studiów po prostu akceptują twoją fanaberię 

>po jakimś czasie większość ludzi na roku kojarzy Cię właśnie z tego, że nie mówisz, a migasz 
>organizacja studencka związana z twoją uczelnią prosi Cię żebyś został ambasadorem ich akcji 
charytatywnej, w której zbierają pieniądze na pomoce dydaktyczne dla szkoły dla głuchoniemych 
>organizatorka tej akcji to solidne 8/10, zgadzasz się immediately 
>siostra organizatorki jest głuchoniema, więc dziewczyna zna dobrze język migowy 
>pomagasz organizować całą akcję 

>spędzacie razem długie popołudnia, gestykulując nad szczegółami całego wydarzenia 
>czujesz, że iskrzy 

>W końcu zbierasz się na odwagę do niej zamigać: 

>"Anonko pójdziesz ze mną na kawę?" 

>zgadza się 

>zaczynacie się spotykać 

>świetnie się dogadujecie na migi 

>miłość kwitnie 

>motylkiwbrzuchu.exe 

>jednak czujesz, że czegoś Ci brakuje 

>chcesz usłyszeć jej głos, głos swojej prawdziwej miłości 

>organizujesz kolację przy świecach 

>siedzicie naprzeciw siebie wpatrzeni sobie w oczy 

>mówisz jej, że nadszedł przełomowy moment w waszym związku i wyjmujesz zatyczki z uszu 
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>widzisz łzy wzruszenia w jej oczach 
>"A teraz powiedz coś do mnie kochanie" 

>Korwin ma kontrowersyjne poglądy, ale liczy się program partii 
>heartbreak.jpg 

>z rozpaczy wyskakujesz przez okno z dziesiątego piętra 
>wszystko przez tego cholernego psa 
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Anonki, słuchajcie co się ostatnio odjebało xD. Przeglądam sobie ogłoszenia pracy i nagle patrzę, a 
tam McDonald's. Najpierw się śmieje, ale czytam dalej, że to praca w dynamicznie rozwijającej się 
firmie z perspektywami, adekwatne wynagrodzenie, przyjemne środowisko i jeszcze do tego zajebiste 
ścieżki rozwoju. Pomyślałem sobie, że w sumie to niczego innego ze swoimi kwalifikacjami nie 
dostanę i może warto się zgłosić. Poprosiłem kumpla Patryka żeby mi zrobił CV do makdonalda, bo 
było w wymaganiach a ja nawet nie wiedziałem co to jest. Patryk mówi, że mordo nie takie rzeczy się 
robiło i że mi wyśle za godzinkę. Równo po godzince dostałem maila od Patryka, ściągnąłem plik i 
wysyłam gdzie trzeba. Następnego dnia dzwoni do mnie jakaś babeczka i serdecznie mi gratuluje 
dostania się do drugiego etapu rekrutacji. Czułem się dobrze, bo chyba pierwszy raz się gdzieś 
dostałem. Nie mogłem wymyślić skąd ona wie cokolwiek o moim doświadczeniu, które nie istniało, 
ale w sumie co to za różnica. Na miejscu pani Dorota zaprosiła mnie do swojego gabinetu, przegląda 
jakiś papierek (chyba to moje CV xD) i mówi, że bardzo się cieszy, że w końcu ktoś zgłasza się na 
stanowisko menadżera nowopowstałego lokalu. Trochę się zawstydziłem i mówię, że ja to raczej na 
jakieś niższe stanowisko - solenie frytek, albo może składanie bułek, a ona się zaczęła śmiać i mówi 
zalotnym głosem, że Panie Anonie, bardzo Pan jest zabawny, ale przejdźmy do rzeczy. Nie wiedziałem 
zupełnie co się dzieje, a ona zaczyna wymieniać „mhhmm, studia z zarządzania na Harvardzie, 
wieloletnie doświadczenie w branży gastronomicznej, w zasadzie to nie ma o czym rozmawiać, 
zaczyna Pan pracę od jutra, a dokumenty to jakoś przy okazji". Patryk Ty skurwielu XD Najpierw mi się 
wydawało, że to wszystko mnie przerasta i wracam do domu grać w starcrafta, ale w końcu uznałem, 
że chuj carpie diem, może być całkiem zabawnie i już nieco bardziej elokwentnym głosem 
powiedziałem pani Dorotce, że może na mnie liczyć xD. 

Następnego dnia wstałem o 7:00, założyłem garniak jeszcze od studniówki i zaczesałem włosy na 
żel do tyłu jak Gordon Gekon ze znanego filmu o biznesie „Wall Street", bo w końcu jak mam być 
menadżerem to chyba muszę wyglądać jak manadżer. Wziąłem taki rozpierdziany neseser od starego, 
wsadziłem kalkulator, notatnik i kilka długopisów. Psikłem jeszcze bossem pod pachy i byłem gotowy 
do wyjścia. Punkt 8:00 zjawiam się pod makdonaldem, którym miałem zarządzać. Chwile 
podziwiałem z wielką dumą lokal od zewnątrz, a następnie zbiłem pionę z tym takim plastikowym 
klaunem pedofilem i wszedłem do środka. Wszyscy pracownicy stali w środku równo i czekali tylko na 
mnie. Powiedzieli „dzień dobry, Panie Anonie, bardzo nam wszystkim miło Pana poznać i oczywiście 
jesteśmy do Pańskiej dyspozycji", po czym wszyscy ukłonili się jednocześnie. W tym momencie 
pojąłem słowa Francisa Underwooda o wyższości władzy nad pieniędzmi. 

Po tym, jak wszyscy pracownicy przedstawili mi się, zapowiedziałem, że będziemy teraz wdrażać 
nowatorski system zarządzania KNUT, który poznałem na Harvardzie xD Jeden z moich poddanych - 
Arek - powiedział, że przecież McDonalds to franczyza i tu nie ma miejsca na żadne nowatorstwo. Nie 
miałem pojęcia co to jest franczyza, więc pokazowo wypierdoliłem Arka na zbity ryj i powiedziałem, 
że tak skończy każdy cwaniak, który zakwestionuje harvardzki system zarządzania i moje rozkazy. 
„Tak, Panie" odpowiedzieli wszyscy xD. Jeśli wiedziałem coś o zarządzaniu, to właśnie to, że trzeba 
wszystkich trzymać krótko, wzbudzać niepewność i strach o swój los. 

Chwilę później kazałem wszystkim rozejść się na stanowiska i rozpocząć pracę i sam swoją również 
rozpocząłem. Najpierw wziąłem się za stanowisko z frytkami i mówię, że to chyba nie jest normalne, 
że jak ktoś zamawia frytki powiększone, to wcale nie dostaje frytek powiększonych, tylko dostaje 
więcej normalnych frytek. Od razu kazałem zmienić w menu „frytki powiększone" na „więcej frytek" 
a „małe frytki" na „mniej frytek". Klient chyba musi wiedzieć co kupuje. Minęła zaledwie godzina, a 
mój lokal już był bardziej przyjazny klientom. 
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Potem zabrałem się za usuwanie z oferty wszystkich zbędnych produktów. Najpierw wykreśliłem 
jabłka, bo to jest restauracja a nie jakiś kurwa bazar, potem sałatki bo nikt tego nie je, a nawet jak 
jakiś gej to je, to przynajmniej nie będzie już przychodził a na końcu kroplę beskidu bo smakuje 
gównem. To były zmiany głównie wizerunkowe, po których przyszedł czas na zwiększenie obrotów w 
moim lokalu. 

Zwiększenie obrotów w McDonald's to bułka z masłem i nie rozumiem, czemu żaden inny 
manadżer na to jeszcze nie wpadł. Wystarczy dodawać te gówniane zabaweczki nie do jednego 
happy meala, ale do dwóch. Przecież wiadomo, że każden jeden bachor musi koniecznie dostać tę 
zabaweczkę. Zgadnijcie co zrobi rodzic, kiedy ma do wyboru stratę dziecka albo kupienie dwóch 
happy mealów zamiast jednego. Zresztą później okazało się, że wskutek tej zmiany obroty faktycznie 
wzrosły o ponad 50%. 

Tak naprawdę jedyne co zostało mi do poprawienia to produktywność pracowników, ale to też 
było banalne. Podchodziłem do każdego pracownika po kolei i mówiłem „szybciej", a jak nadal 
produktywność nie była na zadowalającym poziomie to mówiłem „no szybciej". Wierzcie lub nie, ale 
to doskonale działało. Po jakimś czasie zdecydowałem się na pewną automatyzację i komendę 
„szybciej" puszczałem z nagrania przez głośniki. Wszystko zapierdalało jak w zegarku i dostawałem 
kolejne gratulacje i podwyżki od pani Doroty. 

Oferta była spójna i dopracowana, model biznesowy dopięty na ostatni guzik, a pracownicy 
zmotywowani jak nigdzie indziej. Uznałem, że to dobry moment aby się trochę zabawić. 

Czasem podchodziłem do pani Basi i mówiłem, że teraz ja przez chwilę poobsługuję drive thru xD. 
Jak ktoś zaczynał składać zamówienie przez to takie radyjko, to mówiłem „spierdalaj" i śmieliśmy się 
razem z panią Basią machając przez okienko do Januszy odjeżdżających z piskiem opon . Czasem 
odpowiadałem „dupa" i wtedy śmieliśmy się jeszcze bardziej. 

Innym razem kodowałem maszyny do składania zamówień tak, że dwie osoby dostawały ten sam 
numerek i potem patrzyłem jak dwa Janusze biją się o powiększonego wieśmaca. 

Generalnie działo się jeszcze wiele rzeczy, może nawet kiedyś opowiem Wam, jak wykupiłem 
koncesję na alkohol, albo jak wpadłem na pomysł założenia McAnon's, ale na razie przyznam tylko, że 
z przyjemnym środowiskiem i zajebistymi ścieżkami rozwoju to wcale nie żartowali. 
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>Bądź mną, lvl 19 

>0d dzieciństwa chorujesz na zjebanie układu nerwowego w prawej ręce 
>Salut rzymski bez kontroli 

>Mohery go nienawidzą, zobacz jak wkurwia mohery jedną prostą sztuczką! 

>Musisz chować się w obitej miękkimi ścianami piwnicy, bo twoja ręka nie panuje nad tym, kiedy 
będzie chciała pozdrowić Hitlera 
>Wszyscy myślą, że propagujesz nazizm 

>Jesteś nawet lepszy od skina Antka z sąsiedniego bloku, bo on się zapił w tamtym roku 

>A ty nie możesz pić, bo twoja ręka lubi salutować z kieliszkiem 

>Nie możesz nic robić bo masz nazistowską rękę 

>Musiałeś się nauczyć pisać lewą 

>Twoje życie to przegryw, wszyscy cię nienawidzą 

>Nie możesz nikogo wyrwać, bo każda locha ucieka z piskiem jak jej przywalisz prawą ręką 
>Mohery z osiedla modlą się o twoją śmierć 

>Raz nawet jeden moher piecze ci pasztet z jądrami swojego kota po kastracji 

>Dziwisz się, że zrobiła ci prezent, ale nigdy nic nie dostałeś, więc się cieszysz 

>Potem umierasz tydzień 

>Rewolucja październikowa w żołądku 

>Hehe, to nie ten kraj 

>Życie się z ciebie śmieje 

>Trucizna z zepsutej kociej spermy wreszcie przestaje działać 

>Znów musisz szukać najciemniejszych zakamarków z obawą, że twoja ręka będzie pozdrawiać 

austriackiego akwarelistę w nieoczekiwanym momencie 

>Pewnego dnia jedziesz autobusem 

>Zapomniałeś przywiązać sobie rękę 

>Z tobą siedzi wycieczka żydowska 

>Nagle ręka strzela w górę jak penis pedofila w smyku 

>Nie możesz nic zrobić 

>Żydzi zaczynają wstawać 

>Jeden podchodzi 

>Bije cię w twarz 

>Potem wykręca rękę 

>1 kopie w krocze 

>Upadasz 

>Żydzi cię butują 

>Bo jesteś suchym gnojkiem 

>Nawet byś nie mógł ćwiczyć, bo twoja ręka zabiłaby cię hantlem 

>Wychodzisz z autobusu 

>Przyjeżdża policja 

>Dostajesz mandat za antysemityzm 

>Kolejny raz gnoju i skończysz w worku 

>Żyd-koks na mnie pluje 

>Płaczesz 

>Hitler ty skurwielu 
>Postanawiasz się zabić 
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>Kupujesz tabletki 

>Próbujesz potknąć tabletki, ale nazistowski władca twojej ręki ci na to nie pozwala 
>Tabletki rozsypują się po całym domu 

>Nie możesz ich zebrać bo ręka wbija się w podłogę z każdym skłonem 

>Rezygnujesz 

>Chyba musisz żyć 

>Ludzie zaczynają cię coraz bardziej nienawidzić 

>Musiałeś rzucić szkołę po gimnazjum, bo ksiądz chciał cię udusić różańcem i typy z oazy codziennie 
cię bili 

>Żyjesz dalej samotniczym życiem koczownika 
>Rodzice cię wciąż karmią i utrzymują 

>Ale próbujesz pracować, kosisz trawniki jedną ręką, bo druga zawsze wtedy salutuje 

>Twoja ręka nie nadaje się nawet do przybijania pieczątek na poczcie 

>Zwolnili cię w pierwszy dzień jak przyjebałeś pieczątką przełożonemu w czoło 

>Jest ciężko, ale próbujesz jakoś żyć 

>Budzisz coraz większą nienawiść wśród sąsiadów 

>W pewną niedzielę ksiądz mówi w kościele 

>Że jest taki nazista na osiedlu i trzeba go nawrócić albo zutylizować 
>Pielgrzymka moherów idzie pod twój blok 
>Wszyscy stoją pod oknem 
>Wołają 

>Wychodź heretyku zły 
>Otwierasz okno 

>Twoim oczom ukazuje się morze czerwonych i czarnych beretów z antenką 
>Nie wiesz co robić 

>Nagle twoja prawa ręka szybuje w górę 
>Oczy wszystkich rozszerzają się 
>Nazista, na stos z nim! 

>Lecz nagle objawienie przychodzi do twego umysłu 
>Zdajesz sobie sprawę, że twoją ręką panował inny człowiek 
>lnny zbrodniarz wojenny 
>Wołasz 

>Habemus papami!! 

>Wszystkie mohery wydają okrzyk i padają na kolana 

>Jesteś wysłannikiem papieża 

>Teraz to wiesz 

>Twoje życie nabiera sensu 
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Jak poderwać zajęta dziewczynę? 

Będziesz potrzebować: 1 x nóż, 1 x pierścionek, dostęp do solarium, umiejętność wyhodowania brody 
na swojej mordzie. 

Krok 1: Włóż pierścionek na palucha i unikaj przez miesiąc jakiegokolwiek kontaktu z tą dziewczyną. 
Krok 2: Przestań się golić i opal się trochę w solarium. 

Krok 3: Po miesiącu, kiedy broda już urosła a opalenizna jest zauważalna, zdejmij pierścionek. 

Krok 4: Rozbierz się i włam do jej domu. 

Krok 5: Użyj noża do pocięcia swojego ciała. Unikaj twarzy, skup się na plecach. Im więcej krwi, tym 
lepiej. 

Krok 6: Wejdź do jej sypialni i połóż się na podłodze twarzą w dół. Czekaj aż wróci. 

Krok 7: Kiedy wejdzie do pokoju, udawaj nieprzytomnego. Pozwól, aby cię odwróciła i nie otwieraj od 
razu oczu, kiedy będzie cię cucić. Krew odwróci jej uwagę od twojej golizny. Będzie zajęta bardziej 
troską o ciebie niż przerażeniem, że w jej pokoju leży nagi facet. 

Krok 8: Kiedy zapyta się, co się stało, zignoruj to. Udawaj zmieszanego, zapytaj o datę. Jeśli będzie 15 
września i ona odpowie, że jest 15 września, powiedz: „nie, który to rok?" 

Krok 9: Jak tylko odpowie, odetchnij i powiedz „udało się", po czym zasymuluj na chwilkę ponownie 
utratę przytomności, sugerując jej tym samym, że cokolwiek to było, wymagało wielkiego 
poświęcenia. 

Krok 10: Jeśli jest ciekawska, z pewnością zapyta „co się udało?", a nawet jeśli nie, teraz nadszedł 
czas, abyś rzekł z kamienną twarzą: „(tu wstaw jej imię), jestem z przyszłości." 

Krok 11: Przerwij na kilka sekund. Niech ogarnie ją niesamowitość zaistniałej sytuacji. Nie będzie 
miała podstaw do tego, aby ci nie wierzyć. Broda sprawi, że będziesz wyglądał starzej, a prawdziwe 
rany podeprą pomysł, że w postapokaliptycznej przyszłości toczy się jakaś wojna. 

Krok 12: Unieś swoją lewą dłoń ku twarzy. Wszystkie kobiety są dobrymi obserwatorkami, więc na 
pewno zauważy nieopalony pasek na palcu serdecznym. Powinna się domyślić, że w przyszłości masz 
żonę, i tego, że przedmioty nie mogą podróżować w czasie. Pokazuje to zresztą twoja nagość. 

Krok 13: Teraz zaczyna się najtrudniejsza część - monolog. Swoimi słowami musisz w nim zawrzeć 
wszystkie poniższe fakty: 

a) W przyszłości jesteście małżeństwem. 

b) Jej obecny chłopak nie żyje. 

c) Koniec świata jest bliski. Od ciebie zależy, jaki wymyślisz powód, ale sugerowałbym wojnę z 
maszynami. Standard z Terminatora powinien się sprawdzić. 

d) W przyszłości wasze stosunki się ostatnio pogorszyły. 

e) Cofnąłeś się w czasie gdyż nie da się już z tym nic zrobić, a czujesz, że byłaby szczęśliwsza z 
obecnym chłopakiem, gdyby żył. 

f) Jej chłopak zginie pod kołami samochodu dokładnie za 6 miesięcy. Tego dnia powinna go 
powstrzymać od pójścia do pracy. 

g) Jeśli zrobi dokładnie tak jak jej każesz, ta wersja ciebie zostanie wymazana i nigdy się nie ożenicie. 
Jak będzie to kwestionować i podważać logikę podróży w czasie, mówiąc, że nie można zmienić 
przeszłości, odwołaj się po prostu do filmu „Powrót do przyszłości." 

Krok 14: Jeśli ta dziewczyna nie jest tylko bryłą lodu, powinna być właśnie przytłoczona emocjami, 
zwłaszcza nad twoim poświęceniem. Wstań i daj jej buziaka na pożegnanie. Bardzo ważne jest, abyś 
to zrobił tak, jakbyś to z nią robił już wiele razy. 

Krok 15: Nie ma takiej opcji, żeby nie poszła z tobą teraz do łóżka. Jesteś nagi, całujesz ją w jej 
sypialni, zgadzając się wymazać samego siebie z historii, by uczynić ją szczęśliwą! Poza tym, z tego co 
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już wywnioskowała, uprawialiście seks niejeden raz, w przyszłości, która się nigdy nie wydarzy, więc 
może będzie chciała mieć chociaż jedno wspomnienie o niej. 

Krok 16: Kiedy skończycie, poproś o jakieś ubranie i wyjdź. 

Krok 17: Ogol się i zamaskuj poprzedni brak opalenizny na palcu. Udawaj, że nic się nie stało. Będą 
cztery możliwe zakończenia: 

1) Podczas seksu obudziły się w niej jakieś uczucia, o istnieniu których sama nie wiedziała i dla ciebie 
zostawi swojego chłopaka. 

2) Życie potoczy się dalej jak dotychczas. 

3) Będziesz przepełniony poczuciem winy i przytłoczony moralnym dołkiem, zastanawiając się, czy nie 
podeszło to pod gwałt niższego stopnia. Popełnisz samobójstwo, wieszając się, przedawkowując leki 
lub podcinając sobie żyły. 

4) Jakieś wydarzenia w przyszłości sprawią, że cofniesz się w czasie do tego momentu... 
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> Bądź mną lvl 17 

> Żyj spokojnie w małej społeczności nad jeziorem 

> Całymi dniami bawicie się nad brzegiem albo pływacie 

> Ogólnie zabawa, relaks, 0 zmartwień 

> Wszyscy nago, jesteście wyzwoleni 

> Gdzie nie spojrzysz cycki.jpg na widoku hehe 

> Ale fiut starego też więc nie do końca git 

> Jest jeszcze jeden element społeczności - drewniana skrzynia 

> Nikt nie wie o chuj z nią chodzi ani skąd się wzięła na plaży 

> Generalnie wszyscy jej strzegą, jest dla was jak bóstwo 

> Pojebane xD 

> Ale nikt nie pyta, nikt nie podważa, więc nie wnikasz i robisz jak wszyscy 

> Od zawsze podoba ci się jedna loszka, aktualnie 8/10 

> Jesteś trochę przegryw i jeszcze nie zagadałeś 

> Ale dziś jest ten dzień! 

> „Hej mała, może popływamy razem?" 

> „Jasne anon, czekałam aż zagadasz V" 

>TAK JEST! 

> Jakbyś wiedział że to takie proste to zrobiłbyś to 3 lvl temu 

> Cały dzień spędzacie razem 

> Pływacie nago 

> Biegacie po plaży trzymając się za ręce nago 

> Generalnie wszystko robicie razem nago 

> Pod koniec dnia kościej tak motzno, że aż ci wstyd 

> Loszka to widzi i uśmiecha się delikatnie 

> omg.gif 

> Panika, co teraz, chcesz uciec 

> „Spokojnie anon, wiem jak temu zaradzić" 

> TAK JEST! !!x2 

> Dziś jesteś królem świata 

> Zbliżacie się do siebie 

> Buzdygan napęczniał i zaraz go rozsadzi 

> Już prawie prawie 

> Czujesz że wystrzelisz jak tylko cię dotknie 

> Jej oddech muska cię delikatnie 

> Nie powstrzymasz już nabojów w swojej armacie 

> JEB! 

> ... 

> To nie ty 

> Co się odjebało 

> Na plażę wpada siwy koleś na koniu 

> Nie widziałeś nigdy takiego dziwoląga 

> Totalny sado-maso 

> Cały w obcisłych skórach, poobwieszany łańcuchami 

> Wszyscy podchodzą do niego zaciekawieni 
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> Loszka też, zostawia cię samego 

> Twój pytong mięknie i po tym co się właśnie odjebało czujesz że permanentnie przechodzi na 
emeryturę. 

> Dziwoląg na koniu zaczyna machać rękami jak debil 

> Pijany lub niespełna rozumu 

> Macha dalej, wszyscy patrzą w napięciu 
>JEB!X2 

> Stary, matka, wuj Stach, Andżelika i kilku innych wypierdalają martwi na kilka metrów 

> Cosiedzieje cosiedzieje cosiedzieje 

> Dziwoląg zaczyna swoje wymachy dałna od nowa 
>JEB!x3 

> Reszta pada martwa 

> Zostajesz tylko ty i loszka 

> Wszystko dzieje się tak szybko, że stoicie jak wryci 

> Upośledzony sado-maso podchodzi do twojej panny i wymachuje 

> Turbokozak modę ON 

> Zaczynasz biec w jego stronę, bo już wiesz czym grożą te wymachy paralityka 
>JEB!x4 

> Nie zdążyłeś 

> Panna skwierczy w płomieniach 

> „Tego już za wiele skurwysynu" 

> Rzucasz się jak oszalały na mordercę 

> Siwy skurwiel zaczyna się turlać 

> Na każdy twój cios przypadają jego 3 fikołki 

> No debil, no 

> Napierdalasz bez opamiętania 

> Koleś powinien być martwy jakieś 50 ciosów temu 

> Ale albo się turla albo żre 

> 3 przewroty - kurczak do mordy, 3 przewroty - chleb do mordy, 3 przewroty - łyk z flaszeczki 

> Nie wytrzymujesz i skaczesz w amoku na tego zjeba 

> Fikołek 

> Nie trafiłeś 

> Shieeet 

> Czujesz że to koniec 

> Siwy dałn wyciąga miecz z dupy, odcina ci rękę i nogę 

> Leżysz w kałuży krwi, kończyny walają się gdzieś obok 

> Bezlitosny morderca podchodzi do bóstwa-skrzyni 

> Otwiera ją, wyciąga jakieś rzeczy, po czym wyrzuca na plażę jak gdyby nigdy nic 

> Powoli tracisz świadomość 

> Ostatnie spojrzenie: loszka nadal skwierczy, rodzina nadal martwa, kończyny nadal odcięte, a 
bóstwo zgwałcone 

> „Nie wybaczę ci tego. Dopadnę cię siwy skurwysynu" 

> Nadchodzi ciemność 

> Odpływasz 

> Resztką świadomości słyszysz głos siwego 

> „Przeklęte utopce" 
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>Anon lvl 22 
>Sobota 

>Umawiasz sie z coomplem Adamem na jedno piwko 
>ldziesz do ustalonego miejsca 
>Adam jak zwykle spóźniony 
>Podjezdzaja bagiety (2 sztuki) 

>B:Zapraszamy do radiowozu 
>A:Cos sie stało panie władzo? 

>B:Prosze wsiadać 
>Wsiadasz 

>B:Bedzie dzisiaj mandat 500zl 
>A:Za co kurwa? 

>B:Za śmiecenie w miejscu publicznym obok pana leżał pet 

>A:To nie moj nawet nie pale 

>B:Przyjmuje pan czy nie 

>A:Chyba was pojebało 

>B:Dobrze rozumiem 

>Drzwi sie zatrzaskują 

>Wyworza cie do lasu 

>Wyciagaja i rzucaja na glebe 

>B:Podpisujesz mandat? 

>A:Spierdalaj 

>Dostajesz gazem po oczach 
>B:Podpisujesz czy gaz 
>A:Nie podpisuje posralo was ? 

>Znowu dostajesz po oczach 
>Piecze jak skurwysyn 
>Walczysz nadal 

>Nagle z jeden z Bagiet pada na glebe 

>Drugi dostaje w łeb jakimś kijem zanim sie obrocil 

>Widzisz wszystko jak przez mgle 

>Zaciagaja cie do jakiegoś lasu 

>Zaczynasz widzieć cos na oczy 

>Wokol ciebie tłum jakichś posrancow w maskach jak w jakiejś afryce 

>Jeden bagiet przywiązany do drzewa 

>Drugi piecze sie jak świnią z rożna nad ogniskiem 

>A:Co tu sie kurwa dzieje ? 

>Podchodzi do ciebie jeden z gości w masce 

>Daje ci noz i wskazuje na bagiete przywiązanego 

>Nikt sie nie odzywa 

>Zaczynasz rozumieć o co chodzi 

>Masz wykonać wyrok 

>Podchodzisz do bagiety 

>Ma zakneblowana mordę ale costam próbuje krzyczeć 
>A:Wolisz szybka śmierć czy powolna 
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>B: Blarlblalfasklfaslkd 
>A:Jaka? 

>B:AABLLBLASLADL 

>A:Powolna? 

>B:AAAAAABBB:BLBLBL 
>A:Ty masochisto no ale jak lubisz 
>Zdejmujesz spodnie dla Bagiety 
>Odcinasz mu penisa 

>Wyciagasz to co miał w gebie i zatykasz jego członkiem 

>Pojeby w maskach krzyczą jakieś WOLOLOLOL jak w Age of Empires 

>Chyba zrobiłeś co trzeba 

>Wreczaja ci jakieś grzybki i dziwny alkohol 

>Nie lubisz grzybów 

>Nigdy nie lubiłeś tych wyjazdów do lasu z rodzicami na ich zbieranie 

>Zjadasz mimo to i popijasz trunkiem zęby zle nie wypaść 

>Maskowcy znowu wiwatują 

>lmpreza na całego nigdy tak dobrze sie nie bawiłeś 

>Nagle wszyscy znowu sa cicho 

>Zabieraja cie pod ognisko z druga bagieta 

>Pojawia sie największy gościu z najbardizej kolorowa maska 

>To chyba jakiś dowodca czy co 

>Odkraja kawałek mięsa z bagiety 

>Daje ci go 

>Rozumiesz ze to kolejny test 

>Kurwa jak to kanibalizm myslisz ale sie boisz w huj 

>Zjadasz oblizując po tym palce 

>WOLOLOLO LOLOL 

>Chyba znowu zdałeś test 

>lmpreza trwa nadal 

>Po jakimś czasie zabieraja cie do jakiejś chatki 
>To pewnie czesc trzecia twojej inicjacji 
>Mowia ci ze musisz zaliczyć u BlackBeard 
>Zostawiaja cie z jednym członkiem plemienia 
>To o co chodzi ta czarna broda pytasz 
>Locha zrzuca z siebie szmaty 
>Cialo 9/10 

>Juz wiesz gdzie jest czarna broda 

>Takich seksów nie widziałeś nawet w internetach 

>Kamasutra przy tym co sie dzieje wymieka 

>Po jej okrzykach rozumiesz ze chyba zdałeś następna probe 

>Wychodzisz na zewnątrz 

>Szef plemienia czeka przed drzwiami 

>Mowi ze zdałeś wszystkie próby i mozesz stać sie jednym z nich 
>A:Ty no słuchaj fajnie było ale raczej podzie... 

>Budzisz sie w swoim lozku 
>Dzwoni telefon 
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>To Adam 

>An:No siema, stary ale miałem sen 

>Ad:W dupie mam twój sen, wiesz co wczoraj odjebales? 

>An:Yyyyy 

>Ad: 

>Na miejsce przyszedłeś nacpany 

>Tak odpierdalales ze nie byłem w stanie cie sam ogarnac 
>Zadzwonilem po ojca zęby mi pomogl 
>Chceilismy zawiezc cie do mnie na chatę 

>Podczas drogi krzyczałeś ze nie podpiszesz żadnego mandatu i żebyśmy wypierdalali 
>Pozniej ze oczy cie pieką i nic nie widzisz ze to boli i costam costam i sie popłakałeś 
>Jeszcze mnie za jaja próbowałeś złapać i mowiles ze mi je wyrwiesz i wsadzisz mi do mordy 
>W domu matka przyniosła nam kotlety to powiedziałeś ze to kurwa kanibalizm jest a i tak zjadłeś 
wszystkie 

>Wyszedlem kurwa na poi minuty zęby przynieść ci wody wracam a ty ruchasz mojego psa i krzyczysz 
cytuje 

>To jest abordaż czarnobroda suko 
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>jesteś zagubioną 15latką i nie masz nikogo 
>zero przyjaciół, ludzie traktują cię jak śmiecia 

>nigdy nawet nie miałaś chłopaka, bo nie jesteś jak te wszystkie cool loszki z toną tapety na mordzie, 

że tynk odpada 

>czujzle.exe 

>pomimo tego nie uważasz się za brzydką dziewczynę, bo jesteś zgrabna, masz długie, zdrowe włosy 
zielone oczy o dziwnym odcieniu 

>w oczach innych jesteś jednak szarą myszką, która znajduje się poza marginesem popularnych 
>do twojej patologicznej gimbazy przychodzi nowa uczennica: lvl 16, wysoka, falowane kruczoczarne 
włosy i cholernie przenikające błękitem oczy 

>zazdrościsz jej, bo wszyscy ślinią się na jej widok, ale jednocześnie podziwiasz urodę nieznajomej 

>zauważasz, że momentami ukradkiem wysyła ci ciepłe spojrzenia 

>burak.gif 

>widzisz, że dziewczyna ma zamiar do ciebie podejść 
<’o kurwa' 

>próbujesz zachować spokój, ale czujesz, że kolana wyginają ci się w drugą stronę 
<' Hej' 

>loszka ma niesamowity głos 
<'Cześć...' 

>uśmiecha się i lekko przygryza dolną wargę 
>chyba serce ci przyspieszyło 
>cotusięodkurwia.gif 
<'Jestem K, a ty?' 

<’Anon' 

>i już wiesz, że coś się właśnie rozpoczyna 
2kl3 

>pomimo tego, że między wami wyraźnie iskrzy, wasza relacja nie różni się kompletnie od innych 
najlepszych przyjaciółek 

>mówicie sobie wszystko, znacie się na wylot, jesteście mentalnymi bliźniętami 
>pewnego dnia idziecie z K do kina 
>kupujecie bilety i kierujecie się w stronę sali 

>wybrałyście podwójne mini-kanapy i siadacie obok siebie niemal stykając się ciałami 

>film okazał się niezbyt ciekawy, ale do końca zostało jeszcze trochę, więc próbujecie oglądać dalej 

>nagle czujesz, że K wplata swoją dłoń w twoją 

>czujdobrze.gif 

>wasz wzrok się spotyka 

<'anon, muszę ci coś powiedzieć' 

>srasz w gacie 
<'hm?' 

<'kocham cię' 

>czekałaś na te słowa wiele miesięcy, czujesz gulę w gardle, ale chwilę potem następuje zwolnienie 

blokady 

<’ja ciebie też' 

>K składa delikatny pocałunek na twoich ustach, a następnie wtula się w ciebie 
>najakimfilmiemywłaściwiejesteśmy.exe 
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2kl4 

>nikt nie wie, że twoja przyjaciółka jest również twoją dziewczyną 

>przez cały czas żyjecie w ukryciu i w strachu, że nieodpowiednie osoby się dowiedzą 

>jest ciężko, ale macie siebie, a to jest najważniejsze 

>K jest cudowną dziewczyną, opiekuńczą, delikatną i kochaną 

>wreszcie czujesz, że masz dla kogo żyć 

wakacje 2kl4 

>K proponuje ci wspólny wyjazd do Czech 

>nie wierzysz w to, ale twoi rodzice pozwalają ci samej z nią jechać, bo w końcu to niedaleko 
(Wrocław) 

>wiesz, że będzie to niezapomniany tydzień 

>dzień przed podróżą pakujesz wszystkie potrzebne rzeczy i starasz się zasnąć 
>macie busa o 6:15, więc wstajesz dwie godziny wcześniej, żeby zdążyć się ogarnąć 
>na dworcu czeka na ciebie K 
>już widzisz ten piękny uśmiech 
<'hej, kochanie' 

>jedyne, na co możecie sobie pozwolić przy ludziach, to mocny przytulas 
>podróż busem trwała niezbyt długo 

>meldujecie się w zarezerwowanym wcześniej hotelu i wchodzicie do pokoju 
>wow.gif 

>pokój jest cudowny, a widok z okna jeszcze lepszy 

>czujesz na sobie ręce K, uśmiechasz się do siebie 

>K zabiera ci z dłoni torbę podróżną i kładzie na ziemii obok was 

>łączycie się w namiętnym pocałunku, jakbyście nie widziały się całe wieki 

>czujesz, że to zmierza dalej, ale nie chcesz przerywać, pragniesz tego 

>popycha cię na śnieżnobiałe łóżko i robi się gorąco 

> 

> 

> 

>spędziłyście razem niesamowite intymne chwile 

>to był twój pierwszy raz z dziewczyną, pierwszy z kimkolwiek 

>zapowiadają się zajebiste dni 

>dużo zwiedzacie, uprawiacie seks w najdziwniejszych miejscach Pragi i chodzicie na długie 
romantyczne spacery 

>nawet się nie obejrzałaś, a trzeba już wracać 
>na następny dzień macie bus powrotny 

>kochacie się ostatni raz w czeskim pokoju hotelowym i zasypiacie w swoich objęciach 
2kl6 

>spacerujesz po wrocławskim osiedlu z kamienną miną 

>szukasz celu dla siebie, ale czujesz wewnętrzną pustkę 

>bus powrotny miał wypadek 

>poślizg, wpadliście do rowu 

>nadal masz przed oczami jej twarz 

>zakrwawioną i pozbawioną emocji 

>odniosła zbyt poważne obrażenia, zmarła na miejscu 

>ty też umarłaś, ale duchowo 
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>od tamtej chwili nie żyjesz 

>egzystujesz, jak zombie, bo nie chcesz ranić swoich rodziców samobójstwem 

>siadasz na murku przy opuszczonym zakładzie szewskim, gdzie obecnie przebywają bezdomni i koty 

z pobliskiej okolicy 

>grzebiesz w kieszeni spodni i wyjmujesz pogięty i lekko nadgryziony czasem świstek papieru, który 
jest dla ciebie cenniejszy od własnego życia 
< 

> 

< 

>bilet do kina sprzed 3 lat 

>zaczynasz łkać, a łzy spływają po twoich bladych policzkach, bo uświadomiłaś sobie jedną rzecz 
< 

> 

< 

> 

<KURWA, JAK TE BILETY PODROŻAŁY XDDDDDDDDD 
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Hej anonki, dzisiaj opowiem wam o prawdopodobnie najgorszym sposobie na podryw ever. 

Cała historia zaczęta się kiedy poszedłem do licbazy. Ja, 16 lvl, typowa spierdolina w relacjach 
damsko-męskich, w dodatku po trzech latach spędzonych w katolickim gimbazjum, gdzie stężenie 
stulejarstwa sięga zenitu, a jedyny kontakt fizyczny na jaki możesz liczyć pochodzi od proboszcza 
pobliskiej parafii (ale to już historia na inną okazję), bez kolegów, dziewczyny i planów na życie. 
Dobra, bo to nie pasta o mojej zjebanej egzystencji... Chociaż w sumie to trochę tak. 

Niemniej jestem sobie tą typową spierdoliną łażącą w koszulkach z lumpeksu i spędzającą 
piątkowe wieczory na graniu w Diablo, która łaknie choćby minimum atencji ze strony płci 
przeciwnej, aż tu nagle pojawia się ona. Anioł w ludzkiej skórze, pierdolony chodzący ideał. Tak się 
składa, że jest w klasie równoległej, więc niezbyt mam okazję do niej zagadać. 

Po jakichś dwóch tygodniach lurkowania na szkolnych korytarzach wreszcie udaje mi się ją 
wyhaczyć na stołówce. Siedzi sama, najwidoczniej wszystkie jej koleżanki spierdoliły jarać szlugi za 
garażami. Wewnętrzny głos podpowiada, że taka okazja może prędko się nie powtórzyć, więc po 
chwili zawahania udaje mi się wychodować jaja i podbijam 
>siema, mogę se tu siąść? 

>no spoko, tak wogle to Karyna jestem 
>miło poznać hehe, anon here 

Przez pierwsze minuty rozmowy nawet udaje mi się utrzymać kontakt wzrokowy i nie wyglądać 
jak totalny zjeb. Zaczynam pomalutku kręcić bajerę, pytam o zainteresowania, jak jej się podoba 
szkoła itepe itede, aż tu nagle do stolika przysiada się jej przyjebana jak paczka gwoździ psiapsiuła 
>uuu Kara, widzę że sobie chłopa znalazłaś hehe, mam nadzieję że jest chociaż lepszy niż 
poprzedni 

>haha graża, weź przestań 

dwie psiapsiuły zaczynają gaworzyć ze sobą prawie jakby mnie tu nie było, a ja starając się ukryć 
jak bardzo mi ta sytuacja nie leży, czasami próbuję się włączyć do rozmowy, ale z racji że tematyka 
bardzo szybko schodzi na ploteczki o znajomych i gadanie o nowych tipsach Żanety, to wychodzi mi 
raczej średnio. Po paru minutach dzwoni dzwonek kończący te niezręczne posiedzenie, a ja z całej 
rozmowy wyciągnąłem tylko to jak moja wybranka ma na imię i że ma hopla na punkcie koni. 

Przez najbliższe tygodnie nie udawało się jej spotkać bez towarzystwa jej gównoznajomych. 

W końcu zorientowałem się, że raczej nie ma opcji zagadać do niej w szkole i muszę wymyślić jakiś 
przejebany plan na zdobycie jej uwagi i przy okazji serca. Oczywiście każdy normalny Sebek podbiłby 
do niej na przerwie i wziął na stronę, proponując spotkanie po lekcjach, względnie uznał, że jest zbyt 
dużą spierdoliną żeby temu podołać i sobie odpuścił. Każdy, ale nie ja. Stwierdziłem, że w końcu 
czytanie tych wszystkich wysrywów na wszelakiej maści forach, czanach i grupach musi się do czegoś 
przydać, zwłaszcza że sporo past dotyczyło wychodzenia z przegrywu właśnie. Zacząłem usilnie 
kminie strategię wyrwania loszki, aż w końcu po paru minutach intensywnego myślenia 
przypomniałem sobie o pewnej jankeskiej paście, w której bohater odzyskał swoją ex podpierdalając 
jej z domu psa. Jakimś cudem mój spaczony internetem umysł uznał wtedy, że to dobry pomysł i 
zadziała na Karynę. 

Krok pierwszy to zwiad. Muszę ogarnąć gdzie ona mieszka i gdzie trzyma te swoje chodzące 
kabanosy. 

Parę dni zajęło mi wyśledzenie do której stadniny jeździ, parę kolejnych tygodni obserwseji i 
rozkminiania który z patatajów jest jej ulubionym. Serio, czułem się jak pierdolony rosyjski szpieg, gdy 
weekendami wymykałem się za miasto stalkować niczego nieświadomą koniarę. Przy okazji okazało 
się, że faktycznie jest lekko jebnięta na punkcie tych zwierząt. Miziała je, całowała, gadała z nimi, 
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normalnie mato brakowało a by któremuś z nich ojebała drąga XD W pewnym momencie naszła mnie 
rozkmina, że może po prostu lepiej byłoby kupić maskę konia i udawać parzysto kopytnego, to może i 
mnie czekałoby to szczęście, ale stwierdziłem że ponyplay to jednak zbyt pojebany fetysz nawet jak 
na mnie. A tak przynajmniej mogłem wyśledzić Karynę, w międzyczasie podziwiając pobliskie chaty z 
gówna, a rodzicom mówiąc że idę pograć w pitkę z kolegami. 

Oni zadowoleni, że ich pierworodny wreszcie znalazł sobie jakichś znajomych, Kara nic nie 
podejrzewając dalej jeździła na tych pokrakach, a ja spokojnie zdobywałem informacje na jej temat, 
czując się przy tym jak detektyw Rutkowski - w sumie sam profit. 

Kiedy już rozkminitem jej ulubionego kunia zacząłem się do niego wieczorami podkradać, coby go 
trochę oswoić. Na całe szczęście ochrona praktycznirle tu nie istniała i spokojnie można się było 
włamać do stajni. Mimo to musiałem rozkminić drogę ucieczki i jakieś miejsce, gdzie ukryję swojego 
parzystokopytnego towarzysza, bo w końcu nie wezmę go do siebie do domu. 

W końcu nadeszła wiekopomna noc. 

Poczekałem jak zwykle w krzakach, aż Karyna skończy patatajać w te i wewte (a warto wam 
wiedzieć, że potrafiła zostawać tam grubo po północy, aż przyjeżdżał po nią jej bogaty stary) i gdy już 
upewniłem się, że nie ma nikogo w pobliżu, wyszedłem po mojego zakładnika. 

Podchodzę do właściwego boksu, otwieram drzwiczki i zaczynam wabić konia (tym razem bez 
literówki) 

>kasztanku (tak, serio nazwała go w ten sposób), kasztankuuu 

Mówię stojąc metr od niego, ale głupia szkapa nie chce się ruszyć ani o centymetr 

>kasztankuuuuu 

nic 

>kici kici, taś taś, cokolwiek 

wciąż zero reakcji 

>NO CHODŹŻE TU TY TĘPY MŁOCIE 

Pociągnąłem skurwysyna za grzywę, aż wreszcie skumał o co mi chodzi i poszedł za mną. 

Idziemy tak razem kilkaset metrów, aż nagle skądś słyszę głos 
>anon? co ty tu robisz? 

Opanowuję chęć ucieczki i zaczynam się przyglądać sylwetce w krzakach. 

W półmroku ciężko dostrzec twarz, ale po głosie poznaję Kaśkę, jedną z psiapsiuł Karyny 
>czy to jest koń Kary? 

mocno zakłopotany zaczynam się tłumaczyć 
>słuchaj Kasiu, Karyna prosiła mnie... 

>daj spokój, ja też chciałam jej zrobić pranka z podjebanien konia 
Na mojej twarzy widnieje dość spore wtf, ale pozwalam jej kontynuować 

>przez te cholerne zwierzęta nie da się już z nią o niczym innym pogadać, cały czas nawija o tym 
swoim kasztanku czy innym misiu pysiu, pomyślałam że trzeba ją jakoś ogarnąć 

Zdaję się, że moja rozmówczyni wpadła na jeszcze głupszy pomysł niż ja, ale że boję się przypału, 
to pozwalam jej pójść ze mną. 

>dobra anon, to gdzie go ukryjemy? 

>spokojnie, mam już miejsce 

Po dobrej godzinie ciągnięcia tej cholernej szkapy ze sobą wchodzimy do jakiejś opuszczonej 
stodoły. 

Skurwysyństwo ledwo się trzyma, do tego wszędzie walają się puste butelki i ogólnie rzecz biorąc 
panuje tu straszny syf, ale przynajmniej nikt go tu nie będzie szukał. 
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>dobra to przetrzymamy go tutaj parę dni, a gdy Karyna wpadnie w panikę powiesz, że go 
znalazłem, k? 

Gadamy jeszcze chwilę i pomimo początkowych zgrzytów, finalnie udaje mi się namówić moją 
rozmówczynię na ten plan. 

W chwili gdy już mamy się rozejść dostrzegam w oddali postać biegnącą do nas i drącą japsko na 
cały regulator 

>WY KUURWYYYY, MOOJEGO KASZTANKA?! 

W głosie słychać żądze mordu, dawno nie widziałem nikogo w takim szale. Niewiele myśląc 
zdążyłem tylko wymienić ostatnie spojrzenie z Kasią, po czym wsiadłem na swojego rumaka i 
odjechałem w blasku wschodzącego słońca, wprost ku nowemu życiu. Niedługo potem rzuciłem 
szkołę, by zająć się muzyką i od tego czasu już nigdy nie widziałem Karyny i jej koleżanek. Mimo to nie 
zapomniałem o Kasi. Kaśka to była dobra dziewczyna. Z Kaśką można było konie kraść... 

Nazywam się Robert Gawliński, jestem założycielem i wokalistą zespołu Wilki. 
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Wprowadzenie: lewa w górę (LwG) to pozdrowienie motocyklistów. Gdy dwaj motocykliści mijają się, 
podnoszą lewą rękę do góry. Taki ich zwyczaj. 

>bądź mno 
>anon, lvl 18 
>techbaza 

>masz w klasie ziomka 

>ma ksywę motur, bo jest fanatykiem motocykli 
>fanatykiem to mato powiedziane 
>odpierdoliło mu na punkcie jednośladów 

>rok temu starzy kupili mu jakiegoś pierdzika co to rozpędza się do 23 km/h w 28 sekund 

>od tej pory motur non stop napierdala, że jeżeli umrze to przynajmniej ze świadomością, że robił to 

co kochał XD 

>kurwa żeby na takim guwnie się zabić to już naprawdę trzeba mieć umiejętności 
>moturowi jednak nie przeszkadza, że ludzie szybciej stoją niż jego guwnojeździk jeździ 
>non stop opowiada o tym gdzie to już nie był swoją bestią 
>jakoś miesiąc temu dowiedział się od swojego wujka o zwyczaju LwG 
>japierdole.png 

>co on od tej pory zaczął odwatykaniać to ja nawet nie 

>jak tylko zobaczy innego motocyklistę jego lewa ręka wypierdala w powietrze jak z procy 
>nie mówiąc już o tym jak usłyszy magiczne hasło: "lewa w górę" 

>kiedyś siedzieliście na matmie i typiarka tłumaczyła wam logarytmy 

>motur debil zamiast słuchać to napierdalał ci nad uchem non stop: wruuum wruuum, ziuum ziuum 
>no kurwa cymbat.exe 
>w końcu się na niego wkurwiłeś 

>czekasz aż nauczycielka zacznie zadawać pytania z tego co było na lekcji 

>w końcu pyta o logarytmy naturalne 

>nikt się nie zgłasza żeby odpowiedzieć 

>wtedy ty nachylasz się do motura i szepczesz 

>"lewa w górę" 

>KURWA TEN IDIOTA TAK WYPIERDOLIŁ LEWĄ ŁAPĘ DO GÓRY, ŻE AŻ ZAJEBAŁ GABRYŚCE PO 
MORDZIE 

>warto dodać, że gabryśka siedziała 2 rzędy od was XD 
>nauczycielka zadowolona, że w końcu ktoś się zgłosił pyta motura: 

>"no i jaka jest odpowiedź" 

>a on na to "NIE WIEM" XD 

>jebany cep dostał baniaka a już był zagrożony 

>pewnie nie zda XD 

>jebać 

>parę dni później do waszej szkoły przyjechał jakiś kurwa terapeuta od narkotyków 
>przychodzi do was na zajęcia i napierdala, że dragi to zło i w ogóle 

>pod koniec zajęć prosi was o to żeby podnieśli rękę ci którzy mieli raz w życiu styczność z dragami 
>tylko gabryśka podniosła 

>(od ostatniej matmy siada 5 rzędów dalej od motura XD) 

>potem prosi żeby podnieśli rękę ci którzy ćpają na codzień 
>nachylasz się do motura i szepczesz mu magiczne zaklęcie: 
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>"lewa w górę" 

>JEEEEEB KURWA ŁAPA MOTURA WYJEBAŁA TAK DO GÓRY ŻE AŻ ŁAWKA SIĘ WYPIERDOLIŁA XD 

>terapeuta patrzył ze strachem w oczach na motura 

>pewnie myślał że naćpanyXD 

>zadzwonił na policję 

>motur dostał kuratora XD 

>na weekend zaprosiłeś motura do maka 

>jebany kupił 20 hamburgerów 

>czekacie na zamówienie 

>w końcu motur dostaje swoje burgery 

>cała tacka zajebana bułkami 

>odbiera ją i idzie do stolika 

>wtem podbiegasz do niego i szepczesz sami wiecie co XD 

>JEEEEEB KURWA RĘKA DO GÓRY, TACKA WYJEBAŁA W POWIETRZE, BURGERY NA WSZYTSKIE 
STRONY XD 

>wszyscy goście w keczupie 
>dzieci płaczą 
>matki krzyczą 
>rozpierdol.gif 

>ochrona wypierdala motura z lokalu 

>jakoś miesiąc później twój młodszy brat idzie na siódme urodziny kolegi z klasy 
>mame każe ci go potem odebrać 

>dzwonisz do motura czy nie zawiózłby cię swoim rumakiem po brata 
>zgadza się 
>jedziecie po młodego 
>inba trwa 

>7 łatki bawią się, skaczą, tańczą 
>mówisz bratu że już musicie iść 
>"nie, anon, proszę jeszcze pół godzinki" 

>"eh no ok, ale tylko pół" 

>ojciec solenizanta janusz zaprasza cię i motura na piwko do kuchni 

>motur mówi, że i tak nie może pić więc zostanie z dzieciakami i będzie wpierdalał cukierki 

>gadasz sobie z ojcem młodego 

>opowiada ci jakich to on grzybów tydzień temu nazbierał 

>przynudza w chuj 

>mówisz mu, że musisz iść na siku 

>postanawiasz odjebać coś dla rozrywki 

>idziesz do pokoju gdzie były dzieci i motur 

>kitrasz swój telefon za fotelem 

>podchodzisz do motura i prosisz żeby do ciebie zadzwonił, bo nie możesz telefonu znaleźć 
>dzwoni do ciebie 

>przedtem ustawiłeś na dzwonek hymn III Rzeszy 

>twój telefon dzwoni 

>gasisz światło 

>dzieci zaczynają płakać 

>do pokoju wpada janusz 
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>zapala światło 

>na ścianę przykleiłeś kartkę z napisem: "lewa w górę" 

>oczom ojca ukazuje się salutujący motur do hymnu III Rzeszy a wokół niego płaczące siedmiolatki 
>byłeś pewien, że stary się wkurwi i wpierdoli moturowi za demoralizację guwniaków 
>tak się jednak nie stało 

>janusz zaczął drzeć mordę, że to jego ulubiony kawałek po czym wziął motura za rękę i zaczęli 
tańczyć poloneza 

>na zakończenie stary wskoczył na motura i utworzyli swoimi ciałami figurę w kształcie swastyki 
>zabrałeś brata i uciekłeś z tamtąd 
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Nie ma gorszego raka niż strony internetowe z przepisami. 

Wpisujesz w google "proste dania dla studentów". Oto pierwszy wynik: 

"Makaron z boczkiem i cebulą" - myślisz sobie, spoko, zrobię. 

Składniki: 

- makaron ze szwajcarskiej mąki mielonej sposobem tradycyjnym 

- boczek z dzikich świń z Afryki 

- łzy brazylijskiego noworodka 

- kryształ z serca góry uga buga 

- cebula rotszwalcka wyhodowana w ziemi torfowej 

- sól 

Sposób przygotowania: Cebulę posiekać dobrze naostrzonym mieczem samurajskim, dolać dokładnie 
3,79 kropli łzy noworodka, boczek podsmażyć smoczym oddechem a makaron gotować we wrzącej 
wodzie we własnych ustach. Na koniec wsypać sobie soli do dupy. 

I kurwa 90% przepisów tak wygląda w tym internecie, i oczywiście nie da się przygotować 
czegokolwiek, jeśli ktoś znajomy ci nie powie jak. Internet niby taki wspaniały wynalazek a nie da się 
tam znaleźć jednego normalnego przepisu. 
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Nienawidzę mojej zjebanej roboty. Żebyście zrozumieli ból jaki dzień w dzień odczuwam opiszę 
wam te bezużyteczne zera, z którymi muszę pracować... 

Pierwsza jest ta jebana lampucera- modelka od siedmiu boleści. Ok, jest zajebiście seksowna, ale 
do ciężkiej kurwy nędzy - kompletnie bezużyteczna ęo(<3_d ęr>) Ciągle tylko siedzi, poprawia grzywkę, 
sprawdza czy jej się rzęsy nie rozjebały etc. etc. ; _ ; Wydaje jej się,że jest samowystarczalna, nie 
bierze nawet pod uwagę, że ktoś mógłby jej pomóc. Niestety. Jest tępa jak wiadro kartofli, dzień w 
dzień patrzę na nią z podziwem, że radzi sobie z procesem oddychania... 

Następna laska to jej kompletne przeciwieństwo, w sumie nie zdziwiłbym się gdyby okazało się, że 
jest jedną z najinteligentniejszych osób na ziemi. Ma nieograniczone ścieżki kariery, a jednak... Gnije 
tu z nami xD Jest zerem nawet na jebanej skali Stooleya :c Czasem nachodzą mnei pytania, czy ona 
aby na pewno się myje <3_<3 Przypuszczam, że jest lesbijką, bo za każdym razem kiedy przejeżdżamy 
obok sklepu z narzędziami jęczy jak suka w rui xD 

Ale pierdolonym klejnotem w tej koronie jebanego przegrywu musi być oczywiście ćpun ;_; Ale 

nie, nie jest to zwykły ćpunek jakich widujecie na ulicach. Ten koleżka jara zielone przed, po i w 
trakcie pracy, nie był czysty od kilku lat, a dopiero niedawno skończył 22... Ubiera się jakby wyjęli go z 
parady dzieci kwiatów z 1960, ale żeby wypełnić obraz pierdolonej rysy na gównie - codziennie 
przyprowadza do roboty psa. I każdego KURWA dnia muszę ignorować dupsko Niemieckiego Doga na 
mojej mordzie. Chuj, czasem zdaje mi się, że on próbuje rozmawiać ze swoim stałym kompanem 
xDDDD A no i oczywiście obaj są dzień w dzień głodni. Bez przerwy. Każda trasa musi zahaczyć o co 
najmniej 4 Burger Kingi;_; 

Tak czy siak, rozbijam się z tymi guwniakami moim vanem tu i tam, rozwiązując przy tym zagadki i 
inne gówna. 
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Polecam czytać do końca : 

>Rok 2kl5 

>Ogólnie Anon jestem 
>Miło mi 

>Ogólnie nie taki pełen przegryw rzyciofy 
>Mam coompli 

>W tym takiego prawdziwego coompla przyjaciela od dzieciństwa 
>" Piotrka" 

>Rocznik '97 
>Mam loszkę 
>Nazwijmy ją Ania 
>Rocznik '99 
>Taka 6/10 

>Ale po pijaku wszyscy dają jej 8/10 
>Magia Coorva XDDDDD 
>Wracając do coompli 

>Wśród nich jest też taki nazwijmy go „Łukasz" 

>Typowy banan 
>Rocznik '98 

>No w skrócie rozpieszczany przez rodziców gimb 

>Potrafi dostać wszystko od rodziców czego sobie zażyczy 

>Od nowego Ajfona sześć es 

>Po jakieś nieprzydatne pierdoły do lansu 

>Ogólnie gość co chwilę chwali się jakąś nową rzeczą 

>Ale przesadnie 

>Wszyscy z tego powodu nazywają go pseudonimem „Burżuj" XDDDD 

>Ale mniejsza 

>Wracając do tematu 

>Jak mówiłem 

>Rok 2kl5 

>Ja rocznik '97 

>Więc w tym roku 18 

>Zacząłem po prostu wszystko ogarniać na inbe 

>Wraz z Anią, Piotrkiem, Moim Bratem i Siostrą 

>Dobra 

>Miejsce: Jest 

>Kasa na alko: Jest 

>Kasa na żarcie: Jest 

>Trza teraz pozapraszać gości 

>To zaprosiłem coompli, ziomków itd. 

>Ania też zaprosiła swoje koleżanki, które znam i warto poznać XD 

>Poprosiła mnie też o zaproszenie Łukasza 

>Ja lekko zaskoczony 

>W sumie do Łukasza nic nie miałem 

>Często też dało się z nim pogadać na normalne tematy 
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>Więc pomyślałem, no dobra czemu nie 

>Zaprosiłem 

>Ucieszył się 

>1 potwierdził swe przybycie 
>W końcu nastał ten dzień 
>Osiemnastka 
>Dzień melanżu 

>Tak więc wszystko dopięte na ostatni guzik 
>Przychodzą goście 
>Składają życzenia itd. itp. 

>Alejebać to 

>Przyszliście się ze mną napić to zapraszam 
>Dobra jest już ich całkiem pokaźna ilość 
>Zaczynamy inbe I 
>1 h lejter 

>lnba trwa w najlepsze 

>Są już wszyscy goście 

>Oprócz Łukasza 

>W końcu przyszedł 

>Poszedłem przywitać go z Anią 

>Witamy go 

>Zapraszamy 

>Mówi, że był ostatnio trochę zajęty i nie zdążył kupić mi jakiegoś prezentu 
>Ja mówię: Eeeee, tam ważne że jesteś I To się liczy. 

>Jak weszliśmy do środka to coomple wzięli mnie na kielona 
>1 straciłem z oczu Łukasza i Anie 
>Ale dobra 

>Później się znajdą XD 

>Chlup do boju wojownicy wódy I 

>1 h lejter 

>Zauważam, że większość ludzi siedzi na zewnątrz na fajce 
>Więc podchodzę z nimi zagadać 
>Wychodzę i widzę 

>Jak większość ludzi zaczyna gadać z Łukaszem 

>To dobrze 

>Dochodzi północ 

>Łukasz mówi, że musi spierdalać 

>No spoko, miło że wpadłeś 

>Ale zanim się obejrzałem to % gości też zniknęło 

>Gdzie się wszyscy podziali 

>Okazało się, że Łukasz zaprosił wszystkich do siebie bo ma wolną chatę na całą noc 
>Więc wszyscy spierdolili 
>No dobra... 

>SmutnaŻaba.jpg 

>Został Piotrek, Ania, moje rodzeństwo i dwóch innych coompli 
>A i jeszcze jakiś ziomek który zezgonował 
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>Piliśmy dalej 

>Kilka dni później piszę do mnie Ania 
>Hej, Anon musimy pogadać 
>0 co chodzi ? 

>Piszę do mnie, że ostatnio czuje się jakbym ją zaniedbywał 
>Nie ogarniałem do końca w jaki sposób 
>Bo na ogół poświęcałem jej 75 % mojego wolnego czasu 
>Tłumaczy mi, że ma tego dość 

>Że potrzebuje odpoczynku aby przemyśleć sens naszego związku 
>No dobra, jako że ją kocham to zgadzam się 
>Jak to szło ? 

>Jeśli kogoś kochasz to pozwól mu odejść. 

>Czyjakoś tak 

>Zresztą myślę, że po kilku dniach jej się odmieni 
>W sumie patrząc na kalendarz to zaczynają się „te" dni 
>Więc zwaliłem wszystko na okres XD 
>Tak uważałem... 

>Tydzień później spotkałem się z Piotrkiem 

>Pyta mnie o co chodzi ostatnio z Anią, czemu nie jesteśmy razem ? 

>Ja mu odpowiadam, że nic 

>Przyczepiła się do mnie o byle gówno 

>1 poprosiła mnie o zawieszenie związku 

>W sumie patrząc na kalendarz, to pewnie wina okresu 

>Więc lada dzień powinno być wszystko już okej 

>Piotrek zrobił wielkie oczy 

>Stary to ty nie wiesz ? 

>Ania cię zdradza z Burżujem 

>Zdziwiłem się 

>Masz jakiś na to dowód ? 

>Mam zdjęcie 
>Pokazał mi je 

>Byłem zszokowany a wkurwiony 
>Nie tylko na nią, że mnie okłamała 
>Ale też na siebie 

>Teraz dopiero zauważyłem po co to wszystko było 
>Chęć zaproszenia Łukasza (Burżuja) 

>Zniknięcie jej (i jego) po przywitaniu 
>1 ta cała scenka z przerwą w związku 
>Ja pierdole ! 

>Pożegnałem się z Piotrkiem 
>1 wróciłem do domu biegiem 

>Szybko wszedłem na twarzoksiążkę i zacząłem do niej wysyłać pytania 
>Czy to prawda 
>Dlaczego 
>Co z nami ? 

>Po kilku godzinach odpisała wybacz, ale to już koniec Anon 
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>Łukasz jest lepszy i bardziej wyrozumiały 

>Z 2 dni później idę z Piotrem pod jej dom 

>A tam kurwa ten burżuj na nią czeka 

>Patrzymy 

>Schodzi Ania 

>Wita się z nim całusem 

>Podchodzimy do nich 

>Mówię Hej ! 

>Jej „nowy facet" tak na mnie patrzy swym wzrokiem spod swych rejbanów 
>0 ! Ty ! To chyba twój były... 

>Nie zwracaj na niego uwagi to frajer 
>Nie warto z nim gadać... 

>Wkurwiony mówię, że po chuj cały ten teatrzyk 

>Łukasz zdejmuje te swoje gogle i mówi żebym spierdalał bo jej się po prostu znudziłem 
>Zresztą nie mam dla niej nic do zaoferowania... 

>Patrząc na mnie jeszcze raz powiedział to , po czym wszedł z Anią w ślinę 
>Ja jebie jak mnie to wkurwiło, gotowy z pięściami leciałem na cwela 
>Ale Piotrek złapał mnie i trzymał mówiąc, że nie warto 
>Szarpałem się, wołałem puść ale nie 

>Poszli zakochani w sobie jak papużki nierozłączki trzymając się za ręce 

>Co za suka łasa na kasę 

>Zapłaci za to 

>Niechętnie to mówię ale 

>Loszki to coorvy 

>W sumie ten cwel też mi za to zapłaci 
>Obydwoje zapłacą mi za ten cały teatrzyk 

>W sumie przyznaje z początku tęskniłem za Anią po tym wszystkim 
>Ehhhh... 

>Popadłem w depresję 

>Długo czasu minęło zanim powróciłem do normy 
> Ale w końcu serduszko przestało tęsknić 
>Kilka miechów później 
>Rok 2kl6 
>Początek 

>W czasie tych kilku miechów po ogarniałem wiele spraw 
>Udało mi się zdać prawko 
>Popracować trochę i kupić pierwsze auto 
>Hondę Civic XD 

>Z coomplami trochę się poimprezowało 
>Nawet teraz kręcę z taką fajną Asią 7/10 

>Ale w mej głowie nadal siedziała chęć zemsty na tych dwojga i ból 
>Jak oglądałem na twarzoksiążce ich wspólne zdjęcia jak się całują 
>Coś we mnie pękało 
>Potrzebowałem czegoś 

>Tej chęci odpierdolenia czegoś takiego aby być usatysfakcjonowanym 
>1 móc żyć w spokoju 
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>Żyłem z tym bólem cały czas 
>Do czasu... 

>Dzwoni do mnie Piotrek 

>1 mówi, że dostał zaproszenie od burżuja na jego 18stkę 
>Ale Piotrek zapytał Łukasza czy może przyprowadzić parę ziomków XD 
>Zapewne nie spodziewają się mnie na przyjęciu po tym wszystkim 
>Taaaa 

>Heheehehheh 

>Tak, to jest moja szansa 

>Zapytałem Piotra czy wchodzi w to ? 

>Powiedział, że jak będzie śmiesznie to jasne ! 

>Dobra nadszedł ten dzień 

>Kupiłem wielki kufel do piwa z napisem „wszystkiego najlepszego z okazji 18stki" 
>Kupiłem butelkę czarnej żubrówki (aby mieć coś dla nie poznaki) 

>Obwiązałem tą butelkę wstążką 
>Kupiłem środek na przeczyszczenie 
>Kupiłem najlepszy mefedron od znajomego dealera 
>A i jeszcze pigułki gwałtu 

>Po drodze na melo poszliśmy z coomplami na kebsa do Turka 

>Specjalnie wzięliśmy z Piotrem na ostrym sosie 

>Niebo w gębie, piekło w dupie 

>Ale czego nie robi się dla zemsty 

>ldziemy pod wille Łukasza 

>No całkiem, całkiem - mówi Piotrek 

>Pukamy 

>Otwiera nam Gospodarz 
>1 nas wita 

>Podchodzi Ania uśmiechając się 

>Gospodarz wita nas po kolei uściskiem dłoni 

>Aż w końcu trafi na mnie 

>Patrzyz niedowierzaniem 

>1 mówi, że mnie się tutaj nie spodziewał 

>Ania odruchowo wtula się w burżuja aby mi podnieść ciśnienie 

>(Jebać ją, to nie działa XDDDD) 

>Zagaduje gadką szmatką Gospodarza, że chce przeprosić za swoje zachowanie wtedy 

>Naprawić stosunki między nami 

>1 przyszedłem świętować twoje urodziny 

>Że chciałbym pogadać później na osobności 

>Wręczam mu tą Żubrówkę oraz kufel i ściskamy ręce 

>Mówi, no dobra właź... 

>Hehehehe 

>Weszliśmy do środka 

>Ogólnie wielka inba 

>Wszyscy gadają ze wszystkimi 

>Patrzę na Piotrka i mówię mu że obczajamy teren 

>Pytam Łukasza gdzie jest łazienka 
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>Mówi, że są tylko dwie ( bingo !) 

>Jedna tutaj na parterze 
>Druga na piętrze 
>Okej spoko 

>Tak więc poszedłem dalej się rozglądać i witać z innymi 

>Kątem oka widzę też jak Łukasz i Ania siedzą a to w salonie a to w kuchni 

>1 co chwilę w ślinę 

>Widać, magia wutki już zarzuca Anią powoli na wszystkie strony 

>Wiem, bo jak była ze mną i jak była pijana to też się do mnie tak kleiła XDDDD 

>Ok ogarnęliśmy chatę 

>Więc czas rozpocząć operację 

>Piotrek poszedł się zamknąć w toalecie na parterze 

>Bo kebab się zaczął odzywać 

>U mnie zresztą też, więc poleciałem na piętro 

>Zamknąłem się, usiadłem na sedesie i... 

>Zaczęło się 

>Salwa kurwa jak na Pearl Harbor w 1941r. 

>Ja jebie, serio dobrą godzinę siedziałem w tym kiblu 

>Non stop salwa 

>Oj Turek nie żałował sosiwa 

>1 chwała mu za to 

>W końcu koniec 

>Wstaje i patrzę na ilość gówna którego się pozbyłem 

>Kurwa było go tyle, że można by było nim zalepić Rów Mariański XDDDDD 

>1 nie było by Ru-, Ru-, Rurkowców XDDDDDDDD 

>Byłem w ciągłym kontakcie z Piotrem więc wiem jaka była sytuacja u niego 
>On skończył 

>Kazałem mu podejść do mnie 
>Przyszedł 

>Ja tymczasem wytarłem dupę i nawrzucałem całą rolkę papieru do sedesu 

>Tak aby przy spłukiwaniu 100% się zapchał 

>Piotrek wszedł i miał okupować łazienkę do czasu mojego sygnału 

>Ja wychodzę i szukam jubilata i jego loszkę 

>Mam ich 

>Jubilat został wezwany do drugiego pokoju 
>Kazał Ani zostać w kuchni 
>Kurwa, dobrze tam jest jej miejsce XDDD 
>A tak serio, jest ! Moja szansa ! 

>Podszedłem do Ani i zacząłem z nią gadać 
>Z początku była nie chętna 

>Ale gdy widziała jak Burżuj bawi się dobrze bez niej zaczęła rozmawiać 
>Gadka szmatka 

>Wypytywałem ją, czy jest jej z nim dobrze itd. itp. 

>Wtem zaproponowałem jej drinka 
>Ona lekko spoważniała 

>Ale spojrzała na Łukasza, który najwyraźniej miał ją w dupie 
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>Zgodziła się 
>Co chcesz ? 

>Martini z Colą 

>Ja sobie zrobiłem wutkę z Spritem 

>Oczywiście tak Anony dodałem do jej drinka tą tabletkę gwałtu XDDDDDDDDD 
>Zaczęła pić 
>pij, pij 

>1 dalej gadka szmatka 
>Aż zaczęło działać 
>Wtedy się ulotniłem 

>Poszedłem po kufel piwa który dałem Łukaszowi w prezencie 
>Zapomniałem dodać, że po zakupie tego kufla dzień i noc do niego waliłem konia 
>1 go nie czyściłem 
>1 chyba coś tam się zalęgło 

>Ale to już nie mój problem XDDDDDDDDDDDDDDDDD 
>Podszedłem do barku z alkoholami 
>Wziąłem piwo i szklankę 
>Nalałem po równo do obydwu 

>Oczywiście wsypałem całą zawartość środku na przeczyszczenie do kufla XDDD 
>Poszedłem szukać burżuja 
>Mam cię cwelu 

>0 Łukasz ! Słuchaj, masz chwilę ? 

>Nom ? 

>1 zacząłem gadkę szmatkę, że go przepraszam itd. 

>1 że życzę mu i Ani szczęścia w związku 

>1 że niech ten symboliczny piwny toast będzie symbolem naszej przyjaźni 

>XDDDDD 

>Debil to wypił 

>Do dna kurwa XDDDDDD 

>XDDDDDDD 

>Nagle udaje jakby nigdy nic, że mnie czyści (dla nie poznaki) 

>Jego też zaczęło 

>Biegnę do toalety na parterze 

>Zajęte 

>0n biegnie na piętro 
>Jest szybszy 
>Ja daje sygnał Piotrkowi 
>Opuszcza kibel 

>Wchodzi Łukasz, prawie z płaczem bo zaczyna mu dupę rozrywać XD 
>hehehehehehhe 

>Piotrek zakneblował drzwi od zewnątrz w razie czego 
>Więc mam trochę czasu 
>Nie za dużo 
>Ale mam 

>Biegnę w stronę pokoju Łukasza 

>Kątem oka widzę jak Ania weszła na stół i zaczęła krzyczeć że jest zegarem 
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>1 że czas jej płynie 
>1 musi go ratować 
>Bo się utopi 

>0 kurwa, to nie była tabletka gwałtu, tylko jakaś ekstaza XDDD 
>Chuj mnie to 
>Wbiegam do jego pokoju 

>Biorę mefedron i go rozsypuje po pokoju, na ubrania itd. 

>Czy jest coś jeszcze jak mogę ich jeszcze bardziej upokorzyć 
>Szczególnie Anie 

>Bo Łukasz już dostał, wróć, dostanie za swoje XDDDDDD 

>Widzę Ajfona burżuja 

>Coś mnie tknęło aby przejrzeć go 

>Odblokowuje 

>1 wchodzę w galerię 

>1 przeglądam zdjęcia 

>Kurwa oczom nie wierze 

>Hahahahahahah 

>Ten cwel ma nagie zdjęcia Ani 

>Szczególnie upodobało mi się to jak Ania ciągnie mu fujarę 

>Jak i również wszystkie jej nagie zdjęcia jak śpi XDD 

>Uuuuu suka dostanie za swoje 

>Zauważam laptopa 

>A do niego podczepioną drukarkę 

>Odpalam łapka 

>Zsyłam zdjęcia do kompa i drukuje 

>Oczywiście wysłałem też zdjęcia wszystkim na twarzoksiążce 

>Dobra czas spierdalać XDDD 

>ldę po Piotra 

>Piotr mówi, że ideolo. 

>Spierdalamy z willi 

>W idealnym momencie 

>Nagle słychać szum wody z muszli klozetowej 

>1 wrzask O KURWA I 

>Po 15 minutach wszyscy zaczęli uciekać z domu na zewnątrz 

>A za nimi się lał strumień wody toaletowej z domieszką papieru i gówna 

>Wychodzi Łukasz nie ogarniający co się dzieje 

>A zza niego wyskakuje Ania udająca rybę 

>1 pływa w tym całym gównie XDDDD 

>Czas się zmywać... 

>Wieczorem w wiadomościach słychać było o strasznej tragedii w willi burżuja 
>Ogólnie cały dom nasiąkł zapachem gówna 
>1 troszkę ich zalało 
>Policja zaczęła badać sprawę 

>Ale odciągnęła ich sprawa znajdującego się mefedronu na ubraniach Łukasza 
>Oraz gołych zdjęć Ani na jego Ajfonie 

>Po dłuższej sprawie dowiedziałem się, że rodzina Łukasza uciekła z miasta 
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>A Ania ? 

>Hahahahaha 

> Po Imprezie napisała do mnie z propozycją czy nie chciałbym naprawić naszego związku 

>W odpowiedzi wysłałem jej zdjęcia 

>Lecz nie tylko ja to robiłem 

>Słyszałem, że ona też uciekła z miasta 

>XDDDDDDDDDDDDDDDDDDD 

>Czuj się usatysfakcjonowany 

>Czuj dobrze człowiek 
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>2k09 

>lvl9 

>mame wysyła cię na zakupy do bierdy 
>„kup 3 kg cukru i bitą śmietanę, daje ci 20 zł" 

>„dobre kupie" 

>za to zrobi mój ulubiony tort 
>i kupi mi zielony żeton 
>idziesz do biedry 

>w drodze do biedry napada cie jakiś żul 
>„e młody daj ze 2zł dla starego chorego pana" 

>twoje serduszko mówi ci żebyś dał mu to Jezus się ucieszy z aniołkami bo dobry uczynek 
>„prosze" 

>„ooo kurwa dzięki młody" 

>idziesz dalej 

>czujesz radość swojej duszy 
>wchodzisz do biedry 
>nie patrząc na cene bierzesz 3 kg 
>bo wierzysz marne 

>ale to był kurwa cukier z kambodży najdroższy 6 zł za kg 
>bierzesz też najdroższą bitą śmietanę 
>Bierzesz 3.2kg na klatę 

> o kurwę cieżkie ale jak pudzian sie czujesz i wgl 

>stoisz za tym śmiedzielem do kasy co go wcześniej spotkałeś 

>ten sobie kupił vipa za 2 zł 

>„ee dzięki młody mam na lekarstwa" 

>„spoko hehe" 

>masz tylko 18 zł 

>kasjerka kasuje cukier i bita smietane 
>„20 zł proszę" 

>twój mózg oblicza 
>musisz wyjąć patyczki 
>wykładasz na kasę 
>liczysz z 2min 

>kasjerka liczy z tobą bo ma dobre serduszko bo wie że jesteś dzieckiem i wgl 
>„mały pokaż ile masz" 

>mówi że mi brakuje 2 zł 
>ale ja nie mam więcej 
>no to nie kupujesz 
>ale marne prosiła 
>kasjerka patrzy na cb 

>„poszukaj po kieszeniach ,może znajdziesz heeh" 

>kurwa nie ma nic 
>tylko jakiś żeton bakugan 
>dajesz kasjerce żeton 
>„ty sobie żartujesz?" 
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>„nie" 

>myślałeś ,że żeton czerwonego smoka to też waluta 
>„koniec żartów dzwonie po policje" 

>jakieś gimby krzyczą ,że jebać konfiturę 

> ale jedyną konfiturę jaką znasz to matki zrobioną z przetworów 
>e co je 

>bierze cie na zaplecze 

>„ no mamy tu małego złodzieja, chciał ukraść cukier tego króla kambodży" 

>mija jakieś 10 min 

>tlumaczy że pojde do poprawczaka 

>że będą bili jak w szkole 

>poIicja przyjeżdża biorą cie na komisariat 

>dali ci coś do picia, że jak wypije to zmądrzeje 

>no to pije 

>a to kurwa jakieś gówno co po tym się śpi 
>budzisz się po 10 godzinach 

> na lotnisku w Radomiu 

>wpierdalają cie do klatki a obok jakieś żyrafy i małpy 

>cotusieodpierdalaXDD.gif 

>kierunek madagaskar 

>ogladales niedawno pingwiny z madagaskaru 

>ale fajnie będę królem zwierząt 

>cieszysz się jak głupi 

>mija 8 godzin 

>otwiera się luk bagażowy 

>Zrzucają twoją skrzynie na 2 km swobodnego lotu 

>masz radoche jak nigdy 

>cała Polska cie szuka ale chuj z tym XD 

>lądujesz 

>bania boli więc idziesz spać 

>budzisz się wieczorem nad jakimś ogniskiem u plemienia woogie boogie 
>okazuje się, że pomsleli że jesteś darem od jakiegoś tam ich boga czy cos 
>o ku rwa 

>„ugu mugu ugu mugu" 

>krzyczysz ,że masz żeton smoka z bagugan i że im go oddasz żeby cie tylko wypuścili 
>„e co jest kurwa" ktoś krzyczy z za krzaka 
>jakiś typek przegania to plemie swoją strzelbą 
>„czekaj uwolnię cię" 

>„słyszałem że masz żeton poka" 

>„pokazujesz żeton" 

>„o kurwa jak mi go sprzedasz to ci pomogę tu zamieszkać" 

>„ok" 

>„takiego nie miałem tylko dzięki" 

>„Jestem Carlos mieszkam tu od kilku lat a ty?" 

>„anon hehe" 

>okazuje się że carlosa też zrzucili ze skrzyni tylko ,że ukradł części od kombajnu w mołdawi 
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>carlos jest hiszpanem ale mówi po pl i też go złapali 
>jesteś jego naj przyjacielem 
>2kl7 
>lvl 17 

>masz chatkę w dżungli i mieszkasz z carlosem po sąsiedzku 

>jesteś mistrzem przetrwania , umiesz zbudować nawet łódź z palm 

>utrzymujesz się ze sprzedarzy kokosów które sprzedajesz na sąsiedniej wyspie 

>mimo tego pragniesz zemsty na tych śmieciach co ci to zrobili 

>wsiadasz na swoją łódź i odpływasz do miasta na drugiej wyspie 

>idziesz do ulubionego handlarza 

>„no to jak bierzesz te 10 kg tych kokosów" 

>„dobre e anon pa co ja tu mam" 

>wręcza mi gazete z 2k09 z polski 
>dopiero teraz tu dotarła XD 
>z dnia w którym poszedłeś po ten cukier 
>na pierwszej stronie 

>„zaginał anon napletek lvl 8 , kto coś wie przwidziana nagroda 100 000 zł" 

>widzisz sb małego na małym zdjęciu 

>pojawia się łeska w oku 

>płaczesz nie miłosiernie 

>otwierasz następna stronę 

>relacja świadka 

>kurwa mać to ten żul 

>„ostatni raz widziałem te dziecko przy kasie w bierdonce kupował cukier" 

>kurwa ty jebany śmiedzielu 

>pytasz handlarza ile kosztuje bilet do kambodży 

>mówi ci że najbliższe lotnisko jest 50 km ztąd i nie ma żadnego info o biletach 

>bierzesz hajs 

>odpłyasz 

>wymyslasz plan zemsty 

>przypływasz na swoja wyspę 

>mowisz carlosowi ze wyjedziesz na pewien czas 

>bierzesz swoje itemy i znowu odpływasz w stronę kambodży 

>dopłyasz po jakiś 2 tyg 

>jadłeś kokosy co ze sobą zabrałeś i popijałeś swoimi sikami 
chociaż byłeś na oceanie ale chuj 
>ale co jest kurwa 
>bogaty kraj 

>ale to była nowa baza marynarki wojenej kambodży 
>łodka podpływa 

>zatrzymują cię pod zarzutem że chciałeś przemycić kokosy 

>kurwa znowu 

>biora cie na przesłuchanie 

>a oni kurwa po chińsku nakurwiaja 

>nie możesz sie dogadać 

>ale oglądałeś kiedyś chińskie bajki i umiesz troszkę chiński 
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>od dziś będziesz podwładnym samego króla 

>tego co ma hodwole cukru który chicałeś kupić 8 lat temu XD 

>to jeden z punktów twojej zemsty 

>mijają 2 miechy 

>pracujesz na hodowli 

>masz dokładny plan całej hodowli 

>po pracy na hodowli zamiast iść do swojej celi idziesz zjeść kebaba 
>to jeden z pkt twojej zemsty 

>przechodzac niedaleko kebaba widzisz jakiegoś ziomka który ukradł cole 
>zaraz przebiegnie obok cb 
>podchaczasz go 
>wypierdala się 

>Turek biegnie z nogiem i go napierdala 
>idziesz z tamtąd jak najszybciej 

>Turek krzyczy żebym zaraz przyszedł po nagrodę do jego kebaba 
>idziesz 

>Turek robi ci największego kebaba jakiego tylko może zrobić 
>z ostrym sosem 
>i to za darmo 

>za oszczędzone pieniądze będziesz mieć na samolot do pl 
>nie będziesz musiał okraść całego sejfu na hodowli 
>zjadasz całego kebaba 
>nie możesz sie aż ruszać 

>W tv mówią że szukają 17 letniego podwładnego króla 
>e chuj wam w dupy 

>Zamiast iść na farmę zostajesz i pijesz wódeczkę z turkiem 
>okazuje się ze ma ruskie korzenie więc mu idzie całkiem dobrze 
>jest 4:00 

>ty najebany wstajesz 
>ale co do kurwy 

>miales już byc o tej porze na lotnisku 

>w twoich jelitach zaraz dojdzie do zamachu stanu 

>wyciągasz bambusowe patyczki 

>liczysz za ile min bedzie sraka 

>20 min 

>wybiegasz z kebaba 
>na ulicy pusto jak chuj 

>ale zza rogu na rowerze jedzie twój kolega z hodowli PingXianpong M60 
>„xian dawaj brum brum" 

>„pongping pikachu" 

>wtedy wypierdalasz mu ostrego gonga jak ten czerwony smok z bakugan 

>opłacało się oglądać 

>podpierdalasz rower 

>teraz albo nigdy 

>rozpędzasz się do lOOkm/h 

>jedziesz jak pojebany 
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>zamiast lOmin do farmy dojezdzasz w 3min 

>jesteś już na farmie 

>już idą pierwsze pierdy 

>uchylasz lekko okno w budtce ochorniarza 

>twoj pierd go zatruł 

>dusi się 

>w jelitach napierdalaja armia turecka z bolszewicka 
>zaraz wybuchnie sraka i ostry rzyg 
>idzie drugi ochroniarz 
>rzygasz mu na ryj 

>na rzygałeś mu prosto do otwartego ryja jak sie drzeć zaczai XD 

>wszystko idzie dobrze 

>za minutę wielka sraka 

>dobiegasz do pierwszej szklarni 

>odliczasz na swoich bambusowych patyczkach 

>po odbliczaniu zdejmujesz spodnie 

>a twoja ognista sraka jest lepsza niż miotacz ognia z gta sa XD 

>cała szklarnia się pali 

>jebać tą waszą trzcinę i ten cukier 

>dla beki dzwonisz jeszcze na pogotowie gazowe XD 

>„no mamy tu wyciek tokszycznego gazu z pewnego rowu hehe" 

>kradniesz jeszcze pieniądze za cukier 

>bierzesz rower i czym prędzej uciekasz na lotnisko 

>wbijasz na lotnisko 

>hala odlotów 

>lot Phnom Penh-Radom 

>kupujesz bilet 

> za 30 min lot 

>kupujesz jakieś pićko na samolot 

>patrzysz że grupa chorych na downa też leci z tobą 

>i to cały samolot 

> okurwaXD 

>otwierają sie drzwi do wejścia na pokład 
>jesteś 1 w kolejce 

>i nagle w megafonie słyszysz „ uwaga uwaga poszukiwany lvl 17 anon napletek" 

>kasujesz bilet i spiedalasz na pokład 

>siadasz pod oknem 

>obok cb siada jakiś down lvl 20 

>dobra jakoś wytrzymam 

>„witamy na pokładzie, zyczymy miłego lotu blabla" 

>odlatując widzisz goniące radiowozy prawdopodobnie za tobą XD 
>mija kilka godzin 

>„Drodzy państwo jesteśmy już nie daleko Radomia" 

>radocha w chuj jak widzisz swój kraj 

>obok cb down lvl 20 wyjmuje Colta Defendera i ładuje magazynek 
>patrzysz na niego on na cb 
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>cieszy sie jak pojebany 
>chcesz ładować jak najszybciej 
>lądujesz 

>uciekasz jak najszybciej 

>bierzesz taksówkę 

>kierowca zbyszek lvl 58 

>„witam witam kierwonika gdzie jedziemy" 

>„do kantoru" 

>mercedes dojeżdża 
>„20 zł" 

>slysząc tą liczbę doporwadza cie do szalu 

>płacisz mu w kambodżańskich dolarach 

>„o kurwa dolary ja pierdole dzownie do grażyny" 

>wbijasz do kantoru 

>wypierdalasz na ladelOO tys kambodżańskich dolarów 

>dostajesz pół milona zł 

>twoj plan zemsty osiągnął kolejny punkt 

>za 2 dni osiągiesz pełnoletność 

>jedziesz do sosnowca twojego rodzinnego miasta 

>śpisz w najdroższym hotelu 

>co prawda na kartonie ale dobre i tyle 

>2dni potem 

>masz 18 

>radość w chuj 

>idziesz po szlugencje i gazete do kiosku 

>„poszukiwany 20 letni sprawca (chory na downa najprawdopodobniejjstrzelaniny na lotnisku w 
radomiu" 

>o kurwa xdd 

>to ten ziomek co siedział obok cb 

>potem załatwiasz sprawy w starstowie miasta itd 

>za kasę za cukier budujesz budynek z małymi pokojami 

>zakładasz przytułek dla bezdomnych 

>po 2 miesiącach przychodzi on 

>ten jebany lump przez którego musiałeś cierpieć 

>nie poznaje cie gdy go przyjmujesz 

>mijają 2 miesiące 

>interes sie kręci 

>lump rząda większego pokoju 

> nawet składa protest głodowy 

>wzywasz policje 

>przyjeżdża ten patrol co podał ci to pićko po którym cie wywieźli 
>zaprowadzasz ich do piwnicy 
>wpadają do dziury 
>zamykasz ich tam 

>nie mogą nawet wezwać pomocy bo brak sygnału 
>zaprowadzasz lumpa do piwnicy 
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>wpada do osobnej dziury 
>też go zamykasz 
>przedostatnia faza planu 
>idziesz na kebaba 

>okazuje sie ze to ten sam turek co w kambodzy robił kebaby 

>dajesz 10 tys złotych dla turka 

>robi ci kebaba na cały stolik 

>jesz go 

>upijasz turka 

>liczysz za ile bedzie sraka na patryczkach 
>za 30 min 

>jedziesz do przytułku 
>mija 25 min 
>czekasz 
>jeszcze chwile 

>otwierasz pierwszą dziurę i trujesz policjantów XD 

>i do drugiej dziurki to samo 

>pięknie duszą się 

>nastepny dzień 

>idziesz po szlugi i gazete 

>,, zaginęli podczas służby" 

>hehe ciekawe gdzie są 
>idziesz do przyczulku 
>dzwonisz do turka 

>mowisz mu ze musimy pojechać na lotnisko do radomia 

>ladujesz 3 ciała do worka 

>czujesz sie jak pudzian jak je niesiesz 

>ladujesz na bagażnik 

>po kilku godzinach dojedzacie 

>rezerwujesz 3 klatki na lot na safari 

>ładujesz 3 worki 

>jedziesz do przytułku znowu 

>śpisz 

>wstajesz idziesz do kiosku itd 
>patrzysz na gazete 

>„król kambodży nie żyje, popełnił samobójstwo po upadku jego cukrzanego królestwa" 

>cieszysz się w chu 

>wzywasz taksówkę 

>jedziesz do swojego domu 

>wchodzisz do mieszkania 

>mame rozpłakuje się 

>zaprowadza mnie do kuchni 

>pokazuje mi że czekała na mnie cały czas z zielonym żetonem bagkugan 

>łezka ci poszła 

>mówi że upiecze mi ciasto 

>daje ci 100 zł i mówi ze upiecze ci 5 blaszek 
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>idziesz do bierdy 

>bierzesz 20kg cukru i bita smietane 

>idziesz do kasy i widzisz kasjerkę która wezwała wtedy psy 

>99.99 

>dajesz lOOzł 

>„będę hehe wina grosika?" 

>„nie, spierdalaj jebać konfidentów szmato" 

>ucieka z płaczem na zaplecze 
>karma wraca ty kurwo 
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Idę z psem na wystawę do galerii sztuki nowoczesnej. 

- Tu nie wolno z psami - mówi ochroniarz. 

- To nie jest pies - odpowiadam. - To jest performance. 

- A, to przepraszam. 

Idziemy z psem dalej. Oglądamy rzeźbę Smefra centaura. Pół koń, pół Smerf. 

- Zawsze się zastanawiałem - mówię do psa - komu kibicują centaury w czasie rodeo. 

- Srać mi się chce - odpowiada pies. 

- Trzeba było srać przed wejściem. 

- Wtedy mi się nie chciało. 

Idziemy dalej. Oglądam jakąś kobietę, która stoi po kolana w basenie z moczem i wykrzykuje alfabet 
od tyłu. 

- Z, Y, X - krzyczy. - U, V, W. 

Mój pies kręci się w kółko i węszy nosem po ziemi. 

- Fajfus - mówię do niego. - Fajfus, nie sraj tutaj. 

- Kiedy mnie ciśnie - odpowiada i zaczyna srać na podłogę. 

Jakiś człowiek podchodzi i przygląda się temu, co wychodzi mojemu psu z dupy. 

- To jest interesująca propozycja - mówi. 

Ktoś inny też podchodzi i patrzy. 

- To jest świeże - mówi. 

Podchodzi jakaś kobieta z kieliszkiem wina w ręku, cała na czarno. 

- Odważne - mówi. 

-Ja państwa bardzo przepraszam - mówię do nich. 

- Jak się nazywa ta instalacja? - pyta kobieta. - Gówno - odpowiadam, zatykając palcami nos. 

- Mocne. 

Ktoś z galerii podchodzi i wtyka w psią srakę tabliczkę z napisem "Gówno, 2015". Podchodzi fotograf 
robi zdjęcie. Pojawia się ktoś z kamerą i mikrofonem. Prosi mojego psa o wywiad. 

- Coż, zawsze kontestowałem opresyjne dla mojego gatunku rozwiązania przestrzenne w środowisku 
miejskim - mówi mój pies. 

- A pan jest kuratorem - pyta reporter. - Co pan sądzi o pracy swojego podopiecznego. 

- Sądzę, że to gówno - odpowiadam. 

- Brutalnie prawdziwe - mówi kobieta z winem. 

- Ostentacyjnie szczere - mówi fotograf. 

- U, T, S - krzyczy kobieta w basenie z moczem. 
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Chcecie schudnąć? Jedzcie żelki! Ale nie takie zwykłe. Słuchajcie mircy, opowiem wam historię. 

Byłem sobie ostatnio w Tesco i zdałem sobie sprawę z tego, że chyba z dziesięć lat nie jadłem 
żelków. Stoi facet, lat trzydzieści pięć, łysina się zaznacza zakolami większymi niż ma Amazonka w 
górnym biegu, i ogląda żelki jak mały knyp. No i upatrzyłem sobie - Haribo sugar free. No spoko, bez 
cukru to może mi dziąseł nie wypali bo słodyczy to nie jadłem w hooy długo. Kupiłem sobie taką 
paczkę 2kg i szczęśliwy podbijam do kasy. Za mną jakiś starszy pan. Stuka mnie w ramię i mówi: 

-Tylko pan ich nie jedz za dużo, bo jak wnuczce kupiłem to dwa dni z kibla nie wychodziła. 

Nie dałem o to najmniejszego jebania(od kiedy mój bratanek zjadł całego szluga i wysrał kiepa nic 
mnie już nie zdziwi, ale to temat na osobną historię), zapłaciłem za wszytko i wychodzę. Ale po jakimś 
czasie dałem jebanie. I pomyślałem sobie "a hooy, spróbuję." 

Wbijam do domu(oczywiście nie mówię dzień dobry bo mieszkam sam, żadna nie odważy się 
spojrzeć na moje piękne, kuliste ciało), jem sobie obiadek, i coraz bardziej myślę o żelkach. Szybko 
wpieprzyłem mielone(sprzed 4 dni, ale tbw) i otwieram paczkę. Te misie, matko, jakie piękne! 
Żebyście wy to widzieli. To nie jakieś tam zwykłe żelki pizdryki ze sklepu, tylko dosłownie każdy miś 
patrzy na ciebie i się uśmiecha. Pragnie, żebyś go wchłonął. No i zacząłem je wchłaniać. W 
międzyczasie zadzwonił dzwonek do drzwi - jak się okazało, brat wpadł z ww. bratankiem. No i tak 
siedzimy sobie, my z bratem po kawce, młody prawilnie spija soczek z wysokiej szklanki jak browara. 
Ojebaliśmy może ze trzy czwarte tej paczki(tak z półtora kilo), kiedy usłyszałem bulgotanie. Ale to nie 
takie bulgotanie jak bączek w wannie, tylko takie jak to wyśpiewują mnisi z Tybetu czy innego 
zapizdowa. Młody czerwony, spuścił łeb, zdążyłby nawet szklankę po tym soku umyć zanim to 
bulgotanie ustało. 

-Tata, kupa. 

-No słyszę 

No i jak brat wstawał, to tylko spojrzał na mnie oczami jak 5 złotych i jak nie pierdolnął bączura, to 
myślałem że mu spodnie rozerwie. Brzmiał dosłownie jak stary Wartburg, i to przez dobre 10 sekund. 

-Coś ty nam kurwa dał? 

-No zwykłe że... - i nagle jakbym dostał pięścią w brzuch. Tak mnie skręciło, że się zjebałem z 
krzesła. No i zjebałem. 

Co potem się działo to była fekaliopokalipsa. Młody oczywiście nie doszedł do kibla, zasrał próg w 
kuchni i kawałek przedpokoju. Brat w ostatniej chwili podłożył sobie garnek, fajny taki nowy, 
pięciolitrowy, i w trzy sekundy się z niego wylało. Kurwa nie dość, że garnek zasrany, to jeszcze brat 
się patrzy na mnie jakbym nie wiem co mu zrobił. A ja sram na podłogę i krzyczę z bólu, bo mnie 
skręca jakby mnie zombie gryzły. Brat wtóruje, młody wyje sopranem. No istny performance, oprócz 
wrażeń wizualnych mamy jeszcze śpiew i breakdance w konwulsjach. 

Po pięciu minutach pierwsza fala ustąpiła. Co za debil wymyślił żelki-misie, które w jelitach 
zmieniają się w niedźwiedzie polarne? Brat patrzy na mnie, ja na brata, młody patrzy tępym 
wzrokiem przed siebie. Nawet on czegoś takiego z siebie nie wyrzucił, a oprócz wcześniej 
wspomnianego szluga ma na swoim koncie więcej podobnych wyczynów. Już zacząłem iść po wiadro, 
i to był dobry odruch. Druga fala przyszła tak niespodziewanie, że ledwo zdążyłem kucnąć nad 
wiadrem. Młody popuszcza jakieś mokre bąki, a ja kurczowo trzymam się drzwi od łazienki podczas 
gdy furia szatana niszczy wiadro. Brat siedzi wyczerpany na krześle i mówi: 

-O, dobra. Ten będzie suchy. 

Po jego twarzy wywnioskowałem, że nie bardzo. Zaraz zaczął się zwijać i spadł z tego krzesła, 
prosto we wcześniej pozostawione przez niego gówno. Ta fala trwała jakieś dwadzieścia minut, i 
czułem że jak przyjdzie jeszcze jedna to wysram materię pozakosmiczną, bo gówna to tam już nie 
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będzie. W międzyczasie słyszę stukanie w rury. Jakby ta stara raszpla z piętra niżej wiedziała przez co 
przechodziliśmy, to już by co najwyżej w wieko trumny mogła pukać. 

Do czwartej fali byliśmy już przygotowani niemal strategicznie - młody zajął kibel bo najwygodniej, 
a my z bratem siedzimy oparci dłońmi o brzeg wanny. I czekamy. Nagle jak lecącego Apache wroga 
słyszę takie łopotanie. I zaczyna się desant, który trwa kolejne czterdzieści minut. To już był rekord. 
Nie wiedziałem, że mam w sobie tyle czegokolwiek - myślałem w pewnej chwili, że jelitom już się 
popierdoliło do reszty i zaczęły się wywijać na lewą stronę. Nagle walenie do drzwi. 

-Spierdalać! 

-Panie Gównalski, otwierać! Policja! 

-Sram! 

-Gówno mnie to obchodzi! Otwierać! 

-Pięć minut! 

Jelita pozwoliły mi wstać po dwunastu. Otworzyłem drzwi, i nie zdążyłem nawet przyjrzeć się 
policjantowi, bo pierdolnął na glebę jak kawka XD raszpla szepnęła tylko "o boże" i zaczęła zbiegać po 
schodach. Dała radę zejść po dwóch zanim zgasły jej światła. Zamknąłem drzwi(przy okazji 
wychlapując trochę niedźwiedziego łupu na klatkę schodową), i zdążyłem dojść do drzwi od łazienki, 
kiedy się znowu zaczęło. Czułem, jak gorąca magma opuszcza mój wulkan i tworzy nowe połacie lądu 
na podłodze mojego przedpokoju. Było tam wszystko - rzeki, małe pagórki i dolinki, nawet coś na 
kształt naszej komendy policji. Zrezygnowany brat z tępym wzrokiem osunął się dupą do wanny i tak 
już siedział w środku, stopniowo robiąc coraz głębszą błotną kąpiel. Mówię wam, wyglądało gorzej niż 
te kible w "Trainspotting." 

Koniec końców, spędziliśmy jakieś sześć godzin walcząc z tymi niedźwiedziami. Młody miał mniej 
w sobie więc po czterech godzinach tylko siedział w rogu kibla i cichutko płakał. Mieszkanie było 
wynajęte, więc trochę przyps, bo posprzątać trzeba. Po czterech dniach było w miarę ok(poza 
smrodem), a worki wyjebałem do lokalnej oczyszczalni ścieków bo po godzinie spuszczania w kiblu 
zapchałem i zrobił się mały wylew. Myślałem, żeby zacząć to gówno ściągać z podłogi jak wodę z 
akwarium (wiecie, gumowa rurka, zasysanie i lecimy), ale w ostatniej chwili brat mi wyrwał węża z 
ręki i pierdolnął nim w głowę. Jak znosiłem worki po klatce schodowej to wylewałem trochę pod 
wycieraczkę tej starej psiochy, niech ma to zdarzenie w pamięci do końca swojego życia XD 

Epilog: zgubiłem tego dnia 12 kilo. DWANAŚCIE. Niech mi żadna Ewa Koniakowska czy inna Mela B 
nie pierdoli, że jej dieta jest skuteczniejsza. Po tym, jak tydzień nie było mnie w pracy wyjebali mnie z 
firmy ochroniarskiej. Zatrudniłem się w restauracji. I jak przychodzą jakieś gnojki które są za głośno to 
daję im miseczkę żelków "dla szanownych klientów." Przecież się gówniarze (hehe) nie przyznają 
rodzicom, że wpieprzały słodycze. A ja mam ubaw, widząc ich skręcone małe ryje XD brat dalej się do 
mnie nie odzywa, ale myślę że mu niedługo przejdzie. 
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W knajpie ostatnio rozmawiam z jedną taką 3/10, bo do lepszych to się trochę cykam podejść. No i 
sobie tak z nią gadam i trochę znudzony, a trochę zniechęcony... w sumie to słucham, bo ta gada jak 
najęta, a ja sobie patrzę po knajpie bo mała jest, to wszystko przez nią widzę. 

No i mi wpadła w oko taka naprawdę niezła taka 7/10, no już po prostu maks jak na moje 
możliwości to by było 5/10, no ale po prostu boska zgrabna gazela i ładna z twarzy też tak dość dość. 
No ale nie zagadam, bo kurwa boję się zagadać do dobrej dupki 6/10 i wzwyż to już nie moja liga. Nie 
żebym jakiś szczególnie brzydki był, no ale po prostu nie mam śmiałości wyjść z tego przegrywu, bo 
zawsze coś spalę, tak się denerwuję jak chcę zagadać do dobrej dupki, że zawsze coś przekręcę, 
potem mi się głupio zrobi, zatnę się, robi się taka cisza, mi się robi coraz bardziej głupio, w końcu 
gówno z tego wychodzi i wracam do domu z takim dojmującym poczuciem porażki i tkwienia w 
gówno-namiastce prawdziwego życia i że już nigdy stąd nie wyjdę. 

No ale tak jak sobie o tym myślałem, to ona (ta 7/10) mnie wypatrzyła i widzę, że patrzy na mnie i 
już miałem zacząć się jarać i cieszyć, ale znów by ku*wa wyszło jak zwykle, więc zero emocji, już 
kurwa serio, nie będę z siebie debila robił kolejny raz. Mam tą 3/10 w końcu jak to mówią - kto 
wybrzydza, ten tfwnogf 

W sumie olewam tamtą 7/10, ale jak moja trójeczka idzie do kibla to widzę, że tamta się gapi 
trochę na mnie i nawet się uśmiecha tak delikatnie do mnie. Chociaż nie wiem, może mi się 
wydawało, a nawet jeśli to i tak pewnie po prostu współczuje mi przegrywu, więc olewam ją. 3/10 
wraca i gada i gada i gada. 

W trakcie jej gadania przeliczyłem już wszystkie objętości, wartości, interwały łykania kolejnych 
drinków i już serio skończyły mi się pomysły na to co robić w tej niezręcznej sytuacji i tylko kątem oka 
widzę, że tamta siódemka znowu coś tutaj mi rzuca jakieś spojrzenia. 

Trójka z opowieści o swoim psie z dzieciństwa doszła już do tematu zaangażowania w ratowanie 
dzikich wydr w Afryce. Kurwa, nie wiedziałem, że w Afryce są dzikie wydry, te jebane afrykańskie 
rosomaki to tak, ale wydry? Z resztą to nieważne. Ryj mi leci już na blat, bo 4 piwa i nuda że ja Cię 
kręcę i wtedy przechodzi obok stolika siódemka i patrzy ciągle na mnie a ja taki odmóżdżony trochę 
popatrzyłem na nią, a ona się uśmiechnęła. 

No to mi pewnie współczuje, sobie myślę, ale jak wracała to tak otarła się o mnie ręką. I ciągle tam 
siedzi i się uśmiecha i za każdym razem jak przechodzi to albo przesuwa dwoma palcami po blacie 
naszego stołu, albo mnie szturchnie łokciem, cholera no, no już ogłupiałem za którymś razem. 

Już po piątym piwie potrzebowałem trochę serwisu i poszedłem się zlać i zapalić, na zewnątrz jest 
taka palarnia. No i sobie tak stoję i palę i z knajpy z papierosem wychodzi siódemka. Od razu ktoś tam 
do niej podskakuje, żeby jej zapalić. Ja sobie włączyłem na komórce FallOut Shelter bo jakieś 
problemy z prądem ostatnio w mojej krypcie. Wtedy czuję nagle takie stuknięcie w bok i ciepłe 
uczucie takiego ocierania. Odwracam się a to siódemka stoi przy mnie prawie że z tyłkiem wciśniętym 
w mojego grzyba, wygina się i tak z dołu trochę patrzy na mnie i mruga rzęsami i składa te swoje 
śliczne usta w delikatne jak ruch pereł po jedwabiu dźwięki składające się na słowo „przepraszam, 
chyba szturchnęłam". 

Wiedziałem, że to jest ta chwila. Po prostu nie mogłem się już dalej powstrzymywać, moja 
męskość, mój testosteron zaczął we mnie kipieć, zaczął się domagać porządnej dawki męstwa. 
Czułem to, czułem jak staję się nagle tym zajebistym samem alfa, to był mój moment! To wzbierało 
we mnie już od jakiegoś czasu. 

Tak więc łapię jej ramiona, obracam ją przodem do siebie, przechylam lekko głowę i wola chce 
mówić, ale usta po prostu krzyczą: 
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"NAUCZ SIĘ CHODZIĆ TĘPA SZMATOM! .CHYBA SZTURCHNĘŁAM.??? 

KURWA????JUŻ Z 10 RAZY MNIE POTRĄCIŁAŚ!!! PIERDOLNIĘTA JAKAŚ JESTEŚ??? 


"CHYBA" 


II li 


Kurwa serio, co te laski mają z błędnikiem czy z chuj wie czym to ja po prostu tego kurwa nawet 
no po prostu no nie. 
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Z tymi kunami, to prosta sprawa. Niedawno odpalam brykę, patrzę, a pod nogami mam kunę! Już 
chciałem otworzyć drzwi i z buta ją na zewnątrz, kiedy ta mówi, że dzień dobry, chciała się 
przedstawić, bo zamieszkuje ten pojazd... 

Trochę mnie zdziwiło, że kuna gada, ale se myślę, że grzeczna, kulturalna, to poczekam z tym 
butem. No to jej mówię, że to tak nie bardzo se zamieszkiwać za darmochę, bo pojazd kosztował parę 
ojro, a ta mi w płacz, że ona ma dzieci za tylnym siedzeniem, że biedna, że gdzie się z tymi dziećmi 
podzieje i takie tam... No to se myślę - gadająca kuna, w sumie będzie do kogo japę otworzyć w trasie 
i taki bajer w ogóle... To jej odpowiadam, że wporzo, niech se zamieszkuje, tylko tak - jakieś tematy 
fizjologiczne na zewnątrz, żeby mi welurów nie brudziła - podstawa. Poza tym zero zniszczeń - paski, 
tapicera, obicia mają być nie ruszone, bo od razu wyjazd z auta. No i żeby mi młode po nadwoziu nie 
biegały, bo pazurami lakier porysują. Kuna na to, że oczywiście, żadnego brudzenia w pojeździe, 
niszczenia infrastruktury, a poza tym ona jest honorowa, ma odłożone parę złotych, to mi zapłaci, 
tylko, żebym jeszcze nie ruszał, bo skitrała gdzieś koło akumulatora, więc skoczy i przyniesie. Szczerze 
mówiąc tak mnie ta kuna wzruszyła, że mówię - dobra, nie chce żadnych pieniędzy, kupisz jakieś 
ubrania dzieciom. Zresztą przy akumulatorze jest kwas, to masz tu schowek - jest twój - weź se te 
pieniążki przynieś tutaj, nikt ci nie ruszy. Trochę się przy tym wygłupiłem, bo kuna na to, że dzieci 
ubrań nie potrzebują, bo mają swoje futro, a za schowek bardzo dziękuje i chętnie skorzysta. Tak 
więc wystarczy trochę kultury, a nie zaraz wieszać kostki do kibla. 

Poza tym jest śmiesznie, bo jak kuna do kumpla kiedyś zagadała, to mi chciał przy 140 na godz. z 
auta wysiadać:) 
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Nie rozumiem dorosłych ludzi, którzy palą. Wszystko to zaczyna się za gówniaka, bo ktoś miał za 
słabą silną wolę kiedy np. w gimnazjum Krzysiek przyniósł fajki rodziców i w kiblu częstował kolegów. 
"Hehe, co, jesteś pipa? Weź spróbuj." I taki frajer spróbował, potem palił coraz częściej i częściej, a 20 
lat później okazuje się, że na ten śmierdzący syf wydaje miesięcznie 500 złotych. Głowa mała. I to po 
co - żeby od niego śmierdziało, i niszczył sobie płuca i ogólnie zdrowie? 

Jak to jest, że w XXI wieku ludzie nadal palą, i że nadal inicjowane jest ono w ten sam sposób? Bo 
chyba nie ma osoby, która w wieku powiedzmy 20 lat myśli sobie "Hmmm, w sumie nigdy nie 
paliłem. Może powinienem zacząć wydawać pieniądze na to, żeby mi było czuć z ryja jakby mi tam 
ktoś nasrał?" Dokładnie, nasrał. To jest tak głupie, że równie racjonalne byłoby gdyby ludzie zaczęli 
srać w gacie dla przyjemności i wchodziłoby im to w nałóg. "Karol, chodź do kibla, Darek zajumał 
dziadkowi paczkę Cottonworldów, będziemy srali w gacie, tylko nie mów facetce." 

"Hehe, Karol, a ty w ogóle wiesz jak to się robi?" Doświadczeni koledzy sracze z uśmiechem 
spojrzeli się na kolegę, który nieśmiało wyjął z paczki parę slipów. Wziął głęboki wdech i popuścił. 
Powitała to salwa śmiechu. Błąd początkującego. Każdy z obecnych to zrobił ale i tak bawi gdy widzą 
jak ktoś nie ma jeszcze wprawy w obsrywaniu się, i puści bąka. Od tej pory Karol należał to ekipy. 
Codziennie na przerwie wychodzili za szkołę, żeby zesrać się w gacie, po czym wkładali sobie w dupy 
gumy i tic taki, żeby nauczyciele nie wyczuli. Coraz więcej pieniędzy szło na slipy, bo weszło to w 
nałóg i na studiach obsrywali się już nawet i cztery razy dziennie. Niektórzy przystopowali, inni 
kupowali tanie majtki z Biedronki. Bardziej zdesperowani kupowali na rynku wątpliwej jakości majtki 
z przemytu, bądź tkaninę na metry i szyli sobie sami. 

Normalny człowiek idzie na imprezę, ale nie może się bawić bo czuje gówno. Banda patusów 
zamiast kulturalnie wyjść obsrać się na balkon, bezceremonialnie rozpakowała 6-pak slipków przy 
stoliku i zaczęła srać tak, że ledwo można oddychać. Po imprezie wracasz do domu i całe włosy i 
ubranie śmierdzą gównem. Potem słyszy się, że ktoś obiecuje w nowym roku rzucić obsrywanie gaci, 
ale już po kilku dniach do tego wraca, bo nałóg jest zbyt silny. A wystarczyło powiedzieć Darkowi 
"nie" - tak byś miał i pieniądze, i zdrowie i czyste majtki. 
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Osoby słuchające Despacito nie mają żadnych wartości ani ideałów. I to nie chodzi o to, że 
wszędzie słychać to gówno, bo to się dzieje z większością radiowych hitów (niektóre stacje chyba 
mają z założenia wkurwiać ludzi xD), ją należy szkalować już od pierwszego usłyszenia. Oto dlaczego. 

Jak wszyscy wiemy, to gówno zostało wydalone przez jakże szanowaną kulturę latynoską. W ogóle 
co to jest za kultura xD. Czy słyszał ktoś jakąś ambitną muzykę po hiszpańsku czy portugalsku, która 
nie składa się tylko z bieda-gitary albo z wszędzie tego samego rytmu klubowego? I jeszcze te słowa: 
>Uuuu, Maria, kocham cię 
>jestem taki smutny, zostawiłaaaś mnie 
>piję wino, życie jest cudneee 

Czy jest tam coś o problemach społecznych, ważnych wydarzeniach, przemyśleniach autora? 
Raczej, że nie, bo ta kultura w ogóle czegoś takiego nie stworzyła xD Dla nich się liczy chlanie i rwanie 
loszek. W ogóle potrafcie wskazać cokolwiek, co oni wnieśli nowego do kultury? Jest taki Paulo 
Coelho, który mógłby równie dobrze być pisarzem amerykańskim, bo on wszystkie elementy 
twórczości zerżnął właśnie stamtąd. Jedynym artystą, który się liczy, jest Salvador Dali, który to 
osiągnął, bo spieprzył do Paryża xD Mi przychodzi do głowy tylko Don Kichot, który powstał 400 lat 
temu, potem tylko chlanie i ruchanie. 

Zna ktoś jakiegoś człowieka z krajów latynoskich, który by się czymś interesował, i z kim można by 
o czymś pogadać? Właśnie nie, bo oni wszyscy interesują się imprezowaniem, ewentualnie piłką 
nożną (o tym już powstawały pasty, to nie będę się rozpisywał). I to nie tylko o nich chodzi, każdy, kto 
„interesuje się" ich kulturą tak ma. Jeśli jakaś dziewczyna mówi, że lubi Hiszpanię, to oznacza 
najczęściej, że lubi grzać dupę na plaży, i robić tą dupą inne rzeczy z Diegiem czy tam Juanem, a jeśli 
chodzi o faceta, to tak samo lubi leżeć na plaży, no i oglądać właśnie piłkę. 

Despacito to po prostu kwintesencja tej ich pseudokultury, tak samo jak inne latynoskie gówna 
lecące w radiu. Jeśli ta muzyka Cię wkurwia, to super, oznacza to, że masz większe potrzeby niż 
chlanie i ruchanie. Ogólnie Despacito należy szkalować i zrównywać z gównem. 
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Ależ mnie grzeją ci wszyscy wielbiciele taniochy z OLXa. Człowiek chce się pozbyć mebli, gratów i 
innego syfu, wystawia ogłoszenia w dobrej wierze i się zaczyna spektakl cebulozy. Reżyseria 
Grotowski, kreacje wybitne. Postaci można podzielić na dwie grupy. Pierwsza to ludzie o pochodzeniu 
prawdopodobnie bliskowschodnim. Nie świadczy o tym karnacja ni akcent ale zamiłowania do 
targowania się. No to mam ten regał kupiony za ponad tysiąc, obity jest, fakt, dlatego sprzedaje za 
stówę. I zaczynają się telefony. 

-Ale zaznaczył pan, że jest obity, to ja kupie ale za siedemdziesiąt złotych bo co ja z obitym zrobię? 

Jeśli o mnie chodzi, to możesz sobie go w dupala wsadzić i patrzeć jak wystaje.Tak kurwa mać, 
zaznaczyłem, że jest obity, dlatego sprzedaje dziesięć razy taniej. 

I trwa taka bladź w przekonaniu, że coś ugra, bo przecież za 3 dychy to własną matkę sprzedałaby 
uchodźcom, co sobie w obozie nie radzą z ogniami grasującymi w lędźwiach. 

-No czekam, za 70 biorę, namyślił się pan. 

Namyślił. Kurwa nawet nie wiesz jak bardzo namyślił. 

Druga grupa to jest jakaś nowa subkultura na której trzeba badania zrobić. Jak znacie socjologa to 
dajcie znać. Siedzą w domu i mają filtry poustawiane na wszystkim co jest za darmo. Chuj czy 
potrzebne czy nie. Kolekcjonują wszystko co się da. Układają to sobie w domu i walą konia patrząc na 
to, ile zgromadzili niepotrzebnego gówna. Chęć posiadania niszczy. Gdybym wystawił swoją kackupę i 
opisał, że za free to miałbym milion chętnych. Nie jak normalni ludzi, tutaj normalności nie ma. Tutaj 
jest walka o darmoszkę. Wariują na widok darmochy jak niemce na majątek waszych dziadków. I 
jazda. Smsy zaczynające się od 

-witam 

I już wiem, że ten człowiek nie tylko nie zna zasad języka ojczystego, ten człowiek jest chujem, 
albowiem pisze te smsy o 2 w nocy. 

-witam aktualne 

A ty się rano kurwa gościu zastanawiaj co ma być aktualne o 2 w nocy. Od razu wiadomo, że było 
pite, wszyscy z fejsa poszli spać, więc został OLX i tam kontynuujemy poszukiwania szczęścia. 

-A chuj, wypiłem osiem piw, oooooojeeeeebaaaaanyyyyy, młot kowalski za darmo! Biere! Ciekawy 
czy mi dowiezie. 

No właśnie. Oddaję za darmo, to znaczy, żem frajer. Dlatego dostaję takie wiadomości 

-Witam czy możliwy dowóz do Chujmiwdupedolnych? Bo ja biedna a pan pewnie kawał paniska 
jak za darmo rozdaje. 

Oczywiście, że możliwy. Jeszcze po drodze wstąpię wam po czteropak Harnasia i rów ogolę, 
cobyście mnie mogli poruchać, taki jestem dobry. A jak ja nie przypadnę do gustu, to partnerkę 
poproszę. Ruchajta ile wlezie, przeca za darmo. 

A niektórzy przyjeżdżają. Fakt, są tacy. I tutaj zdziwienie następuje: 

-Ale jak to pan nie zniesie? Przecież to pierwsze piętro, to sami mamy znosić? To pan jest strasznie 
niekulturalny. 

Może bym i zniósł, jakbyście pedryle przyjechali o omówionej godzinie, a nie o 22.30 i napierdalali 
w dzwonek z takim impetem, że mój chory na białaczkę kot stracił sierść ze stresu. 

Napierdalali. Przyjechali. Kluczowe słowa, bo zawsze przyjeżdża cała rodzina. Masz do oddania 
zeszyt szesnastokartkowy z krokodylem, ale i tak przyjedzie mąż, żona, niedojebany syn, a z okna 
widzisz, że w bordowej Skodzie Favorit czeka jeszcze gruba teściowa, która rozgląda się nerwowo czy 
nikt nie podjebał im okazji sprzed nochala. To ona jest prowodyrem całej akcji. 

-Uczta się młodzi, wszysko za darmo dajo. 


243 



A potem rosną kolejne pokolenia i tak ten świat się skończy. Wszystko co za darmo to zabiorą, a 
całą resztę szlag trafi, bo będzie za drogo. 

Ale się wkurwiłem. 
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>bądź mną, lvl prawie 22 

>jedź sama stopem na koniec Danii, bo jesteś cebulą i chcesz mniej zapłacić za prom do Norwegii 
>wyląduj na nieoświetlonej stacji w niemczech 50 km od granicy 
>zdecyduj, że łapiesz bezpośrednio pod stacją, bo tam jest oświetlone 
>rzuć swoje rzeczy na ziemię 

>zobacz dostawczaka na polskich blachach przy dystrybutorze 
>zapytaj ładnie dokąd pan jedzie i czy przypadkiem nie do Danii 
>NIE MOGĘ NIKOGO ZABIERAĆ 
>ok dziękuję 

>wróć na swoje miejsce pod stacją 

>po uregulowaniu należności kiero wychodzi z budynku 

>A DOKĄD CHCESZ JECHAĆ W TEJ DANII??? 

>„no gdziekolwiek, tylko chcę zostać na autostradzie więc najlepiej jakby jakaś stacja była po drodze" 
>DOBRA CHODŹ 
>to idę 

>otwieram drzwi od pasażera 

>AAALE TU KUUURRRRRWA BAŁAGAN NORMALNIE TO SAM JEŻDŻĘ 
>„spoko zrobię sobie miejsce" 

>rób sobie miejsce 

>JESTEM ZŁY BO WŁAŚNIE PODPISYWAŁEM PAPIERY ROZWODOWE, GŁUPIA KURWA 
>„oj przykro mi" 

>miejsce zrobione 
>wsiądź do auta 

>ustalcie, że jedzie 200 km w twoją stronę i po drodze jest stacja na której cie wyrzuci 
>ruszcie na autostradę 
>W OGÓLE TO JA JUŻ NIE CHCĘ ŻYĆ 

>zajebiście XD to cho się rozpierdolimy gdzieś albo dawaj pod prąd jedziemy 
>teraz śmieszkujesz ale wtedy myślałaś, że serio tak zrobi 
>nie podejmujesz tematu 

>próbujesz wyczytać z naklejki na przedniej szybie numer rejestracji żeby wysłać znajomym 

>niech wiedzą kto cie zabił 

>ale zaświecił lampkę w środku 

>chuja widać 

>nikt się nigdy nie dowie 

>smutnazaba.jpg 

>jedziecie dalej 

>A W OGÓLE TO TYDZIEŃ TEMU MNIE ZAATAKOWAŁ TAKI CIAPATY TO MU ŁEB ROZPIERDOLIŁEM 

RURĄ ALE POLICJA POWIEDZIAŁA, ŻE W OBRONIE WŁASNEJ I NIĆMI NIE ZROBILI 

>„ooo" 

>NO A KIEDYŚ TO NORMALNIE KURWA BUDZĘ SIĘ NA PAUZIE A TAM SIEDZĄ Ml TE KURWY NA PACE 
NO ZE DWADZIEŚCIA. TO DZWONIĘ DO SZEFA A SZEFU MÓWI ŻEBYM SPIERDALAŁ NA NAJBLIŻSZĄ 
STACJĘ Z BUTA, TAM STOI JAKIŚ POLAK TIREM TO Ml POMOŻE. WE FRANCJI TO BYŁO. TO JA 
WYSIADAM I BIEGNĘ 2 KM (xddd bo stacje zawsze są co 2 km przecież) ALE TE POLSKIE PIZDY TO Ml 
POMÓC NIE CHCIAŁY ALE JAKIŚ RUMUN TIREM BYŁ I POJECHAŁ ZE MNĄ TO WE DWÓJKĘ WESZLIŚMY 
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DO MNIE NA PAKĘ I ZAJEBALIŚMY TYCH CIAPAKÓW. 20 ICH BYŁO. POLICJA NIC NAM NIE ZROBIŁA BO 
OBRONA WŁASNA HEHE 
>„uuu hoho no ładnie" 

>JA TO DOBRY CHŁOPAK JESTEM 

>chwilę rozmawiajcie o względnie normalnych rzeczach 

>temat schodzi na rodzinę 

>OSTATNIO TO MÓJ OJCIEC W NIEMCACH Z TIRA SPADŁ I UMAR I DOSTAŁEM MILIARD ZŁOTY 

ODSZKODOWANIA 

>„miliard?" 

>NO MILIARD MÓWIĘ PRZECIEŻ HEHE TAK TO TAM JEST 
>„aha no ok" 

>zastanawiaj się czy widzi, że trochę się boisz a trochę próbujesz nie wybuchnąć gromkim śmiechem 
>A W OGÓLE TO... 

>oho znowu się zaczyna 

>KIEDYŚ MIAŁEM MAŁĄ FIRMĘ 5 TIRÓW ALE LUDZIE MNIE WKURWIALI I JAK BYŁEM NAD MORZEM 
TO MÓJ KOLEGA JE PODPALIŁ I NIE MUSIAŁEM SPŁACAĆ LEASINGU DO KOŃCA I JESZCZE 
ODSZKODOWANIE DOSTAŁEM HEHE. JA TO OGÓLNIE TROCHĘ SPOD CIEMNEJ GWIAZDY JESTEM, 
WIESZ, MAFIA TE SPRAWY. WSZYSCY MOI KOLEDZY SĄ W MAFII 
>co 

>A CO TA KURWA DO MNIE PISZE PATRZ!!!! 

>nagle masz jego telefon przed oczami 
>sms od głupiej kurwy byłej żony 

>„życzę ci dużo drzew po drodze i żebyś w jakieś wjechał debilu jebany chuju" 

>cotusię 

>zapytaj czemu ten rozwód tak w ogóle 

>BO MNIE ZDRADZIŁA, ALE TO NIE BYŁA MOJA ŻONA TYLKO PARTNERKA ALE MAMY RAZEM DZIECKO 

ROCZNE A TA PIZDA TO MA 45 LAT JUŻ ALE STARZY BOGACI I U LEKARZA TE CIĄŻĘ ZAŁATWILIŚMY 

>to co to za papiery były rozwodowe jak nie ma małżeństwa 

>tylko tak pomyśl 

>nie pytaj 

>bo po co 

>ALE JA DOBRY CHŁOPAK JESTEM UŁOŻĘ SOBIE ŻYCIE 
>„no pewnie heh" 

>MAM TAKĄ MIŁOŚĆ MOJEGO ŻYCIA 12 LAT RAZEM BYLIŚMY I NAWET JEJ NIGDY NIE 

POCAŁOWAŁEM W USA TERAZ SIEDZI ALE JA TO OGARNĘ 

>skiśnij w środku XD 

>jak to 12 lat bez buziaka nawet XD 

>„o no to może wam się jeszcze ułoży" 

>patrzysz na mapę 

>jeszcze 50 kilometrów japierdole 

>A PEWNIE ŻE UŁOŻY BO JA TO UŁOŻONY CHŁOPAK JESTEM HEHE ŻARCIK TAKI. W OGÓLE TO 
TRENUJE AIKIDO I OSTATNIO WALKI BYŁY U MNIE W MIEŚCIE NIELEGALNE TO ROZJEBAŁEM DWIE I 
STO TYSIĘCY WYGRAŁEM 
>„nono ładnie" 

>zastanów się czy kiero się zorientował, że twoje odpowiedzi nie są zbyt ambitne 
>chyba mu nie przeszkadza 
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>może przeżyjesz te noc 

>0 TA KURWA ZNOWU DO MNIE PISZE. JA TO ZARAZ DO WIEŚKA ZADZWONIĘ, TO MÓJ KOLEGA Z 
MAFII I POWIEM MU ŻEBY ZAJEBAŁ TE SZMATĘ I DOM JEJ PODPALIŁ TYLKO ŻEBY MAŁEJ AKURAT W 
ŚRODKU NIE BYŁO 
>tata roku 

>w sumie byś się wtrąciła, że to tak nieładnie, ale boisz się, że wiesiek dopadnie i ciebie 
>dlaczego całą drogę jest zapalone światło i nie widać tego jebanego numeru 
>nikt nie odpowie za twoja śmierć 
>A WIERZYSZ W DUCHY????? 

>cokurde XD 
>„hm, no raczej nie" 

>sprawdź mapkę 
>15 km do celu 

>N0 BO JA TO KIEDYŚ BYŁEM Z KUMPLEM NA RYBACH I JAKIŚ FACET Z KRZAKÓW ZAWOŁAŁ MOJE 
IMIĘ I ZAPYTAŁ CZY DAM MU CHLEB CO MAM W KOSZYKU BO JEST GŁODNY. SKĄD WIEDZIAŁ JAK 
MAM NA IMIĘ TO JA NIE WIEM ALE DAŁEM MU TEN CHLEB CO NIE A ON DO MNIE CZY DAM MU 
JESZCZE RYBĘ TO DAŁEM MU TĘ RYBĘ. NA CHWILĘ SIĘ OBRÓCIŁEM DO KUMPLA I TEN KOLEŚ 
ZNIKNĄŁ. ROZUMIESZ ZNIKNĄŁ. SKĄD MÓGŁ WIEDZIEŃ JAK MAM NA IMIĘ I ŻE MAM CHLEB W 
KOSZYKU. TO BYŁ DUCH. ALBO JEZUS I MNIE TESTOWAŁ I ZDAŁEM 
>nie wiesz co powiedzieć 
>ale zauważasz znak na zjazd na twoją stację 

>„panie kierowco miło się rozmawia hehe ale zaraz zjazd na moją stację hehe" 

>A FAKTYCZNIE ZARAZ ZJEDZIEMY. DOBRZE, ŻE TRAFIŁAŚ NA MNIE A NIE NA JAKIEGOŚ POJEBA 
>„tak hihi" 

>niech to się już skończy 
>wjeżdżacie na stację 

>dziękujesz za podwózkę i życzysz powodzenia z miłością jego życia z usa 
>odjeżdża 

>cieszysz się, że żyjesz i jesteś w szoku co się właśnie odjaniepawliło 

>ale jesteś już w Danii 200 km od swojego promu 

>profit 
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W pokoju było duszno. Sięgające sufitu piętrowe łóżka, zdawały się być gotowe, by w każdej chwili 
runąć na barłóg znajdujący się na środku pomieszczenia. Brak okien i jakiejkolwiek klimatyzacji 
powodował, że dziesiątki spoconych i brudnych ciał wydawało odór padliny, która już bardzo dobrze 
zaprzyjaźniła się z poboczem. Migotliwe światło z licznych świec sprawiało, że zacieki na ścianach 
bezustannie tańczyły, a sparciałe hamaki i prycze, rzucały rozmazane cienie. 

- Mam dość tej bezczynności - powiedział Seamus do Nevilla. - Siedzimy tutaj jak owce czekające 
na rzeź. 

- Spokojnie Sem, musimy czekać na znak - Neville odpowiedział spokojnie - Nie jesteśmy w stanie 
pokonać śmierciożerców w otwartej walce. Jeszcze nie. Musimy czekać na Harrego. On na pewno 
będzie miał plan. 

- Jebać Harrego! - krzyknął Andrzej - Noż kurwa, ludzie, co jest z wami nie tak? Harry to, Harry 
tamto, Harry sramto! Czy to jest wasz pierdolony bóg? Spójrzcie na to wszystko! 

Andrzej, student z wymiany z szóstego roku, powiódł swoim ogromnym ramieniem po 
pomieszczeniu. 

- Myślicie, ze wasz bóg, chciałby, żebyśmy żyli teraz jak zwierzęta? Tarzali się we własnym łajnie i 
takie samo łajno jedli? 

- Właśnie. Jak to jest, że Pokój Życzeń jest w stanie stworzyć wszystko czego możemy sobie 
zapragnąć, poza czystymi ubraniami i działającym węzłem sanitarnym? - Dodała Cho, spoglądając w 
kąt pełen przelewających się kubłów, po brzegi wypełnionych efektem wielotygodniowego 
spożywania przeterminowanych zupek błyskawicznych z gnoma, o smaku dyniowym, oraz chleba, 
którego głównym składnikiem była glina. 

- Cho, nie bądź taką pesymistką. Nawóz przydaje się do odżywiania warzyw w naszym ogródku - 
Zawołała Luna, defekując prosto na karłowate marchewki - Swoją drogą nie wiem czemu w ogóle 
korzystacie z tych wiader. Przecież wiadomym jest, że wiadra tej wielkości emanują złą energią. 

- Luna, na miłość boską - Seamus wykrzywił się - Błagam, załóż spodnie. I nie, nie używaj rękawa! 
Luna! A ty Neville przestań się gapić. 

- Jeśli jeszcze raz będę zmuszony jeść tę pierdoloną zupę z tych kurwa dyń, to możecie być pewni, 
że umrę. Zrzygam się, umrę, zrzygam się raz jeszcze dla pewności i idę na korytarz, mordować 
wszystkich, którzy mi się nawiną! - krzyknął Andrzej. Wszyscy ucichli i spojrzeli się na niego. Część w 
przestrachu, a część, w czym większość dziewcząt, z nieukrywanym podziwem. Andrzej, 
szesnastolatek, który cudem uniknął Azkabanu dla nieletnich, za nieumyślne spowodowanie śmierci 
kibica KSQ Warszawa, podczas finału Polski w quiddithu, wzbudzał szacunek. Wysoki i potężnie 
zbudowany młodzieniec o brązowych oczach, krótko obciętych blond włosach i aryjskich rysach, 
swego czasu dostał wybór. Albo trafi do poprawczaka, albo zostanie przeniesiony do szkoły magii i 
czarodziejstwa w Hogwarcie i będzie studiował różnice pomiędzy polskim i brytyjskim systemem 
nauczania magii. 

- Neville, posłuchaj. - Andrzej powiedział już spokojniejszym głosem. - Nie możemy tutaj siedzieć 
w nieskończoność. Wychowałem się w Łodzi, miejscu w którym każdy rozsądny człowiek uczy się 
dywersji i działań partyzanckich, zanim nauczy się składać zdania. Rozumiem, że jest nas mało, ale 
wierz mi, mój drogi, opróżnianie kubłów wprost na schody obok naszego pokoju to kiepska 
partyzantka. Faktycznie ostatnio Amycus Carrow pośliznął się i sobie głupi ryj rozwalił, ale ktoś może 
w końcu dojść do wniosku, że to nie przypadek, że akurat tylko w tym miejscu na zamku jebie 
gównem. Albo ten - Andrzej wskazał ruchem głowy na piegowatego młodzieńca o czarnych włosach 
- Kurwa jebany scaut. Co jakiś czas, faktycznie, pójdzie i ubije jakiegoś skrzata domowego. Zajebista 
dywersja kurwa. Fajnie mieć jakieś mięsko, ale może ktoś temu debilowi wytłumaczy, że skrzaty 
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domowe są, kurwa, magiczne? Te małe jebaczki potrafią się teleportować, moglibyśmy poprosić 
takiego, żeby przyniósł nam jakieś normalne jedzenie. 

- Albo by opróżniał wiadra na bieżąco - mruknęła Cho. 

- Ty! - Andrzej bezpośrednio zwrócił się do piegowatego bruneta - Załatw nam tutaj skrzata. Tylko 
go kurwa nie zabijaj, zrozumiano? 

- A co z hasłami przeciwko Czarnemu Panu, które wypisujemy na ścianach szkoły? - wtrącił 
Seamus 

- Chryste... Tak, może faktycznie byłby to dobry pomysł. - Andrzej spojrzał się na niego z 
politowaniem - Ale czy musieliście do tego wyznaczyć Adolfa i Josepha? Oni chyba nie do końca 
rozumieją przeciwko komu teraz walczymy. 

- Andrzeju, nie denerwuj się - Neville poklepał go po wielkim barku - Na razie musimy czekać. 
Harry jest już blisko, czuję to. 

- Dobra, koniec. Wytłumacz, dlaczego tak całujecie dupę Harremu? - Andrzej popatrzył się 
Nevillovi w oczy - Co on dla was kiedykolwiek zrobił? Wygrał parę jebanych meczy? Nie umarł? 
Bzyknął rudzielca? A kto nie? Zdajecie sobie sprawę, że z Harrym jest Hermiona? Wiecie, że to 
Hermiona stała za każdym większym planem, który Harry „wymyślił" i gdyby nie ona to oni już dawno 
by nie żyli? On i ten rudy debil. 

-Hej! Mówisz o moim bracie! - Ginny oburzyła się - Poza tym Hermiona też jest ruda. 

Andrzej obrócił się powoli i spojrzał na dziewczynę. 

- Ginny, kochanie, posłuchaj - powiedział aksamitnym głosem - Rudzi dzielą się na dwa typy. Albo 
wyglądają zajebiście, albo są paskudni i nieruchable. Hermiona, poza tym, że jest zajebiście mądra, to 
mogłaby mną obracać jak burą suką, wsadzić mi ogórek w dupę i ja bym jeszcze podziękował z 
pocałowaniem ręki i jej oblizał stopy. Serio, widziałaś ja ostatnio? Za to Ron wygląda jakby miał kilka 
chromosomów za dużo. To u was chyba rodzinne. I niestety, widziałem twoją matkę, więc u ciebie 
lepiej już nie będzie, więc szczym ryj i wracaj do strugania łyżek. 

Dziewczyna skuliła się i powstrzymując łzy, na powrót zajęła się struganiem trzonków mioteł. 

Widziała jak Andrzej, na wrześniowym spotkaniu integracyjnym, wypił siedemnaście piw i podpalił 
kilka obrazów. Krzyki przerażonych postaci, pochłanianych wolno przez płomienie, nadal śniły jej się 
po nocach. Wolała się go słuchać i nie dyskutować. 

- Ja kiedyś byłam ruda, wiecie? - Luna wyrosła obok Nevilla - Tak mi się wydaje w każdym razie. 
Kiedy byłam mała zatrzasnęłam się na parę tygodni w piwnicy mojego taty. Znaczy się brata! Brata. 
Od tamtego czasu sporo rzeczy mi się wydaje. 

- Kurwa Luna, załóż spodnie! - powiedział Seamus, ściskając nasadę nosa. - A ty Andrzej, może w 
końcu nam powiesz, co tam przygotowujesz? 

Naczelny pirotechnik hogwarckiego ruchu oporu wskazał palcem na kąt pokoju. Została tam 
wydzielona mała przestrzeń, której zawartość skrywała się pod zasłoną. Andrzej, do tej pory, nikomu 
nie zdradził co tam trzyma. Jedyną osobą, która odważyła się zajrzeć za zasłonę bez pytania był 
trzecioroczniak Thomas Morse. Kiedy został przyłapany przez rosłego Polaka, posłużył za przykład i 
prezentację, jak człowiek może funkcjonować bez zębów i z jedną tylko przegrodą nosową. 

- Naszą tajną broń - odpowiedział Andrzej - Coś co pomoże nam pokonać armię śmierciożerców. 
Cierpliwości, niebawem wszyscy doświadczymy jej siły. Na razie musi wystarczyć wam informacja, że 
my Polacy, jesteśmy mistrzami w warzeniu eliksirów. Dodatkowo od dziecka jesteśmy szkoleni 
warzenia i uodparniania się na działanie wszelakich trucizn. Widzieliście jak we wrześniu wypiłem 
łyżkę eliksiru Czarnej Śmierci? U nas nawet bezdomni mugole z pomocą bochenka zwykłego chleba, 
oraz paru monet, potrafią stworzyć eliksir siły. 
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Cho spojrzała się na niego z podziwem. Nigdy nie spodziewała się, że istnieje naród, tak wspaniały, 
że magią potrafią posługiwać się nawet mugole. Informacja ta dopełniła tylko obraz silnego samca 
alfa, którego młoda Azjatka widziała przed sobą. Podkochiwała się w nim od wielu miesięcy, jednak 
teraz była już pewna, że ma ochotę na tę solidną porcję białego ryżu. 

- Zaraz... Coś się pali? - Neville pociągnął nosem 

- Doszłam do wniosku, że morale nieco spadły i przydałaby nam się integracja przy ognisku ze 
śpiewaniem piosenek. - melodyjnie powiedziała Luna - Patrzcie, nawet udało mi się upolować 
szczura. Pasta ze szczurzych jąder dobrze robi na... 

- Na gówno!! - przerwał jej Andrzej - Ludzie, kurwa, nie widzicie, że jesteśmy na skraju 
szaleństwa? Od tygodni nie mieliśmy okazji się umyć. Ciągle chodzimy w tych samych ubraniach i czy 
muszę w ogóle wspominać o tej jedenastolatce, jak jej tam było, która poszła po zapasy do tego 
obleśnego Aberfortha? Nie wraca już czwarty dzień, a jest to raptem 40 min w obie strony, 
zabezpieczonym tunelem. Czy jestem jedyną racjonalnie myślącą tutaj osobą? Może mi 
wytłumaczycie, dlaczego chowając się w tym pokoju nikt nie zabrał ze sobą telefonu komórkowego? 
Nie uważacie, że taki wynalazek mógłby być przydatny? W ogóle, czemu czarodzieje w tym kraju nie 
korzystają z jebanej technologii? U nas w szkole, w Polsce, jest nawet wifi. 

- Zaraz, w sumie nigdy nie mówiłeś gdzie się wcześniej uczyłeś - zauważyła Lavender, która 
przysłuchiwała się rozmowie. 

Andrzej dopiero teraz ją zauważył. Wcześniej była tłem, częścią brudnej masy. Teraz stanęła przed 
nim wyprostowana, patrzyła się prosto na niego. Krótkie włosy pasowały jej bardziej niż długie, oczy, 
przez tygodnie spędzone w zamknięciu, nabrały bezczelnego wyrazu. Andrzej wiedział, że wcześniej 
była nieco chubby, ale teraz, dzięki diecie w której brakowało wielu składników odżywczychi witamin, 
stała przed nim wyjątkowo atrakcyjna dziewczyna. Młodzieniec poczuł się dziwnie. Jakby czas się 
zatrzymał. Kiedy patrzył się w jej brązowe oczy, widział odbicie siebie. Zrozumiał, że nigdy w życiu nie 
był zakochany, a dziewczyna, która stała przed nim, była wyjątkowa. Widział jak wspólnie pokonują 
Voldemorta, nabijają jego głowę na pal i idą do domu. Własnego domu. Widział ich ślub, dzieci i w 
końcu wnuki. Przed oczami przeleciało mu ich całe wspólne życie, które miało się zacząć już za chwilę. 
Musnął ją delikatnie w policzek, poczuł jej zapach, który okazał się być najpiękniejszym jaki 
kiedykolwiek uświadczył. Nie była brudna. Pachniała lawendą i bryzą. Wiedział, że ona czuje do niego 
to samo, patrząc w jego oczy. Wiedział to całym sobą. Kiedy chwycił ją za wygolony kark, poczuł 
dreszcz, który przeszył cale ciało. Poczuł jak ona się wyprężyła. Pochylił się, by ją pocałować. Zmrużył 
powieki... 

I wtedy zwymiotował, przypomniawszy sobie, że umawiała się ona wcześniej z Ronem. 

-EKHM, no także tak - powiedział Andrzej, wracając do rzeczywistości i ocierając kąciki ust - 
Chodziłem do najlepszej szkoły czarodziejstwa w całej Europie centralnej i wschodniej. Szkoły 
ogromnej, wielkością nie ustępującą normalnemu miastu, a omijanej, przez wszystkich mugoli. 

Centrum Edukacji Magicznej i Wybawienia Astralnego im. Jedynego Króla Polski Chrystusa, przez 
wschodnich czarodziejów nazywana Radomiem. 

- Brzmi groźnie - Seamus zamyślił się - Czy nauczyłeś się tam czegoś, co mogłoby nam się przydać 
w walce? 

- Strategii - Andrzej spoważniał - Te! Scout! Sprawa jest. Kiedy następnym razem wyjdziesz na żer 
to zrób accio telefon. Stawiam, że tylko ja go ze sobą zabrałem na to opuszczone przez bogów 
odludzie i tylko mój leży, skonfiskowany, w sekretariacie. 

- Co to telefon? - zdziwił się piegowaty brunet. 

- Accio, kurwa, telefon - wycedził Andrzej - Przyleci to będziesz wiedział. Muszę zadzwonić do 
paru osób. A teraz wypierdalaj i bez niego nie wracaj. I nie zapominaj o skrzacie. Teraz zrobimy to po 
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mojemu. Kochani! - Polak zawołał do wszystkich. Dziesiątki oczu zwróciły się w jego stronę. W 
dławiącym powietrzu czuć było zgniliznę i napięcie. - Jebać Harrego! Jebać Czarnego Pana! I jak 
zawsze jebać KSQ Warszawa! Koniec ze sraniem do wiader i jedzeniem syfu. Nie mam zamiaru czekać 
na żadnego wybrańca, który to zapierdala po świecie i zbiera horkruksy. Po co? Co z tego, że Czarny 
Pan odrodzi się jeszcze raz? Nie patrzcie się tak na mnie, przecież wszyscy o tym wiedzą. Wystarczy 
go znów zajebać i tak do skutku. Tak to robimy w Polsce, bez żadnego tchórzliwego pierdolenia i 
wybrańców - zasrańców. Idziemy spać i rano zaczynamy zabawę! 

Noc minęła szybko. Wszyscy, od dawna, czekali na sygnał do walki, czekali na to, aż cos się zacznie 
dziać. Jedynie Cho do rana nie mogła zasnąć. Ciągle w głowie wyświetlała jej się projekcja, w której 
głównym bohaterem był młody Polak o aryjskich rysach i dużym bicepsie. 

Rano wszystkich obudziła głośna defekacja Luny na grządkę z kapustą. Gryzący dym z rozpalonego, 
obok grządek, ogniska dławił i wymuszał szybkie opuszczenie łóżek. Andrzej zeskoczył z pryczy, 
przeciągnął się i zobaczył skrzata domowego, żerującego na ludzkim ścierwie. 

- Kurwa.... - Mruknął - Co tutaj się odjaniepawliło? LUNA? Luna, czy możesz mi to wyjaśnić? 

- Mogę - Twarz dziewczyny, jak zwykle nie wyrażała żadnej myśli - W nocy wstałam, żeby podlać 
kabaczki. Kucnęłam nad roślinką i nagle usłyszałam za sobą trzask. Odruchowo uderzyłam cegłą, którą 
zawsze trzymam przy sobie i trafiłam w czyjąś głowę. Potem był zduszony jęk, cichy syk, jak się 
później okazało skrzata domowego i nim się zorientowałam co się stało, nasz mały przyjaciel już 
ucztował sobie na truchle. 

- Ale jak to możliwe, że nikt tego nie usłyszał? - Zdziwił się Andrzej. 

- Magia - Dziewczyna odpowiedziała, uśmiechając się tajemniczo - A skrzat ma cos jeszcze, 
porozmawiaj z nim. 

- El Skrzacie - Andrzej zwrócił się do niewielkiego stworzenia, które aktualnie owijało się jelitem 
cienkim, wyciągniętym z ciała swojego przewodnika. Dziwnie to wyglądało. Rosły Polak, co najmniej 
pięciokrotnie większy i piętnastokrotnie cięższy, stał nad małym, zwiniętym w kłębek skrzatem. 
Stworek z pozoru nie różnił się on niczym od typowego skrzata domowego. Duże, wyłupiaste oczy, 
sterczące uszy, drobna postura i odzienie ze szmaty. Wyróżniał go jednak kręcony, czarny wąs 

- Jak ci na imię? - zapytał 

- Chujek - Odparł skrzat z meksykańskim akcentem. 

- A więc Chujku, mam pytanie. Jak ci się pracuje na zamku, czy ludzie dobrze cię traktują? 

- Noooo.... - spochmurniał Skrzat - Kiedy tylko mogą kopią i poniżają. Jeden człowiek, kazał 
ostatnio zrobić coś czego Chujek wcale robić nie chciał. Pan ściągnął spodnie i powiedział żeby 
Chujek... 

- Dobrze, rozumiem! - przerwał Chujkowi Andrzej - Nie musimy teraz o tym słuchać. Mam dla 
ciebie propozycję. Jeśli nam pomożesz, załatwimy ci tyle trupów, że nie będziesz wiedział, który 
bezcześcić jako pierwszy. Dodatkowo musisz mi oddać to co trzymasz teraz w swoich małych 
rączkach. Co ty na to? 

Skrzat spojrzał się czujnie na wielkiego człowieka. Z początku wydawało się, że teleportuje się z 
powrotem do swojego starego życia i świadczenia usług wszelakich. Jednak po chwili wyciągnął do 
Andrzeja rękę w której trzymał zakrwawiony telefon. 

- Doskonale - ucieszył się Andrzej - Witaj na pokładzie. Pamiętaj tylko, że w tym gronie, w którym 
jesteśmy tutaj, nie mordujemy się wzajemnie. Nie mordujemy również uczniów, którzy chodzą po 
korytarzach. Mordujemy tylko śmierciożerców. W każdym razie teraz się tego trzymamy. 
Zrozumiałeś? 

- Si Seńor - powiedział skrzat, pochylając głowę i głaszcząc wąs. 
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Najwspanialszy z polskich magów, przebywających na ziemi brytyjskiej, poklepał Chujka po 
główce, po czym odblokował telefon, wybrał numer i zadzwonił. 

- Siergiej? Bracie, sprawa jest. A, u mnie dobrze, w UK wojna, magowie niedołężni się mordują. No 
i właśnie w tej sprawie dzwonię. Wypadałoby skończyć tę wojnę. Spotkamy się na piwko to 
pogadamy i opowiem dokładniej. Chciałem się zapytać, czy z Borysem, nadal macie ten fajny garaż z 
wyposażeniem? O! No i cacy. W takim razie spodziewaj się mnie niebawem. Później się rozliczymy. 
Bajo. 

Andrzej rozłączył się i powiódł po wszystkich wzrokiem. 

- Już czas - powiedział i podszedł do rogu pokoju, który skrywał się za zasłoną. Gwałtownym 
ruchem ukazał to, co tak wszystkich ciekawiło. 

- A... Andrzej - zająkał Neville - Ale co to jest? 

- Eliksir, dzięki któremu Polacy przez setki lat odnosili niesamowite zwycięstwa - Andrzej 
uśmiechnął się szeroko. 

- Dwadzieścia litrów siedemdziesięcioprocentowego felix felicis. 
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To jest Witek (ten po lewej). Witek to połączenie człowieka z cyborgiem-jest nieśmiertelny. Historia 
miała miejce na jednym z wielu wesel gdzie mamy przyjemność poznać bardzo wielu ludzi-lecz Witek 
długo zostanie nam w pamięci. Więc może przybliżę jego postać w postaci harmonogramu:-) 
godz. 17.40 Witek zjawia sie na weselu niczym dżin z magicznej lampy 

17.45 Witek otwiera pierwsza butelke wódki 
18.00 ciepłe danie-Witek nakłada każdemu 
18.20 Witek kończy rozlewać 3-cią butelke wódki 

18.30 Po co mi ta marynarka? 

19.00 Jego towarzysze kieliszka zaczynają odmawiać picia-on sie nie poddaje 

19.30 Pierwszy taniec-ale zaraz, gdzie sie podział Witek?!? 

19.35 Nasz cyborg wychodzi z kuchni- pił tam już ze wszystkimi 
20.00 Huczna zabawa-król parkietu obraca wszystkie ciocie 

21.00 A teraz idziemy na jednego- mocno widoczne znaki działania alkoholu, ale nie poddaje sie 

21.45 Witek wypił juz z każdym gościem obecnym na weselu 

22.30 Witek tańczy na krześle 

22.32 o przepraszam-zaczyna wchodzić na stół 

23.00 jego kompani sasiedzi przy stole mówią ze maja juz dość 

23.10 Witek zaczyna pić na drugą nogę z każdym gościem po kolei 

00.00 OCZEPINY!!! Witek gwiazdą wieczoru-zespół nie może wyjść z podziwu 

00.50 Witek pomaga roznosić tort—polejcie jak juz u Was jestem 

01.30 Witek przekroczył "DAWKĘ ŚMIERTELNĄ" trzykrotnie 

02.00 Nieśmiertelnego przyprowadzają do naszego baru;-) Co Ci podać?- www.... wwyyy.... wóóód....- 
czystej mi polejcie! ale nie w kieliszek-w ta dużą szklankę. - nasz klient nasz Pan! Proszę bardzo Panie 
Witku, tu są jeszcze owoce na zakąskę, (ilość wódki widoczna na zdjeciu-poszło wszystko) 

02.30 miło było z Wami ale musze iść jeszcze napić sie z zespołem-tak przynajmniej sobie to 
przetłumaczyłem z jeżyka marsjańskiego 

03.00 wszyscy kompani Witka śpią juz od 2 godzin w samochodach 
03.20 Witek ponownie wkracza na parkiet-prawa fizyki zostały obalone 
04.30 zaczynamy sie powoli zbierać z barem- Witek osusza stół wiejski 

05.10 Koniec wesela-Witek pomaga obsłudze sprzątać... Na moje oko 13 promili... Nie wiem-nie 
umiem wytłumaczyć jak jest to możliwe, ale jednak- Witek przepił wódkę;-) 
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1. Blondynka 10/10 poprosiła mnie, abym przyszedł do jej domu, bo jej rodzice wyjechali a sama 
boi się drzewa za oknem. Przyjechałem, przyciąłem gałęzie, żeby nie szurały o okno. Usiadłem na 
kanapie, żeby wypić lemoniadę, którą mi zaoferowała. Siada przy mnie i mówi: "Bardzo miękka 
poduszka, no nie? Jak myślisz, co jest bardziej miękkie — poduszka czy moje cycki?" 

Ja: "Pewnie poduszka, nie ma niczego miększego od puchu." 

Ona: "Bardzo dziękuję za pomoc z drzewem, czy mogę się w jakikolwiek sposób odwdzięczyć?" 

Ja: "Nie ma za co, to była drobnostka" 

Wypiłem lemoniadę, wróciłem do domu i grałem w pasjansa pająka przez 3 godziny. 

2. Pierwsza noc w akademiku, laska z pokoju obok mnie mówi: "W końcu noc bez rodziców, 
mogłabym spędzić całą noc u ciebie albo ty u mnie jeśli chcesz i moi rodzice się nie dowiedzą". 

Ja: "Brzmi interesująco, nie myślałem tak o tym". 

Poszliśmy razem na imprezę, wracaliśmy do domu około drugiej w nocy. Jestem w jej pokoju, ona 
gryzie swój kciuk i mówi: "Wiem, że to zły nawyk, ale jak jestem pijana potrzebuję czegoś do 
possania". 

Ja: "Niedobrze, z czasem zrobi ci się krzywy zgryz. Spróbuj soku z cytryny, słyszałem, że hamuje 
chęci." 

Ona: "Nie martw się, już przeszły." 

Ja: "Jeśli wrócą, sok z cytryny" 

3. Wprowadziłem się do nowego mieszkania, wspomniałem w pracy, że "bardzo fajne miejsce, ale 
nudzi mi się, bo podłączą mi kablówkę dopiero za kilka dni". Ładna laska przypadkiem podsłuchała i 
powiedziała: "Na pewno znalazłoby się coś fajnego, masz już jakieś meble, na przykład kanapę, 
łóżko?" 

Ja: "Ta, mam dwie kanapy i nowe łóżko, które przywieźli mi wczoraj." 

Ona: "Jeśli nie masz planów na wieczór, mogę wpaść do ciebie i sprawdzimy, czy sprężyny w 
twoim łóżku są sprawne." 

Ja: "Nie trzeba! Kupiłem prosto ze sklepu, jeśli coś jest zepsute to gwarancja to pokryje." 

4. Ta sama laska tydzień później przyniosła mi domowy obiad, bo "taki jest najsmaczniejszy, a wie, 
że kupienie wszystkich potrzebnych rzeczy do kuchni chwilę zajmie." 

Ja: "Racja, tego potrzebowałem." 

Później tego dnia zaprosiłem ją do siebie, bo zaoferowała, że ugotuje obiad u mnie. Pojawiła się z 
żarciem na wynos i butelką wina. 

Ja: "Myślałem, że miałaś gotować obiad?" 

Ona: "Nie miałam czasu kupić wszystkiego, czego potrzebuję, ale jeśli chcesz, mogę zrobić ci 
śniadanie." 

Ja: "Nie musisz, i tak jem rano płatki." 

Usiadła na jednej z moich kanap, ja usiadłem na drugiej, w drugim kącie pokoju. 

Ona: "Będzie nam się łatwiej rozmawiało jak usiądziesz bliżej" — mówiąc to poklepała swoje udo. 

Ja: "Nie przeszkadza mi to, ale jeśli jest za głośno dla ciebie to mogę wyłączyć wentylator" 

Ona: "Trzeba było mnie nie zapraszać, jeśli masz być takim dupkiem." 

Wyszła i zabrała butelkę wina ze sobą. Nie wiedziałem wtedy co się stało i myślałem "baby są 
dziwne". 

5. Domówka. Jestem zbyt pijany, żeby prowadzić, więc gospodarz oferuje mi kimę na kanapie. 
Super fajna dziewczyna, z którą rozmawiałem jakiś czas na imprezie też pyta, czy może zostać. 
Gospodarz puszcza mi oczko i mówi "jasne, tylko nie bądźcie zbyt głośni." Zacząłem ścielić kanapę i 
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mówię "mam nadzieję, że uda mi się zasnąć, bo zimno tu". Ona łapie za moją rękę, obraca się (tak, że 
moja ręka obejmuje teraz jej talię) i mówi "tał, jesteś gorący." 

Ja: "Nom, mam wysoką temperaturę ciała, obrazisz się, jeśli wezmę grubszy koc?" 

Ona: "Możemy się podzielić." 

Ja: "Jeśli chcesz to spoko. Dam radę też spać z cieńszym kocem." 

Położyliśmy się na osobnych kanapach na około pół godziny, po czym ona przypomniała sobie, że 
ma coś ważnego do zrobienia rano i wyszła. Cieszyłem się, że będę miał oba koce dla siebie, bo było 
mi dalej zimno. 

6. Bardzo, bardzo ładna laska, z którą przyjaźniłem się pół roku mówi: "Nie chcę chłopaka, po 
prostu chcę regularnie uprawiać seks z kimś, przy kim czuję się bezpiecznie. Też tak masz?". Ja: "Cały 
czas, w pracy poznaję tyle fajnych dziewczyn!" 

7. Zaproszono mnie na grill / imprezę w basenie. Z jedną laską przegadaliśmy cały dzień. Jesteśmy 
już trochę podpici w gorącej bali, ona topless. Jej nogi ocierają się o moje, mówi: "Włącz bąbelki, to 
nikt nie będzie wiedział, co się dzieje pod wodą". Ja: "W końcu! Też cały czas trzymałaś bąka?" 

8. Zastanawiałem się, czy nie zrobić sobie tatuażu. Fajna dziewczyna z pracy powiedziała mi, że też 
sobie chce zrobić i czy przeszkadzałoby mi, gdyby ze mną poszła. Ja: "No jasne że nie, przydałaby mi 
się dodatkowa rada". Zaraz później jeszcze jedna się wtrąca: "Musicie pójść do xxxxxx, robiłam u nich 
wszystkie tatuaże i piercingi, poznam was z moją tatuażystką." 

Tego weekendu zabrałem je obie, poszliśmy do salonu, ale tatuażystki akurat nie było — 
zobaczyłem jednak jej prace, zupełnie nie spodobały mi się. Poszliśmy więc zamast tego do baru, 
gorąca laska opowiada o tatuażach i piercingach, pokazuje swoje piercingi na sutkach i mówi: 
"Możecie ich dotknąć, jeśli chcecie". Druga mówi: "Chciałabym takie, ale boję się, że będzie bolało", 
na co gorąca laska łapie tą drugą pod bluzką i mówi: "Nie boli aż tak bardzo, poczujesz tylko małe 
uszczypnięcie, właśnie tak". No i podobne sytuacje przez cały wieczór. Pod koniec nocy gorąca laska 
mówi, że chciałaby mi pokazać wszystkie piercingi, ale "jej znajomy" właśnie przyjechał do miasta i że 
powinniśmy powtórzyć to za tydzień. Ja: "Nie ma po co, żaden tatuaż mi się nie spodobał w tym 
salonie". 

W końcu przespałem się z tą drugą, ale dopiero teraz zdałem sobie sprawę z tego, co przegapiłem. 
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>Uniwersytet Jagielloński 

>patrzysz na plan zajęć, w sumie spoko 

>tylko ten jebany obowiązkowy wykład w czwartek o 19:30 

>więc to są te studenckie czwartki, o których tak wiele słyszałeś xD 

>pójdź na niego 

>każdy narzeka że chujowa pora 
>poza tym nic ciekawego 

>po dwóch tygodniach stwierdź, że pierdolisz, w końcu można mieć dwie nieusprawiedliwione 
nieobecności xD 

>zamiast na UJ idziesz do klubu, chlejesz wódę, nie pamiętasz jak wróciłeś do domu 
>w piątek dowiadujesz się, że prowadzącego nie było 
>ale fart xD 

>nadal masz dwie nieobecności do wykorzystania, więc powtarzasz to za tydzień 
>a on znowu nie przyszedł xD 

>za tydzień stwierdź, że za trzecim razem się nie uda i pójdź na wykład 
>zajęcia się odbyły 
>o kurwa xD 

>czuj się jak król czasu, który przewiduje kiedy prowadzący będzie a kiedy nie 

>w sumie to jebać te wykłady 

>nie pojaw się na żadnym do końca 

>pod koniec semestru wezwanie do sekretariatu 

>zostajesz wyjebany z uczelni 


>od tamtej pory pracuj w maku, ale z radością wspominaj czasy, gdy wykładałeś na UJocie. 
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Białowłosy mężczyzna wszedł do izby. Przy drewnianym, bogato zdobionym stole siedział radca 
miejski, przenikliwie zaczytany w dokumentach. 

- Przychodzę w sprawię ogłoszenia - rzekł przybysz, demonstrując kawałek skórzanego 
pergaminu. 

- Witam Panie, witam. Tyś no ino wiedźmak tak? - radca wywnioskował to po medalionie w 
kształcie wilczej głowy, kołyszącym się przybyszowi na szyi. 

-Tak. 

-Usiądźcie Panie, usiądźcie! Bo widzi Pan - nieopodal zadomowił się chyba troll. Paskudne to 
stworzenie, oj paskudne. Początkowo nie wadził nam, jednak z czasem leśniczy zaginął. Później jego 
żona i grupka wieśniaków. My ino żeśmy zbrojnych posłali, cały tuzin. Jednakowoż żaden z nich nie 
wrócił. Po niespełna tygodniu bagna ludzie zaczęli omijać szerokim tukiem. Wielmożny grododzierżca, 
władca Dul'oqu wyznaczył zatem nagrodę za stwora. 

- Ile?- odparł wiedźmin, poprawiając pas nośny. 

- 800 Nowigradzkich koron. Nasz król, słynący ze swojej szczodrości i dobroci dba o swój lud, 
zatem nagrodę za ubicie pokraki wyznaczył sowitą. Sam dzielnie wyruszył na wyprawę zbrojną 
przeciwko zamorskim najeźdźcom, dlatego więcej zbrojnych przysłać nie może. 

- Coś więcej możesz powiedzieć o tym stworze, jakieś szczegóły? 

- Nic więcej poza tym, że no strasznie śmierdzi i groźny jest. 

- Daj 1000 i biorę to zlecenie. Zanim rozpoczniesz nawałnice pretensji i pytań pozwól, że ci to 
wyjaśnię - okryty złą sławą stwór to nie jakiś tam leszy, mantikora lub bies. Dwunastu ludzi, 
zaprawionych w bojach watażków i weteranów nie było w stanie ubić tej paskudy. Każdy z nich 
zapewne miał jakąś rodzinę: jak nie żonę, babę lub dzieci to na pewno ojca i matkę. Dwunastu ludzi 
nie wróciło z tej wyprawy i uwierz mi człowieku - niebawem zacznie nie wracać ich znacznie więcej. 
Zima niebawem, a bez drewna ludzie pomarzną na śmierć, chyba że chcecie je przywozić z importu 
albo palić meble. Zatem decyduj - dobijamy targu, czy też ten twój Lord nie jest aż tak szczodry? 

- Dobrze Panie, dobrze! Niech będzie 1000! Tylko błagam ubijcie tą zarazę! Zapłata 
natychmiastowo po wykonaniu zadania za okazaniem głowy stwora. 

- Wyruszę jutro, muszę się przygotować. - odparł, zamykając za sobą bogato zdobione wrota izby. 

Następnego ranka wiedźmin szykował się do wyprawy. Do pasa przymocował kilka osobliwych 

flakonów z przezroczystymi cieczami, miecz nasmarował śmierdzącym i tłustym smarowidłem. 
Upewniwszy się, że niczego nie zapomniał opuścił noclegownię i wyruszył w stronę mokradeł. Już 
wielokrotnie zabijał potwory tego świata za pieniądze, każda wyprawa nie budziła najmniejszych 
lęków czy nawet wątpliwości. Cięcie, odskok, parada i pchnięcie czubem głowni prosto w tętnice 
szyjną - wszystkie te ruchy były całkowicie intuicyjne, wyuczone niczym umiejętność chodzenia. 
Jednak mimo świetnego wyszkolenia wojownik czuł niepewność. Niepewność tak przenikliwą i 
obsesyjną, iż zaczął się zastanawiać czy wróci z tej wyprawy cało. Jednak musiał wyruszyć, gdyż takie 
było jego przeznaczenie. 

Krocząc coraz głębiej, w stronę epicentrum wydarzeń napotkał coraz więcej znaków obecności 
stwora. Podążając krwawym szlakiem spostrzegł coraz więcej ciał. Niektóre były zalewie fragmentami 
silnie zbudowanych mężczyzn. W okolicy leżały rozrzucone miecze, buzdygany, pawęże oraz kusze. 
Część ciał miała na sobie kirysy i elementy zbroi kolczej - musiało to świadczyć o doświadczeniu i 
umiejętnościach zbrojnych. Nie każdy mógł sobie pozwolić na luksus pełnowartościowego 
rynsztunku. Jedynie wojacy walczący regularnie i wychodzący ze starć zwycięsko z czasem mogli 
uzbierać wystarczające środki na tego typu sprzęt. Wiedźmin miał już pewność, że zażądał za małego 
wynagrodzenia. Jednak nie miał wyboru - słowo się rzekło. 
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Podążając w głąb bagien poprzez ślady i truchta poprzedników zbliżał się do legowiska potwora. Z 
każdym krokiem narastał smród cebuli i zgnilizny. Wiedźmin wiedział już, że jest blisko i należy się 
odpowiednio przygotować. Otworzył trzy flakoniki ze wcześniej sporządzonymi miksturami i szybkim 
łykiem opróżniał zawartość każdej buteleczki. 

Jego skóra zaczęta szarzeć, żyły i mięśnie uwidoczniły się, a oczy wypełniły się czarnym 
zabarwieniem. Trzeci z eliksirów całkowicie tłumił zdolność słuchu, jednak po kilkakroć zwiększał siłę, 
wytrzymałość i szybkość. Krótkotrwała utrata słuchu okazała się w przyszłości wysoką ceną. Po 
zakończeniu bolesnej i paskudnej transformacji był gotów na spotkanie z oprawcą. 

Za krzaków, porastających jaskrawe poszycie polany wyłonił się zielony stwór. Wysoki na jeden 
sążeń, ważył co najmniej 2 centnary. Z impetem ruszył na zabójcę potworów. Wiedźmin z nadludzką 
prędkością uniknął zamaszystego uderzenia i ciął precyzyjnie sinistrem od lewej, przecinając kawałek 
barku . Potwór ryknął i szykował się do kolejnego wymachu, jednak wiedźmin byt szybszy. Obszedł 
stwora od prawej, ciął dexterem od prawej w przeciwległy bark i ucho, następnie zmienił ułożenie 
miecza na fintę i pchnął z całą siłą w szyje. Potwór momentalnie padł na ziemie, która zatrzęsła się z 
podobnym hukiem, jaki następuje po szarży konnych. Ze strony lasu wyłoniły się kolejne stwory, 
jednak mniejsze od poprzednika. Wiedźmin nie zwracając uwagi na przewagę liczebną przeciwników 
ruszył do przodu, z mieczem trzymanym za głową. Unik, zwód, finta, pchnięcie w szyję, piruet z lewej 
zakończony sinistrem - wszystkie ruchy były wykonywane naturalnie, instynktownie i bezbłędnie. Po 
wielokrotnej powtórce wariacji uprzednio wymienionych ruchów trzeci także w końcu poległ. 
Wiedźmin wiedział, że na pewno jest ich więcej, jednak szedł dalej, w gęstwinę porastających dębów 
i sosen. 

Kolejny napotkany stwór z pewnością wyglądał na samicę. Znacznie przewyższała poprzedników 
zarówno wagą jak i wzrostem. W ręku trzymała obrobiony, pokaźnej wielkości konar drzewa. Stwór 
zareagował szybko odwracając głowę w kierunku przybysza. 

Potworzyca z rykiem ruszyła na wiedźmina, wykonując potężny zamach trzymanym przedmiotem. 
Wiedźmin wykonał odskok i unik. Nie uniknął. Pokaźniej budowy stwór poruszał się nadzwyczaj z 
gracją i prędkością dorównywał rozsierdzonemu rosomakowi. Pomimo działania eliksirów i 
osłaniających ciało elementów zbroi wiedźminowi coś chrupnęło w lewym barku. Z impetem padł na 
ziemie z której momentalnie się odturlał, przewidując gdzie padnie kolejny cios. Tym razem miał 
szczęście, bo stwór chybił. Wiedźmin odsunął się, splótł ręce w wymagającą kombinację ruchów i 
wykonał znak aard. Migotliwa wiązka energii uderzyła w potwora, wytrącając go z równowagi do tego 
stopnia, że musiał uklęknąć. To wystarczyło - wiedźmin przekoziołkował w stronę olbrzyma, 
wykonując przy tym szeroki cios w podbrzusze. Posoka trysnęła niczym z górskiego źródła, wyrzucając 
długą plątaninę trzewi. Stwór zawył, uniósł trzymany kawałek drewna i rzucił nim w przeciwnika. 
Trafił - pomimo potężnej budowy ruch był szybki, pewny i wyuczony dokładnie tak, jakby był 
wykonywany regularnie podczas małżeńskich kłótni. Wiedźmin odleciał na 4 sążnie, orając po drodze 
ziemię i wyrywając korzonki z okolicznej ziemi. Miał na pewno połamane kilka żeber, jednak pod 
wpływem eliksirów nie odczuwał tego. Bez wahania złożył ręce w znak ignii. Wiązka palącego ognia 
dotarła do wroga - gazy wydobywające się z wystających poza ciałem jelit zadziałały jak rozpałka, 
potwór zapłonął niczym pochodnia w spazmatycznym krzyku. Próbował ponownie ruszyć na 
wiedźmina, jednak tym razem bez gracji i szybkości, posiadanej na początku starcia. Potężny wymach 
miecza ściął głowę potwora, która upadła niewiele dalej od ciała 

- Pora na tatusia - odparł krocząc w stronę wielkiego konara ściętego drzewa, przerobionego na 
obiekt mieszkalny. Sam domek posiadał kilka okien, drzwi oraz kamienne schody prowadzące na 
wzniesienie wokół domu. Na szczycie wzniesienia stał pokaźny drewniany totem, z czaszką 
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przypominającą kształtem małego kuca, umieszczoną na jego szczycie. Nieopodal stała drewniana 
konstrukcja, przypominająca wychodek jednak znacznie od niego większa. 

Drzwi drewnianej konstrukcji rozchyliły się, zza nich wyszedł zielonkawy moloch, odziany w strój 
mieszczanina. Był znacznie większy niż wszystkie poprzednie - dorównywał wielkością samicy, jednak 
pokaźna budowa wskazywała, że mógł ważyć co najmniej 2 razy więcej. Za pasem miał włożony 
ogromny rzeźniczy tasak, adekwatny do jego wielości. Najprawdopodobniej kończył właśnie przerwę i 
wracał do porcjowania ludzkiego mięsa. 

Gigant zaszarżował z ostrzem na Wiedźmina. Bloki i uniki niewiele dawały, ponieważ potwór cały 
czas atakował, bez wytchnienia. Nie musiał nawet parować, po prostu atakował. Wiedźmin 
przygnieciony nawałnicą ciosów próbował wykonać cięcie, jednak każda taka próba powodowała 
celny cios wroga, krwawo rozcinający zbroję i skórę. Wiedźmin skulił się i po wykonaniu bloku 
błyskawicznie kopnął przeciwnika w brzuch - to był błąd. Stwór na skutek kopnięcia wyrzucił z siebie 
pokaźną dawkę toksycznych wymiocin, które zaczęły palić nie tylko skórzane rzemyki zbroi, ale także 
stalowe kółka kolczugi. Potwór kopnął wiedźmina w ramach rewanżu, jednak chybił. Wiedźmin 
błyskawicznie ściągnął z pasa na plecach małą kuszę i wystrzelił bełt w stronę potwora. Gromada 
błyszczących iskier wydobyła się z bełtu wbitego w korpus rozpalając trujące opary wydobywające się 
z paszczy. Wiedźmin wykorzystał chwilę konsternacji i ciął od lewej sinistrem, odcinając nogę ogra, 
przyklęknął i koziołkując ciął w wiązadło krzyżowe w drugiej nodze. Potwór zamachnął się tasakiem i 
rozciął wiedźminowi kurtę pozostawiając paskudną ranę. Wiedźmin jednak nie zważał na nią - był zły. 

Ciął olbrzyma od pleców do karku, następnie ciął jeszcze raz od góry odcinając kawałek policzka i 
ucho. Moloch chwycił wiedźmina w muskularne łapska próbując go rozerwać jak zabawkę. Wiedźmin 
splótł ręce w znak ignii i wydobył z nich potężną fale ognia. Ogień wleciał prosto do paszczy potwora, 
wzniecając się od coraz bardziej od rzygowin. Potwór puścił wiedźmina i począł pełznąć w stronę 
pobliskiego oczka wodnego, aby ugasić palący ogień w jego wnętrzu. Wiedźmin jednak mu nie 
odpuścił, pobiegł za nim i przeraźliwym cięciem odrąbał głowę stworzeniu. Eliksiry przestawały 
działać i ból na skutek rozcięć i złamań zaczął się nasilać. Odrąbał głowy wcześniej pokonanym 
mniejszym stworzeniom - zapewne młodym i wrzucił je do worka, gdzie znajdowały już się głowy ich 
rodziców. 

Przed wyruszeniem po nagrodę zajrzał to chatki, którą monstra zamieszkiwały. Pomyślał, że w 
spiżarni mogą znajdować się żywi ludzie, których bestie więziły . Nie znalazł jednak nic wartego uwagi 
oprócz dokumentu zatytułowanego „Akt własności ziemi". 

Z dokumentu wynikało, że stwory zamieszkujące te tereny robiły to w świetle prawa legalnie. 
Mord na ludziach był obroną konieczną. Wiedźmin zdał sobie sprawę, że przyczynił się do zabicia 
rozumnych istot, które do tego były niewinne. Pozory mylą, takimi jakie wydają się być, rzeczy są 
rzadko. Wyruszył czym prędzej w stronę miasta, zażywając po drodze kolejne eliksiry zmniejszające 
ból. Szedł odebrać nagrodę. Mimo, że nie chciał tych pieniędzy bardzo ich potrzebował. Życia 
niesłusznie zabitym ogrom, przecież nie mógł zwrócić. 

Niebawem o Geralcie z Rivii zaczęło być głośno po tym, jak odczarował Addę, księżniczkę 
przemienioną w krwiożerczą strzygę. Jednak wiedźmin nigdy nie zapomniał tego, co wydarzyło się 
przed jego podróżą do Wyzimy. Nie zapomniał, że niegdyś, w Dul'oqu mieszkał wraz z rodziną 
niesłusznie skazany na śmierć "potwór". 

Nazywał się Shrek. 
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tez macie beke z tego jak wyreżyserowany jest "NASZ NOWY DOM" kurwa mac no każdy ode 
wyglada tak samo np dowbor mówi: JA JUŻ CZKEAM NA MARTYNĘ Z PROJEKTEM, OJ NIE WIEM GDZIE 
ONA JEST, a martyna dumdumdum zza krzaków NO ELO KURWO NANANANA (i tak co odcinek), albo 
jak dowbor puka do drzwi i mówi RODZINA SIE MNIE NIE SPODZIEWA a rodzina wychodzi w kurtkach 
szalikach i butach XDDDDDDD albo mówi MUSZE POMUC HŁOPAKOM!!!!!!!!!!!!! idzie kurwa i położy 
dwa kwiatki i mówi NO TO SIĘ NAROBIŁAM!! RUBCIE DALEJ ELO !!!!!!!!! IDE CZEKAĆ NA 
RODZINĘ!!!!!!! 

albo w sklepach właśnie XDDDDD JAKA FARBĘ PAN POLECA i kurwa kamera na ekspedienta i logo 
śnieżki na poi telewizora i mówi ŚNIEŻKA BEDZIE NAJLEPSZYM ROZWIĄZANIEM! JEST 
WODOODPORNA, PRZECIW ZABRUDZENIOM, W CHUJ DROGA OGÓLNIE ŚNIEŻKA SUPER TAKA 
ZIMOWA ALE MAMY KWIECIEŃ KUPCIE ŚNIEŻKĘ KURWY a ona hmmmmmmmmmm chyba mnie pan 
namówił xD 
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>Chodząc kiedyś do licbazy znałem taką Benie. 

>Typiara ważyła więcej niż miała wzrostu, także łatwiej było przeskoczyć niż obejść. 

>Na jej widok nawet Chodakowska porzuciłaby wszelaką nadzieje na zrobienie z niej fit dupeczki 
>Z resztą Benia opierdoliłaby ją jak kebsa zanim by spróbowała XD 
>Pewnego razu stałem se w sklepie po bakłażany i kuskus do kremówek 
>i przede mną w kolejce stała ona 

>jej potężna masa sprawiała zakrzywianie czasoprzestrzeni 
>serio kurwa czułem jak czas gwałtownie zwolnił 
>alejebać 

>przede mną była tylko ona i jakiś gówniak 
>na oko 10lvl 

> bandzioch Berni kołysał się majestatycznie jak rozszalały Bałtyk 
>klepnąłbyś a zrobiłby meksykańską fale 

>Benia wykłada na ladę lOkg cielęciny i kanister oleju rzepakowego 

>pewnie będzie robić przekąski na wieczór 

>gówniak obczaja Bernie 

>widze jak z zaciekawieniem dźga jej fałdy 

>nie rób tego młody, myślę sobie 

>nie rób bo cie wciągnie 

>nagle Berni dzwoni telefon 

>rozlega się donośne piiiiiiip piiiiiiiip 

>dzieciak odskoczył w tył jak ksiundz przyłapany na stosunku z ministrantem 
>zaczyna drzeć ryja: 

>„o kurwa ona cofa" 

>śmiechłem 

>a potem nie, bo zdziwiona Benia odwróciła się w naszą stronę 

>pole grawitacyjne przyspieszyło sprawiając że końcówki moich włosów pokryły się lekką siwizną 

>popatrzyła na gówniaka 

>gówniak uciekł wzrokiem w bok 

>chuja to dało bo zajmowała cały kadr 

>„ty mały chujku" rzekła 

>sroga lepa na kark spadla na gówniaka niespodziewanie jak kontrola sanepidu w budce z kebsem na 
rogu 

>gówniak w płacz 

>fałdy na rękach Berni skaczą wesoło 
>za dużo 

>musisz interweniować 
>„dlaczego go bijesz" pytam 
>„na pewno uważa że jestem gruba" 

>„i myślisz ze od bicia go schudniesz?" - rzekłem i to był błąd 
>Berni ruszyła cwałem w moim kierunku 

>podłoga zadrżała jak ministrant wchodzący samotnie na plebanię 
>pewnie gdzieś na drugiej półkuli zapadła się ziemia 
>Berni szła ku mnie 

>dzielące nas 50cm zdawało się nie mieć końca 
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>pewnie dlatego że sunęła wolniej niż ja do tablicy w szkole 

>odwróciłem się 

>uciekłem 

>kątem opka dostrzegłem gówniaka jak stoi na jej drodze 

>jego cienki pisk uwiązł nagle 

>do dziś mam wyrzuty sumienia że go zostawiłem 

>mieszkam kilometr od tego sklepu 

>działo się to 3 dni temu 

>teraz gdy wyjrzę przez okno widzę berni jak się zbliża 

>powoli lecz nieubłaganie 

>sunie jak pierdolony ślimak na koksie 

>chce mnie dopaść 

>taki chuj 

>pewnie byłaby szybciej ale co jakiś czas rzucam jej zza okna świeży ochłap mięsa z promocji 

>opierdala go razem z opakowaniem 

>wiem że jestem bezpieczny 

>mieszkam na 3 piętrzę 

>rozjebałem windę wczoraj 

>nie dostanie mnie 
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Mirki moją pasją jest chodzenie do lekarza ale nie takie zwykłe żeby się zbadać ale o tym za 
chwilę. Żeby móc realizować swoją pasje musiałem kilka lat ciężko na to pracować oddając krew XD 
W dupie miałem chorych ludzi, chodziło tylko o profity a zwłaszcza o jeden konkretny. Co dwa 
miesiące punkt 8 byłem pierwszy w kolejce żeby spuścili ze mnie 450 ml czerwonej cieczy, nie policzę 
ile zeżarłem czekolad które za to dawali, dorobiłem się z czasem nawet darmowej komunikacji 
miejskiej jako zasłużony dawca żeby móc jeździć po wszystkich przychodniach w mieście za darmo. 

Kiedy te pijawki wyssały już ze mnie 20 litrów krwi odebrałem swój artefakt, najcenniejszą rzecz 
jaką posiadam istny godmode mianowicie legitymacje honorowego dawcy krwi, spełniły się moje 
najskrytsze marzenia. Ludzie marzą o różnych rzeczach o domu za miastem, kochającej żonie czy 
mercedesie z salonu, moim celem było wchodzenie przed starymi babami do lekarza bez kolejki XD 

Jako bonus mogłem też kupować w aptece po za kolejnością ale to nie cieszyło tak bardzo jak mój 
główny cel czyli wizyty u lekarza. Oczywiście kilka razy w miesiącu wpadałem do apteki, zazwyczaj w 
dni w które wypłacane są emerytury i renty, żeby wjebać się staruchom w kolejke i delektować się ich 
bólem dupy. 

Kupowałem zawsze paczkę prezerwatyw głośno prosząc o nią przy ladzie XD Kiedyś skończyło się 
to przyjazdem bagiet bo jakaś Janina oskarżyła mnie, że posługuje się sfałszowaną legitymacją. Po 
okazaniu mojego świętego grała wąsatemu policjantowi dostałem od nich wyrazy szacunku a 
wysuszonej mumii kazali mnie przeprosić i wjebali mandat za nieuzasadnione wezwanie bagiet 

Mam nadzieje, że przez to nie starczyło jej na leki XD Prezerwatyw oczywiście nie używałem bo 
jestem stulejem, w domu nadmuchiwałem je i robiłem z nich śmieszne dmuchane zwierzątka. 

Do pierwszej wizyty u lekarza rodzinnego w lokalnej przychodni nie przygotowywałem się długo, 
postawiłem na klasykę. Przy wejściu byłem chwilę przed otwarciem licząc tylko wchodzące stare baby 
żeby mniej więcej oszacować liczebność kolejki, gdy ciasne pomieszczenie poczekalni wypełniło się 
wapnem postanowiłem działać. Otworzyłem drzwi i spokojnym krokiem wszedłem do środka, 
zgromadzone w środku kółko różańcowe nawet nie podejrzewało co tu się zaraz odjebie XD 

Zamiast standardowego pytania "Kto ostatni?" zapytałem "Kto teraz wchodzi?" Staruchy zaczynały 
powoli odczuwać, że coś tu nie gra. W ciągu ułamku sekundy otyła 70 latka o kulach i z wąsem 
odpowiedziała "Ja wchodzę". 

Pomyślałem sobie no na pewno, wejść to możesz do zakładu pogrzebowego wybrać sobie trumnę 
XD 

Postanowiłem zaregować błyskawiczną kontrą. Odpowiedziałem, że jestem honorowym dawcą 
krwi i jestem upoważniony do wejścia bez kolejki. 

Hurr durr "Ale jak to? Ja się rejestrowałam telefonicznie na godzinę" inna Jadwiga stwierdziła, że 
"Pan chyba żartuje, tu są starsi ludzie!" Oj są są, właśnie dlatego tu jestem kurwo XD Powiedziałem 
tylko "Tak to, jestem upoważniony przez samego Ministra Zdrowia który wydał tą oto legitymację." 

Pomachałem im przed pomarszczonymi ryjami moją papierową supermocą i gdy obsługiwany 
aktualnie pacjent wyszedł z gabinetu kilka sekund później już ściągałem koszulkę przy miłej pani 
doktor w celu osłuchania. Zawsze narzekałem na lekki kaszel, notoryczny ból głowy czy inna 
dolegliwość przy której nie można mi udowodnić, że kłamię xD 

Kiedyś przy jednej z wizyt starucha kłóciła się ze mną dobre 10 minut aż zaalarmowany odgłosami 
z poczekalni lekarz musiał interweniować, oczywiście nie weszła niczym koleś z filmiku "jestem 
hardkorem" XD po tej sytuacji byłem już gotowy na każdą bitwę i prócz legitmacji zacząłem nosić ze 
sobą wydrukowaną podstawę prawną XD 

Ta starucha była albo bardzo chorowita albo nudziło jej się w domu bo praktycznie zawsze była 
obecna w poczekalni, stała się moim największym wrogiem i po tygodniu wiedziałem już o niej 


263 



wszystko łącznie z miejscem zamieszkania. Do lekarza chodziła zazwyczaj w środy w godzinach 
porannych, lubiła dominować inne stare baby i być pierwsza w kolejce ale nie ze mną te numery. XD 
Pewnej środy punkt 7:30 byłem w okolicy jej klatki, siedziałem na ławce w kapturze w bezpiecznej 
odległości i czekałem aż odziana w beret i laskę pojawi się w zasięgu mojego wzroku, śledziłem ją w 
drodze do przychodni. 

Gdy tylko usiadła w poczekalni po kilku sekundach wchodziłem ja i już wiedziała, że to nie jest jej 
szczęśliwy dzień, musiała ustąpić i uznać moją wyższość XD Potrafiłem jej fundować bycie drugą 
średnio raz w tygodniu a gdy lekarka stwierdziła, że jestem tu za często i podejrzewać hipohondrię 
specjalnie otwierałem okno w nocy lub włączałem wiatrak żeby się lekko przeziębić. 

Przegrałem tylko jeden raz, trafił mi się zbyt mocny przeciwnik. Gdy standardowo powiedziałem, 
że wchodzę pierwszy choć często już nawet nie musiałem tego mówić bo większość staruch mnie 
kojarzyło, odezwał się on. Waga szkieletu, chłodne przenikliwe spojrzenie i drewniana laska. 
Wyglądał jak starszy brat Bartoszewskiego. Zarówno legitymacją jak i podstawą prawną mogłem 
jedynie wytrzeć sobie dupę, miał dużo silniejszą broń. Legitymacja inwalidy wojennego, do tego był 
kombatantem i osobą represjonowaną, pierdolone combo, 3 przywileje w jednej wątłej, starczej 
osobie. 

Wiedziałem, że jestem bez szans, wycofałem się i upokorzony tego dnia wróciłem do domu. 
Nawet zakupy w aptece mnie nie pocieszyły, doszedłem do siebie dopiero wieczorem podczas 
konkretnej openki w tibii i pieniężnym fapie w cottonworldy. 
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słuchajcie anony co się odjebało to nawet ja nie 

Wchodzę do domu, na wejściu rzucam szybkim 'cześć, wróciłem' i zmierzam szybko w stronę pokoju 

przerywa mi głos mamy 

>cześć kochanie 

myślałem ze się przesłyszałem 

albo ze mama się przesłyszała 

krzyknąłem jeszcze raz, pewnie myślała ze to moja siostra wróciła 
>czeeeść, wróciłem 

>czeeeeść anon, mów kochanie jak było w szkole? 
nie no kurwa, teraz to się srogo przestraszyłem 
nie słyszałem tego pytania od jakichś 19 lat 
>przepraszam, co? 

>jak było w szkole anon? 

nie byłem tak zmieszany emocjonalnie od czasu rozbicia tupolewa 

poczułem coś w środku 

takie ciepło 

ale jednak strach 

jedno było pewne - coś tu kurwa nie gra 
no ale zaczynam opowiadać, 

że nie idzie mi najlepiej, że w sumie to nie wiem czy zdam tę maturę 

że przeraża mnie ten nagły skok odpowiedzialności z którym mam do czynienia wkraczając w dorosłe 
życie 

i że nie radzę sobie z tym bagażem emocjonalnym jaki dźwigam na co dzień 
że podejrzewam u siebie depresje, boderline, astmę i płaskostopie 
a w ogóle to pani od matmy kurs pedagogiczny robiła chyba korespondencyjnie 
mama patrzy na mnie przez chwile 
cisza 

>imo słabe 

odskoczyłem tak że pierdolnąłem łbem o futrynę 
>co kurwa? 

>jest potencjał, mogło być złoto opie, ale taki średni molibden 

spierdoliłem do kibla, zamknąłem drzwi i zabarykadowałem się stertą bravo girl siostry które czasem 
czytam przy dłuższych posiedzeniach 
o chuj tu chodzi? 

pojebało ją? a może pojebało mnie? 
w szkolnym sklepiku zaczęli dodawać prozac do kanapek? 

moja ostatnia rozmowa z nią polegała na tym że tłumaczyłem jej jak zablokować sąsiadkę na naszej 
klasie jakieś 3 tygodnie temu 

to niemożliwe żeby postęp technologiczny był aż tak szybki 
KURWA WIEM 

tak wyjebałem do pokoju że zakwasy mam do teraz 

gdzie laptop 

GDZIE KURWA LAPTOP 

nie ma 

słuchajcie anony 
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wierzcie lub nie, ale zostawiłem laptopa z włączoną sekcją past a mamę się spodobało 
teraz moje życie wygląda mniej więcej tak 
>przypinujesz siostry? płacę w kieszonkowym hehe 
pytam się o coś 

>kurwa a szukajki użyłeś? 30 sekund i znalazłam 

(czasem się zdarzy że biegnie do drugiego pokoju żeby szybko zripostować mnie linkiem z Let me 

google it for you) 

pytam się o hajs 

>summon stary anona 

chociaż ostatnio pobiła wszelkie rekordy 

jem śniadanie, moje ulubione, mlecznego starta - pożywne i zdrowe 
a ta mi wpierdala jakieś zbożowe gówno na talerz z szynką i serem i cieszy japę 
>tostuje klasyka XDDD 
pomocy anony, nie daję już rady 
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Idę do psychologa. Czy tam psychoterapeuty. Nieważne. Kładę się na kozetce. Zawsze chciałem to zrobić. 

- Czy to kozetka? - upewniam się. 

- Tak - mówi psycholog. Czy tam psychoterapeuta. 

- Czy pan jest psychologiem? - upewniam się. 

- Jestem psychoanalitykiem. Jak Zygmunt Freud. 

-1 ma pan kozetkę. 

- Tak. Proszę się zrelaksować i opowiedzieć mi swój ostatni sen. 

- OK. No więc śniło mi się... 

- Że kocha się pan z matką? 

- Co? Nie. Śniło mi się, że jestem na lotnisku. 

- Z matką. 

- Nie. Z plecakiem. I ochrona każe mi otworzyć ten plecak, a w środku jest... 

- Pańska matka. 

- Nie. W środku jest drugi, mniejszy plecak. He, he. 

- Jest pan pewien? 

- Czego? 

- Że to nie była pańska matka. 

- Moja matka nie ma suwaka i kieszeni na bidon. 

- OK. Proszę mówić dalej. 

- No więc moja matka... 

- Aha! 

- Znaczy plecak. Plecak tak dziwnie brzęczy. Jakby było w nim stado pszczół. 

- Stado pszczół. 

-Tak. No więc otwieram ten plecak, a tam... 

- Stado pszczół. 

- Skąd pan wiedział? 

-To proste. Pszczoły symbolizują pana pragnienia, a królowa-matka symbolizuje... 

- Moja matkę? 

- Panie Karolu, kiedy ostatni raz uprawiał pan seks? 

- Seks? 

-Tak. 

- Co dzisiaj mamy? Piątek? 

- Czwartek. 

- Czwartek. No, to będzie... jakieś pięć miesięcy. 

- Pięć miesięcy. Rozumiem. 

Do gabinetu wchodzi jakaś starsza kobieta. Patrzy na mnie, potem na mojego psychologa, czy tam 
psychoanalityka. Potem znów na mnie. Potem na niego. 

- Łukasz - mówi. - O co cię prosiłam. 

- Ale mamo... 

- Łukasz. 

- Przepraszam, mamo. 

Mój psycholog wstaje i idzie do drzwi. Przed wyjściem odwraca się jeszcze i mówi: 

- Ładne rajstopy, mamo. 

- Łukasz. 

- Przepraszam, mamo. 


267 



W każdej, ale to w każdej branży jak masz coś do zaoferowania to mówisz o tym, promujesz to, 
chwalisz się tym. Jest jednak branża, która robi wręcz przeciwnie: HR. Nic się nie dowiesz, nic Ci nie 
powiedzą, a jak zaczniesz prosić o jakiekolwiek informacje to nazwą cię roszczeniowym milenialsem i 
chuj, pozamiatane. 

Rekruterzy są jacyś powaleni, oni są czasem bardziej oderwani od rzeczywistości niż politycy! 

Wyobrażacie sobie co by było gdyby HRy robiły oferty supermarketów? 

SEREK HOMOGENIZOWANY - cena do uzgodnienia przy kasie, producent: lider na rynku 
mleczarskim 

Mięso WĘDZONE - cena w przedziale 3-20 PLN/kg, typ mięsa do ujawnienia po wysłaniu CV 

KETCHUP - produkt międzynarodowego lidera, konkurencyjna cena 

PRODUKT UKRYTY - po więcej informacji zapraszamy do kasy 

Wyobrażacie sobie jakby rekruter zaczął prowadzić np. nie wiem... komis samochodowy? 

Oczywiście nie byłoby na nim szyldu, on nie może zdradzić co tu się robi, ceny byłyby zamazane, 
marki samochodów poukrywane a opisy samochodowe wyglądałyby następująco: 

STARSZY POKONYWACZ DRÓG albo MŁODSZY NINJA JEŹDZIK i oczywiście opis: 

Od naszego dostawcy, międzynarodowego lidera na rynku motoryzacyjnym oferujemy POJAZD. 
Można nim jeździć. 

ewentualnie robią super mega hiper "zajawkę" typu 

HEJ! Szukasz innowacyjnych metod poruszania się po mieście? Może masz już dość komunikacji 
miejskiej? Jeśli lubisz panować nad sytuacją i kontrolować swoją drogę do pracy, czujesz, że to ty 
powinieneś być odpowiedzialny za swój dojazd to mam coś dla Ciebie! Wyślij swoją ofertę kupna 
POJAZDU na gownohr@chujasiedowiesz.com 

Wysyłaliby spam swoim klientom: Cześć, mam dla Ciebie nowy interesujący produkt spożywczy od 
międzynarodowego producenta, jesteś zainteresowany? 

Albo by dzwonili: 

- Dzień dobry, dzwonię z gównorekrutacji, mam świetny produkt na sprzedaż, może ma pan pustą 
lodówkę i chce coś kupić? 

- Ale co Pan sprzedaje i za ile? 

- Nie mogę udzielić takich informacji na tym etapie sprzedaży, ale proszę mi powiedzieć czego 
panu brakuje oraz przesłać wyciąg z konta żebym mógł zobaczyć czy pana stać na nasz produkt a 
opowiem więcej! 

Później publikowaliby gównoraporty o rynku nabywcy, że trzeba teraz robić ukłony w stronę 
kupujących, że może trzeba przemyśleć podawanie cen w ofertach, może wtedy ktoś chciałby u nich 
kupować. Karyny na Linkedin wstawiałyby wykresy na biznesowych grafikach mówiące, że informacja 
o tym jaki produkt się sprzedaje tak naprawdę nie wpływa na jego sprzedaż a IBM po tym jak zaczął 
podawać ceny swoich komputerów ma problem z tym, że przychodzą do nich ludzie którzy nie chcą 
kupić komputera ale skusiła ich niska cena produktu. 

Nie ma chyba bardziej ograniczonego działu w biznesie niż HR, mam wrażenie że oni sami do 
końca nie wiedzą co robią dlatego co chwila muszą publikować jakieś raporty, analizy, zestawienia, 
żeby budować to złudzenie że są potrzebni. 
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O chuj w ogóle chodzi z wodą gazowaną? Jak można pić to gówno? Czemu komuś smakują bąbelki 
bez smaku? Jak chcesz pić wodę to pij wodę, jak bąbelki to się coli napij, piwa albo szampana Dom 
Perignon rocznik 2009 (dobry rocznik), a nie kurwa wodę gazowaną. Że niby jak pijesz gazowaną, to 
nie jesteś taki jak zwierzęta, te gorsze istoty, które piją jak biedaki niegazowaną wodę z rzeki? No 
może kurwa skoro cały świat działał bez wody gazowanej przez miliardy lat to może coś w tym jest? 
Ale już dobra. Chuj z tym. Przyzwyczaiłem się, że świat się dzieli na ludzi którzy piją wodę 
niegazowaną i podludzi, którzy wybierają gaz. Trudno. Tak jest. Ale co mnie naprawdę wkurwia to 
woda "lekko gazowana", "delikatnie gazowana", "troszeńkę, podkreślam minimalnie gazowana". To 
jest dopiero dramat. Jak można pić wodę o smaku zwietrzałej wody gazowanej? Albo kurwa albo. 

A najgorzej to jest jak chcesz sobie kupić pyszną niegazowaną Nałęczowiankę. Bo to jest ogółem 
najlepsza woda - Nałęczowianka niegazowana i nawet z tym nie handlujcie. Wypierdalać z jakimiś 
Muszyniankami czy innym nic niewartym gównem. Tylko Nałęczowiankę da się pić. No więc idziesz do 
sklepu po tę Nałęczowiankę i chodzisz po całym jebanym sklepie i widzisz półki zajebane wodą 
gazowaną, delikatnie gazowana, leciutko gazowaną, mięciutko gazowaną, o smaku truskawek, o 
smaku gówna, o smaku kurwa nie wiem chlewu czy czegoś, a normalnej Bożej niegazowanej wody 
oczywiście nie ma albo jest tak schowana żeby nikt kurwa nie mógł jej znaleźć. No to idę do 
ekspedientki i mówię Dobry wieczór szanowna pani czy jest woda niegazowana Nałęczowianka w 
butelce. Ona mówi, że jest, to ja mówię No to świetnie że jest to ja poproszę od razu całą zgrzewkę. 
Za chwilę ona przynosi zgrzewkę wody Nałęczowianka delikatnie gazowanej, ja mówię Przecież 
prosiłem o niegazowaną, ona mówi ale to jest taka bardzo delikatnie gazowana. Ogólnie to mam 
podejrzenie graniczące z pewnością, że ludzie którzy piją wodę gazowaną, a zwłaszcza delikatnie 
gazowaną jedzą też koperek. 
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- Żeby ubić takiego pospolitego frajera, nie wynajmujecie byle oprycha z portu, ale nas? Za sto 
novigradzkich koron !? 

- Taka jest wasza zwykła stawka - wycedził siwy mężczyzna. - Prawda? 

- Nieprawda - zaprzeczył zimno pierwszy zbir. 

- Bo my nie jesteśmy od zabijania pospolitych frajerów. A jeśli już... Frajer, którego chcecie widzieć 
trupem, będzie was kosztował dwieście. Dwieście nie oberżniętych, błyszczących koron z wybitą 
cechą novigradzkiej mennicy. Wiecie, dlaczego? Bo w tej sprawie jest haczyk, mości panie. Nie 
musicie nam mówić jaki haczyk, obejdziem się. Ale zapłacicie zań. Dwieście, rzekłem. Przybijecie taką 
cenę, to już możecie waszego niedruga uważać za martwego. Nie zechcecie przybić, to poszukajcie 
kogo innego do tej roboty. 

W śmierdzącej stęchlizną i skisłym winem piwnicy zapadła cisza. Po klepisku biegł karaluch, szybko 
przebierając odnóżami. Drugi zbir rozdeptał go z trzaskiem, błyskawicznym ruchem nogi, prawie nie 
zmieniając pozycji i zupełnie nie zmieniając wyrazu twarzy. 

- Zgoda - powiedział mężczyzna - Dostaniecie dwieście. 

Bandyci nawet drgnieniem powieki nie zdradzili zaskoczenia. Obaj nie liczyli, że uda się 
wytargować więcej niż sto dwadzieścia, góra sto pięćdziesiąt. Nabrali nagle pewności, że zbyt nisko 
wycenili kryjący się w tej robocie haczyk. 

Nazajutrz tuż przed świtem zbóje uszykowali zasadzkę w miejscu wskazanym przez tajemniczego 
zleceniodawcę. Przebrani za dwóch trubadurów grali sprośne melodie tuż przy głównym trakcie 
łączącym blanki z dziedzińcem miasta. Czekali na białowłosego mężczyznę, całkiem zręcznie 
posługując się instrumentami. 

Geralt wzdrygnął się lekko, przełknął ślinę, gdyż poznał z daleka niesławny duet. Sięgnął za pas i 
dobył fiolkę z eliksirem wiedzmińskim. Minął już pierwszy wstrząs po wypiciu mikstury, zaczynała się 
faza działania, sygnalizowana lekkim, ale nieprzyjemnym zawrotem głowy, towarzyszącym adaptacji 
wzroku do ciemności. Adaptacja przebiegała szybko. Wszystko dookoła nabierało odcieni szarości, 
odcieni początkowo mglistych i niejasnych, stopniowo coraz silniej kontrastujących, wyraźnych i 
ostrych. 

To byli zawodowcy. Doświadczeni, wprawni, zgrani zawodowcy. Uderzyli na niego jednocześnie, 
jeden z lewej, drugi z prawej. Wiedźmin wybrał tego z lewej. Na wywołaną eliksirem euforię nałożyła 
się wściekłość. Pierwszy zbir zaatakował fintą z dexteru, po to tylko, by odskoczyć i dać temu zza 
pleców okazję do zdradzieckiego strzału z mosiężnego czarnoprochowca ukrywanego w instrumencie 
dętym. Geralt zakręcił się w piruecie, wyminął ich i ciął samym końcem miecza, odbijając nadlatujący 
pocisk. Był zły, uderzył mocno. Kula odbiła się z metalicznym wydźwiękiem, po czym odleciała w bliżej 
nieznanym kierunku. Wiedźmin chciał skoczyć na Strzelca, jednak ten drugi był szybszy. Błyskawicznie 
ciął szerokim cięciem składając ręce w niemożliwą akrobatyczną pozycję - był fachowcem w swojej 
dziedzinie, o jego mordach i umiejętnościach szermierczych było głośno w całym San France. Geralt 
odskoczył na tyle, aby cięcie trafiło nie w głowę, a w bark. Bandyta szykował się do kolejnego 
wystrzału, jednak wiedźmin precyzyjnym rzutem sztyletu trafił we wlot lufy w trakcie wystrzału. 
Czarnoprochowiec eksplodował, poważnie raniąc jednego z braci. Geralt wykorzystał ten moment. 
Działanie eliksirów wzmogło się, już nawet nie parował, wirując w piruecie wszedł pomiędzy nich. 
Wiedźmin, wykręcając się w odwrotny piruet, z rozmachem ciął bezbronnego mordercę w krzyż. Był 
zły. Czuł, jak wyostrzona wiedźmińska klinga przecina kręgosłup. Przeraźliwe wycie przetoczyło się 
echem po uliczkach. 

Drugi zbir był już przy nim, już uderzał szybkim paskudnym sinistrem, kwartą. Geralt sparował w 
ostatnim momencie, statycznie, bez obrotu, kwartą z dexteru. Rozbójnik, korzystając z przejętego 
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impetu parady, odwinął się jak sprężyna i ciął z półobrotu, szeroko i mocno. Za mocno. Geralt już 
wirował. Klinga mordercy, znacznie cięższa od klingi Wiedźmina, przecięła powietrze, zbir musiał 
pójść za ciosem. Rozpęd obrócił go. Lekko poraniony bandyta ostatkiem sił postanowili ochronić 
swojego współtowarzysza. Przyjął pozycje bojową stykając się szczelnie potylicą z bratem. Wiedźmin 
czekał na ten moment. Wywinął się z półpiruetu, bardzo blisko. Był zły. Uderzył. Krótko, ale silnie. I 
niechybnie. Jednym precyzyjnym sztychem przebił na wylot obu. Upadli potykając się o kretowisko, z 
twarzami zastygniętymi w grymasie przerażenia. Wbity miecz sterczał z ich klatek piersiowych. 
Pozostało im już tylko pokornie czekać na śmierć przez wykrwawienie. 

- I co, myśleliście, że tak łatwo dam się zabić? Że będzie to wasz kolejny łatwy łup? Morderstwo 
zawsze jest niewybaczalne. Nikt nie dał człowiekowi żadnego przyzwolenia na odebranie życia 
drugiemu. Mi to prawo zostało przeznaczone, aby zabijać potwory, które tego prawa nie dostały. 
Mówią, że postęp rozjaśnia mroki. Ale zawsze, zawsze będzie istniała ciemność. I zawsze będzie w 
ciemności Zło, zawsze będą w ciemności kły i pazury, mord i krew. Jestem wiedźminem. Sztucznie 
stworzonym mutantem. Zabijam potwory. Za pieniądze. A jeśli nawet świat legnie w gruzach, co 
wydaje mi się nieprawdopodobnym, będę zabijał potwory na gruzach świata dopóty, dopóki jakiś 
potwór mnie nie zabije. To jest mój los. I nie ja go wybrałem. Zrobiono to za mnie. 

Były to ostatnie słowa jakie usłyszeli. Chwile później zakończyły się zarówno ich makabryczne 
mordy jak i świńskie pieśni. Bracia Pierdolec przeszli do historii. 
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Bondź mno, 

Karyna lvl 35, 

Seba lat chuj wie ile - zrobił mi dziecko na dyskotece i tyle go widziałam, 

Ostatnio zaczęłam czytać moje 4 letniej córce Konstytucję do snu, 

Teraz żałuję, 

Przyszła niedziela, mówię jej, że idziemy do kościoła, a ona, że ma na to wyjebane, nigdzie nie idzie, 
będzie bajki oglądać. 

Mówię jej, że bez dyskusji, w tej chwili idziemy do kościoła. 

A ona na to, że chuja jej mogę zrobić i tu mi zaczęła cytować Art.48. ust. 1, że Rodzice mają prawo do 
wychowania dzieci zgodnie z własnymi przekonaniami. Wychowanie to powinno uwzględniać stopień 
dojrzałości dziecka, a także wolność jego sumienia i wyznania oraz jego przekonania. 

Więc jej przekonania są takie, że ona teraz wyznaje Disney XD i Boomerang, a prawo do 
wychowywania jej wg własnych przekonań, to mogę sobie wsadzić w dupę. 

Chciałam jej kiedyś zabrać tę konstytucję, ale mnie przejrzała i ją gdzieś schowała oznajmiając, że 
wstępu do jej pokoju nie mam, co również gwarantuje jej Konstytucja, a dokładnie Art. 50. 

"Zapewnia się nienaruszalność mieszkania. Przeszukanie mieszkania, pomieszczenia lub pojazdu 
może nastąpić jedynie w przypadkach określonych w ustawie i w sposób w niej określony.", i żebym 
jej pokazała ustawę wg której mogę jej pokój przeszukać. 

Na koniec dodała:" Jak nie ogarniasz, to dzwoń do Ziobry" i trzasnęła drzwiami. 

Niedawno był Mikołaj i tutaj popełniłam ogromny błąd, że wyjechałam parę dni wcześniej, 
zostawiając córkę pod opieką babci. 

Jak wróciłam, to okazało się, że dostała od Mikołaja Kodeks Karny, Kodeks Cywilny, Kodeks Rodzinny, 
KPK, PKP i inne CHWDP. 

Oczywiście kazała sobie to wszystko czytać do snu, argumentując to faktem, iż jest to mój obowiązek 
względem niej jako rodzica względem dziecka, co gwarantuje jej Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy. 

Dalej wiadomo mogło być tylko gorzej. 

Zaczęła rzucać prawniczym żargonem, oznajmiając że od teraz nie będzie chodzić z innymi dziećmi na 
plac zabaw, tylko na crossfit, bo ona z pospólstwem przebywać nie zamierza, bo z dobrocisl serca nie 
chce puścić w samych skarpetkach opiekunów prawnych tych wszystkich dzieciaków, w razie gdyby 
któreś doprowadziło do uszkodzenia jej ciała podczas zabaw w piaskownicy. 

Kiedyś w nerwach powiedziała, że zastanawia się czy czasem nie wystosować wniosku do sądu w 
oparciu 

o Art. 61.12. Powództwo o zaprzeczenie macierzyństwa, bo wg niej jestem za głupia na jej matkę i w 
szpitalu na pewno doszło do podmiany, a jej prawdziwi rodzice to na pewno małżeństwo prawników, 
z rodziny prawniczej z tradycjami, i jeśli jej się uda udowodnić tę podmianę, to się szpital nie wypłaci i 
będzie mieć hajsu na tyle, żeby jeść sushi do końca życia, a swojej przyszłej rodzinie zapewni godne 
warunki bytowe i karnet na crossfit, aż do 12 pokolenia 
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Kur*a ale akcja.... 

W piątek moja dziewczyna dostała jakiegoś anonima, jako, że nie był on normalnie zaadresowany 
to go otworzyłem (ktoś go po prostu wrzucił do skrzynki) wiem, że tak się nie robi no ale- ciekawość 
zwyciężyła...a w środku był LIST MIŁOSNY, czaice? po 4 latach jakiś typ pisze list miłosny!! 

A w liście "Benia, kocham Cię, nie mogę żyć bez Ciebie, kocham na Ciebie patrzeć, nie mogę się na 
niczym skupić- cały czas myślę o Tobie" podpisane G.O. 

Ja niestety nikogo nie kojarzę wśród jej znajomych z takimi inicjałami.no chłopy ręcę to mi się 

mega trzęsły ze zdenerowania...nie powiedziałem jej o tym, tylko chciałem obserwować. Piątek i 
Sobota normalna, w sobotę obiadek u mamusi, wszystko niby ok, ona nie wiedziała, że ja już 
wiem...Aż do wczoraj, wczoraj wieczorem jak zazwyczaj spuściłem w domu rolety, zgasiłem światła 
no i wziąłem psa na spacer, i w długą co by nie myśleć i nie siedzieć pod jednym dachem z "moją" 
jeszcze dziewczyną... 

Gdy wracałem do domu, coś się świeciło pod drzewem, myślałem, że ktoś zgubił telefon, ale gdy 
podszedłem bliżej okazało się, że to lornetka..wziąłem ją do ręki a z drzewa jakiś typ drze mordę do 
mnie "Paaaanie to moje!! Wie Pan kto tu mieszka?", wiedziałem, że to mój dom ale...co ten gościu 
robił z tą lornetką? Okłamałem go i powiedziałem, że nie wiem i zapytałem dlaczego siedzi na drzewie 
z lornetką, wiecie co odpowiedział? 

"Kupiłek lornetkę, by podglądać Bernadetkę, ale w łoknach żaluzje mo zasłonięte!" 

Bracia Pierdolec, jak ja ich kurwa nienawidzę 


273 




Kiedyś jak mieszkałem we Wrocławiu, to wpadłem na taki plan, żeby zebrać żuli z Polski i żuli z 
Niemiec, zakuć ich w zbroje, dać im atrapy broni, zakwaterować w parkach i w rocznicę bitwy pod 
Grunwaldem, zmienić plac Grunwaldzki w pole bitwy! Wyłączyć to z ruchu ulicznego, żule na pozycje, 
kamera, akcja dać to do telewizji. Znając mentalność Polaków, to oglądalność przebiłaby skoki 
narciarskie za czasów Małysza. Z pieniędzy z reklam kupiłoby im się nowe ciuchy i trochę żarcia. 
Dodatkowo proponuję akcje "zaadoptuj żula" w której można internetowo sponsorować 
wyposażenie konkretnego żula (zarówno po stronie Polskiej jak i Niemieckiej). Daje to również dostęp 
live do kamerki, zamontowanej na ramieniu danego uczestnika (dostęp dla sponsorów 200zł+). Teraz 
w kontekście niedawnych sporów historycznych myślę sobie, że można byłoby dorzucić element 
hazardu. Zwycięska strona wygrywałaby roczne prawo (obowiązujące do następnej edycji Bitwy pod 
Grunwaldem) do dyktowania prawdy historycznej, odnośnie Obozów Śmierci. Przykładowo jeśli 
Polska wygrywa, to mówimy Niemieckie Obozy Śmierci, jeśli Niemcy, to zaciskamy zęby, mówimy, że 
Polskie, ale w przyszłym roku zwiększamy doping dla naszych żuli. 

Wilk syty i owca cała, a narodziłaby się piękna tradycja, łącząca dwa skłócone od wieków narody. 
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Poznań jest zajebistym miastem, serio. Fajnie jest tu mieszkać, ale jest jedna rzecz dla której 
rozpierdolitbym je w pył i nie zostałby kamień na kamieniu. 

Komunikacja miejska. 

Jaaaa pierdole, osoba która to projektowała musiała wygrać jakiś konkurs dla niepełnosprawnych "i ty 
możesz budować Poznań" bo to jest kurwa jakiś żart i potężny paraliż mózgu. Żeby się po tym mieście 
sprawnie poruszać musisz być studentem prawa bo tylko ich stać na super eko wyjebane rowery dla 
hipsterów i wegan, cała reszta gnije w takiej chujni, że okrężnica sama zaczyna wołać o operację. 

Chcesz skasować bilet i dopiero co przyjechałeś do miasta? Lepiej zapytaj kogoś kto tu mieszka jak to 
zrobić, bo jakiś tuman wymyślił, że fajnie będzie jak będą DWA ODRĘBNE od siebie rodzaje kasowników. 
Super wygoda kurwo. Oczywiście jak nie stoisz akurat na już szybko wybudowanej kaponierze, to 
najbliższy biletomat jest gdzieś 4 kilometry dalej. Ale, pomyślisz sobie - kupię w kiosku! Chyba żeś w 
Poznaniu nigdy nie był tej - BILET PAPIEROWY KUPIĆ POZA BILETOMATEM TO JAK W TOTKA WYGRAĆ. 
Oczywiście możesz, akurat stojąc na przystanku, pomyśleć, że u maszynisty lub kierowcy kupić. xD. to 
może w biletomacie? Jak akurat podjedzie jeden z takich tramwajów to w połowie przypadków nie działa, 
albo wybrzydza z monetami. Płacić kartą? xDDD A może chociaż banknoty? XDDD 

Ale dobra, zmęczony papierem chcesz kupić miesięczny - idziesz wyrobić pekę, czekasz kilka dni, 
wracasz i mozesz albo doładować se hajsem i płacić za przejechane przystankijkasuj se bilet, ty Świnio 
jebana, jak wchodzisz i wychodzisz z pojazdu) albo kupić 14 dniowy bilet plus liczba dni które dodatkowo 
chcesz wykupić, minus ewentualna ulga xD bo to nie jest, przyjacielu, bilet miesięczny, tylko stawka 
podstawowa to 14 dni. Na stronie musisz siedzieć i kurwa wzory rozpisywać na ciągi jak chcesz wyliczyć ile 
Cię to będzie kosztować. 

Dobra, chuj z tymi biletami, jedziesz na gapę. 

Stoisz na przystanku Małe Garbary i chcesz dojechać do pracy na Osiedle Czecha. Wsiadasz do 
tramwaju numer 16. Dojezdzasz na miejsce po 9 przystankach. Idziesz do pracy. W miarę proste. Teraz 
czas na powrót - wsiadasz do tramwaju numer 16, jedziesz na przystanek most teatralny, wysiadasz, 
idziesz 70 metrów, czekasz na przystanku, wsiadasz jeszcze raz do tramwaju numer 16 jadącego na osiedle 
czecha - wysiadasz na małych garbarach. 

TAK KURWA, TRAWMAJE JADĄ W OBIE STRONY RÓŻNYMI TRASAMI. 

Stwierdzasz że pierdolisz te tramwaje, kupujesz samochód. No i tu cię mam naiwniaku. Bo u nas w 
Poznaniu z najbardziej ruchliwych ulic chcą robić deptaki tylko dla pieszych. Ale ale, samochód trzeba 
gdzieś zaparkować - Miasto w sensie władze również o tym pomyślały - dzięki bystrości umysłów naszych 
urzędników miejsc parkingowych UBYWA i na mocno obleganych przez samochody ulicach są one 
USUWANE bo przecież samochodów na ulicach ubywa od 1956 roku. 

Biedaku, wjechałeś na ulicę święty Marcin samochodem i jesteś tu pierwszy raz? Szkoła życia w 
nawigacji. Na Google nie licz, bo tu remonty są i wszystko jest inaczej xD 

A, uważaj na prawników na rowerach - pasy dla rowerów są często na środku ulicy - super projekt 
kurwo. 

Jeździsz tramwajem numer 6 czasem? To pewnie rozumiesz, że czasem jest punktualny. Wtajemniczę 
resztę - najlepiej wyjść sporo przed czasem. Ja o tym jeszcze nie wiedząc chciałem dojechać na kolokwium. 
Tramwaj jeździ w teorii 4 razy na godzinę. Po godzinie czekania mi się znudziłojjedyna opcja transportu) i 
jak szedłem już do akademika - pojechały 4 naraz. Od wielu lat jest to samo xD 

Kocham to miasto, ale projektanta komunikacji wysłałbym na ciężkie tortury 
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Przed maturą bytem w związku z przyjaciółką z podstawówki, przez długie lata. Pewnego dnia 
powiedziała, że gdzieś wyjeżdża, na bardzo długo, że nie mogę jechać z nią. Wierzyłem w 
przeznaczenie, wróżbita Maciej z tele5 powiedział mi, że to ta jedyna, na całe życie. Całe życie w 
kłamstwie. Stwierdziłem, że jeśli w tej domenie mi nie wyszło to spróbuję w innej. Oddam się służbie 
Bogu, dołączę do seminarium. Jak pomyślałem, tak zrobiłem. Przed zaliczeniem matury uczyłem się 
regularnie łaciny, czytałem Pismo Święte itp. Dostałem się, od dzisiaj wiedziałem że to droga bez 
powrotu. 

Pierwszego dnia ojebali nas wszystkich na zero, przydzieli szaty adeptów, stroje sportowe i inne 
podstawowe rzeczy przyszłego księdza. Do sali wszedł kark 2x2, odziany w zdobione szaty. 

- Dobra, słuchać mnie Wy bando spermiarzy! Tylko na was spojrzeć- suchoklatesi albo salcesony! I 
Wy chcecie służyć!? Od dzisiaj jestem waszym najgorszym koszmarem, matką, ojcem, opiekunem, jak 
również dowódcą, katem i największym strachem! 

- Proszę księdza, a ładnie to tak przeklinać? - spytał rozkoszny grubasek z twarzą chomika. 

- Ty mała, tłusta beczko smalcu! Księdzem nie jestem i nigdy nie będę! Jestem tutaj diakonem i 
moim zadaniem będzie zrobienie z was prawdziwych mężczyzn! Dzięki mnie wasze pizdy w końcu się 
zamkną i wyrosną z nich olbrzymie chuje! A teraz gleba i pompować! Tempo raz, tempo dwa! 

Zajęcia mieliśmy codziennie od 5 30 do 21, żadnych telefonów, żadnego Internetu. Codziennie 
pobudka, zaprawa, śniadanie i zajęcia z teologii, łaciny i dużo wf. 

- Co jest tłuściochu, ciężko ci!? 

- Panie diakonie, już nie daje rady, stawy mi nie wyrabiają! 

- Nie chcesz biegiem to będzie czołgiem! Gleba i czołgaj się padalcu! 

Diakon w tańcu się nie pierdolił, każdy miał zapierdalać. 

Trafiłem do pokoju liczącego 4 łóżka. Oprócz mnie byli tam rownierz Paweł, Zenek oraz Damian. 

Paweł pochodził z małej wsi z okolic Śląska. Dla niego wybór był prosty - łopata albo kapłaństwo. 

Zenek zaś był przykładem hybrydy skrajnej patologii i głębokiej wiary. Mówił, że poszedł na 
księdza, żeby nawracać frajerów od ćpania. Chłopak z Mokotowa, jego twarz ozdobiona była 2 
bliznami, nabytymi w walce na noże podczas "nawracania frajerów". Damian za to sprawiał wrażenie 
upośledzonego. Zapytany dlaczego tutaj poszedł odpowiedział "bo lubię duże okna". 

- Proszę diakona, kiedy będę mógł się wyspowiadać? 

- Spowiedzi się kurwa zachciało!? Tutaj nie ma czegoś takiego, do końca szkolenia będziesz żył ze 
swoimi występkami grzeszniku! Chcesz rozgrzeszenia? Podpór przodem i pompujesz szczawiu! 

Przydzielono mi kwaterkę przy porcjowaniu kadzidła kościelnego. Do pomocy przydzielono mi 
Damiana. 

- Kurwa dałnie nie wciągaj tego! 

-Ja pierdole, ale ten szajs ryje banie! 

Debil podpalił półkilowy pakunek, jak akurat byłem w kiblu. Jebało tym w całej plebanii, kaplicy 
oraz w promieniu 2 kilometrów od ośrodka szkolenia. Wbił jakiś inny ważniak. 

- Kto to odpalił!? 

Stwierdziłem, że kumpli się nie sprzedaje, nawet tych upośledzonych. 

- Nie wiem Panie diakonie! 

- Adept kurwa, ile mam belek na szacie!? 

- Panie starszy diakonie... 

- Panie archidiakonie kurwa jego mać! A teraz biegiem kurwa do okoła plebanii, 20 okrążeń! 
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Okazało się, że archidiakon miał służbę w sztabie i dostał zgłoszenie, że jebie na terenie całego 
seminarium. Przez cały miesiąc z Damianem musieliśmy czyścić kible i przepisywać odręcznie Stare 
księgi. 

Treningi zaczęły przynosić efekty, po trzech miesiącach brałem już 80kg na klatę, biegłem bez 
zadyszki 5 km oraz znałem na pamięć listy do korytian. Tego dnia miał do nas przyjechać archidiakon 
naczelny, aby rzucić okiem na adeptów. 

- Witajcie moja młodzieży, miło widzieć was w coraz lepszej kondycji. Macie może jakieś pytania 
do mnie? 

- Ile bierzesz na klatę? - zapytał Danio. 

Archidiakon chwycił ciężary i zaczął nakładać na gryf. Razem z Zenkiem naliczyliśmy 450kg. 
Chwycił sztangę, pod wpływem napięcia mięśni szaty rozerwały się odsłaniając muskularne, 
stuprocentowe mięśnie. Gryf podniósł się do pełnego wyprostu łokci. 

- Błogosławiony kto nie widział, a uwierzył. - odpowiedział arcydiakon. 

- Wy też kiedyś będziecie tak silni, jeśli wasza wiara będzie równie silna! 

Stwierdziłem, że taka okazja może już się nie zdarzyć więc zapytałem: 

- Ale po co przyszłym księżom taka siła? 

- Za prawdę, twoja niewiedza nie ma sobie równych. Zastanów się synu jeszcze raz, a poznasz 
odpowiedź na swoje pytanie. 

W tym momencie zdałem sobie sprawie, że trafiłem nie do seminarium, a do szkoły paladynów. 

-Zostanę paladynem? 

- Tam gdzie ni Kościół, ni Państwo pomóc nie może. Gdzie mrok duszy i umysłu - tam problemy 
będziecie rozwiązywać. Potęga waszych mięśni i jasność waszych umysłów rozświetla ciemność. Wy 
rycerze światła i... 

-Zostanę paladynem? 

- Nie kurwa, rowy będziesz kopać debilu! 

- Zenek powiedz jak to było z tymi bliznami? 

- Na dzielni koło domaniewskiej była taka akcja. Jakiś patus zapytał czy chce może działkę. 
Odpowiedziałem, że ciało to świątynia i nie wolno brać narkotyków, wiara zabrania. Typ 
odpowiedział, że religia to opium dla ludu, czaisz frajera!? No to poszła tuba na mordę, ten mnie z 
noża, to ja znowu tuba, aż skasowałem gościa. Potem szycie na szpitalu bródnowskim i gites. 

- A czemu zdecydowałeś się wstąpić do seminarium? 

- Żeby kasować takich frajerów na jedną bułę. Jeden chuj słowem czy czynem. 

- Paweł, jak to w końcu jest? Jako paladyni możemy dawać święcenia ? 

- Nie no od tego są księża, to nie nasza działka. 

- A ruchać się wolno? 

- W regulaminie ogólnym jest wpis, że chcąc niewiastę penetrować, najpierw trzeba ją nawrócić. 

- To co Panowie, może wypad na dziewczynki? Samowolka? 

Po tej lewiźnie do burdelu oczekiwaliśmy srogiego opierdolu od diakona. Jednak ku ogólnemu 
zdziwieniu pogratulował nam naszego szlachetnego czynu. Za sprawą naszych pouczeń, popartych 
twardą merytoryką burdel przetransformował się na sierociniec. Dwie pieczenie na jednym ogniu - 
kutas syty i kurwa cała. 

Minął rok od skoszarowania w szkole paladynów. Diakon stwierdził, że najwyższy czas na naukę 
czarów. 

- Dobra szczawie, trzymać postawę! Pawełek kurwa garda wysoko, bo spierdolisz zaklęcie! Buła, 
lepa na ucho i kołowrotek! Kurwa Danio, garda wyżej! - kolega w trakcie rzucania zaklęcia nie przyjął 
odpowiedniej postawy, zamiast wykonać poprawnego luja ogłuszacza jebnął sobie plaskacza na 
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mordę, stracił przytomność, po czym zesrał się. Dupą, nosem i uszami. Potężne czary MMA mnichów 
w Młynie okazały się za trudne na początek dla Damiana, jednak później opanował do perfekcji 
inkantację lolkinga na drewniany słup. Co prawda złamał piszczel, ale czar wykonał prawidłowo. 

Tego dnia mieliśmy szkolenie z zakresu rzutu świętym granatem ręcznym. Damian rzucał pierwszy, 
odbezpieczył MZŚGR (Modernizowany Zapalnik Świętych Granatów Ręcznych) i rzucił zaledwie na 20 
metrów. 

- Ale żeś kurwa rzucił! Tak to się robi! - krzyknął Radek, adept z równoległej drużyny. 

Widocznie był mocno znerwicowany, po odbezpieczeniu MZŚGR granat mu się wyślizgnął i wpadł 

do okopu. Diakon ekspresowo zareagował, chwycił Radka za togę, wypierdolił za okop i krzyknął do 
wszystkich "Gleba kurwa!". Granat eksplodował i konsekrowane odłamki poleciały we wszystkie 
kierunki. Nikt na szczęście nie ucierpiał. 

- Ale żeś kurwa rzucił! - odpowiedział Damian. 

Tego dnia mieliśmy maraton paladyna - pobudka, minuta czasu na odzianie i biegniemy 100 km. 
Nie było czasu na opóźnienia , trzeba było działać ekspresowo. Danio w nocy nasrał do butów Radka 
(buty w nocy wystawialiśmy poza izby na korytarz, żeby nie jebało). Rankiem Radek dopiero podczas 
biegu zorientował się, że w butach znajduje się nie pot, a niewiarygodnie płynne gówno Damiana. 
Podczas biegu nie wolno było się nikomu zatrzymać pod karą biegu jeszcze raz, całą drużyną. Po 
maratonie Radek trafił na izbę chorych - gówno przepaliło nie tylko wełniane skarpety, ale także 
skórę, aż do mięsa. 

Zadzieranie z nieobliczalnym downem nigdy nie kończy się dobrze. A zadzieranie z nieobliczalnym 
downem paladynem tym bardziej. 

Dzień konkursu piosenki paladyńskiej. Mieliśmy zaśpiewać drużynami własną piosenkę, 
zachęcająca do walki, wielbienia Boga i ojczyzny. Damian nie wiadomo skąd znał jedną, bardzo 
chwytliwą, zawierającą wszystkie te cechy. Pokonaliśmy wszystkie drużyny, każdy musiał nam 
ustąpić. Dopiero w trakcie wręczenia nagrody nas zdyskwalifikowano. Okazało się, że śpiewaliśmy 
utwór konkwisty 88. 

Minął już trzeci rok edukacji w szkole paladynów. Dojebali nam filozofii, pedagogiki i socjologii, 
etyki. W sumie to dojebali mi, bo można było sobie jeszcze program politechniki, prawniczy lub 
medyczny. Paladyni wydziału politechniki w ciągu semestru skonstruowali pancerze wspomagane, 
jako symbol ich statusu. Kapłani bitewni oprócz bitewnej magii ulicy poznali arkana czarów 
uzdrawiających. Wydział prawniczy po ukończeniu przeszkolenia nabył władzę sądowniczą w 
sprawach osądu publicznego (to oni decydują czy ktoś jest frajer czy git). A mój wydział 
humanistyczny nabył czary władzy nad tłumem. Zapisanie się na przewodniczącego wydziału okazało 
się nieść dalsze korzyści - zostałem mianowany dowódcą oddziału. 

Pięć lat spędzonych poza światem zewnętrznym zmieniło nas. Nie byłem już Anon, tylko brat 
Anonidas. Zapomnieliśmy prawie wszystko - kim byliśmy wcześniej, rodziców, znajomych, stare życie. 
Dostaliśmy nową tożsamość, nowe super moce oraz ósmy nieoficjalny sakrament - paladyństwo. 
Pomimo zakończenia treningu dalej nie mogłem zapomnieć o mojej ex z licbazy. Kurwy zaliczane i 
nawracane na lewiźnie budziły tylko dawne wspomnienia. 

To miał być nas chrzest bojowy, protest koprofagów pod pałacem prezydenckim. Domagali się, 
aby jedzenie gówna było dozwolone w miejscach publicznych. Policja nie była gotowa na taki protest, 
kościół nie chciał ingerować. Dlatego wezwano nas, aby stawić czoła zagrożeniu. 

Stałem na przodzie kolumny, wszyscy byliśmy odziani w pancerze paladyńskie. Na przeciw nam 
ruszył tłum koprofagów, dumnie pożerający kawałki już uprzednio strawionego jedzenia. Podszedł do 
mnie zapewne przywódca zgromadzenia, skinhead-koprofag, bardzo groźny gatunek. 
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- To co robicie krzywdzi ludzi dookoła, jeśli postronni ludzie są dla was obojętni, to pomyślcie o 
swoich rodzicach, dzieciach! Oni tego nie zrozumieją i dla nich to zawsze będzie złe! 

- Gadasz tak tylko, bo lepiej opanowałeś retorykę! Przypierdolę ci raz i się skończy kozaczenie. 

-1 tu się mylisz grzeszniku. 

Złożyłem ręce w znak luja ogłuszacza, uderzyłem raz w ucho, drugi raz w korpus z wyciągniętym 
środkowym palcem. 

- Kto jest gotowy podważyć słowa paladyna!? 

- Ja! Nie uderzysz kobiety, to wbrew waszym zasadom! - powiedziała koprofagistka odgryzając 
kawałek gównianej bułeczki. 

Miała rację, nie mogłem nic zrobić. 

- A ja Ci jebnę! - usłyszałem ten głos, który śnił mi się po nocach, którego nigdy nie mogłem 
wymazać z pamięci. Cios stylu kumitsu momentalnie powalił protestującą entuzjastkę fekalii. 
Protestujący zaczęli rozchodzić się w kierunku ich domów. 

- Anon!? 

- Karyna? 

Zmieniła się - w trakcie kiedy ja szkoliłem się na paladyna ona została hierofantką, dowódcą 
żeńskiego oddziału na wypadek takich właśnie sytuacji. Wróżbita Maciej nie kłamał, zabrakło mi 
jedynie wiary. Rzuciliśmy się sobie w ramiona. W końcu razem, szczęśliwi,w otoczeniu gówien 
rozrzuconych uprzednio przez protestujących. W oddali Damian wpychał kawałki gówna do mordy 
protestującego, przez co prawie go udusił. 

***część 2*** 

Nie było zbyt dużo czasu na rozmowy o przeszłości. Po zakończeniu misji dostaliśmy rozkaz od 
diakona, że mamy wracać do transportera "Lux Perpetua v2". Trudno mi było pożegnać się z Karyną, 
po tylu latach rozłąki. Ta jednak uśmiechając się powiedziała, żebym nie tracił wiary, a na pewno 
wkrótce się spotkamy. Zebraliśmy nasze oddziały i pomaszerowaliśmy w przeciwne strony. 

-GÓWNO MA BYĆ W DUPIE I BĘDZIE TAM SPOWROTEM JAKEM DAMIAN PALADYN RYCERZ 
ŚWIATŁA ! 

- Damian kurwa! Zostaw go. Spierdalamy. Misja skończona. 

Zenek rzucił granat z kadzidłem smugowym, a niedługo potem helikopter zwany przez nas w 
żargonie "Luxią" wylądował zabierając nas bezpośrednio do kurii. 

Archidiakon Naczelny miał przekazać nowe rozkazy od kapituły. 

- Witajcie moje dzieci, cieszę się, że was widzę. Raduję mnie również fakt, że jesteście w świetnej 
formie. Paladyni dojebani w bicach, aż miło. Perfekcyjnie odkurwiona akcja i tak dalej, ale do rzeczy. 
W ramach nowej dyrektywy kolejny etap szkolenia odbędziecie na nowo powstałej Akademii Sztuki 
Paladyńskiej, tym razem w koedukacji z hierofantkami. Nowe misje będą wam przydzielane przez 
brata Arcykanonika Rafaela, opiekuna obiektu. Brat Anonidas odpowiedzialny będzie za porządek w 
zachodnim skrzydle dormitorium- tam będziecie od dzisiaj mieszkać. W innych skrzydłach 
zamieszkają paladyni z pozostałych ośrodków i hietofantki. Rozumiem, że żadnych pytań nie ma. 
Toteż oddaje głos Arcykanonikowi Rafaelowi, ale wpierw przyjmijcie moje dzieci Boże 
błogosławieństwo: 

- Bóg z wami ! - wykrzyczał archidiakon 

-1 CHUJ Z NIMI ! - odpowiedzieliśmy chórem. 

- Dobra słuchać mnie kurwa, bo nie będę mówił dwa razy! Tak jak powiedział Archidiakon 
Naczelny jestem Arcykanonik Rafael. To, że przyjęliście paladyństwo nie znaczy, że wasze szkolenie 
dobiegło końca. Nie toleruję tu żadnej samowolki, frajerstwa i srania do pisuarów. I to się samo tyczy 
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hierofantek kurwa ich mać. Macie dwa tygodnie luzu, potem wracamy do ostrego nakurwiania 
bezbożnego plugastwa. Rozejść się. 

Dwa tygodnie wolności - niby nic wielkiego, ale powiedz to ludziom trzymanym od pięciu lat w 
hermetycznym środowisku. 

Budynek koszar liczył 2 pietra. Osobne kondygnacje łączyły się tylko przez parter. Koszary były 
równocześnie biblioteką. Co mieliśmy wszyscy w dupie. Na przeciwko było zlokalizowane 
akademickie kino. Co wieczór zainteresowani mogli obejrzeć film. Najczęściej leciały filmy o 
największym Świętym w dziejach naszego zakonu. Lecz nie te lewackie bluźnierstwa z Pietrkiem 
Adamczakiem. Tylko prawdziwe dokumenty, których producentem była kuria. Młodzi paladyni sycili 
wzrok jeżdżącym na motocyklu koksem strzelającym z tuku do demonów. 

W międzyczasie w koszarach odbywały się najbardziej epickie wixy. Wiecie jak to jest - ludzie 
długo odcięci od cywilizacji w końcu chcą zaznać trochę rozrywki i poczuć, że żyją. Kasa na imprezy 
pochodziła od zrabowanych koprofagów niby "pieniądze nie śmierdzą..", chociaż te jebały tak, że z 
przyjemnością je wydawaliśmy. Paladyni zciśnieniowani na hierofantki, a one na ich bolce (oczywiście 
o tym drugim się nigdy otwarcie nie mówi, bo "tak wcale nie jest"). Mnie można było uznać za 
szczęściarza, bo już zawczasu miałem dziewczynę. Co dla mnie było rutyną dla innych było 
spełnieniem kolejnego życiowego celu. Skończyły się wolne hierofantki i powstały kolejne problemy - 
którego bolca wybrać. 

- Bracie Adamusie, moja ci ona! Cho na solo! 

- Taki chuj Franusie, bierzemy tyle samo na klatę, mamy tyle samo w łapie! Należy mi się ona tak 
samo jak tobie! 

Cios łysej łasicy poleciał w stronę Adamusa, który wcześniej nałożył na siebie gardę delfina. 
Obydwa wykonywane style należały do zakazanych śliskich technik. Powietrze nabrało temperatury, 
leciał cios za ciosem. 

- Przestańcie, miłuję was obu! Na raz I - krzyknęła hierofantka Lucyna. Obaj albo żaden. 

Paladyni zniechęceni wizją spędzenia reszty szkolenia jako single zakopali topór wojenny, nie jako 

jedyni. Orgie w północnym skrzydle były na porządku dziennym, kronikarz Ezekiel opisał to jako 
"mniejsze zło". Jednak byli też tacy, którzy nie brali w tym udziału, wystarczyła im "Łaska pańska" - 
tak nazywano silny dopalacz, szmuglowany przez wschodnie skrzydło gdzie produkowali go bracia 
alchemicy. Pozyskiwali go oni tajemną metodą mieszając trutkę na szczury, rozpuszczalnik nitro, 
kadziło smugowe i parę innych tajemnych składników. Wydział politechników wynalazł sposób na 
konsekracje drugiego stopnia - przemycana w hurtowych ilościach z pobliskiej plebanii woda 
święcona skończyła jako wysokoprocentowy destylat. 

Co po niektórzy nie mieli wolnego. Ich funkcje były zbyt istotne, aby mogli mieć czas na 
wytchnienie. Kuria przydzielała misje specjalne, wymagające unikatowych umiejętności i talentu. Brat 
Paweł najbardziej wyróżniał się siłą ducha z braci politechnicznych oraz talentu do zagadnień 
hydraulicznych. Został wybrany na zakonnego egzorcystę. Funkcja ta wiązała się z ogromnym 
szacunkiem, ale służba była nadzwyczaj niebezpieczna. 

...Tak to właśnie ja, brat Paweł, ten od najbrudniejszej roboty. Nie ma nas wielu, ale 
zapotrzebowanie ciągle rośnie. Arcykanonik wysłał mnie do jednej z Warszawskich kamienic, gdzie 
doszło do niedrożności w komunalnym sedesie. 

- O co chodzi? 

- Panie no kibel zapchany, ludzie się wysrać nie mogą! 

- Wzywaliście może hydraulika? 

- Hydraulika, pogotowie wodociągowe, nawet doktora nauk odpływowych no i dupa. Pana kazali 
wezwać, że oni nic nie zdziałają. 
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- Rozumiem, zobaczę co da się zrobić. 

Typowa diagnoza: woda czarna, nie spłukuje się, słuchać na dnie bulgot. 

Zapytałem lokatora: 

- Czy ktoś z was jadł wczoraj kiełbasę? 

- A co to ma do rzeczy!? Poważny Pan jest? 

- A to jebany idioto, że wczoraj był post i mięsa NIE MOŻNA było jeść. Przeklęty produkt końcowy 
zachęcił siły nieczyste, które opanowały sedes. 

-1 co teraz będzie!? 

- To co zwykle, wykonam swoją robotę. 

Na miejsce wezwałem straż miejską i policję, cały budynek ewakuowano. Mogłem wziąć się do 
roboty. Z podręcznika demonologi kanalizacyjnej wiedziałem, że w muszli zadomowił się Żmij 
Stolczasty. Miałem tylko nadzieje, że to podgatunek pospolity. Na takiego wystarczy konsekrowana 
kostka zapachowa, wtedy wynurza się otumaniony i łatwo można oderżnąć mu łeb. Nasikałem do 
miednicy, chwyciłem kropidło i pobłogosławiłem łazienkę obficie złocistym płynem. Z pod 
powierzchni wody było słychać syk, żmij jednak się nie wynurzał. Wszystko wskazywało na Żmija 
Stolaczastego Cesarskiego, trzeba było uciec się do ostateczności. Gatunek ten wytwarzał silną 
toksynę zwaną "jadem kiełbasianym", którą pluł na kilka metrów. W salonie na wieży muzycznej 
włączyłem na maksa to, czego nienawidzą nie tylko ludzie, ale również bestie. Składanka z disco-polo, 
ska i polskim regge zaczęła działać, siła nieczysta przemówiła. 

- Kurwa, czy Ty jesteś normalny!? Wyłącz to chuju! 

- Nic z tego! Opuść to sanktuarium! 

- Włącz Slayera albo Behemotha! Zaraz tam zejdę i ci wpierdolę! Kurwiu, zdejmij tą kostkę do 
kibla! 

- Potęga uświęconej kostki o zapachu cytrynowym zatrzyma Cię tam gdzie jesteś! 

- Skurwysynie poczekaj tylko! Ta kostka nie będzie tu wisieć bez końca! 

Nie przyjąłem się jego groźbami, wiedziałem jednak, że nie obejdzie się bez walki. Nagle wyłonił 
się. Brązowy, oślizgły. Ciało jego oblepione kałem mierzyło blisko 2 metry. Bez zawachania ciąłem 
odwinąwszy się z półobrotu, szeroko i mocno. Potwór wykonał unik, próbując schlapać się na mnie 
swoim jadem. Parę kropel wyżarło zbroje, dokonując powierzchownych poparzeń ciała. Bestia 
wystawiła się jednak swoim atakiem zbyt blisko. Zdekapitowałem potwora jednym, pewny 
pierdolnięciem. Toaletowe zło zostało pokonane, jednak takie natężenie muzyki zakazanej przez 
zakon uśmierciło całą roślinność w kamienicy. O tyle dobrze, że jej większość w kamienicy stanowiły 
mech i grzyb. 

Zaniosłem oberżniętą głowę do właściciela mieszkania jako dowód. 

-Panie, Pan jest jakiś nienormalny, na chuj mnie to Pan pokazujesz?! 

-To jest dowód, że ubiłem potwora. 

-Spuść Pan to obrzydlistwo w klopie i do widzenia ! 

-Należy się zapłata. 

-A no tak. Bym zapomniał. Halynka, daj mnie no portfmonetke!!! Panie. Ile to bedzie? 

-Jak zwykle. Co łaska, ale nie mniej niż 300 zł. 

-Cooo tak drogo?! Mogę dać 50 ! 

-Panie. Widzisz Pan te klingę? Jajec Panu nie szkoda? 

-Dobrze. Tu jest czysta. 

-Dziękuję. Proszę pamiętać o poście na przyszłość. 

-Dobrze. Do widzenia. 
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Paladyni politechniczni często byli wzywani na różne misje. Bracia spawacze, bracia informatyczni 
do spraw opętań softu, jak również mechanicy, zwani kapłanami maszyn. 

Jako dowódca miałem osobną izbę na parterze. Brat Damian przyszedł do mnie wieczorem i 
potrzebował sercowej rady, bo jedna z sióstr hierofantek mu się spodobała. Powiedziałem mu, żeby 
szedł za głosem serca i nie bał się wykonać pierwszego kroku. Nie przewidziałem tego, co ten psychol 
odjebie. Karyna powiedziała mi, że wkradł się w nocy, przez otwarte okno do pokoju jej koleżanki. 
Obudziła się z krzykiem, kiedy ten lizał jej lewe ucho. Następnego dnia dostał dożywotni zakaz wstępu 
do północnego skrzydła. Ogólnie nie myślałem o tym. Wolałem korzystać z każdej chwili i po prostu 
być z moja ukochaną. 

Leżąc z Krynką podejmowaliśmy - pierdoły, wspominki i segzy, od czasu do czasu pierdząc słodko 
pod kołdrą i wzajemnie się oskarżając, aż tu nagle wbija brat Zenek: 

- Lynsztangu I Charboły jak w beluwie koło mojego ajncluna! 

- Zenek kurwa Twoja mać, uspokój się. Normalnie mów. 

- Ano. Bracie Anonidasie. Srogo odkurwia się na kompanii. Znowu jakiś debil odpalił kadzidło 
bojowe w kiblu. Trzeba się szybko tego pozbyć, bo cała kompania przesiąknie uświęconym zapachem 
i będzie przypał. 

- To pewnie Damian znowu pochlał i odpierdala. Powiedz bratom politechnicznym żeby uruchomili 
oddymianie w budynku, czy tam inne cuda o których nie mam bladego pojęcia. 

- Anonidasie, czy to TA Karyna ? 

- Po pierwsze tak, po drugie chuj ci do tego. 

- Rozkaz. Zrobię co mam zrobić i jakby co będę na siłce. 

-Oki. 

Usnęliśmy z Karynką wtuleni. Sielanka jednak nie trwała długo. Z samego rana obudził nas 
obudziły nas niebiańskie syreny. Nadzwyczajne zgromadzenie w katedrze fallicznej. Kilka minut od 
momentu kolaudacji nowej ustawy o ochronie życia miasto musiało stanąć przed nowym 
zagrożeniem. 

Środowisko gender za sprawą funduszu europejskiego sfinalizowało swój nowy projekt, 
genetycznie modyfikowanych, samoreplikujących się ludzi mutantów. Potwory te posiadały zarówno 
żeńskie i męskie gamety (baginy i benisy). Za sprawą leków sztucznie wydłużali swoje ciąże w 
nieskończoność, ciesząc się przywilejami. Dopóki miasto było stać na wypłaty problem przekładano w 
czasie. W chwili gdy miasto podjęło decyzję o wstrzymaniu dodatków socjalnych doszło do buntu. 
Mutanty wyszły demolować miasto. Policja była bezsilna. Mutant narażony na stres potrafił 
momentalnie poronić. Używali tych płodów jako broni psychologicznej, każda śmierć bowiem groziła 
ogromnymi konsekwencjami prawnymi. Funkcjonariusze policji i straży miejskiej bojąc się 
konsekwencji rozkładali bezsilnie ręce. Po wezwaniu przez archidiakona wsiedliśmy do luxii i 
wyruszyliśmy na jedną z najtrudniejszych akcji. 

- Dobra, słuchać mnie kurwa! Nie wolno nam używać żadnych czarów! Możemy jedynie blokować 
przejście, nie mogą dostać się do sejmu! 

Wpierw obrzucili nas kamieniami i racami dymnymi. Potem ruszyli do szturmu, ciężarne brzuchy 
zaczęły nacierać na formację. Potwory były niczym tykające bomby, kilkuletnie ciąże potwornie 
zdeformowały ich ciała. Staliśmy tam ramię w ramię z hierofantkami, czekając na najgorsze! 

- Uspokój się kobieto! 

-Jak śmiesz nie znać mojej płci! Do ataku! 

Brzuchy sforsowały naszą linie, były ich tysiące. Brat Paweł przewrócił się, a buty rozgniatały jego 
złoty pancerz. 

- Paweł! 
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- Uciekajcie bracia, jesteśmy zgubieni... 

Reszta paladynów i hierofantek zaczęta upadać pod naporem protestujących. Byliśmy bez szans, 
zacząłem rozpaczliwie szukać Karyny, ale nigdzie nie mogłem jej znaleźć. Powoli tworzyła się w mojej 
myśl, że już nigdy jej nie zobaczę. Nie bytem jednak świadom, że jako jedyna opanowała 
najtrudniejsze zaklęcie uzdrowicielek. 

Stała sama na wzniesieniu, trzymając hietofancki pastorał. Uderzyła nim o ziemię, wytwarzając 
potężną falę światła. Protestujące mutanty cofnęły się. Wszystkich nieludzi dosięgnęta światłość i 
sprawiedliwość. Każdy z mutantów zaczął rodzić zdrowe dzieci. Jednocześnie ich gamety zostały 
zapieczętowane, aby już nigdy żaden z nich nie zaszedł w ciążę, ani nie miał wzwodu. 

Tym sposobem Karyna odebrała im ich broń oraz przynależne przywileje. Od teraz do akcji mogła 
wkroczyć policja, na podstawie ustawy o niedopilnowaniu obowiązków rodzicielskich. Pałowali 
potwory. Karyna dostała krwotoku z nosa i straciła przytomność. 

- Karyna kurwa mać powiedz coś! 

Milczała, leżąc na moich rękach. Już traciłem nadzieję, kiedy nagle usłyszałem jej głos: 

- Ale... 

- Mów do mnie! 

- Ale wtedy to Ty się zjebałeś pod pościelą Anon. 

Żyła i nic już jej nie groziło. Luxiie przyleciały po nas, mogliśmy już wracać na zasłużony 
odpoczynek. 

Kilka dni później przyjechał do nas achidiakon naczelny. 

- Dobrze odjebana akcja, Karyna dostaje dyplom uznania i tak dalej! Mamy nowe zagrożenie! 
Paladyńscy techniczni zabezpieczyli miejsce ostatniej akcji. Wykryli, że w wyrzucanych racach znalazły 
się konsekrowane środki bojowe! 

- Panie Archidiakonie, co to oznacza? 

- Oznacza to, że doszło do herezji. Mamy zdrajcę w naszych szeregach... 
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Opowiem wam pewną zabawną anegdotkę. Niedawno jakiś rowerzysta wziął, wjebał mi się pod 
samochód, no i go rozsmarowało nieźle po całej ulicy. Ze dwieście metrów ujechałem, zanim 
zauważyłem, że coś mi pod zderzakiem się kołace. Wstałem, wyszedłem, patrzę: a tu pod zderzakiem 
się do mnie ten chuj rowerzysta uśmiecha, cały pokrwawiony, z mózgiem na wierzchu. No to ja mu 
mówię: 

- No i na chuj mi kurwo pierwszeństwo wymuszałeś, co? Fajnie było? 

A rowerzysta, już w pośmiertnych drgawkach wyrzęził: 

- MAM KURWA PIERWSZEŃSTWO 

No niesamowite, słuchajcie. Ma mózg na wierzchu, kurwa, zakrwawił pół drogi, a odruchy działają 
jak u psów Pawłowa. No to postanowiłem zbadać ten fenomen, przypiąłem kable do akumulatora, a 
drugim końcem dotykałem mózgu rowerzysty. Jak przypiąłem do płatu skroniowego, to rowerzysta 
krzyknął: 

- Wypierdalaj ze ścieżki rowerowej, kurwo! 

Interesujące. Przypiąłem do innych części mózgu czy rdzenia przedłużonego i rowerzysta zaczął na 
przemian krzyczeć: 

- Gdzie kurwa z tym wózkiem? 

- No i chuj że chodnik, mogę tu jechać! 

- Z drogi, kurwa, z drogi, dzwonka chuju nie słyszysz? 

-Jebani samochodziarze, kurwa, zabronić samochodów! 

- No i chuj, że czerwone, jestem rowerem, to mogę! 

- WIĘCEJ ŚCIEŻEK DLA ROWERÓW, MASA KRYTYCZNA!!!!! 

Potem zaczął pluć i machać rękami, jakby chciał mi zajebać. Ogólnie rzekłszy, to już jego krew 
zaczęła rozpuszczać asfalt, tyle miał w niej kwasu i płynnej nienawiści. Badania przeprowadzałem 
oczywiście w grubych lateksowych rękawicach, nie chciałem się niczym od niego zarazić. 

Postanowiłem jeszcze sprawdzić inne odruchy. Wziąłem smartfona, pokazałem mu zdjęcie 
jakiegoś dziecka i wiecie co? Kurwa, martwy, prawie skrwawiony rowerzysta, a jemu kurwa kuśka na 
ten widok stanęła. I zaraz odruchowo zaczęły mu tak nogi chodzić, jakby chciał jak najszybciej 
dojechać i potrącić tego dzieciaka, a potem zaciągnąć w krzaki. 

Pobawiłem się tak jeszcze trochę w doktora Frankensteina, no a w końcu przyjechała śmieciarka, 
to wrzuciliśmy razem z panem śmieciarzem zwłoki do śmieciarki i śmialiśmy się z tego rowerzysty, że 
kurwa wymusił pierwszeństwo jeden raz za dużo. A potem pojechałem na myjnię, aby mi krew tego 
rowerzysty nie wypaliła za mocno lakieru. Jak opowiedziałem o mojej małej przygodzie, to wszyscy 
się na myjni śmiali, że większa strata by była jakbym psa przejechał. 

Ot, taka mała, zabawna historyjka z życia wzięta 
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Żona w zeszłą sobotę wyjechała na wczasy, a mnie dzisiaj na całą noc potrzebna była... 
dziewczyna. Obtelefonowałem wszystkie moje znajome, ale żadna z nich nie zdradzała ochoty. Co 
robić? Wybrałem się do najpopularniejszej kawiarni w mieście, gdzie wieczorami przesiadywały ładne 
dziewczyny. 

„Bajka" o tej porze była prawie pełna. Gwar młodzieńczych głosów zagłuszał nawet potężne 
decybele grającej szafy. Na parkiecie rockandrollowało kilka rozbawionych par. Rozejrzałem się, zaraz 
wpadła mi w oko samotnie siedząca dziewczyna, której wielkie, marzące oczy wzbudzały zaufanie, a 
krucze włosy wspaniale kontrastowały z czerwoną, gustownie skrojoną sukienką. 

- Czy mogę się dosiąść? 

Popatrzyła na mnie niechętnie, ale skinęła głową. Zgarnęła też zaraz parę drobiazgów do torebki, 
jakby dalszy jej pobyt w kawiarni nie miał większego sensu. Oj, chyba trudno z nią będzie! - 
pomyślałem nieco zdeprymowany, jako że pora była dość późna. Jeżeli mi z ta dziewczyna nie 
wyjdzie... to klops! 

Postanowiłem tedy bez zwłoki przystąpić do akcji: 

- Umówiłem się tutaj z kimś, ale nie przyszedł. A pani? 

- Co ja? - obrzuciła mnie niedbałym spojrzeniem. 

- Pani też czeka na kogoś? 

- Tylko na kelnerkę - odparła ironicznie. - Zaraz zapłacę i będzie miał pan cały stolik do 
dyspozycji. 

Zrobiło mi się nieprzyjemnie, tak nieprzyjemnie, że nawet ryk grającej szafy nie był w stanie 
zagłuszyć mego zmieszania. Nie od razu też zauważyłem, że od któregoś z sąsiednich stolików 
oderwał się nabuzowany wińskiem typ i bezceremonialnie zawisł nad naszym stolikiem. 

-Zatańczymy? 

Dostrzegłem w jej oczach najpierw zdumienie, a potem strach. 

- Pani jest ze mną - uniosłem się z krzesła - właśnie idziemy na parkiet. 

Ująłem ją delikatnie w łokciu i poprowadziłem w roztańczony tłumek. Nie protestowała, a nawet 
jakby się bardzo śpieszyła. Ogarnęła nas melodia cha-cha... 

- Proszę wybaczyć, że postąpiłem tak bezceremonialnie, ale nie było innego wyjścia. 

Spojrzała na mnie z wdzięcznością i dopiero teraz, w tańcu, zaczęła mi się bacznie przyglądać. Nie 
odsunęła się też, gdy zdobywając się na odwagę, objąłem ją mocniej ramieniem. 

- Pan jest bardzo miły - powiedziała. - To ja zachowałam się wobec pana opryskliwie, ale, 
istotnie, czekałam tu na kogoś, kto uczynił mi duży zawód. Teraz już mi przeszło... - uśmiechnęła się 
rozkosznie. 

W chwilę później, przy lampkach czerwonego wina, gwarzyliśmy jak para zakochanych. 

- Wiesz - powiedziała w pewnej chwili - ten podpity typ znowu nas obserwuje. Wyjdźmy stąd bez 
awantury... 

Udaliśmy się do szatni. 

- Mam myśl - zacząłem nieśmiało - ale, błagam, nie pomyśl sobie coś złego. Chciałbym cię zabrać 
do siebie na kolację... 

Dziewczyna jakby zesztywniała, a nawet odsunęła się ode mnie. 

- Oczywiście - ciągnąłem beztrosko - zrozumiem jeśli odmówisz. - Żadna sprawa. Gdybyś jednak 
znała moja płytotekę, to ho, ho! Mam całego Beethovena, Bacha, Pendereckiego, a nawet trio 
jazzowe Wallina... 

- Masz Wallina? 

- Mam! Nawet ostatnie nagrania: „Strange Brews", „Easy Money", „Strike Up The Band"... 
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-Ale moi rodzice... 

- Masz tu telefon. Uprzedź, że wrócisz później. 

Zadzwoniła z szatni do domu, że uczy się z jakąś Jolką i wróci późno. 

- Wolisz, mamo, żebym zanocowała u Jolki? W porządku, jeśli, oczywiście, nie przerobimy całego 
materiału... 

Teraz ja zesztywniałem. Kłamała jak z nut. 

Popędziliśmy do mnie. Byłem szczęśliwy. I ręce mi drżały, kiedy przez dobrą chwilę mocowałem 
się z zamkiem u drzwi. Ledwie je otworzyłem i już na szyję rzucił mi się mój mały syn. 

- Tatusiu, tatusiu, dobrze, że jesteś, bo pani Genowefa musiała dzisiaj wyjść wcześniej... 

Dziewczyna stała jak wryta, rozchylając usta w bezmiernym zdumieniu. 

- Józiu - powiedziałem czule do syna - ta śliczna pani zgodziła się pozostać na całą noc w naszym 
mieszkaniu i już nie będziesz się niczego bał. 

Mały brzdąc obejrzał dziewczynę od stóp do głów, uśmiechnął się z aprobatą i pociągnął do 
swojego pokoju. Dała się prowadzić, raczej machinalnie, rzucając w moją stronę bardziej przerażone, 
aniżeli wściekłe spojrzenia. 

- W lodówce jest kolacja, a w moim pokoju cała płytoteka do dyspozycji - zawołałem już z klatki 
schodowej, po czym zaryglowałem drzwi na dwa spusty i zadowolony, że znalazłem na dzisiejszą noc 
opiekunkę do dziecka, poleciałem jak na skrzydłach do kumpla, gdzie urządzaliśmy kawalerskie 
spotkanie z udziałem mrożonych buteleczek wyborowej. 
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Zastanawialiście się czasem jakby wyglądała historia, gdyby wszystko działo się od tyłu? 

Wyobraźcie sobie że lud który prowadził Mojżesz uznał że w Ziemi Obiecanej jest nudno i 
postanowili wrócić z powrotem do Egiptu. No i wracają sobie spragnieni do tego Egiptu i zauważają 
jak strumień wody wypływa prosto ze skały, a że Mojżesz był uznawany za skurwysyna przez lud,bo 
nie spodobała mu się opcja powrotu, zajebał laską w sam środek skały i zatkał dziurę z której już 
więcej woda nie poleciała. Następnie żeby oszczędzić sobie drogi, bo byli leniwi jak chuj, rozkazali 
Mojżeszowi rozdzielić Morze Czerwone. Po drodze odnaleźli wojska Faraona które leżały na dnie 
morza po ostrym melanżu i w podziękowaniu za odnalezienie ich, wojska egipskie prowadzili ich do 
Egiptu przez całą drogę. 

Gdy w końcu dotarli na miejsc lud Mojżesza poprosił Faraona o przyznanie im mieszkania 
socjalnego. 

Faraon był wkurwiony bo w jego kraju nie było dla nikogo wolnego miejsca, a powinno być go w 
pizdu, bo panowała u nich plaga. A że Mojżesz miał dosyć pierdolenia swojego ludu obiecał usunąć 
plagę z Egiptu w zamian za to, że władca przyjmie ich w niewolę. I tak się stało. 

Albo taka Bitwa pod Grunwaldem w 1410. Czy Ty byłbyś w stanie uczestniczyć w bitwie będąc na 
granicy zgonu? Ja pierdolę, dziesiątki tysięcy żołnierzy porozpierdalanych po wielkim łysym polu, 
nagle się budzą i zaczyna zakładać na siebie zbroje które wcześniej z siebie zrzucili. I zaczyna się 
spontaniczna bitwa. To już była bitwa innowacyjna, ponieważ na tarczach był ogromny magnes który 
przyciągał do siebie miecze przeciwników, a przeciwnicy dbali tylko o to żeby ich miecz nie wylądował 
na tym magnesie, dlatego się szarpali zamiast napierdalać. Po dłuższym czasie Polacy z Krzyżakami 
udają się na swoje miejsce żeby coś zjeść, a że Krzyżacy nie zgadzali się na przerwę obiadową, wysłali 
do Jagiełły posłańca, który wyciągnął z ziemi dwa miecze, powiedział że Ulrich von Jungingen uznaje 
go za pizdę i wyszedł. 

Może nawet III Rzesza po II wojnie światowej zostałaby przedstawiona w innym świetle? 
Pomyślcie, jak w obozach, w ogromnych piecach z popiołów powstają nowe ciała. Narazie te ciała są 
puste więc nie ma z nich żadnego pożytku, zabiera się je pod prysznic, żeby tchnąć w nie nowe dusze. 
Proces ten ma charakter masowy na całym terenie Rzeszy. Później te ciała się karmi do syta i daje im 
się nowe ubrania, żeby mogli się przyzwyczaić , a pasiaste piżamy daje się do spalenia bo okupanci 
uznali że nie ma sensu żeby wszyscy wyglądali tak samo. Następnie wszystkich ludzi wprowadzało się 
do ogromnych lokomobili, które rozprowadzały ich po całej Rzeszy, dawano im swoje kosztowności, 
budowało się domy i otwierano sklepy, aby mogli pomnażać swoje bogactwa. I co ciekawe, Adolf 
Hitler nadal nie miał zupełnego pojęcia o tym, co się odpierdalało w jego imperium. Następnie jeden 
z członków obozu (podobno żyd) uratował matkę Hitlera przed śmiercią a on sam podczas pierwszej 
wojny światowej wyhodował sobie za pomocą ołowiu brakujące jądro. I tak dotarliśmy do roku 1914, 
gdzie czasoprzestrzeń rozkurwia takie ambarasy że chuj, dlatego na nim poprzestańmy. Chętnie 
napisałbym więcej ale nie mam teraz czasu, muszę pomóc mojej mamie, bo chce nam zrobić obiad 
ale ziemniaki przed podaniem spierdalają z powrotem do garnka. 
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Ech, żaboni, może ktoś z was przeczyta historię mojego spierdolenia.. 

> 22 lvl, zaoczna studbaza bo pracuję jako burzliwy kuc, a rodzice nalegają żebym jednak jakieś studia 
skończył. 

> Jest piątek wieczór, jakoś w styczniu. 

> Siedzę w pokoju, lurkuję Kurachen i coś tam kompiluję. 

> Wchodzi tatę. 

> Cześć anon, masz jakieś plany na weekend? 

> Nie, raczej nie. 

> Tatę zmieszany. 

> Dlaczego nie wychodzisz ze znajomymi? 

> Rozmowa ciągnie się przez jakieś pięć minut. 

> Tatę pyta o dziewczyny i moich „przyjaciół". 

> Próbuję krążyć, żeby nie dać po sobie poznać że nie mam przyjaciół ani żadnego doświadczenia z 
dziewczynami, ale on wie. 

> Dobra, anon, po prostu daj mi znać jeśli kiedyś będziesz chciał gdzieś wyjść albo pojechać - możesz 
pożyczyć samochód kiedy tylko chcesz. 

> Tatę poklepał mnie po plecach i wyszedł, a ja wróciłem do lurkowania. 

> Skończyło się picie w moim pokoju. 

> Wyszedłem do kuchni. 

> Z pokoju gościnnego słyszę płacz mojego ojca. 

> Patrzy na moje zdjęcia z albumu rodzinnego. 

> Cześć, tato. 

> Tatę próbuje ukryć przede mną że płakał. 

> Wychodzę dzisiaj z kilkoma znajomymi, czy mogę wziąć samochód? 

> Ten uczuć, gdy nigdy nie widziałeś tyle szczęścia w oczach ojca. 

> Jasne, kolego! 

> Tatę wstaje i mnie przytula. 

> Ubieram się, wsiadam do auta i odjeżdżam. 

> Jadę na pusty parking na przedmieściach. 

> Kładę się spać na tylnym siedzeniu i wracam do domu następnego dnia rano. 

> Mówię, że całą noc byłem z przyjaciółmi. 

> Tata przytula mnie znów. 

Robię tak co weekend, już kilka miesięcy. 
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>Bądź mno 

>Anon lvl 27 

>właściwie przegryw 

>Jesteś fanatykiem totalityryzmu 

>Koledzy mają cie za wyrzutka a marne podsyła ci kontakty do psychiatry 
>Startujesz w wyborach do rady swojej gminy 
>Przegrywasz z jakimś Januszem 21 do 37 
>jesteś załamany i chcesz się zabić 

>Jesteś pizda więc się noży cykasz a w domu tylko rutinscorbin to raczej się nie otrujesz XD 
>Wypierdalasz z dyni w ścianę 
> Krew.jpg 
>Ciemność... 

>Budzisz się po trzech dniach 
>Uznajesz, że twój organizm jest niezniszczalny 
>Postanawiasz stworzyć w sobie swój własny kraj 
>Najpierw trza zwlaczyć anarchię wśród krwinek 

>podcinasz se żyły i wyjebujesz "wrogów organizmu" słuchając hymnu 3 Rzeszy 

>Zaczynasz musztrować swoje krwinki 

>Słuchasz marszów wojskowych i wpierdalasz witaminy 

>Po nocach piszesz dyrektywy dla "poddanych" 

>Organizujesz tajną policję z białych krwinek 
>Całymi dniami czytasz o Berii i Himmlerze 

>W końcu zmieniasz swoje limfocyty w jebanych czerwonych khmerów 
>Trza popracować nad wydajnością 

>Zaczynasz sporządzać plany pięciodniowe dla poszczególnych organów 

>Komórki zapierdalają jak nigdy 

>Czujesz jak przekraczasz plany produkcyjne 

>Łapie cię grypa 

>Odpierdalasz mowę jak Śmigły w 39. 

>Rozkładasz se mapę w pokoju i kierujesz obroną "państwa" 

>Piszesz rozkazy i wysyłasz krwinki na front 
>Przestawiasz produkcje na zbrojeniową 
>W końcu pokonujesz najeźdźcę 
>Zaczynasz rozbudowę "sił zbrojnych" 

>Wpierdalasz cement do "umocnień" 

>Krwinki zapierdalają 300% normy aż każdy organ nie stanie się "festung" 

>Festung żołądek, Festung grasica, Festung wątroba. 

>Jesteś ufortyfikowany jak jebana linia Maginota 
>Kolejna fala czystek 

>Organizujesz w trzustce własne aushwitz, a w grasicy własną Łubiankę 
>W końcu dopiąłeś swego 

>Wszystkie krwinki znają swoje miejsce i zapierdalają ponad normę 
>Wszystkie zarazki giną w walkach z twoim białokrwinkowym wehrmahtem 
>Niemal słyszysz te niekończące się defilady w twoich żyłach 
>wiesz jednak że twoja misja nie dobiegła końca 
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>Musisz ucywilizować inne organizmy na wzór twojego 
>Musisz przekazać ludziom swoją wizje 

>Tworzysz swój własny manifest gdzie pokazujesz swoją wizję totalitarnych bebechów 
>Tytułujesz go "Było sobie życie" 

>Profit 
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Jak mnie irytują takie Mandaryny co uważają że rozpoczęcie rozmowy od "co tam" jest chujowe, 
nieoryginalne i prymitywne i jak bardzo one gardzą ludźmi którzy tak piszą. 

Tymczasem "co tam" to najlepsze rozpoczęcie rozmowy jakie istnieje. 

Jakbym dostał wiadomość: 

- co tam? 
to piszę np: 

- leżę sobie. Bo jestem zmęczony w pindu. 

- a co cię tak zmęczyło dziś? 
no to piszę np że: 

- biegałem. 

- o a często biegasz? boja właśnie miałam zacząć i... 

I już się kurwa rozmawia. 

Albo inne: 

- co tam? 

- no gram se na kompie. 

- w coś fajnego? 

- w wiedźminka 3 świetna giera polecam, warto, zachowany klimat książek które też były świetne. 

- czytałam wiedźmina też mi się podobał, a tak w ogóle to jaki gatunek książek lubisz najbardziej? Bo 
czytałam ostatnio takie fajne... 

I się rozmawia kurde. Cokolwiek, nie? 

- co tam? 

- no sram. I strasznie długo mi to idzie. 

- o doprawdy. Mi się ostatnio wspaniale sra bo przerzuciłam się na taką dietę z warzyw morza którą 
widziałam na jakimś filmie. Przy okazji nauczyłam się gotować. 

- a więc lubisz gotować? ja też coś tam robię w kuchni czasem to możemy kiedyś porównać nasze 
umiejętności... A co to był za film tak właściwie? 

I się rozmawia KURWA MAĆ. 

Tylko do tego potrzebny jest jakiś minimalny iloczyn inteligencji. 

O co mam cię zapytać jak nic o tobie nie wiem? 

O opis którego nie masz albo jest chujowy czy o zdjęcie na którym nic nie widać oprócz ciebie czy 
czekasz żeby ktoś zapytał czy cię bolało jak spadłaś z poziomu swojego ego na.... 

No. Właśnie tak. 
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Pewnego dnia moja wiekowa sąsiadka wracała ze sklepu niosąc dwie torby sprawunków. Z oddali 
przyglądała jej się sprytna wrona wyraźnie czając się na wystającą z torby porcję rosołową kurczaka. 
W pewnej chwili wrona przelatując niby mimochodem zrobiła dziobem otwór w siatce i raptownie 
oddaliła się na bezpieczną odległość, by poczekać, aż porcja rosołowa wypadnie na ziemię. Jednak 
sąsiadka nie była wcale prostoduszną staruszką, na jaką mogłaby wyglądać. Lata pracy w 
Departamencie Zapobiegania Dywersji Polskiego Kontrwywiadu uczyniły z niej niezwykle czujną i 
podejrzliwą kobietę. Sąsiadka natychmiast zorientowała się, że wrona czai się na jej porcję rosołową, 
dlatego już wychodząc ze sklepu przełożyła kurczaka do drugiej siatki a w pierwszej niosła dla 
niezpoznaki zwitek kartek z naklejonym kodem kreskowym oderwanym z porcji rosołowej. Zwykła 
wrona dałaby się zmylić i zniechęcić. 

Jednak nasza wrona nie była zwykłą wroną. To była diabolicznie przebiegła wrona, dlatego w 
rzeczywistości zrobiła dziurę we właściwej siatce a na tę pierwszą nakleiła tylko plaster udający 
dziurę. Dreptała teraz cierpliwie za sąsiadką, czekając aż ta zgubi kurczaka. Jednak sąsiadka była zbyt 
szczwana, by nabrać się na tak banalny trik. Sąsiadka przeczuwała, że wrona coś knuje, dlatego od 
dawna już używała wyłącznie odpornych na dziurawienie dziobem siatek, na które dla zmylenia wron 
naklejała specjalne plastry imitujące otwór. W siatce nie było teraz żadnej dziury i wrona traciła czas 
czekając aż coś z niej wypadnie. 

Jednak wrona była dużo bardziej wyrachowana, niż można by się spodziewać. Ona doskonale 
wiedziała, że w siatkach sąsiadki nie można zrobić dziur. Dlatego tak naprawdę za sąsiadką podążała 
teraz mechaniczna replika wrony a prawdziwa wrona kilka godzin wcześniej wkradła się do sklepu i 
ukryła się na półce z nabiałem przebrana za promocję ulubionego jogurtu sąsiadki, dzięki czemu 
siedziała teraz w siatce tuż obok porcji rosołowej. Nie doceniłby jednak intelektu mojej sąsiadki ten, 
kto sądzi, że dała się w ten sposób skołować. Sąsiadka mimo podeszłego wieku potrafiła z odległości 
trzystu jardów rozpoznać swój ulubiony jogurt nawet w opakowaniu promocyjnym. Od początku 
wiedziała, że to nie promocja jogurtu tylko przebrana wrona, dlatego jeszcze przy kasie przełożyła 
wronę do sprawunków innej sąsiadki. Bystra sąsiadka i przebiegła wrona były godnymi siebie 
przeciwniczkami. 

Ich homerycki pojedynek na fortele trwałby pewnie w nieskończoność, gdyby nie fakt, że porcja 
rosołowa również nie była pierwszą lepszą porcją. To była porcja z najbardziej łebskiego kurczaka pod 
słońcem. Ten kurczak wiele miesięcy wcześniej przewidział, że wrona i sąsiadka będą chciały go 
pożreć, dlatego od chwili wyklucia na fermie zjadał tylko połowę swojego przydziału paszy sojowej a z 
tego, co odłożył po kilku miesiącach ukradkiem zrobił tofu, z którego ulepił swojego sobowtóra i 
zostawił w klatce , sam zaś w przebraniu flaminga uciekł do Tunezji. Dzięki temu w ogóle nie było go 
w sklepie ani w siatce i dzięki temu wykiwał wszystkich. Wronę, sąsiadkę i was. Nawet ja, 
wszechwiedzący narrator, niemal dałem się okpić. 
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biorąc pod uwagę, że przeciętny samiec Iwa waży 200 kg (najcięższy znany do tej pory ważył 375 
kg i nazywał się Simba) więc 999 999 x 200kg + 375 = 200000175 (dwieście milionów sto 
siedemdziesiąt pięć kilogramów) masa słońca wynosi 1,9884 kwintyliona kilogramów (kwintylion ma 
30 zer, czyli 5 razy więcej niż taco w swoim kawałku "1000000000000000000000000000000") czyli 
masa słońca jest o 9.9999913 x 10 A 19 od masy 999 999 lwów i jednego mutanta, biorąc pod uwagę 
jeszcze to, że odległość ziemi od słońca wynosi około 149 600 000 km a lew wytrzyma bez jedzenia 
około tygodnia, więc szanse na to, że Iwy przeżyłyby drogę którą miałyby przebyć żeby najebać 
słońcu są nikłe, nawet gdyby każdy z nich wziął ze sobą pod dużym kebsie od turasa, słońce ma też 
znaczną przewagę pod względem ataku z dystansu, ponieważ posiada szkodliwe promieniowanie UV 
(ultrafioletowe) i zależnie od długości fal dzielimy je na trzy rodzaje (UVA, UVB, UVC) co prawda 
nacisk szczęki Iwa wynosi 315 kg ale temperatura słońca wynosi 5500°C na jego powierzchni, gdyby 
jakimś cudem lew miał zbroje zrobioną ze stopu hafnu, azotu i węgla i przebiłby się do wnętrza słońca 
to niestety wewnętrzna temperatura słońca dochodząca do 14 mln°C powinna go zaskoczyć, 
reasumując powyższe argumenty myślę, że szanse lwów są marne nawet gdyby zaatakowały w nocy i 
dowodził nimi George Patton, więc obstawiam słońce, chociaż Iwy też są fajne 
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Ja pierdole, Anony, jakie życie jest przewrotne. 

W podstawówce chodziłem do klasy z takim Bobkiem. 

Ani ładny ani brzydki, ubrania koloru żadnego, można było przesiedzieć z nim 
w ławce trzy lata i nie zauważyć, że taka osoba w ogóle istnieje. Nawet imię miał jakieś takie, kurwa, 
zwyczajne. Kto daje synowi na imię Robert? 

W tamtych czasach nikt jeszcze nie znał takich pojęć jak syndrom Aspergera, więc osoby, które były w 
stanie 

samodzielnie zrobić kanapkę i podetrzeć dupsko, chodziły do klasy z resztą zdrowych dzieci. 

Korwin twierdzi, że chore jednostki należy odseparować, bo spowalniają resztę, aleja uważam, że w 
każdej klasie 

powinno się umieścić jednego kalekę. 

Pamiętacie tę scenę z Pięknego Umysłu, gdzie John Nash (świetna rola Russela Crowe) wraz z 
kolegami 

analizują najkorzystniejszą strategię podrywu? Stanęło na tym, że każdy powinien robić to co 
najlepsze dla niego, jednocześnie kierując się 
interesem grupy. Wtedy społeczeństwo wygrywa. 

Z tych samych powodów w każdej klasie powinien być umieszczony jeden niepełnosprawny, albo 
chociaż cygan, który działałby jak katalizator. 

Wszystkie wyzwiska skupiają się na jednej osobie, więc cała reszta przechodzi burzliwy okres szkolny 
suchą stopą. 

Przy dwudziestopięcioosobowej klasie to aż 96%, pokażcie mi dzisiaj placówkę, która może się 
pochwalić lepszym wynikiem. 

Wracając do Bobka. 

Jego główna ułomność polegała na tym, że nie potrafił kłamać. Wszystko traktował dosłownie, nie 
rozumiał ironii, co miało swoje wady i zalety. 

Raz nauczycielka wysłała go z zadaniem zmoczenia gąbki i rzuciła: jak będziesz szedł to przy okazji 
weź śmieci. 

Pięć minut później Bobek wrócił z mokrą gąbką i śmieciami, bo nie dostał rozkazu "wyrzuć" tylko 
"weź". 

Nauczyciele wykorzystywali tę słabość i przy każdej aferze brali go na przesłuchanie jako pierwszego. 
Wielokrotnie wpakował nas przez to w kłopoty i trudno go za to winić, ale w wieku jedenastu lat 
mieliśmy w głowie musli. 

Ta sama nauczycielka, która wysłała Bobka ze śmieciami, zmarła w wypadku samochodowym pod 
sam koniec roku szkolnego. 

Jej mąż złapał pobocze i nie opanował kierownicy, uderzyli w drzewo. Dwa dni później jeden z 
kolegów przyniósł do szkoły gazetę ze 

zdjęciem z miejsca wypadku. Półżartem powiedziałem, że nie miała szans, bo spadł jej but. 

- co ma do tego but? - spytał Tomek. 

- żartujesz? przy każdym śmiertelnym wypadku denatowi spada but. 

Kątem oka zobaczyłem, że Bobek przysłuchuje się rozmowie więc pociągnąłem temat. 

- czytałem ostatnio artykuł, w którym pisali, że nie udokumentowano ani jednego śmiertelnego 
wypadku, w którym oba buty zostały na swoich miejscach. 

- a jak ktoś jeździ boso? - dociekał Eryk. 

- widziałeś żeby ktoś jeździł boso? 

- podobno Cejrowski jeździ. 
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- a ja słyszałem, że kradnie buty. 

Dzwonek zakończył ten spór remisem. 

Rok szkolny dobiegał końca i rozchodziliśmy się do gimnazjów. 

Ja przeprowadziłem się z rodzicami do innego miasta więc siłą rzeczy straciłem kontakt z kolegami. 
Kilka lat później powstała Nasza Klasa i od słowa do słowa umówiliśmy się na spotkanie klasowe 
paczką z dawnych lat. 

Znajomi powiedzieli, że Bobek złapał motoryzacyjnego bakcyla. 

Otworzył się na ludzi, bierze udział w wyścigach i nawet wygrał lokalne zawody. 

Pamięta moją historię o butach i wierzy, że mocne wiązanie daje mu nieśmiertelność więc popierdala 
bez hamulców, 

ścina zakręty i rozbija kolejne samochody, a wypadek w którym uszkodził rękę tylko utwierdził go w 
tym przekonaniu. 

Teraz on zarabia miliony, udziela wywiadów, a ja spłacam hipotekę i składam meble w IKEI. 

Robert Kurwica, jak ja go kurwa nienawidzę. 


295 



Ja pierniczę, życie mi się właśnie zawaliło. Pół nocy przegadane drugie pół przepłakane. 
Dziewczyna, z którą jestem od 4 lat i którą bardzo kocham, chce mnie rzucić, bo uważa, że ją 
zdradziłem. A ja nawet nie myślałem, że to zdrada i sam jej o wszystkim powiedziałem. 

W zeszły piątek pojechaliśmy na trzydniową integrację. Ja dostałem pokój z takim starszym 
gościem z działu sprzedaży. Obaj jesteśmy mało imprezowni i podczas, gdy reszta teamu chlała na 
umór i zdradzała swoje połówki my wracaliśmy szybko do pokoju. W sobotę oglądaliśmy finał LM. 
Zwyczajny męski wieczór, bo koleś okazał się być miłym kompanem do rozmowy. Jak to na meczu, 
jakieś żarty, jak szalał ten Manę z Liverpoolu to jakiś dowcip o murzynach, jakieś historię o ich 
członkach, pociągnęliśmy trochę ten temat i w końcu jakoś tak się zgadało, że pokazaliśmy sobie 
członki. No a dalej to jakoś samo poszło, że o jak się wykrzywia, czy w zwodzie też, a pokaż, daj sam 
zobaczę, nie bój się, no i koniec końców doszło do wytrysku. Wszystko trwało bardzo szybko, zresztą 
byliśmy po paru piwach, więc to nic nie znaczy. Po wszystkim koleś przepraszał, mówił, że sam nie 
wie, po co to zrobiliśmy i skoro już tak wyszło, to grzecznie poprosił, czy nie mógłbym ja jemu zwalić, 
bo się podniecił. Koleś naprawdę w porzo, więc głupio było mi odmówić. I to wszystko. 

Opowiedziałem, to wczoraj dziewczynie, bo akurat w serialu był wątek homo i myślałem, że to 
będzie dla niej taka śmiesznostka, a ta zrobiła inbę. Na początku uważałem, że zdrowo przesadza, ale 
teraz sam już nie wiem. Czy taka niewinna przygoda po czterech piwach, bez żadnych czułości, 
żadnego dotykania czy przytulania, to naprawdę zdrada? 

PS Celowo nie piszę anonimowo, bo to by było przyznanie, że się czegoś wstydzę, a ja po prostu 
chcę wiedzieć, jak oceniają to inni, bo dla mnie nazywanie tego zdradą to gruba przesada. 
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Marvin John Heemeyer - to był dopiero kozak, być może o nim nie słyszeliście. 

Marvin żył w miasteczku Grand Lakę, 26 km od Granby, Kolorado. 

Według relacji mieszkańców miasta oraz pozostawionych przez Heemeyera nagrań i listów, w 
2001 roku wdał się z ratuszem w spór dotyczący planów zagospodarowania przestrzeni miejskiej. 
Zmienione chwilę wcześniej plany zakładały budowę fabryki cementu w miejscu, w którym odciąłby 
jedyną drogę dojazdową do zakładu Heemeyera, co uniemożliwiłoby mu prowadzenie interesów i 
uczyniłoby posiadany przez niego grunt praktycznie bezwartościowym. 

Heemeyer bezskutecznie zabiegał o pozostawienie drogi dojazdowej i składał liczne apelacje od 
decyzji, jednak ratusz niezmiennie sprzyjał budowie fabryki, a także jawnie krytykował postawę 
Marvina za pośrednictwem lokalnych mediów. Po przegranej właściciel zakładu postanowił nie 
poddawać się i zaczął zabiegać o zbudowanie nowej drogi dojazdowej na jego posesję, jednak i ten 
wysiłek skończył się niepowodzeniem. 

Ostatecznie Marvin postanowił wybudować drogę na własny koszt i kupił buldożer Komatsu 
D335A, równocześnie składając wniosek o niezbędne pozwolenie na budowę drogi, jednak i ten 
wniosek został odrzucony przez urzędników miejskich. Wkrótce Heemeyer został odcięty od systemu 
kanalizacyjnego (aby z niego skorzystać, musiałby przeprowadzić rurę przez ok. 3 metry gruntu 
będącego własnością fabryki cementu) i niezwłocznie ukarany serią mandatów, które otrzymał za 
różne wykroczenia, wliczając w to brak kanalizacji. 

Kiedy kolejne petycje do władz, mediów i lokalnej społeczności nie dały żadnych skutków, 
Heemeyer poddał się, dzierżawiąc grunt firmie wywożącej śmieci. Umowa zakładała, że miałby on 
sześć miesięcy na wyprowadzenie się z posesji. Jak się później okazało, okres ten wykorzystał na 
ulepszenie swojego buldożera, osłaniając go miejscami ponad 30 centymetrami stali i betonu, 
instalując kamery zapewniające widoczność otoczenia w każdym kierunku, a w końcu konstruując 
klimatyzację i inne systemy pozwalające na komfortowe przebywanie wewnątrz przez wiele godzin. 

4 czerwca 2004 roku konstruktor zasiadł za sterami buldożera, wyjeżdżając przez ścianę swego 
dawnego warsztatu, a następnie zrównując z ziemią fabrykę cementu i wyruszając w miasto. W ciągu 
kilkugodzinnej wyprawy Heemeyer zniszczył doszczętnie budynek ratusza, siedzibę lokalnej gazety, 
dom burmistrza i wiele innych budynków publicznych powiązanych z osobami, które były 
zaangażowane w spór. Łącznie w gruzach legło 13 budynków. To, że nikt nie został ranny, niektórzy 
świadkowie przypisywali precyzyjnej kalkulacji działań Heemeyera. 

Policja i oddziały SWAT próbowały powstrzymać maszynę, ale zarówno ogień z broni długiej, jak i 
granaty nie miały żadnego wpływu na pojazd, i ostatecznie, po oddaniu ponad 200 strzałów (w tym 
amunicji przeciwpancernej), siły porządkowe musiały po prostu bezsilnie obserwować wydarzenia. 

Buldożer był uzbrojony w karabin Barrett M82, karabin Ruger AC556, pistolet Kel-Tec Pil i 
rewolwer magnum, ale Heemeyer użył ich tylko do celów obronnych. Gdy policjanci zorientowali się, 
że strzela ponad ich głowami, na początku sądzili, że po prostu słabo strzela, kiedy jednak później 
weszli do buldożera i zobaczyli uzbrojenie i kamery, uświadomili sobie, ze gdyby Heemeyer chciał, 
mógłby pozabijać wszystkich z łatwością. Wszystko wskazuje więc na to, że jedynym celem 
Heemeyera była destrukcja budynków, a nie krzywdzenie ludzi. 

Heemeyer dwukrotnie zmierzył się z innymi maszynami. Gdy zaatakował cementownię, Codę 
Docheff - właściciel zakładu - wsiadł do ładowarki i próbował trafić w silnik buldożera, a następnie 
zerwać gąsienicę. Marvin oddał najpierw kilka strzałów ostrzegawczych w powietrze, potem w łyżkę 
ładowarki, a potem zepchnął ją na bok. Docheff uciekł, słysząc strzały. Później, gdy buldożer 
znajdował się na terenie Independent Gas Co., władze wysłały w jego kierunku dwie zgarniarki. Jedna 
z nich zablokowała mu wyjazd, tak aby policja mogła oddać strzał z ciężkiej broni. Heemeyer zawrócił 
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i próbował wyjechać z zakładu inną drogą, a potem po stoku znajdującym się wzdłuż drogi. Kiedy mu 
się to nie udało, ruszył w stronę zgarniarki. Pomimo że kierowca z całych sił próbował go zatrzymać, 
Marvin zepchnął go na bok i odjechał. Kilka minut później zgarniarka zablokowała Heemeyerowi 
drogę wstecz podczas burzenia sklepu Gambles. Heemeyer ruszył przed siebie, niszcząc kompletnie 
ścianę budynku. Ostatecznie do akcji wkroczył inny buldożer, Caterpillar D9, ale wówczas było już po 
wszystkim. 

Gdy po pewnym czasie w pojeździe zawiodła chłodnica, a jedna z gąsienic zapadła się w piwnicy 
sklepu Gambles, operator buldożera sięgnął po pistolet i popełnił samobójstwo. Zarówno 
pozostawione przez niego nagrania, jak i sposób budowy włazu, wskazują, że nigdy nie zamierzał 
opuścić buldożera - właz został skonstruowany tak, by jego ponowne otwarcie graniczyło z 
niemożliwością. Według niektórych źródeł Heemeyer zaspawał się w środku, choć wcale nie musiał 
tego robić - sama pokrywa ważyła 910 kilogramów i była dobrze wpasowana w pancerz, poza tym 
Heemeyer zalał ją olejem, by trudniej było ją chwycić, co odkryli policjanci próbujący dostać się do 
kabiny. 

Straty spowodowane przez Heemeyera oszacowano na ponad 7 milionów dolarów. 
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Anony, co za pojebana akcja xD 

Z przykrością odnotowałem, że od kiedy kupiłem sobie smartfona moje kontakty ze znajomymi 
ograniczyły się wyłącznie 

do rozmów na FB. Jeszcze do niedawna codziennie chodziliśmy po zajęciach na piwo czy różne 
koncerty, a teraz praktycznie 

przestaliśmy ze sobą rozmawiać i spotykać poza uczelnią. Nawet tam rozmowy ograniczają się do 
minimum, bo każdy siedzi 
wpatrzony w swój telefon. 

Postanowiłem porozmawiać o tym z Błażejem, moim, do niedawna, najlepszym kumplem. 

Złapałem go w drodze na papierosa. 

- Siemasz, idziemy na browara po zajęciach? 

- Eee, obiecałem, że pomogę ojcu w warsztacie. - odparł wyraźnie zaskoczony. 

- A jutro? 

- Mam dużo nauki, w tym tygodniu na bank nie dam rady. 

- Coś się stało? - czułem, że nie mówił mi całej prawdy. - Widzę, że coś jest na rzeczy 
więc nie zachowuj się jak pizda i powiedz o co chodzi. 

Skrzywił się. 

- Ok, ale nie miej do mnie pretensji... 

Byłem w szoku. Okazało się, że od jakiegoś czasu bije ode mnie potworny smród. 

Chłopaki nie wiedzieli jak mi to powiedzieć, więc po prostu starali się mnie unikać. 

- Serio, na początku myślałem, że wdepnąłeś w psie gówno i tak chodzisz. 

Ale potem był drugi dzień, trzeci, czwartego zmieniłeś buty, a wciąż jebało tak że oczy szczypały. 
Jakbyś nasrał w kalosz, dolał wyciśniętej z futra psa deszczówki, wymieszał i psikał się przed wyjściem. 
Masakra. 

Myślałem, że zapadnę się pod ziemię. Faktycznie, ostatnio nawet w zatłoczonych zwykle tramwajach 
znajdowałem wokół siebie 

na tyle dużo miejsca, żeby móc komfortowo podróżować, ale nie zastanawiałem się jaki jest powód. 
Sam nic nie czułem. Staram się dbać o higienę, regularnie się myję, a moja dieta nie jest może 
najzdrowsza, 

ale na pewno nie na tyle patologiczna żeby generować taki zapach. 

Załamany udałem się do lekarza. 

- od kiedy występuje problem? czy w ostatnim czasie zaszły w pana życiu jakieś zmiany sposobu 
odżywiania, 

środków czystości czy miejsca zamieszkania? 

Nie, nie i nie. 

Doktor pobrał wymazy i próbki moczu do badań i kazał przyjść za tydzień na kontrolę. 

Do czasu znalezienia przyczyny nie wychodziłem z domu, bo bałem się ostracyzmu ze strony kolegów. 
Miałem w końcu czas na nadrobienie zaległości filmowych i tak dalej, więc w sumie wyszło na plus. 
Któregoś dnia siedziałem w toalecie i czytałem Sekcję Past, kiedy ojciec zaczął napierdalać w drzwi, 
krzycząc 

że co można robić godzinami na kiblu i że mam wyłazić albo mnie stamtąd wyniesie. Wtedy mnie 
olśniło. 

Faktycznie, od kiedy przesiadłem się na smartfona zamiast wejść do kibla i zrobić swoje, siedzę i 
czytam pasty, 

niektóre długie na kilka stron. Nieraz zdarzyło się, że ścierpły mi nogi. 


299 



Najwidoczniej podczas tych posiedzeń kisiłem się w smrodzie własnej kupy na tyle długo, że ubrania i 
skóra przeszły odorem na amen. 

Wystarczyło po prostu przyspieszyć wizyty w kiblu lub zamienić jedną długą na kilka krótszych. 

Rad, że znalazłem źródło problemu wrzuciłem ciuchy do prania i zacząłem szukać w internecie środka 
na poprawienie perystaltyki jelit. 

lOOzł za jakieś śmieszne tabletki? Chyba kogoś popierdoliło. Na Aliexpress znalazłem zamiennik za 
cztery xD 

Nie znam Nintendo więc nie potrafiłem rozczytać dawkowania. Dla pewności łyknąłem trzy pastylki. 
Nie spodziewałem się może magicznego ozdrowienia, ale po dwóch dniach bez wypróżnienia 
zacząłem się niepokoić. 

Świadomość odzyskałem w nowym pomieszczeniu. Rząd krzeseł ustawiony po obu stronach 
korytarza, 

mosiężne drzwi na końcu. Coś na kszałt poczekalni. 

- pan Dorian? Proszę za mną - rzekł sędziwy mężczyzna i ruszył w stronę drzwi. 

- co się dzieje, gdzie jestem? 

- wszystko panu wyjaśnię. 

- jest pan Bogiem? 

- proszę siadać. 

Jak się okazało Chinole popierdoliły opakowania i dostałem środek na biegunkę. 

Po czterech dniach bez wypróżnienia moje jelita skręciły makowca takiego formatu, 
że urodzić takiego potwora dałby radę w Polsce tylko Robert Biedroń. 

Moja dupa po prostu pękła na pół i zmarłem z powodu wykrwawienia. 

- i to tyle? rzucicie na wagę moje uczynki i skażecie na wieczne potępienie? 

- nie tak szybko. Najpierw proktolog musi doprowadzić pański dół pleców do poprzedniego stanu. 
Może trudno w to uwierzyć, ale spotkaniu z Bogiem nie towarzyszy stres. 

Raczej ciepło bycia kochanym i nadzieja na zbawienie. 

Kiedy wszedłem pan Bóg oglądał właśnie mundial. 

- ahh, pan Dorian. Proszę siadać. Nie będzie Panu przeszkadzało, jak czasem zerknę na wynik? 
Postawiłem na Polaków. 

- proszę uprzejmie. 

- dobrze. Co my tu mamy... 

Przeglądał moje akta z miną nie dającą nawet cienia podpowiedzi co do swoich sądów. 

Kątem oka dostrzegłem ma ekranie jak Wojciech Szczęsny mija się z piłką pozwalając Senegalczykowi 
na podwyższenie wyniku. 

W tym momencie naszych uszu dobiegł potężny trzask. 

Pan Bóg westchnął głęboko i przywołał świętego Piotra. 

- widziałeś, Piotruś? Odeślij pana z powrotem do domu. 

- ale jak to? - spytałem. 

- słyszał pan ten trzask? Sekundę temu pękło trzydzieści osiem milionów polskich dup, 
niesprawiedliwością byłoby 

osądzać tylko jedną. 
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Kurwa nie uwierzycie jaka inba xD 

Znajomy ziomeczek zaprosił mnie na wyjazd integracyjny od niego z roboty. 

Ponoć towarzystwo jakieś niemrawe (ze niby wiecie, "sportowcy" hehe) - a ze ja z alkoholem akurat 
bardzo dobrze współżyje i potrafię rozkręcić nawet stypę - to mówi: "dawaj, co sie będziesz nudził, ja 
stawiam". 

Wiecej mnie przekonywać nie trzeba 

Na miejscu patrzę kurde faktycznie - same chłopy, ponure miny, przynajmniej ośrodek odjebany jak 
Szpak na Eurowizje. 

Jeszcze na początku kumpel mówi do mnie: "tylko na spokojnie - jutro mamy ultra ważne spotkanie z 
pracy, niech sie po prostu wyluzuja". 

No to jedziemy z tematem - oczywiście najpierw zadbałem o własne bezpieczeństwo - a po 

zaopatrzeniu sie w niezbedne narzędzia mojej 'pracy 1 rozpocząłem krucjatę po pokojach gości. 

Na początku spokojnie, ze ja niby na bajerke, ze akurat z whisky przechodziłem, ze na papieroska. 

Pokoj za pokojem, towarzystwo sie rozkręcało, generalnie pomyślałem: "jest ok". 

I to był moj błąd - ze nie zatrzymałem tej karuzeli spierdolenia póki jeszcze mogłem... 

Kurde! 

Gdybyście wiedzieli jakie zło czai sie w ludziach i co ten zloty trunek potrafi z człowieka wyciagnac! 

Nie minęło parę h a z przykładnych mezow, chłopaków i ojcow nagle miałem do czynienia z banda 
totalnie najebanych wariatów! 

Jeden typ zaczai biegać po korytarzu i cos pierdolić do obcych gości hotelowych. 

Drugi wdał sie w jakaś afere na baletach poniżej. 

Kolejny zarzygal poi korytarza, 

a szambo dopiero zaczynało wybijać... 

Nawet kurwa nie wiem skąd sie tam wzięły dziwki - nagle do pokoju wbija stado prostytutek a ci 
dopiero co grzeczni i ułożeni kolesie rwa sie do nich jak stare baby do komunii! 

To byl ten moment kiedy zdałem sobie sprawę ze machina która stworzyłem juz sie nie zatrzyma... 

Kumpel śmiertelnie obrażony wykrzyczał ze przeze mnie jutro spierdola cale spotkanie i strącą ultra 
ważny kontrakt - wkurwił sie i zamknal w swoim pokoju. 

Kiedy wróciłem do towarzystwa na stole lezal juz koks. 

Naprawdę nie mam pojęcia jak sie tam znalazł. 

Chłopaki dopiero wrzucali na 2-gi bieg. 

Ktoś wpierdolił sie do basenu. 

Ktoś poturbował DJ-a. 

Ktoś dorwał pile do nogi i kurwa zaczęli sobie grac o 3-ciej w nocy xD 

Oczywiście tak najebani ze az jeden typ sie połamał. 

Następnego dnia nie chciałem sie obudzić. 

Nie dlatego ze bolała mnie głowa, czy goście hotelowi patrzyli sie jak na trędowatego - nie mogłem 
znieść myśli ze bede dziś musiał spojrzeć w oczy mojemu kumplowi... 

Liczyłem ze może sie nie spotkamy, ale niestety wpadłem na niego na śniadaniu o 13 - spojrzał na mnie 
totalnie zimnym wzrokiem i szepnął tylko 'dzięki'. 

Czułem sie potwornie. 

W głębi duszy liczyłem tylko zęby te ich ultra ważne spotkanie z pracy poszło dobrze... 

Niestety, tego dnia przegrali az 0:3, a załamany kumpel szepnął mi tylko: "Sławek - to koniec, 
wracamy"... 
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Ha OCHOBi pea/lbHMX 4>aKTiB 

Jeśli ktoś wybrał się kiedyś w kierunku wschodnim na wycieczkę, to być może wie o czym mowa, w 
naszym przypadku był to Lwów, stolica zachodniej Ukrainy. Zachęceni rozsądną ceną za przejazd i 
godzinami nocnymi (wyjazd z Warszawy o 3:10, na miejscu 12 czasu lokalnego) wraz z dziewczyną, 
postanowiliśmy zakupić bilety w obie strony na stronie busfor.pl (pisząc te słowa jestem po około 
dwugodzinnej trasie w kierunku Lwowa więc przed nami wciąż nieznane). 

Pierwszy zgrzyt wybrzmiał stosunkowo późno, parę godzin przed wyjazdem zauważyłem, że jest to 
autokar relacji Szczecin-Kherson (południowo-wschodnia Ukraina, wpiszcie sobie jak macie ochotę) 
co skwitowaliśmy dość krótkim "Haha" jeszcze w domowym zaciszu. Na dworcu stawiliśmy sie jakieś 
30 minut przed planowanym odjazdem (btw zamówiony dużo wcześniej Uber poinformował nas, że 
cena na tę godzinę jest jednak dwa razy wyższa, ale z przejazdu możemy zrezygnować jeszcze przez 2 
minuty - zajebiste info kurwo xD). Po paru minutach na dworcu ustawiło się jakieś 10 osób (przybrali 
pozycje oczekujące) i stało się dość prawdopodobne, że będą oni naszymi współtowarzyszami 
podróży (nie wszyscy jak miało sie okazać, ale o tym zaraz xD). Jedną z wielu atrakcji przejazdów 
autokarowych jest bydło, związane z "ustawianiem się" ludzi w "kolejce" w celu zajęcia sobie jak 
najlepszego miejsca - jedni lubią siedzieć z tyłu, a drudzy cenią sobie np. bliskie sąsiedztwo WC. 
Dogadaliśmy się, że ja oddam bagaże, a ona zajmie nam miejsca obok siebie - rozumiecie, podróż 
kilkugodzinna, a akurat nie byliśmy pokłóceni. 

Symbolicznie spóźniony, podjechał czarny autokar VIP Class, a przez zaparowane szyby i nie do 
końca zaciągnięte firanki dostrzegłem kilkanaście zaczerwienionych gęb oraz fakt, że autokar jest już 
w chuj zajebany. Śmieszne literki na kokpicie wskazywały, że to właśnie on zabierze nas dzisiaj w 
podróż w kierunku wschodnim, ale w celu upewnienia się (brak oznakowania "busfor.pl") 
zagadnąłem karka w kaszkiecie, o "krasnoj róży" wskazującej jednoznacznie na lata przepicia, który 
wynurzył się przed chwilą za środka autokaru. Spojrzał na mnie, a grymas na jego twarzy zdradził, że 
rozważa zajebanie mi (względnie kradzież z pobiciem), ale jednak jako kierowca uznał, że nie ma 
teraz czasu ani na jedno ani na drugie i po prostu mnie zignoruje. Zachęciło mnie to do 
potowarzyszenia mu na drugą stronę autokaru gdzie otworzył luk bagażowy (również zajebany) i 
został zasypany pytaniami "czy to mój" przez innych oczekujących. W ich przypadku, przewagą była 
znajomość podludzkiego, którym kierowca władał płynnie. 

Nagle zaczęło robić sie niespokojnie, zrozumiałem (na ile pozwoliło mi podobieństwo słowiańskich 
języków), że Vadim (kierowca) nie chce zabrać niektórych osob, gdyż nie mają wydrukowanego biletu 
(o kurwa xD) tylko przedstawiają mu wersję elektroniczną (wszystko działo sie po drugiej stronie 
autokaru w gronie 5-osobowym, a reszta, w tym moja dziewczyna, czekała na swoją szanse na 
wejście do środka pojazdu). Tak się złożyło, że na bilecie było kilka polskich znaków u góry, które 
rozszyfrowałem przed podróżą i zgodnie z instrukcją wydrukowałem bileciki, a w tej chwili, po ich 
okazaniu, wyraźnie zyskałem w oczach kierowcy. Narastające wzburzenie niespecjalnie wzruszało 
Vadima, ale doprowadziło do ujawnienia pewnej kluczowej informacji - mimo faktu, że wszyscy mieli 
opłacone bilety (a na stronie wciąż możliwy był zakup) zostało ich sprzedanych więcej niż ilość miejsc 
w autokarze i aktualna liczba "wolnych" siedzeń wynosiła sześć XD 

Zanim sie obejrzałem, Vadim policzył na palcach do czterech, a że odniosłem wrażenie, że nie 
łapię się do jego równania, toteż wchodząc mu w pół słowa, stwierdziłem, że "super akurat jeszcze 
nasza dwójka" (ja i dziewczyna). Nasze bagaże zostały władowane do luku, przy akompaniamencie 
krzyków niedoszłych podróżników-ekofili i przenieśliśmy się wszyscy na drugą stronę, gdzie dalej 
grzecznie ustawiona była kolejeczka. Przy wejściu objąłem dziewczynę i uśmiechnąłem się w kierunku 
Vadima, który stwierdził że "on i ona wchodzą" (MVP 2kl8 xD) oraz przypomniał reszcie, że bez 
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wydrukowanych biletów z nim nie pojadą i że mogą próbować następnym (z tego co widziałem około 
8 rano). Ruszyliśmy. 

Epilog tej historii chciałbym zacząć od wyznania, że Vadim zaimponował mi na kilka sposobów. Po 
pierwsze wyszedł z nałogu, a przynajmniej zdaje się iść w dobrym kierunku, po drugie jest osobą, 
która na wstępie wyraźnie przedstawiła swoje stanowisko i twardo się go trzymała, mimo gróźb 
skontaktowania się z jego szefostwem o 3 w nocy (xD swoją droga), a po trzecie przewidział on 
dokładną liczbę osób, która nie wydrukuje swoich biletów i taką właśnie sumę, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, opylił zawczasu na lewo - ogólnie, szacun. Sama podróż przebiega póki co 
gładko, mieliśmy po dwóch godzinach postój na którym miałem okazję bliżej zapoznać się z aparycją 
poszczególnych podróżników i według mnie, trafnie przyrównać ich do top30 największych łódzkich 
patusów (ranking autorski). Pewnie nieraz słyszeliście "Ukraińcy to zwierzęta hehe", ale przynajmniej 
podczas postoju nie trzeba było czekać w kolejce do umywalki po załatwieniu swojej potrzeby. 
Kończę na razie pisanie, bo od jakiegoś czasu leci serial w którym ukraiński maczo o twarzy upowca 
masakruje innych goryli pojedynczą, precyzyjną lepą w potylicę, a że nie mam słuchawek i wydaje mi 
się, że Vadim podkładał głos do co najmniej połowy z postaci to sie trochę wciągnąłem. 
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Niewiele osób wie, ale Dawid Podsiadło to wybitny fizyk. 

Od młodości interesował się fizyką matematyczną. Już jako 19-latek wygrał ogólnopolski konkurs 
naukowy Współczynnik X (ang. X Factor). Zachęcony pozytywnym odzewem zaczął pracować nad 
własną teorią. 

Jego pierwsza znana publikacja "Trójkąty i kwadraty", zdobyła podziw wśród recenzentów. 
Dotyczyła bazy przestrzeni topologicznej figur. 

Od tego momentu prowadzi publiczne wykłady na terenie całej Polski. Ale dla niego to było mało. 

Po roku odcięcia się od świata i samotnej pracy wraca z nowym artykułem obalającym fale de 
Broglie'a. "Nie ma fal" dosadnie przeczy hipotezie fal materii, odmieniając nasze spojrzenie na fizykę 
kwantową. 
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Klasyczny Paradoks Bliźniąt wygląda następująco: bierzemy bliźniaków, dajmy na to braci 
Pierdolec. Załóżmy, że Łukasz Pierdolec nas wkurwił, wysyłamy go więc w kosmos z prędkością 
bliskiej świetlnej na jakieś pięć lat. Gdy Łukasz wróci na Ziemię, okazuje się, że jego bliźniak jest od 
niego starszy - Łukasz zapierdalał tak szybko, że doszło do dylatacji czasu. Dla niego podróż trwała 
parę dni-tygodni, na Ziemi minęło zaś pięć lat. 

Paradoks? Gówno, nie paradoks. Co w tym paradoksalnego? W końcu to zwykła, doskonale 
opisana i zbadana fizyka. Można lepiej. Nie potrzebujemy prędkości światła i dylatacji czasu, aby 
otrzymać prawdziwie paradoksalane paradoksy bliźniąt. Wystarczy seks, hehe, beniz do baginy 
XDXDXDXD haha 

Paradoks pierwszy 

Bracia Pierdolec idą sobie na dziwki. Łukaszowi pęka gumka i jego dziwka zaszła w ciążę. Dziwka 
serduszko miała złote, ciążę postanowiła donieść, dziewięć miesięcy później urodziła się jej piękna 
córeczka. 

Matka postanowiła pozwać ojca dziecka o alimenty. Żaden z braci nie przyznał się do ojcostwa, 
dziwka nie była w stanie ich rozróżnić, sąd nakazał więc wykonanie testów genetycznych. I tu sytuacja 
się nam trochę komplikuje. 

Bracia Pierdolec są bliźniętami jednojajowymi. Możemy założyć, że nawet mimo paru 
spontanicznych mutacji, ich genomy są właściwie identyczne. Obaj bracia kombinują więc w 
następujący sposób: "jeśli mój brat pierwszy podda się badaniu - test wykaże, że to on jest ojcem, sąd 
wlepi więc alimenty właśnie jemu, a ja będę czysty". I mieliby rację, odwlekają więc badania jak tylko 
się da. Sędzia się wkurwił, nakazał zbadanie obu naraz. Wyszło, że obaj są ojcami dziecka z 
prawdopodobieństwem 99,9%. Jak jest naprawdę - wiedzą tylko Bracia Pierdolec. 

I co teraz? Wlepić alimenty losowemu bratu, wlepić obu czy wypierdolić w kosmos braci, dziwkę i 
dziecko, aby przestali wkurwiać sąd? Paradoks możemy jeszcze bardziej skomplikować: 
wystarczyłoby, że obu bliźniaków uprawiało w tym samym dniu seks z tą samą dziwką. W takim 
przypadku Bóg jeden wie, czyje jest dziecko. Jak ustalić ojcostwo? No to chuj wie. 

To jest prawdziwy paradoks bliźniąt. 

Ale to nie koniec. 

Weźmy przypadek Lecha i Jarosława Kaczyńskich. Też jednojajowe bliźniaki, też zakładamy, że 
mają identyczne genotypy. Lech uprawiał beniz do baginy XDXDXDXDXDXD regularnie, jak to żonaty, 
nawet doczekał się córki. Jarosław nigdy nie zamoczył. Lechowi i jego małżonce Marii zmarło się w 
katastrofie/zamachu (niepotrzebne skreślić), Marta Kaczyńska została osierocona. Ale czy na pewno? 

Jeśli wykonalibyśmy Jarkowi test na ojcostwo, okazałoby się, że jest ojcem Marty Kaczyńskiej. 
Fakt, że nigdy nie zamoczył nie przeszkodził mu w tym, by technicznie/genetycznie stał się ojcem 
dziecka Marii Kaczyńskiej. 

Ojciec, który nigdy nie zamoczył i kobieta, która jest osierocona tylko w dwóch trzecich. 
Paradoksalne? 

Ale to jeszcze nie wszystko! 

Wyobraźmy sobie braci bliźniaków, którzy biorą sobie za żony siostry bliźniaczki. W obu związkach 
rodzą się dzieci, jednemu z braci urodziła się córka, drugiemu - syn. Teraz pytanie: czy dziewczynka i 
chłopczyk są kuzynostwem - czy rodzeństwem? Znów, badania genetyczne jednoznacznie powiedzą, 
że to rodzeństwo. No ale kurwa, mają przecież zupełnie innych rodziców! 

Kuzyni - czy rodzeństwo? Pytanie wbrew pozorom bardzo ważne, jak wiadomo: kto kuzynki nie 
jebie, ten nigdy nie znajdzie się w niebie, no ale beniz do baginy XDXDXDXDXD siostry, no to trochę 
nie ten, no. 
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Pojebana akcja. 

I jak tu w ogóle mówić o dylatacji czasu jako paradoksie? To są prawdziwe paradoksy bliźniąt. W 
ten oto sposób udowodniliśmy wyższość paradoksogenną seksu nad prędkością światła i fizyką 
relatywistyczną. 

Albert Einstein gwałcił małe dzieci. 
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Ateista lecący na konklawe ateistów żeby wybrać papieża ateistów usiadł w samolocie obok małej 
dziewczynki, odwrócił się do niej i powiedział: 

- Czy chciałabyś ze mną porozmawiać? Dzięki naszej rozmowie lot samolotem potrwa krócej. 
Zresztą dialog sprawia, że stajemy się bliżsi. 

Mała dziewczynka, która właśnie zaczęła czytać książkę, odpowiedziała nieznajomemu, 

- O czym chciałbyś porozmawiać? 

- Och, nie wiem - odpowiedział ateista. 

- Może o tym, dlaczego Bóg nie istnieje? Lub: Dlaczego nie ma nieba, czyścca lub piekła po 
śmierci? - uśmiechnął się z zadowoleniem. 

- Dobrze - odpowiedziała mała dziewczynka 

- To może być nawet interesujący temat - dodała - ale pozwolisz, że ja pierwsza zadam ci pytanie? 

Ateista zadowolony pokiwał głową 

- Koń, krowa, jeleń i wszyscy jedzą te same rzeczy czyli trawę. Ale jeleń wydala małe granulki, 
natomiast krowa robi płaską typu „placek", a koń produkuje kępy. Jak myślisz: Dlaczego tak jest? 

Ateista, wyraźnie zaskoczony inteligencją małej dziewczynki, namyślił się chwilkę i odpowiedział: 

- Hmmm, nie wiem... nie mam pojęcia. 

Dziewczyna patrząc mu w oczy odpowiedziała: 

- Czy naprawdę uważasz się za osobę kompetentną do dyskusji o Bogu, o niebie lub piekle? Czy 
naprawdę chcesz dyskutować o życiu po śmierci? Kiedy Ty nie potrafisz dyskutować nawet o gównie. 

A potem mała dziewczynka wróciła do czytania książki. 

Tą dziewczynką był Albert Einstein. 
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Życie stereotypowego sebka z osiedla może mieć swoje plusy. Moje nie miało żadnych. Urodziłem 
się w Gdyni, niby miasto zjebane według powszechnej opinii ale ja je kochałem, bo tu była moja 
piwnica. Każde inne miejsce na świecie budziło we mnie atak paniki, ale tu może i czułem się 
chujowo, ale o niebo lepiej niż w dowolnym miejscu na tym smutnym jak zadłużona kurwa w trakcie 
okresu świecie. W zasadzie to ciężko nawet nawet nazwać mnie sebkiem, jestem piwniczakiem, 
byłem pociechą ogniska domowego do czasu gdy nie stałem się balastem u nóg swoich starych. Mam 
na imię Anon i jest to historia jak zostałem ostatnim człowiekiem na świecie i tego jak kochałem hot 
dogi z Żabki. 

Zacznijmy od początku, hot dogi z Żabki to moja pasja. Każdy sos mam obcykany od góry do dołu. 
Wiem czym różni się 1000 wysp od majonezu wymieszanego z keczupem z biedry. Serio. Moje kubki 
smakowe które nie odróżniłyby 50 letniej whiskey od ciepłej Tatry dostosowały się do mojego życia 
spierdoliny i były w stanie powiedzieć kiedy żabkowy sos był zmieszany, w jakich proporcjach oraz 
ocenić lepiej niż Sanepid poziom higieny głównego mieszacza sosu, a nawet kiedy ostatni raz ktoś 
walił do głównego zbiornika (nigdy dłużej niż tydzień). Po jednym kęsie byłem w stanie ocenić jebane 
zadupie z dokładnością do powiatu w którym zmielili mąkę na ciasto do bułek, w które wkładane były 
parówki, które przez konesera jak ja były rozpoznawane po typie z dwóch przecznic dalej. Szczególnie 
to lubiłem kabanosa i sos 1000 wysp. Szczególnie lubiłem go w Gdyni, moim domu, nigdzie nie 
smakowały mi tak jak tu. To pewnie przez dodatek mięsa z mew do parówek. Za każdym razem jak 
marne wychodziła z domu darłem pryszczaty ryj żeby przyniosła mi z powrotem podłużny smakołyk 
bogów, moją ambrozję. Aż do dnia który zapamiętam na zawsze - 21 listopada 2012 roku, dokładnie 
na miesiąc przed końcem świata. Na mój okrzyk do którego przywykłem od lat; "Marne, weź mi 
dużego z kabanosem i 1000 wysp" usłyszałem chłodne - spierdalaj. To był pierwszy raz jak moja 
matka przeklęła. Szczerze to nie wiedziałem jak mam na to zareagować. Siedziałem patrząc na 
obrazek papieża przez 2 godziny i czekając aż wróci z zakupów myśląc, że to jakaś mara, jakiś dziwny 
żart. To nie był żaden kurwa żart. To było przelanie czary goryczy zawodu moich starych nad tym jak 
zawiedli w wychowaniu. Czary do której dolewałem kilka kropli dziennie jak do skarpety którą uparcie 
trzymałem za łóżkiem w nadziei że powstająca tam cywilizacja nie wypierdoli mi nagle w pokoju i nie 
przejmie kontroli nad moim życiem. Skarpeta tego kto zrobiła, zrobili to starzy. Słysząc kroki na 
schodach już zacierałem ręce na myśl o opierdoleniu hot doga który idzie w moją stronę na rękach 
mojej matki. Jednak otwarte drzwi ukazały coś innego. Pojawili się w nich sędziowie mojego 
spierdolenia w postaci rodziców i dziwnego gościa w okularach i kraciastym garniturze który już 
następnego dnia miał być moim katem, moim Hitlerem, moim Pol Potem tępiącym kwitnący we mnie 
intelektualizm. 

- "Anon, to jest doktor Karwiński, kolega Twojej matki z klubu książkowego" rozpoczął interwencję 
mój stary. 

Jaki kurwa klub książkowy? Myślałem, że takie instytucje istnieją tylko w filmach o sfrustrowanych 
seksualnie kobietach w średnim wieku w Hamryce. W zasadzie pasuje do mojego matki poza 
lokalizacją. 

- "Stałeś się już mężczyzną i ja, jak i Twój tata zmartwieni jesteśmy tym w jakim kierunku idzie 
Twoje życie, nabierasz naprawdę dużo złych nawyków zarówno żywieniowych jaki i no cóż..." zamilkła 
na chwilę"... seksualnych" 

O jebana znalazła Pana Skarpetę, chuj z tym, ale dopierdalać się do mojej jedynej pasji? Do 
mojego dzieła życiowego? Do mojej pierdolonej codziennej mantry w postaci wpierdalania hot doga z 
żabki? Za dużo. Popłynęły łzy. Dla tych pierdolonych rekinów było to jak krew w basenie pełnym 
tłustych grubasów. Przystąpili do ataku a ja mogłem tylko przytakiwać. 
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- "Chcemy żebyś zaczął zarabiać na siebie, żebyś się czegoś nauczył, zyskał jakieś doświadczenie. 
Wyszedł w końcu z domu. Doktor Karwiński szuka młodych zdolnych chłopaków do swojej najnowszej 
pracy naukowej i wydaję nam się że będzie to dla Ciebie najlepsze" próbowała łagodnie tłumaczyć 
matka 

-"Wiem, że praca Ci się nie widzi ale od dziś to jedyny sposób żebyś mógł pozwolić sobie na 
jakąkolwiek z Twoich zachcianek" surowo dodał ojciec. 

O jebani robią good cop, bad cop. 

Karwiński stał cicho mierząc mnie wzrokiem, raz na czas ogarniając tereny mojej nory, które 
odważny lub ślepy najemca mógłby nazwać pokojem. Wizja utraty jedynego szczęścia w moim życiu 
smutnym jak dramat w polowym teatrze w Afganistanie w trakcie bombardowania, czyli utraty 
jebanych hot dogów z Żabki przeraziła mnie. Skurwysyny wkradły się do mojej psychiki, niby rodzina, 
a manipulanci jak jebani aktywiści Greenpeace z głównej ulicy Gdańska. Przytaknąłem zalaną łzami 
twarzą. 

Tak zaczął się mój kołchoz. 

Już w pierwszy poniedziałek dane mi było po raz pierwszy usłyszeć głos Karwińskiego, przyjemny 
jak uczucie masowania fiuta papierem ściernym, nasiąkniętym sokiem cytrynowym. Przyjechał po 
mnie swoim pedofilskim białym vanem. "Wskakuj Anon" powiedział głosem z tak udawaną 
życzliwością, że fałszywości w okazywaniu emocji pozazdrościła by mu każda aktorka pornosów 
wyświetlanych w niebieskim blaksu monitora codziennie w mojej norze. Byłem ostatni na drodze 
doktora do zebrania na podróż na obrzeża, więc w momencie wejścia mój wzrok spoczął a wszystkich 
moich współpracownikach upchanych na pace Forda Transita. Szczerze nie ma sensu wchodzić w 
szczegóły. Nigdy nie spotkałem takiej smutnej ekipy, patałachów, patusów i przegrywów. Zupełnie 
jakby ktoś wsadził całe moje spierdolenie, zmieszane z każdą możliwą złą decyzją życiową 
doprawione brakiem perspektyw do kserokopiarki i kopie luźno wrzucił do tego jebanego vana. Poza 
nią. Kwiatem na polu porośniętym pieczarkami przegranego życia, smutnie rosnącymi w swoim 
gównie. Zatrzymałem się w połowie kroku wsiadając do vana i zastygłem. Ona. Idealna pod każdym 
względem. Nie była typowo piękna. Ona wyznaczała inny standard piękna, nie z tego świata. Taki na 
jaki ten świat nie był gotowy. Nie będę wam pierdolił że biła z niej świetlista aura, że moje serce 
prawie wyskoczyło z klatki piersiowej. Było po prostu w niej coś co sprawiło, że nie możesz wyobrazić 
sobie sytuacji w której ona mogłaby wtopić się w tłum. Nie była perfekcyjna ale jej idealność z tej 
imperfekcji płynęła. Otaczała się nią i każda jej niedoskonałość była idealnie umieszczona przez 
mistrza stylu malarstwa który nigdy na Ziemi się nie rozwinął. Dziewczyna która mogła by mieć cztery 
macki zamiast rąk i zwróciłbyś na to uwagę dopiero przy drugim spotkaniu bo byłbyś zapatrzony w jej 
oczy i pieprzyka zaraz pod jednym z nich. Ale macek nie miała, miała dwie ręce, jedną z nich 
zachęcająco poklepywała w siedzenie obok siebie. Z niewinnym uśmiechem zapraszając Cię do 
usiądnięcia obok. Jak mógłbyś odmówić. Tak więc siadłem i sparaliżowany utkwiłem wzrok w 
niewidzialnym punkcie na przeciwko. Moja niepewności siebie krzyczała, że to jakiś psikus i żart więc 
dla własnego bezpieczeństwa lepiej nie dać się podejść i udawać niewzruszonego. Może. Tak 
naprawdę nigdy nie miałem żadnego kontaktu z kobietą poza moja rodzina i walczyłem żeby nie 
poszcząc się ze strachu. 

Karwiński odpalił Forda. 

Droga nie była długa, ledwo pół godzinki. 

Kiedy dotarliśmy na miejsce, postanowił wyjaśnić nam dlaczego tu jesteśmy. Otóż doktor 
Karwiński był wysoce szanowanym archeologiem. Był tym w stosunku do Indiany Jonesa czym 
Rutkowski jest w stosunku do Sherlocka Holmesa. Gównem. Bez większych ogródek przestawił nam 
naszą pozycję. 
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- "Nie będę mówił długo bo szczerze nie mam na to czasu ani ochoty. Każdy z was jest tu z jakiegoś 
przymusu, czy to finansowego, czy prawnego. Więc jedno zawinienie i zamieniam was na inną 
szumowinę. Jeśli jesteś na zwolnieniu warunkowym wracasz do pierdla, jeśli jesteś bez hajsu wracasz 
do szukania pracy ,ale z moją opinią na temat tego jaki jesteś bezużyteczny, przypiętą do kołnierza 
twojej koszuli z Tesco. Jeśli jesteś wysłany tutaj z racji na bycie zawodem dla swojej rodziny postaram 
się żeby uważali, że nie jesteś warty być traktowany jako jej członek" Zaczął przemawiać głosem 
kogoś kto naoglądał się zbyt dużo filmów o totalitarnych dyktatorach. 

- "Dlatego liczę na wasze zupełne zaangażowanie. Jeśli zastanawiacie się co będziecie robić, to 
odpowiedź jest prosta. Kopać." Powiedział pokazując na granitową górę podziurawioną jaskiniami jak 
prezerwatywa gościa którego dziewczynie bardzo zależy na utrzymaniu go przy sobie. 

- "Dlaczego wy? Ot dlatego, że jesteście zdecydowanie tańsi od profesjonalnego sprzętu" 
kontynuował. 

- "Po co kopiecie? Jak zobaczycie coś co dla waszych ociężałych, wsiockich mózgów będzie 
zaskakujące, wołacie mnie. Ja wiem czego szukam, wy nie musicie" skwitował. 

- "Aha, tutaj są kilofy i cóż? Życzę miłej pracy" powiedział po czym odpalił fajkę jak jakiś jebany 
Arcymag zjebania umysłowego i zaczął się oddalać. 

Cała nasza cudowna banda, elita slumsu, popatrzyła po sobie i jeden po drugim zaczęliśmy 
podnosić kilofy i kierować się upokorzeni w kierunku jaskiń. Widocznie nie pierwsi tutaj kopaliśmy. 
Jaskinie były dobrze oświetlone, a korytarze ścieliły resztki narzędzi poprzednich pracowników. Co 
miałem zrobić? Zacząłem uderzać w ścianę kilofem, powoli odłamując kolejne kawałki twardej bryły, 
mimo zmęczenia zbyt przestraszony i zbyt pozbawiony godności aby przestać. Tak minęło pierwsze 
10 godzin mojej pierwszej pracy w życiu. Karwiński odwiózł nas swoim niewolniczym galeonem z 
powrotem do miasta. Wracając do domu myślałem o dwóch rzeczach, przede wszystkim o nimfie z 
mojego szajzekomando. Co ona tam robiła, z dolnym jednym procentem społeczeństwa. Czy 
zgromadzę odwagę żeby choćby na nią spojrzeć? Drugie o czym rozmyślałem, bo o czym innym, to o 
jebanym hot dogu z Żabki. Nigdy nie byłem tak głodny, nigdy tak go nie pragnąłem. Wiedziałem, że 
mijam żabkę po drodze ale świadomość posiadania 2,25 zł w kieszeni nie zwiastowała że zaspokoję 
swoje żądze. Przebolałem. W momencie dotknięcia łóżka zasnąłem, obudziła mnie marne z 
wiadomością że Doktor będzie za godzinę, żebym się umył i zabrał do pracy. Znowu van, znowu ciepły 
uśmiech anioła, która miała na imię Marta, jak dowiedziłem się na następny dzień. Znowu dziesięć 
godzin z kilofem. Przejście koło żabki z głodem w oczach. Kolacja, sen. Zapętl 15 razy. Zdążyłem 
przestać być człowiekiem, byłem maszyną do kopania chuj wie czego. Nie widziałem kiedy dostanę 
zapłatę za to i czy dostanę ją w ogóle. Nie zależało mi. Jedyne, szczerze jedyne o czym myślałem to o 
tym, że od ponad 2 tygodni nie miałem w ustach hotdoga, że zapominam jak smakuje mój ulubiony 
sos. No i o Marcie. Oczywiście, że o niej. Dalej nie zamieniłem z nią ani słowa, ale w moich snach oraz 
z moich pamięciówkach była moja królową. Jednak 18 dnia wszystko się zmieniło, nie wiem 
naprawdę jak. Pamiętam tylko, że klepałem kilofem raz za raz w ścianę. Musiałem zasłabnąć. 
Obudziłem się na podłodze tunelu, a ona była nade mną. Nie byłem nigdy zbyt religijny ani zbyt 
poetycki ale serio byłem pewien, że widzę anioła. 

- "Anon żyjesz? Jezu obudziłeś się! Jak się bałam. Obsunąłeś się na ziemię i leżałeś taki blady, 
mamrotałeś tylko coś o hot dogach z Żabki, wymieniłeś wszystkie sosy i tak w kółko, wszystko w 
porządku?" Mówiła do mnie patrząc zmartwionymi oczami. Momentalnie zrobiłem się cały czerwony. 
No tak stuleja musi pozostać stuleją nawet jak jest nieprzytomny. Pierdoliłem o jebanych hotdogach z 
Żabki przy kobiecie mojego życia. 

- "Haha no pewnie, wszystko w porządku. Ostatnio słabo sypiam. To pewnie dlatego." 
Wydu kałem. 
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- "Kończy się już zmiana, może przejdziemy się na te hotdogi jak tak bardzo nie dają Ci spać" 
powiedziała ze śmiechem. 

- "Haha no pewnie, czemu nie" powiedziałem odruchowo, zanim dotarło do mnie co właśnie się 
stało. Afrodyta zaprosiła mnie właśnie na ucztę na Olimpie. Mnie, śmiertelnika. Zaproponowała 
żebyśmy nie wracali więziennym busem Karwińskiego, tylko spacerem. Do Żabki daleko nie ma. Dalej 
jest park. Wtedy do mnie dotarło, dalej mam 2,25 w kieszeni. Nigdy dobrze nie kłamałem więc 
postawiłem na pół prawdę. 

- "Hah, wiesz co? Zapomniałem portfela z domu, może innym razem." Próbowałem wybrnąć. 

- "A daj spokój, ja stawiam. Kiedyś się zrewanżujesz" Odpowiedziała wesoło. 

Wzięła szynkową z sosem arabskim. Ja oczywiście kabanos i 1000 wysp. Ona była tysiąc pierwszą 
wyspą, czymś idealniejszym niż to co uznawałem z ideał całe życie. Spędziliśmy całą noc w parku, był 
piątek, jutro wolne. Mogliśmy. Z nikim tak dobrze mi się nie rozmawiało. Nigdy. Też była z Gdyni, też 
kochała to miasto jak ja. Mało mówiła o sobie. Dużo pytała. Nie mogłem długo się wykręcać, żeby 
ukryć jakim przegrywem jestem. Jej nie przeszkadzało. Bawiło ją to. Nie szyderczo, ale faktycznie 
serdecznie śmiała się z moich historii. Zakochałem się i pierwszy raz w swoim życiu zebrałem się na 
odwagę, pierwszy raz zrobiłem coś co nie miało na celu ukryć mnie w tłumie przeciętności. 
Pocałowałem ją. Zaskoczyło ją to na sekundę, ale tylko na sekundę. Potem pocałunek odwzajemniła. 
Siedzieliśmy tak do rana, rozmawiając, trzymając się za ręce, całując z zaskoczenia, śmiejąc, płacząc. 
Ani słowa o pracy. Ani jednego. Nikt nie chciał o tym gadać. Tak jak nic nie mówiła o sobie, to jedyny 
rąbek tajemnicy jaki uchyliła na swoje życie to jej zwierzaczek. Świnka morska - Pipi. Nigdy nie 
podejrzewałem, że można być do kogoś tak przywiązanym. Pipi spadła z rowerka, bo zadławiła się 
kukurydzą. Niby głupie zwierze, ale to jak Marta o niej opowiadała sprawiło, że poczułem naprawdę 
do tego stworzonka. Źle było mi, że dziewczyna cudowna jak Marta jest smutna, to jakby zobaczyć 
piękny kwiat w deszczu. Wiesz, że to nie jest dla niego idealne środowisko, chcesz widzieć go w 
słońcu. Kiedy zrobiło się jasno i musieliśmy się zbierać zapytałem czy nie chciałaby spędzić weekendu 
razem. Może jakieś kino, może pójdziemy nad morze. Powiedziała, że pracuję w weekend. Ma drugą 
pracę, żeby spłacić pożyczki które zaciągnęła jak była młodsza i głupsza. 

- "Czaję" odpowiedziałem zdawkowo. 

Nigdy nie wracałem taki szczęśliwy do domu, nigdy nie leżałem w łóżku ciesząc się do sufitu, 
wstając co pół godziny żeby popodskakiwać po pokoju. Ze zmęczenia zasnąłem. Jak się obudziłem nie 
widziałem co ze sobą zrobić. Komputer mnie nużył. Nie mogłem usunąć jej z pamięci. Było jedno co 
mogło mi pomóc. Hot Dog. Nie dlatego, że je uwielbiam. Dlatego, że kojarzył mi się z tą chwilą w 
parku. Ukradłem mamie z torebki 50 zł i wyruszyłem w miasto. Z racji, że przespałem cały prawie 
dzień było już dość późno. Wiedziałem na co chcę wydać pieniądze. Udałem się do zoologicznego i 
poprosiłem o świnkę. Wybrałem tą która jak najbardziej odpowiadała opisowy jak Marta mi 
zarysowała. Nie wiem czy to jest normalna rzecz do zrobienia. Mi wydawała się romantyczna, ale co 
ja wiem. Ze świnką w klatce ruszyłem w stronę domu. W kieszenie zostało mi około dyszki. Zwabił 
mnie, szyld mojego ulubionego sklepu osiedlowego. Wiedziałem co dopełni ten dzień. Wziąłem 
dużego hotdoga, oczywiście sos 1000 wysp. Parówka, bo kabanosa nie mieli. Wychodząc zobaczyłem 
ją. Stała po drugiej stronie ulicy. Pod latarnią. To była jej weekendowa praca. Marta była prostytutką. 
Hot dog wysunął mi się z ręki zsynchronizowany z moją opadającą szczęką. Chwyciłem mocno klatę 
ze świnką i zacząłem biec w stronę domu znacząc ścieżkę łzami. Niedzielę spędziłem w łóżku z 
nieruchomą twarzą patrząc na klatkę z gryzoniem. Miłość robi z ludźmi takie dziwne rzeczy, że 
pomijają najważniejsze wydarzenia. A w niedzielę zaczęło się najważniejsze wydarzenie w historii 
ludzkości. Koniec świata. Nie był jak w filmach. Na początku powoli, zaczęli znikać ludzie, normalnie 
przepadali. Puf. Nikt nie umiał powiązać faktów. Telewizje bębniły o porywaczach, o nowym 
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narkotyku. Chaos. Potowa mojej ukochanej Gdyni wyparowała przez niedzielę. W poniedziałek 
musiałem wrócić do pracy. Oczywiście. Nawet koniec świata nie obchodził Karwińskiego. W vanie nie 
odezwałem się do niej, nie popatrzyłem w jej stronę tak jak w ten pierwszy dzień. Wiedziałem, że ją 
to zabolało, wiedziałem, że nie wie dlaczego tak się zachowuję. Była zbyt dumna żeby zapytać. 

Tego dnia Marta pracowała w tym samym tunelu co ja. Nagle stało się. Uderzyłem w ścianę. Błysk. 
Jakby zaraz za tą ścianą narodziła się gwiazda. Z otwartymi ustami podeszliśmy do otworu. 
Zaczarowany w niego spojrzałem, za szparą była komnata. Odwróciłem się żeby zapytać czy ja serio 
to widzę, czy Marta ma przed oczami to co ja, czy znowu majaczę jak wtedy o hotdogach? Marty nie 
było. Znikła jak każdy inny. Nie mogłem tego wiedzieć ale w tym momencie zostałem jedynym 
człowiekiem na planecie. Nie tylko dlatego, że się tak czułem. Każdy dosłownie zniknął. Otrząsnąłem 
się z szoku i zacząłem kopać. Poszerzać otwór. Machnięcie za machnięciem. Z siłą z jaką nie kopałem 
nigdy. W końcu mogłem zmieścić się w otwór. Wszedłem do komnaty. Blask ze środka oślepiał. 
Zakryłem oczy ręką i zacząłem iść w jego stronę. Wtedy zobaczyłem źródło światła. Piękna, złota 
skrzynia, ozdobiona wzorami których nie da się opisać. Widziałem co to jest. Nie wiem skąd to 
widziałem. Wydaje mi się teraz, że skrzynia do mnie przemawiała. Arka Przymierza. Głos. Tak 
potężny, że nie słyszysz nic poza nim, paraliżujący tak, że nawet nie śmiesz dostać ciarek na skórze, 
żeby nie naruszyć powietrza po którym on podróżuje. 

"Anonie, jam jest Twój Pan a tyś mój ostatni syn. Jak powiedziałem ostatni będą pierwszymi, a 
ostatniejszego niż Ty na tym świecie nie było. Świat który znasz zniknął. Teraz istnieję tylko Ja i tylko 
Ty i tylko ta Arka która może go stworzyć na nowo. Lecz jakim byłbym ojcem gdybym kazał mojemu 
synowi porzucić wszystko co kocha. Tak jak ja jestem trójcą świętą, Ty możesz trzy rzeczy z tego 
martwego świata do życia przywrócić i z Arką zabrać do świata nowego. Dziś jesteś nowym Adamem. 
Powiedz co mi mój synu co kochasz najbardziej" Głos wypełniał całą przestrzeń, rzeczywistość wokół 
mnie zaginała się pod jego potęgą. Wiedziałeś. Wiedziałeś, że mimo wszystko ja kochasz, mimo, że 
jest dziwką, widziałeś, że kochasz to miasto w którym ją poznałeś, wiedziałeś, że kochasz to zwierzę 
które było świadkiem tego jak twoje serce pęka w pół. 

"Jakie będą rzeczy które ocalisz z tego świata Anonie, jakie rzeczy kochasz najbardziej?" Głos 
dochodził z każdego atomu wszechświata. Wiedziałeś. Wiedziałeś to w momencie jak zobaczyłeś 
złotą skrzynię. Wypiąłeś pierś i wypowiedziałeś ostatnie słowa jakie ten świat usłyszy. 

"Arka, Gdynia, Kurwa, Świnia" 
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Kurwa nie ma nic gorszego niż loszki-podróżniczki. 

Podchodzisz do takiej i nawet zanim zdążysz otworzyć gębę ona od razu: - Siemaanon! Nie wiem 
czy wiesz, ale ja lubię podróżować! PODRÓŻOWAĆ, wiesz co to znaczy,kurwiu? 

Nie no spoko, myślisz sobie i próbujesz zagadać o Bieszczadach, albo innym wypadzie do Włoch. 

Ale ta nie, zatrzyma Cię w pół słowa i od razu: - Bieszczady to biedagóry. Ja ostatnio zwiedzałam 
dzikie, nieoznakowane szlaki w południowych łańcuchach Alp mołdawskich. 

Nie słyszałeś o nich? No jaszka, bo przeczytałam o nich w piśmiedla koneserów-podróżników, 
takich jak jaxD Ostatnio jak jechaliśmy z ekipą, to z 30 osób wróciło 6, resztę wpierdolił orangutan ale 
i tak było zajebiście xD 

Wiesz, nie korzystaliśmy z kwater, bo nikt tam kurwa nie mieszka, więc mieliśmy tylko dziurawe 
namioty, zabrane napotkanym na drodze, zmarłym z wyziębienia podróżnikom xD 

Po dwóch godzinach marszu jebaliśmy już potem i moczem na sto kilometrów, więc zaczęły iść za 
nami wilki. Po śmierci sześciu osób, dla zabicia zapachu, codziennie kąpaliśmy się w gównie. 

Nie było też jedzenia, więcjak skończyły się zapasy to wpierdalaliśmy błoto i padlinę. E, mówię ci 
anon, góry i prysznic to jest chuj a nie podróż. 

Pokazałabym Ci zdjęcia, ale musiałam sprzedać aparat, by mieć na powrót, bo hhehe, portfel 
zaginął mi w lawinie skalnej podczas polowania na dzikie świstaki. 

Jeszcze na koniec nic nie złapaliśmy i musieliśmy wpierdolić kolegę, dużo potem było śmiechu przy 
ognisku jak się pokłóciliśmy o jego namiot, ale mówię Ci anon, jaka była PRZYGODA. 

Ale to pół biedy. Najgorszej jak taka pojedzie gdzieś dalej. - Chuj, samolotem na inny kontynent się 
nie opłaca. Tylko autostop, dla oszczędności i PRZYGODY! 

Ostatnio wpierdalałam się autostopem do Kałmucji, było zajebiście! Osiemnaście godzin jechałam 
w bagażniku trzydziestoletniej Wołgi, a ostatnie dwa tysiące kilometrów musiałam pokonać na ramie 
sowieckiego traktora. Co prawda, w drodze powrotnej w celu złapania autostopu musiałam dać dupy 
wąsatemu Czukczy a koleżankę sprzedali do burdelu w Korei Północnej, ale zawsze jest jakieś ryzyko, 
gdy chodzi o PRZYGODĘ! 

Nocleg? Żadne bookingcom czy Airbnb! Jechać trzeba w NIEZNANE. Najlepsze noclegi miałam w 
brzuchu wieloryba i w leju powstałym po wybuchu bomby w Jemenie. A, no i był jeszcze ten raz, gdy 
pozwolili mi spać pod pokładem statku jakichś przemytników. W zamian co prawda musiałam się 
zgodzić na zaszycie mi w żołądku dwunastu kilogramów kokainy, no ale czego nie robi się dla 
PRZYGODY. 

Teraz mam kolejne plany, może Australia, dla oszczędności przepłynę wpław oba Oceany a bagaż 
przywiąże sobie do stopy. Rozważam też przypięcie się jakoś do kotwicy tankowca. Mówię ci anon, 
tak zdrowiej, a ty co? Dalej łamanie sobie kręgosłupa w POLSKICHBUSACH. Nawet mi cię nie żal xD 
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Anony, czy to kazirodztwo? 

Nie jestem tego pewirn, bo w tym przypadku nie doszło do żadnego aktu seksualnego, ale już 
tłumaczę. 

Gdy byłem mały mama kazała mi nosić kołek analny (który nazywaliśmy kupowym korkiem) i to 
przez cały czas. Mogłem go zdjąć tylko przy robieniu dwójki, potem podetrzeć się i włożyć go z 
powrotem. 

Byłem bardzo mały, więc myślałem że to coś normalnego i wszyscy tak robią. Pewnego dnia w 
szkolnej toalecie przez przypadek wpadł mi do kibla i spuściłem go ze ściekiem. Kiedy wróciłem do 
klasy powiedziałem nauczycielce, że spuściłem swój kupowy korek w toalecie, a ona naturalnie nie 
wiedziała o co chodzi, więc wysłała mnie do higienistki. 

Po piętnastu minutach tłumaczenia czym kupowy korek jest do szkoły została wezwana policja. 
Policjant zadawał mi różne pytania, a ja się bałem że wpadłem przez to w jakieś kłopoty. Koniec 
końców okazało się że moja matka miała schizofrenie i kazała mi nosić to gówno żeby szatan nie 
wsadził mi swoje chuja w dupę i nie zmienił mnie w geja. 


314 



W pewnej szkole podstawowej nauczycielka strasznie nie lubiła jednego z uczniów. Miał na imię 
Sebastian i pochodził z biednej, patologicznej rodziny. Słabo się uczył, a nauczycielka robiła wszystko 
co się dało, by Sebastian nie przeszedł do następnej klasy. Wezwała jego matkę i przedstawiła jej 
sytuację. Według niej Sebastian był najgorszym i najgłupszym uczniem, jakiego nauczycielka spotkała 
w całej swojej karierze. Matka była bardzo smutna - to wydarzenie utwierdziło ją w przekonaniu, że 
przeprowadzka to dobry pomysł. Wyprowadzili się do Szczecina jeszcze tego samego miesiąca. 

Trzydzieści lat później nauczycielka ciężko zachorowała. Skomplikowaną operację 
przeprowadzano tylko w Szczecinie. Udała się na zabieg, nie wiedząc, kogo tam spotka. 

Gdy wybudziła się z narkozy, jej oczom ukazał się przystojny i uśmiechnięty lekarz. Nauczycielka 
spojrzała na niego z wdzięcznością i chciała podziękować mu za wszystko, ale nie była w stanie się 
odezwać. Zaczęła się dusić, a jej twarz przybrała purpurową barwę. 

Pracujący w szpitalu woźny, pan Sebastian, rozpoznał ją i wyjął wtyczkę zasilającą urządzenie 
podtrzymujące jej życie. Następnie wyjebał lekarzowi, który próbował ją ratować. 

Chyba nie myśleliście, że Seba został lekarzem xDDD 
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Chciałem sobie powiesić półkę nad biurkiem, a w tym celu trzeba było wywiercić w ścianie dwie 
dziury i zamontować w nich dwa kołki, na których rzeczona półka miała się wspierać. Robota niby 
niewielka, dlatego postanowiłem wykonać ją sam. Poszedłem do piwnicy i znalazłem wiertarkę, ale 
nie znalazłem kołków, więc postanowiłem pójść do sklepu narzędziowego na bazarku koło mojego 
osiedla, bo nie będę przecież dymał na czterogodzinną wyprawę do Castoramy czy Leroya pod 
miasto, żeby kupić dwa kołki - plus ewentualnie trzeci zapasowy, jakby coś nie wyszło, co się przy 
takich pracach zazwyczaj zdarza. 

Polazłem na bazarek, wchodzę do narzędziowego i widzę, że będzie to co zwykle. Zwykle jest 
mianowicie tak, że typ co ten sklep prowadzi stoi i opierdala klientów. On sam wygląda jak taki 
typowy mały przedsiębiorca, którego pokazują we wszystkich reklamach kredytów dla firm, 
ewentualnie hipermarketów, jak przekonują, że u nich wszystki pochodzi od lokalnych dostawców i 
właśnie takie przykładowego dostawcę przedstawiają w telewizorze. Typ pod 60-tkę, taki już 
doświadczony a jeszcze nie zdziadziały, lekko łysy, broda miejscami naznaczona siwizną (co świadczy 
o mądrości życiowej) i koszula flanelowa z podwiniętymi rękawami. W reklamach zazwyczaj 
pokazywany jest w momencie jak własnymi rękami wnosi z dostawczaka zaopatrzenie do swojego 
sklepu i przy okazji opowiada jaki ma na ten samochód zajebisty leasing, a potem do pani Kasi co stoi 
za kasą woła PANI KASIU JAK PANI BĘDZIE ZAMYKAŁA TO PANI TU JESZCZE PODŁOGĘ PRZETRZE. 

Ale wracając do opierdalania klientów, to ten typ z narzędziowego zawsze odchodzi od zmysłów, 
że ludzie do niego przychodzą i sami nie wiedzą czego chcą. Żeby posłużyć się konkretnym 
przykładem, to akurat przede mną stało w kolejce dwóch typów, taki w średnim wieku i potem 
emeryt, i ten pierwszy chciał kupić jakiś klej, żeby przykleić jeden kafelek do ściany, bo mu odpadł. 
Mówi więc POLECIŁYBY Ml PAN JAKIŚ KLEJ DO PŁYTEK, a właściciel sklepu zaraz zaczyna dopytywać, 
czy PŁYTKA to raczej glazura czy terakota, czy na podłodze jest czy na ścianie, a skoro na ścianie, to 
czy ściana była gruntowana czy nie, a jak była, to kiedy ostatnio i z czego w ogóle ściana jest 
zbudowana - cegła, wielka płyta, gipskarton itd. W końcu klient się zaczyna plątać w tym wszystkim i 
ze wstydem przyznaje, że nie wie. Wtedy typ od sklepu się łapie za głowę i NO LUDZIE KOCHANI, TO 
JA MAM ZA WAS WIEDZIEĆ i klient ze wstydem mamrocze, że on w takim razie pójdzie sprawdzić i 
zaraz wróci, po czym wychodzi ze sklepu i idzie smutny zastanawiając się, jak mógł doprowadzić do 
sytuacji, w której nie wie w jakiej technologii 50 lat temu zbudowano jego własny blok. 

Typ od płytki załamany polazł do domu, teraz kolej emeryta. Mówi, że potrzebuje drabinkę. To 
znowu wywołuje lawinę pytań: wysuwana ma być, opierana, wolnostojąca, a jaka długa? Emeryt 
skapitulował szybciej niż ten od glazury i od razu się z ręką na sercu przyznaje, że nie wie. To 
sprzedawca każe powiedzieć, jak wysokie ma mieszkanie, to zaraz na miejscu weźmiemy miarkę i 
zmierzymy emeryta, odejmiemy jego wysokość od wysokości sufitu i będzie wiadomo, ile ma mieć 
drabina - MATEMATYKA NA POZIOMIE SZKOŁY PODSTAWOWEJ, PROSZĘ PANA. To emeryt mówi, że 
do samego sufitu chyba nie musi być. 

>TO JAKA? 

>NO TAKA, ŻEBY SIĘ POWIESIĆ. 

Eskalowało szybko. Sprzedawca chyba nie zajarzył, albo był tak przyzwyczajony do zadawania 
pytań, że zaczyna dopytywać co trzeba wieszać - obraz, szafkę, telewizor, lampę może jakąś - i 
widać, że już chce pytać z czego i w którym roku jest w ogóle zbudowana ta ściana, na której ma być 
wieszane. Wtedy emeryt precyzuje, że wieszać ma się on sam, tylko chciał drabinkę, bo się boi, że tak 
się z krzesła się wieszać to może być trochę za mało. 

Właściciel sklepu patrzy na emeryta, potem na mnie, potem znowu na niego. Ja też w szoku i 
zaczynamy dopytywać, po co się od razu wieszać, tłumaczymy, że warto jest żyć itd. Jeszcze ten 
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właściciel tak się rozpędził w tym przekonywaniu, że rzucił komentarz - moim zdaniem niepotrzebny 
- że emerytowi i tak już chyba zbyt długo nie zostało, więc może by sobie po prostu poczekał na 
śmierć naturalną ten rok czy dwa. No to ten dziadek nam zaczyna opowiadać o swojej tragedii, że 
wziął rok temu kredyt chwilówkę żeby wyremontować łazienkę na działce, 5000 zł, miało być 
wszystko miło i fajnie, a tu się nagle zrobiły jakieś odsetki od procentów, prowizje, ponaglenia, drugą 
chwilówkę wziął żeby pierwszą spłacić, co miesiąc spłacał, a teraz i tak ma jeszcze więcej długu niż 
miał wtedy. Boi się teraz, że mu mieszkanie zabiorą, a chciał coś zostawić dzieciom, więc uznał, że jak 
się powiesi, to dług się może anuluje. 

Typ ze sklepu mu mówi, że po pierwsze w tej sytuacji, to on by mu tę drabinę zdecydowanie 
odradzał, bo u niego najtańsza kosztuje 150 złotych, więc przy takim zadłużeniu nie ma się co 
wpędzać w dodatkowe koszty na sam koniec. Po drugie natomiast, że OHOHO PAAAANIE, TRZEBA 
BYŁO TAK OD RAZU MÓWIĆ. JA PROSZĘ PANA JESTEM 25 LAT W INTERESIE, 3 KONTROLE SKARBOWE 
MIAŁEM, 5 KOMORNIKÓW, A RAZ TO NAWET MAFIA PO HARACZ PRZYSZŁA. JAK JA BYM MIAŁ CHĘĆ I 
CZAS, TO BYM MÓGŁ Z TAKICH RZECZY DAWAĆ KOREPETYCJE NAWET DLA MINISTRA FINANSÓW. 
GDZIE TEN FACET OD CHWILÓWEK? 

Okazuje się, że ten facet to jest tu zaraz, u nas na osiedlu. Na to właściciel mówi, że w takim razie 
idziemy tam we trzech, bo ja muszę być na bezstronnego świadka, żeby się potem chuj nie wyparł, i 
zaraz tę sprawę załatwimy. 

Nie opierałem się, bo poważna rzecz, życie emeryta tu jest na szali, więc idziemy. Jest faktycznie 
zaraz szyld DORADCA FINANSOWY - KREDYTY - POŻYCZKI - BEZ BIK - GOTÓWKA W 15 MINUT. 
Wparowujemy tam jak trzej muszkieterowie, tylko emeryt trochę mniej agresywnie, 
prawdopodobnie ze względu na reumatyzm. Typ od narzędziowego już w drzwiach woła, że UMOWA 
JEST NIEWAŻNA BO MÓJ KLIENT W MOMENCIE PODPISYWANIA NIE MIAŁ OKULARÓW - widać taką 
linię obrony przyjął, bo to z okularami zmyślił. Ten od chwilówek widocznie szybko skojarzył emeryta, 
bo od razu odbija argument, że to obowiązkiem strony zainteresowanej jest, żeby okulary ze sobą 
mieć, bo on nie będzie każdemu badał wzroku, bo to jest punkt doradctwa finansowego, a nie salon 
optyczny. No to sprzedawca narzędzi podchodzi z innej strony, że on swojego klienta przepisze z ZUS 
do KRUS i oni już wtedy żadnych rat nie zobaczą, a chwilówkowicz zaraz inny kontraargument i trwa 
batalia prawna jak na filmach, jak kogoś mają skazywać na krzesło elektryczne i zaraz ława 
przysięgłych uda się na posiedzenie i jest ostatnia szansa, żeby ją przekonać na tak albo na nie. 

Szermierka prawno-chwilówkowa się rozkręca, aż nagle lichwiarzowi się tak jakoś wyraz twarzy 
zmienił i mówi do narzędziowca z pewnym podziwem, że on widzi, że narzędziowiec się zna na rzeczy 
i pyta, czy on przypadkiem biznesmenem nie jest, bo to by wiele tłumaczyło. Sprzedawca też się tak 
trochę rozchmurzył, metaforycznie opuścił gardę i mówi HEHE NIE TAM OD RAZU BIZMESMENEM, ale 
25 lat małe i średnie przedsiębiorstwo prowadzi, to się w tym czasie tyle musiał nauczyć, że 
KOREPETYCJE TO SAMEMU MINISTROWI FINANSÓW. Typ od kredytów na to, że no jasne, że on od 
razu jak go w drzwiach zobaczył to już miał takie przeczucie, bo gość ma taki wygląd przedsiębiorczy, 
że mógłby w jakiejś reklamie banku wyładowywać towary z dostawczaka w leasingu 0%. I dopytuje 
dalej, że jaki typ działalności, czy myśli nad ekspansją firmy itd. to mu się sprzedawca wysypał ze 
swojego biznesplanu, że ma budę na bazarze, że myśli żeby wejść w segment materiałów 
budowlanych, może jakieś docieplenia itd. Chwilówkowicz na to pyta z czego są ściany sklepu na 
bazarze, to właściciel mu z dumą mówi, że z blachotrapezu. 

UUUUU, TO WIDZĘ, ŻE PAN ŻEŚ TO DOBRZE PRZEMYŚLAŁ, W TEJ SYTUACJI TO JAKBY PAN CHCIAŁ 
JAKIŚ KREDYT NA ROZWÓJ FIRMY, TO BY RATA TAŃSZA BYŁA, BO UBEZPIECZENIE MNIEJSZE, BO 
BLACHOTRAPEZ MATERIAŁ NIEPALNY, WIĘC NIŻSZE RYZYKO POŻARU. 
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I ten od narzędzi już cały rozanielony, że ktoś docenił jego przedsiębiorczość i wybór budulca i 
zaczyna z tym lichwiarzem jak z kolegą gadać i już zaczynają kwotę pożyczki ustalać. Emeryt się na to 
wzburzył i mówi, że A CO ZE MNĄ? Na co go typ od chwilówek uspokaja, że panie Bronisławie, kredyt 
konsolidacyjny panu dam, będziesz pan jedną ratę spłacał zamiast dwóch i jeszcze panu zostanie żeby 
boazerie na działce zrobić. No to emeryt też już cały zadowolony, tylko ja pozostałem przy zdrowych 
zmysłach i im mówię, panowie, tylko przeczytajcie zanim coś podpiszecie, żeby potem nie było 
płaczu. 

Ci jak na mnie wtedy kurwa wsiedli we trzech, najgorzej ten od narzędzi, żebym sam spróbował 
firmę założyć, to wtedy pogadamy, a tak w ogóle, to żebym się nie wpierdalał w cudze sprawy, bo 
mnie o to nikt nie prosił. To już mnie szlag trafił i krzyczę do nich, że ja się tu wcale nie wpraszałem, 
że oni mnie to sami zaciągnęli na świadka bezstronnego, a ja chciałem tylko kupić kołki do ściany. 

Typ od narzędziowego pyta, tak, a jakie kołki? Szybkiego montażu, uniwersalne, skrzydełkowe, do 
gipskartonu? To ja ze wstydem odpowiadam, że nie wiem, a on na to swoje NO LUDZIE KOCHANI, TO 
JA MAM ZA WAS WIEDZIEĆ?! I głowę opuściłem i poszedłem do domu i jutro mnie czeka wyprawa 
czterogodzinna do Castoramy albo Leroya pod miasto. 
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Pewnie nie wszyscy o tym wiedzą, ale wychowywałem się z rok starszą siostrą. 

Jak to dzieci, każde z nas miało swoje zabawki, dla chłopców oraz dla dziewczynek. 

Ja miałem jakieś figurki action man'a, siostra miała lalki, i kurwa Baby Bom. 

Tak, ta mała lalka która udawała jakieś miesięczne dziecko, nienawidziłem tego gówna 
miałem przez to gówno koszmary, że mnie goni i chce zabić. 

Siostra miała akurat tą wersje lalki, którą poiłeś wodą, a ona sobie siusiała do takiego małego nocnika 
podczas gdy siostra się bawiła lalką, mama zawołała ją po coś, więc zostałem z lalką sam w pokoju. 

Od razu wpadłem na genialny pomysł zrobienia siostrze psikusa, po prostu zdjąłem lalkę z nocnika, i 
do niego nasrałem 

lalkę położyłem z powrotem na nocnik, że niby to ona się zesrała (to była wersja z dziewczynką) 
Siostra wróciła do pokoju, i poczuła że coś jest nie tak, podniosła lalkę z nocnika, i zobaczyła klocka, 
którego sam wcześniej wysrałem. 

Ona kurwa serio pomyślała że to ta lalka się wysrała, pobiegła z nocnikiem do mamy, i zaczęła 
krzyczeć, że lalka zrobiła kupę. 

Kurwa największy wpierdol od matki jaki kiedykolwiek dostałem xD 
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- Ładną mamy pogodę, nie? 

- No. 

- Idealną na bieganie. Wiesz, ja bardzo lubię biegać. 

- No. 

- Słuchaj, ja codziennie biegam. Kupiłem niedawno w sklepie takie specjalne buty do biegania, 
kosztowały mnie pięć stów, ale było warto. Są bardzo wygodne, świetnie się w nich biega. Bo wiesz, 
ja bardzo dużo biegam, muszę dbać o nogi. 

- Aha. 

- Ostatnio pobiłem życiowy rekord, pobiegłem dziesięć kilometrów, patrzę na endomodo i wiesz co? 
Pobiłem rekord o piętnaście sekund. Piętnaście! Czy wiesz ile to wysiłku kosztuje, o piętnaście sekund 
ze sobą samym wygrać? 

- Ehe. 

- Kobieto, no pain, no gain. Uwielbiam biegać. Wiesz, bieganie jest dobre na depresję, demencję 
starczą i problemy z ciśnieniem. Oczywiście, dużo też zależy od diety, ja ostatnio jestem na diecie 
wysokobiałkowej, słuchaj, coś takiego jak w książkach Michała Tombaka i Jerzego Zięby. Z 
organicznych upraw, oczywiście, takie są najzdrowsze, a ja dbam o zdrowie. Na przykład dużo 
biegam, aby być w dobrej formie. 

- Słuchaj... 

- Nie, poczekaj, jeszcze ci nie mówiłem o maratonie. Maraton, czterdzieści dwa kilometry. Ty wiesz co 
to jest maraton? 

- Tak. Na czele biegnie supermurzyn, za nim biegnie kilka kolejnych murzynów, a za nimi peleton 
białych biegaczy. Środkiem miasta, obwodnicami, arteriami komunikacyjnymi... 

I tutaj mój biegający rozmówca zaczął toczyć pianę z ust: 

- Co, kurwa, nie możemy? Jak jesteś taka mądra to sama przebiegnij te czterdzieści dwa kilometry. 
CZTERDZIEŚCI - DWA. Wiesz ile wysiłku to kosztuje? Słuchaj, to dobrych kilka godzin biegu. Po drodze 
się trzeba nawodnić, bo wiesz, bez nawodnienia to można tylko godzinę. I my nie robimy tego dla 
siebie, idiotko! My to robimy dla świata. Ty wiesz co to są biegi charytatywne? Każdy kilometr to 
obiad dla jednego afrykańskiego dziecka, to jeden uśmiech więcej na ustach fok trutych przez 
koncerny naftowe i Monsanto, to jeden kilometr więcej, aby uczynić ten świat lepszym miejscem! 
Albert Einstein też biegał! 

- Słuchaj... 

- Nie, to ty posłuchaj. Pójdziemy teraz do mojego domu i zrobisz mi laskę. 

- Co kurwa?! 

- No jak jesteś taka mądra, to sama kurwa przebiegnij sobie tych czterdzieści kilometrów! Mój wysiłek 
jest ogromny, nieludzki, dlatego biegniemy środkiem miasta, dlatego biegniemy w godzinach szczytu i 
dlatego musisz mi zrobić laskę, dlatego... 

Nie słuchałam go dalej. Po prostu walnęłam mu z liścia, odwróciłam się na pięcie i szybkim krokiem 
(ale nie biegnąc!) poszłam do stojącego na przystanku autobusu. Tinder to gówno. Nigdy-więcej- 
randek-z-biegaczami. 
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-bądź mno 
-Uczelnia 

-wykład nudny jak skurewesyn a mój brzuch wyje bo wczoraj impreza motzno 
-zaryzykuj bączka 

-super tajniak kurwo, nic nie słychać. 

-nagle w rowie ciepło 
-obsranegacie.jpg 
-o kurwancka 

-gacie pełne półpłynnego gówna, brak możliwości wyjścia z tajniaka i ogarnięcia bajzlu 

-ludzie zaczynają czuć smród i patrzą w moim kierunku 

-myślę sobie- chuj, nie będę tu siedział z portkami pełnymi gówna 

-wstań powoli i dreptaj w kierynku wyjścia 

-dosłownie metr przed drzwiami poczuj, że coś mokrego spierdala ci po nodze 
-spójrz za siebie i zobacz, że z nogawki wypadł ci kawałek brązowego gruzu 
-wszyscy szepczą i wskazują cię palcami 
-stań jak wryty 
-okurwacorobic.pdf 

-zostawić? kopnąć? palić głupa, że to nie moje? zabrać ze sobą? 

-z jakiegoś powodu najlepszym wyjściem wydaje się pierdolnięcie na glebę i symulowanie omdlenia 
-wywrotka pechowa- ramię ląduje w srace leżącej na podłodze 
-wyturlaj się z gówna 

-zdaj sobie sprawę z tego jak sztucznie to wygląda więc udawaj atak padaczki 

-najgorzej wykonany atak padaczki ever, nikt nie wstaje by pomóc, wszyscy się gapią jak odkurwiam 

breaka we 

własnym gównie 

-nikt się nie nabrał 

-wstań i wyjdź z sali 

Oglądaj tych ludzi każdego dnia 
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(uroczyście oświadczam, że 100% treści moich past jest całkowitą prawdą, a opisane wydarzenia 
faktycznie miały miejsce) 

TYP PIERWSZY 

- słupsk 

- miła ale czasem wredna haha 

- pizza & netflix 

- moje hobby to spanie xd 

- jak masz mniej niż 180 to nie pisz 

- nie pisze pierwsza 

ZNACIE TEN TYP LOSZEK NA TINDERZE, NIE? XD Do tego opisu dochodzi zwykle zdjęcie, na którym 
jest może jedna trzecia ryja loszki albo paskudny snapczatowy filtr. Albo jeszcze lepiej, fota z carlo 
rossi gdzieś na plaży, kurwa, co za oryginalność, co za finezja. xD Napisałem kiedyś do takiej, ot tak, 
dla beki. Mam dokładnie tyle wzrostu co pewien austriacki malarz, ale gdy o to spytała, dodałem 
sobie sześć centymetrów z nadzieją, że się nie skapnie. I wiecie co? Nie skapnęła się. xD Zasadniczo 
wymieniliśmy parę wiadomości, ona spytała mnie o wzrost, ja jej opowiedziałem o swoich 
zainteresowaniach co skwitowała krótkim "to fajnie xd", no i zgodziła się ze mną spotkać. Nie 
pytajcie, po co to zaproponowałem, ale to była chyba najgorsza decyzja w moim życiu. xD W każdym 
razie gdy się spotkaliśmy, nie komentowała mojego wzrostu. Ba, sama okazała się jebanym 
kurduplem i zacząłem się zastanawiać, po chuj jej facet powyżej metra osiemdziesiąt. Żeby nie 
musiała klękać przy robieniu gały czy o co chodzi? XD 

- Cześć - powiedziałem, bo tak zwykle się ludzie witają, to jest wpisane w normy zachowania 
naszego, kurwa jego mać, gatunku. I wiecie, co odpowiedziała? ELO MORDO XD 

ELO XD 

MORDO XD 

To już jest wybitnie niewpisane w normy naszego gatunku, a nie pasuje zwłaszcza do drobnej 
blondynki o dziecięcej twarzy. Nie chcę jednak wyjść na przesadnego seksistę, więc przejdę dalej. 
Wiecie jak wyglądała nasza rozmowa? No właśnie kurwa nijak XD Z dziesięć razy zaczynałem jakiś 
temat, ale za każdym oblężonym Zbarażem kończyło się to krótkim chichotem z jej strony albo 
stwierdzeniem "aha to fajnie". To się spytałem, jak tam w szkole, co jest w ogóle najostatniejszą 
deską ratunku z ostatnich desek ratunku, na co ona zaczęła mi kurwić na facetkę z matmy, która jest 
zjebana, bo nie chce ją przepuścić do następnej klasy. I na gościa od wfu, bo każe im biegać. xD 
Dodała też, że typ jest strasznym oblechem, bo - uwaga - każe przebierać się w krótkie spodenki. I to 
dziewczynom XDD 

Przysłuchiwałem się jej wywodom z pewną dozą wyjebania. W końcu, po mniej więcej 
półgodzinie, zaczęło mnie to tak nudzić, że o kurwa mać. Powiedziałem coś w stylu, że zostawiłem 
pranie na gazie i muszę pilnie wracać do domu. To ona uznała, że okej, bo w sumie ma jeszcze paru 
bolców umówionych na dziś, ale chciała tylko selfiaka na pożegnanie. Uznałem, że selfiak to nic 
szkodliwego, a i sam będę mógł pochwalić się kolegom, że zamoczyłem (bo brzydka nie była), więc 
wyjęła telefon i na pół sekundy przed zrobieniem zdjęcia pocałowała mnie kurwa w usta. 
Natychmiast odskoczyłem i spytałem o co kurwa chodzi. 

Wzruszyła ramionami. 

- Wstawię to na insta. 

- Ale po chuj? 

- Żeby mój eks był zazdrosny? - przewróciła oczami jak ostatnia szmata z serialu o amerykańskich 
licealistkach. 
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- Ale nie jesteśmy razem ani nic - zaprotestowałem. 

-1 nie będziemy. I tak jesteś za niski. xD 

I odeszła w stronę zachodzącego słońca. Faktycznie wstawiła tę fotkę na insta i oznaczyła mnie 
(nie wiem jakim kurwa cudem mnie namierzyła). Wszedłem na jej profil, a moim oczom ukazało się 
informacja, że ta kurwa ma 13 lat. XD 
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Wreszcie nadeszła moja kolej 

- Dzień dobry pani, poproszę te pyszne, pieczone codziennie z rana pączuszki 

-Już proszę pana - Odrzekła przemiła młoda dziewczyna - z wiśniami czy marmoladą? 

- Marmolada. Do tego chciałbym zgrzewkę Cisowianki, lekko gazowanej i dwulitrową Colę 

- A coś z mięska? Dziś promocja, kilogram Łopatki Wieprzowej tylko 11,99! 

- No to tak ze 40 deko poproszę i tę szynkę "od zbója" ze 25 deko 

- Szyneczkę pokroić? 

- Tak poproszę. A i jeszcze te gazety - powiedziałem, rzucając na blat kolorowe tygodniki 

- Gazetki już panu pakuję 

- O, widzę, że kabanosy jeszcze są, to wezmę hot doga z kabanosem i sosem tysiąca wysp 

- Na miejscu czy na wynos? 

- Na wynos poproszę 

-Już wstawiam bułkę, za minutkę podam. Proszę pana, te buty, o które pytał pan w zeszłym tygodniu, 
mamy już rozmiar 45, jeśli wciąż jest pan zainteresowany 

- O, dziękuję, z miła chęcią przymierzę. Idealne, biorę je! A jakaś kurtka przeciwdeszczowa dla synka? 

- Naturalnie, proszę podejść do wieszaka, mamy wyprzedaż wiosennej kolekcji 

- Ta będzie dobra, znajdzie się może na zapleczu zielona M-ka? Bo synek lubi zielony. 

- Tak, akurat były dwie sztuki. Tu jest pana hot dog. Czy to już wszystko? Płaci pan kartą jak zwykle? 

- Dokładnie tak - odrzekłem, odgryzając, wystającą z bułki część kabanosa, ociekającą tłuściutkim 
sosem - A, przepraszam, czy mógłbym przy okazji nadać przesyłkę do Gdańska? 

- Ależ oczywiście proszę pana, to w końcu urząd pocztowy. 
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Wróciłem wczoraj od znajomego, który studiuje w Krakowie. W mieszkaniu byłem ja, znajomy i 
jego nowa dziewczyna. Wieczorem byliśmy wszyscy w kuchni - oni siedzieli przy stole, a ja gotowałem 
jajka na miękko. Wsypałem do wody soli, żeby się łatwiej obierały (jak się okazało później - za dużo). 
Gdy jajka skończyły się gotować, dziewczyna robiła akurat coś obok, a ja zacząłem je obierać. Gdy 
uderzyłem nożem i rozbiłem skorupkę pierwszego, z wewnątrz wyleciało dużo wody (jak się da za 
dużo soli to tak się dzieje). Patrzę na dziewczynę, która jest tym nieco zdziwiona, więc wykorzystując 
okazję i fakt, że nie jest zbyt bystra, krzyczę, trzymając w ręce jajko: 

- Co tak stoisz? Nie widzisz, że wody uchodzą? Szybko przynieś lampę z biurka, rodzi się! 

Pobiegła szybko po lampę. Znajomy przy stolę, który studiuje medycynę, ledwo hamuje śmiech. Za 

chwilę dziewczyna wraca z lampą i włącza ją do kontaktu. Ja kładę pod spodem jajo i mówię: 

- Zgaście światło i zasłońcie firanki (teraz jej chłopak się dołączył do przedstawienia). 

Zaciekawiona szybko podbiega od kontaktu do blatu obserwować wyklucie. W tym momencie 

widzę, że znajomy ma już łzy w oczach i mówi, pokazując na szczelinę po nożu: 

- Patrz, już widać, jak przebija skorupkę. 

- O ja cię nie mogę, ale co my z nim zrobimy? 

W tym momencie wziąłem jajko i rzuciłem mocno do zlewu. Znajomy zaczął się śmiać na cały głos i 
położył na ziemi, a jego dziewczyna stała w miejscu kilka sekund, patrząc z niedowierzaniem, po czym 
powiedziała drżącym głosem: 

- Co., co ty zrobiłeś? 

- Aborcję. 

Zaczęła płakać, powiedziała, że jesteśmy pojebani i się zamknęła w łazience. Pół godziny 
musieliśmy jej tłumaczyć, że to był tylko żart. 
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Rozjebałem w drobny mak największą imprezę coachingową w Polsce xD 
Ale po kolei. 

Mój ojciec był jednym z milionów polskich kamikadze, czyli popełnił powolne samobójstwo harując 
przez 

czterdzieści lat za 1500zł na rękę. Przyrzekłem sobie, że nie pójdę w jego ślady więc od dziecka 
pracowałem nad poprawą swojej sytuacji. Nauka, dodatkowe zajęcia, setki przeczytanych książek. 
Moje studia nie miały zbyt wiele wspólnego z opowieściami o nieustannej imprezie i najlepszym 
okresie w życiu. 

Uczyłem się od rana do nocy, a po godzinach trzeba było zapierdalać na opłacenie pokoju w 
akademiku. 

Żeby się utrzymać imałem się najpodlejszych prac jak call-center, roznoszenie ulotek czy chodzenie w 
przebraniu kukurydzy na targach zdrowej żywności. 

Praca sama w sobie może nie taka zła, w końcu i tak nikt nie widział mojej twarzy, ale popełniłem 
błąd zgadzając się robić na czarno. 

Po imprezie pracodawca-Janusz stwierdził, że targi się nie zwróciły i zamiast pieniędzy zapłaci mi 
barterem. Jako wynagrodzenie dał mi dwa kartony kukurydzy w puszce xD 

Jadłem to na śniadanie, obiad i kolację przez dobre trzy tygodnie. Rozdawałem puszki znajomym, 
przypadkowym przechodniom i bezdomnym, a i tak nie pozbyłem się nawet połowy. 

Doszło do tego, że zaczęli na mnie mówić Meksykanin. 

Niedługo potem kumpel wkręcił mnie do warszawskiego Marriotta na stanowisko kelnera. Praca 
lżejsza niż w zwykłym gastro, tylko nie dają napiwków i trzeba się ładnie ubierać. 

Pech chciał, że zanim na dobre zacząłem ogarniać co i jak, naciągacze od coachingu zorganizowali u 
nas prelekcje czy jak tam fachowo nazywają to swoje pierdolenie. 

Pierwszy dzień jeszcze jakoś zleciał. Przemawiały głównie aspirujące do miana guru młode nołnejmy. 
Jeden podkreślał rolę snu w odniesieniu sukcesu, kolejny przekonywał, że ludzie sukcesu nie tracą na 
sen więcej niż 4h na dobę. 

Publiczność nie dostrzegała w tym sprzeczności i robiła notatki, przytakując zarówno jednemu jak i 
drugiemu xD 

Natomiast to co odjebało drugiego dnia wychodzi poza skalę. 

Przyszedłem jak zwykle piętnaście minut przed czasem żeby mieć chwilę na szluga i wysranie się 
przed pracą. Poszedłem do kibla, szarpnąłem za klamkę. Zajęte. 

No nic. Zapaliłem fajkę, przebrałem się i zaczął się maraton. Od rana wszyscy byli poddenerwowani. 
Kierownik opierdalał za każde zagięcie koszuli czy 

smugę na talerzu, a spocona z podniecenia kelnerka rozbiła wazę pieczarkowej na samym środku sali. 
Okazało się, że to z powodu Grzesiaka, boge wszystkich coachów. Ten władający siedmioma językami 
mitoman, surowym okiem patrzył na najmniejsze niedociągnięcia i nie bał się zbesztać organizatorów 
na oczach wszystkich zgromadzonych. 

Dzień upływał nam przy akompaniamencie słodkich pierdów o tym, że ogranicza nas jedynie 
wyobraźnia, ale jako organizatorzy uniknęliśmy większych wpadek. 

Chwilę przed kończącym imprezę przemówieniem Grzesiaka poczułem silne parcie na stolec, ale kibel 
ponownie był zajęty. 

Pukałem nerwowo do toalety, gdy gwar momentalnie ucichł, światła przygasły, a na scenę wkroczył 
Mistrz. 

Zaczął skromnie, potem przeszedł do banałów o byciu kowalem swojego losu, w końcu próbował 
przypodobać się żeńskiej części publiczności mówiąc o dyskryminacji kobiet w Polsce. 
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Wtedy nie wytrzymałem. 

- co za pierdolenie. 

Wszystkie głowy obróciły się w moją stronę. 

- słucham? - spytał Mateusz. 

- równo sto lat mija od kiedy kobiety w Polsce posiadają prawa wyborcze. 

- wolność to nie tylko prawa wyborcze. - ripostował Mateusz. 

Ważniaki w garniturach jak jeden przyznali mu rację. 

- więc co jeszcze? 

- na przykład praca. 

- czyli twierdzi pan, że praca czyni wolnym? - drążyłem. 

- dokładnie. - potwierdził. 

Uśmiechnąłem się po wąsem. Miałem go, skurwysyna. 

- może pan to powtórzyć po niemiecku? 

Nokaut. Na sali konsternacja. Cesarz intelektu zaorany przez kelnera na zleceniówce. 

Wykorzystałem moment i przejąłem scenę. 

- nie może pan tu wchodzić! 

- od dwóch dni wmawiacie mi, że mogę wszystko. 

- ochrona! co pan sobie myśli?! - czuł, że traci grunt pod nogami. 

- myślę, że jesteś debilem. Wypierdalaj ze sceny. 

Upokorzony wybiegł z sali, a ja szykowałem się do finału. 

Miałem za sobą większość sali, pozostałą część musiałem przekonać wygłaszając motywacyjny 
speech. 

Rozpiąłem spodnie, obróciłem się tyłem do publiczności i w półprzysiadzie zesrałem tuż pod nosami 
zgromadzonych. 

- coś przykuło waszą uwagę? 

Każdy kto miał przyjemność oglądania swojej sraki dzień po zjedzeniu kukurydzy wiedział do czego 
zmierzam. 

- każdego dnia jesteście zmuszani do ubierania masek, udawania kogoś kim nie jesteście. W domu, w 
pracy, w szkole. 

"Ubieraj się schludnie, chodź do kościoła, nie rób tatuaży." 

Z każdej strony bombardują was nakazami, próbując narzucić swój styl życia i poglądy. Nie pozwólcie 
zamienić się w jednolitą, gównianą masę ludzi bez wyrazu. 

Wskazałem palcem niestrawione ziarna zbóż w leżącej ja ziemi kupie. 

- za wszelką cenę pozostańcie jacy jesteście. Bądźcie sobą, bądźcie jak kukurydza! 

Byli zachwyceni. Burza oklasków przyćmiła wszystkie poprzednie wystąpienia. 

Wychodząc zajebałem jeszcze pozłacaną papierośnicę i zostawiłem ich rozmyślających nad sensem 
życia w oparach mojego stolca. 

Debile. 
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Posłowie 


Co różni dobrą pastę od złej pasty? Co sprawia, że jedna pasta zostaje zapamiętana, a inne 
odchodzą w zapomnienie? Szczerze byśmy chcieli znać odpowiedź na to pytanie i pisać najlepsze 
możliwe pasty. A przecież wypuściliśmy tyle gównianych tekstów, że aż wstyd. Nieraz zdarzało się, że 
puszczaliśmy jakąś pastę z myślą: „ale to pierdolnie!" a przechodziła bez echa i analogicznie: 
puszczaliśmy coś, bo w sumie czemu nie, a potem nasze własne dzieła zaczęły atakować nas z każdej 
możliwej strony, do porzygu i jeszcze trochę. 

Odpowiedzi można szukać analizując te pasty, którym się udało. I tak: „Pasta o wyzyskiwanej 
kobiecie" idzie na pierwszy ogień. Wystarczy przeczytać ją raz i już nie ma szans na to, aby potrafiła 
wyjść z pamięci. Jest jak kilof-jednym uchem wchodzi, drugim wychodzi, ale zostaje w głowie. Nie 
wiemy, kto ją stworzył, ale jedną ręką należałoby mu wręczyć literacką nagrodę Nobla, Nike i 
wszystko co się da, drugą zaś przypierdolić z całej siły w twarz, rzucić na glebę i kopać, krzycząc: „Coś 
ty, kurwa mać, stworzył?!". Ta pasta jednocześnie musiała powstać i nigdy nie powinna powstać. 
Bezsensowne okrucieństwo głównego bohatera, równie bezsensowna uległość głównej bohaterki 
okraszona takim leciutkim, niezobowiązującym stylem sprawia, że tej pasty nie da się przeczytać na 
spokojnie. 

Podobny dysonans wywołuje pasta o Instagramowym Stalkerze. Tutaj jednak główna bohaterka 
budzi o wiele większą antypatię niż cicha i wykorzystywana Ola. Główny bohater - choć niewątpliwie 
jest chorym skurwielem - ma w sobie coś potwornie spokojnego, logicznego, dąży do swojego celu z 
jednostajną, spokojną konsekwencją. Po jej lekturze łatwo wpaść w pewną zadumę nad tym, co 
właściwie się stało. Może jej siłą jest również pewne poczucie, że jakiejś tam „sprawiedliwości" stało 
się zadość? Wprawdzie aż za bardzo, no ale jednak. 

O sprawiedliwości czy sprawiedliwej zemście traktuje też pasta o Zemście na Siostrze (czyli pasta o 
Człowieku-Świni). Pasta tłumaczona jest z angielskiego, niemniej ładnie przyjęła się na polskim 
gruncie. W niej wszystko jest dobre: narracja prowadzona jest fajnie, mamy kilka ciekawych punktów 
programu, a punkt kulminacyjny wchodzi z prawdziwym pierdolnięciem. 

Wśród tych najlepszych past są i takie, które po prostu były potrzebne; są odpowiedzią na 
potrzebę, której większość z nas nawet nie odczuwała. I tak pasta o Trudnym Dzieciństwie stanowi 
idealną odpowiedź na całe utyskiwanie pt.: „Kiedyś to było, nie to co teraz, nie mieliśmy technologii, 
bawiliśmy się na dworze i nikt nie narzekał". Utyskiwanie, które maniakalnie wrzucają na tablicę 
starzy ludzie - i które swego czasu zalało demotywatory, zamieniając je z depresyjno-śmieszkowego 
portalu w zupełnie spierdolony worek na politykę i utyskiwanie. Ta pasta stanowi jednocześnie 
świetnie napisaną ripostę i odtrutkę. 

Rzecz ma się podobnie z nieujętą w tym zestawieniu pastą o „różnego rodzaju hobbystach" z for 
dyskusyjnych czy pasta o podróżniczkach. Nie wiedziałeś o tym, że potrzebowałeś tej pasty tak długo, 
aż jej nie zobaczyłeś. Któż nie miał okazji poznać wkurwiających, pozytywnych podróżniczek czy 
zadufanych w sobie „ekspertach" z for dyskusyjnych? Któż nie uśmiechnął się pod nosem widząc jak 
ładnie można ich wypunktować? 

Popularności pastom często przysparza jej podatność na przeróbki. Inwokacja Stonogi, pasta o 
filmach Vegi - ruchane i przeruchane w te i nazad, kopiowane do porzygu i jeszcze trochę, 
pojawiające się w lodówce, kiblu, wszędzie, kurwa ich mać - i dzięki temu niezwykle popularne. 

Najmocniejszym punktem niektórych past jest ich plot twist - który nie dość, że odwraca sens 
pasty o 180 stopni, to jeszcze jest absolutnie niespodziewany i po lekturze zostawia z myślą: „co ja 
kurwa mać przeczytałem?". I tak pasta o Origami po prostu niszczy; nawet mózg wyprany przez 
internet, jego przewrotność i nietuzinkowość nie wie co się właściwie stało. 
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Szczególnie trudno przebić się pastom feelsowe. Internet żyje chwilą, szyderą, ciągłymi kłótniami, 
krzykiem. I w tym całym rozgardiaszu potrafi pojawić się pasta, która nie krzyczy, ale mówi. Nie 
śmieszy, nie wywołuje szyderczej satysfakcji, ale uderza w jakąś czułą stunę, o której istnieniu na co 
dzień zapominamy. Potafi wzruszyć, potrafi uspokoić, potrafi dać coś na kształt katharsis. Ciężko jest 
stworzyć w tym stylu coś naprawdę dobrego, a jednocześnie bez patosu, bez nadęcia, bez narażania 
się na (skądinąd wkurwiający) komentarz: „l'm 14 and it's deep" - tym bardziej każda wzruszająca i 
dobra pasta jest na wagę złota. Paście o Matim się udało. Paście o Julce czy OB - tak samo. Wiele 
innych poszło w niepamięć. 

Wszystkie pasty zebrane w tym zestawieniu zostały zweryfikowane przez lud jako dobre. Czy 
wszystkie jednak przetrwają próbę czasu? Nie mamy najmniejszej wątpliwości, że mimo ich 
popularności, wysokiej jakości i celności, wiele z nich za dwa, trzy lata odejdzie w niepamięć; nawet 
jeśli zawiera w sobie wymienione wyżej elementy. Będą te pasty siedziały w tym zbiorze, znajdują się 
może w czyichś prywatnych (fap)folderach z pastami - ale już nigdy nie doświadczą na własnej skórze 
„ctrl+v". Bynajmniej nie dlatego, że są złe - ino dlatego, że nie są wystarczająco memiczne. Mogą być 
najlepsze, ale zasługują jedynie na to, aby je przeczytać - ale nie na to, by je kopiować. Nie mają 
„tego czegoś", co odróżnia dobry tekst od pasty. 

Czym dokładnie jest to coś? Teżbyśmy chcieli to, kurwa mać, wiedzieć. 
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